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PRZEDMIEŚCIA	 WARSZAWY,	 GODZINA	 20:27.

ato,	a…	–	zaczął	nie pewnie	chło pak.
–	Tak?	–	zapy tał	ojciec.

–	Nie,	nic…	tyl ko…	wiesz…	–	dzie ciak	wy raźnie	się	zmie szał.	Mężczy zna	zde cy do wał	się	nie	naci ‐
skać	i	po cze kać,	aż	ten	sam	po wie,	co	mu	leży	na	ser cu.	„Niech	się	uczy,	później	mu	się	to	przy da”
–	po my ślał.

–	Nic	już	–	pię cio latek	równie	szybko	zakończył,	co	rozpo czął	dysku sję.	Uniósł	gło wę	i	uśmiech ‐
nął	się	do	ojca.	Ten	od wzajem nił	uśmiech,	zmierzwił	mu	wło sy	 i	 spojrzał	na	sy gnali zację	dla	pie ‐
szych.

Był	cie pły,	 let ni	wie czór.	Obaj	nie	mie li	żad nych	planów	poza	po wrot nym	space rem	do	domu,
dlate go	po	pro stu	stali	i	cze kali	na	zmianę	świateł,	rozko szu jąc	się	wspól nie	spę dzaną	chwi lą.	Gdy
zaświe cił	się	zie lo ny	lu dzik,	ru szy li.	Naraz	malec	po czuł,	jak	ojciec	gwał townie	go	łapie	i	od ciąga	na
bezpieczny	 chod nik.	 Se kundę	 później	 przez	 pasy	 pę dem	 prze je chała	 karet ka,	 zawo dząc	 żało śnie
i	bły skając	na	wszyst kie	stro ny	dwu ko lo ro wy mi	światłami.

–	Kto	tam	po je chał?	–	zapy tał	zdezo riento wany	i	wy straszo ny	maluch.
–	Nie	wiem	–	od po wie dział	zgod nie	z	prawdą	ojciec.
–	Aha	–	kiwnął	gło wą	chłop czyk.
Mężczy zna	 ro zejrzał	 się	 kil kakrot nie	 w	 obie	 stro ny,	 zanim	 po nownie	 zde cy do wał	 się	 ru szyć

przez	jezd nię.

–	Tęt no?	–	zapy tał	me dyk,	de zynfe ku jąc	przed ramię	przed	wbi ciem	igły.
–	Sie dem dzie siąt	na	czter dzie ści	–	od po wie działa	ko le żanka.
–	Cho le ra.	Stasiu,	bądź	tak	miły	i	nie	zabij	nas	po	dro dze.	Ale	nie	zwal niaj	–	zwró cił	się	do	kie ‐

rowcy,	wal cząc	o	utrzy manie	równo wagi.
–	Nie	wi działem	ich,	stali	za	słu pem	–	od po wie dział	Stani sław	prze praszającym	to nem,	nie	od ‐

ry wając	wzro ku	od	 jezd ni.	Praco wał	w	po go to wiu	najdłu żej	z	 całej	 trójki,	 co	po zwalało	mu	w	po ‐
dobnych	sy tu acjach	zacho wać	zim ną	krew.

–	Do bra,	nie	tłu macz	się	–	rzu cił	le karz	nie co	żar to bli wie.	–	Dale ko	jeszcze?
–	Jakieś	trzy	mi nu ty.	Chy ba	że	przy kor ku je my	się	przy	bu do wie.
–	Le piej	nie,	bo	nasz	pacjent	ma	nie wie le	czasu.
Karet ka	pę dzi ła	uli cą	Puł ko wą.	Kie rowca	zamie rzał	zje chać	w	Mary moncką	i	do je chać	nią	pro sto

do	Szpi tala	Bie lańskie go.	Nagle	urządze nie	mo ni to ru jące	funk cje	ży cio we	pacjenta,	 trzy dzie sto let ‐
nie go	mężczy zny,	 któ ry	 nie spo dzie wanie	 ze mdlał	 na	 środ ku	 uli cy,	 zaczę ło	 wy dawać	 jed no stajny,
ciągły	sy gnał.	Mło dy	ratownik	spojrzał	na	jasno zie lo ną	li nię,	bie gnącą	przez	mo ni tor,	i	zaklął.	Ko le ‐



żanka	 po patrzy ła	mu	 z	 nie po ko jem	w	 oczy,	 jed nak	 po	 se kundzie	 prze nio sła	wzrok,	 zer kając	 nad
jego	ramie niem.	Chło pak	zdążył	tyl ko	zauważyć,	jak	jej	źre ni ce	rozsze rzają	się	z	prze raże nia.

I	była	to	ostat nia	rzecz,	jaką	zare je stro wał	w	swo im	ży ciu.
Karet ka	wbi ła	 się	w	cy ster nę,	wy jeżdżającą	z	uli cy	He rol dów.	Po duszka	po wietrzna	zadziałała,

jed nak	w	star ciu	z	taką	ilo ścią	me talu	nie	miała	najmniejszych	szans	–	mu siała	ustąpić	kie rowni cy
oraz	de sce	rozdziel czej,	któ re	zatrzy mały	się	kil ka	centy me trów	od	opar cia	fo te la,	wię żąc	kie rowcę
w	śmier tel nym	uści sku.	Me dy cy	jadący	obok	nie go,	ni czym	szmaciane	ku kły	wrzu co ne	do	wi ru jącej
pral ki,	wy peł nio nej	gwoźdźmi	i	ży let kami,	zo stali	po twor nie	po łamani	i	po rozry wani	przez	wi ru ją‐
ce	fragmenty	am bu lansu	i	sprzę tu	me dyczne go.	Samo chód	ude rzył	tak	mocno	w	kil ku dzie się cio to ‐
no wą	cię żarówkę,	że	ta	prze chy li ła	się	i	prze wró ci ła,	co	spo wo do wało	uszko dze nie	zbior ni ka	i	wy ‐
ciek	 prze wo żo nych	 tok sycznych	 substancji.	 Na	 sku tek	 wy pad ku	 zwło ki	 całej	 czwór ki	 wy lądo wały
w	rozle wającej	się	bły skawicznie	po	uli cy,	radio ak tywnej	kału ży.

Kil ka	osób	sto jących	w	bezpiecznej	od le gło ści	bało	się	wejść	w	kontakt	z	nie po ko jąco	fosfo ry zu ‐
jącym	pły nem.	Wie dzie li,	że	 i	 tak	nie	po mo gą	tym,	któ rzy	w	nim	leżą	–	nie	trze ba	było	facho wej
wie dzy	me dycznej,	żeby	stwier dzić,	iż	wszy scy	nie	żyją.	Zgod nie	z	pod stawami	pierwszej	po mo cy,
re su scy tacji	krąże nio wo-od de cho wej	nie	wy ko nu je	się,	gdy	klat ka	pier sio wa	i	gło wa	po szko do wane ‐
go	 leżą	od dziel nie.	A	to	sku tecznie	dyskwali fi ko wało	zmal tre to waną	ratowniczkę	przed	wszel ki mi
pró bami	ocale nia	jej	ży cia.

Mi nę ło	kil kanaście	mi nut,	zanim	nad je chała	ko lejna	karet ka.	Straż	po żar na	po jawi ła	się	chwi lę
po	niej,	mo zol nie	prze bi jając	się	przez	tłum	ze branych	gapiów.	Jej	zało ga	natych miast	zabrała	się
za	 zabezpie czanie	 tok sycznej	 substancji.	Gdy	po twier dzo no	zgon	zało gi	 am bu lansu	oraz	pacjenta,
zwło ki	zo stały	zapako wane	w	ele ganckie	czar ne	wor ki	i	prze wie zio ne	do	pier wot ne go	celu	–	Szpi ta‐
la	Bie lańskie go.
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omek	wy chy lił	gło wę	zza	rogu	stare go	blo ku.	Przez	kil ka	se kund	uważnie	obser wo wał	oko li cę,
po	czym	wy szedł	na	chod nik	i	żwawo	ru szył	przed	sie bie.	Mimo	że	to	śro dek	lata,	noc	była	chłod ‐
na,	więc	scho wał	dło nie	w	obszer ną	kie szeń	blu zy.

Lu bił	nocne	space ry.	Miasto	było	ci che	i	spo kojne,	 jak by	chciało	się	od prę żyć	po	ciężkim	dniu.
Czasami	nie wzru szo ne	wody	śpiącej	me tro po lii	mąci li	inni	space ro wi cze,	zwłaszcza	ci	zbyt	tro skli ‐
wi,	py tający	się	każde go,	czy	może	ma	jakiś	pro blem	i	czy	mo gli by	słu żyć	po mo cą.	Ostat nim	razem
tak	się	o	nie go	zatroszczy li,	że	ode chciało	mu	się	space ro wania	na	cały	mie siąc.	Szko da,	bo	po go da
prze mi jała	i	było	cze go	żało wać.	Z	dru giej	stro ny	zima	też	miała	swo je	uro ki	–	mniej	się	tego	cie ‐
pło lubne go,	trzy pasko we go	hul tajstwa	szwendało	po	uli cach.

Chło pak	miał	szcze rą	nadzie ję,	że	tym	razem	nic	złe go	się	nie	wy darzy.	Oczy wi ście	mógł	wracać
do	 domu	 au to bu sem.	 Ko le dzy	 po wie dzie li,	 że	 go	 od pro wadzą,	 ale	 po dzię ko wał	 –	 ro bi li	 to	 przez
ostat ni	mie siąc	 i	 ich	ciągłe	brzę cze nie	nad	gło wą	zaczy nało	go,	de li kat nie	ujmu jąc,	 iry to wać.	Poza
tym	czuł	się	przez	to	jak	baba.

Szedł	uli cą	Sło wackie go	w	kie runku	placu	Wil so na.	Wi dział,	jak	po	przy stankach	błąkają	się	za‐
do wo le ni	z	ży cia	lu dzie,	prze ważnie	pod	wpły wem	najrozmait szych	substancji	rozwe se lających	lub
po	pro stu	ogar nię ci	 go rączką	 let niej	nocy.	Uśmiech nął	 się	na	 ten	wi dok	 i	 skrę cił	w	uli cę	Su zi na,
chcąc	 omi nąć	 we so łe	 grup ki,	 a	 tym	 samym	 do	mi ni mum	 ograni czyć	możli wość	 po tencjal nej	 za‐
czep ki.	Po	dro dze	zamie rzał	przejść	obok	ko ścio ła	Stani sława	Kost ki,	któ re go	maje stat	zawsze	go
fascy no wał.	Zwłaszcza	nocą.

W	pewnym	mo mencie	zza	rogu	wy szedł	chło pak	ubrany	na	spor to wo,	ale	To mek	mógł by	się	za‐
ło żyć	 o	 dzie wictwo	 swo jej	 sio stry,	 że	 nie	 wracał	 z	 si łowni.	 Prze łknął	 śli nę	 i	 wsu nął	 ręce	 głę biej
w	kie szeń,	 jed nak	zde cy do wał,	że	nie	może	się	 te raz	wy co fać.	Na	to	było	 już	za	późno.	Nie	może
po kazać	 strachu	 i	 po	pro stu	uciec.	 Starał	 się	 iść	pewnie,	 cho ciaż	miał	wraże nie,	 że	 zaraz	 się	po ‐
tknie	i	wy wró ci.	Wspo mnie nie	ostat niej	kradzie ży	i	po bi cia	po wró ci ło	ze	zdwo jo ną	siłą,	sku tecznie
od bie rając	 trzeźwość	my śli.	 „Bądź	 twar dy”	 –	 nakazy wał	 so bie	w	 du chu.	 Szu kał	w	 pamię ci	 fil mo ‐
wych	he ro sów	i	zastanawiał	się,	jak	ci	zacho wali by	się	na	jego	miejscu.	To	jed nak	nie	po mo gło.	Po ‐
czuł,	jak	w	gar dle	ro śnie	mu	wiel ka,	trud na	do	prze łknię cia	gula.	Od	chło paka	dzie li ło	go	już	mniej
niż	 dwadzie ścia	me trów;	 nawiązali	 kontakt	 wzro ko wy,	 ale	 po	 se kundzie	 To mek	 od wró cił	 wzrok.
Mi jając	nie znajo me go,	napiął	mię śnie,	go to wy	do	uni ku.	Nic	jed nak	się	nie	wy darzy ło	–	po	pro stu
prze szli	obok	sie bie.	Kamień	z	ser ca.	W	tym	samym	mo mencie	usły szał	ryk	sil ni ka,	pod niósł	wzrok
i	zo baczył	pę dzące	uli cą	białe	bmw.	Samo chód	prze mknął	obok	nich	przy	akom paniamencie	dud ‐
niących	basów	ro dem	z	ber lińskiej	parady	tech no	z	tą	tyl ko	różni cą,	że	na	dachu	fury	raczej	nikt	by
się	nie	utrzy mał.	To mek	śle dził	 tor	 jazdy	samo cho du	 i	nagle	prze rażo ny	stwier dził,	że	na	środ ku



jezd ni,	do kład nie	na	dro dze	pę dzące go	po jazdu,	ktoś	stoi.	Mężczy zna	był	bosy	i	ubrany	w	szpi tal ne
ubranie.

Bmw	nie	zdąży ło	go	omi nąć.	Do	ryku	sil ni ka	i	od gło sów	mu zy ki	do szedł	pisk	zdzie ranych	opon
i	dźwięk	żało sne go,	 jak	na	 taki	 samo chód,	klak so nu.	Tom ka	zmro ził	 fakt,	 że	 czło wiek,	 sto jący	na
środ ku	uli cy,	przo dem	do	nad jeżdżające go	po jazdu,	w	żaden	spo sób	nie	zare ago wał	na	nie bezpie ‐
czeństwo.	Może	był	pi jany,	może	wszyst ko	działo	się	po	pro stu	zbyt	szybko.	Może	jed no	i	dru gie.
Auto	zdąży ło	de li kat nie,	 lecz	nie wy star czająco	od bić	w	prawo	–	 siła	ude rze nia	była	 tak	wiel ka,	że
pie szy	 zo stał	 od rzu co ny	 na	 kil ka	 me trów,	 ude rzył	 ple cami	 w	 ściankę	 przy stanku	 au to bu so we go
i	bezwład nie	opadł	na	zim ny	chod nik.	W	tym	samym	czasie	samo chód	ude rzył	w	słup	po	dru giej
stro nie	uli cy.

Nastała	przej mu jąca	ci sza.	To mek	miał	wraże nie,	że	mimo	to	cały	czas	sły szy	pisk	zdzie ranych
opon.	Obejrzał	się	za	sie bie	i	stwier dził,	że	nie znajo my,	któ re go	do pie ro	co	mi nął,	również	wszyst ‐
ko	wi dział.	 Ich	 spojrze nia	 po nownie	 się	 spo tkały.	Nagle	 dre siarz	 ru szył	 bie giem	w	 kie runku	 po ‐
szko do wanych,	klep nął	Tom ka	mocno	w	ramię	i	wy po wie dział	tyl ko	jed no	sło wo:

–	Dawaj.
To mek	instynk townie	po biegł	za	chło pakiem.	Zo baczył,	 jak	ten	pę dzi	w	stro nę	prze chod nia	 le ‐

żące go	na	chod ni ku,	więc	sam	zde cy do wał,	że	po bie gnie	sprawdzić,	jak	wy gląda	sy tu acja	pasaże rów
samo cho du.	Nie	miał	czasu	na	zastanawianie	się	nad	tym,	co	robi	–	po	pro stu	działał.	Parę	me trów
przed	po jazdem	jego	buty	zaczę ły	rozgniatać	po tłu czo ne	szkło.	Kie rowca	sie dział	nie przy tom ny,	na
jego	 ko lanach	 spo czy wała	 zakrwawio na	 po duszka	 po wietrzna.	 Z	 nosa	 i	 ucha	 mężczy zny	 le ciała
krew.	Chło pak	zajrzał	do	środ ka	samo cho du	i	z	ulgą	zo riento wał	się,	że	mężczy zna	je chał	sam.	Po ‐
ło żył	mu	 rękę	 na	 szyi,	 szu kając	 pul su.	 Czło wiek	 żył,	 ale	 To mek	 nie	 wie dział,	 co	ma	 ro bić	 dalej.
Klep nął	kie rowcę	de li kat nie	parę	razy	w	po li czek	i	zapy tał:

–	Sły szy	mnie	pan?
Kie rowca	nie	raczył	od po wie dzieć.	Co	te raz?
Karet ka.
Te le fon.
Szybko.
Ni czym	au to mat	się gnął	do	kie sze ni	spodni,	ale	nie	znalazł	w	niej	ko mór ki.	Od	ostat niej	kra‐

dzie ży	nie	zdo łał	ku pić	so bie	no we go	aparatu.	Mając	nadzie ję,	że	kie rowca	bmw	ma	te le fon,	To mek
zaczął	prze szu ki wać	jego	kie sze nie.	Nic.	Wy co fał	się,	od wró cił	w	stro nę	przy stanku	au to bu so we go
i	ku	własne mu	zasko cze niu	zo baczył,	 jak	chło pak	po maga	po szko do wane mu	prze cho dnio wi	wstać.
Nie	wy obrażał	so bie,	jakim	cu dem	kto kol wiek	mógł by	prze żyć	tak	sil ne	ude rze nie	oraz	grzmot nię ‐
cie	ple cami	w	przy stanek.	„Jezu,	prze cież	on	po fru nął	jak	szmaciana	lal ka”	–	po my ślał.	Zo baczył,	jak
ofiara	 wy pad ku	 wy ciąga	 ręce	 w	 stro nę	 dre siarza,	 jak by	 chciała	 go	 objąć.	 Przy tu li li	 się.	 To mek
stwier dził,	że	może	to	znajo mi	albo	ro dzi na,	lub	po	pro stu	czło wiek	w	ten	spo sób	dzię ku je	za	oca‐
le nie	ży cia.	Nagle	dre siarz	zgiął	się	wpół,	od py chając	od	sie bie	mężczy znę,	po	czym	zaczął	prze raź‐
li wie	krzy czeć.	Przy ło żył	obie	ręce	do	szyi.	Po mi mo	dzie lącej	ich	od le gło ści	To mek	wy raźnie	wi dział



zasko cze nie	malu jące	się	na	jego	twarzy	oraz	krew	wo kół	ust	mężczy zny,	któ ry	przed	chwi lą	po wi ‐
nien	 był	 zgi nąć,	 a	 już	 na	 pewno	 le żeć	 po łamany.	Dre siarz	 spojrzał	 na	 swo je	 dło nie,	 całe	 po kry te
krwią.	Z	per spek ty wy	Tom ka	wy glądało	po	pro stu	na	to,	że	mężczy zna	po bru dził	dre siarza	swo ją
krwią,	 ale	 nie	 ro zu miał,	 dlacze go	 chło pak	 tak	 gwał townie	 od sko czył	 i	 zaczął	 krzy czeć.	 Może	 się
wku rzył,	że	nie	da	rady	sprać	krwi	ze	swo je go	ulu bio ne go	dre su?

Mężczy zna	z	po krwawio ną	twarzą	po wo li	ru szył	z	po wro tem	w	stro nę	swe go	wy bawcy.	Dre siarz
spojrzał	py tającym	wzro kiem	na	Tom ka,	 a	 ten	od po wie dział	 takim	samym	spoj rze niem.	Chło pak
le d wo	zdążył	się	od wró cić	w	stro nę	obce go,	gdy	ten	złapał	go	za	szy ję	 i	do słownie	wgryzł	mu	się
w	twarz.	To mek	po czuł,	jak	każdy,	najmniejszy	nawet	wło sek	na	jego	cie le	staje	dęba,	a	ple cy	oble ‐
wa	zim ny	pot.	Dre siarz	szar pał	się	i	ko pał,	jed nak	obcy	najwy raźniej	nie	zamie rzał	od pu ścić.	Nagle
od wró cił	gło wę,	wy szar pu jąc	kawałek	skó ry	z	twarzy	ofiary.	Gdy	chło pak	padał	na	zie mię,	zakrwa‐
wio ny	mężczy zna	spojrzał	wprost	w	oczy	Tom ka.	Z	jego	bro dy	skapy wała	krew,	a	z	ust	zwi sał	ka‐
wałek	bladej	 skó ry.	Zanim	To mek	zdążył	 się	 zo riento wać,	 co	 robi,	 był	 już	 jakieś	dwadzie ścia	me ‐
trów	od	miejsca	wy pad ku	i	pę dził	co	sił	w	kie runku	najbliższe go	skrzy żo wania.
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pieszno	panu	umrzeć?	–	usły szała	Kaja,	mimo	słu chawek	we tknię tych	głę bo ko	w	uszy.
Od wró ci ła	 się	 i	 zo baczy ła	 star ca	prze cho dzące go	nie pewnie	przez	uli cę	na	czer wo nym	świe tle.

Oko ło	czter dzie sto let nia	ko bie ta	również	na	nie go	patrzy ła,	nie	skry wając	mie szani ny	od razy	i	zło ‐
ści.	Staru szek	zu peł nie	ją	zi gno ro wał.	Prawdo po dobnie	po	pro stu	jej	nie	usły szał,	tak	jak	nie	zwró ‐
cił	uwagi	na	zmianę	ko lo ru	sy gnali zacji.	Ko bie ta	westchnę ła,	do bit nie	dając	upust	dezapro bacie,	po
czym	wró ci ła	 do	 lu stro wania	 wzro kiem	 to rów	 tram wajo wych.	 To	 samo	 zro bi ło	 kil ka	 osób,	 któ re
wcześniej	 od wró ci ły	 się	 i	 bacznie	 obser wo wały	 całe	 zaj ście.	 Kaja	 nie	mo gła	wyjść	 z	 po dzi wu,	 jak
szybko	 lu dzie	 zgro madzi li	 się,	 żeby	 obejrzeć	 prze bieg	 wy pad ków	 –	może	 ta	 dwójka	 się	 po kłó ci?
Może	staru szek	po wie	jej	coś	zgryźli we go?	Może	nawet	samo chód	go	po trąci?	By ło by	o	czym	opo ‐
wiadać.	W	jed nej	chwi li	po czu ła,	 jak	zale wa	ją	współ czu cie,	wście kłość	i	wstyd.	Współ czu cie	z	po ‐
wo du	 nie udol no ści	 stare go	 czło wie ka,	 tak	 bar dzo	 wy eksplo ato wane go	 i	 wy mę czo ne go	 ży ciem;
wście kłość	na	lu dzi	żąd nych	sensacji	oraz	wstyd	przed	dziad kiem	za	ich	zacho wanie.

Zamy ślo na	prawdo po dobnie	prze gapi łaby	swój	tram waj,	gdy by	nie	te le fon	wi bru jący	w	kie sze ni
krót kich	 je ansów.	 Wsiadła,	 czy tając	 SMS.	 Wiado mość	 od	 Adama	 –	 chło pak	 jest	 już	 w	 centrum
i	cze ka	na	„patel ni”.	Kaja	od pi sała,	że	do je dzie	za	jakieś	dwadzie ścia	mi nut.	Nie	sku piając	wzro ku
na	ni czym	konkret nym,	po zwo li ła	się	po rwać	mu zy ce.
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acek	wpatry wał	się	znu dzo nym	wzro kiem	w	jasny	mo ni tor.	Po	chwi li	stwier dził,	że	to	bez	sensu,
więc	zaczął	 stu kać	szczu pły mi	pal cami	o	blat	biur ka,	bezmyśl nie	przy glądając	 się	 srebr nym,	gład ‐
kim	spinkom	do	mankie tów.	W	końcu	i	to	mu	się	znu dzi ło,	więc	od chy lił	się	na	krze śle,	po prawił
krawat	i	ro zejrzał	się	po	biu rze.	Wy pu ścił	po wo li	po wie trze	i	zapy tał:

–	Idzie	ktoś	zro bić	kawę?
–	Nie,	ale	jak	już	bę dziesz	w	kuch ni,	to	pamię taj,	że	piję	bez	cu kru.
Śmiech	 po	 od po wie dzi	 Karo li ny	 utwier dził	 dziewczy nę	 w	 prze ko naniu,	 że	 zdo by ła	 ko lejne

punk ty	w	wal ce	o	fir mo wą	re pu tację.	Je że li	Jacek	się	nie	od gry zie,	może	nawet	bę dzie	przy ło że nie.
Jed nak	mło dy	mężczy zna	tyl ko	się	uśmiech nął	i	po wie dział:

–	No	tak,	po dobno	lu dzie	się	dzie lą	na	inte li gent nych	i	takich,	co	sło dzą.
Karo li na	po patrzy ła	na	nie go	wy raźnie	zasko czo na.	Jacek	dalej	się	uśmie chał,	po	czym	bez	sło wa

wstał,	wziął	swój	ku bek	i	ru szył	w	kie runku	wyjścia.	Coś	go	wy raźnie	gry zie,	po my ślała.	Po	chwi li
od rzu ci ła	tę	myśl	i	po grąży ła	się	po nownie	w	pracy.

Jacek	nastawił	wodę	w	czaj ni ku	i	oparł	się	ple cami	o	ku chenny	blat.	Na	ścianie	wid niało	zdję cie
pracowni ka	mie siąca.	Wy dało	mu	się	to	dziwnie	tandet ne.	Czło wiek	wy pru wa	so bie	żyły,	a	w	na‐
gro dę	wie szają	jego	kiep skie	–	co	nale ży	pod kre ślić	–	zdję cie,	i	to	w	kuch ni,	tak	żeby	wszy scy	mo gli
mu	 się	 do kład nie	 przyj rzeć	 pod czas	 po chłaniania	 kanapek	 lub	 od grzanych	w	mi kro falówce	 obia‐
dów.	A	co	z	god no ścią	tej	oso by?	„Ro zu miem	ścianę	sław	i	w	ogó le,	no	ale	w	kuch ni…”	–	po wie dział
do	sie bie	w	my ślach.

Nie	mógł	dłu żej	znieść	tego	wi do ku,	więc	stwier dził,	że	może	tak	dla	od miany	umy je	w	końcu
ku bek.	 Raz	 dziennie	można,	 aby	 tyl ko	 nie	 prze sadzać,	 bo	 się	 jeszcze	 zniszczy	 i	 bę dzie	 pro blem.
Przy po mniał	 so bie,	 jak	 jego	 babcia	 zawsze	 po wtarzała,	 że	 nad gor li wość	 jest	 gor sza	 od	 faszy zmu.
Uśmiech nął	się	na	myśl	o	staruszce.	Dalej	od czu wał	żal	po	jej	odej ściu,	jed nak	starał	się	przy wo ły ‐
wać	tyl ko	te	do bre	wspo mnie nia.	Poza	tym	po wszech nie	wiado mo,	że	czas	le czy	rany,	a	sześć	lat	to
nie	byle	co.

Elek tryczny	czaj nik	do stojnie	zako mu ni ko wał	wy ko nanie	zadania,	wy dając	przy	tym	dźwięk	po ‐
dobny	do	stuk nię cia	woj sko wych	bu tów.	Jacek	zalał	już	ko lejną	tego	dnia	kawę,	wziął	peł ny	ku bek,
spojrzał	na	ze gar	wi szący	nad	wyjściem	i	beznamięt nie	ru szył	z	po wro tem	w	kie runku	biur ka.

Zro bił	krok	na	ko ry tarz	i	zatrzy mał	się	zasko czo ny.	Naprze ciwko	stała	Karo li na	i	wpatry wała	się
w	nie go	 pu stym	wzro kiem,	nie	wy po wiadając	 nawet	 sło wa.	 Jacek	 po czuł	 się	 zanie po ko jo ny	 –	nie
wie dział	dlacze go,	jed nak	uczu cie	z	każdą	chwi lą	przy bie rało	na	sile.	Instynkt	mu	pod po wiadał,	że
coś	 jest	nie	do	końca	 tak,	 jak	być	po winno.	Wy dawało	mu	się,	że	w	mil cze niu	stali	 całe	go dzi ny,



choć	tak	naprawdę	trwało	to	zale d wie	kil ka	se kund.	Po	chwi li	wy raz	twarzy	dziewczy ny	się	zmie ‐
nił.

–	Co	cię	gry zie?	–	zapy tała.
Jacek	ode tchnął	z	ulgą,	po	czym	nie	kry jąc	zdzi wie nia,	od parł:
–	Ojej,	czyżbyś	się	o	mnie	mar twi ła?
Od cze kał	chwi lę,	jed nak	obli cze	Karo li ny	po zo stało	nie wzru szo ne.	Stali	tak	i	mie rzy li	się	wzro ‐

kiem,	 jak by	 po równy wali	 swo je	 syl wet ki.	 On,	 prawie	 trzy dzie sto latek	 o	 szczu płej	 bu do wie	 ciała
i	bladej	twarzy	z	głę bo ko	osadzo ny mi,	czar ny mi	oczami.	Ona	–	dwu dzie stoczte ro let nia,	dum na	ko ‐
bie ta	o	kasztano wych	wło sach	i	cie płym,	łagod nym	uspo so bie niu.	Jacek	uznał,	że	dziewczy na	mówi
po ważnie,	więc	do dał:

–	Nic	się	nie	stało,	po	pro stu	mam	gor szy	dzień.
–	Jasne	–	od par ła	z	wy czu wal nym	w	gło sie	sar kazmem.
–	No	do bra,	gor szy	ty dzień	–	chwi la	pau zy	–	mie siąc…?
–	Tak,	zdąży łam	się	zo riento wać.	Py tałam	konkret nie.	Cho dzisz	ze	zwie szo ną	gło wą	od	dłuższe ‐

go	czasu.	Mogę	ci	jakoś	po móc?	Może	cho ciaż	po rozmawiać.	Wiesz,	gdy byś	chciał…	–	zawie si ła	głos.
–	Wiem	–	od po wie dział	szybko	i	zbyt	szorst ko.	Zadziałał	au to matyczny	system	obronny,	wy wo ‐

łu jący	jed no cze śnie	de li kat ne	po czu cie	winy.
Jacko wi	zro bi ło	się	le piej	na	myśl,	że	ktoś	zauważa	jego	pro ble my,	a	nawet	się	nimi	przejmu je

i	chce	po móc.	Uśmiech nął	się	ser decznie,	zamie rzając	zatrzeć	tym	nie przy jem ne	wark nię cie.	Chciał
do dać	 coś	 jeszcze,	 jed nak	 prze rwał	 mu	 prze raźli wy	 wrzask,	 do bie gający	 zza	 wahadło wych	 drzwi
pro wadzących	do	główne go	holu.	Obo je	wstrzy mali	 od dech.	Po	 se kundzie	usły sze li	 ko lejny	krzyk,
po tem	jeszcze	je den.	Nim	zdąży li	zare ago wać,	drzwi	rap townie	się	otwo rzy ły	i	stanął	w	nich	obcy
mężczy zna.

Jego	 ubranie	 było	 w	 nie któ rych	miej scach	 po dar te,	 na	 cie le	miał	 liczne	 rany	 obfi cie	 bro czące
krwią.	Wy glądał,	 jak by	przed	chwi lą	 rzu ci ła	 się	na	nie go	wataha	dzi kich,	wy głod niałych	psów	 lub
po tur bo wał	 go	 pę dzący	 au to bus.	 Obcy	 naj pierw	 spojrzał	 na	 Karo li nę,	 któ ra	 zdawała	 się	 być	 zbyt
zdezo riento wana,	by	pod jąć	jakie kol wiek	działanie,	po	czym	prze niósł	wzrok	na	Jacka.	Chło pak	po ‐
czuł,	jak	po	ple cach	prze cho dzi	mu	dreszcz	–	oczy	intru za	wy glądały	jak	dwie	stud nie	pro wadzące
na	samo	dno	pie kła.

Po	se kundzie,	któ ra	zdawała	się	trwać	eony,	mężczy zna	bez	sło wa	ru szył	w	ich	kie runku.
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astęp na	stacja:	Me tro	Słu żew.
Max	spojrzał	na	rozkład	 jazdy	umieszczo ny	nad	drzwiami	wago nu.	Na	ko lejnej	wy siada.	Li czył	na
to,	że	uda	mu	się	jeszcze	wejść	do	skle pu,	ku pić	film	i	wró cić	przed	upły wem	wy znaczo ne go	czasu.
Zawsze,	kie dy	zry wał	się	z	lek cji,	starał	się	być	w	domu	o	re gu lami no wej	po rze,	żeby	ro dzi ce	ni cze ‐
go	nie	zauważy li.

Lu bił	ten	lek ki	dreszczyk	emo cji,	to warzy szący	zarówno	wagarom,	jak	i	po dró żo waniu	me trem.
Poza	tym	sklep	z	fil mami	miał	świet ną	at mosfe rę.	Był	na	swój	spo sób	mroczny,	zawalo ny	ni ko mu
nie znany mi	 ty tu łami	 i	 przede	 wszyst kim	 –	 ci chy.	 No	 i	 ta	 dziewczy na	 za	 ladą…	 Pod czas	 dwóch
ostat nich	 spo tkań	prze gadali	 parę	 go dzin	 i	Max	mu siał	 się	 później	 gę sto	 tłu maczyć	 ro dzi com	ze
swo jej	prze dłu żającej	 się	nie obecno ści.	Ale	 stwier dził,	 że	było	war to.	Tym	razem	miał	 zamiar	po ‐
pro sić	ją	o	nu mer	te le fo nu.	Rozważał	prze różne	opcje	–	może	po pro sić	o	nu mer	do	skle pu	czy	le ‐
piej	o	wi zy tówkę,	a	może	po ży czyć	jej	swój	film	i	umie ścić	kart kę	z	nu me rem	w	środ ku?…

Marze nie	zo stało	bru tal nie	prze rwane	przez	nagły	zgrzyt	hamul ców	po ciągu,	po	któ rym	nastą‐
pił	huk,	jak by	zawali ła	się	ko pal nia.	Wszy scy	lu dzie	do słownie	po fru nę li	w	stro nę	przo du	wago nu,
wy ciągając	 przed	 sie bie	 ręce	 w	 de spe rackiej	 pró bie	 złapania	 się	 cze go kol wiek.	 Max	 po czuł	 sil ne
ude rze nie	w	ple cy,	po	któ rym	nastała	ciem ność.	Wszyst ko	trwało	kró cej	niż	ude rze nie	fil mo we go
klap sa.

Ock nął	się,	le żąc	na	pod ło dze.	Nie	miał	po ję cia,	ile	czasu	po zo stawał	nie przy tom ny.	Po wo li	pod ‐
parł	się	na	rę kach	i	usiadł.	Wzrok	nie	przy zwy czaił	się	do	ciem no ści,	ale	za	to	słuch	działał	na	naj‐
wyższych	obro tach,	cho ciaż	prze szkadzało	mu	ciągłe,	jed no stajne	piszcze nie	do bie gające	z	wnę trza
czaszki.

Kil ka	osób	ję czało	z	bólu,	ale	Max	nie	po trafił	oce nić,	czy	są	dale ko,	czy	bli sko.	Się gnął	pal cami
tyłu	gło wy.	Następ nie	sprawdził,	czy	te	kle ją	się	do	sie bie,	co	by	oznaczało,	że	są	we	krwi.	Nie	kle ją
się,	nie	śli zgają,	nie	czuć	cie pła.	Do brze,	po my ślał.	Gło wa	bo lała,	ale	przy najmniej	nie	była	rozcię ta.
Zachły snął	się	nagle	ku rzem	i	dy mem.	Pie kło	go	w	prze ły ku,	no sie	i	płu cach.	„Mu szę	stąd	wyjść”	–
po my ślał	w	pani ce.

–	Halo,	ktoś	mnie	sły szy?
Nie pewny	ko bie cy	głos	po niósł	się	po	wago nie.	Od po wie działa	mu	ci sza.
–	Jest	tu	może	le karz?
Ko lejny	raz	ten	sam	głos,	lecz	tym	razem	do cze kał	się	od po wie dzi:
–	Nie.
–	Słu cham?



–	Nie,	nie	ma	tu	 le karza!	–	dru gi	głos	nale żał	do	mężczy zny.	Ewi dent nie	wku rzo ne go	mężczy ‐
zny.

Zapadła	peł na	rozczaro wania	ci sza.	Max	od kaszl nął	kil ka	razy,	wy raźnie	czu jąc	pie cze nie	w	gar ‐
dle.	Szybko	prze badał	nogi	i	po	raz	ko lejny	z	ulgą	stwier dził,	że	nic	go	nie	boli.	Wy glądało	na	to,
że	miał	wię cej	szczę ścia	niż	po zo stali.	Po wo li	wstał,	uży wając	do	tego	barier ki	i	ściany	wago nu.	Już
w	po zy cji	pio no wej	wy ciągnął	przed	sie bie	dru gą	rękę,	starając	się	cze goś	złapać.	Człapał	po wo li	ni ‐
czym	dziecko	błądzące	we	mgle.

Po ko nał	nie wiel ki	dy stans	i	do tarł	do	cze goś,	co	przy po mi nało	drzwi.	Wsadził	pal ce	po mię dzy
uszczel kę	a	zim ną	blachę	wago nu	 i	 spró bo wał	 je	 ro ze wrzeć,	ale	 te	ani	drgnę ły.	Spró bo wał	 jeszcze
kil ka	razy,	po	czym	od wró cił	 się	zde spe ro wany	 i	oparł	o	nie	ple cakiem.	 Jęki	 rannych	osób	 tłu mił
sze reg	 py tań	 i	 śmiałych	 su ge stii.	Więk szość	 po dróżnych	 starała	 się	 po móc	 oso bie	 znajdu jącej	 się
najbli żej,	chy ba	że	aku rat	sami	po trze bo wali	po mo cy.	Max	pró bo wał	do strzec	coś	w	ciem no ści,	gdy
nagle	mrok	panu jący	w	wago nie	rozświe tlił	sil ny	pro mień	latar ki.

–	Kto	po trze bo wał	po mo cy	le karza?	–	zapy tał	spo kojnie	mę ski	głos,	prze no sząc	snop	ośle piające ‐
go	światła	z	 jed nej	oso by	na	dru gą.	Na	końcu	wago nu,	tuż	obok	Maxa,	mło da	bru net ka	pod nio sła
rękę.

–	Ja.	Tu taj.
Mężczy zna	z	latar ką	przy kucnął	obok	dziewczy ny.
–	Co	się	pani	stało?
–	Chy ba	mam	coś	z	nogą	–	od po wie działa	przez	zaci śnię te	zęby.	Gdy	mężczy zna	skie ro wał	snop

światła	na	 jej	 kończy ny,	 zo baczył	 otwar te	 złamanie	piszcze la.	Rana	obfi cie	 krwawi ła.	Ko bie ta,	wi ‐
dząc	własną	kość	wy stającą	z	nogi,	zachły snę ła	się	po wie trzem,	a	 jej	 twarz	zro bi ła	się	blada.	Obcy
szybko	skie ro wał	na	nią	snop	światła	i	to nem	nie zno szącym	sprze ci wu	zakazał	tracić	przy tom ność.
Następ nie	otak so wał	wzro kiem	naj bliższe	oto cze nie	oraz	oko li ce	drzwi	pro wadzących	do	ko lejnych
wago nów.	Gaśni ce	były	na	miej scu,	ale	ani	śladu	po	małej	czer wo nej	skrzy neczce	z	wy malo wanym
po środ ku	białym	krzy żem.	Zaklął	pod	no sem,	po	czym	odło żył	latar kę	na	zie mię	i	ściągnął	ko szu lę,
zo stając	w	samym	T-shir cie.	Spojrzał	na	ple cak	Maxa,	a	po tem	pro sto	w	jego	oczy.

–	Daj	mi	jakiś	dłu go pis	albo	ołó wek	–	po wie dział	spo kojnie.	Max	przy glądał	się	mu	bezmyśl nie,
sło wa	mężczy zny	nie	do	końca	do	nie go	do cie rały.

–	Hej,	mło dy.	Daj	mi	ze	swo je go	ple caka	dłu go pis	albo	ołó wek	–	po wtó rzył	bez	cie nia	zde ner wo ‐
wania.	–	Rusz	się,	bo	dziewczy na	zaraz	nam	tu	zejdzie.

Max	ock nął	się	i	kiwnął	ku dłatą	gło wą.	Szybko	wy ciągnął	z	ple caka	piór nik	i	po dał	go	mężczyź‐
nie.	Ten,	prze bi jając	ołówkiem	dwa	zawiązane	wo kół	uda	rę kawy	ko szu li,	zro bił	opaskę	uci sko wą.
Spojrzał	na	ze garek,	po tem	zno wu	na	chło paka.	Wskazał	drzwi	znajdu jące	się	za	jego	ple cami,	po
czym	zapy tał:

–	Nie	chcą	się	otwo rzyć?
–	Ani	drgną	–	od po wie dział	Max.	Starał	się	brzmieć	po ważnie.	Nie	chciał,	żeby	obcy	mężczy zna

po my ślał,	 iż	 chło pak	po	pro stu	ma	za	mało	 siły,	 aby	 ro ze wrzeć	drzwi.	Ku	 jego	zasko cze niu	 facet



po dał	mu	latar kę	i	po le cił	sprawdze nie	po zo stałych.	Gdy	Max	wy ciągnął	rękę,	ten	nagle	ją	chwy cił,
przy ciągając	go	do	sie bie.

–	Je że li	szybko	nie	znaj dzie my	wyjścia	i	nie	wy pro wadzi my	jej	stąd,	to	dziewczy na	się	wy krwa‐
wi	i	na	pewno	umrze	–	szep nął	mu	do	ucha.

Zde ter mi no wany	i	prze rażo ny	chło pak	ru szył	w	kie runku	najbliższych	drzwi.
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apo wiada	 się	więc	 go rący	wie czór,	 jed nak	w	nocy	mogą	 się	 po jawić	 prze lot ne	 opady	 deszczu,
a	nawet	bu rze.	Zo stańcie	z	nami,	po	re klamie	wiado mo ści	spor to we.

Z	gło śni ków	zaczął	się	sączyć	po tok	słów	wy chwalających	su per no wo cze sny	i	każde mu	nie zbęd ‐
ny	do	ży cia	spray	prze ciw	ko marom.	Kuba	prze łączył	stację,	ale	wszyst kie	pro gramy	aku rat	nada‐
wały	 re klamy	 lub	wiado mo ści.	Włączył	więc	pły tę	 i	 z	 gło śni ków	zaczę ły	 się	 sączyć	ko jące	dźwię ki
reggae.	Ide al na	mu zy ka	na	taki	pięk ny,	let ni	dzień…	i	go to wanie	się	w	samo cho dzie	bez	kli maty za‐
cji,	z	per spek ty wą	spę dze nia	najbliższych	lat	w	beznadziejnej	pró bie	przedar cia	się	przez	zakor ko ‐
wany	most.	 Się gnął	 pod	 radio	 i	 wy ciągnął	 paczkę	 czer wo nych	 lucky	 stri ke’ów.	 Zapalił	 papie ro sa
i	głę bo ko	zaciągnął	się	dy mem.	Przez	chwi lę	zro bi ło	mu	się	jeszcze	go rę cej,	ale	stwier dził,	że	było
war to.	 Zmełł	 w	 zę bach	 prze kleństwo.	 Upał	 zawsze	 po wo do wał	 u	 nie go	 rozdrażnie nie.	Wszyst kie
ubrania	kle iły	 się	do	nie go,	 jak by	był	 oblany	mio dem.	Sie dząca	na	 fo te lu	pasaże ra	 szczu pła	blon‐
dynka,	Natalia,	spojrzała	w	jego	stro nę	i	zapy tała:

–	Co?
Kuba	po patrzył	przez	chwi lę	na	dziewczy nę,	następ nie	wy pu ścił	dym	i	od parł:
–	To.	Ko rek.	Dzień	w	dzień	sto imy	w	tym	pie przo nym	kor ku.
Wrzu cił	je dynkę	i	pod je chał	kil ka	me trów.
–	Mó wi łam	ci,	że by śmy	zo stawi li	samo chód	i	jeździ li	ko mu ni kacją	–	Natalia	wzru szy ła	ramio na‐

mi,	po	czym	zaczę ła	wachlo wać	się	gaze tą.	Jed no cze śnie	rozło ży ła	fo tel	i	opar ła	bose	sto py	na	de sce
rozdziel czej.	Wzrok	Kuby	zaczął	błądzić	po	zgrabnych	i	aniel sko	dłu gich	no gach	żony.	Nie	zatrzy ‐
mał	 się	 jed nak	 na	 je anso wych	 spodenkach,	 le d wo	 zakry wających	 to,	 co	 po winny,	 tyl ko	wę dro wał
w	górę,	przez	ciasno	przy le gającą	fio le to wą	blu zeczkę	z	du żym	de kol tem,	by	zatrzy mać	się	do pie ro
na	wiel kich,	przy ciem nianych	oku larach.	W	tym	mo mencie	Kuba	zo riento wał	się,	że	Natalia	śle dzi ‐
ła	jego	wzrok.	Unio sła	de li kat nie	oku lary	i	spojrzała	mu	pro sto	w	oczy.

–	Zapo mnij	–	stwier dzi ła	gło sem	nie zno szącym	sprze ci wu.	Mężczy zna	gło śno	westchnął.
–	I	tak	by śmy	stali	na	mo ście.	Tym	czy	innym	–	od po wie dział	po	chwi li,	wcześniej	gło śno	prze ‐

ły kając	śli nę.	Zaczy nał	się	iry to wać,	jed nak	nie	dawał	tego	po	so bie	po znać.	Przy najmniej	taką	miał
nadzie ję.

–	Ale	przy najmniej	w	au to bu sie	mo żesz	po czy tać	książkę	czy	coś	–	stwier dzi ła	Natalia.
–	Tu	też	mo żesz.
–	Ja	tak,	ale	ty	nie.
–	Mną	się	nie	przejmuj.	Poza	 tym	wiesz,	 jak	uwiel biam	czy tać	–	 spojrzał	na	nią	z	 iro nicznym

uśmie chem.
–	Tak,	wiem,	ale	taniej	by	wy szło	–	od po wie działa.



–	Źle	ci	jeszcze,	że	wożę	two ją	dupę	samo cho dem?	Prze cież	nawet	nie	wiesz,	ile	kosztu je	benzy ‐
na	–	wark nął	Kuba,	a	dziewczy na	od wró ci ła	gło wę.

Pod je chali	ko lejne	kil ka	me trów,	gdy	nagle	usły sze li	wy buch.	Mężczy zna	spoj rzał	w	prawo	i	zo ‐
baczył	ol brzy mi	słup	ognia,	strze lający	wy so ko	w	nie bo.	Po dmuch	był	tak	sil ny,	że	samo chód	de li ‐
kat nie	się	zako ły sał.	Nastała	ci sza,	jak by	po ło wa	miasta	wstrzy mała	od dech.

–	Jezu,	co	to	było?	–	wy szep tała	Natalia,	le d wo	rozchy lając	usta.
–	Nie	wiem	–	od parł	Kuba.	–	Chy ba	stacja	benzy no wa.
Natalia	patrzy ła	z	nie do wie rzaniem	na	po wo li	opadające	szcząt ki	bu dynku.	Nie któ re	ele menty

konstruk cji	pło nę ły	w	po wie trzu,	po zo stawiając	za	sobą	ogo ny	dymu,	ni czym	spadające	aste ro idy.
Jakaś	mło da	ko bie ta	nagle	wy sko czy ła	z	auta,	do słownie	ułamek	se kundy	przed	tym,	gdy	opadające
odłam ki	 zbom bar do wały	dach	 jej	 volkswage na.	Kuba	otrząsnął	 się	 i	 się gnął	na	 tyl ne	 sie dze nie	po
ple cak.	Wy jął	z	nie go	służbo wą	od znakę	oraz	broń	i	bie giem	ru szył	w	kie runku	pło nące go	bu dyn‐
ku.	Paru	mężczyzn	po bie gło	za	nim.	Natalia	po zo stała	na	miej scu.	Wy star czył	gest	jej	męża	–	wie ‐
działa,	 że	 chce,	by	po zo stała	przy	 samo cho dzie	 i	nie	narażała	 się	na	nie po trzebne	nie bezpie czeń‐
stwo.

Kuba	zbiegł	na	dół	mo stu,	po ko nał	kil kadzie siąt	me trów,	omi nął	od rzu co ny	na	bok	samo chód
i	zatrzy mał	się	przed	spo rym	bu dynkiem.	Okazało	się,	że	wy buch	stacji	benzy no wej	uszko dził	po ‐
bli skie	Wo je wódzkie	 Centrum	 Sto mato lo gii.	 Drzwi	 były	 wy rwane	 z	 zawiasów,	 ze	 środ ka	 bu chał
żar.	Zaj rzał	w	głąb	ko ry tarza	i	zauważył	kil ka	zwę glo nych	ciał.	Su fit	po żądli wie	li zały	ję zo ry	ognia,
ale	Kuba	upar cie	oce niał	możli wość	wej ścia	do	środ ka.	Ak tu al nie	ad re nali na	tak	w	nim	bu zo wała,
że	nie	zastanawiał	się,	jak	bę dzie	wy glądało	wyjście.	Nagle	z	jed ne go	z	po koi	wy bie gła	pło nąca	ko ‐
bie ta.	Krzy czała	tak	prze raźli wie,	że	po li cjant	zaczął	się	zastanawiać,	czy	fak tycznie	war to	tam	się
pchać.	Po	prze by ciu	kil ku	me trów	upadła	na	pod ło gę	i	znie ru cho miała,	a	z	po mieszcze nia,	z	któ re ‐
go	wy bie gła,	wy szedł	mężczy zna.	Jego	syl wet ka	zni kała	w	ogniu,	jed nak	on	zdawał	się	tego	nie	za‐
uważać.	 Ro bił	 po wol ne,	 ocię żałe	 kro ki,	 prze cho dząc	 przez	 ko ry tarz.	 Nie	 spoj rzał	 w	 stro nę	 Kuby,
któ ry	 stał	 kil kanaście	me trów	dalej	 i	 przy glądał	 się	wszyst kie mu	z	nie ukry waną	 zgro zą.	 Po	 krót ‐
kim,	mil czącym	prze mar szu	mężczy zna	znik nął.

Kuba	wziął	głę bo ki	od dech,	zakrył	usta	ko szu lą	i	wbiegł	do	środ ka.	Nie	li czył	na	znale zie nie	cze ‐
goś,	co	po mo że	mu	stłu mić	ogień,	jed nak	ciężki	czer wo ny	przed miot	wi szący	na	ścianie	zabły snął
nie ocze ki wanie,	 ni czym	pro myk	 słońca	 prze bi jający	 się	 przez	 ciężkie,	 bu rzo we	 chmu ry.	 Kuba	 ze ‐
rwał	gaśni cę,	od bezpie czył	 ją	 i	 tak	uzbro jo ny	ru szył	z	po mo cą	po krzywdzo nym.	Oczy	nie mi ło sier ‐
nie	 go	 szczy pały,	 a	 po mi mo	ko szu li	 izo lu jącej	 usta	 i	 nos,	 rozgrzane	po wie trze	upar cie	 atako wało
jego	płu ca,	drastycznie	osłabiając	sku teczność	działania.

Prze biegł	obok	re cep cji,	ale	nie	uj rzał	ni ko go,	komu	mógł by	po móc.	Po czuł	nato miast,	jak	jego
ubranie	robi	się	co raz	go ręt sze.	Zde cy do wał	nie chęt nie,	że	musi	się	wy co fać,	bo	bez	od po wied nie go
wy po saże nia	na	nic	się	tu	nie	zda,	a	poza	tym	sam	może	ucier pieć.	Zro bił	parę	kro ków	w	stro nę
wyjścia,	gdy	do	jego	uszu	do tar ło	wo łanie	o	po moc.	Ro zejrzał	się	wo kół,	ale	ni ko go	nie	do strzegł.

–	Gdzie	je steś?!	–	krzyk nął	w	nadziei,	że	wo łanie	się	po wtó rzy.	–	Halo,	chcę	ci	po móc!



Dalej	 ci sza.	Kuba	 jeszcze	 raz	od chy lił	 ko szu lę	 od	ust,	 żeby	krzyk nąć,	 ale	w	 tym	mo mencie	do
jego	uszu	do tar ło	jed no,	ci che	sło wo:

–	Re…	ce…	pcja…
Spojrzał	zdzi wio ny	na	blat,	znaj du jący	się	 jakieś	trzy	me try	od	nie go.	Do sko czył	do	nie go	 jed ‐

nym	su sem	i	bły skawicznie	zer k nął	na	pod ło gę	za	nim.	Le żała	tam	mło da	dziewczy na	przy gnie cio ‐
na	ciężką	szafą	z	se gre gato rami,	któ re	rozsy pały	się	do oko ła.	Parę	z	nich	już	stało	w	ogniu.	Wzrok
Kuby	 spo tkał	 się	 ze	 spojrze niem	 lazu ro wych	 oczu,	 peł nych	 bólu,	 prze raże nia,	 ale	 i	 de ter mi nacji.
Z	wy raźnym	wy sił kiem	dziewczy na	po wie działa:

–	Utknę łam…	nie	mogę…	ru szyć…	ni…	od dy chać.
Mężczy zna	bły skawicznie	prze sko czył	blat	i	znalazł	się	na	pod ło dze	obok	po szko do wanej.
–	Zaraz	ci	po mo gę,	pod nio sę	szafę.	Spró buj	się	wy czoł gać.
Właści ciel ka	 pięk nych	 oczu	 kiwnę ła	 nie znacznie	 gło wą,	 a	 Kuba	 zaparł	 się	 i	 dźwi gnął	 szafę.

Z	tru dem	uwol ni ła	rękę,	złapała	za	biur ko	i	szarp nę ła	reszt ką	sił,	szybko	pod ku lając	nogi.	Kuba	zła‐
pał	ją	za	rękę,	po magając	wstać.	Na	szczę ście	nie	była	po parzo na	ani	w	wi doczny	spo sób	ranna.

–	Dzię ku ję	–	szep nę ła.
–	Mu si my	się	stąd	szybko	zabie rać,	później	bę dzie	czas	na	po dzię ko wania	–	od po wie dział	męż‐

czy zna	 i	po ciągnął	za	sobą	dziewczy nę	w	stro nę	wyjścia	na	ko ry tarz.	Gdy	 już	znaleźli	 się	w	głów‐
nym	holu,	 spojrzał	w	 lewo	 i	 zamarł.	Nie całe	dzie sięć	me trów	od	nie go	stał	 czło wiek,	któ re go	wi ‐
dział	wcześniej.	Jego	całe	ubranie	w	dal szym	ciągu	pło nę ło,	z	wło sów	nie	po zo stał	nawet	ślad,	skó ra
na	twarzy	miej scami	była	czar na	od	po parzeń,	a	gdzie nie gdzie	nie mal że	sto pio na.	Ku bie	prze szło
przez	myśl,	że	po dobnie	wy gląda	przy palo ne	na	majo wym	gril lu	mię so.	Pło nący	mężczy zna	zdawał
się	 spo glądać	 na	 Kubę	 prze ni kającym	 wszyst ko	 wzro kiem.	 „Czy	 taki	 wzrok	mają	 umie rający	 lu ‐
dzie?”	–	po my ślał	po li cjant.	Zawsze	mu	się	wy dawało,	że	patrzą	błagal nie,	nie	chcąc	się	rozstawać
z	bli ski mi	i	z	całym	pięk nym	światem,	no	chy ba	że	są	po go dze ni	z	lo sem	–	wte dy	owszem,	mogą
odejść	w	 spo ko ju.	 Ale	 śmierć	w	pło mie niach	w	ni czym	nie	 przy po mi na	nor mal nej	 prze prawy	na
tam ten	świat.	Szcze rze	mó wiąc,	czy	można	–	oczy wi ście	nie	 li cząc	bru tal ne go	zabójstwa	–	znaleźć
bar dziej	okrut ny	spo sób	zakończe nia	ży cia?	Kuba	 już	uniósł	gaśni cę	 i	chciał	zro bić	krok	w	stro nę
obce go,	gdy	jego	uwagę	od wró cił	do no śny	krzyk:

–	Przejście!	Od suńcie	się!
Kil ku	 strażaków	prze bie gło	obok	nich,	dzier żąc	koc	prze ciwpo żaro wy	 i	 to po ry.	Byli	do sko nale

uzbro je ni	do	wal ki	z	ży wio łem	–	Kuba	przez	mo ment	po my ślał,	że	cały	ten	żół ty	pancerz	musi	być
cho ler nie	ciężki	i	nie wy god ny,	jed nak	w	pło nących	bu dynkach	zdaje	zapewne	egzamin.	Tę	re flek sję
prze rwał	je den	z	wy bawi cie li,	któ ry	zatrzy mał	się	przy	nich	i	nało żył	dziewczy nie	na	twarz	maskę
tle no wą.	Kiwnął	gło wą	w	jego	stro nę,	po	czym	mach nął	ręką	za	sie bie.	Kuba	po kazał	mu	unie sio ny
do	góry	kciuk	 i	w	 trójkę	 ru szy li	w	stro nę	wyjścia	 i	 świe że go	po wie trza,	 jed nak	zdążył	 jeszcze	 się
od wró cić,	żeby	zo baczyć,	 jak	strażacy	po walają	na	zie mię	pło nące go	mężczy znę	i	nakry wają	go	ko ‐
cem	prze ciwpo żaro wym.	Zanim	wy szli	na	ze wnątrz,	Kuba	usły szał	ko lejny	krzyk	–	był	pe wien,	że	to
wrzask	pło nące go	bie daka,	któ re go	do gaszali	strażacy.
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ax	szar pał	się,	stę kał	i	zapie rał	rę ko ma	i	no gami,	jed nak	nie	mógł	otwo rzyć	drzwi.	Nawet	ko ‐
pał	je	swo imi	ciężki mi,	oku ty mi	w	stal	glanami,	ale	i	to	nic	nie	dało.	Prze szło	mu	przez	myśl,	żeby
spró bo wać	wyjść	przez	okno,	ale	przy po mniał	so bie	o	rannej	ko bie cie	i	zre zy gno wał.	Ro zejrzał	się
po	wago nie,	 szu kając	 jakie goś	 narzę dzia,	 któ re	mo gło by	 po słu żyć	 za	 łom,	 gdy	 nagle	 pod szedł	 do
nie go	 mężczy zna	 z	 latar ką	 i	 po mógł	 mu	 otwo rzyć	 drzwi.	 Chło pak	 spoj rzał	 na	 nie go,	 po tem	 na
dziewczy nę	le żącą	za	nimi	z	opaską	uci sko wą	zawiązaną	na	krwawiącej	no dze.

–	Wyjdzie	z	tego?	–	zapy tał.
–	Sama	na	pewno	nie	–	od po wie dział	ci cho	mężczy zna.	–	Mu si my	jej	po móc.
–	Jak?
–	Trze ba	 ją	 stąd	 szybko	 zabrać.	Do	naj bliższe go	wyjścia	 z	 tu ne lu	 –	 rzu cił	 to nem	 świad czącym

o	tym,	że	do sko nale	wie,	o	czym	mówi.
Mężczy zna	ze sko czył	z	wago nu	na	zie mię.	Łuna	po żaru	trawiące go	przód	po ciągu	od bi ła	się	po ‐

marańczo wą	po światą	na	 jego	 twarzy.	Do	 jego	uszu	do tar ły	krzy ki	osób	uwię zio nych	w	ko lejnym
wago nie,	jed nak	nie	wy obrażał	so bie,	jak	mógł by	im	po móc	–	tu nel	zo stał	zablo ko wany	przez	wy ko ‐
le jo ny	wagon,	 sku tecznie	 ich	 rozdzie lając.	Oznaczało	 to,	 że	będą	mu sie li	wró cić	na	 stację	Słu żew.
Przy po mniał	 so bie,	 że	 przed	 wy pad kiem	 po ciąg	 je chał	 oko ło	 mi nu ty,	 wo bec	 cze go	 do	 przejścia
mają	cał kiem	spo ry	kawałek.

–	Jak	masz	na	imię?	–	rozmy ślanie	prze rwał	mu	głos	chło paka,	do bie gający	ze	środ ka	wago nu.
–	Paweł	–	od po wie dział,	ciągle	jeszcze	zamy ślo ny.
–	A	ja	Max.	Py tam,	bo	w	takiej	sy tu acji	do brze	jest	wie dzieć…
–	Wracamy	na	Słu żew.	Przód	po ciągu	się	pali	–	prze rwał	chło pako wi	dość	bru tal nie	Paweł.	Nie

było	to	spo wo do wane	gru biaństwem	czy	aro gancją,	po	pro stu	był	prze ję ty	i	zbyt	sku pio ny	na	szu ‐
kaniu	najlep sze go	wyjścia	z	po nu rej	sy tu acji,	żeby	tracić	czas	i	ener gię	na	czcze	po gawęd ki.	Złapał
się	ręką	barier ki,	pod ciągnął	i	zgrabnie	wsko czył	z	po wro tem	do	wago nu.

–	Max,	później	po gadamy	–	po wie dział	de li kat niej,	co	przy nio sło	chło pako wi	wy raźną	ulgę	–	te ‐
raz	mu si my	sku pić	się	na	wy do staniu	się	stąd.	Po móż	mi	ją	prze nieść.

„Coś	dziwne go	jest	w	tym	face cie”	–	po my ślał	chło pak.	Po ru szał	się	zwinnie,	jak by	tre no wał	ja‐
kieś	sztu ki	wal ki	albo	coś	w	tym	sty lu.	Nie,	żeby	mu	się	po do bał,	nic	z	tych	rze czy.	Cho dzi ło	o	to,
że	wo kół	Pawła	uno si ła	się	dziwna	aura,	któ ra	po	czę ści	emano wała	spo ko jem,	a	po	czę ści	nakazy ‐
wała	szacu nek	i	po słu szeństwo.

Po de szli	do	mło dej	ko bie ty	i	Paweł	zaświe cił	 latar ką,	żeby	przyjrzeć	się	 jej	twarzy.	Mimo	krót ‐
kie go	 czasu,	 któ ry	 upły nął	 od	 zawiązania	 opaski	 uci sko wej,	 zro bi ła	 się	 wy raźnie	 bled sza.	Wi dać
było,	że	słabnie	 i	z	mi nu ty	na	mi nu tę	 jej	szanse	na	prze ży cie	stają	się	co raz	ni klejsze.	Mężczy zna



złapał	ją	pod	ramio na	i	po mógł	wstać.	Dziewczy na	jęk nę ła	z	bólu,	ale	zaci snę ła	zęby,	jed ną	ręką	ła‐
piąc	się	barier ki,	a	dru gą	mi mo wol nie	kie ru jąc	w	stro nę	złamanej	ko ści.	Max	spoj rzał	py tająco	na
Pawła,	lecz	jego	twarz	nie	zdradzała	żad nych	emo cji.	W	mię dzy czasie	nie któ rzy	lu dzie	zaczę li	inte ‐
re so wać	się	otwar ty mi	drzwiami	wago nu	–	kil ka	osób	już	zdąży ło	wy sko czyć	do	tu ne lu,	rozpo czy ‐
nając	 tym	 samym	 indy wi du al ną	 ewaku ację.	 Przez	 chwi lę	 chło pak	miał	 ocho tę	 zro bić	 to	 samo.	 Ta
myśl	jed nak	go	zawsty dzi ła,	więc	czym	prę dzej	zabrał	się	za	po maganie	Pawło wi.

Po de szli	z	ranną	dziewczy ną	do	wy ważo nych	drzwi.	Max	ze sko czył	na	zie mię,	a	jego	wzrok	bły ‐
skawicznie	po wę dro wał	w	stro nę	pło nące go	tu ne lu.

–	Max,	po móż	 jej	–	po wie dział	Paweł,	same mu	przy trzy mu jąc	dziewczy nę	za	ręce	 i	po magając
jej	w	opuszcze niu	się	na	dno	tu ne lu.

–	Dlacze go	po	pro stu	nie	mo że my	po cze kać	na	ratowni ków?	–	ode zwała	się	nagle	dziewczy na.
Mimo	sy tu acji,	w	jakiej	się	znaleźli,	oraz	rany,	któ ra	przy	każdym	ru chu	wy raźnie	sprawiała	jej	ból,
miała	nie spo dzie wanie	ko jący	głos.	Max	po my ślał,	że	jest	naprawdę	bar dzo	ład na,	wy obrażając	so ‐
bie	dość	jed no znacznie	ich	wspól ne	spo tkanie.	Oto	uro ki	by cia	sie dem nasto lat kiem.

–	Po	pierwsze	dlate go,	że	nie	wiem,	jak	dłu go	zaj mie	im	do tar cie	do	nas,	a	to bie	jest	po trzebna
natych miasto wa	po moc	–	od po wie dział	rze czo wo	mężczy zna.	–	Po	dru gie,	sie dząc	tu taj,	prawdo po ‐
dobnie	by śmy	się	udu si li	lub	po	pro stu	spło nę li	żywcem,	jak	lu dzie	w	wago nach	przed	nami.

Max	oraz	dziewczy na	po czu li	się,	jak by	wy lano	im	po	ku ble	lo do watej	wody	na	gło wę.	Głos	Paw‐
ła	był	 spo kojny,	ale	 stanowczy	 i	 zde cy do wany.	Chło pak	po my ślał,	 że	brzmi	 tro chę	 jak	dok tor	Ho ‐
use.

–	 To	 jak,	 zo staje cie	 czy	 idzie my?	 –	 zapy tał	 Paweł.	Dziewczy na	 nie	 po trze bo wała	 do dat ko we go
po nagle nia,	zaczę ła	się	już	sama	gramo lić	z	wago nu.	Max	bły skawicznie	do	niej	do sko czył,	po dając
po mocną	dłoń.	Mężczy zna	ase ku ro wał	ją	od	góry,	a	po	chwi li	cała	trójka	znalazła	się	na	zim nej,	be ‐
to no wej	po sadzce.	Chło pak	po	raz	ostat ni	zajrzał	do	wago nu	me tra.	Uj rzał	w	nim	mniej	niż	pięć
osób,	któ re	najwy raźniej	zde cy do wały,	że	nie	war to	się	ni gdzie	ru szać	i	że	po moc	na	pewno	nadej‐
dzie	na	czas.	Prawdo po dobnie	nie	były	do	końca	świado me	zagro że nia.	Na	szczę ście	nikt	z	nich	nie
miał	po ważnych	obrażeń.

–	Prze praszam,	ale	po winni śmy	się	stąd	jak	najszybciej	ewaku ować.	Przód	po ciągu	się	pali	–	po ‐
wie dział	 Paweł,	 któ ry	 za	 przy kładem	 Maxa	 również	 zajrzał	 do	 środ ka.	 Przez	 chwi lę	 zatrzy mał
wzrok	 na	 każdej	 z	 osób,	 po	 czym	 od wró cił	 się,	 złapał	 dziewczy nę	 pod	 ramię	 i	 ru szył	 z	 wol na
w	stro nę	stacji.

–	Co	z	nimi?	–	zapy tał	Max.
–	Ich	sprawa	–	od po wie dział	krót ko	Paweł.
Max	pod szedł	do	dziewczy ny	 i	ujął	 ją	pod	dru gą	 rękę.	Po	mi nię ciu	ostat nie go	wago nu	do	 ich

uszu	 do le ciał	 krzyk.	 Nie	 było	 to	 jed nak	 wo łanie	 o	 po moc	 –	 był	 to	 wrzask	 czło wie ka	 ko nające go
w	 nie wy obrażal nych	mę czar niach,	 kako fo nia	 nie ar ty ku ło wanych	 dźwię ków	 po mie szanych	 z	 ję cze ‐
niem,	wzy waniem	Boga	i	jed no stajnym,	ryt micznym	po wtarzaniem	sło wa	„nie”.



Maxo wi	 wy dawało	 się,	 że	 dźwię ki	 do cho dzą	 nie	 z	 mi jane go	 właśnie,	 pło nące go	 wago nu,	 ale
z	 tego,	 któ ry	 tak	nie dawno	opu ści li.	Może	ko muś	 coś	 się	 jed nak	 stało,	 a	 oni	 tego	nie	 zauważy li?
Nagle	 usły sze li	 ko lejny	wrzask	 –	Max	był	 pe wien,	 że	 to	 oso ba,	 któ ra	 co	 prawda	 że gnała	 się	 z	 ży ‐
ciem,	ale	ro bi ła	to	w	wal ce.	Nie	był	w	stanie	okre ślić,	skąd	wzię ło	się	to	prze ko nanie	–	może	przez
set ki	 fil mów,	któ re	obejrzał	w	swo im	ży ciu?	Może	przez	 instynkt,	któ ry	mu	to	pod po wiadał?	Tak
czy	inaczej,	cała	trójka	przy spie szy ła	kro ku.	Po mi mo	go rąca	panu jące go	w	tu ne lu	ich	ple cy	były	mo ‐
kre	od	zim ne go	potu.
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omek	otwo rzył	 oczy	 i	 le ni wie	zamru gał	po wie kami.	Prze krę cił	 się	na	bok	 i	 zo baczył,	 że	 ze gar
wskazu je	prawie	trzy nastą,	co	nie spe cjal nie	go	zasko czy ło.	Tak	 to	 jest,	gdy	się	 idzie	spać	o	ósmej
rano.	Albo	gdy	kładzie	się	do	łóżka	przed	piątą,	ale	usy pia	do pie ro	kil ka	go dzin	później	–	wszyst ko
przez	ir racjo nal ne	wspo mnie nia	mi nio nych	go dzin,	któ re	upo rczy wie	nie	po zwalały	złapać	głębsze ‐
go	 od de chu	 i	 przy spie szały	 bi cie	 ser ca	 mniej	 wię cej	 o	 trzy sta	 pro cent.	 Chło pak	 miał	 ol brzy mią
ocho tę	upić	się	i	usnąć,	nie ste ty	wie dział,	że	to	wyj ście	awaryjne	zare zer wo wane	jest	wy łącznie	dla
do ro słych.	Jego	ro dzi ce	nie	by li by	zachwy ce ni	takim	rozwiązaniem.	Z	dru giej	stro ny	w	su mie	jest
prawie	do ro sły	–	prze cież	sie dem naście	lat	to	nie	byle	co.	Nie	do wie dzie li by	się	od	razu,	więc	przy ‐
najmniej	mógł by	 w	 spo ko ju	 wy le czyć	 ewentu al ne go	 kaca,	 ale	 był	 pe wien,	 że	 prę dzej	 czy	 później
jego	 sio stra	o	wszyst kim	by	do nio sła.	Nie	była	 złą	 sio strą	 –	po	pro stu	wy paplałaby	wszyst ko	nie ‐
świado mie	przy	naj bliższej	 okazji.	 Czy li	 przy	 pierwszym	kontak cie	 z	 ro dzi cami.	 Fakt,	 że	 na	 czas
ich	wy jazdu	do	Francji	Ewa	zgo dzi ła	 się	nie	wspo mi nać	ni ko mu	o	 tym,	że	To mek	szlajał	 się	 całe
noce	po	mie ście	z	ko le gami,	już	zasłu gi wał	na	uznanie.	Oczy wi ście	nic	za	dar mo	–	chło pak	mu siał
jej	 obie cać,	 że	w	 zamian	nie	 pi śnie	 ani	 sło wem	na	 te mat	 to warzy stwa,	 któ re	 Ewa	 spro wadza	 do
domu,	oraz	co	z	tym	to warzy stwem	robi.	Układ	był	klarowny	i	wiążący	obie	stro ny,	więc	jak	do	tej
pory	z	suk ce sem	udało	mu	się	prze trwać	mi nio ne	pięć	dni.

Z	 tru dem	usiadł	na	 łóżku.	Oparł	 łok cie	na	ko lanach	 i	złapał	dłońmi	gło wę.	Czuł	 się	 tak,	 jak by
w	ogó le	nie	zmru żył	oka	–	w	nocy	bu dził	się	co	chwi lę,	a	kil ka	razy	zdawało	mu	się,	że	sły szy	ci che
trzaski	pod ło gi	w	mieszkaniu.	Wy obrażał	 so bie	wte dy	po włó czące go	no gami	mężczy znę	z	wy pad ‐
ku.	Śni ło	mu	się,	że	ten	przy szedł	po	nie go.	W	jego	śnie	tuż	za	mężczy zną	stał	dre siarz	z	po szar ‐
paną	twarzą,	któ ry	patrzył	na	Tom ka	z	wy rzu tem	i	zło ścią.

Chło pak	wstał	i	pod szedł	do	okna.	Lu dzie	po ru szali	się	le ni wie,	do kład nie	w	taki	spo sób,	w	jaki
nale ży	po ru szać	się	w	go rące,	 let nie	po po łu dnie.	Tak	samo	na	chwi lę	obecną	praco wał	mózg	chło ‐
paka.	Był	on	jed nak	w	stanie	wy ge ne ro wać	infor mację,	że	pójście	pod	prysznic	by ło by	cał kiem	do ‐
brym	 rozwiązaniem.	 Pięt naście	mi nut	 później	 To mek	 z	 rozczaro waniem	 stwier dził,	 że	woda	 nie
zmy ła	z	nie go	wspo mnień	mi nio nej	nocy,	a	tyl ko	orzeźwi ła	go	i	sprawi ła,	że	te	stały	się	wy raźniej‐
sze.	Po stano wił	przy go to wać	śniadanie,	żeby	zająć	czymś	sko łatane	my śli.	Po	trwającym	lata	świetl ‐
ne	 gapie niu	 się	w	 otwar tą	 lo dówkę,	 do szedł	 do	wnio sku,	 że	 nie	ma	 ocho ty	 na	 nic	 konkret ne go,
więc	po	pro stu	zro bił	so bie	dwie	kanap ki	z	szynką	oraz	kawę	i	tak	zaopatrzo ny	po drep tał	do	salo ‐
nu.

Po ło żył	talerz	z	kanap kami	na	starej	drewnianej	ławie,	rozsiadł	się	wy god nie	na	kanapie	z	kub‐
kiem	kawy	w	ręku	i	włączył	te le wi zor.	Był	jak	najbar dziej	świado my	fak tu,	że	nie	znajdzie	ni cze go
god ne go	uwagi,	ale	nie	spo dzie wał	się,	że	bę dzie	aż	tak	źle.	Prze skaki wał	z	kanału	na	kanał	w	tem ‐



pie,	któ re	w	rze czy wi sto ści	nie	po zwo li ło by	mu	zi denty fi ko wać	pro gramu,	na	któ ry	patrzy,	ale	było
mu	to	to tal nie	obo jęt ne.	I	tak	nie	sku piał	się	na	tym,	co	dzie je	się	na	ekranie.	Na	chwi lę	zatrzy mał
się	na	paśmie	 infor macyjnym.	No to wania	gieł do we,	w	 tle	 re lacja	z	klę ski	ży wio ło wej	w	państwie,
któ re go	nazwy	nie	po trafił	nawet	wy mó wić,	oraz	cienki	czer wo ny	pasek,	prze su wający	się	ni czym
po ciąg	po spieszny	na	dole	ekranu	–	wszyst ko	to	otaczało	gło wę	wy sty li zo wanej	i	wy chu chanej	pre ‐
zenter ki.	To mek	przez	chwi lę	zastano wił	się,	kie dy	po jawi	się	dru gi	i	trze ci	pasek	z	prze latu jący mi
wiado mo ściami,	żeby	bom bar do wać	wi dza	 jeszcze	więk szą	 ilo ścią	danych.	Nagle	 jego	uwagę	przy ‐
ku ło	 zdanie	 o	 wy pad ku	 samo cho do wym,	 któ ry	 wy darzył	 się	 w	 nocy	 na	 uli cy	 Su zi na.	 Infor macja
mó wi ła,	że	w	oko li cy	roztrzaskane go	samo cho du	nie	znale zio no	ofiar,	nato miast	wnę trze	auta	oraz
uli ca	 zalane	 były	 krwią.	 Po li cja	 po dejrze wa	mor der stwo	 oraz	 szu ka	 świad ków	 zdarze nia.	 Kame ra
zainstalo wana	przy	banku	uli cę	dalej,	zare je stro wała	mło de go	chło paka	w	zakrwawio nej	blu zie,	od ‐
dalające go	 się	 z	miej sca	 znale zie nia	 po jazdu	 zale d wie	 dwie	mi nu ty	 po	 trage dii.	W	 tej	 se kundzie
w	 le wym	 rogu	 ekranu	 ukazało	 się	 zdję cie.	 To mek	 po czuł,	 jak	 całe	 jego	 ciało	 kur czy	 się	 i	 zapada
w	kanapę.	Co	prawda	na	zdję ciu	był	w	kap tu rze,	 jed nak	ten	zasłaniał	 tyl ko	oczy	–	nos	 i	usta	były
do sko nale	wi doczne.	Ko lor	 ubrania	 też.	 Je że li	 ktoś	 spryt ny	wpad nie	na	 po mysł	 prze anali zo wania
nagrań	z	innych	kamer	w	oko li cy,	bez	pro ble mu	bę dzie	mógł	wy śle dzić	jego	miejsce	po by tu.

W	pierwszej	se kundzie	chciał	pójść	na	po li cję	 i	opo wie dzieć	o	wszyst kim,	co	wi dział.	Nie ste ty
już	w	następ nej	zo riento wał	się,	jak	absur dal nie	to	zabrzmi.	Bo	co	–	po wie,	że	owszem,	był	świad ‐
kiem	wy pad ku	i	wi dział	jak	jakiś	naćpany	ko leś	najpierw	zo stał	zabi ty	przez	pę dzące	bmw,	po tem
wstał	jak	gdy by	ni gdy	nic	i	wgryzł	się	w	twarz	obce go	chło paka?	No	tak,	prze cież	to	lo giczne,	cze ‐
mu	nie	–	wszy scy	mu	przy klasną,	po kle pią	po	ple cach	i	po wie dzą,	żeby	wracał	do	domu.	Może	na‐
wet	do stanie	me dal.	Jasne.

Prawda	jest	taka,	że	nikt	nie	uwie rzy,	iż	to	nie	on	jest	wszyst kie mu	wi nien.	Je że li	tu	zo stanie,
to	prę dzej	czy	później	go	znaj dą	i	zamkną	przy najmniej	do	mo mentu	wy jaśnie nia	sprawy.	W	prak ‐
ty ce	może	w	areszcie	spę dzić	szmat	czasu.	Musi	więc	ucie kać.

Po stawił	 ku bek	na	 ławie	 i	 po pę dził	 do	 swo je go	po ko ju.	Pod niósł	 swój	 stary,	wy słu żo ny	ple cak
i	wy sy pał	 jego	 zawar tość	 na	 łóżko.	Dłu go pis,	 kil ka	 skaso wanych	 bi le tów,	 parę	 parago nów	 i	 bli żej
nie sklasy fi ko wane	śmie ci.	Nie,	raczej	nic	z	nich	się	nie	przy da.	Po	paru	mi nu tach	chaotycznej	krzą‐
tani ny	stał	ubrany	w	drzwiach	po ko ju	z	ple cakiem	zarzu co nym	na	jed no	ramię	i	zastanawiał	się,	co
jeszcze	mógł by	wziąć.	Spojrzał	na	kanap ki	w	salo nie	i	po czuł,	jak	mu	bur czy	w	brzu chu.	„W	su mie
to	 dlacze go	 tak	 się	 spie szę,	 chy ba	nie	 zapu kają	 do	mo ich	 drzwi	 już	 za	 chwi lę?”	 –	 po my ślał.	 Cały
ucieczko wy	zapał	mo mental nie	go	opu ścił.	Rzu cił	ple cak	na	pod ło gę	i	usiadł	na	kanapie.	Po czuł	się
zmę czo ny	jak	jeszcze	ni gdy	w	swo im	krót kim,	sie dem nasto let nim	ży ciu.

–	Cho le ra,	nie	mam	te le fo nu	–	po wie dział	do	pu ste go	mieszkania.
Od po wie działa	mu	ci sza,	ale	chło pak	po czuł	się	o	wie le	le piej,	sły sząc	swój	głos.	Zaczął	się	zasta‐

nawiać,	gdzie	tak	właści wie	się	wy bie ra.	Nie	może	wpro sić	się	do	któ re goś	z	kum pli,	bo	ci	miesz‐
kają	w	War szawie	–	a	je że li	zo stanie	w	mie ście,	to	znajdą	go,	prę dzej	czy	później.	„Może	będę	cho ‐
dził	od	jed ne go	do	dru gie go?”	–	po my ślał.	„To	zawsze	jakiś	po mysł,	ale	od pada,	bo	to	dalej	War sza‐



wa”.	Nie ste ty,	nawet	sio stra	nie	może	się	o	ni czym	do wie dzieć.	Pewnie	nie	bę dzie	za	nim	płakała,
ale	ro dzi ce	się	zmar twią.	Może	wy je dzie	do	cio ci	do	Płońska?	Ta	możli wość	najbar dziej	przy padła
mu	do	gu stu.	Ciot ka	po winna	się	ucie szyć,	a	zanim	do	niej	do je dzie,	zdąży	wy my ślić	jakąś	sensow‐
ną	przy czy nę	nagłej	wi zy ty.	Do trze	tam	PKS-em,	więc	nie	znajdą	go	na	dwor cach	ko le jo wych,	któ re
na	pewno	będą	 obstawio ne	w	pierwszej	 ko lejno ści.	 To mek	wy obraził	 so bie	 agentów	 jak	 z	 ame ry ‐
kańskie go	fil mu	ak cji	–	w	czar nych	pro chowcach,	kape lu szach	i	oku larach	prze ciwsło necznych,	uni ‐
wer sal nym	prze braniu,	któ re	po zwala	ide al nie	wto pić	się	w	tłum.	Je den	bę dzie	sie dział	na	dwor co ‐
wej	 ławce	 i	 udawał,	 że	 czy ta	 gaze tę.	Dru gi	w	 tym	 czasie	 bę dzie	 zamawiał	 zapie kankę,	 trze ci	 stał
w	ko lejce	po	bi le ty,	 czwar ty,	piąty	 i	 szó sty	obstawią	wejścia.	Siód my	 i	ósmy	będą	space ro wali	po
dwor cu,	a	dzie wiąty	zaj mie	po zy cję	gdzieś	wy żej,	żeby	ogar niać	szer sze	pole.	Do	tego	mniej	wię cej
dwu dzie stu	agentów	na	ze wnątrz,	fur go net ki	po li cyjne	załado wane	od działami	anty ter ro ry styczny ‐
mi,	snajpe rzy	na	dachach	i	zdję cia	ro bio ne	z	sate li ty.	I	tak	na	każdym	dwor cu	w	War szawie.	Przez
chwi lę	zro bi ło	się	chło pako wi	miło	na	taką	myśl	–	cała	ta	machi na	uru cho mio na	tyl ko	po	to,	żeby
go	pojmać.	 Jak	bar dzo	był by	rozczaro wany	i	zawie dzio ny,	gdy by	do wie dział	się,	że	po li cja	nie	ma
najmniejsze go	po ję cia,	gdzie	go	szu kać.	Na	chwi lę	obecną	po	ko mi sariatach	ro ze słano	jego	zdję cie
i	na	tym	cała	ak cja	się	zakończy ła.	Jed nak	To mek	pod jął	już	de cy zję	–	nie	może	dłu żej	cze kać,	musi
jak	najszybciej	do stać	się	do	Płońska.	Pora	ru szać	na	Mary mont,	do	PKS-u.

Dzie sięć	mi nut	później	chło pak	wy chy lił	się	czujnie	zza	blo ku.	Zlu stro wał	oto cze nie,	ale	nie	do ‐
strzegł	w	po bli żu	żad ne go	stró ża	prawa.	Słońce	praży ło	nie mi ło sier nie	i	mimo	zale d wie	paru	chwil
spę dzo nych	na	świe żym	po wie trzu	już	po czuł,	jak	się	poci.	Pod szedł	do	pasów,	po cze kał	na	zie lo ne
światło	i	prze szedł	na	dru gą	stro nę	jezd ni.	Przed	zejściem	do	me tra	zawahał	się,	ale	stwier dził,	że
w	ten	spo sób	najszybciej	do stanie	się	do	miejsca	prze znacze nia,	więc	musi	zary zy ko wać	zde masko ‐
wanie.

Przy ło żył	port fel	to	czyt ni ka	i	prze szedł	przez	bram kę.	Już	w	po ło wie	scho dów	zo baczył,	że	po ‐
ciąg	stoi	na	pe ro nie,	więc	ru szył	bie giem,	prze skaku jąc	po	kil ka	stop ni	na	raz,	żeby	zdążyć	wsko ‐
czyć	 przed	 od jazdem.	 Wpadł	 do	 wago nu	 jak	 tor pe da.	 Zado wo lo ny	 z	 sie bie	 usiadł	 naprze ciwko
drzwi	 i	cze kał	na	od jazd.	Po	mi nu cie	zo riento wał	się,	że	zamiast	klasyczne go	w	takich	sy tu acjach
trąbie nia	ostrze gające go	przed	zamy kający mi	się	drzwiami,	do	jego	uszu	nie	do cie ra	żaden	dźwięk.
Sil nik	 po ciągu	 był	wy łączo ny,	 a	 nie liczni	 pasaże ro wie	 sie dzie li	w	mil cze niu.	 To mek	 po wo li	wstał
i	wy chy lił	gło wę	na	pe ron,	bo jąc	się,	że	w	każdej	chwi li	drzwi	wago nu	zaczną	się	zamy kać.	Chciał
zapy tać	nad cho dzące go	strażni ka	o	sy tu ację,	ale	bał	się,	że	zo stanie	rozpo znany.	Na	szczę ście	jakaś
star sza	 ko bie ta	 wpadła	 na	 ten	 sam	 po mysł.	 Chło pak	 wy raźnie	 sły szał,	 jak	 rozmawia	 z	 agentem
Służby	Ochro ny	Me tra.	Pan	w	śred nim	wie ku	nie	był	 zbyt	zachwy co ny	 fak tem,	że	ktoś	mu	prze ‐
szkadza	i	jeszcze	śmie	go	py tać	o	sprawy	służbo we,	ale	udzie lił	od po wie dzi	szybko	i	pro fe sjo nal nie:

–	No	stoi,	nie	wiem,	co	się	stało.	Nie,	nie	wiem,	kie dy	od je dzie.
Po	czym	od szedł,	nie	oglądając	 się	za	 sie bie.	Kil ka	osób	wstało	 i	 ru szy ło	w	kie runku	scho dów

pro wadzących	na	po wierzch nię.	To mek	zro bił	to	samo.	W	po ło wie	dro gi	coś	kazało	mu	się	od wró ‐
cić	i	spojrzeć	w	prze ciwle gły	tu nel.	Gdy	to	zro bił,	po czuł,	jak	jego	krę go słup	prze ci na,	ni czym	wy ła‐



do wanie	 elek tryczne,	 lo do waty	 dreszcz	 prze raże nia.	 Nagle	 wszyst ko,	 co	 było	 w	 zasię gu	 wzro ku,
skur czy ło	się,	przy bli żając	jak	w	so czewce	tyl ko	to,	co	znajdo wało	się	w	centrum	–	mężczy znę,	któ ‐
re go	 To mek	wi dział	 w	 nocy	 na	 uli cy	 Su zi na.	 Albo	 jego	 brata	 bliźniaka.	 Czło wiek	 stał	 bez	 ru chu
w	 tu ne lu	 z	 gło wą	 tak	nie natu ral nie	prze krzy wio ną	na	bok,	 że	wy glądał,	 jak by	ktoś	prze trącił	mu
kark.	W	 pierwszej	 se kundzie	 chło pak	 po my ślał,	 że	ma	 zwi dy,	 ale	 kątem	 oka	 do strzegł	 strażni ka
me tra,	któ ry	ru szył	w	kie runku	obce go,	krzy cząc,	że	ten	ma	natych miast	zejść	z	to rów	i	wró cić	na
pe ron.	Parę	osób	zatrzy mało	się	i	z	zacie kawie niem	cze kało	na	dal szy	rozwój	wy darzeń.	Jed nak	To ‐
mek	wie dział,	 co	 za	 chwi lę	nastąpi,	 i	nie	miał	najmniejszej	 ocho ty	na	 to	patrzeć	 –	pięt naście	 se ‐
kund	później	po ko ny wał	bram kę	me tra,	pro wadzącą	do	wyjścia.	Do go nił	go	krzyk	do bie gający	z	pe ‐
ro nu.	Chło pak	czuł	się	winny,	ale	 jakaś	nie zno sząca	sprze ci wu	myśl	zabro ni ła	mu	wracać	 i	kazała
ucie kać	jak	najdalej.
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akr wawio ny	 mężczy zna	 szedł	 mo zol nie	 w	 kie runku	 Jacka	 i	 Karo li ny.	 Obo je	 wpatry wali	 się
w	nie go	ni czym	zahip no ty zo wani,	zu peł nie	nie	wie dząc,	w	jaki	spo sób	zare ago wać.	Po czu li,	że	obcy
cuch nie	po tem,	krwią	i	czymś	jeszcze,	cze go	wo le li	nawet	nie	nazy wać.	Po	kil ku	se kundach	Karo li ‐
na	pierwsza	od zy skała	możli wość	trzeźwe go	my śle nia	i	ru szy ła	w	jego	kie runku.	Jed nak	na	jej	ra‐
mie niu	nie spo dzie wanie	zaci snę ła	się	dłoń	Jacka.	Spojrzała	na	nie go	zasko czo na,	ale	to,	co	uj rzała,
prze razi ło	 ją	 jeszcze	 bar dziej	 niż	 nie znajo my.	 Twarz	 Jacka	 była	 ściągnię ta	 w	 dziwnym	 gry masie
i	biała,	 jak by	od pły nę ła	z	niej	cała	krew.	Oczy	miał	zwę żo ne	i	sku pio ne	na	obcym.	Ko le ga	z	pracy
wy glądał	zarazem	czuj nie	 i	drapieżnie,	 jak	zwie rzę	bro niące	swo je go	te ry to rium	i	go tu jące	się	do
ataku	na	każde go	po tencjal ne go	intru za.	Zakrwawio ny	mężczy zna	zro bił	ko lejny	krok	w	ich	stro nę.

–	Co	ty	ro bisz?	Trze ba	mu	po móc,	puść	mnie!	–	krzyk nę ła,	pró bu jąc	jed no cze śnie	wy swo bo dzić
się	z	uści sku.	Jacek	jed nak	nie	zamie rzał	ustąpić.

–	Po cze kaj	–	od po wie dział	nie pewnie.	–	Coś	mi	tu	nie	pasu je.
Ko lejny	krok.
Karo li na	po patrzy ła	 na	 nie go	 z	 nie do wie rzaniem.	 Przez	 chwi lę	 była	 skłonna	mu	uwie rzyć.	 Jej

instynkt	samo zacho wawczy	sy gnali zo wał	wiel ką	czer wo ną	lam pą,	że	po winna	się	znaleźć	jak	najda‐
lej	stąd,	ale	z	dru giej	stro ny	chęć	nie sie nia	po mo cy	i	tro ska	o	innych	była	sil niejsza.	Zza	otwar tych
drzwi	dalej	do bie gały	paniczne	krzy ki.

–	Zwario wałeś,	puść	mnie	–	po wie działa,	pró bu jąc	wy szar pać	rękę.
–	Mó wię	ci,	nie	pod chodź	do	nie go	–	Jacek	prze niósł	wzrok	na	ko le żankę.
Mężczy zna	był	co raz	bli żej,	zu peł nie	nie	zwracając	uwagi	na	to,	o	czym	rozmawiają.	Od	Karo li ‐

ny	dzie li ły	go	już	tyl ko	trzy	me try.	W	tym	mo mencie	dziewczy na	ode pchnę ła	ko le gę,	wy szar pu jąc
się	z	jego	uści sku.	Ode pchnię ty	rozlał	na	sie bie	kawę,	prawie	parząc	so bie	przy	tym	brzuch	i	nogi.
Karo li na	nato miast	wy ko rzy stała	se kundo wą	prze wagę	 i	zro bi ła	krok	w	kie runku	mężczy zny.	Gdy
zo riento wała	się,	jak	duży	błąd	po peł ni ła,	było	już	za	późno.

Obcy	chwy cił	wy ciągnię tą	w	jego	kie runku	rękę	dziewczy ny	i	bły skawicznie	wgryzł	się	w	nią	ni ‐
czym	wy głod niały	pies	w	ochłap	mię sa.	Karo li na	wrzasnę ła	z	bólu,	zasko cze nia	i	żalu,	że	jed nak	nie
po słu chała	ko le gi.	Starała	się	cof nąć,	ale	uścisk	był	zbyt	mocny.	Nie znajo my	gwał townie	cof nął	gło ‐
wę,	jak by	coś	wy ry wał.	Karo li na	nie	wie rzy ła	w	to,	co	wi działa	–	mężczy zna	wpy chał	so bie	fragmen‐
ty	jej	ciała	do	ust,	żuł	je	i	prze raźli wie	przy	tym	mlaskał.	Po	jego	rę kach	i	bro dzie	po wo li	spły wała
krew.	Naraz	jakiś	kształt	prze mknął	bły skawicznie	obok	niej.	Zo baczy ła,	jak	obcy	zo staje	od rzu co ny
w	tył	po tężnym	kop niakiem	wy mie rzo nym	pro sto	w	splot	sło neczny.	W	lo cie	rozło żył	ręce,	chlapiąc
do oko ła	krwią.	Na	nic	się	to	jed nak	nie	zdało	–	od bił	się	ple cami	od	ściany	i	osu nął	na	pod ło gę.



–	Ży jesz?!	Wi działaś	gdzieś	ap teczkę?!	–	głos	Jacka	do cho dził	do	dziewczy ny	jak by	z	od dali.	Ka‐
ro li na	patrzy ła	na	nie go	zamglo ny mi	oczami.	Rana	na	ręku	obfi cie	krwawi ła,	 jed nak	nie	przejmo ‐
wała	 się	 tym	 –	 fakt	 ugry zie nia	 przez	 inne go	 czło wie ka	 tak	 sil nie	 od ci snął	 się	 na	 jej	 psy chi ce,	 że
sku tecznie	wy łączył	jej	zdol no ści	per cep cyjne	na	najbliższe	kil kadzie siąt	se kund.

–	Karo li na!	Po każ	mi	rękę!	–	Jacek	nie	dawał	za	wy graną.
Dziewczy na	ni czym	w	le tar gu	zro bi ła,	o	co	pro sił.	Skąd	ona	znała	tego	chło paka?	„Wy gląda	zna‐

jo mo	i	ma	taki	cie pły	głos”	–	po my ślała.
–	Puść,	daj	mi	zo baczyć.	–	Jacek	starał	się	mó wić	spo kojnie,	żeby	tyl ko	dziewczy na	po zwo li ła	mu

spojrzeć	 na	 ranę	 i	 oce nić	 zagro że nie.	 Karo li na	 zabrała	 dłoń	 zakry wającą	 ranę.	 Gdy by	 od bie rała
bodźce	ze wnętrzne,	zo baczy łaby,	jak	ko lor	skó ry	twarzy	ko le gi	z	białe go	zmie nia	się	na	zgni ło zie lo ‐
ny.	Rana	była	po ważna	–	z	jej	wnę trza	po ły ski wały	ścię gna	i	mię śnie	dziewczy ny.

–	Mó wi łem	ci,	że byś	do	nie go	nie	pod cho dzi ła.	Cho le ra,	mó wi łem!	–	po wie dział.	Nie	spo tkał	się
z	najmniejszą	re ak cją,	dziewczy na	dalej	mil czała.	Nagle	Jacek	wy mie rzył	jej	siar czy sty	po li czek.	Ka‐
ro li na	od	razu	po wró ci ła	do	świata	ży wych.	Po patrzy ła	na	ko le gę,	po tem	prze nio sła	wzrok	na	pod ‐
no szące go	 się	 z	 pod ło gi	mężczy znę	 i	w	mig	wszyst ko	 so bie	 przy po mniała.	 Po czu ła	 pul su jący	 ból
przed ramie nia	i	cof nę ła	rękę.

–	Po cze kaj	tu,	mu si my	wziąć	ap teczkę	–	po wie dział	Jacek,	po	czym	wszedł	do	kuch ni.
–	Jacek,	on	wstaje!	–	pi skli wy	krzyk	ko le żanki	od bił	się	echem	od	szafek.	–	Wracaj,	szybciej!
Zakrwawio ny	mężczy zna	mo zol nie	 i	 z	wy raźnym	 tru dem	pod no sił	 się	 z	wy kładzi ny.	 Karo li na

zauważy ła,	że	ma	ol brzy mi	pro blem	ze	sko or dy no waniem	ru chów.	Nagle	usły szała	trzask	pę kające ‐
go	plasti ku,	od wró ci ła	gło wę	i	ujrzała	 Jacka	sto jące go	w	drzwiach	kuch ni	z	ap teczką	w	ręku.	Wy ‐
rwał	 ze	 ściany	 całe	 pu deł ko,	wie dząc,	 że	 nie	 bę dzie	miał	 czasu	 na	 opatry wanie	 ko le żanki	w	 tym
miejscu.

–	Do bra,	idzie my	stąd	–	po wie dział.
–	Gdzie?	–	zapy tała	Karo li na.	Jacek	wy raźnie	się	zawahał.	Spojrzał	na	dziewczy nę,	po tem	prze ‐

niósł	wzrok	na	drzwi	pro wadzące	na	ko ry tarz.	Już	chciał	po wie dzieć,	żeby	prze sko czy li	gramo lące ‐
go	się	z	zie mi	czło wie ka,	prze szli	przez	hol	i	udali	się	na	ze wnątrz	bu dynku,	gdy	w	drzwiach	po ja‐
wi ła	się	ko bie ta.	Z	po zo ru	przy po mi nała	po krwawio ne go	mężczy znę,	jed nak	–	ku	ich	zdzi wie niu	–
wy glądała	 jeszcze	 bar dziej	 prze rażająco.	Ochłap	 skó ry	 zwi sający	 bezwład nie	 z	 jej	 twarzy	 od słaniał
kość	po liczko wą	i	kawałek	szczę ki.	Jej	wło sy	były	skle jo ne	krwią,	a	ubranie	obfi cie	upstrzo ne	bor do ‐
wy mi	plamami.	Je den	z	obcasów	był	złamany,	a	z	rozcię te go	uda	skapy wała	krew.	Ko bie ta	od cię ła
je dy ną	dro gę	ucieczki.	W	tym	samym	czasie	prze wró co ne mu	mężczyźnie	udało	się	wreszcie	wstać.
Naraz	obo je	ru szy li	w	ich	kie runku.	Karo li na	i	Jacek	stali,	nie	wie rząc	w	to,	co	wi dzie li.

–	Co	to	ma	być?	–	zapy tała	ci cho	dziewczy na.
–	Nie	wiem,	ale	tędy	z	pewno ścią	nie	przejdzie my.	Chodź	–	od po wie dział	Jacek	i	po ciągnął	ko ‐

le żankę	do	drzwi	pro wadzących	pro sto	do	ich	biur.
Gdy	 zamknę li	 je	 za	 sobą,	 stanę li	 twarzą	 w	 twarz	 ze	 swo im	 ni skim	 i	 gru bym	 team	 le ade rem

Prze mkiem	i	jeszcze	jed nym	ko le gą	z	działu.	Ich	spoj rze nia	spo tkały	się,	jed nak	po	se kundzie	obaj



prze nie śli	wzrok	na	krwawiącą	rękę	Karo li ny.
–	O	Jezu,	co	się	stało?	–	zapy tał	prze rażo ny	tym	wi do kiem	Prze mek.
–	Zo stała	ugry zio na	–	od po wie dział	szybko	Jacek.
–	Co?	Pies	w	bu dynku?	–	brwi	Prze mka	unio sły	się	ku	gó rze,	a	na	twarz	wy pełzł	gry mas	nie do ‐

wie rzania.
–	Nie.	Ugryzł	ją	jakiś	obcy	facet.	Nie	sły sze li ście	krzy ków?
Od po wiedź	 spo tkała	 się	 najpierw	 ze	 zdzi wie niem,	 po tem	 z	 iro niczną	wy mianą	 spoj rzeń	 ko le ‐

gów.
–	Jaki	facet…?	I	jakich	krzy ków?	–	zapy tał	współ pracownik	Jacka,	któ ry	w	pracy	zajmo wał	sąsied ‐

nie	miejsce.	 Jacek	nie spe cjal nie	 za	nim	prze padał.	Zdawał	 się	mieć	ostre	par cie	na	karie rę,	 to też
bez	naj mniejszych	ogró dek	 chęt nie	 i	 szybko	dzie lił	 się	 z	 prze ło żo nym	każdą	plot ką,	 jaką	usły szał
w	biu rze.	Poza	tym	nie	po trafił	 rozmawiać	o	ni czym	innym,	 jak	tyl ko	o	wy ni kach	i	rapor tach,	co
strasznie	drażni ło	Jacka.

–	Czy	wy glądam,	jak bym	żar to wał?	–	oczy	Jacka	nie bezpiecznie	zwę zi ły	się	w	dwie	czar ne	szpar ‐
ki.

Karie ro wicz	cof nął	się	o	pół	kro ku,	z	wy raźnym	zdzi wie niem	malu jącym	się	na	twarzy.	Nie	spo ‐
dzie wał	się	ataku,	zwłaszcza	przy	prze ło żo nym	–	cze goś	takie go	nie	prze wi dy wał	re gu lamin.

–	 No,	 ale	 jak	 jakiś	 facet	 mógł	 jej	 nie mal że	 od gryźć	 rękę?	 –	 zapy tał,	 peł nym	 nie do wie rzania
i	trzę sącym	się	gło sem.	W	natu ral ny	dla	sie bie	spo sób	starał	się	spro wadzić	dysku sję	na	racjo nal ny,
bezpieczny	i	zro zu miały	po ziom.

–	Nor mal nie	–	od wark nął	Jacek,	po	czym	wy ciągnął	przed	sie bie	rękę,	ode pchnął	ko le gę	i	ru szył
z	dziewczy ną	w	stro nę	to alet.

–	Po cze kaj,	spo kojnie	–	usły szał	głos	Prze mka.	–	Po	pro stu	po wiedz	nam,	co	tam	się	stało.
–	Prze cież	mó wił,	że	face…	–	wtrącił	się	karie ro wicz.
–	Zamknij	się	–	bru tal nie	prze rwał	mu	prze ło żo ny.	Twarz	chło paka	nabie gła	pur pu rą.	–	Daj	mu

coś,	do	jasnej	cho le ry,	po wie dzieć!
Jacek	zatrzy mał	się	i	od wró cił	w	ich	stro nę.	Karo li na	po patrzy ła	na	nie go	błagal nym	wzro kiem,

dając	do	zro zu mie nia,	że	po trze bu je	tego	opatrunku	jak	najszybciej.
–	Po wie działem	wam	–	wziął	 głę bo ki	od dech	 i	po starał	 się	uspo ko ić	pę dzące	my śli	 –	 stali śmy

przed	kuch nią	i	rozmawiali śmy,	kie dy	wszedł	jakiś	po je bany	typ	i	wgryzł	się	w	rękę	Karo li ny.	Ode ‐
pchnąłem	go,	ale	tuż	za	nim	po jawi ła	się	jakaś	laska,	któ ra	wy glądała	tak	samo	po kracznie.	Nie	mo ‐
gli śmy	 ich	omi nąć,	więc	 tyl ko	wziąłem	ap teczkę	z	kuch ni.	A	 te raz,	 je śli	zaspo ko iłem	waszą	cie ka‐
wość,	idzie my	opatrzyć	jej	rękę.

Po wie dziawszy	to,	Jacek	od wró cił	się	na	pię cie	i	ru szył.	Po zo stawie ni	współ pracowni cy	spojrze li
na	 sie bie	 wy raźnie	 zdezo riento wani.	 W	 tym	 mo mencie	 ktoś	 lub	 coś	 nie spo dzie wanie	 ude rzy ło
w	drzwi,	sprawiając,	że	obaj	pod sko czy li	wy strasze ni.	Jacek	nato miast	zamarł	w	pół	kro ku.	Od wró ‐
cił	się	po wo li	i	spojrzał	na	klam kę.	Oczami	wy obraźni	wi dział,	jak	po wo li	się	prze krę ca,	jed nak	nic
takie go	się	nie	stało.	Ude rze nie	po wtó rzy ło	się	–	brzmiało,	jak by	ktoś	walił	w	drzwi	otwar tą	dło nią.



Zawtó ro wało	mu	ko lejne	łup nię cie,	tym	razem	w	inną	część	drzwi.	I	ko lejne.	Naraz	do	ich	uszu	do ‐
le ciał	ci chy	jęk,	któ ry	z	każdą	se kundą	narastał.	Po	chwi li	nie ar ty ku ło wane	dźwię ki	oraz	ude rze nia
zlały	się	w	jed ną,	nie prze rwaną	kako fo nię,	któ ra	przy prawiała	o	gę sią	skór kę.

–	Co	do…	–	po wie dział	Prze mek,	po	czym	ru szył	w	stro nę	drzwi.
–	Nie!	–	krzyk nął	Jacek.	–	Nie,	nie	otwie raj,	bo	tu	wejdą!
–	Co	 ty	 chrzanisz,	 że	niby	 kto	 tu	wejdzie?	 Jakieś	dup ki	 so bie	 ro bią	 jaja	 i	 tyle	 –	 od po wie dział

szybko,	wy raźnie	zde ner wo wany.
–	Jaja,	tak?	A	Karo li na	sama	sie bie	ugry zła,	też	dla	jaj?!	–	od paro wał	Jacek,	jed nak	prze ło żo ny	zi ‐

gno ro wał	lub	nie	do sły szał	jego	od po wie dzi,	gdyż	właśnie	łapał	już	za	klam kę.
Gdy	 drzwi	 stanę ły	 otwo rem,	 Prze mek	 po czuł,	 jak	 z	 prze raże nia	 kur czy	 mu	 się	 ser ce.	 Ujrzał

przed	sobą	 las	rąk	i	mro wie	nabie głych	krwią	oczu,	nale żących	do	kłę biące go	się	tłu mu	po szar pa‐
nych	 i	 po krwawio nych	 lu dzi.	 Ten	wi dok	 go	 sparali żo wał.	 Gdy	 po czuł,	 jak	 czy jaś	 dłoń	 go	 chwy ta,
było	już	za	późno	na	jakąkol wiek	re ak cję.	Starał	się	wy szarp nąć,	 jed nak	inne	ręce	zaczę ły	go	łapać
w	co raz	 to	no wych	miejscach.	Łapać	 i	wciągać	w	głąb	ro jo wi ska,	ni czym	bagno	po chłaniające	nie ‐
ostrożne go	wę drowca.	Nagle	po czuł,	 że	 coś	 zaci ska	 się	na	 jego	dło ni,	 i	 zdążył	 tyl ko	 zo baczyć,	 jak
jego	 kciuk	 zni ka	w	ustach	 obce go,	wy glądające go	na	 opę tane go,	 czło wie ka.	 Prze mek	prze raźli wie
wrzasnął	z	bólu.	Coś	wgry zało	się	w	jego	udo.	Wol ną	dłoń	zło żył	w	pięść	i	zaczął	nią	wście kle	młó ‐
cić	po	twarzach	stwo rów	sto jących	najbli żej,	jed nak	nie	ro bi ło	to	na	nich	spe cjal ne go	wraże nia.

Po zo stała	trójka	do słownie	wro sła	w	pod ło gę,	jak by	po zbawio no	ich	możli wo ści	wy ko nania	naj‐
mniejsze go	ru chu.	Do	nosa	Jacka	do le ciał	ostry	zapach	mo czu,	mie szający	się	z	ciężkim	zapachem
krwi	–	to	 jego	ko le ga	karie ro wicz	zmo czył	się	w	spodnie.	Po	paru	se kundach,	zdających	się	trwać
wieczność,	Prze mek	znik nął	w	tłu mie	i	prze stał	krzy czeć.	Był	to	wy raźny	bo dziec,	któ ry	zmo ty wo ‐
wał	resztę	do	ucieczki.

–	Drzwi!	–	wrzasnął	Jacek	i	rzu cił	się	przed	sie bie.
Współ pracownik	 jed nak	nie	wy ko nał	najmniejsze go	ge stu.	Co	 inne go	Karo li na,	któ ra	po mi mo

od nie sio nych	obrażeń	ru szy ła	mu	na	po moc.	Do padli	we	dwójkę	do	drzwi	i	zaczę li	napie rać	na	nie
z	całych	sił.	Jed nak	otwór	nie ubłaganie	się	rozsze rzał.	Wal ka	z	góry	była	skazana	na	nie po wo dze nie
–	 liczba	 prze ciwni ków	 okazała	 się	 zbyt	 duża.	Nagle	 jed na	 z	 po krwawio nych	 osób,	 do słownie	wy ‐
pchnię ta	przez	tłum,	wpadła	do	po mieszcze nia.	Do pie ro	w	tym	mo mencie	dru gi	z	mężczyzn,	świa‐
dom	nie bezpie czeństwa	zagrażające go	bezpo śred nio	jego	ży ciu,	rzu cił	się	na	po moc	i	do sko czył	do
drzwi.	Uwagę	Jacka	przy kuł	ważny	szcze gół.

–	Karo li na…	–	wy stę kał	 przez	 zaci śnię te	 zęby,	wy ko nu jąc	 charak te ry styczny	 ruch	gło wą	w	kie ‐
runku	klam ki.	–	Nie	mają	zam ka…	Nie	zamknie my	ich.

Karo li na,	po mi mo	wy sił ku,	zbladła.	Nagle	jej	oczy	od zy skały	błysk.
–	Łazienka.	Szybko!	–	krzyk nę ła,	po	czym	rzu ci ła	się	pę dem	w	stro nę	skrzy żo wania	ko ry tarzy.

Jacek	po biegł	w	ślad	za	nią,	co	nie ste ty	skończy ło	się	fatal nie	dla	ich	ko le gi	–	siła,	któ rą	cała	trójka
wkładała	w	utrzy manie	drzwi,	zo stała	drastycznie	zre du ko wana.	Samot ny	chło pak	nie	miał	szans.
Napie rająca	masa	do słownie	wy rwała	 je	z	zawiasów	–	mężczy zna,	po tknąwszy	się	o	wcześniej	we ‐



pchnię tą	do	po mieszcze nia	oso bę,	wy lądo wał	na	ple cach.	Nim	zdążył	się	pod nieść,	było	już	za	póź‐
no.	Dzi ka,	krwio żer cza	hor da	do padła	go	le żące go,	nie	dając	naj mniejszej	szansy	na	obro nę.	Jacek
zawahał	się	na	mo ment,	sto jąc	na	skrzy żo waniu	ko ry tarzy,	jed nak	wie dział,	że	nie	da	rady	mu	po ‐
móc.

–	Jacek!	Szybciej!	–	Karo li na	wo łała	z	uchy lo nych	drzwi	łazienki.
Po	 paru	 se kundach	 Jacek	 zamknął	 za	 sobą	 drzwi	 na	 zasu wę.	 Ro zejrzał	 się	 po	 po mieszcze niu.

Trzy	 kabi ny,	 umy wal ka,	 lu stro.	 Pod ło ga	 w	 nie bie sko-białe	 kafel ki,	 srebr ny	 kosz	 na	 śmie ci.	 Duże
okno	 wy cho dzące	 na	 prze ciwle gły	 blok.	 Od wró cił	 się,	 szarp nął	 za	 klam kę	 i	 z	 ulgą	 stwier dził,	 że
drzwi	nawet	nie	drgnę ły.

–	Co	te raz?	–	zapy tała	prze rażo nym	gło sem	Karo li na.	Jak	na	ostat nie	kil kanaście	mi nut,	emo cji
było	zde cy do wanie	za	wie le.

–	Najpierw	zajmie my	się	two ją	raną,	po tem	po my śli my,	co	dalej	–	od po wie dział	zde cy do wanie
Jacek.	Starannie	obmył	rękę	ko le żanki,	po	czym	po sadził	ją	na	pod ło dze.	Otwo rzył	ap teczkę	i	wy jął
dwa	bandaże	–	je den	przy ci snął	bezpo śred nio	do	rany,	dru gim	owi nął	kończy nę.	Miał	nadzie ję,	że
to	zatamu je	krwawie nie.

–	Jacek,	co	to	było?	–	zapy tała	Karo li na.	Jej	oczy	były	wil got ne,	jak by	dziewczy na	miała	się	lada
chwi la	rozpłakać.

–	Nie	wiem	–	po wie dział	po	chwi li.	–	Nie	wiem	–	spojrzał	 jej	pro sto	w	oczy.	–	Mu si my	być	ci ‐
cho,	to	nas	nie	usły szą.	Po cze kamy,	aż	so bie	pójdą,	i	wte dy	po je dzie my	do	szpi tala.	Okej?

Karo li na	 w	 od po wie dzi	 tyl ko	 nie znacznie	 kiwnę ła	 gło wą.	 Po mi mo	 przy prawiające go	 o	 obłęd
prze raże nia,	Jacek	starał	się	zacho wać	spo kój.
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	tram waju	było	nie zno śnie	go rąco	i	duszno.	Kaja	czu ła	się	jak	w	pie kar ni ku.	Marzy ła	o	znale ‐
zie niu	się	w	centrum	miasta	i	o	zejściu	na	ko jąco	chłod ny	pe ron	me tra.	Mi nę ła	Mu zeum	Po wstania
War szawskie go,	 po	 raz	 ko lejny	 kar cąc	 się	w	my ślach	 –	 za	 każdym	 razem,	 gdy	 tędy	 prze jeżdżała,
obie cy wała	 so bie,	 że	w	końcu	 je	 zwie dzi.	Ziewnę ła	 prze ciągle	 i	 le ni wie,	 od	nie chce nia	 zakry wając
usta	dło nią.	Po mi mo	wcze snej	pory	i	ład nej,	choć	upal nej,	po go dy,	od czu wała	lek kie	znu że nie.	Po ‐
ranne	bie ganie	zawsze	 ją	po bu dzało	na	kil ka	nad cho dzących	go dzin,	 jed nak	konse kwencje	bar dzo
wcze sne go	wstawania	dawały	o	 so bie	znać	w	oko li cach	po łu dnia.	Pół przy tom nym	wzro kiem	wpa‐
try wała	się	za	okno,	prze łączywszy	umysł	na	jało wy	bieg.	To	przez	to	do pie ro	po	kil ku nastu	se kun‐
dach	po czu ła	wi bru jący	 te le fon.	Wy ciągnę ła	 aparat	 z	kie sze ni	 –	 z	wy świe tlacza	uśmie chała	 się	do
niej	twarz	Adama.	Szybkim	ru chem	zdję ła	słu chawki	i	przy ło ży ła	ko mór kę	do	ucha.

–	No,	co	tam?	–	zapy tała	w	ramach	po wi tania.	–	Już	je stem	w	tram waju	–	do po wie działa	to nem
usprawie dli wie nia.

W	 od po wie dzi	 usły szała	 tyl ko	 uliczny	 gwar.	 Kaja	 po my ślała,	 że	 nawet	 jak	 na	 centrum	miasta
jest	on	o	tej	po rze	wy jąt ko wo	gło śny.

–	 Adam?	 Sły szysz	mnie?	 –	 Znów	 brak	 od po wie dzi.	 Po czu ła	 się	 dziwnie,	 ale	 nie	 była	w	 stanie
okre ślić,	 czy	 czu je	 iry tację,	 czy	 raczej	 zanie po ko je nie.	 Pewnie	 jego	 te le fon	 sam	wy brał	 jej	 nu mer
jako	ostat nie	po łącze nie,	jed nak	umysł	jak	zwy kle	pod su wał	najczar niejsze	sce nariu sze.

–	…jeżdż…	–	usły szała	w	końcu	urwane	sło wo	swo je go	chło paka.
–	Po wiedz	jeszcze	raz,	nic	nie	ro zu miem	–	po wie działa,	przy ci skając	te le fon	jed ną	ręką,	a	dru gą

zakry wając	ucho.
–	Nie…	jeżdża…	–	krzyk nął	Adam.	W	jego	gło sie	było	sły chać	prze raże nie.	–	Nie	przy jeżdżaj!
–	Dlacze go?	Co	się	dzie je?	–	zapy tała	pod nie sio nym	gło sem	Kaja.	Lu dzie	w	tram waju	od wró ci li

twarze	w	jej	stro nę.	Zi gno ro wała	ich.
–	Adam,	Adam!	Je steś	tam?!	–	Po czu ła,	jak	przez	jej	ciało	prze cho dzi	dreszcz.	Miała	ocho tę	wy ‐

sko czyć	z	tram waju	i	po pę dzić	do	centrum.
Brak	 od po wie dzi.	 Usły szała	 je dy nie	 gwar	 uliczny	 i…	 krzy ki?	 Pró bo wała	 to	 jakoś	 sko jarzyć

z	czymś,	co	znała	–	przy cho dził	jej	na	myśl	pub	pod czas	me czu	re pre zentacji	albo	we so łe	miastecz‐
ko.	Ale	krzy ki	były	inne.	Nie	były	we so łe.	Brzmiały	bar dziej	jak	wrzaski	prze raże nia.

Kaja	miała	wraże nie,	jak by	pod ło ga	wago nu	się	pod	nią	zapadała.	Bo lała	ją	lewa	dłoń	kur czo wo
zaci skana	pod czas	rozmo wy	na	po rę czy.	Wzię ła	głę bo ki	od dech	i	starała	się	nie	pod dawać	pani ce.
Rady	ojca	w	takich	sy tu acjach	się	przy dawały	–	mawiał,	że	zawsze	trze ba	starać	się	kontro lo wać	to,
co	się	dzie je,	a	je że li	to	nie możli we,	przy najmniej	kontro lo wać	same go	sie bie	i	my śleć	racjo nal nie.



Nagle	tram waj	zatrzy mał	się.	Zanie po ko jo na	dziewczy na	wyj rzała	przez	okno	i	zo baczy ła,	że	aż
do	ko lejne go	przy stanku	tory	są	zakor ko wane,	a	na	rondzie	stoi	mnó stwo	samo cho dów.	Pierwszą
my ślą	był	wy padek,	bo	kor ki	o	tej	go dzi nie	nale żały	do	rzad ko ści,	nawet	w	tym	dru gim	najbar dziej
zakor ko wanym	mie ście	Eu ro py.	Ale	to	raczej	nie	to…	Każda	mi nu ta	ocze ki wania	na	ruch	po jazdu
była	 dla	 niej	wieczno ścią.	Wreszcie	 zde cy do wała,	 że	 nie	może	 dłu żej	 cze kać	 –	 po de szła	 do	 drzwi
i	mocnym	szarp nię ciem	je	otwo rzy ła.	W	głę bi	du szy	dzię ko wała	Zarządo wi	Transpor tu	Miejskie go
za	to,	że	jeszcze	puszczają	stare,	wy słu żo ne	tram waje	–	w	tych	no wych,	fu tu ry stycznych	mo de lach
samo dziel ne	otwie ranie	drzwi	nie	było	już	takie	łatwe.	Ktoś	sko mento wał	jej	zacho wanie,	chy ba	na‐
wet	sam	mo tor ni czy	zainte re so wał	się	samo wol ką	dziewczy ny,	 jed nak	Kaja	nie	zaszczy ci ła	ni ko go
choćby	jed nym	spojrze niem.

Stanę ła	na	 trawie.	Ro zejrzała	 się,	wy cze kała	od po wied nie go	mo mentu	 i	prze bie gła	przez	 jezd ‐
nię.	Prze szła	szybkim	mar szem	kil kanaście	me trów	i	skrę ci ła	w	uli cę	Srebr ną.	Stwier dzi ła,	że	je śli
pójdzie	nią	kawałek,	po tem	pro sto	przez	Twar dą	do	Zło tej,	to	znajdzie	się	w	centrum	szybciej,	niż
gdy by	 cze kała	 na	 ruch	 tram waju.	Upał	 po wo li	 osiągał	 apo geum.	 Już	 po	 przej ściu	 kil ku nastu	me ‐
trów	po mi mo	skąpe go	ubio ru	była	cała	spo co na,	a	ciu chy	się	do	niej	kle iły.	Szła	szybko,	stawiając
dłu gie,	zde cy do wane	kro ki.	W	ręku	trzy mała	ko mór kę	i	co	chwi lę	zer kała	z	nadzie ją	na	wy świe tlacz
–	nie ste ty	nie	po jawi ła	się	żad na	wiado mość	od	jej	chło paka.	Ro zejrzała	się	do oko ła.	W	nor mal nej
sy tu acji	 zdzi wił by	 ją	zu peł ny	brak	 ru chu	na	bocznej	uli cy,	 jed nak	w	obecnym	stanie	du cha	nawet
tego	nie	zauważy ła.	Stwier dzi ła,	że	nie	da	rady	tak	dłu żej	masze ro wać.

Zatrzy mała	się	przed	starym,	opuszczo nym	bu dynkiem.	Zdję ła	z	ramion	ple cak	 i	ukucnę ła.	Po
chwi li	wy ciągnęła	z	nie go	adi dasy,	te	same,	w	któ rych	bie gała	rano.	Na	swo je	szczę ście	miała	je	za‐
pako wane,	bo	po	po łu dniu	mie li	 iść	z	Adamem	na	te ni sa.	Dzię ko wała	w	my ślach	Bogu,	że	aku rat
w	 ten	dzień	 jej	 chło pak	dał	 się	namó wić	na	ruch,	pierwszy	 raz	od	dwóch	mie się cy.	W	 japonkach
nie	dało	się	szybko	iść,	co	do pie ro	mó wić	o	bie ganiu	–	zdję ła	je,	zało ży ła	na	sto py	krót kie	skar pet ‐
ki,	po tem	adi dasy.	Następ nie	scho wała	 japonki	do	ple caka,	zarzu ci ła	go	na	ramio na	i	ru szy ła	bie ‐
giem	przed	 sie bie.	Scho wała	 też	od twarzacz	MP3,	 żeby	 le piej	 sły szeć	 to,	 co	 się	działo	wo kół	niej.
Wło sy,	któ re	miała	spię te	w	koński	ogon,	pod skaki wały	miaro wo	w	rytm	jej	kro ków.	Mi nę ła	dwo je
star szych	 lu dzi,	 space ru jących	po wo li.	Oprócz	nich	 i	Kai	uli ca	zdawała	 się	być	wy mar ła,	 jak by	był
zim ny,	nie dziel ny	wie czór,	a	nie	pięk ne,	let nie	przed po łu dnie.	Kaja	obej rzała	się	za	sie bie,	ale	nie
do strze gła	ni ko go	wię cej	–	spojrzała	więc	na	dru gą	stro nę	uli cy,	ale	tam	też	ni ko go	nie	było.	Przez
chwi lę	po my ślała,	że	to	dziwne,	ale	na	uli cy	nie	było	żad nych	lo kali	usłu go wych	czy	skle pów,	więc
brak	 prze chod niów	można	 było	 zro zu mieć.	 Spojrzała	 na	 ze garek	 –	 wskazy wał	 go dzi nę	 trzy nastą
dwadzie ścia	 osiem.	Oszaco wała,	 że	 utrzy mu jąc	 śred nie	 tem po	 bie gu,	 uda	 się	 jej	 do trzeć	 do	 cen‐
trum	w	mniej	niż	dzie sięć	mi nut.

Po	prze bie gnię ciu	zale d wie	kil ku set	me trów,	pot	lał	się	z	niej	już	stru mie niami.	Spły wał	z	czo ‐
ła,	po drażniając	oczy,	ale	starała	się	to	igno ro wać.	Wie działa,	że	jak	zacznie	go	ście rać,	bę dzie	mu ‐
siała	to	ro bić	już	cały	czas.	Je że li	tego	nie	zro bi,	oczy	przy zwy czają	się	i	po	jakimś	czasie	prze stanie
jej	to	prze szkadzać.	Nie bie ska	tabliczka	po infor mo wała	ją,	że	znalazła	się	na	uli cy	Zło tej	–	stąd	już



cze kała	 ją	pro sta	dro ga	do	ści słe go	centrum	miasta.	Mię dzy	bu dynkami	po jawił	się	maje statyczny
Pałac	Kul tu ry	i	Nauki.
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uba	oparł	się	ciężko	o	wóz	strażacki.	Rozwiązał	ko szu lę	i	zało żył	na	spo co ne	ple cy,	po zo stawia‐
jąc	ją	rozpię tą	z	przo du.	Cały	śmier dział	spale ni zną,	ale	w	chwi li	obecnej	nie zbyt	mu	to	prze szka‐
dzało.	 Poza	 tym	 i	 tak	 nie	mógł	 nic	 z	 tym	 zro bić,	więc	 nie	 było	 sensu	 przejmo wać	 się	 na	 zapas.
Strażacy	prze ję li	 dziewczy nę	 i	 od pro wadzali	 ją	w	 stro nę	karet ki,	 ale	 zdąży ła	 jeszcze	 od wró cić	 się
i	spojrzeć	na	mężczy znę,	któ ry	urato wał	jej	ży cie	–	bezdźwięczne	„dzię ku ję”	wy do by ło	się	z	jej	de li ‐
kat nie	 rozchy lo nych	 ust.	 Kuba	 od po wie dział	 uśmie chem	 i	 kiwnię ciem	 gło wy.	W	 tym	mo mencie
koło	nie go	po jawił	się	le karz,	py tając,	czy	nic	mu	nie	jest.

–	Nie,	nie	by łem	w	środ ku	pod czas	wy bu chu	–	po wie dział	Kuba,	nie mal	 spazmatycznie	 łapiąc
świe że	po wie trze.	Płu ca	i	gar dło	pali ły	ży wym	ogniem.

–	To	jak	pan	się	tam	znalazł?	–	zapy tał	mło dy	le karz.	Miał	oko ło	trzy dzie stu	pię ciu,	czter dzie stu
lat,	 z	 jego	 szarych	 oczu	 biły	 jed no cze śnie	 tro ska	 i	 spe cy ficzny	 chłód,	 wy różniający	 wąskie	 gro no
pro fe sjo nali stów.

–	Stali śmy	w	kor ku	na	mo ście,	kie dy	bu dy nek	wy le ciał	w	po wie trze	–	od po wie dział,	wyjmu jąc
jed no cze śnie	od znakę	i	po kazu jąc	ją	le karzo wi	–	więc	zare ago wałem.	–	Scho wał	ją	i	w	zamian	wy ‐
ciągnął	czer wo ne	lucky	stri ke’i.	Zapalił,	głę bo ko	się	zaciągając.	„Może	je den	dym	wy prze	dru gi?”	–
po my ślał.

Le karz	raz	jeszcze	zapy tał,	czy	Kuba	nie	po trze bu je	po mo cy,	ale	kie dy	ten	po trząsnął	prze cząco
gło wą,	ru szył	w	stro nę	ocalo nej	dziewczy ny.

–	Do brze	się	pan	spi sał.
Kuba	spojrzał	w	prawo	i	zo baczył	sto jące go	nad	sobą	ogrom ne go	strażaka.	Facet	był	naprawdę

wiel ki	–	sko jarzył	mu	się	z	gór skim	ol brzy mem,	któ ry	bie ga	po	do li nach	z	maczu gą	i	chro ni	owce
przed	wil kami.	Z	tą	różni cą,	że	zamiast	skó ry	i	weł nianej	czap ki	miał	na	so bie	ognio od por ny	kom ‐
bi ne zon	i	hełm.	Przy po mniało	mu	to	oglądany	nie gdyś	pro gram,	w	któ rym	strażacy	pod palali	pu ‐
sto stany	w	ce lach	 tre ningo wych	 i	 je den	z	 takich	pu sto stanów	eksplo do wał	–	strażak	prze żył	 tyl ko
dzię ki	oprzy rządo waniu	oraz	temu,	że	wcześniej	opu ścił	szybkę	w	heł mie.	Cie kawe,	czy	nasze	pol ‐
skie	heł my	też	mają	taką	wy trzy małość?

–	Wi dział	pan	w	środ ku	innych	ocalałych?	–	zadud nił	strażak-ol brzym.
–	Dzię ku ję	–	od po wie dział	Kuba,	wy puszczając	z	ust	kłąb	dymu.	–	Tyl ko	jed ne go	mężczy znę,	ale

pańscy	ko le dzy	już	do	nie go	bie gli.	Poza	tym	ni ko go,	ale	nie	zapuszczałem	się	zbyt	głę bo ko	–	do dał
zgod nie	z	prawdą.

–	Okej.	–	Ol brzym	od wró cił	się,	krzyk nął	coś	do	dwóch	strażaków	i	po biegł	w	stro nę	wejścia	do
pło nące go	bu dynku.	Zie mia	wprost	zatrzę sła	się	pod	jego	sto pami.



Kuba	ro zejrzał	się	i	zo baczył,	że	w	ak cji	bio rą	udział	już	trzy	wozy	strażackie,	a	w	od dali	maja‐
czy ły	światła	ko lejne go,	któ ry	mo zol nie	prze bi jał	się	przez	ko rek.

Westchnął	 głę bo ko	 i	 prze tarł	 ręką	 spo co ne	 czo ło.	 Po my ślał,	 że	 na	 nic	 się	 tu	 już	 nie	 przy da	 –
czas	bo hate rów	się	skończył,	te raz	trze ba	wracać	do	rze czy wi sto ści	i	do	żony,	któ ra	cze ka	w	samo ‐
cho dzie,	 prawdo po dobnie	 od cho dząc	 ze	 zmar twie nia	 od	 zmy słów.	 Spojrzał	 na	 swo je	 ubru dzo ne
i	 de li kat nie	 osmo lo ne	 ubranie,	 po	 czym	 rzu cił	 okiem	 na	 pło nący	 bu dy nek.	 Po	 chwi li	 prze niósł
wzrok	 na	most	 i	 zo baczył,	 że	 ustawi ły	 się	 na	 nim	 tłu my	gapiów,	 któ rzy	 z	 dale ka	 oglądali	 nie co ‐
dzienne	wi do wi sko.	Szcze rze	gar dził	 taki mi	 ludźmi,	ale	 jako	stróż	prawa	nie	mógł	po	pro stu	po ‐
dejść	i	opie przyć	każde go	po	ko lei	–	nie,	je że li	stali	w	bezpieczniej	od le gło ści	i	nie	utrud niali	ak cji
ratunko wej.	A	tak	nie ste ty	było	w	tym	przy pad ku.	Wy rzu cił	nie do pałek	na	zie mię,	zdep tał	go	i	ru ‐
szył	po wo li	w	stro nę	mo stu.

Zauważył,	że	kil ka	twarzy	 jest	zwró co nych	wprost	na	nie go.	Zi gno ro wał	spojrze nia	 i	skie ro wał
się	w	stro nę	scho dów,	pro wadzących	na	górę.	Kil ka	mi nut	później	 stał	 już	przy	swo im	samo cho ‐
dzie.

–	Nic	ci	nie	jest?	–	zapy tała	Natalia,	wi dząc	stan	jego	gar de ro by.	Choć	jej	głos	był	spo kojny,	spoj‐
rze nie	wy rażało	ogrom ną	tro skę.	Kuba	po	raz	ko lejny	ucie szył	się	w	du chu,	że	dane	mu	było	zna‐
leźć	tak	cu downą	dziewczy nę.	Pod szedł	i	objął	ją	czu le.

–	Nie,	mnie	nic.
–	Wiesz,	co	się	stało?
Wzru szył	ramio nami.	Po	chwi li	zadu my	od po wie dział:
–	Nie.	Chy ba	w	po wie trze	wy le ciała	stacja	benzy no wa,	a	rozprze strze niający	się	ogień	zajął	cen‐

trum…	Ale	to	nie	był	raczej	zwy kły	po żar,	cho ciaż	może	i	był…	Nie	wiem,	nie	je stem	eksper tem.
–	Pewnie	stąd	fru wające	kawał ki	bu dynku	–	sko mento wała	Natalia.	–	Po spadały	na	samo cho dy

i	nie	można	prze je chać.
Kuba	ro zejrzał	się	po	uli cy.	Fak tycznie,	na	nie któ rych	samo cho dach	le żały	ce gły,	na	jed nym	na‐

wet	znalazły	się	pło nące	de ski.	Miał	 tyl ko	nadzie ję,	że	oby ło	się	bez	rannych.	Przy najmniej	 tu,	na
gó rze.

–	Mu si my	po cze kać	na	strażaków,	aż	to	usu ną,	wszyst ko	jest	go rące	–	po wie dział.
–	Nawet	pło nącą	de skę?	–	zapy tała	Natalia.	Jej	twarz	przy po mi nała	gip so wą	maskę	bez	wy razu,

a	brwi	były	de li kat nie	unie sio ne.	–	Chcesz	cze kać	na	strażaków,	żeby	usu nę li	pło nącą	de skę?	Se rio?
–	zapy tała	po nownie,	prze ciągając	sło wa,	i	wdzięcznie	zamru gała	oczami.

Zer k nął	w	jej	stro nę.
–	Nie,	nie	tyl ko	pło nącą	de skę,	ale	i	całą	resztę	gru zu	–	od po wie dział,	prze drzeźniając	ją.	–	Cho ‐

ciażby	te	samo cho dy,	któ re	zde rzy ły	się	przez	wy buch.	Ja	tego	prze cież	nie	zro bię.
Zapadła	ci sza.	Kuba	wsiadł	do	samo cho du,	po zo stawiając	otwar te	drzwi	 i	 jed ną	nogę	na	asfal ‐

cie.	Zamy ślił	się,	patrząc	na	po wol nie	pły nącą	rze kę.
–	Co	tam	się	stało?	–	zapy tała	po	chwi li	Natalia.
–	Mó wi łem	ci	już,	że	nie	wiem.



–	 Nie	 o	 to	 mi	 cho dzi.	 Py tam,	 co	 wi działeś	 w	 bu dynku	 –	 uję ła	 jego	 dłoń	 i	 spoj rzała	 głę bo ko
w	oczy.

Kuba	 chciał	 od wzajem nić	 spojrze nie,	 ale	 szybko	 od wró cił	 wzrok.	 Ni gdy	 nie	 lu bił	 rozmawiać
o	sprawach,	któ re	do ty czy ły	jego	pracy.	Bagno,	w	jakim	przy szło	mu	funk cjo no wać,	było	zbyt	brud ‐
ne	i	zbyt	śmier dzące.	Chciał	tego	oszczę dzić	swo jej	mło dej	żo nie.	Natka	jed nak	nie	dawała	za	wy ‐
graną.

–	Ko chanie,	znam	cię	nie	od	dziś.	Po wiedz	mi,	pro szę,	ulży	ci.
Uży ła	cie płe go	i	ko jące go	gło su,	któ ry	sprawiał,	że	Kuba	czuł	się	jak	na	se sji	u	psy cho anali ty ka.

Do dat ko wo	 zaczę ła	 de li kat nie	 głaskać	 jego	 dłoń.	 Po	 kil ku nastu	 se kundach	 tej	mał żeńskiej	 te rapii
pękł.

–	Cho dzi	o	 to,	że…	–	zawahał	 się,	 szu kając	od po wied nie go	sło wa.	–	Wi działem	tam	pło nące go
face ta	–	po wie dział	szybko	i	spu ścił	wzrok.

–	Udało	ci	się	go	urato wać?	–	zapy tała,	uważnie	do bie rając	sło wa	i	patrząc	głę bo ko	w	brązo we
oczy	męża.	Wie działa,	że	sprawa	jest	po ważna	i	nie	pora	na	żar ty.

Kuba	westchnął	głę bo ko.
–	 Nie.	 Ale	 on	 był	 jakiś	 dziwny	 –	 od po wie dział.	 Trzy mał	 pod nie sio ną	 gło wę	 i	 patrzył	 pro sto

w	twarz	żony.	–	Całe	jego	ubranie	stało	w	pło mie niach…	–	mó wiąc	to,	zaczął	ge sty ku lo wać	rę kami,
po kazu jąc	miej sca,	któ re	się	pali ły	–	…a	on	po	pro stu	stał	i	na	mnie	patrzył.	Po tem	znik nął	w	ko lej‐
nym	po mieszcze niu.	Tak	o,	po	pro stu	wy szedł,	po patrzył	się	na	mnie	 i	po szedł	so bie	dalej.	 Jak by
w	ogó le	nie	czuł	pło mie ni	ani	bólu.

Natalia	dłuższą	chwi lę	spo glądała	na	nie go	w	mil cze niu.
–	Bez	sensu	–	do dał,	krę cąc	gło wą.
–	Może	był	w	szo ku?	–	zapy tała.	–	Wiesz,	 lu dzie	w	szo ku	dziwnie	się	zacho wu ją.	U	nie któ rych

ad re nali na	i	endor fi na	jest	pom po wana	z	taką	mocą,	że	w	ogó le	nie	czu ją	bólu.	Wi działam	kie dyś
taki	pro gram	na	Di sco ve ry,	o	żoł nier zach.

Natalia	nie	była	pewna,	czy	jej	mąż	w	ogó le	sły szał	to,	co	przed	chwi lą	mó wi ła.	Kuba	wziął	głę ‐
bo ki	od dech	i	po wo li	wy pu ścił	po wie trze	z	płuc.	Od wró cił	się	w	stro nę	dziewczy ny.

–	Wiem,	 o	 czym	mó wisz	 –	 od parł.	 –	Weź	 jed nak	 pod	 uwagę,	 że	 już	 nie	 raz	wi działem	 lu dzi
w	szo ku.	Ten	facet	był	inny.	Było	w	nim	coś	dziwne go.	Nie po ko jące go.

–	Okej,	ro zu miem	–	od par ła	nie prze ko nana	Natalia.
Nagle	usły sze li	strzał.	Po	se kundzie	ko lejny.	Kuba	zje żył	się	i	spojrzał	w	stro nę	scho dów,	po	któ ‐

rych	wszedł	na	most.	Zo baczył,	jak	stado	gapiów,	któ re	mi jał	i	któ rym	tak	bar dzo	gar dził,	rozbie ga
się	we	wszyst kie	stro ny,	wrzeszcząc	wnie bo gło sy.	Au to matycznie	złapał	ręką	kabu rę,	w	któ rej	tkwi ‐
ła	służbo wa	broń,	i	rzu cił	się	w	kie runku	źró dła	hałasu.	Prze py chał	się	łok ciami	przez	tłum.	Po wie ‐
trze	prze szy wały	ko lejne	huki	wy strzałów.

–	Po li cja,	przejście!	–	krzy czał	zde ner wo wany.
Nie	wszy scy	go	usły sze li,	ale	część	lu dzi	się	od su nę ła.	„Do bre	i	to”	–	po my ślał.	Po	chwi li	do tarł

do	szczy tu	scho dów	i	stanął	jak	wry ty.



Zo baczył,	jak	po li cjanci,	któ rzy	stali	za	radio wo zem,	strze lali	do	lu dzi,	po walając	ich	na	zie mię.
Krzy cze li,	kazali	się	zatrzy my wać,	w	końcu	ce lo wali	w	nogi.	Ostatecznie	strze lali,	jed nak	ranni	dalej
czoł gali	się	w	ich	stro nę.	Nie	mie li	bro ni,	nie	wy glądali	na	ter ro ry stów	–	więc	o	co	cho dzi ło?	Po li cji
już	do szczęt nie	od bi ło?	 Je śli	nawet,	 to	nie	 tyl ko	 im,	bo	Kuba	do strzegł,	że	strażacy	 też	wal czy li	 –
wodą	pod	ogrom nym	ci śnie niem	po le wali	oso by	po wo li	idące	w	ich	stro nę.	Nawet	z	takiej	od le gło ‐
ści	było	wi dać	w	ich	ru chach	ner wo wość	i	strach.	Coś	było	zde cy do wanie	nie	tak.	Lu dzie	byli	prze ‐
wracani	i	od rzu cani	–	część	z	nich	do słownie	le ciała	na	samo cho dy,	część	wy wracała	się	wzajem nie
o	sie bie.	Jed nak	każdy	nie zmiennie	wstawał	i	konty nu ował	obrany	wcześniej	kie ru nek	mar szu.

Nagle	kil kanaście	osób	zaszło	od	tyłu	gru pę	strażaków	i	wbi ło	się	w	sze re gi,	sku tecznie	ich	roz‐
dzie lając.	Kil ku	z	nich	zaczę ło	od py chać	lu dzi	to po rami.	Ol brzym,	z	któ rym	Kuba	miał	okazję	parę
mi nut	wcześniej	rozmawiać,	stał	w	samym	środ ku	bro niącej	się	gru py	i	wy machi wał	bro nią,	trzy ‐
mając	ataku jących	na	dy stans.	Jed nak	jed ne mu	z	napast ni ków	udało	się	prze drzeć	i	rzu cić	wprost
na	jego	rękę	–	wy glądało	to	tak,	jak by	zaczął	go	gryźć.	Strażak	ode pchnął	go	i	bły skawicznie	ugo dził
to po rem	w	ko lano.	Stru mień	gę stej	krwi	rozlał	się	na	jezd nię.

Kuba	już	chciał	zbiec	na	dół	i	po móc	strażako wi-ol brzy mo wi,	gdy	usły szał	krzyk	Natalii.
–	Ku baaa!	–	w	jej	gło sie	było	sły chać	prze raże nie.
Mężczy zna	bły skawicznie	od wró cił	się	na	pię cie	i	po biegł	w	stro nę	samo cho du,	w	któ rym	zo sta‐

wił	żonę.	Kątem	oka	do strzegł,	 że	 lu dzie	ucie kają	 też	z	mo stu	–	co	chwi la	ktoś	na	nie go	wpadał,
od bi jając	się	i	spo wal niając	bieg.

W	 końcu	 do tarł	 do	 Natalii.	 Na	 szczę ście,	 wbrew	 jego	 naj więk szym	 obawom,	 żona	 była	 cała
i	zdro wa.

–	Co	się	stało?	–	zapy tał,	tak su jąc	ją	spojrze niem	od	góry	do	dołu.	–	Nic	ci	nie	jest?
–	Nie	–	od po wie działa,	łapiąc	go	z	ręce	i	jed no cze śnie	wskazu jąc	za	sie bie	–	ale	spójrz	tam.
Kuba	od wró cił	się.	Lu dzie	opuszczali	most	w	po pło chu.	Zo stawiali	po otwie rane	samo cho dy,	po ‐

zapalane	światła	i	uru cho mio ne	sil ni ki.	Mężczyźnie	przy po mniał	się	film	o	Go dzil li	z	Je anem	Reno.
Oczami	 wy obraźni	 zo baczył	 wiel kie go	 zie lo ne go	 jaszczu ra,	 któ ry	 pod no si	 się	 z	 Wi sły	 i	 swo im
grzbie tem	niszczy	stary,	wy słu żo ny	most.	„Jasne”	–	po my ślał.	„Z	tej	rze ki	co	naj wy żej	wy sko czył by
stary,	obdar ty	waran.	Jaki	kraj,	takie	po two ry”.	Po	chwi li	jed nak	po wró cił	do	rze czy wi sto ści.

–	Dlate go	krzy czałaś?	–	zapy tał	nie co	zdu mio ny.
Natalia	po patrzy ła	na	nie go	swo imi	wiel ki mi,	błę kit ny mi	oczami.
–	No	tak.	Bałam	się,	że	po le cisz	na	dół	i	zo stawisz	mnie	samą	–	od po wie działa	zgod nie	z	praw‐

dą.
Nie	mógł	jej	za	to	wi nić.	Uśmiech nął	się	cie pło.
–	Już	je stem,	nie	martw	się	–	po wie dział	i	po cało wał	ją	w	czo ło.
Nagle,	zu peł nie	nie spo dzie wanie	złapał	prze bie gającą	obok	oso bę	za	rękę.
–	Co	się	tam	dzie je?
Mło dy	 chło pak,	 na	 oko	 w	 wie ku	 gim nazjal nym,	 był	 wy raźnie	 zdezo riento wany.	 Po patrzył	 na

rękę,	któ ra	go	trzy mała,	później	na	Kubę.



–	Puść	mnie,	kur wa	–	zaczął	się	wy ry wać.
Kuba	wzmocnił	uścisk,	wy jął	od znakę	z	tyl nej	kie sze ni	i	po kazał	chło pako wi.
–	Cze mu	wszy scy	ucie kają?	–	zapy tał	raz	jeszcze,	przy su wając	twarz	bli żej.
Chło pak	wy raźnie	zmiękł.
–	Nie	wiem.	Lu dziom	od bi ło	i	zaczę li	się	po	pro stu	zjadać	–	po wie dział	szybko,	nie	patrząc	Ku ‐

bie	w	oczy.
Po li cjant	od wró cił	się	i	po patrzył	na	żonę.	Po tem	po nownie	spojrzał	na	chło paka.
–	Mat ka	wie,	że	ćpasz?
–	Jak	mi	nie	wie rzysz,	to	sam	idź	i	się	prze ko naj,	dup ku	–	wark nął	mało lat,	po	czym	szarp nął

się	i	uciekł,	nim	Kuba	zdążył	zare ago wać.
Mężczy zna	nie	 zamie rzał	go	go nić.	Wy glądało	na	 to,	 że	na	mo ście	dzie je	 się	 to	 samo,	 co	pod

nim.
–	Do bra,	Natka,	bierz	to rebkę	i	spadamy.
Natalia,	któ ra	z	prze raże niem	słu chała	rozmo wy	Kuby	z	chło pakiem,	po patrzy ła	na	męża	i	spy ‐

tała	wy straszo na:
–	Co	się	tu	dzie je?
–	Nie	wiem	do kład nie,	ko chanie	–	od parł,	zni kając	w	samo cho dzie.	Po	chwi li	wy nu rzył	się	z	ple ‐

cakiem	i	konty nu ował:	–	Zamknie my	samo chód	i	po dejdzie my	na	ko mi sariat	albo	znajdzie my	jakiś
radio wóz	po	dro dze	i	od	chło paków	do wie my	się,	co	jest	grane.	Ale	nie	zo stanie my	tu taj,	bo	dzie je
się	coś	dziwne go.

–	A	nie	mo że my	po je chać?	–	zapy tała	nie co	zdzi wio na	Natalia.
Kuba	po patrzył	na	żonę	i	po	raz	ko lejny	w	ży ciu	zastano wił	się,	dlacze go	ko bie ty	 jed no cze śnie

ład ne	i	inte li gent ne	są	tak	rzad ko	spo ty kane…
–	Nie,	bo	za	nami,	przed	nami	i	obok	nas	–	zaczął	wol no	tłu maczyć	mał żonce	–	sto ją	pu ste	sa‐

mo cho dy.	Jak by	to	po wie dzieć…	Nie	prze ci śnie my	się.
Mó wiąc	to,	uśmiech nął	się	wy jąt ko wo	wred nie.
Natalia	w	od po wie dzi	obrzu ci ła	go	lo do watym	spojrze niem	i	zanur ko wała	po	to rebkę.	Po	dłuż‐

szej	chwi li	wy ciągnę ła	ją,	paku jąc	przy	okazji	do	wnę trza	parę	innych	rze czy.	Kuba	zamknął	samo ‐
chód.

–	Chodźmy	–	po wie dział,	bio rąc	ją	pod	rękę.	Wy rwała	się	i	po szła	przo dem.
„Nawet	w	takim	mo mencie	foch”	–	po my ślał	i	ru szył	jej	śladem.
W	 tej	 samej	 chwi li	 za	ple cami	usły szał	 krzyk.	 Sku lił	 się	 od ru cho wo,	 się gnął	 po	broń	 i	 bły ska‐

wicznie	 od wró cił.	 Zo baczył	 dwo je	 lu dzi	 szar piących	 się	 przy	 ich	 samo cho dzie.	 Tuż	 za	 nimi	 do ‐
strzegł	 kil kadzie siąt	 ko lejnych,	 prze cho dzących	 po mię dzy	 samo cho dami.	 Wszy scy	 wy glądali	 jak
ofiary	 po ważne go	wy pad ku:	 zakrwawie ni,	 ubrania	 w	 strzę pach.	 Nie któ rzy	 byli	 nad pale ni,	 innym
brako wało	wi docznych	czę ści	ciała	–	ucha,	 ręki,	kawał ka	po liczka.	Część	z	nich	 ję czała,	 jak by	cier ‐
pie li	z	bólu.	Jed nak	coś	było	z	nimi	nie	tak.	Te	oczy…	Ich	wzrok	był	zu peł nie	obo jęt ny.



–	Kuba…	–	usły szał.	Od wró cił	się	i	do strzegł	Natalię,	któ ra	blada	jak	ściana	wpatry wała	się	w	ten
prze rażający	tłum.

–	 Spadamy	 stąd.	Mi giem!	 –	 Pod biegł	 do	 żony,	 złapał	 ją	 za	 rękę	 i	 po ciągnął	w	 stro nę	Stare go
Miasta.
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ax	 po	 raz	 ko lejny	 z	 nie po ko jem	 od wró cił	 się	 w	 stro nę	wago nów,	 któ re	 nie dawno	 opu ści li.
Spojrzał	 w	 stro nę	 Pawła,	 lecz	 w	 ciem no ści	 nie	 do strzegł	 jego	 twarzy.	 Jed no stajne	 po sapy wanie
mężczy zny	i	szu ranie	rannej	ko bie ty	utwier dzało	go	w	zbawiennym	prze ko naniu,	że	nie	jest	sam.
Tu nel	pach niał	stę chli zną	i	wil go cią.	Chło pak	co	kil kanaście	me trów	zatrzy my wał	się	i	świe cił	latar ‐
ką	Pawła	w	jego	głąb.	Miał	nie od par te	wraże nie,	że	cały	czas	ktoś	za	nimi	idzie	–	oczy ma	wy obraź‐
ni	wi dział	 obi tych,	 le d wo	po ru szających	 się	 lu dzi.	 To	 go	 sku tecznie	 do pingo wało	 do	 tego,	 by	 jak
najszybciej	od dalić	się	od	miejsca	katastro fy.

Nagle	usły szał	jęk nię cie.	Zatrzy mał	się	gwał townie,	co	zwró ci ło	uwagę	Pawła.
–	Co	jest?	–	zapy tał	mężczy zna	zziajanym	gło sem,	również	przy stając.
–	Coś	sły szałem	–	od po wie dział	ci cho	chło pak.
Paweł	gło śno	westchnął.
–	Max?	Tak	masz	na	imię,	prawda?	–	zapy tał	i	do dał,	nie	cze kając	na	od po wiedź:	–	Słu chaj,	tam

ni cze go	nie	ma.	Je że li	coś	sły szałeś,	były	to	tyl ko	od gło sy	pło nące go	po ciągu.	Trzaskający	me tal,	pę ‐
kające	szy by	i	takie	tam	dźwię ki.	Chy ba	że	ktoś	się	jeszcze	urato wał	i	idzie	za	nami.	Staraj	się	tym
nie	przejmo wać.

Chło pak	od wró cił	się	i	po świe cił	latar ką	pod	nogi	Pawła,	żeby	go	zo baczyć,	ale	nie	ośle pić.
–	To	było	coś	inne go…	–	od parł.	–	Sły szałem	jęk nię cie.	Jak by	ktoś	stę kał	z	bólu.
Paweł	stał	chwi lę,	nic	nie	mó wiąc.	Ko rzy stał	z	każdej	możli wo ści	od po czynku.	W	od dali	było	już

wi dać	światła	stacji	Słu żew,	jed nak	idąc	pod	ramię	z	ranną	ko bie tą,	zaczy nał	co raz	bar dziej	się	mę ‐
czyć.	„Jeszcze	jakieś	dwie ście	me trów.	To	nic	w	po równaniu	do	tego,	co	już	nie	raz	prze sze dłeś”	–
po my ślał.

–	 Le piej	 po móż	mi	 z	 naszą	 ko le żanką	 –	 po wie dział	w	 końcu,	 zu peł nie	 igno ru jąc	 obawy	Maxa
i	ru szając	w	stro nę	świateł	stacji	me tra.

Nagle	mię dzy	nimi	znalazła	się	czwar ta	oso ba.
Max	po czuł,	jak	jego	całe	ciało	kur czy	się	ze	strachu	–	au to matycznie	od sko czył	w	stro nę	ściany,

do słownie	w	ostat niej	chwi li	uni kając	bezpo śred nie go	kontak tu	z	 intru zem,	nie ste ty	 jed no cze śnie
upu ścił	latar kę.	Ko bie ta,	któ ra	nie spo dzie wanie	wy nu rzy ła	się	z	ciem no ści,	mi nę ła	go	i	ru szy ła	bez‐
po śred nio	w	stro nę	po zo stałej	dwójki.

Dy stans,	któ ry	miała	do	prze by cia,	był	zbyt	krót ki,	aby	Paweł	zdążył	się	w	peł ni	od wró cić	–	ko ‐
bie ta	wpadła	z	im pe tem	na	ranną	dziewczy nę	i	wy lądo wała	wraz	z	nią	na	dnie	tu ne lu,	wy ry wając	ją
z	uści sku	mężczy zny.	Ocalała	z	katastro fy	krzyk nę ła	krót ko.	W	tym	mo mencie	napast niczka	bły ska‐
wicznie	przy gnio tła	ją	całym	cię żarem	swo je go	ciała,	następ nie	złapała	za	rękę	oraz	gło wę	i	wgry zła
się	 jej	w	kark.	Ofiara	wrzasnę ła	z	bólu,	wi jąc	się	ni czym	zwie rzę	w	pu łap ce.	Max	stał	prze rażo ny,



opie rając	 się	 ple cami	o	 ścianę.	 Le żąca	 latar ka	nie wy raźnie	 oświe tlała	 to,	 co	 się	 działo,	 a	 szale jące
wo kół	cie nie	sku tecznie	pod su wały	wy obraźni	ko lejne,	straszne	obrazy.

Nagle	Paweł	pod biegł,	chwy cił	ko bie tę	w	pasie	i	z	nad ludzką	wprost	siłą	od rzu cił	ją	w	głąb	tu ne ‐
lu.	Następ nie	po chy lił	się	nad	mło dą	dziewczy ną.

–	Hej!	Sły szysz	mnie?!	–	od wró cił	ją	na	ple cy,	szu kając	jakich kol wiek	oznak	ży cia.
Dziewczy na	w	od po wie dzi	wy dała	z	sie bie	kil ka	nie ar ty ku ło wanych	dźwię ków.
–	Światło!	–	mężczy zna	wrzasnął	w	stro nę	chło paka.
Max	 bły skawicznie	 pod niósł	 latar kę.	 Po świe cił	 w	 stro nę	 Pawła	 i	 rannej	 dziewczy ny,	 po	 czym

prze niósł	 snop	światła	na	napast niczkę.	A	 ta	właśnie	pod nio sła	 się	 z	zie mi.	Chło pak	zaświe cił	 jej
pro sto	w	twarz,	a	to,	co	zo baczył,	sprawi ło,	że	au to matycznie	cof nął	się	o	krok.

Ko bie ta,	któ ra	ich	zaatako wała,	wy glądała	jak	ucie ki nier ka	z	szpi tala	psy chiatryczne go.	Jej	ubra‐
nie	było	po strzę pio ne	 i	brud ne,	 jak by	przez	ty dzień	bu szo wała	w	śmiet ni ku.	Twarz	 i	wło sy	miała
skąpane	we	 krwi.	 Jed nak	 naj gor sze	 były	 oczy	 –	 tę czówki	 prak tycznie	 znik nę ły,	 ustę pu jąc	miej sca
czer ni,	któ ra	zajmo wała	te raz	więk szą	część	gał ki	ocznej.	I	to	spojrze nie,	dzi kie,	pier wot ne…	Wzrok
wście kłe go	drapieżni ka,	któ re go	nic	nie	po wstrzy ma	przed	zre ali zo waniem	celu,	któ ry	nie	ma	su ‐
mie nia,	nie	po trafi	współ czuć	i	nie	wie,	czym	jest	mo ral ność.	Ko bie ta	wy glądała	jak	sama	śmierć.

I	w	tym	mo mencie	śmierć	ru szy ła	w	kie runku	swo jej	nie do szłej	ofiary.
–	Nie	pod chodź!	–	krzyk nął	ostrze gawczo	Paweł,	wy ciągając	przed	sie bie	otwar tą	dłoń.
Ko bie ta	 jed nak	nie	zwol ni ła,	 tyl ko	dalej,	nie ustę pli wie	zmie rzała	w	 jego	kie runku.	Dzie li ło	 ich

mniej	niż	dwa	me try,	jed nak	Paweł	stał	pewnie,	wy raźnie	nie	zamie rzając	ucie kać.
–	Stój!	–	po wtó rzył	raz	jeszcze	gło sem	nie zno szącym	sprze ci wu.
Nic	 to	 nie	 dało,	 bo wiem	w	 tym	mo mencie	 ko bie ta	 po chy li ła	 się	 do	 przo du	 i	 spró bo wała	 po ‐

chwy cić	 rękę	Pawła,	 jed no cze śnie	przy go to wu jąc	 się	do	ugry zie nia.	Mężczy zna	zare ago wał	bły ska‐
wicznie	–	cof nął	rękę,	po	czym	pewnym	ru chem	kop nął	ko bie tę	w	prawe	ko lano.	Ta	zachwiała	się
i	uklęk nę ła.	Mężczy zna	bez	wahania	wy ko rzy stał	 sprzy jającą	po zy cję,	ko piąc	agre sor kę	 tym	razem
pro sto	w	klat kę	pier sio wą.	Na	sku tek	ude rze nia	ta	po nownie	znalazła	się	na	pod ło dze.

Max	obser wo wał	wszyst ko	z	otwar ty mi	ze	zdzi wie nia	ustami,	nie	do	końca	wie rząc	w	to,	co	wi ‐
dzi.	Miał	wraże nie,	jak by	oglądał	jakiś	film	science	fiction.	Tym czasem	Paweł	wy ko rzy stał	nadarza‐
jącą	się	okazję	i	jed nym	su sem	do sko czył	do	rannej	dziewczy ny.	Tym	razem	nie	py tał,	jak	się	czu je.
Po	pro stu	po de rwał	ją	do	góry,	wziął	na	ręce	i	zaczął	biec	w	stro nę	stacji	me tra.	Po	kil ku	me trach
zatrzy mał	się	i	od wró cił	w	stro nę	Maxa.

–	Rusz	się,	na	co	cze kasz?!	–	krzyk nął	do	sparali żo wane go	strachem	chło paka.
Sło wa	do cie rały	do	nie go	jak	przez	mgłę,	 jed nak	ciało	zare ago wało	tak,	 jak	po winno	–	Max	za‐

czął	biec,	chaotycznie	świe cąc	latar ką	po	ścianach	tu ne lu.
–	Co	to,	kur wa,	było?!	–	wy du sił	zdy szanym	gło sem,	gdy	tyl ko	do go nił	ucie ki nie rów.
Mężczy zna	spojrzał	na	chłop ca	obo jęt nym	wzro kiem.	Nie	od po wie dział.
Do bie gli	na	Słu żew.	Paweł	po ło żył	ranną	dziewczy nę	na	pe ro nie,	po	czym	pod ciągnął	się	i	wsko ‐

czył	w	ślad	za	nią.	Max	do pie ro	te raz	zo baczył,	że	pod	szarą	ko szul ką	drgały	po tężne	mię śnie.	Facet



był	bar dzo	do brze	zbu do wany,	a	do	tego	ru szał	się	bar dzo	zwinnie,	ci cho	i	pewnie.	„Bezape lacyjnie
coś	ćwi czy”	–	po my ślał.

Paweł	od wró cił	się,	po dał	chło pako wi	rękę	i	po mógł	mu	wejść.	Gdy	cała	trójka	była	już	na	bez‐
piecznym,	jasnym	kawał ku	pod ło gi,	Paweł	po	raz	ko lejny	po chy lił	się	nad	dziewczy ną.	Od wró cił	ją
na	ple cy	i	pod ło żył	rękę	pod	gło wę.	Miała	zamknię te	oczy	i	de li kat nie	rozchy lo ne	usta.	Paweł	przy ‐
ło żył	 jej	 dwa	pal ce	do	 szyi,	 li cząc,	 że	wy czu je	 tęt no.	Patrzył	 sku pio nym	wzro kiem	w	głąb	 tu ne lu,
z	któ re go	przy szli,	w	my ślach	li cząc	se kundy.

–	I…?	–	zapy tał	ci cho	Max,	nie śmiało	prze ry wając	ciężką	ci szę.
Paweł	w	od po wie dzi	po ki wał	prze cząco	gło wą.	Chło pak	stał	i	przy glądał	się	dziewczy nie.	Pierw‐

szy	raz	w	ży ciu	wi dział	mar twą	oso bę.	Czę sto	wy obrażał	so bie,	co	w	tym	mo mencie	bę dzie	czuł	–
czy	bę dzie	się	zastanawiał	nad	sensem	ży cia,	nad	jego	kru cho ścią,	prze mi janiem,	czy	też	bę dzie	mu
po	 pro stu	 smut no?	 A	 może	 właśnie	 nie	 po czu je	 ni cze go?	 W	 obecnej	 sy tu acji,	 ku	 swo je mu	 we ‐
wnętrzne mu	rozczaro waniu,	ostat nia	opcja	była	najbliższa	rze czy wi sto ści.	Prawdo po dobnie	było	to
spo wo do wane	szo kiem,	jaki	właśnie	prze ży wał.	Je że li	po wód	był	inny,	chło pak	nie	chciał	go	znać.

Mężczy zna	pod niósł	gło wę	i	zaczął	się	rozglądać.
–	Max.
–	Tak?
–	Stacja	jest	pu sta.
W	pierwszej	chwi li	chło pak	nie	do	końca	zro zu miał,	o	co	cho dzi.	Jak	zahip no ty zo wany	wpatry ‐

wał	się	w	zwło ki.
–	No	i	co	z	tego?	–	zapy tał	w	końcu,	z	tru dem	od ry wając	od	nich	wzrok.	–	Stacje	czę sto	są	pu ‐

ste.
Chciał	coś	jeszcze	do dać,	ale	w	tym	właśnie	mo mencie	uświado mił	so bie,	że	ni gdy	w	ży ciu	nie

był	 na	 stacji	 me tra	 zu peł nie	 sam.	 Zawsze	 obok	 była	 co	 najmniej	 jed na	 lub	 dwie	 oso by.	 Nawet
w	środ ku	nocy.	Spojrzał	pro sto	w	szare	oczy	Pawła.

Pod nie śli	się	i	ru szy li	szybkim	kro kiem	w	stro nę	scho dów	pro wadzących	na	po wierzch nię.	Gdy
je	po ko nali,	ich	oczom	ukazały	się	zaciągnię te	do	pod ło gi	kraty.	Max	pod biegł	i	zaczął	w	nie	wście ‐
kle	walić.

–	Jest	tam	kto?!	Jeszcze	my!	Wy puśćcie	nas,	do	cho le ry!	–	krzy czał,	bezsku tecznie	ło mo cząc	pię ‐
ściami	w	nie spo dzie waną	prze szko dę.

Paweł	w	 tym	 czasie	 stał	 nie opo dal.	 Sku pio ny,	 anali zo wał	 sy tu ację,	 szu kał	wyjścia	 i	 lo giczne go
po wo du,	dla	któ re go	stacja	me tra	w	środ ku	dnia	zo stała	od cię ta	od	świata.

–	Idę	zadzwo nić	–	po wie dział,	scho dząc	z	po wro tem	na	pe ron.
–	Prze cież	tu	masz	lep szy	zasięg!	–	krzyk nął	za	nim	chło pak.
–	Żół ty	te le fon!	–	od parł	tam ten,	zni kając	z	pola	wi dze nia.
Max	 skar cił	 się	 w	 my ślach	 za	 swo ją	 głu po tę.	 Spoj rzał	 raz	 jeszcze	 na	 zagro dzo ne	 wyj ście,	 po

czym	ru szył	po	scho dach	w	ślad	za	to warzy szem.
Do biegł	do	Pawła,	gdy	tam ten	od kładał	słu chawkę	na	wi deł ki.



–	I	co?	–	zapy tał.
–	Nic.	Ci sza.	Nie	ma	sy gnału.
Przez	chwi lę	mężczyźni	patrzy li	na	sie bie.	Paweł	nie	zdradzał	najmniejszych	oznak	zde ner wo ‐

wania.	Co	inne go	Max,	któ ry	po mi mo	najszczer szych	chę ci	i	ogrom ne go	wy sił ku,	czuł,	że	sy tu acja
zaczy na	 go	 po wo li	 prze rastać.	 Naj pierw	 katastro fa	 po ciągu,	 po tem	 ta	 szalo na	 ko bie ta	 i	 te raz	 to.
Od czu wał	ogrom ną	po trze bę	wy do stania	się	na	świe że	po wie trze.

–	Co	ro bi my?	–	chło pak	prze rwał	ci szę.
Paweł	ro zejrzał	się	po	stacji,	zatrzy mu jąc	wzrok	na	tu ne lu,	z	któ re go	wy szli.
–	Idzie my	dalej.
–	Co?	–	zapy tał	zdu mio ny	Max.	–	Prze cież	to	bez	sensu!	Mu si my	tu	zacze kać,	na	pewno	ktoś	za‐

raz	 przyjdzie.	 Mu si my	 po machać	 do	 kame ry,	 po cze kać	 na	 ochro niarza,	 ratowni ków,	 albo	 na…	 –
chło pak	zaczął	wy ko ny wać	nie sko or dy no wane	ru chy,	mio tając	się	w	pani ce	po	pe ro nie.

Paweł	po patrzył	na	nie go	z	po li to waniem.	W	końcu	miał	chwi lę,	żeby	mu	się	przyjrzeć.	Śred ‐
nie go	wzro stu,	ewi dent ny	mi ło śnik	ciężkie go	brzmie nia.	Glany,	bo jówki	 i	czar na	ko szul ka	z	napi ‐
sem,	 któ ry	nie	 spo sób	było	prze czy tać.	Ku dłata	 gło wa	 i	 krzaczaste	 brwi	 skry wały	 cie kawe	 świata,
brązo we	oczy.

–	Słu chaj.	Mo żesz	ro bić,	co	chcesz,	nie	będę	ciągnął	cię	ze	sobą	na	siłę.	Wiedz	jed nak,	że	mamy
zale d wie	dwa	wyjścia	z	tej	po sranej	sy tu acji	–	albo	pójdzie my	dalej	z	nadzie ją,	że	na	ko lejnej	stacji
uda	nam	się	wy do stać	na	po wierzch nię,	albo	zo stanie my	tu taj,	 cze kając	na	po moc,	naj pewniej	do
usranej	śmier ci.	Pro blem	po le ga	na	tym,	że	nie	wiem,	co	przyjdzie	do	nas	pierwsze	–	służby	ratow‐
ni cze	 czy	 ta	 po pie przo na	 babka,	 któ rą	 spo tkali śmy	 w	 tu ne lu.	Wi działeś,	 jak	 po trak to wała	 ranną
dziewczy nę.	Je steś	go to wy	na	po dobne	spo tkanie?

Max	do sko nale	to	pamię tał.	Te raz	od wró cił	się	w	stro nę	zwłok	i…	zamarł.
Pe ron	był	pu sty.	Oczy wi ście	nie	li cząc	ich	dwóch	i	prze ciągu.
Spojrzał	 na	 Pawła	 z	 pani ką	w	 oczach.	Mężczy zna	 od wzajem nił	 spoj rze nie,	 nie świado mie	 zaci ‐

skając	przy	tym	zęby.	„A	jed nak	on	też	się	de ner wu je”	–	stwier dził	z	pewną	ulgą	Max.	Paweł	 jako
pierwszy	ru szył	w	stro nę	miejsca,	w	któ rym	jeszcze	pięć	mi nut	temu	po zo stawił	mar twą	dziewczy ‐
nę.

–	Co	jest,	do	cho le ry?	–	wy szep tał,	bar dziej	do	sie bie	niż	do	Maxa.	–	Prze cież	po ło ży łem	ją	dale ‐
ko	od	to rów.	Nie	mo gła	się	prze czoł gać	i	spaść.

Max	ru szył	w	ślad	za	Pawłem,	 jed no cze śnie	włączając	 latar kę	 i	świe cąc	w	miejsce,	gdzie	przed
chwi lą	le żała	dziewczy na.	Światło	od bi ło	się	od	kil ku	świe żych	plam	krwi,	ciągnących	się	w	stro nę
to rów.	Kil ka	me trów	od	krawę dzi	pe ro nu	Paweł	od wró cił	się	w	stro nę	Maxa.

–	Po daj	mi	latar kę	–	po wie dział,	wy ciągając	rękę.
Chło pak	uczy nił	to	bez	wahania,	równo cze śnie	nie	spuszczając	wzro ku	z	plam	krwi.	Mężczy zna

pod szedł	do	krawę dzi,	wy chy lił	się	i	po świe cił	wzdłuż	to rów.	Jego	źre ni ce	wy raźnie	się	rozsze rzy ły.
W	świe tle	latar ki	Paweł	zo baczył,	że	ko bie ta,	któ rą	sko pał	w	ciem nym	tu ne lu,	wró ci ła,	żeby	do ‐

kończyć	dzie ła,	któ re	zaczę ła	pod czas	szamo tani ny.	Trafio na	sno pem	światła	unio sła	gło wę.	Cała	jej



twarz	była	skąpana	we	krwi	rozszar panej	dziewczy ny,	któ rą	ściągnę ła	z	pe ro nu	z	po wro tem	po mię ‐
dzy	tory.	Prawdo po dobnie	nie	dała	rady	się	wspiąć,	więc	po radzi ła	so bie	tak,	jak	po trafi ła.	Z	jej	rąk
zwi sały	ochłapy	mię sa,	wy rwane	z	trze wi	ofiary.	Po patrzy ła	na	Pawła,	lecz	już	po	se kundzie	wró ci ła
do	 po sił ku.	 Do pie ro	 te raz	 w	 nozdrza	 mężczy zny	 ude rzył	 ciężki	 zapach	 krwi	 i	 smród	 ludzkich
wnętrzno ści.	Zasło nił	usta	dło nią,	ale	dalej	wpatry wał	się	w	sce nę	rze zi,	nie	mo gąc	ode rwać	od	niej
wzro ku.	Sądził,	że	po	mi sji	w	Afgani stanie	i	So malii	już	nic	go	nie	zasko czy	–	naoglądał	się	wy star ‐
czająco	dużo	śmier ci	i	zła,	sie dząc	na	wi downi	w	pierwszym	rzę dzie.	Nie	raz	był	świad kiem	okru ‐
cieństwa	lu dzi	wo bec	lu dzi.	Wi dział,	jak	pod rzy nają	so bie	gar dła,	jak	wci skają	pal ce	w	oczo do ły.	Jak
du szą	się,	zaci skając	 jed no cze śnie	wście kle	zęby.	 Jed nak	to,	co	obser wo wał	 te raz,	wy kraczało	poza
jego	zdol no ści	 ro zu mo wania.	To	nie	było	nor mal ne.	Nie	 tu taj,	nie	w	War szawie,	nie	w	chłod nym
tu ne lu	me tra.	Nie	w	środ ku	jego	pie przo ne go	urlo pu.

Usły szał	 hałas	 i	 au to matycznie	 pod niósł	 latar kę,	 oświe tlając	 tu nel,	 z	 któ re go	wcześniej	wy szli.
Ujrzał	w	nim	dzie siąt ki	lu dzi	idących	mo zol nie	w	stro nę	pe ro nu.	„Ocale ni”	–	po my ślał	au to matycz‐
nie	w	pierwszej	chwi li.	Jed nak	wszy scy	oni	byli	jacyś	dziwni.	Szli	chaotycznie,	nie skład nie,	jak	dzie ‐
ci,	 któ re	 do pie ro	 stawiają	 pierwsze	 kro ki,	 lub	 jak	 lu dzie,	 któ rzy	 do pie ro	 co	 wy szli	 po tur bo wani
z	wy pad ku.	 „No	bo	wy szli	 z	wy pad ku,	 kre ty nie”	 –	 skar cił	 się	w	my ślach.	Nagle	mężczy zna,	 któ ry
znalazł	się	naj bli żej	rozszar py wanej	ko bie ty,	wy raźnie	przy spie szył.	Zaczął	 ję czeć,	po włó cząc	no ga‐
mi	 i	wy ciągając	przed	 sie bie	 spalo ną	 rękę.	 Jego	ubranie	kle iło	 się	od	zakrze płej	 krwi	 i	 ku rzu.	Po
kil ku	kro kach	pod szedł	do	zwłok,	opadł	ciężko	na	zie mię	i	zagłę bił	ręce	w	rozdar tym	cie le	be stial ‐
sko	zamor do wanej	dziewczy ny.	Uniósł	fragment	jej	wnętrzno ści	i	łap czy wie	wsadził	so bie	do	ust.

Obser wu jący	całą	sce nę	zza	ple ców	Pawła	Max	zwy mio to wał.	Na	Pawła	ten	bar dzo	ludzki	od ruch
po działał	wy jąt ko wo	trzeźwiąco.	Złapał	chło paka	za	ramię,	po mógł	mu	się	pod nieść	i	zapy tał:

–	Na	pewno	dalej	chcesz	tu	zo stać	i	cze kać	na	po moc?
Max	 szybko	 po krę cił	 gło wą.	 Prze raże nie	 bi jące	 z	 jego	 bladej	 twarzy	 stano wi ło	 najlep szą	 od po ‐

wiedź.
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omek	wpadł	do	mieszkania	ni czym	tor pe da	 i	zatrzasnął	za	sobą	drzwi.	Sprawdził	dwu krot nie
zam ki	 i	gdy	stwier dził,	że	bar dziej	zamknię te	 już	być	nie	mogą,	zrzu cił	ple cak,	oparł	 się	ple cami
o	 ścianę	 i	 osu nął	po wo li	na	zie mię.	Scho wał	gło wę	w	dło niach	 i	wziął	 kil ka	głę bo kich	od de chów.
Starał	się	uspo ko ić.

Ale	nie	mógł.	To,	 co	zo baczył,	 zde cy do wanie	go	prze rastało.	My śli	prze skaki wały	w	gło wie	ni ‐
czym	 agre sywnie	 zmonto wane	 uję cia	 w	 zwiastu nie	 fil mu	 ak cji	 –	 nocny	 wy padek,	 po krwawio ny
mężczy zna	ataku jący	dre siarza,	krót ki,	 acz	 tre ści wy	kontakt	wzro ko wy	 i	 te raz	 to	–	po nowne	spo ‐
tkanie.	Czyżby	 tam ten	gość	go	śle dził?	 „To	nie możli we,	prze cież	nie	mógł	wie dzieć,	gdzie	miesz‐
kam”	–	po my ślał	To mek.	Wszyst ko	to	jest	bez	sensu.	Zaczął	ner wo wo	stu kać	sto pą	w	starą,	wy słu ‐
żo ną	szaf kę	na	buty.	„Mu szę	zadzwo nić	do	Dłu gie go,	bo	zwariu ję”.

Wsadził	rękę	do	kie sze ni,	ale	nie	znalazł	w	niej	te le fo nu.
–	Kur wa	–	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby,	ude rzając	dło nią	w	szaf kę.	Przy po mniało	mu	się,	że

prze cież	 ko mór kę	 nie dawno	mu	 ukradzio no.	Mógł by	 co	 prawda	 sko rzy stać	 ze	 stacjo nar ne go,	 ale
nie	pamię tał	nu me ru	żad ne go	z	kum pli.	Wszyst kie	dane	były	zapi sane	na	kar cie	pamię ci,	więc	nie
mu siał	się	ich	uczyć.	Ale	zo stało	jeszcze	jed no	wyjście.

Wstał	i	ru szył	w	stro nę	swo je go	po ko ju.	Włączył	kom pu ter.	Cze kając,	aż	system	ope racyjny	się
załadu je,	pod szedł	do	okna	 i	wyjrzał	na	uli cę.	Na	po cząt ku	nie śmiało,	nie	przy su wając	 twarzy	do
szy by.	Gdy	upewnił	się,	że	nikt	nie	wpatru je	się	obłąkanym	wzro kiem	w	jego	okno,	przy su nął	się
bli żej.

Na	uli cy	pano wał	zgiełk.	To mek	mieszkał	tak	bli sko	stacji	me tra,	że	był	przy zwy czajo ny	do	du ‐
że go	ru chu.	Ale	 te raz	było	 inaczej,	 lu dzie	byli	wy raźnie	zde ner wo wani	 i	bie gali	w	kół ko,	zu peł nie
jak by	znajdo wali	się	w	szale	przed świątecznych	zaku pów.	Kil ka	osób	cho dzi ło	wol niej	z	wy ciągnię ‐
ty mi	przed	sie bie	rę kami.	Inni	ucie kali,	co	chwi la	zmie niając	kie ru nek.	Ktoś	krzyk nął.	Od głos	był
stłu mio ny,	więc	To mek	otwo rzył	okno.	I	nagle	wszyst ko	zro zu miał.

Lu dzie	zacho wy wali	się	jak	zwie rzę ta.	Atako wali	się	nawzajem,	gry ząc	się	i	drapiąc.	Na	chod ni ‐
ku	wiła	się	jakaś	ko bie ta,	a	nad	nią	klę czały	czte ry	oso by	–	jed na	z	nich	wgry zała	się	w	jej	nogę,	ko ‐
lejna	w	rękę,	a	po zo stałe	dwie	w	brzuch.	Ko bie ta	krzy czała	rozpaczli wie.	Chło pak	w	wie ku	Tom ka
zde cy do wał	się	pod biec	i	po móc	–	od ciągnął	jed ne go	z	ataku jących,	ude rzył	w	twarz	i	od wró cił	się,
aby	złapać	ko lejne go.	Nie ste ty,	znalazł	się	w	pu łap ce	i	po	chwi li	chaotyczniej	wal ki	le żał	obok	ko bie ‐
ty,	wrzeszcząc	wnie bo gło sy.	Do	uczty	przy łączy ły	się	trzy	nowe	oso by,	wie trząc	łatwy	łup.	Nad je chał
radio wóz.	Dwaj	po li cjanci	wy bie gli	z	samo cho du,	zo stawiając	otwar te	drzwi	i	nie	gasząc	sil ni ka.	Jak
na	fil mach,	je den	był	gru by	i	ni ski,	a	dru gi	szczu pły	i	wy so ki.	Pierwszy	wy ciągnął	broń,	wy ce lo wał
i	 krzyk nął	 coś	w	 stro nę	zgro madzo nych.	Strzał	 ostrze gawczy	prze szył	 po wie trze	 i	 po szy bo wał	ku



palące mu,	lip co we mu	słońcu.	Jed na	z	osób	unio sła	zakrwawio ną	twarz,	wark nę ła	i	po	chwi li	wró ci ‐
ła	do	konsump cji.	W	tym	czasie	dru gi	po li cjant	pod biegł	 i	zro bił	 to	samo,	co	wcześniej	starał	się
uczy nić	mło dy	chło pak	–	od ciągnął	ataku jącą	oso bę	od	ofiary,	od rzu cając	ją	na	chod nik.

Nie ste ty	–	po tknął	się,	padł	na	zie mię	i	zo stał	bły skawicznie	zaatako wany	przez	trzech	napast ‐
ni ków.	Wal czył,	 pró bo wał	 się gnąć	po	broń,	 ale	nie	miał	naj mniejszych	 szans.	Wi dząc	 to,	 grubszy
funk cjo nariusz	strze lił	w	ko lano	mężczy zny	idące go	wprost	na	nie go.	Siła	po ci sku	roztrzaskała	mu
rzep kę,	prze wracając	ataku jące go	na	zie mię.	Po	chwi li	ranny	zaczął	się	mo zol nie	czoł gać	w	stro nę
po li cjanta.	 Ten,	najwy raźniej	 zdezo riento wany,	 ru szył	 sze ro kim	 łu kiem	w	 stro nę	ko le gi,	 cały	 czas
ce lu jąc	do	mężczy zny	na	chod ni ku.

To mek	przy glądał	się	temu	wszyst kie mu	z	narastającą	pani ką.	Od su nął	się	od	okna	i	zaczął	ner ‐
wo wo	cho dzić	po	po ko ju.	Nagle	usły szał	se rię	wy strzałów	z	pi sto le tu	i	dłu gi,	prze ciągły	krzyk.	Nie
chciał	pod cho dzić	z	po wro tem	do	okna,	bo	wie dział,	co	tam	ujrzy.	Ale	i	tak	pod szedł.

Gru by	po li cjant,	któ re go	jeszcze	parę	se kund	temu	obser wo wał,	te raz	znik nął	przy kry ty	wi jący ‐
mi	się	ciałami.	Przed	nim	le żały	dwa	tru py	–	każde mu	z	nich	spod	gło wy	wy cie kała	dłu ga,	czer wo ‐
na	wstę ga	krwi.	„Mu siał	strze lać	w	gło wę,	żeby	w	końcu	je	zabić”	–	stwier dził	chło pak.	„Co	to	ma
być,	jacyś	cho ler ni	zom bie?”	–	do dał	w	my ślach.

Rozmy ślania	prze rwał	krzyk	do cho dzący	z	klat ki	 scho do wej.	To mek	wy biegł	 z	po ko ju	 i	 zbli żył
się	 do	 drzwi	 wejścio wych.	 Nie	 zdając	 so bie	 sprawy	 z	 tego,	 co	 robi,	 od su nął	 zasu wę,	 otwo rzył	 je
i	wy biegł	na	ko ry tarz.

Już	wie dział	–	zom bie	do stali	się	do	środ ka.	Uj rzał	swo ją	sąsiad kę,	star szą	panią,	któ ra	bezsku ‐
tecznie	starała	się	od pę dzić	od	sie bie	dwie	ataku jące	ją	oso by.	To mek	wie dział,	że	nie	może	już	jej
po móc.	 Je den	z	napast ni ków	wgryzł	 się	 swo jej	 ofie rze	w	 szy ję,	 rozszar pu jąc	 tęt ni cę.	 Po	kil ku	 se ‐
kundach	wal ki	 cała	 klat ka	 scho do wa	 była	 do słownie	 skąpana	we	 krwi.	Do	 chło paka	 do tarł	 ciężki,
me taliczny	zapach,	od	któ re go	aż	zakrę ci ło	mu	się	w	gło wie.	W	tym	mo mencie	zakrwawio ny,	ob‐
szar pany	mężczy zna	spojrzał	w	jego	stro nę.	Pu ścił	rękę	ofiary,	któ ra	bezwład nie	osu nę ła	się	na	zie ‐
mię,	i	ru szył	po wo li	scho dami,	kie ru jąc	się	wprost	do	Tom ka.	Mimo	pół mro ku	panu jące go	na	klat ‐
ce,	 chło pak	do sko nale	wi dział	 jego	oczy	–	dwa	ciem ne,	bezdenne	punk ty	 świ dru jące	go	na	wy lot.
Przez	pierwszych	kil ka	se kund	stał	ni czym	sparali żo wany.	Ser ce,	oszalałe	z	prze raże nia	i	nad miaru
ad re nali ny,	prawie	wy sko czy ło	mu	z	pier si.	Mężczy zna	po ko nał	ko lejny	sto pień.	Nie	wie dzieć	cze ‐
mu,	To mek	nagle	przy po mniał	so bie,	 jak	kil ka	 lat	 temu	był	z	ro dzi cami	na	Mazu rach.	Mógł	mieć
wte dy	sie dem,	osiem	lat.	Ojciec	zabrał	go	na	spacer	po	wsi,	gdy	w	pewnym	mo mencie	przez	dziu rę
w	pło cie	wy sko czył	na	nich	pies.	Po twór	ujadał	wście kle	i	to czył	pianę	z	py ska.	Na	szczę ście	był	na
łańcu chu.	Ojciec	po wie dział	wte dy	do	wy straszo ne go	syna:	„To mek,	uważaj,	bo	cię	dziabnie”.	Męż‐
czy zna	nie ubłaganie	zbli żał	się	do	drzwi	–	ko lejny	sto pień,	ko lejne	kil ka	centy me trów.

„Uważaj,	bo	cię	dziabnie”	–	rozbrzmiało	echo	w	gło wie	Tom ka.	Nagle	chło pak	oprzy tom niał.	Jak
w	zwol nio nym	tem pie	zo baczył,	 że	mężczy zna	wy ciąga	rękę	w	 jego	stro nę	–	dzie li ły	 ich	 już	 tyl ko
trzy	 stop nie.	 To mek	 od ru cho wo	 uchy lił	 się	 i	 jed no cze śnie	 kop nął	 napast ni ka,	 któ ry	 swo bod nym,
aczkol wiek	krót kim	lo tem	po wró cił	na	po czątek	scho dów.	Se kundę	później	chło pak	był	już	we	wła‐



snym	mieszkaniu,	 za	 zamknię ty mi	drzwiami,	 przy su wając	 do	nich	 szaf kę	 z	 bu tami	 i	 inne	 graty,
aby	tyl ko	jak	najsku teczniej	zabary kado wać	wejście.
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	co?	–	zapy tała	Karo li na,	sie dząca	w	kucki	pod	oknem.
Jacek	pod niósł	się	spod	drzwi.	Pró bo wał	wyjrzeć	przez	szparę	na	ko ry tarz,	bo	samo	nasłu chi wanie
było	nie wy star czające.

–	Sam	nie	wiem	–	od po wie dział	nie pewnie.	–	Wy gląda	na	to,	że	so bie	po szli.
Karo li na	po ki wała	w	ci szy	gło wą,	wpatru jąc	się	w	ko le gę.
–	Ale	pewny	nie	je steś…	–	raczej	stwier dzi ła,	niż	spy tała.
–	Nie	–	od po wie dział	krót ko.
Pod szedł	do	ko le żanki	i	kucnął	obok.
–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tał.
–	Słabo	–	od po wie działa	dziewczy na.	–	Ręka	ciągle	boli	 i	pul su je,	a	na	do datek	zaczy na	mi	się

krę cić	w	gło wie.
Jacek	do tknął	jej	czo ła	i	stwier dził,	że	jest	rozpalo ne.	Ro zejrzał	się	po	raz	ko lejny	po	zamknię tej

łazience,	 szu kając	cze goś,	 co	mo gło by	być	w	 tym	mo mencie	do	cze go kol wiek	przy dat ne.	Zu peł nie
nic.	 „Mar ność	nad	mar no ściami	 i	wszyst ko	mar ność”	 –	 bi blijna	 sentencja	 rozbrzmiała	mu	echem
w	gło wie.	Nawet	nie	był	pe wien,	czy	do kład nie	tak	to	szło.	I	nie zbyt	go	to	w	tym	mo mencie	obcho ‐
dzi ło.	 Po czuł	 się	 zmę czo ny	 całą	 tą	 sy tu acją	 –	 ni cze go	 nie	 pragnął	 bar dziej,	 niż	 tyl ko	 po ło żyć	 się,
zwi nąć	w	kłę bek	i	usnąć.	Tak	by	było	zde cy do wanie	najpro ściej.	Nie ste ty	wie dział,	że	nie	ma	na	to
najmniejszych	szans.	Przy najmniej	nie	w	tej	chwi li.

–	Ile	czasu	tu	już	sie dzi my?	–	Karo li na	spojrzała	nań	py tająco.
Chło pak	rzu cił	okiem	na	swo je	srebr ne	Casio	zapię te	ciasno	na	nad garst ku.	Kie dy	ku pił	ten	ze ‐

garek	parę	lat	temu,	był	taki	dum ny	i	pewny	sie bie.	A	te raz,	spo glądając	na	ten	nic	nie war ty	zle pek
me talu,	kół	zę batych	i	śru bek,	po czuł	się	to tal nie	beznadziejnie.	Nagle	zalała	go	fala	wście kło ści	–
już	się gał,	żeby	zdjąć	ze garek	i	ci snąć	go	przez	okno,	gdy	nagle	usły szał:

–	Jacek?	Ej,	je steś	tam?
Spojrzał	nie przy tom nym	wzro kiem	na	Karo li nę.
–	Tak	–	od po wie dział,	starając	się	stłu mić	tar gające	nim	ne gatywne	uczu cia.
–	Mo żesz	mi	po wie dzieć,	któ ra	jest	go dzi na?
–	A	jaką	ci	to	zro bi	różni cę?	–	zapy tał,	pod wi jając	jed no cze śnie	mankiet	ko szu li.	Cała	wście kłość

po wo li	zeń	ulaty wała.
–	Żad ną,	po	pro stu	chciałabym	wie dzieć.
–	Dru ga	–	od parł	i	prze ciągnął	ręką	po	zmę czo nej	twarzy.	Ze	świ stem	wy pu ścił	po wie trze	z	płuc

i	pod szedł	do	okna.	Uli ca,	na	któ rą	patrzył,	była	pu sta	jak	zawsze.	Stało	parę	zapar ko wanych	samo ‐
cho dów,	ni ko go	nie	było	wi dać.



–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tała	po	chwi li	mil cze nia	dziewczy na.
Jacek	 nie	 od po wiadał.	 Zastanawiał	 się,	 skąd	 u	 nie go	 taki	 nagły	 atak	wście kło ści	 i	 agre sji.	 Był

prze cież	raczej	oso bą	spo kojną,	bezkonflik to wą	–	ale	też	nie	dawał	so bie	w	kaszę	dmu chać.	„Może
tak	na	mnie	działa	ekstre mal ny	stres?”	–	po my ślał.

Od wró cił	się	w	stro nę	Karo li ny.
–	Okej.	By wało	le piej,	ale	jakoś	daję	radę	–	uśmiech nął	się	przy	tym,	świado my,	jak	blady	był	to

uśmiech.
–	Nie	wy glądasz	„okej”	–	od par ła	zu peł nie	po ważnie	Karo li na.	–	Ale	sko ro	tak	twier dzisz…
Opar ła	gło wę	o	ścianę.	Z	mi nu ty	na	mi nu tę	ro bi ła	się	bled sza.
–	To	ile	my	już	tu	sie dzi my,	ze	trzy	go dzi ny?	–	zapy tała	po	chwi li.
–	Nie,	rap tem	oko ło	go dzi ny	–	od po wie dział.
–	I	co	dalej?
–	Co	masz	na	my śli?
–	No,	czy	bę dzie my	tu	sie dzieć	do	usranej	śmier ci,	czy	w	końcu	stąd	wyjdzie my.
Nie	spo dzie wał	się	tak	konkret ne go	py tania	z	 jej	ust	–	mile	go	zasko czy ła.	 Jed nak	sam	nie	był

w	stanie	dać	jej	równie	konkret nej	od po wie dzi.	Oczy wi ście,	że	chciał	stąd	wyjść,	nie	było	to	jed nak
tak	pro ste,	jak	mo gło by	się	wy dawać.	Najpierw	ktoś	do bi jał	się	do	łazienki,	ale	Jacek	nie	otwo rzył.
Może	 dlate go,	 że	 ten	 ktoś	 nie	 od po wiadał	 na	 jego	 py tania,	 tyl ko	 upar cie	walił	 w	 drzwi,	wy dając
przy	tym	nie ar ty ku ło wane	dźwię ki	ni czym	dzi kie	zwie rzę.

–	Po winni śmy	chy ba	pójść	do	szpi tala	–	stwier dził.
–	Nie	le piej	by ło by	zadzwo nić	po	le karza?	–	usły szał	w	od po wie dzi.
Jacek	po patrzył	na	nią,	uno sząc	brwi	z	nie do wie rzaniem.
–	A	masz	te le fon…?
Karo li na	po słała	mu	męt ne,	nie obecne	spojrze nie	z	 ro dzaju:	 „Czy	 ja,	kur wa,	 lu bię	po ziom ki?”.

Ostat nie	w	miarę	 trzeźwe,	gdyż	w	tym	mo mencie	po kój	zalała	mgła,	de li kat nie,	acz	nie ubłaganie
po chłaniając	wszel kie	kształ ty	i	zabu rzając	per cep cję.	Po	wieczno ści	spę dzo nej	na	wpatry waniu	się
w	 bli żej	 nie okre ślo ne	 coś,	 dziewczy na	 po czu ła,	 jak	 jej	 ciało	 rzu ca	 się	 bezwład nie	w	 tor sjach	 –	 do
przo du	i	do	tyłu,	do	przo du	i	do	tyłu…	„Pewnie	umie ram”	–	po my ślała.	Nagle	pod ło ga	zapadła	się,
a	Karo li na	przez	ułamek	se kundy	 le wi to wała,	po	czym	zo stała	do słownie	wciągnię ta	w	czar ną	ot ‐
chłań,	 któ ra	 ukazała	 się	 tuż	 pod	 nią.	 Zaczę ła	 spadać,	 nabie rając	 co raz	 więk szej	 pręd ko ści.	 Miała
wraże nie,	że	śro dek	Zie mi	 jest	co raz	bli żej,	nie mal że	czu ła	 już	cie pło	 jądra	plane ty.	Zu peł nie	nie ‐
spo dzie wanie	 wy padła	 z	 dziu ry	 i	 znalazła	 się	 w	 ko smo sie.	 Uno si ła	 się	 bezwład nie	 w	 próżni.	 Jej
wzrok	przy ku ła	malut ka	kula	światła,	zataczająca	po wol ny	 łuk	na	wscho dzie.	Kula	nabie rała	pręd ‐
ko ści,	ro sła	i	zmie rzała	pro sto	w	jej	kie runku.	Karo li na	chciała	krzyk nąć,	lecz	nie	była	w	stanie	wy ‐
do być	z	sie bie	najmniejsze go	dźwię ku	–	ko me ta	trafi ła	ją	pro sto	w	twarz.

Do	 uszu	 dziewczy ny	 do tar ło	 gło śne	 plaśnię cie.	 Po li czek	 zapło nął	 ży wym	 ogniem.	 Spojrzała
przed	sie bie	i	ujrzała	Jacka.	Ten	gło śno	westchnął	i	rozmaso wał	czer wo ną	dłoń.

–	Je steś	znów	ze	mną?	–	zapy tał.	–	Sły szysz	mnie,	sły szysz	co kol wiek?



Kiwnę ła	gło wą.
–	Ile	wi dzisz	pal ców?	–	Ko lejne	py tanie.
Karo li na	po patrzy ła	przed	sie bie	i	sku pi ła	wzrok.
–	Trzy.
–	Do bra	–	po wie dział	Jacek	i	usiadł	przed	nią	na	pod ło dze.
–	Dlacze go	mnie	ude rzy łeś?
Jacek	po patrzył	jej	głę bo ko	w	oczy.
–	Bo	od le ciałaś	–	od parł	po	chwi li	mil cze nia.	–	Zapy tałem,	czy	masz	te le fon,	a	ty	jak byś	straci ła

kontakt	z	rze czy wi sto ścią.	Mó wi łem	do	cie bie,	pstry kałem	pal cami,	pró bo wałem	cię	szczy pać	i	tobą
po trząsać,	ale	 to	nic	nie	dawało.	Gdy	źre ni ce	po wę dro wały	ci	do	góry,	po my ślałem,	że	mu szę	coś
zro bić,	bo	to	nie	wy gląda	do brze.	No	to	cię	spo liczko wałem.	I	udało	mi	się	spro wadzić	cię	na	zie ‐
mię.	–	Mężczy zna	był	wy raźnie	z	sie bie	dum ny.

Karo li na	patrzy ła	na	ko le gę	w	mil cze niu.	Pamię tała	do kład nie	każdą	se kundę	swo je go	„od lo tu”,
jak	to	okre ślił.	Ale	nie	po trafi ła	po wie dzieć,	ile	czasu	to	trwało.	Czu ła	się	co raz	dziwniej.

–	Dzię ku ję.	 Chy ba…	 –	 po wie działa	 słabym	 gło sem,	 by	 po	 chwi li	 do dać	 nie co	 pewniej:	 –	Może
spró bujmy	stąd	wyjść,	bo	chy ba	fak tycznie	przy dał by	mi	się	le karz.

Jacek	kiwnął	gło wą,	wstał	i	pod szedł	do	drzwi.	Nad stawił	ucha,	od cze kał	parę	se kund,	po	czym
de li kat nie,	bar dzo	ci cho	i	po wo li	prze krę cił	zamek.	Wyjrzał	na	ko ry tarz.

Na	 dro dze	 pro wadzącej	w	 kie runku	 główne go	 biu ra	 pano wał	 spo kój.	Nie	 zo baczył	 ni ko go,	 do
jego	uszu	nie	do le ciał	najmniejszy	nawet	dźwięk.	Poza	krwią	wsiąkającą	w	wy kładzi nę	i	spły wającą
po	ścianach,	poza	ciężkim,	me talicznym	zapachem	przy prawiającym	o	mdło ści,	wszyst ko	wy dawało
się	być	po	stare mu.	Nie pewnie	zro bił	krok	do	przo du,	starając	się	po ru szać	 jak	najci szej	 i	omi jać
plamy	krwi.	Czuł	się	 jak	na	planie	jakie goś	hor ro ru.	Od	paru	go dzin	jego	umysł	upar cie	od rzu cał
możli wość	zaak cep to wania	fak tu,	że	to,	co	się	dzie je,	nie	jest	fik cją,	że	wszyst ko,	cze go	do świad cza,
dzie je	się	naprawdę.	Wie dział,	że	prę dzej	czy	później	bę dzie	mu siał	po go dzić	się	z	sy tu acją.	Nie ‐
mniej	starał	się	od wlec	ten	mo ment	jak	najdłu żej	mógł.

Po	doj ściu	do	 skrzy żo wania	ko ry tarzy	po wo li	wy su nął	gło wę	 i	 zer k nął	w	stro nę	kuch ni.	Ko ry ‐
tarz	w	po równaniu	do	po mieszcze nia,	któ re	zo baczył,	był	ste ryl nie	czy sty.	Przed sio nek	przed	kuch ‐
nią	wy glądał	jak	rzeźnia	–	krew	była	do słownie	wszę dzie,	nawet	na	su fi cie.	Na	pod ło dze	le żały	ciała
czte rech	osób.	Były	ko le ga-karie ro wicz	zastygł	pod	ścianą	z	na	wpół	rozszar paną	twarzą	 i	 jed nym
okiem	wpatru jącym	się	mar two	przed	sie bie.	Prze ło żo ny	Jacka,	Prze mek,	le żał	na	wznak	w	kału ży
krwi.	Jego	ko szu la	była	rozdar ta	na	ple cach,	ukazu jąc	nagi	krę go słup.	Były	tam	jeszcze	dwie	oso by,
któ rych	Jacek	nie	znał.	Nagle	złapał	się	za	brzuch,	zgiął	wpół	i	zwy mio to wał.	Przez	gło wę	prze le cia‐
ła	mu	myśl,	że	 jest	to	najbar dziej	 ludzkie	zacho wanie,	naj bar dziej	 ludzka	rzecz,	z	 jaką	się	spo tkał
w	ostat nim	czasie.	Reszta	była	zbyt	abstrak cyjna.

Po	chwi li	wy pro sto wał	się,	od wró cił	 i	mach nął	 ręką	w	stro nę	Karo li ny,	któ ra	zer kała	na	nie go
przez	uchy lo ne	drzwi	łazienki.	Ta	od czy tała	sy gnał	i	zaczę ła	po wo li	iść	w	jego	stro nę.	Zdro wą	rękę



unio sła	do	twarzy,	zakry wając	dło nią	usta,	zarówno	z	obrzy dze nia,	 jak	i	z	po wo du	zapachu,	któ ry
uno sił	się	w	ko ry tarzu.

Gdy	do tar ła	do	Jacka,	chciała	wy chy lić	gło wę	i	zo baczyć,	co	się	stało,	jed nak	ko le ga	po wstrzy mał
ją	ru chem	dło ni.

–	Nie	chcesz	tego	oglądać	–	po wie dział.
Karo li na	 spoj rzała	mu	 pro sto	w	 oczy	 i	 przy tak nę ła.	 Jacek	wie dział,	 jak	 bar dzo	 była	 wrażli wa,

i	miał	nadzie ję	oszczę dzić	jej	zbęd nych	do znań.
–	Po cze kaj	tu	–	po wie dział,	ru szając	w	stro nę	główne go	biu ra.	Karo li na	nawet	nie	drgnę ła.	Ku si ‐

ło	 ją,	żeby	wyjrzeć	za	róg	 i	prze ko nać	się	na	własne	oczy,	co	tak	bar dzo	zszo ko wało	 Jacka,	 jed nak
co raz	 wyższa	 go rączka	 sku tecznie	 ją	 znie chę cała	 do	 po dejmo wania	 jakich kol wiek	 działań.	 Opar ła
się	ręką	o	ścianę	i	obser wo wała	po wol ne,	ostrożne	ru chy	ko le gi.	Przez	chwi lę	my ślała,	że	wy gląda
tro chę	 jak	 Indiana	 Jo nes,	 skradający	 się	 przez	 staro żyt ną	 świąty nię.	Nagle	 świat	 zalała	 ciem ność,
a	Karo li na	po czu ła,	jak	ulatu ją	z	niej	wszyst kie	siły.

Jacek	nie	sły szał,	jak	Karo li na	po wo li	osu wa	się	po	ścianie	na	zie mię.	Był	mak sy mal nie	skoncen‐
tro wany	na	te re nie,	któ ry	znaj do wał	się	przed	nim	–	dzie siąt ki	bok sów	pracowni czych	z	wy so ki mi
ściankami	działo wy mi.	Set ki	miejsc,	w	któ rych	można	się	ukryć,	 lub	co	gor sze,	w	któ rych	można
przy go to wać	zasadzkę.

Wziął	głę bo ki	wdech	i	ru szył	przed	sie bie.	Po wie trze	pach niało	inaczej,	wy raźnie	wy czu wał	woń
krwi,	z	któ rą	spo tkał	się	już	na	ko ry tarzu.	Z	po zo ru	wszyst ko	wy glądało	nor mal nie.	Pierwszą	rze ‐
czą,	któ ra	kazała	na	sie bie	zwró cić	uwagę,	była	ci sza	–	w	sali,	gdzie	pracu je	set ka	osób,	ci sza	 jest
spo ty kana	 tyl ko	wte dy,	 gdy	wszy scy	wyj dą.	 Jego	ner wy	były	napię te	do	granic	możli wo ści.	 Starał
się	 ogar niać	 cały	 po kój	wzro kiem,	 jed no cze śnie	uważnie	nasłu chu jąc.	 Zapuszczał	 się	 co raz	 głę biej
mię dzy	ko lejne	bok sy.	Kli maty zato ry	ci cho	bu czały	w	tle,	pom pu jąc	do	po mieszcze nia	masy	chłod ‐
ne go	po wie trza,	upar cie	starając	się	usu nąć	wszech obecny	odór	krwi.	Jacek	przez	chwi lę	naprawdę
wie rzył,	 że	 to,	 cze go	 do świad czył	w	 ko ry tarzu	 przy	 kuch ni,	 było	 jed no razo wym	wy pad kiem	 –	 on
i	 Karo li na	 zamknę li	 się	 wy strasze ni	 w	 łazience,	 a	 tu	 pewnie	 przy je chała	 po li cja	 oraz	 po go to wie
i	wszyst kich	ewaku owała.

Tak,	po mysł	wy dał	mu	się	bar dzo	faj ny	i	taki	oczy wi sty	–	 jed nak	w	ko lejnej	se kundzie	do tar ło
do	nie go,	że	sani tariu sze	zabrali by	zwło ki,	a	po li cja	oznaczy łaby	te ren	tymi	swo imi	słynny mi	żół ty ‐
mi	 taśmami.	 Sły sze li by	 sy re ny,	 krzątani nę,	 a	 przede	wszyst kim	wszę dzie	 krę ci li by	 się	 funk cjo na‐
riu sze.	Gdy	so bie	to	uświado mił,	bańka	złu dzeń	pę kła,	a	on	sam	mu siał	po	raz	ko lejny	zmie rzyć	się
z	rze czy wi sto ścią.

Jacek	nie ustę pli wie	kie ro wał	się	w	stro nę	swo je go	bok su.	Ce lem	wy prawy	było	zdo by cie	te le fo ‐
nu	 ko mór ko we go	 i	 nawiązanie	 kontak tu	 z	 kimś	 ży wym.	 Jeszcze	 tyl ko	 dojdzie	 do	 dru giej	 alejki,
skrę ci	w	prawo	i	po	przejściu	trzech	ko lejnych	w	 lewo.	Boks	przy	samym	skrzy żo waniu	był	prze ‐
znaczo ny	dla	nie go.

Skrę cił	w	prawo	i	zastygł	w	bezru chu.



Przed	nim	znaj do wały	się	dwa	ciała.	Mło da	dziewczy na,	któ rej	ni gdy	wcześniej	nie	wi dział,	le ża‐
ła	na	wy kładzi nie	z	rozszar panym	brzu chem,	cała	skąpana	we	krwi.	Tuż	obok	niej,	opar ty	o	ściankę
działo wą,	sie dział	mężczy zna,	któ re go	Jacek	znał	z	wi dze nia,	a	nawet	zamie nił	z	nim	kie dyś	kil ka
słów.	Przy po mniał	 so bie,	 jak	parę	 ty go dni	wcześniej	 ten	po chwalił	 się,	 że	 jego	 żona	 jest	w	 ciąży,
i	mó wił,	cze go	to	on	nie	zro bi,	kie dy	już	zo stanie	oj cem.	Cóż,	wy gląda	na	to,	że	jego	plany	ule gły
de li kat nej	 zmianie	 –	 mar twy	 ojciec	 na	 nie wie le	 się	 zda.	 Do pie ro	 po	 se kundzie	 wpatry wania	 się
w	zwło ki	Jacek	po czuł	smród	krwi	tak	sil ny,	że	aż	zasło nił	twarz	ręką	i	zro bił	krok	do	tyłu.

Naraz	ude rzył	ple cami	w	oso bę	sto jącą	za	nim	i	bły skawicznie	od sko czył,	jed no cze śnie	od wraca‐
jąc	 się	przo dem	do	napast ni ka.	Ten	zgrabny	ruch	po stawił	go	w	po zy cji	ni	 to	de fensywnej,	ni	 to
ofensywnej	–	wy glądał	jak	ku cająca	mał pa,	przy łapana	na	kradzie ży	banana.

Tym czasem	tajem ni czy	i	groźny	napast nik,	któ rym	okazała	się	być	Karo li na,	również	od sko czył,
zdzi wio ny	gwał towną	re ak cją	Jacka.

–	Spo kojnie,	 to	 tyl ko	 ja	 –	 po wie działa	 dziewczy na,	uno sząc	 zdro wą	 rękę	w	po jed nawczym	ge ‐
ście.

Jacek	wpatry wał	się	w	nią	wzro kiem	szaleńca,	któ ry	reszt kami	woli	stara	się	utrzy mać	ner wy	na
wo dzy.	 Karo li na,	 po mi mo	 trawiącej	 jej	 ciało	 go rączki,	 pró bo wała	 zacho wać	 trzeźwość	 umy słu.
W	głę bi	du cha	od no si ła	wraże nie,	że	radzi	so bie	le piej	niż	Jacek,	i	była	na	sie bie	wście kła,	że	zacho ‐
wała	 się	 tak	 głu pio	 i	 dała	 się	 ugryźć.	Mężczy zna	 patrzył	 chwi lę	 na	 ko le żankę,	 po	 czym	prze niósł
wzrok	na	ciało	le żące	na	ko ry tarzu.

–	Wy straszy łaś	mnie	–	po wie dział	usprawie dli wiającym	to nem.
–	Wiem,	sor ry	–	od par ła	Karo li na.	–	Nie	chciałam.	Gdzie	ty	właści wie	sze dłeś?
–	Do	swo je go	biur ka,	po	te le fon	–	od po wie dział	już	nor mal niejszym	gło sem	Jacek.
–	Moje	jest	bli żej.	Może	tam?
Jacek	po patrzył	na	nią,	wy raźnie	pod bu do wany	myślą,	 że	nie	bę dzie	mu siał	prze cho dzić	obok

le żących	na	zie mi	ciał.
–	Nie głu pia	myśl.	Pro wadź	–	od parł,	wy raźnie	już	rozluźnio ny.
Karo li na	po patrzy ła	chwi lę	na	zwło ki,	po	czym	prze nio sła	py tające	spojrze nie	na	ko le gę.	Ten	tyl ‐

ko	po krę cił	w	mil cze niu	gło wą,	dając	 jej	do	zro zu mie nia,	 że	nic	 tu	po	nich.	Mil cze niem	wy razi ła
zgo dę.

Nagle	do le ciał	do	nich	krzyk.
–	Jest	tu	kto?	Lu dzie!	Po móżcie!
Oczy	Karo li ny	rozbły sły	nadzie ją.
–	Tak!	Tu taj!	–	krzyk nę ła	i	zaczę ła	iść	w	stro nę,	z	któ rej,	jak	jej	się	wy dawało,	do bie gło	wo łanie.
–	Bogu	dzię ki!	–	padła	od po wiedź.	–	Gdzie	je ste ście?
Karo li na	nabrała	 po wie trza	w	płu ca	 żeby	 od krzyk nąć,	 jed nak	nie	 zdąży ła,	 bo	usły szała	 ko lejne

zdanie.
–	Do bra,	już	was	wi dzę	–	od parł	ten	sam,	wciąż	nie zi denty fi ko wany	głos.



Karo li na	i	Jacek	zaczę li	się	rozglądać	wo kół	sie bie,	ale	ni ko go	nie	do strze gli.	Spoj rze li	na	sie bie
zdzi wie ni.

–	Gdzie	on	jest?	–	pierwszy	spy tał	Jacek.
–	Nie	wiem,	nie	wi dzę	go	–	od po wie działa	Karo li na.
–	Jezu,	co	wam	się	stało?	–	do le ciał	do	nich	znajo my	już	głos.
Po nownie	 ro zejrze li	 się,	 ale	 nadal	 ni ko go	 nie	 wi dzie li.	 „Ktoś	 albo	 się	 z	 nami	 bawi	 w	 kot ka

i	myszkę,	albo	majstru je	przy	kame rach	i	mi kro fo nie”	–	po my ślał	Jacek.
–	Gdzie	je steś?!	–	krzyk nę ła	Karo li na.
Przez	parę	se kund	pano wała	głu cha,	peł na	napię cia	ci sza.	Po	chwi li	usły sze li	gło śne	 łup nię cie,

jak by	ktoś	rzu cił	ciężkim	i	bezwład nym	przed mio tem	o	kru chą	ściankę	działo wą.
–	Co	jest,	do	jasnej…	–	padło	py tanie,	z	po cząt ku	ci che,	po tem	prze szło	we	wrzask.	–	Nie!	Prze ‐

stańcie!	Puśćcie	mnie!	Co	ro bi cie?!
–	Po cze kaj	tu	–	po wie dział	Jacek,	po	czym	pę dem	rzu cił	się	przed	sie bie,	mknąc	labi ryntem	ko ‐

ry tarzy	w	stro nę	źró dła	dźwię ku.	Osłabio na	go rączką	Karo li na	zo stała	sam	na	sam	ze	zwło kami	ko ‐
bie ty	i	mężczy zny.	Zwło kami,	któ re	właśnie	zaczę ły	się	pod no sić.
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aja	kie ro wała	się	w	stro nę	umó wio ne go	miejsca	spo tkania	z	Adamem.	Z	po wo du	du że go	ru chu
prze bi cie	się	przez	ale ję	Jana	Pawła	II	zaję ło	jej	wię cej	czasu,	niż	zakładała.	Z	dru giej	stro ny	zy skała
parę	mi nut	na	ochło nię cie	po	bie gu.	Nastała	 aku rat	pora	dnia,	 kie dy	 słońce	nie mi ło sier nie	praży
zie mię,	jed no cze śnie	wy sy sając	prawie	całe	po wie trze.	Jed na	jej	część	dalej	cie szy ła	się,	że	jest	co raz
bli żej	chłod ne go	me tra,	jed nak	dru ga	zde cy do wanie	wąt pi ła	w	to,	że	plany,	któ re	so bie	zało ży ła	na
dzi siejszy	 dzień,	 w	 ogó le	 dojdą	 do	 skut ku.	 Te le fon	 ko mór ko wy	 Adama	 ciągle	mil czał.	 Najgor sze
było	to,	że	nie	był	wy łączo ny,	co	można	by	wy tłu maczyć	rozłado waną	bate rią	czy	zniszcze niem	–	te ‐
le fon	był	włączo ny,	a	chło pak	po	pro stu	go	nie	od bie rał.	Dziewczy nie	wy raźnie	się	to	nie	po do bało.
Dla	niej	nie pewność	była	zawsze	gor sza	od	złych	wiado mo ści	–	cze kanie	na	wy klaro wanie	sy tu acji
do pro wadzało	ją	do	szewskiej	pasji.

Wkro czy ła	te raz	do	małe go	par ku	otaczające go	Pałac	Kul tu ry	i	Nauki.	Nie	napo tkała	zbyt	wie lu
lu dzi	na	swo jej	dro dze	–	po my ślała,	że	pewnie	byli	w	pracy	albo	wy je chali	na	wakacje.	Jed nak	park
nie	był	cał kiem	opuszczo ny.	W	krzakach	nie opo dal	do strze gła	le żące go	mężczy znę.	Spe cjal ne	jej	to
nie	zasko czy ło,	po nie waż	była	przy zwy czajo na	do	 takich	wi do ków	–	w	war szawskich	par kach	czę ‐
sto,	zwłaszcza	wie czo rami,	można	było	trafić	na	bezdom nych,	szu kających	choćby	odro bi ny	schro ‐
nie nia	pod	rozło ży sty mi	gałę ziami	drzew	czy	krze wów.	Po	przejściu	kil ku nastu	me trów	zo baczy ła
ko lejne go,	 tak że	 le żące go	bez	ru chu	na	zie mi	–	 lecz	on	 już	nie	wy glądał	na	bezdom ne go.	Miał	na
so bie	jasną	ko szu lę	i	spodnie	od	gar ni tu ru.	Kaja	zwol ni ła	kro ku,	przy glądając	mu	się	uważnie.	Coś
było	nie	do	końca	tak,	jak	być	po winno.	Prze szła	parę	kro ków	i	zatrzy mała	się.	Po my ślała,	że	może
jest	mu	po trzebna	po moc.	Może	zasłabł	z	po wo du	upału,	może	miał	zawał	ser ca	albo	Bóg	wie	co
jeszcze.	Ro zejrzała	się	wo kół.	Li czy ła,	że	zo baczy	ko goś	jeszcze	i	zwró ci	się	do	nie go	o	wspar cie.

Jed nak	zo baczy ła	coś	zu peł nie	inne go.	Po mi mo	do skwie rające go	upału	po czu ła,	że	wło ski	na	jej
rę kach	stają	dęba.	Żo łądek	skur czył	się	w	małą,	twar dą	kul kę,	a	ser ce	zaczę ło	ude rzać	z	czę sto tli wo ‐
ścią	mło ta	pneu matyczne go.

Wo kół	niej,	w	pro mie niu	oko ło	pięćdzie się ciu	me trów,	le żało	po nad	dwadzie ścia	osób.	Nie	po li ‐
czy ła	ich	do kład nie,	bo	w	jej	gło wie	zaczę ło	miaro wo	pul so wać	ol brzy mie	czer wo ne	światło	ostrze ‐
gawcze,	wy raźny	sy gnał,	że	czas	się	stąd	zbie rać.	Jed nak	Kaja	nie	mo gła	się	ru szyć.	Miała	wraże nie,
że	znajdu je	się	na	polu	mi no wym	i	każdy,	nawet	naj mniejszy	ruch	nie chybnie	zakończy	jej	mło dy
ży wot.

Jak	się	okazało,	mężczy zna	w	gar ni tu ro wych	spodniach	wcale	nie	wy glądał	najdziwniej.	Zauwa‐
ży ła	 mło de go	 chło paka	 w	 krót kich	 bo jówkach	 i	 du żych	 czar nych	 słu chawkach,	 prze wie szo nych
przez	szy ję	–	 le żał	na	wznak,	wpatru jąc	się	mar twym	wzro kiem	w	nie bo	nad	gło wą.	Całe	ubranie
miał	obszar pane	i	umazane	krwią.	Kawałek	dalej	le żała	dziewczy na	–	Kaja	au to matycznie	oszaco wa‐



ła,	że	mo głaby	być	jej	ko le żanką	z	klasy.	Le żała	na	brzu chu,	a	w	jej	boku	zio nę ła	dziu ra,	jak by	we ‐
wnątrz	ciała	eksplo do wał	mały	ładu nek	wy bu cho wy.

Naraz	 usły szała	wy strzał.	 Po	 ułam ku	 se kundy	następ ny.	Wszyst ko	wy dawało	 się	 tak	 cho ler nie
nie	na	miejscu.	Śro dek	pięk ne go	pol skie go	lata,	centrum	War szawy	i	takie	rze czy	dzie jące	się	wo ‐
kół	niej.	Tru py,	strzały,	pewnie	po li cja	i	czort	wie,	co	jeszcze.	Kaja	nie	do	końca	była	świado ma	sy ‐
tu acji,	w	któ rej	się	znalazła	–	nie	od bie rała	jej	jeszcze	jako	bezpo śred nie go	zagro że nia	dla	własne go
ży cia.	Pewnie	za	chwi lę	zza	drze wa	wy sko czy	pre zenter	te le wi zyjny	z	przy kle jo nym	na	stałe	do	twa‐
rzy	 kre tyńskim	 uśmieszkiem	 i	 po gratu lu je	 jej	 wy grania	 dwu stu	 zło tych	 w	 najnowszym	 TV	 show.
Wte dy	właśnie	 przy po mniała	 so bie	 o	 chło paku,	 do	 któ re go	 je chała	 –	 nie wie le	my śląc,	 rzu ci ła	 się
bie giem	w	stro nę	„patel ni”,	ku	samej	paszczy	lwa.

Zatrzy mała	 się	 na	 szczy cie	 scho dów.	 Pod	 nią	 roztaczała	 się	 tak	 zwana	 „patel nia”	 –	 be to no wy
plac,	łączący	przejścia	pod ziem ne	i	wejście	do	central nej	stacji	me tra.	Gdy by	nie	złapała	się	barier ‐
ki,	z	pewno ścią	upadłaby	z	po wo du	tego,	co	zo baczy ła.

Ciała.	Dzie siąt ki	zmasakro wanych,	ję czących	i	wi jących	się	lu dzi.	Część	z	nich	cho dzi ła	ogłu szo ‐
na	jak	po	wy bu chu,	inni	trzy mali	się	za	otwar te	rany	i	wo łali	o	po moc.	Do strze gła	nawet,	że	ktoś
klę czy	pod	ścianą	i	się	mo dli.	Ale	prze ważająca	więk szość	le żała	bez	ru chu.	Mar twa.

Nagle	wszyst ko	stało	się	jasne.
Zamach	bom bo wy.	Ter ro ry ści.	Al-Kaida,	pewnie	nawet	sam	Osama.	Pan	od	WOS-u	miał	 rację,

mó wiąc,	że	Po lacy	nie po trzebnie	się	pchają	do	Afgani stanu.	To	nie	nasza	wojna,	ale	jak	już	się	wsa‐
dzi ło	kij	w	mro wi sko,	to	mrówki	się	wku rzy ły,	mó wił.	I	słusznie,	miały	ku	temu	po wo dy.	A	i	bli żej
im	do	nas	niż	do	Wiel kie go	Brata	zza	oce anu.

Kaja	nie	była	w	stanie	wy ko nać	naj mniejsze go	ru chu.	Miała	wraże nie,	że	zapo mniała	też	o	od ‐
dy chaniu	i	że	zaraz	ze mdle je	–	co	nie	było	tak	dale kie	od	prawdy.	Intu icja	dziewczy ny	wario wała,
wy sy łając	jasny	prze kaz	–	albo	zaraz	stąd	wiejmy,	albo	zo staje my	tu	na	zawsze.

Jed nak	Kaja	wie działa,	że	nie	może	po	pro stu	uciec	–	mu siała	od naleźć	Adama,	cho ciaż	w	głę bi
du szy	prze czu wała,	że	przy by ła	za	późno.	Zaci snę ła	zęby	i	ru szy ła	nie pewnie	przed	sie bie.

Wszyst ko	wo kół	niej	było	tak	nie re al ne,	że	dziewczy na	czu ła	się	jak	w	fil mie.	Przy po mniała	jej
się	sce na	z	któ rejś	czę ści	Eg zor cy sty,	gdy	kapłan	kro czy	przez	pole	bi twy	usiane	tru pami	żoł nie rzy	–
w	po wie trzu	krążą	set ki	kru ków,	co	chwi la	pi ku jąc	i	rozszar pu jąc	co raz	to	nowe	tru chła.	Poza	tym,
że	Kaja	nie	była	kapłanem,	ptaki	nie	rozry wały	tru pów,	a	le żący	lu dzie	nie	zgi nę li	w	wal ce,	wszyst ‐
ko	było	po dobne.	To	znaczy,	de	facto	było	zu peł nie	inne,	ale	Kaja	i	tak	czu ła	się	jak	w	fil mie.

Mło da	ko bie ta	wy ciągnę ła	rękę	w	jej	stro nę.	Wło sy	opadały	jej	na	twarz,	więc	Kaja	tyl ko	mo gła
so bie	wy obrazić	gry mas	bólu,	jaki	się	na	niej	malo wał.	Po stąpi ła	krok	naprzód,	wy ciągając	również
swo ją	dłoń	na	spo tkanie.	„Jezu,	nie	dam	rady	im	wszyst kim	po móc”	–	po my ślała.	Nagle	ręka	ko bie ‐
ty	 zaci snę ła	 się	 kur czo wo	na	nad garst ku	dziewczy ny.	Kaja	 od ru cho wo	wy rwała	 się	 i	 zro bi ła	 krok
w	tył.	Zacho wanie	nie znajo mej	było	dla	niej	ogrom nym	zasko cze niem	–	żad ne go	wo łania	o	po moc,
infor macji,	gdzie	i	co	boli	–	po	pro stu	zaci snę ła	rękę,	jak by	od	tego	zale żało	jej	ży cie.



Kaja	 stwier dzi ła,	 że	 ko bie ta	 najpewniej	 jest	 w	 szo ku.	Mu siała	 jed nak	 iść	 dalej,	 bo	 inaczej	 nie
znajdzie	Adama.	Ru szy ła	przed	sie bie,	starannie	omi jając	le żące	na	be to nie	ciała,	zarówno	te	mar ‐
twe,	jak	i	te	jeszcze	się	ru szające.	Ni gdzie	nie	mo gła	do strzec	swo je go	chło paka.	Mo dli ła	się	w	du ‐
chu,	żeby	udało	mu	się	uciec	i	żeby	go	tu taj	nie	znalazła	–	jed nak	z	każdym	kro kiem,	z	każdym	ko ‐
lejnym	 zmasakro wanym	 ciałem,	 któ re	 mi jała,	 jej	 nadzie ja	 kur czy ła	 się,	 a	 umysł	 pod su wał	 co raz
czar niejsze	 wi zje.	W	 pewnym	mo mencie	 usły szała	 jęk	 wy raźniejszy	 niż	 po zo stałe.	 Od wró ci ła	 się
i	zo baczy ła	czoł gającą	się	w	jej	stro nę	ko bie tę,	tę	samą,	któ ra	wcześniej	wy ciągała	ku	niej	rękę.	Te ‐
raz	prze su wała	się	mo zol nie,	co	chwi la	zatrzy mu jąc	się	i	–	jak	po przed nio	–	wy ciągając	dłoń	w	stro ‐
nę	dziewczy ny.	Ję czała	przy	tym	tak,	jak by	opłaki wała	całą	swo ją	zmar łą	ro dzi nę.

Kaja	patrzy ła	na	nią	z	nie do wie rzaniem.	Kątem	oka	zauważy ła,	że	w	ślad	ko bie ty	po szło	jeszcze
parę	osób	–	wszyst kie	czoł gały	się	po wo li	w	jej	stro nę.	Dziewczy na	po czu ła	zim ny	dreszcz	prze śli ‐
zgu jący	się	po	kar ku.

Nagle	 je den	z	mężczyzn	zatrzy mał	się,	spojrzał	pod	nogi	 i	do strzegł	na	zie mi	małe go	chłop ca.
Dziecko	żyło	i	właśnie	starało	się	wy do stać	spod	le żącej	na	nim	mar twej	ko bie ty.	Kaja	wi działa,	jak
mężczy zna	po chy la	się	w	stro nę	dziecka.	„Chce	mu	po móc”	–	po my ślała.	Jed nak	ten	zro bił	coś	zgo ‐
ła	 inne go	–	złapał	mal ca	za	 rękę,	po ciągnął	ku	 so bie	 i	wgryzł	 się	w	nią	ni czym	wy głod niały	wilk.
Chło piec	wrzasnął	z	bólu	i	prze raże nia.	Nie wie le	my śląc,	Kaja	pod bie gła	i	z	rozbie gu	kop nę ła	męż‐
czy znę	w	twarz.	Ten	upadł,	puszczając	dzie ciaka.	Dziewczy na	prze su nę ła	zwło ki	ko bie ty	i	uwol ni ła
chłop ca.

W	tym	mo mencie	była	już	pewna,	że	to	nie	atak	bom bo wy.	Może	che miczny,	może	rozpy li li	ja‐
kiś	 gaz,	 któ ry	 po mie szał	 lu dziom	w	 gło wach?	 Nie	miała	 czasu	 zastanawiać	 się,	 co	 spo wo do wało
taką	agre sję	w	lu dziach	–	mu siała	szybko	znaleźć	wyjście	z	tej	po nu rej	sy tu acji.	Lu dzie	zaczę li	za‐
cie śniać	 krąg	wo kół	 niej.	 Kaja	 kazała	 chłop cu	 się	 sku lić	 i	 sama	 zaczę ła	 od pę dzać	 od	 sie bie	 co raz
więk sze	ilo ści	łap czy wie	wy ciągnię tych	rąk.	Ude rzy ła	sto jące go	za	nią	mężczy znę	łok ciem	w	twarz.
Od chy lił	się,	tracąc	równo wagę,	jed nak	po	se kundzie	ru szył	z	po wro tem	w	jej	kie runku.	Bez	sło wa,
bez	zbęd ne go	ko mentarza.	Nie	po le ciały	w	 jej	 stro nę	żad ne:	 „Ty	szmato,	zabi ję	 cię,	 rozwali łaś	mi
nos,	 te raz	 to	 ja	ci	po każę”.	Nie,	nic.	Ci sza.	 I	dla	Kai	było	 to	chy ba	gor sze	niż	po tok	prze kleństw.
Gor sze,	bo	zaczę ło	jej	się	wy dawać,	że	nie	otaczają	jej	lu dzie,	tyl ko	coś	zu peł nie	inne go.

Alarm	w	 jej	gło wie	szalał	w	najlep sze,	chło piec	sku lo ny	u	 jej	 stóp	krzy czał	 i	płakał.	Nagle	czas
jak by	 zwol nił.	 Kaja	 zaczę ła	 taniec	 kata	 –	 tre ningo wą	 se kwencję	 karate,	 w	 któ rej	 każdy	 ruch	miał
swój	po czątek	w	po przed nim	–	eli mi nu jąc	co raz	więk szą	 liczbę	ataku jących	osób.	Wie lo let nie	 tre ‐
ningi	nauczy ły	ją	kontro lo wać	strach	i	uży wać	go	jako	narzę dzia	w	wal ce.	Prze stała	my śleć	o	czym ‐
kol wiek,	co	znaj do wało	się	w	od le gło ści	więk szej	niż	dzie sięć	me trów	od	niej.	Li czy ła	się	tyl ko	ona
i	bezbronny	chło piec,	któ re go	mu siała	ochraniać.	To	do dało	jej	sił,	wskazało	cel,	do	któ re go	mu siała
dążyć.	Kop nę ła	ko goś	w	twarz;	ktoś	inny	otrzy mał	cios	pię ścią	w	splot	sło neczny,	ko lejna	oso ba	zo ‐
stała	pod cię ta	i	po pchnię ta	na	lu dzi	sto jących	z	tyłu.	Ale	kątem	oka	do strze gła	następ nych	agre so ‐
rów,	mo zol nie	zmie rzających	w	ich	stro nę.	De cy zja	o	ucieczce	zo stała	pod ję ta	w	ułam ku	se kundy	–



Kaja	złapała	za	nad garst ki	ko bie tę	sto jącą	przed	nią,	wy krę ci ła	je,	blo ku jąc	przed ramio na,	i	uży ła	jej
ni czym	ży we go	tarana,	prze bi jając	się	przez	narastający	tłum.

–	Bie giem!	–	krzyk nę ła	do	chłop ca,	któ ry	po słusznie	ru szył	za	nią.	Jego	oczy	błyszczały	z	po dzi ‐
wu	dla	dziewczy ny.

Gdy	wy rwali	się	z	sie ci	prze ciwni ków,	Kaja	kop nę ła	ko bie tę	w	ko lano,	tym	samym	ją	prze wraca‐
jąc.	Następ nie	od wró ci ła	się,	złapała	chłop ca	za	rękę	i	po ciągnę ła	mocno	w	stro nę	scho dów	wio dą‐
cych	na	stację	ko le jo wą.

Po	chwi li	znaleźli	się	na	gó rze,	a	ich	oczom	ukazała	się	najczyst sza	po stać	chaosu.
Set ki	lu dzi	wal czy ły	o	ży cie	wszel ki mi	do stęp ny mi	środ kami.	Jak	się	szybko	okazało,	najsku tecz‐

niejszą	me to dą	była	po	pro stu	ucieczka.	Samo cho dem	nie	dało	się	prze bić	–	z	 jed nej	stro ny	stały
inne	po jazdy,	z	dru giej	słup ki	blo ku jące	wjazd	na	chod nik.	Część	aut	była	pu sta,	w	nie któ rych	pa‐
saże ro wie	po zamy kali	drzwi	i	okna,	two rząc	so bie	w	ten	spo sób	śmier tel ną	pu łap kę	–	wo kół	takich
po jazdów	bły skawicznie	gro madzi ło	się	kil kanaście	osób,	waląc	weń	rę kami.

Ni gdy	wcześniej	Kaja	 tak	bar dzo	nie	pragnę ła,	żeby	 jej	ojciec	był	przy	niej.	Do świad czo ny	żoł ‐
nierz	na	pewno	wie dział by,	co	ro bić	i	jak	się	zacho wać	w	takiej	sy tu acji.	Starała	się	my śleć	tak	jak
on,	albo	przy najmniej	pró bo wać	my śleć	tak	jak	on.	Szu kała	luk	w	sze re gach	prze ciwni ków,	miejsc,
któ ry mi	mo gli by	się	prze ci snąć	 lub	w	któ rych	mo gli by	się	scho wać.	Bły skawicznie	 lu stro wała	oto ‐
cze nie,	gdy	nagle	po czu ła	szarp nię cie	za	rękę.	Od wró ci ła	się	 i	zo baczy ła	chłop ca,	któ ry	wpatry wał
się	w	nią	zaszklo ny mi	i	peł ny mi	prze raże nia	oczami.

Nic	nie	mó wił,	po	pro stu	patrzył.
Kaja	uświado mi ła	so bie	do pie ro	te raz,	że	jego	ro dzic	zo stał	tam	na	dole.	Może	ko bie ta,	któ ra	na

nim	le żała,	to	jego	mat ka?	Może	oj cem	był	mężczy zna,	któ re mu	Kaja	złamała	nos?	Chło pak	mu siał
te raz	 prze ży wać	 prawdzi wy	 koszmar.	 Ile	mógł	mieć	 lat?	 Sie dem,	 osiem…	 a	może	 rap tem	 sześć?
Kaja	nie	znała	się	na	dzie ciach,	nie	miała	ro dzeństwa	ani	żad ne go	ber be cia	w	ro dzi nie.	Tak	czy	ina‐
czej	wie działa,	że	bez	niej	chło piec	zgi nie.

Usły szała	 do cho dzące	 zza	 ple ców	 jęki.	 Tru py	 z	 patel ni	 gramo li ły	 się	 na	 scho dy,	 od ci nając	 im
dro gę	ucieczki.	Kaja	zwró ci ła	uwagę,	jak	ciężko	idzie	im	ko or dy no wanie	ru chów.	Po ko nanie	jed ne ‐
go	schod ka	wiązało	się	z	kil ko ma	pró bami	unie sie nia	nogi.	I	to	był	ele ment	układanki,	któ ry	umoż‐
li wił	dziewczy nie	znale zie nie	od po wied niej	kry jówki.

–	 Chodź	 mały,	 idzie my	 na	 kiosk	 –	 po wie działa	 do	 chłop ca,	 po	 czym	 po ciągnę ła	 go	 za	 rękę
w	stro nę	nie od le głe go	bu dy neczku.

Po	kil ku nastu	se kundach	Kaja	 już	pod sadzała	chłop ca.	Okazał	się	być	cięższy,	niż	my ślała,	 jed ‐
nak	na	szczę ście	po magał	jej,	pod ciągając	się	własny mi	mały mi	rączkami.	Następ nie	wsadzi ła	nogę
w	kratę,	złapała	się	gór ne go	rantu	i	bły skawicznie	znalazła	obok	nie go.

–	Cze mu	nie	we szli śmy	do	środ ka?	–	ci cho	zapy tał	chło piec,	moszcząc	się	na	nie du żym	daszku.
Kaja	patrzy ła	na	nie go,	zastanawiając	się	nad	tak	oczy wi stą	rze czą.	W	środ ku	kio sku	by ło by	bez‐

pieczniej,	mo głaby	opu ścić	kraty	na	ze wnątrz	 i	zary glo wać	drzwi.	Poza	tym,	znaleźli by	też	coś	do
je dze nia,	gdy by	mu sie li	spę dzić	w	ukry ciu	wię cej	czasu.	Wo lała	jed nak	o	tym	te raz	nie	my śleć.



–	Bo…	–	zaczę ła	nie pewnie	–	bo	stąd	nas	bę dzie	le piej	wi dać.	I	nie	do się gną	nas	tu	one	–	po wie ‐
działa,	wy mownie	patrząc	na	tru py	gro madzące	się	wo kół	kio sku.	Część	z	nich	wy ciągała	 już	ręce
ku	gó rze,	żeby	do się gnąć	ko lejnych	ofiar.

–	Aha…	–	od po wie dział	nie	do	końca	prze ko nany	dzie ciak.
Kaja	czu ła,	że	mały	chce	coś	jeszcze	po wie dzieć,	jed nak	nie	zmu szała	go	do	tego.
Wstała	i	zaczę ła	krążyć	wzdłuż	krawę dzi	kio sku,	co	w	prak ty ce	oznaczało	wy ko nanie	do słownie

sze ściu	 kro ków.	 Chciała	mieć	 stu pro cento wą	 pewność,	 że	 tym	 kre atu rom	 nie	 uda	 się	 do stać	 na
górę.	Spojrzała	na	chłop ca,	któ ry	w	mil cze niu	wpatry wał	się	w	gro madzący	się	tłum.	Do pie ro	te raz
do strze gła,	że	lewą	ręką	trzy ma	się	mocno	za	prawą.

–	Je steś	ranny?	–	zapy tała,	pod cho dząc	do	nie go	i	ku cając.
–	Tam ten	pan	mnie	ugryzł	–	od po wie dział	malec,	patrząc	na	Kaję.
Po kazał	jej	rękę	z	prze gry zio ną	skó rą.	Rana	wy glądała	tak,	jak by	zadał	ją	pies.	Dziewczy na	zdzi ‐

wi ła	się,	że	chło piec	nie	płacze	ani	nie	hi ste ry zu je.	„Pewnie	po	pro stu	 jest	 jeszcze	w	szo ku”	–	po ‐
my ślała.

–	Cho le ra,	nie	mam	czym	cię	opatrzyć	–	po wie działa	ci cho	pod	no sem.
Po	chwi li	zdję ła	ple cak,	wy ciągnę ła	z	nie go	ko szul kę	prze znaczo ną	na	te ni sa	i	zawiązała	ją	wo kół

krwawiące go	przed ramie nia	dziecka.
–	To	tro chę	po mo że	–	po wie działa	po cie szającym	to nem.	Dzie ciak	chy ba	nie	uwie rzył,	bo	zaser ‐

wo wał	jej	spojrze nie	w	sty lu:	„Mam	już	dzie więć	lat	i	wiem,	że	to	i	tak	nic	nie	da”.
Ro zejrzała	się.	Nie	do strze gła	po li cji,	nie	było	też	kare tek	ani	wojska.	Dziwne,	zawsze	my ślała,

że	w	takich	sy tu acjach	służby	państwo we	po jawiają	się	bły skawicznie.	Je że li	jeszcze	nikt	się	nie	zja‐
wił,	oznaczało	to	jed no	z	dwoj ga	–	albo	nikt	ich	jeszcze	nie	po wiado mił,	co	było	raczej	nie prawdo ‐
po dobne,	 albo…	nie	 tyl ko	 tu taj	 dzie ją	 się	 takie	 rze czy	 i	 ak tu al nie	wszy scy	 ratu ją	 lu dzi	 gdzieś	 in‐
dziej.	Po mi mo	intu icji,	któ ra	pod po wiadała	jej	to	dru gie	rozwiązanie,	Kaja	kur czo wo	trzy mała	się
pierwszej	opcji.

Wy ciągnę ła	 ko mór kę	 i	 wy brała	 nu mer	 112.	 Usły szała	 sy gnał,	 ale	 nikt	 nie	 pod niósł	 słu chawki.
Spró bo wała	pod	997.	To	samo.	Na	998	też	nikt	się	nie	zgłaszał.	Nie do brze,	po my ślała.	Wy brała	nu ‐
mer	swo je go	ojca.

Brak	zasię gu.
–	Kur wa	–	zaklę ła,	zu peł nie	zapo mi nając	o	to warzy szącym	jej	chłop czy ku.
Malec	spojrzał	na	nią	z	lek ko	znie smaczo ną	miną	i	zapy tał:
–	To	zom bie,	prawda?
Kaja	nie	bar dzo	wie działa,	co	po winna	mu	od po wie dzieć.
–	Nie	wiem	–	wy krztu si ła	w	końcu.	–	Dlacze go	my ślisz,	że	to	zom bie?
–	 Bo	wi działem	 kie dyś	 taki	 film	 i	 tam	 lu dzie	 też	 cho dzi li	 i	 zjadali	 innych	 –	 od parł	 ze	 znaw‐

stwem.	–	Tak	samo	jak	tu taj	–	wy ko nał	gest	ręką,	wskazu jąc	na	prze strzeń	do oko ła	kio sku
Kaja	patrzy ła	na	nie go	dłuższą	chwi lę	w	mil cze niu.
–	Umrze my?	–	zapy tał	zno wu	malec.	Tym	razem	w	jego	gło sie	dało	się	wy czuć	trwo gę.



–	Nie,	nie	umrze my	–	od po wie działa	bły skawicznie	dziewczy na,	patrząc	przy	 tym	na	owi nię te
ramię	dzie ciaka.	Też	oglądała	fil my	o	zom bie.	Tam	ugry zie nie	było	równo znaczne	z	infek cją.	–	Nie ‐
dłu go	po	nas	przy jadą	i	nas	stąd	zabio rą	–	do dała,	cho ciaż	nie	do	końca	w	to	wie rzy ła.

Chło piec	przy tu lił	się	do	niej,	a	Kaja	po czu ła,	że	zaraz	się	rozpłacze.
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aweł	po ło żył	dłoń	na	ustach	chło paka.
–	Ciii…	–	wy szep tał	mu	do	ucha.

Max	w	mil cze niu	 ski nął	 gło wą.	 Po mi mo	egip skich	 ciem no ści,	 jakie	 pano wały	w	 tu ne lu,	 Paweł
do strzegł	jego	gest.	Wcze śniej	udało	im	się	do trzeć	do	ko lejnej	stacji	me tra.	Nie ste ty	ona	również
była	zamknię ta	na	czte ry	spu sty.	Na	do datek	w	pewnym	mo mencie	światło	zami go tało	kil ku krot ‐
nie,	 po	 czym	zgasło,	 a	wszyst ko	 zalał	mrok.	Po	po nad	go dzi nie	 spę dzo nej	 pod	 zie mią	 ich	wzrok
przy zwy czaił	się	do	ciem no ści,	więc	było	im	odro bi nę	łatwiej	się	po ru szać.	A	przy	okazji	od po wied ‐
nio	wcze śnie	 zauważać	 jaki kol wiek	 ruch.	Gdy	 czter dzie ści	mi nut	wcześniej	Paweł	włączył	 latar kę,
o	mało	 nie	 skończy ło	 się	 to	 ich	 śmier cią	 –	 zwabio ny	 światłem	 zom bie	 rzu cił	 się	 na	 nich	 ni czym
ćma	ku	latar ni.	Sto czy li	krót ką,	zażar tą,	ale	zwy cię ską	wal kę.	Nie ste ty,	nie	napawali	się	dłu go	wik ‐
to rią,	bo	w	ślad	za	pierwszą	ru szy ło	w	ich	stro nę	kil kadzie siąt	ko lejnych	osób,	najprawdo po dobniej
zwabio nych	hałasem,	któ ry	bły skawicznie	rozcho dził	się	po	tu ne lu.	Wte dy	właśnie	Paweł	pod jął	de ‐
cy zję,	żeby	wy łączyć	latar kę	i	mak sy mal nie	wy ko rzy stać	śro do wi sko,	w	któ rym	się	znaleźli.	W	tym
przy pad ku	mie li	sko rzy stać	z	wszech obecnej	ciem no ści	ni czym	z	pe le ry ny,	czy niącej	nie wi dzial nym
tego,	 kto	 ją	nosi.	 Tej	 sztu ki	 żoł nie rza	nauczy ło	wojsko	 i	 od by te	mi sje,	 pod czas	 któ rych	nie jed no ‐
krot nie	mu siał	wal czyć	o	ży cie.

Te raz	 w	 mil cze niu	 wpatry wał	 się	 przed	 sie bie.	 Wy ci szył	 od dech	 i	 mak sy mal nie	 wy ostrzył
wszyst kie	 zmy sły.	Mógł by	 przy siąc,	 że	 usły szał	 ko goś	 idące go	w	 ich	 stro nę.	 Stali	 od	 kil ku	mi nut
i	łapali	od dech	ukry ci	we	wnę ce	tech nicznej	usy tu owanej	bezpo śred nio	przy	to rach	me tra.	Mężczy ‐
zna	miał	nadzie ję,	że	znajdą	w	niej	drzwi	do	jakie goś	ko ry tarza,	drabi ny	czy	cze go kol wiek	inne go
pro wadzące go	na	po wierzch nię	–	nie ste ty	wnę ka	okazała	się	pu sta,	nie	li cząc	jed nej	ło paty	i	opróż‐
nio nej	bu tel ki	po	wód ce.	Te raz	mo dlił	się	w	du chu,	żeby	nie	szło	ich	zbyt	wie lu.	Wte dy	wnę ka	oka‐
że	się	pu łap ką,	z	któ rej	cho ler nie	ciężko	bę dzie	im	się	wy do stać.

Kontur	czło wie ka	po wo li	wy peł nił	wej ście.	Max	instynk townie	się	napiął,	jed nak	nie	był	do	koń‐
ca	pe wien,	czy	na	pewno	ktoś	przed	nimi	stoi,	czy	to	tyl ko	umysł	płata	mu	fi gle.	W	tak	stre su ją‐
cych	sy tu acjach	nie trud no	o	omamy,	ciężko	nato miast	utrzy mać	ner wy	na	wo dzy.	Chło pak	miał	tyl ‐
ko	nadzie ję,	 że	nie	zsi ka	się	z	ner wów	–	co	by	po wie dzie li	ko le dzy,	gdy by	się	do wie dzie li!	 „Twoi
ko le dzy	nie	żyją”	–	usły szał	mroczny	głos	we wnątrz	gło wy	i	po	raz	pierwszy	w	ży ciu	po czuł	ostre
uczu cie	strachu	o	ko goś	inne go,	nie mal że	fi zyczny	ból	w	klat ce	pier sio wej,	przy gniatający	i	utrud ‐
niający	od dy chanie.	„A	może	to	strach	przed	samot no ścią?”	–	zapy tał	sam	sie bie.

Po czuł,	 że	 jego	 ciało	mi mo wol nie	drży,	 zarówno	ze	 strachu,	 jak	 i	 z	pod nie ce nia.	Przez	 chwi lę
miał	ocho tę	ode pchnąć	rękę	Pawła	i	wy biec,	uciec	jak	najdalej	stąd.	Biegł by	tak	przez	ciem ny	tu nel



cho ciażby	do	końca	li nii	me tra.	W	końcu	któ raś	stacja	bę dzie	otwar ta,	jakoś	uda	mu	się	wy do stać.
Na	szczę ście	zre zy gno wał	z	zamiaru,	któ re go	re ali zacja	nie chybnie	skończy łaby	się	jego	śmier cią.

Nagle	 zom bie	 prze stał	 się	 po ru szać.	 Do	 uszu	 Pawła	 i	Maxa	 do le ciał	 charak te ry styczny	 od głos
wę sze nia	–	zanim	uświado mi li	so bie,	co	on	oznacza,	po twór	rzu cił	się	z	okrzy kiem	w	ich	kie runku,
wy ciągając	jed no cze śnie	przed	sie bie	obie	ręce.

Paweł	zare ago wał	bły skawicznie.	Lewą	ręką	ode pchnął	Maxa,	a	prawą,	rozwar tą	ni czym	szczyp ‐
ce,	wy ciągnął	przed	sie bie	w	nadziei,	że	uda	mu	się	trafić	w	szy ję	i	utrzy mać	napast ni ka	od le gło ści
na	dy stans.

Udało	mu	się.
Nie ste ty,	zom bie	wpadł	na	ten	sam	po mysł,	ale	Paweł	i	na	to	był	przy go to wany	–	wol ną	ręką	za‐

ło żył	dźwi gnię	i	bły skawicznie	oswo bo dził	się	z	uchwy tu,	cały	czas	trzy mając	ataku jące go	za	szy ję.
Ru szył	 przed	 sie bie,	 przy pie rając	 prze ciwni ka	 do	 ściany.	Nagle	 po mieszcze nie	 zalało	 światło	 –	 to
Max	zaświe cił	latar kę.	Paweł	mi mo wol nie	zmru żył	oczy,	jed nak	nie	rozluźnił	chwy tu.

Mężczy zna	wy ko rzy stał	oświe tle nie	i	bły skawicznym,	ide al nie	wy mie rzo nym	kop niakiem	złamał
napast ni ko wi	ko lano.	Zom bie	zaczął	opadać	na	zim ną,	be to no wą	po sadzkę,	 jed nak	Paweł	nie	znał
li to ści	 –	wprost	 bom bar do wał	 go	 krót ki mi,	 zabójczo	 bo le sny mi	kop nię ciami	ko lanem.	Co raz	 bar ‐
dziej	zmasakro wany	mężczy zna	pod skaki wał,	od bi jając	się	to	od	ko lana	Pawła,	to	od	ściany.	Naraz
ten	zmie nił	po zy cję,	po zwalając	ofie rze	opaść	na	pod ło gę.	Następ nie	w	mgnie niu	oka	stanął	jej	za
ple cami	i	jed nym	sprawnym	ru chem	złamał	kark.	Gło śne	chrup nię cie	obwie ści ło	ko niec	wal ki.

–	O	kur wa	–	zaklął	Max,	patrząc	na	le żące	bezwład nie	zwło ki.
–	 Daj	 mi	 latar kę	 –	 rozkazał	 Paweł,	 dy sząc	 ciężko,	 po	 czym	 wy szedł	 przed	 wnę kę	 i	 zaświe cił

w	głąb	tu ne lu,	w	kie runku	z	któ re go	przy szli.
Jego	oczom	ukazało	 się	kil kadzie siąt	osób,	włó czących	 się	niby	bez	 celu.	Naj bliżsi	od	 razu	od ‐

wró ci li	gło wy	w	jego	stro nę,	zwabie ni	światłem.	Stado	po wo li	ru szy ło	w	ich	kie runku.
Paweł	po czuł,	jak	skó ra	na	nim	cierp nie.	Od dał	latar kę	chło pako wi	i	stwier dził,	że	czas	spier da‐

lać.
Max	wyjrzał	 za	nim,	 oczy	 rozsze rzy ły	mu	 się	 z	prze raże nia.	Nie	 cze kając	na	 sy gnał,	 rzu cił	 się

bie giem	za	to warzy szem.	Rozbu jane	światło	latar ki	we so ło	skakało	po	ciem nych	ścianach	mar twe go
me tra.

–	Max,	wy łącz	to	światło	–	po wie dział	Paweł,	bie gnąc	tuż	za	chło pakiem.
–	Ale	wte dy	nie	bę dzie my	już	ni cze go	wi dzieć!
–	Bę dzie my!	Po cze kaj!	–	wy dy szał	wy raźnie	wku rzo ny	żoł nierz.
Max	nie	chciał	cze kać.	Wie dział,	że	Paweł	 i	 tak	do go ni	go	bez	więk sze go	pro ble mu.	Ak tu al nie

chciał	jed ne go	–	jak	najszybciej	i	jak	naj bar dziej	od dalić	się	od	zom bie.	Wtem	po czuł	na	ramie niu
sil ny	uścisk.	Zatrzy mał	się	i	spojrzał	na	Pawła.

–	Wy łącz	latar kę	–	wy ce dził	ro sły	mężczy zna,	łapiąc	od dech.	–	Bę dzie my	szli,	trzy mając	się	ścia‐
ny.	Światło	je	przy ciąga.	No	i	mu si my	oszczę dzać	bate rię.



Max,	choć	nie chęt nie,	po	raz	ko lejny	mu siał	przy znać	Pawło wi	rację.	Wataha	wariatów	zo stała
dale ko	w	tyle,	mie li	więc	tro chę	czasu	na	ze branie	my śli.

–	Jak	ty	to	zro bi łeś?	–	zapy tał	ci cho,	wy łączając	światło.
Paweł	po patrzył	w	ciem ność,	gdzie	przed	chwi lą	znajdo wała	się	gło wa	chło paka.
–	Co?
–	No	jak	zabi łeś	to	„coś”?	Do	tej	pory	takie	rze czy	wi działem	tyl ko	w	fil mach.
Nastała	chwi la	ci szy.	Paweł	zbie rał	się	w	so bie.
–	Je stem	żoł nie rzem	–	po wie dział.	W	jego	gło sie	nie	było	dumy,	tyl ko	su che	stwier dze nie	fak tu.

–	Właści wie	to	można	po wie dzieć,	że	słu żę	w	GROM-ie.
Max	zanie mó wił.	„Cho le ra,	nie	mo głem	le piej	trafić”	–	po my ślał	z	zachwy tem.
–	Se rio?	–	zapy tał	po	se kundzie	mil cze nia.
–	Tak	–	od po wie dział	Paweł	po ważnie.	–	Rób	więc,	co	będę	mó wił,	a	mamy	szanse	wyjść	z	tego

cało.
–	Okej.	Pro wadź	zatem,	Panie	Ko mando sie	–	sły szal nie	raźniej	rzu cił	wiel bi ciel	he avy	me talu.
Paweł	uśmiech nął	się	pod	no sem.	To	do brze,	że	po mi mo	gówna,	w	jakie	wdep nę li,	chło pako wi

udało	się	zacho wać	po czu cie	hu mo ru.	Może	to	tyl ko	for ma	od re ago wania	stre su,	może	jego	mózg
nie	chce	zaak cep to wać	tego,	co	wi dzi	–	to	nie	miało	aż	takie go	znacze nia.

Zaczę li	 po wo li,	 po	 omacku	 po ru szać	 się	 przed	 sie bie.	 Tym	 razem	 to	 Paweł	 pro wadził,	 a	Max
szedł	tuż	za	nim.	Po cząt ko we	kil kanaście	me trów	po ko nali	w	mil cze niu	z	wiel kim	tru dem.	Jed nak
ko lejne	przy cho dzi ły	łatwiej	–	szybko	przy sto so wali	się	do	sy tu acji	i	każdy	z	nich	wy praco wał	indy ‐
wi du al ny	system	mar szu.	Mimo	to	po	kil ku nastu	mi nu tach	mar szu	Max	wpadł	na	ple cy	Pawła.

–	Co	jest?	–	wy szep tał	wy trąco ny	z	ryt mu	chło pak.
–	To	chy ba	ko lejna	stacja	–	od po wie dział	ci cho	Paweł.	–	Czu jesz?	Po wie trze	jest	jakieś	inne.	Poza

tym,	o	tam,	wi dać	po światę	od	wej ścia.	–	Mężczy zna	mach nął	ręką	w	bli żej	nie okre ślo nym	kie run‐
ku.	Max	ro zejrzał	się,	wy raźnie	sko ło wany.

–	To	znaczy,	że	najprawdo po dobniej	do tar li śmy	do	Wierzbna	–	po wie dział.
–	To	dale ko?
–	Prze szli śmy	pod	zie mią	 trzy	 stacje.	Właści wie	 to	wię cej,	 bo	po ciąg	 rozbił	 się	przed	Ur sy no ‐

wem	–	od po wie dział.	Po	chwi li	do dał:	–	Jezu,	mam	wraże nie,	że	to	było	wie ki	temu.
–	Ja	też	–	po wie dział	Paweł	i	spojrzał	na	ze garek.	Naci snął	gu zik	wy dający	ci che	„pip”	i	zie lo ne

świateł ko	we so ło	rozświe tli ło	mrok.	–	Pięt naście	po	dru giej,	więc	nie	takie	zno wu	wie ki.
Max	spojrzał	w	jego	stro nę,	ale	nie	ode zwał	się	ani	sło wem.
–	Do bra,	 chodźmy	–	konty nu ował	GROM-owiec.	 –	 Im	 szybciej	 się	 stąd	wy do stanie my,	 tym	 le ‐

piej.
–	A	masz	jakiś	po mysł?	–	chło pak	zwró cił	się	do	nie go	z	nadzie ją	w	gło sie.
–	Na	razie	stacje	są	po zamy kane	–	zaczął	z	wol na	mężczy zna.	–	Stać	na	któ rejś	z	nich	i	cze kać,

aż	ktoś	się	po	nas	łaskawie	zjawi,	to	raczej	słaby	po mysł.	Te	po je by	z	tu ne lu	do pad ną	nas	szybciej.
Wo bec	tego	mu si my	iść,	aż	znajdzie my	czynną.



–	A	 je że li	wszyst kie	będą	zamknię te?	 Je że li	od cię li	całe	me tro,	bo	wy bu chła	 jakaś	zaraza	 i	boją
się,	żeby	się	nie	rozprze strze ni ła?

Paweł	wy dał	z	sie bie	ci che	westchnie nie.
–	Racja.	Mło dy	 je steś,	ale	do brze	kom bi nu jesz.	 Je że li	 jest	 tak,	 jak	mó wisz,	 to	znajdzie my	 jakiś

kanał	ser wi so wy	czy	ewaku acyjny	i	nim	wyjdzie my.
Maxa	taki	plan	wy raźnie	pod niósł	na	du chu.	Fakt,	że	jest	ktoś,	kto	się	nim	opie ku je	i	mówi	mu,

co	ma	ro bić,	był	rozwiązaniem	znacznie	bezpieczniejszym	i	 lep szym	niż	samo dziel ne	po dejmo wa‐
nie	de cy zji.

Ru szy li	dalej.
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omek	nie	wie dział,	co	ze	sobą	zro bić.	Cho dził	ner wo wo	po	mieszkaniu,	to	zer kając	na	zawalo ne
nie zli czo ną	ilo ścią	gratów	drzwi,	to	pod cho dząc	do	okien	i	mo ni to ru jąc	sy tu ację	na	ze wnątrz.	Czuł
się	 jak	 ty grys	 zamknię ty	w	 klat ce,	 cho ciaż	 po równanie	 Tom ka	 do	 ty gry sa	 to,	 de li kat nie	mó wiąc,
lek ka	prze sada.	Do brze,	czuł	się	więc	jak	do mo wy	kot	zamknię ty	w	klat ce.

Na	szczę ście	upo rczy we	wale nie	do	drzwi	ustało	w	mo mencie,	w	któ rym	sąsiad	zwabio ny	hała‐
sem	otwo rzył	 swo je.	Chło pak	sły szał	krzy ki	 i	od gło sy	 szar pani ny,	ale	nie	miał	od wagi	po dejść	do
wi zje ra,	nie	mó wiąc	już	o	od ko paniu	bary kady	i	ru sze niu	sąsiado wi	z	po mo cą.	Po	paru	mi nu tach
zapano wała	bło ga	ci sza.	Ci sza,	któ ra	tak	naprawdę	była	straszniejsza	od	wszyst kie go,	co	To mek	sły ‐
szał	w	swo im	ży ciu.	Nie mal że	czuł	jej	fi zyczną	gę stość,	któ ra	ro sła	z	każdą	mi nu tą,	sku tecznie	po ‐
zbawiając	od de chu.	Wie dział,	że	mor der cy	sąsiada	cze kają	za	drzwiami.

–	Myśl,	myśl,	myśl…	–	po wtarzał	szep tem	ni czym	mantrę.
Pod szedł	do	okna	 i	po nownie	wyjrzał	nie śmiało	na	uli cę.	Zo baczył	 jeszcze	wię cej	 ciał	 i	 jeszcze

wię cej	krwi.	I	o	wie le	mniej	zwy kłych	lu dzi.	Szcze rze	mó wiąc,	prawie	w	ogó le	ich	już	nie	wi dział,
po zo stali	tyl ko	ci	upior ni	kani bale,	upar cie	od mawiający	prze wi dy wal nych	re ak cji.	Prze cież	gdy	się
do stanie	strzał	w	klat kę	pier sio wą	i	to	z	od le gło ści	paru	me trów,	to	nie	wy pada	dalej	się	nor mal nie
po ru szać	 i	w	do dat ku	upior nie	 ję czeć.	Nale ży	 się	grzecznie	po ło żyć	 i	wy krwawić,	 ewentu al nie	od
razu	 wy zio nąć	 du cha.	 Jakiś	 po rządek	 po wi nien	 zo stać	 zacho wany,	 cho ciaż	 nie zbęd ne	mi ni mum.
Tom ko wi	cała	ta	sy tu acja	co raz	mniej	się	po do bała.

Nagle	po czuł	złość.	Złość	na	ro dzi ców,	że	aku rat	 te raz	wy je chali,	zo stawiając	go	same go	z	sio ‐
strą,	któ ra	ak tu al nie	też	gdzieś	so bie	po szła.	Że	też	wszy scy	mu sie li	go	opu ścić	w	ten	je den	fe ral ny
dzień.	Aku rat	dzi siaj.	Nie	mo gli	ju tro	czy	po ju trze.	Nie,	mu sie li	dzi siaj.

Banda	samo lubnych	dup ków.
Do	jego	uszu	do le ciało	ci che	„bip”,	wy do by wające	się	z	kom pu te ro wych	gło śni ków.	Chło pak	już

zapo mniał	o	włączo nym	urządze niu,	ale	na	szczę ście	ono	o	nim	nie	zapo mniało.	„Do bry	kom pu ter”
–	po my ślał	czu le.

To mek	usiadł	 przed	mo ni to rem,	 ale	 tyl ko	 jed ną	nogę	wsu nął	 pod	biur ko	 –	dru gą,	 na	wszel ki
wy padek,	zo stawił	wy stawio ną	poza	me blem,	żeby	w	razie	nie bezpie czeństwa	móc	szybciej	zare ago ‐
wać.

Po łączył	 się	 z	 inter ne tem.	Sam	nie	był	do	końca	prze ko nany,	dlacze go	 to	 robi	 –	 czy	 chciał	po
pro stu	znaleźć	infor macje	na	te mat	tego,	co	się	działo	od	kil ku nastu	go dzin,	czy	też	pod świado mie
szu kał	złud ne go	po czu cia	bezpie czeństwa	i	nor mal no ści,	jakie	dawał	mru gający	mo ni tor	i	au to ma‐
ty ka	ry tu ału,	któ re mu	zapamię tale	od dawał	się	od	tak	dawna.



Zaczął	jak	zwy kle.	Naj pierw	sprawdził	pocztę,	następ nie	por tale	spo łeczno ścio we	i	ko mu ni kato ‐
ry.	Na	po czcie	spam;	w	ko mu ni kato rach	ci sza	i	pust ka.	Ni ko go	ak tywne go,	wszyst kich	gdzieś	wy ‐
wiało.	 „No	 do bra,	 jest	 śro dek	 dnia,	 ale	 bez	 prze sady”	 –	 po my ślał.	 „W	 sie ci	 prze cież	 zawsze	 ktoś
jest”.

Wi dać,	jed nak	nie	zawsze.	Po wo li	do	Tom ka	do cie rało,	że	sy tu acja	może	być	po ważniejsza,	niż
mu	się	do	tej	pory	wy dawało.	Zaczął	się	zastanawiać,	co	się	dzie je	z	jego	sio strą.	Czy	jest	bezpiecz‐
na?	Miał	nadzie ję,	że	ta	cała	far sa	z	ludźmi	zjadający mi	się	nawzajem	nie	się ga	zbyt	dale ko…	„Może
to	jakiś	wi rus	czy	coś?”	–	po my ślał.	„Może	cho róbsko	rozprze strze ni ło	się	na	małym	te re nie,	któ ry
wojsko	bły skawicznie	od izo lo wało	i	tyle.	Wy star czy	prze cze kać.	Sio stra	jest	pewnie	bezpieczna	poza
obszarem	 obję tym	 kwarantanną”	 –	 prze ko ny wał	 sam	 sie bie.	Wi dział	 takie	 rze czy	 dzie siąt ki	 razy
w	 fil mach.	Wszę dzie	 krę cą	 się	 naukowcy,	woj sko	 zakłada	 kom bi ne zo ny	 ochro ny	prze ciwche micz‐
nej,	od ci na	te ren	i	pali	zwło ki	w	starych	szo pach.	Tych,	któ rzy	prze ży li,	do kład nie	się	bada	i	po daje
się	 im	wy nale zio ne	w	ostat niej	chwi li	anti do tum.	„Do kład nie	tak”	–	stwier dził	po	namy śle.	Wstał
i	zno wu	pod szedł	do	okna.	Ruch	był	zni ko my,	ale	trze ba	przy znać,	że	parę	osób	się	krę ci ło.	Wszy ‐
scy	wy glądali	tak	samo,	zakrwawio ne	ubrania	i	wzrok	tę sk niący	za	ro zu mem.

Po drapał	 się	 po	 krót ko	 ostrzy żo nej	 gło wie.	 Może	 już	 zaczę li	 od ci nać	 Bie lany,	 po my ślał.	 Albo
i	nawet	całą	War szawę,	to	by	do pie ro	było.

–	No	do bra.	Do	ro bo ty	–	po wie dział	sam	do	sie bie.
Wró cił	 do	 kom pu te ra	 i	 zapy tał	 „wujka	Go ogle”,	 co	 ro bić	w	 przy pad ku	wy bu chu	 epi de mii.	 Po

kil ku dzie się ciu	mi nu tach	i	kil ku nastu	przej rzanych	stro nach	stwier dził,	że	dal sze	po szu ki wania	nie
mają	sensu.	Nie	skontak tu je	się	ze	służbami	ratowni czy mi,	co	zde cy do wanie	było	najczę ściej	re ko ‐
mendo wanym	 rozwiązaniem,	 bo	 nie	miał	 te le fo nu	 ko mór ko we go,	 a	 aparat	 stacjo nar ny,	 owszem,
był,	ale	od	czte rech	lat	nie pod łączo ny.

Nie ste ty	na	maila	pewnie	szybko	nie	od po wie dzą.	Wy gląda	na	to,	że	zo stał	po zo stawio ny	sam
so bie.	Znalazł	kart kę,	dłu go pis	 i	zaczął	pi sać,	pod su mo wu jąc	 to,	co	znalazł	w	sie ci	–	do	prze ży cia
w	ekstre mal nej	sy tu acji	po trzebna	bę dzie	mu	latar ka,	zapaso we	bate rie,	zapas	wody	pit nej	i	je dze ‐
nia.	Do dat ko wo	nale ży	zabezpie czyć	okna,	ale	wcześniej	wy wie sić	w	nich	infor mację,	że	w	mieszka‐
niu	jest	ktoś	żywy	i	zdro wy.

To mek	po szedł	do	 łazienki	 i	napeł nił	wannę	wodą.	Po tem	spojrzał	na	swo je	od bi cie	w	 lu strze.
Zo baczył	 do brze	 od ży wio ne go	 sie dem nasto lat ka	 o	 bladej,	 wy straszo nej	 twarzy.	 Wo kół	 cie kawych
świata	zie lo nych	oczu	po jawi ły	się	głę bo kie	cie nie,	świad czące	o	stre sie,	któ re go	do świad czył.	Prze ‐
je chał	ręką	po	krót kich	wło sach,	gładząc	jed no cze śnie	całą	okrągłą	twarz.	Następ nie	sprawdził	stan
ap teczki	i	przejrzał	szaf ki	ku chenne	w	po szu ki waniu	je dze nia.	Po	kil ku nastu	mi nu tach	stwier dził,
że	może	prze żyć	oko ło	trzech	dni,	a	oszczę dzając,	może	nawet	i	wię cej.	Dum ny	z	sie bie	zabrał	się
do	uszczel niania	okien	watą	i	taśmą	kle jącą.	Nagle	zamarł,	po zwalając	taśmie	owi nąć	się	wo kół	pal ‐
ca.

–	Je stem	de bi lem	–	obwie ścił	ży cio wą	prawdę	me blom	w	sy pial ni	ro dzi ców.



Ru szył	do	du że go	po ko ju	i	włączył	te le wi zor,	szu kając	jakie goś	kanału	infor macyjne go.	Do pie ro
te raz	po my ślał,	że	może	tro chę	za	bar dzo	się	nakrę cił,	zbyt	gwał townie	zare ago wał	i	ta	cała	szop ka
z	przy go to waniami	nie	jest	po trzebna.	Za	chwi lę	wró ci	Ewa	i	bę dzie	mu siał	się	ze	wszyst kie go	tłu ‐
maczyć.	Epi de mia?	Może	po	pro stu	znalazł	się	w	nie od po wied nim	miejscu	o	nie od po wied nim	cza‐
sie?	Cho ciaż	z	dru giej	stro ny,	wy dawało	się	to	mało	prawdo po dobne.	Najpierw	wy padek	w	środ ku
nocy,	nie	do	końca	mar twy,	ale	też	nie	cał ko wi cie	żywy	kani bal,	po że rający	w	ramach	ze msty	przy ‐
pad ko we go	dre siarza,	po tem	ten	sam	gość	na	stacji	me tra,	po li cja,	strzały	i	chaos.	Może	ma	zwi dy?
Może	jest	psy chicznie	cho ry	i	żad na	z	tych	rze czy	ni gdy	nie	miała	miejsca?	Nagle	prze stał	prze łą‐
czać	dalej.	Znalazł	kanał	infor macyjny.	„Cho le ra”	–	po my ślał.	„Albo	je stem	zdro wy	i	to	się	dzie je	na‐
prawdę	albo	już	do	reszty	mi	od bi ło”.

Chaotycznie	zmonto wany	obraz	po kazy wał	różne	czę ści	miasta	–	centrum,	Mo ko tów,	Żo li borz,
Pragę.	Oko	kame ry	zare je stro wało	w	różnych	dziel ni cach	po dobne	zdarze nia	–	lu dzie	ataku jący	się
wzajem nie,	wszę dzie	krew	i	ogień.	Pro ble my	po jawi ły	się	nawet	w	me trze,	gdzie	wy ko le ił	 się	po ‐
ciąg,	raniąc	i	zabi jając	ni ko mu	nie znaną	liczbę	osób.	Nie	ma	do kład nych	danych,	po nie waż	zarazę
wy kry to	również	pod	zie mią	i	zde cy do wano,	że	nale ży	zamknąć	oraz	zabezpie czyć	wszyst kie	stacje.
Me dia	do no si ły,	że	funk cjo nariu sze	po li cji	zo stali	po stawie ni	w	stan	najwyższej	go to wo ści;	to	samo
do ty czy ło	straży	po żar nej	 i	służb	me dycznych.	Wszę dzie	brako wało	 lu dzi,	któ rzy	mo gli by	zapano ‐
wać	nad	rozprze strze niającym	się	zamę tem.	Ofi cjal ny	ko mu ni kat	gło sił,	że	w	stro nę	sto li cy	zo stały
skie ro wane	 od działy	 Ar mii	 Wojska	 Pol skie go.	 Gar ni zon	 w	 War szawie	 ogło sił	 alarm	 bo jo wy,
a	 w	 miasto	 wy je chały	 bo jo we	 transpor te ry	 opance rzo ne,	 wy łado wane	 uzbro jo ny mi	 żoł nie rzami.
Pre zy dent	nie	 zwle kał	 z	 de cy zją	 po	 ataku,	 któ ry	nastąpił	w	 samym	Pałacu	Pre zy denckim.	Gło wie
państwa	na	 szczę ście	 nic	 się	 nie	 stało,	 agenci	 BOR-u	 zare ago wali	 bły skawicznie	 i	 zneu trali zo wali
zagro że nie,	jed nak	sam	fakt,	że	do	zdarze nia	do szło,	ujawnił	po wagę	sy tu acji	i	wskazał,	jak	wiel ką
może	mieć	ona	skalę.	Eksper ci	nie	 są	w	stanie	 jed no gło śnie	okre ślić	ani	 sklasy fi ko wać	pro ble mu.
Wiado mo	je dy nie,	że	nie znany	do tych czas	wi rus	po wo du je	nad mier ną	agre sję	oraz	obdarza	swo je ‐
go	no si cie la	po nad prze cięt ną	od por no ścią	na	ból.	Po jawi ły	się	też	infor macje	do ty czące	stwier dzo ‐
ne go	kani bali zmu.

To mek	czy tał	po jawiające	się	ko mu ni katy,	pod świado mie	śle dząc	bły skawicznie	zmie niający	się
obraz.	„A	więc	to	prawda”	–	po my ślał.	„Epi de mia,	apo kalip sa,	nazy wajcie	to,	jak	chce cie.	Mnie	jest
wszyst ko	jed no.	Je stem	sam	i	mam	prze srane,	jak	Żyd	za	Niem ca”.

Nie	był	w	stanie	ode rwać	wzro ku	od	te le wi zo ra.
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acek	pę dził	mię dzy	znajo my mi	bok sami,	kie ru jąc	się	w	stro nę	źró dła	hałasu.	A	przy najmniej	taką
miał	nadzie ję.	Starał	się	zdążyć	na	czas,	choć	w	głę bi	du szy	wie dział,	że	jest	już	za	późno.	Prze czu ‐
wał,	że	to,	co	zastanie,	bę dzie	po wtór ką	ze	sce ny,	któ rą	miał	nie przy jem ność	oglądać	przy	wejściu
do	kuch ni,	i	że	już	w	ni czym	nie	po mo że.	Mimo	wszyst ko	biegł.	Tak	nakazy wał	mu	instynkt	i	za‐
nim	zo riento wał	się,	co	robi,	był	już	w	po ło wie	dro gi.

Wy padł	na	ostat nią	pro stą,	pro wadzącą	do	sal	konfe rencyjnych,	skąd	–	 jak	mu	się	wy dawało	–
do bie gał	hałas.	Naraz	nastała	ci sza,	a	on	stanął	jak	wry ty.

Biała	ko szu la	na	pier si	uno si ła	się	i	opadała	w	rytm	jego	przy spie szo ne go	od de chu.	Po czuł	ostry
zapach	własne go	potu,	po	czym	obejrzał	się,	żeby	się	upewnić,	czy	nikt	nie	czai	się	za	ple cami,	a	to
wszyst ko	nie	jest	tyl ko	zastawio ną	nań	pu łap ką.	Było	pu sto,	więc	zaczął	iść	dalej.	Czuł	się	jak	Neo
ucie kający	przed	Agentami.	Z	tym,	że	jego	ru chy	były	jakieś	trzy dzie ści	razy	wol niejsze.	Starał	się
od dy chać	ci cho,	cho ciaż	i	tak	miał	wraże nie,	że	sły chać	go	na	dru gim	końcu	wiel kiej	sali.	Po	chwi li
do tarł	do	ostat nie go	skrzy żo wania	i	bio rąc	dwa	głę bo kie	wde chy,	wyjrzał	za	róg.

Metr	od	miejsca,	w	któ rym	stał,	rozciągała	się	ol brzy mia	kału ża	świe żej	krwi.	W	nozdrza	ude ‐
rzył	go	intensywny	zapach,	wy peł niający	wąskie	przejście.	Ślad	na	zie mi	wskazy wał,	że	oso ba,	któ ‐
rej	 owej	 krwi	po zbawio no,	 zo stała	 zaciągnię ta	 albo	 sama	 się	do czoł gała	do	 sali	 znaj du jącej	 się	na
prze ciwle głym	końcu	ko ry tarza.	Po bru dzo ne	były	również	śnieżno białe	do tąd	ściany.	„Nie	idź	tam,
kre ty nie”	–	skar cił	się	w	du chu,	ro biąc	nie pewny	krok	w	przód.	W	jego	gło wie	to czy ła	się	zażar ta
bi twa	mię dzy	 zdro wym	rozsąd kiem,	 któ ry	nakazy wał	ucieczkę,	 a	 chę cią	nie sie nia	po mo cy.	 Zro bił
ko lejny,	ci chy	krok.	Wy szedł	na	ostat nią	pro stą.	Świat	skur czył	 się	do	rozmiaru	od po wiadające go
swo ją	wiel ko ścią	maleńkim	drzwiom,	za	któ ry mi	znaj do wało	się	rozwiązanie	zagad ki.	Stąpał	uważ‐
nie,	starając	się	nie	nadep nąć	na	wszech obecne	plamy	krwi,	co	chwi la	oglądając	się	za	sie bie.	„Al ‐
tru ista,	my ślał by	kto.	Cho ler ny	kre tyn,	któ ry	 zakłada	 so bie	pę tlę	na	 szy ję”	 –	nie prze rwanie	kar cił
się	w	my ślach.	Zamiast	rato wać	swo je	własne	chu de	dup sko,	paku je	 się	w	 jeszcze	więk sze	bagno.
Z	dru giej	stro ny,	czy	na	tym	etapie	ma	jeszcze	możli wość	wy co fania	się?	Klep nąć	w	matę,	pod nieść
rękę	i	po wie dzieć:	„Raz	dwa	trzy,	od padam	z	głu piej	gry”?	Bał	się,	że	ży cie,	któ re	do	tej	pory	znał,
bezpowrot nie	ode szło.

Do tarł	do	klam ki.	Wy tarł	 spo co ną	rękę	o	no gawkę	gar ni tu ru	 i	wy ciągnął	 ją	przed	sie bie,	de li ‐
kat nie	otwie rając	drzwi	do	sali	konfe rencyjnej.

–	Jaaaacek!	–	nagle	usły szał	krzyk,	do bie gający	z	od dali.	Głos	nale żał	do	Karo li ny.
Już	miał	ru szyć	z	po wro tem,	gdy	nagle	kątem	oka	do strzegł	ruch	w	otwar tej	sali.	Od wró cił	się

po wo li,	 czu jąc,	 jak	 jego	 ciało	 prze ni ka	 chłód.	 Przed	 nim	 zmate riali zo wała	 się	Mo ni ka.	Wy glądała
zde cy do wanie	go rzej	niż	 rano,	gdy	przy szła	z	go rączką	 i	 skar ży ła	 się	na	zawro ty	gło wy.	 Jej	 twarz



była	 te raz	sina,	a	ubranie	wy glądało	 tak,	 jak by	ktoś	 ją	przy wiązał	do	samo cho du	 i	prze ciągnął	po
to rze	prze szkód.	Jed nak	dla	Jacka	naj gor sze	były	jej	oczy	–	małe,	prze krwio ne	punk ci ki	wpatru jące
się	w	nie go	wście kle,	nie mal że	prze wier cające	go	na	wskroś.	I	smród.	Dziewczy na	cuch nę ła	krwią,
fe kaliami	 i…	mię sem.	Wie dział,	 że	 sto jąca	przed	nim	po stać	nie	 jest	 tą	 samą,	z	któ rą	co dziennie
miał	przy jem ność	współ praco wać.	Ster czał	przed	nim	ktoś	zu peł nie	inny,	a	jakiś	pier wot ny,	głę bo ‐
ko	zako rze nio ny	instynkt	pod po wiadał	mu,	że	ten	ktoś	z	pewno ścią	nie	ma	przy jaznych	zamiarów.
A	to	znaczy,	że	ge ne ral nie	rzecz	bio rąc,	nale ży	spier dalać.

–	Mo ni ka…?	 –	 spy tał	 jed nak	 nie śmiało,	 a	 jego	 sło wo	 rozdar ło	 ci szę	 ni czym	pio run	 nie bo skłon
w	środ ku	nocy.	Ser ce	wali ło	mu	jak	oszalałe.	Jej	re ak cja	była	bły skawiczna	–	wzrok	nabrał	ostro ści
i	 ich	 spojrze nia	 się	 spo tkały.	 Przez	 ułamek	 se kundy	 Jacek	 zauważył	 w	 nich	 prze raże nie,	 ni czym
prze błysk	resztek	świado mo ści.	Następ nie	na	po wrót	zalała	je	fala	krwi	i	szaleństwa.	Po tem	wszyst ‐
ko	po to czy ło	się	bły skawicznie.	Dziewczy na	rzu ci ła	się	na	nie go	z	wy ciągnię ty mi	rę kami.	W	pierw‐
szej	se kundzie	Jacek	nie	wie dział,	jak	zare ago wać,	a	gdy	pod jął	de cy zję	o	ucieczce,	było	już	za	póź‐
no	–	niby-Mo ni ka	złapała	go	za	ko szu lę	i	przy su nę ła	do	sie bie,	jed no cze śnie	ce lu jąc	rozwar tą	szczę ‐
ką	w	jego	szy ję.	Mężczy zna	w	ostat niej	chwi li	ode pchnął	ją,	w	wy ni ku	cze go	po tknę ła	się	i	prawie
prze wró ci ła,	ale	gdy	tyl ko	od zy skała	równo wagę,	ru szy ła	po nownie	w	jego	kie runku.

–	Hej,	prze stań!	Uspo kój	się,	to	ja!	–	krzy czał,	wy ciągając	przed	sie bie	ręce	w	od ru chu	obro ny.
Wie dział,	że	nie	ma	to	najmniejsze go	sensu,	lecz	zarazem	miał	nie od par te	prze ko nanie,	że	nie	za‐
szko dzi	 spró bo wać.	 Tak	 jak	 się	 spo dzie wał,	 nie	 przy nio sło	 to	 naj mniejsze go	 efek tu	 i	 dziewczy na
dalej	prze mieszczała	się	w	jego	stro nę.

Nagle	w	sali	konfe rencyjnej	po jawi ła	się	dru ga	ko bie ta.	Tej	Jacek	nie	miał	okazji	wcześniej	po ‐
znać	 i	w	 innych	oko liczno ściach	 zde cy do wanie	 by	 tego	 żało wał	 –	do paso wana	 spód niczka,	 żakiet,
buty	na	sied mio centy me tro wym	obcasie.	Do	tego	dłu gie,	czar ne	i	pro ste	wło sy,	nie naganna	syl wet ‐
ka	 i	 śliczna	 bu zia.	 Jego	 ide ał.	 Nie ste ty	 –	 żakiet	 był	 po dar ty,	 w	 udzie	 zio nę ła	 wy gry zio na	 dziu ra
wiel ko ści	 Ne braski,	 a	 twarz	 czar no wło sej	 pięk no ści	 była	 cała	 skąpana	 we	 krwi.	 W	 prawej	 dło ni
dzier ży ła	ciem ny,	krwi sty	or gan	nie szczę śni ka	 le żące go	nie opo dal	pod	ścianą.	 Jacek	zro zu miał,	że
to	właśnie	on	parę	mi nut	temu	wo łał	o	po moc	i	że	to	jego	krew	wid niała	na	ko ry tarzu,	pro wadząc
go	aż	tu taj.	Raczej	nie	był	mu	już	do	ni cze go	po trzebny.

Był	sam	kontra	dwie	zakrwawio ne	zom bie-laski.	Ide al na	sce ne ria	fil mu	dla	do ro słych.	Jed nak	to
wszyst ko	rozgry wało	 się	naprawdę,	a	nie	na	ekranie	 te le wi zo ra.	Szybko	oce nił	 swo je	 szanse	 i	do ‐
szedł	do	wnio sku,	że	wal ka	nie	ma	sensu	–	nim	dziewczy ny	zdąży ły	go	po chwy cić,	chył kiem	się	wy ‐
co fał,	zamy kając	za	sobą	drzwi	i	prze krę cając	klucz	w	zam ku.

Karo li na.	 Te raz	 przy po mniał	 so bie	 o	 jej	wo łaniu	 o	 po moc.	Rzu cił	 się	 pę dem	 z	 po wro tem,	 ale
przy	skrzy żo waniu	ko ry tarzy	zwol nił.	Obejrzał	się	nie pewnie	za	sie bie	i	zo baczył,	 jak	drzwi,	któ re
przed	chwi lą	zamknął,	całe	się	trzę są.	Ko bie ty	napie rały	na	nie	od	we wnątrz,	wście kle	waląc	w	nie
pię ściami.

Karo li na	nie	sły szała	napast ni ka	ci cho	po wstające go	z	pod ło gi.	Poza	tym,	kto	by	się	spo dzie wał,	że
zwło ki	nagle	oży ją?	Była	tak	osłabio na	po stę pu jącą	go rączką,	że	gdy	tyl ko	Jacek	rzu cił	się	bie giem



na	po moc	nie znajo me mu,	usiadła	na	najbliższym	fo te lu	 i	 scho wała	gło wę	w	dło niach.	Znajdo wała
się	na	skraju	wy trzy mało ści	–	fi zycznej	i	psy chicznej.	Wie działa,	że	we wnątrz	jej	ciała	dzie je	się	coś
nie do bre go.	Czu ła	 to,	ale	nie	po trafi ła	 tego	wy tłu maczyć,	a	co	gor sza	nie	miała	po ję cia,	 jak	 temu
zapo biec.	Tak	 czy	 inaczej,	 pod świado mie	 ro zu miała,	 że	 jej	 ży cie	do bie ga	końca.	Z	dru giej	 stro ny,
może	nie	bę dzie	tak	źle.	Nie	raz	już	go rączko wała	i	to	bar dziej	niż	te raz.	Kie dyś	nawet	wy lądo wała
w	szpi talu,	bo	ro dzi ce	nie	byli	w	stanie	zbić	tem pe ratu ry	do mo wy mi	spo so bami.	Pamię tała	to,	jak ‐
by	wy darzy ło	się	wczo raj.	Zaczę ła	my śleć	o	ro dzi cach.	Czy	bę dzie	jej	dane	kie dyś	jeszcze	ich	zo ba‐
czyć?	Może	tyl ko	majaczy	z	po wo du	wy so kiej	 tem pe ratu ry,	może	wszyst ko	bę dzie	do brze?	 Jed nak
wy darze nia	ostat nich	paru	go dzin	nie	po zo stawiały	złu dzeń	–	przy szłość	ry so wała	się	w	ciem nych
bar wach.	Ni gdy	do	 tej	pory	nie	wi działa	 ani	nie	 sły szała,	 żeby	 lu dzie	atako wali	 się	 tak	zacie kle	 –
a	już	na	pewno,	żeby	rzu cali	się	na	sie bie	z	pazu rami	i	zę bami	jak	dzi kie	zwie rzę ta.	Może	to	jakaś
nowa	broń	bio lo giczna,	może	 jakiś	wi rus	wy wo łu jący	 agre sję?	Dziewczy na	prze czu wała,	 że	 i	 ją	 to
do padło.	W	su mie	zawsze	tak	było	na	fil mach:	kie dy	ktoś	lub	coś	dziwne go	i	do tych czas	nie znane ‐
go	cię	ugry zie,	zamie niasz	się	w	takie	samo	paskudztwo.

Nagle	po czu ła	nagły	ból	w	szyi,	jak by	ukąsił	ją	ko mar	lub	pająk.	Wy jąt ko wo	wiel ki	pająk,	gwo li
ści sło ści.	W	pierwszej	 se kundzie	nie	do	końca	 zro zu miała,	 co	 się	dzie je	 –	do pie ro	gdy	napast nik
złapał	ją	jed ną	ręką	za	gę ste,	czar ne	wło sy,	a	dru gą	przy trzy mał	ramię,	Karo li na	uświado mi ła	so bie,
że	ktoś	ją	gry zie.	I	że	to	nie	sen.	Na	po cząt ku	wy dało	jej	się	to	abso lut nie	nie do rzeczne	i	nie praw‐
do po dobne.	Spo wol nio na	re ak cja	wy wo łana	była	ro snącą	go rączką	i	zanim	pod ję ła	de cy zję	o	jakim ‐
kol wiek	prze ciwdziałaniu,	 fragment	 jej	ciała	znik nął	w	ustach	czło wie ka,	z	któ rym	nie gdyś	praco ‐
wała.	„On	był	chy ba	handlowcem”	–	zdąży ła	po my śleć.	W	tym	mo mencie	od wró ci ła	się,	wrzeszcząc
z	bólu	i	machając	rę kami.

–	Jaaaaacek!	–	do słownie	zawy ła	z	prze raże nia,	od zy skawszy	peł nię	świado mo ści.
Wie działa	jed nak,	że	to	tyl ko	chwi lo wy	prze błysk.	Nie	po znawała	swo je go	ciała	–	czu ła	się	słaba

jak	nie mowlę,	a	na	do datek	całe	po mieszcze nie	zdawało	się	wi ro wać	do oko ła,	jak by	sie działa	na	ka‐
ru ze li.	Nie	mo gła	sku pić	wzro ku	na	mężczyźnie,	któ ry	stał	przed	nią.	Na	mężczyźnie,	któ ry	przed
chwi lą	wy rwał	jej	zę bami	kawałek	mię sa	z	ciała	i	któ ry	wy raźnie	nie	zamie rzał	na	tym	po prze stać.
Zaczę ła	 szu kać	 jakiejś	 bro ni,	 cho ciaż	 nic	 konkret ne go	 nie	 przy cho dzi ło	 jej	 do	 gło wy.	 Pu sty	 blat,
myszka,	 klawiatu ra	 i	 parę	 dłu go pi sów.	 Kalendarz	 z	 po zapi sy wany mi	 spo tkaniami.	 Nie,	 ter mi na‐
rzem	raczej	go	nie	od pę dzi,	chy ba	że	mu	wpi sze	spo tkania	na	najbliższe	dzie sięć	lat	–	to	się	chło ‐
paczy na	znie chę ci	i	so bie	pójdzie.	Nie,	od pada.	Reszt ką	świado mo ści	stwier dzi ła,	że	najlep szą	obro ‐
ną	bę dzie	atak.

Szybko,	jak	na	swój	stan,	wstała	i	ode pchnę ła	mężczy znę,	któ ry	zato czył	się	i	wpadł	z	im pe tem
do	bok su	znajdu jące go	się	za	nim.	Przy	okazji	rozbił	łok ciem	mo ni tor,	a	z	klawiatu ry	po sy pały	się
na	wszyst kie	stro ny	klawi sze,	ni czym	klocki	Lego	rozrzu co ne	przez	kapry śne	dziecko.	Karo li na	zy ‐
skała	se kundę	prze wagi	i	od bi jając	się	od	ścian,	rzu ci ła	się	bie giem	przed	sie bie,	nie	my śląc,	w	któ ‐
rą	stro nę	ucie ka.	Nie	miało	to	dla	niej	w	tym	mo mencie	najmniejsze go	znacze nia.



Na	 skrzy żo waniu	 ko ry tarzy	 wpadła	 na	 Jacka.	 Prze wró ci ła	 się,	 od biwszy	 się	 od	 ko le gi	 jak	 od
muru.	Chło pak	w	pierwszej	chwi li	jej	nie	po znał.	Nie	wi dział	Karo li ny	zale d wie	kil ka	mi nut,	ale	jej
twarz	 zdąży ła	 już	 przy brać	 pięk ny,	 zgni ło zie lo ny	 od cień.	 Do dat ko wo	 z	 rany	 na	 szyi	 sączy ła	 się
ciem na,	gę sta	krew.	Wy glądała,	jak by	prze praco wała	non	stop	kil ka	dni,	a	w	dro dze	po wrot nej	do
domu	zo stała	zaatako wana	przez	wy głod niałe	psy.

–	Jezu!	–	zdo łał	wy du sić	Jacek.	–	Co	ci	się	stało?
Dziewczy na	wy ciągnę ła	w	jego	kie runku	dłoń	z	wy raźną,	nie mą	prośbą	o	po moc.
–	Nie	py taj.	Wie je my	–	od po wie działa	krót ko,	stając	chwiejnie.
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ierwsze	 pięt naście	 mi nut	 ucieczki	 z	 mo stu	 było	 prawdzi wym	 koszmarem,	 lecz	 te raz,	 z	 per ‐
spek ty wy	czasu	 i	w	od nie sie niu	do	zdarzeń,	któ re	miały	miejsce	 jakiś	 czas	później,	wy dawało	 się
dzie cinną	igraszką.	Przed	scho dami	pro wadzący mi	wprost	na	plac	Zam ko wy	zaatako wało	ich	dwo je
lu dzi.	 Na	 szczę ście	 Kuba	 szybko	 ich	 obezwład nił,	 cho ciaż	 nie	 przy szło	 mu	 to	 łatwo	 –	 jed ne mu
z	nich	mu siał	nawet	prze strze lić	ko lano,	a	 ten	 i	 tak	w	dal szym	ciągu	czoł gał	 się	w	 ich	kie runku.
Wte dy	to	razem	z	Natalią	stwier dzi li,	że	mu szą	się	jak	najszybciej	do stać	do	najbliższe go	ko mi sa‐
riatu.	Nie ste ty	sfor so wanie	tu ne lu	okazało	się	nie możli we	–	pło nące	samo cho dy	i	dzie siąt ki	wście ‐
kłych	osób	zmu si ły	ich	do	wy brania	innej	dro gi.

Wbie gli	na	górę.	Ich	oczom	ukazała	się	wy so ka	Ko lum na	Zygmunta	oraz	po tężne	mury	Zam ku
Kró lewskie go.	Wszyst ko	było	skąpane	w	maje statycznym,	cie płym	blasku	lip co we go	słońca.	Ide al na
sce ne ria	do	pocztówko we go	zdję cia	lub	ro mantyczne go	space ru	po	Starówce.	Nie ste ty,	nie	tym	ra‐
zem.	Sce ny	rozgry wające	się	przed	ich	oczami	nie	sprzy jały	ro bie niu	jakich kol wiek	zdjęć	ani	space ‐
ro waniu.	No	chy ba	że	 jest	 się	 samo bójczym	 fo to grafem	wo jennym	albo	ko zakiem	bez	wy obraźni,
szu kającym	mocnych	wrażeń.

Lu dzie	wy glądali,	 jak by	 brali	 udział	 w	 or gani zo wanej	 na	wiel ką	 skalę	 zabawie	w	 ber ka.	 Tyl ko
dziwny	był	 ten	be rek	 –	nie	dość,	 że	 „cho dzo ny”,	 to	 jeszcze	 gry zło	 się,	 a	nie,	 jak	 się	 po wszech nie
przy ję ło,	kle pało	złapaną	oso bę.

Przy patry wali	się	tej	sce nie	z	prze raże niem	w	oczach.	Natalia	przy war ła	mocno	do	męża.	Cho ‐
ciaż	obo je	byli	spo ce ni,	to	cie pło	jej	ciała	pod nio sło	mo rale	Kuby.	Nie	mie li	inne go	wyjścia,	mu sie li
konty nu ować	 ucieczkę.	 Dla	 Kuby	 oczy wi stym	 było,	 że	 po zo stanie	 w	 tym	miejscu	 oznacza	 pewną
śmierć.	Natalia	się	do sto su je	–	zapewne	bę dzie	jej	ciężko	biec	po	ko cich	łbach	w	japonkach,	ale	in‐
nej	opcji	nie	było.	Wóz	albo	prze wóz.

Ru szy li.
Wte dy	ujrze li	rze czy,	któ rych	wo le li by	ni gdy	nie	oglądać.	Ciem ny	stru mień	po so ki	spły wał	bru ‐

kiem	wprost	do	rynszto ka,	me andru jąc	po mię dzy	oto czakami	ludzkich	wnętrzno ści,	walający mi	się
bezpańsko	po	bru ku.	Cuch nę ło	stę chli zną,	zgni łym,	rozkładającym	się	mię sem	i…	strachem.	W	od ‐
dali	sły chać	było	wy strzały	i	krzy ki;	na	ho ry zoncie	uno sił	się	ol brzy mi	i	ciężki	słup	dymu.	Ze wsząd
sły chać	 było	 zawo dzące	 sy re ny.	 Lu dzie	 byli	 do słownie	 rozry wani	 na	 strzę py	 przez	 innych	 lu dzi.
W	pewnym	mo mencie	ciężko	było	od gad nąć,	kto	jest	kim	–	wszy scy	bo wiem	byli	jed nako wo	skąpa‐
ni	we	krwi,	a	w	ich	oczach	wid niało	szaleństwo.	Wil ki	zmie szały	się	z	owcami,	nie	dając	bezrad ne ‐
mu	paste rzo wi	najmniejszej	szansy	nie sie nia	po mo cy.

Mał żonko wie	starali	się	prze bić	do	uli cy	Mio do wej	i	stam tąd	dalej	w	kie runku	ratu sza,	ale	tłum
był	zbyt	gę sty.	Za	dużo	mu sie li by	zary zy ko wać.	Mie li	dwa	wyjścia	–	ucie kać	 i	spró bo wać	okrężnej



dro gi	lub	scho wać	się	gdzieś	i	po starać	się	prze cze kać	bi twę.	Cho ciaż	wszyst ko	to	bar dziej	przy wo ‐
dzi ło	na	myśl	 rzeź	nie wi niątek	niż	wal kę.	Nie	mo gli	 się	wy co fać,	nie	mo gli	 też	konty nu ować	wę ‐
drówki	we	wcześniej	 obranym	kie runku.	Pod ję li	 de cy zję,	 że	prze bi ją	 się	przez	Stare	Miasto,	 idąc
przez	Bar bakan	do	placu	Banko we go,	skąd	już	bę dzie	wi dać	ko mendę	po li cji.	Kuba	wie dział,	że	na
Starówce	również	na	pewno	znajdzie	ko mi sariat,	ale	przy puszczał,	że	był	on	znacznie	go rzej	wy po ‐
sażo ny	od	tego	mieszczące go	się	przy	dawnym	Ar se nale.

Cho ciaż	może	się	okazać,	że	bę dzie	mu siał	im	wy star czyć	nie wiel ki	ko mi sariat,	któ ry	mają	pod
ręką.

Do tar li	do	ściany	gę stych	bu dynków.	Wkro czy li	pewnie	w	wąskie	uliczki,	w	któ rych	bez	pro ble ‐
mu	bły skawicznie	można	było	 stracić	 orientację.	Wszyst kie	wy dawały	 się	 takie	 same.	Kuba	 starał
się	nie	 tracić	wiary,	wie dząc,	 że	 je że li	 się	 te raz	zgu bią,	 to	bę dzie	po	nich.	W	magazynku	zo stało
mu	pięt naście	naboi,	zde cy do wanie	za	mało,	je że li	wziąć	pod	uwagę	najgor szą	ewentu al ność	–	czy li
to,	że	prę dzej	czy	później	stwo ry	ich	zauważą.	Z	dru giej	stro ny	do brze,	że	w	ogó le	zde cy do wał	się
zabrać	broń.

Przez	dwadzie ścia	mi nut	krąży li	w	labi ryncie	uli czek,	bawiąc	się	z	po wol ny mi	zom bie	w	kot ka
i	myszkę.

Wy szli	ci cho	zza	rogu,	a	ich	oczom	ukazała	się	po kaźna	gru pa	nie umar łych,	idąca	pro sto	w	ich
kie runku.	 Do kład nie	 tak	 samo	 li czebna	 gru pa	 nad cho dzi ła	 od	 dru giej	 stro ny	 uli cy.	 Znaleźli	 się
w	pu łap ce.

–	Kur wa	mać	–	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby	Kuba.	Złapał	się	ręką	za	gło wę	i	zaczął	prze cze sy ‐
wać	ner wo wo	ciem ne,	krót kie	wło sy.	–	Mamy	to tal nie	prze srane…

–	I	co	te raz?	–	zapy tała	prze rażo na	Natalia.
–	Nie	mam	po ję cia.	–	od wark nął,	ner wo wo	rozglądając	się	do oko ła.
Żona	tyl ko	po patrzy ła	na	nie go	w	mil cze niu.
Z	po cząt ku	po li cjant	nie	do strzegł	ich	je dy nej	szansy,	był	zbyt	sku pio ny	na	obser wo waniu	po wo ‐

li	zbli żającej	się	ściany	śmier ci.	Czas	na	fo chy	bę dzie	później,	o	ile	Bóg	da.	Nagle	nie bio sa	się	roz‐
stąpi ły	i	Kuba	do znał	objawie nia.	Do kład nie	tak	–	objawie nia.	Ko ściół,	do	tego	sank tu arium	Mat ki
Bo żej	Łaskawej.	Tam	się	scho wają.	Zde cy do wanie	 łaska	Boża	 im	się	te raz	przy da.	Co	prawda	nie ‐
któ re	 żywe	 tru py	 już	 zaczę ły	 się	 zrówny wać	 ze	 ścianą	 ko ścio ła,	 ale	 je że li	 zaraz	 ru szą	 tył ki,	mają
szansę	do stać	się	do	środ ka	przed	całą	watahą.	Plan	miał	tyl ko	je den	mi nus	–	je że li	nie	uda	im	się
wejść	do	środ ka,	nie	będą	mie li	do kąd	wró cić.	A	to	oznacza,	że	zgi ną	mar nie.

Jak	to	mawiali	kum ple	Kuby	z	ro bo ty:	jest	ry zy ko,	jest	zabawa.
Rzu ci li	się	bie giem	w	stro nę	świąty ni,	by	po	paru	se kundach	do paść	do	oku tych	że lazem,	cięż‐

kich	wrót.
–	O	Boże,	zamknię te!	–	krzyk nę ła	z	rozpaczą	w	gło sie	Natalia.	–	Kuba,	te	pie przo ne	drzwi	są	za‐

mknię te!
Mąż	spojrzał	na	nią	wzro kiem	peł nym	prze raże nia	i	nie do wie rzania.	Mu siał	po dejść	i	same mu

prze ko nać	 się,	 że	 jego	mał żonka	 się	 nie	myli,	 a	 zom bie	 byli	 co raz	 bli żej.	Do tknął	 zim nej	 klam ki



i	prze klął	w	my ślach	swój	 los.	Za	co	go	to	spo tkało?	Wy tarł	spo co ne	ręce	w	wy bru dzo ny,	szary	T-
shirt.	Starał	się	uspo ko ić	my śli.

Ni gdy	nie	przy puszczał,	że	przyj dzie	mu	paść	tru pem	w	tak	ory gi nal ny	spo sób	i	w	tak	uro czym
miejscu.

Złapał	Natalię	wpół	i	prze su nął	za	sie bie.
–	Stań	za	mną	–	po wie dział,	starając	się	przy go to wać	do	wal ki.
–	Kuba…	–	tyle	tyl ko	zdo łała	z	sie bie	wy krztu sić	Natka.
W	jej	gło sie	sły chać	było	prze raże nie	i	coś,	co	i	do	nie go	zaczy nało	po wo li	do cie rać	–	cał ko wi ta

re zy gnacja.	Monstra	były	co raz	bli żej.	Przez	ułamek	se kundy	przez	gło wę	mężczy zny	prze le ciała	cu ‐
downie	naiwna	myśl	–	może	 jak	nie	będą	się	 ru szać,	po zo staną	nie zau waże ni	 i	 ta	banda	zwy rod ‐
nial ców	po	pro stu	so bie	pójdzie?	Nie ste ty,	 jego	nadzie ja	pry sła,	gdy	 tyl ko	 je den	z	zom bie	 ich	do ‐
strzegł	–	w	tym	mo mencie	bo wiem	monstrum	wy dało	z	sie bie	dziwny,	gar dło wy	od głos,	jak by	za‐
sy sało	po wie trze	albo	za	chwi lę	miało	im plo do wać,	i	ru szy ło	chwiejnie	w	ich	stro nę.	Kil ku	najbliż‐
szych	osobni ków	po szło	w	jego	ślady,	ciągnąc	za	sobą	następ nych	i	następ nych.	W	re zul tacie	Kuba
zo riento wał	się,	że	wszy scy	idą	w	kie runku	ko ścio ła.

Szybkim,	 sprawnych	 ru chem	 wy jął	 magazy nek	 i	 prze li czył	 po ci ski.	 Pięt naście.	 Cud nie.	 Dwa
trze ba	bę dzie	zo stawić.	Nie	zamie rza	dać	się	zjeść	ani	po zwo lić,	żeby	coś	zjadło	jego	żonę.

Od dał	pierwszy	strzał.	By najmniej	nie	ostrze gawczy.	Wy szedł	z	zało że nia,	że	le piej	dla	nich	bę ‐
dzie,	gdy	zre zy gnu je	z	tej	całej	szop ki	związanej	z	pre wencyjnym	krzy kiem,	po tem	ko lejnym,	infor ‐
macją	o	wy do by ciu	bro ni,	strzałem	ostrze gawczym	prze szy wający	nie bo…	Na	tym	ostat nim	zazwy ‐
czaj	się	kończy,	bo	gli niarz	pada	tru pem	w	po ło wie	scenki.	Nie.	Tym	razem	Kuba	wy ce lo wał	w	sam
śro dek	 klat ki	 pier sio wej	 naj bliższe go	 napast ni ka	 i	 po ciągnął	 za	 spust.	 Huk	 wy strzału	 od bił	 się
echem	od	wąskich	uli czek,	 po zo stawiając	 po	 so bie	 oszałamiającą	 ci szę.	Ochłap	 czasu	po daro wany
ku	re flek sji	nad	tym,	co	właśnie	zaszło.

Trafio ny	 w	 samo	 ser ce	 po twór	 cof nął	 się	 o	 krok,	 wy raźnie	 zasko czo ny.	 Spojrzał	 nie pewnie
w	dół,	do strze gając	wy rwę	we	własnym	cie le.	Kuba	nie	był	do	końca	pe wien,	czy	sto jąca	przed	nim
po stać	jest	w	peł ni	świado ma.	Jego	prze czu cie	po twier dzi ło	się,	gdy	zom bie	wsadził	rękę	w	otwór
we	własnym	cie le,	wy ciągnął	ją	całą	skąpaną	we	krwi	i	obli zał.

Stwór	mimo	po strzału	konty nu ował	swój	marsz.	Natalia	kur czo wo	przy war ła	do	ple ców	męża,
jej	strach	był	te raz	nie mal	namacal ny.

Kuba	prze krzy wił	gło wę	na	bok	i	ściągnął	brwi.
–	Co	jest…	–	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby,	to tal nie	zasko czo ny.
Ni gdy	w	ży ciu	nie	był	tak	prze rażo ny,	jak	w	tym	mo mencie.	Bał	się	o	ży cie	swo je	i	Natalii,	jed ‐

nak	najwięk szy	strach	bu dzi ło	w	nim	to	nowe	do świad cze nie.	Stał	naprze ciwko	cze goś,	co	prze czy ‐
ło	wszel kim	ludzkim	prawom.	Cze goś	zu peł nie	no we go	i	nie znane go,	z	czym	on	–	zu peł nie	ni czym
się	nie wy różniający,	mło dy	po li cjant	z	wy działu	kry mi nal ne go	–	musi	się	te raz	zmie rzyć.	„Dlacze go
to	zawsze	mnie	musi	przy padać	najbar dziej	gówniana	ro bo ta?”	–	po my ślał.



Dla	 do dania	 so bie	 ani mu szu	 zro bił	 krok	 do	 przo du,	 wy cho dząc	 naprze ciw	 zbli żające mu	 się
monstrum.	Wy ce lo wał	w	jego	prawe	ko lano	i	bez	wahania	po ciągnął	za	spust.	Po cisk	ro ze rwał	je an‐
sy	 i	ciało,	odłu pu jąc	kawałek	ko ści	 i	po sy łając	go	kil ka	me trów	dalej.	Be stia	padła	na	bruk,	ry cząc
przy	tym	nie mi ło sier nie.	Ale	i	ten	strzał	nie	po mógł.	Zu peł nie	nie	zważając	na	od nie sio ne	rany,	po ‐
twór	zaczął	się	czoł gać	w	ich	stro nę,	wy ciągając	przy	tym	wy so ko	ręce	i	zawo dząc	żało śnie.

–	 Upar ty	 z	 cie bie	 su kinsyn	 –	 po wie dział	 Kuba,	 zro bił	 ko lejny	 krok	 do	 przo du	 i	 z	 od le gło ści
dwóch	me trów	wy strze lił	pro sto	w	łeb	zom bie.	Po cisk	prze szył	czaszkę,	rozchlapu jąc	 jed no cze śnie
wo kół	ró żo wą,	mięk ką	tkankę	mó zgo wą.

Ręka	Ku bie	nie	zadrżała,	jed nak	ser ce	o	mało	nie	wy sko czy ło	z	klat ki	pier sio wej.	Cały	był	spo co ‐
ny	z	emo cji	i	strachu.	Co	inne go	brać	udział	w	ulicznej	strze lani nie…	Ale	to	była	egze ku cja.	Na	do ‐
datek	wy ko nana	z	zim ną	krwią.	Je że li	sąd	orzek nie	jego	winę,	spę dzi	on	kil ka	ład nych	lat	za	krat ‐
kami.	Jed nak	szcze rze	mó wiąc,	wąt pił	w	taki	obrót	spraw.

–	Kuba!	–	krzyk nę ła	Natalia.
Mężczy zna	bły skawicznie	od wró cił	się	i	zo baczył,	jak	je den	z	po two rów	znalazł	się	nie bezpiecz‐

nie	 bli sko	 jego	 żony.	 Dzie li ło	 ich	mniej	 niż	 dwa	me try.	 Do sko czył	 do	 nie go,	 ode pchnął	 go	 nogą
i	zastrze lił.	„Cho le ra,	zbyt	łatwo	mi	to	przy cho dzi”	–	po my ślał.

Spojrzał	na	Natalię.	Miała	bladą	twarz,	a	po	po liczkach	spły wały	 jej	smu gi	rozmazane go	tu szu
do	rzęs.	Kuba	wie dział,	że	to	od	nie go	zale ży,	czy	wyj dą	z	tego	cało,	czy	raczej	nie.	Ale	wie dział	też,
jak	mało	miał	 możli wo ści.	 Znaleźli	 się	 w	 śle pym	 zauł ku,	 z	 zary glo wany mi	 drzwiami	 za	 ple cami
i	watahą	mię so żer nych	po two rów	tuż	przed	sobą.	Zde cy do wał,	że	bez	wal ki	się	nie	pod da.	Od wró ‐
cił	 się	na	pię cie	 i	 zaczął	 opróżniać	magazy nek,	 każdym	strzałem	kładąc	 jed ne go	 z	prze ciwni ków.
Miał	nadzie ję,	że	zy ska	tym	odro bi nę	czasu	do	namy słu.	Wie dział,	że	ma	za	mało	amu ni cji.

Zo stało	mu	pięć	po ci sków	i	do pie ro	wte dy	wpadł	na	po mysł.
–	Od suń	się	i	stań	za	mną!	–	krzyk nął	do	Natalii.
Ta	po słusznie	wy ko nała	jego	po le ce nie.
Kuba	wy ce lo wał	w	zamek	drzwi	i	po ciągnął	za	spust,	zasłaniając	twarz	ręką	przed	ewentu al nym

od pry skiem	czy	ry ko sze tem.	Zwod ni cze,	ale	po prawiało	po czu cie	bezpie czeństwa.
Po ci ski	roztrzaskały	zamek.	Mężczy zna	z	 im pe tem	naparł	całym	ciałem	na	drzwi.	Ustąpi ły	do ‐

pie ro	za	trze cim	razem.	Ni gdy	nie	do świad czył	aż	takiej	ulgi.	Czuł	na	kar ku	od dech	śmier ci,	ale	na
razie	udało	mu	się	ją	oszu kać.

Dwójkę	ocalałych	przy wi tało	mroczne	i	zim ne	wnę trze	jed ne go	z	najstar szych	ko ścio łów	w	War ‐
szawie.
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eże li	we	dwójkę	na	dachu	kio sku,	smażąc	się	nań	jak	na	stalo wej	patel ni	po rzu co nej	po środ ku
pu sty ni.	Kaja	bezsil nie	przy patry wała	się	masakrze,	pod czas	gdy	chłop czyk	spał,	wtu lo ny	w	jej	bok.
Zasnął	 prawie	dwie	go dzi ny	 temu	–	wy so ka	go rączka	najpierw	go	osłabi ła,	 by	 chwi lę	 później	 do ‐
słownie	zwalić	z	nóg.	Do oko ła	nich	po nie wie rały	się	zmasakro wane	ciała,	dy mi ły	rozbi te	samo cho ‐
dy	i	pły nę ła	krew.	Przede	wszyst kim	wszę dzie	peł no	było	krwi.	Od czu wal ne	było	tak że	wszech obec‐
ne	cier pie nie,	uno szące	się	ci cho	wo kół	nich.	Namacal na,	gę sta	ko tara	bólu	opadła	na	centrum	mia‐
sta,	 przy kry wając	 wszyst ko	 szczel nie,	 ni czym	 gru by	 koc	 otu lający	 sto py	 pod czas	 mroźnej	 zimy.
W	po wie trzu	uno sił	się	odór	śmier ci.	I	strachu.	Cze goś	łączące go	zapach	potu,	łez	i	krwi,	uczu cie
prze raże nia	oraz	nut kę	nie do wie rzania.	Kaja	ni gdy	wcześniej	cze goś	po dobne go	nie	do świad czy ła,
jed nak	była	pewna,	że	to	właśnie	taka,	a	nie	inna	woń.	Z	po cząt ku	my ślała,	że	ze mdle je	albo	zwy ‐
mio tu je,	jed nak	z	czasem	się	przy zwy czaiła.	Przy wy kła	również	do	krzy ków,	któ re	w	miarę	upły wa‐
jące go	czasu	ci chły,	ustę pu jąc	po ję ki waniu	mor do wanych.	Nawet	do	pragnie nia	się	przy zwy czaiła.
Do	pie kące go	słońca	 i	braku	po wie trza,	któ rym	można	by	od dy chać,	 tak że.	Oswo iła	się	 też	z	bra‐
kiem	te le fo nu	czy	nie możli wo ścią	ru sze nia	się	z	dachu	śmier dzące go	kio sku.	Po dobnie	jak	i	z	wy ‐
so ce	nie kom for to wą	sy tu acją,	w	jakiej	się	znalazła.	Na	końcu	przy zwy czaiła	się	też	do	zawo dzących
w	od dali	sy ren,	do	słu pów	dymu	wy kwi tających	w	co raz	to	no wych	miej scach.	Czło wiek	z	czasem
do	wszyst kie go	jest	się	w	stanie	przy zwy czaić.	No	–	prawie	wszyst kie go.

Nie	przy zwy czaiła	się	bo wiem	do	dzie siątek	rąk	wy ciągnię tych	w	jej	stro nę.	Ani	do	se tek	oczu,
łap czy wie	śle dzących	najmniejszy	jej	ruch.	Nie,	do	tego	nie	zamie rzała	się	przy zwy czajać.	Tak	samo
jak	do	po wo li	 kieł ku jące go	w	niej	 uczu cia,	 że	przyjdzie	 jej	 zo stać	w	 tym	zapy ziałym,	 be to no wym
centrum	sto li cy	już	na	zawsze.

Jakiś	 czas	 temu	 nad je chało	 kil kanaście	 radio wo zów,	 z	 któ rych	wy bie gli	 dziel ni	 po li cjanci,	 aby
zapano wać	 nad	 sy tu acją.	Nie ste ty,	 to	 sy tu acja	 zapano wała	 nad	 nimi	 –	 część	 radio wo zów	 pło nę ła,
nie któ rzy	funk cjo nariu sze	zo stali	zabi ci.	Reszcie	udało	się	uciec.	Na	po cząt ku	Kaja	miała	nadzie ję,
że	wró cą	z	po sił kami,	ale	w	miarę	upły wu	czasu	co raz	mniej	w	to	wie rzy ła.

Nagle	 chłop czyk	 zaczął	 się	 po ru szać.	 Do	 tej	 pory	 le żał	 nie ru cho mo,	 tak	 że	 Kaja	 kil kakrot nie
sprawdzała,	 czy	 w	 ogó le	 jeszcze	 żyje.	 Żył,	 ale	 go rączka	 była	 bar dzo	 sil na	 i	 nie prze rwanie	 ro sła,
a	dziewczy na	nie	miała	czym	jej	zbić.	Ko szul ka	zawiązana	wo kół	jego	ranne go	ramie nia	już	dawno
prze siąkła	 krwią.	 Te raz	 zaczął	 się	 de li kat nie	wier cić	 i	majaczyć	 przez	 sen.	Wie działa,	 że	 nie	 jest
z	nim	za	do brze,	 ale	była	na	prze granej	po zy cji.	Sama	nie	da	 rady	dzie siąt kom	kani bali,	 czatu ją‐
cych	na	nią	pod	kio skiem.	Nie	można	ich	ani	prze sko czyć,	ani	obejść.	Wcze śniej	intensywnie	szu ‐
kała	 jakie goś	 spo so bu,	 żeby	 się	 do stać	 do	 środ ka	 kio sku.	 Pewnie	 było	 tam	 go rąco	 i	 duszno	 jak
w	pie cu,	ale	zapewne	znalazłaby	wodę	i	je dze nie.	Same	bato ni ki	i	sło dy cze,	ale	do bre	i	to.



Tym czasem	znalazła	się	w	po ło że niu,	jakie go	naj bar dziej	nie	lu bi ła	–	to tal nie	zależna	od	innych,
od	jakiejkol wiek,	nawet	naj mniejszej	po mo cy	z	ze wnątrz.	Mo gła	tyl ko	bezczynnie	sie dzieć	i	cze kać.
Zastanawiała	się,	czy	gdy by	udało	się	 jej	w	 jakiś	spo sób	od ciągnąć	uwagę	zom bie,	dałaby	radę	ze ‐
sko czyć	i	uciec.	Stwo ry	po ru szały	się	dość	wol no,	więc	bie gnącej	by	jej	nie	do go ni ły,	lecz	ich	prze ‐
wagą	była	li czebność.	Na	do miar	złe go,	ro snąca	z	każdą	chwi lą.	Poza	tym	zaobser wo wała,	że	gdy	je ‐
den	znajdzie	ofiarę,	 reszta	natych miast	 to	wy czu wa.	Nawet	 je śli	 ktoś	 chce	ucie kać,	 inne	osobni ki
zacie śniają	wo kół	nie go	krąg,	nie ubłaganie	idąc	w	kie runku	nie szczę śni ka	i	do pro wadzając	do	sy tu ‐
acji,	w	któ rej	ten	nie	ma	jak	się	mię dzy	nimi	prze ci snąć.	Przy po mi nało	to	po lo wania,	jakie	kie dyś
oglądała	 na	Di sco ve ry.	 Lwi ce	 otaczały	 bied ną	 zwie rzy nę,	 skradając	 się	 po wo li	 w	wy so kiej	 trawie,
żeby	po	peł nej	dramaty zmu	i	napię cia	chwi li	rzu cić	się	na	nią	ze	wszyst kich	stron	i	zadu sić.

Chło pak	co raz	gwał towniej	się	po ru szał.	Wy dawał	nie ar ty ku ło wane	dźwię ki,	majaczył.	Kaja	po ‐
ło ży ła	rękę	na	jego	czo le,	głaszcząc	je	i	szep cząc	mu	do	ucha	sło wa	po cie chy.	Nagle	jego	ru chy	na‐
brały	gwał towno ści.	Wił	się	co raz	mocniej,	tańczył,	wy gi nając	się	na	wszyst kie	możli we	i	nie możli ‐
we	stro ny	jak	rażo ny	prądem	i…	krzy czał.	Krzy czał,	jak by	coś	rozdzie rało	go	od	środ ka.	Kaja	złapała
go	ręką	w	pasie,	chcąc	unie ru cho mić.	Bała	się,	że	malec	od gry zie	so bie	ję zyk	i	się	nim	udławi,	jak
mie li	 to	w	 zwy czaju	 choćby	 epi lep ty cy.	Wy raźnie	 go rączka	prze chy lała	 szalę	 zwy cię stwa	na	 swo ją
stro nę.

Naraz	chło piec	znie ru cho miał	i	otwo rzył	oczy,	świ dru jąc	nie obecnym	wzro kiem	bezkre sną	prze ‐
strzeń	nad	gło wą.

Dziewczy na	wpatry wała	się	w	nie go	prze rażo na,	pierwszy	raz	w	ży ciu	bę dąc	świad kiem	po dob‐
ne go	zacho wania.	Po	se kundzie	nie pewno ści,	któ ra	dla	Kai	wy dawała	się	wieczno ścią,	chło piec	za‐
czął	szybciej	od dy chać.	Klat ka	pier sio wa	miaro wo	uno si ła	się	 i	opadała	w	co raz	szybszym	tem pie,
jak by	ktoś	nie wi dzial ny	go	re ani mo wał.	„Anio ły”	–	po my ślała	dziewczy na.	No	bo	któż	inny,	nie wi ‐
dzial ny,	przy był by	na	po moc	małe mu	chłop cu,	umie rające mu	w	samym	centrum	miasta	w	pięk ne,
lip co we	po po łu dnie?

Nie ocze ki wanie	 chło piec	 nabrał	 głę bo ko	 po wie trza	 i	 wy puszczając	 je	 po wo li,	 w	 jed no stajnym
wy de chu,	 sko nał.	Kaja	 po czu ła,	 jak	małe	 ciał ko	wiot cze je	w	 jej	 ramio nach.	 Ser ce	 dziewczy ny	nie ‐
mal że	 pę kło,	 zabie rając	 ją	w	 ostat nią	 po dróż	 razem	 z	małym,	 nie znanym	 chłop cem.	 Spo tkała	 go
kil ka	go dzin	wcześniej,	a	czu ła	się	z	nim	bar dzo	sil nie	związana.	Obie cała	mu,	że	wszyst ko	zakoń‐
czy	się	do brze.	Przy puszczała,	że	gdzieś	w	tym	kłę biącym	tłu mie	stoi	 jego	mat ka,	z	żądzą	mor du
w	oczach	i	z	krwią	na	ustach.	Nic	jej	to	nie	obcho dzi ło.	Od	mo mentu,	kie dy	go	urato wała,	wzię ła
na	sie bie	cał ko wi tą	od po wie dzial ność	za	jego	ży cie.	A	jed nak	zawio dła.	Chciała	krzy czeć,	rzu cić	się
w	ze mście	na	grasu jące	po ni żej	stada	po two rów.

De li kat nie	uję ła	małe	ciało	i	uło ży ła	je	na	płasko.	Zamknę ła	oczy	chłop ca	i	przy kry ła	twarz	ma‐
łym	ręczni kiem,	któ ry	wy ciągnę ła	 z	ple caka.	Po czu ła,	 jak	po	po liczkach	 spły wają	 jej	 sło ne,	 ciężkie
łzy.	„To	nie sprawie dli we”	–	po my ślała.	Takie	rze czy	nie	po winny	się	zdarzać	bezbronnym,	Bogu	du ‐
cha	winnym	isto tom.	Prze cież	ten	dzie ciak	nie	mógł	ni ko mu	zaleźć	za	skó rę,	nie	w	ciągu	tak	krót ‐
kie go	ży cia!



Pod czas	 gdy	 rozmy ślała	 nad	 nie sprawie dli wo ścią	 tego	 świata,	 do	 kio sku	 zbli żył	 się	 znany	 jej
czło wiek.	Oso ba,	bę dąca	de	facto	po wo dem,	dla	któ re go	Kaja	w	ogó le	zjawi ła	się	w	centrum.	Parę
me trów	od	niej	stał	Adam.	A	właści wie	coś,	co	go	przy po mi nało.

Wpatry wał	się	w	nią	 tę pym,	wście kłym	wzro kiem.	 Jego	prawe	ramię	zakończo ne	było	ster czą‐
cym,	krwawiącym	ki ku tem.	Brako wało	mu	też	jed ne go	ucha,	a	wy gry zio na	w	po liczku	dziu ra	uka‐
zy wała	szczę kę.	Biały	T-shirt	był	po dar ty	 i	po plamio ny	krwią,	na	 le wej	sto pie	brako wało	buta,	ale
skar pet ka	dziel nie	tkwi ła	na	po ste runku.	Kaja	patrzy ła	na	ten	strzęp	czło wie ka	i	czu ła,	 jak	po	raz
ko lejny	w	 ciągu	ostat nich	paru	mi nut	pęka	 jej	 ser ce.	 „To	nie możli we”	 –	po my ślała.	 „To	wszyst ko
jest	po nad	ludzkie	siły.	Po winnam	do stać	zawału	 i	by ło by	po	sprawie.	Za	 jakie	grze chy	mu szę	się
mę czyć	 i	oglądać	te	wszyst kie	rze czy?”.	Wie działa,	że	 to	nie	 jest	 ten	sam	czło wiek,	któ re go	znała.
Związek	zaczy nał	faj nie	się	układać,	jak	to	nie któ rzy	mó wią	–	zaczy nał	mieć	ręce	i	nogi.	Te raz	nie
dość,	 że	 jed nej	 ręki	 brako wało,	 to	 i	 per spek ty wy	 na	 przy szłość	 wy dawały	 się	 śred nio	 obie cu jące.
Ech,	umrze	jako	stara	panna.	Ale	przy najmniej	nie	jako	dzie wi ca.	Zawsze	to	jakieś	po cie sze nie.

Wpatry wała	 się	w	 oczy	 swo je go	nie dawne go	 chło paka	 i	 zastanawiała	 się,	 jak	wy gląda	 sy tu acja
poza	 centrum.	 Je że li	 tu	 nie	 po jawi ły	 się	 żad ne	 służby	 po rząd ko we,	 nie	 li cząc	 kil ku	 do gasających
obecnie	radio wo zów,	to	sy tu acja	mu siała	być	naprawdę	po ważna.	Po my ślała	o	swo im	ojcu.	Pan	po ‐
rucznik	do brze	by	wie dział,	jak	się	te raz	zacho wać.	Pewnie	zo stał	już	po infor mo wany	o	tym	całym
cyr ku.	On,	jego	prze ło że ni,	sztab	kry zy so wy,	pani	Halinka	ze	skle pu	osie dlo we go	i	wszy scy	świę ci.
Pewnie	się	o	nią	mar twi.	I	słusznie,	cho le ra.	Niech	się	bar dzo	mar twi	i	niech	zor gani zu je	jakiś	ra‐
tu nek.	Po winni	namie rzyć	jej	te le fon,	nie ważne,	że	bezu ży teczny	gadżet	nie	ma	zasię gu.	Oni	po tra‐
fią,	nie	takie	zabawki	mają.	Tyl ko	coś	się	chło paki	dłu go	ogar niają.	Kur czę,	gdy by	cho ciaż	mo gła	się
po łączyć	z	inter ne tem.	Mo głaby	wy słać	SMS-a,	e-maila	albo	wrzu cić	coś	na	Face bo oka.	O	tak,	Kaja
Pe te licka	 jest	w	miejscu:	 Centrum,	 na:	 Kiosk	Kol por ter,	 z:	 Zom bie,	 bie rze	 udział	w	wy darze niu:
Apo kalip sa.	Kil ku dzie się ciu	czy hających	na	jej	ży cie	zom bie	z	pewno ścią	by	klik nę ło	„Lu bię	to!”.

Nie ste ty,	nic	z	tego.	Musi	cze kać.
„Cóż,	ni gdzie	mi	się	nie	spie szy”	–	po my ślała.	„Mogę	grzecznie	cze kać	na	ratu nek.	Jak bym	mia‐

ła	jakieś	inne	wyjście”.
Nagle	po czu ła	za	sobą	ruch.	Wie działa,	że	 to	na	dachu	kio sku.	Od wró ci ła	się	gwał townie	 i	ze ‐

rwała	się	na	równe	nogi,	go to wa	do	od par cia	ataku.	Zaci snę ła	drobne	dło nie	w	pię ści,	ro biąc	jed no ‐
cze śnie	wy krok	 i	uno sząc	 ręce	do	gar dy.	Spod	spode nek	 spły wał	 jej	pot,	któ re go	nie	 czu ła,	 le żąc,
a	któ ry	nadawał	jej	szczu płym	no gom	blasku.

Dziecko,	 któ re	 parę	mi nut	wcześniej	 sko nało	w	 jej	 ramio nach,	 te raz	 pod no si ło	 się	 do	 po zy cji
sie dzącej.	 Kaja	 patrzy ła	 na	 tę	 sce nę	 z	 fascy nacją,	 jak by	 pierwszy	 raz	wi działa	 egzo tyczne	 zwie rzę
czy	po kaz	sztucznych	ogni.	De li kat nie	prze krzy wi ła	gło wę,	 jak	zdzi wio ny	pies	nie	do	końca	ro zu ‐
mie jący,	co	się	do	nie go	mówi.	Bo	ona	też	nie	ro zu miała	tego,	co	się	przed	nią	rozgry wało.	Nie	ro ‐
zu miała	i	nie	chciała	ro zu mieć.

Z	twarzy	chłop ca	opadł	ręcznik.	Wpierw	my ślała,	że	wszyst ko	z	nim	okej	–	że	go rączka	mi nę ła,
że	wcale	nie	umarł.	Miała	nadzie ję,	że	zdarzył	się	cud	i	malec	ozdro wiał.	Cud	może	i	się	zdarzył,



ale	nie	do	końca	taki,	 jakie go	ocze ki wałaby	dziewczy na.	Zro zu miała	 to	w	mo mencie,	gdy	chło piec
otwo rzył	oczy.	Dwa	małe,	czar ne	punk ci ki	wpatry wały	się	w	nią,	prze szy wając	na	wy lot	i	zaglądając
pro sto	do	jej	du szy.	Kaja	wie działa,	że	dzie ciak	stał	się	jed nym	z	nich.

W	tym	mo mencie	czas	nagle	jak by	przy spie szył.	Chło piec	wy ciągnął	ręce	w	stro nę	swo jej	przy ‐
szłej,	 acz,	 jak	 miał	 po kazać	 czas,	 nie do szłej	 ofiary,	 otwie rając	 usta	 i	 sy cząc	 dzi wacznie,	 ni czym
wście kły	 kot	 pre zentu jący	 swo je	 uzę bie nie.	 Kaja	 wie dzio na	 instynk tem	 i	 na	 prze kór	 wszel kie mu
po czu ciu	mo ral no ści	 i	współ czu cia,	bły skawicznie	kop nę ła	go	w	sam	śro dek	twarzy.	Gło wa	mu	co
prawda	nie	od padła,	ale	całe	ciało	po le ciało	ład ny	metr	do	tyłu	i	spadło	wprost	w	gąszcz	wy ciągnię ‐
tych	w	górę	rąk.

Kaja	 ciężko	 od dy chała,	 czu jąc,	 jak	w	 jej	 cie le	 szale je	 ad re nali na.	Wie działa,	 że	 zro bi ła	 do brze.
Albo	 ona,	 albo	 ta	mała	 gni da.	 Pro sty	 rachu nek.	 Co	 nie	 zmie nia	 fak tu,	 że	 zo stała	 te raz	 zu peł nie
sama.
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le	czasu	tu	już	sie dzi my?	–	zapy tał	Max	zmę czo nym	gło sem.
Paweł	pod niósł	gło wę	znad	ko lan	i	od po wie dział:

–	Będą	ze	trzy	go dzi ny.
Max	mil cząco	kiwnął	gło wą.	Po	raz	set ny	ro zejrzał	się	po	klit ce,	w	któ rej	ak tu al nie	przy szło	im

gnić.	 Po mieszcze nie	 tech niczne,	 peł ne	 wil go ci	 na	 ścianach	 i	 gratów	 nie znane go	 prze znacze nia.
Z	su fi tu	zwi sała	naga	żarówka,	spo wi jając	wszyst ko	mdłym,	żół tym	światłem.	Pod	ścianą	stał	re gał
wy peł nio ny	 wszel kiej	 maści	 narzę dziami	 i	 pod ze spo łami.	 Obok	 nie go	 usy tu owany	 był	 stół	 oraz
szaf ka	 pracowni cza,	 zamy kana	 na	 zamek.	 Na	 szczę ście	 po mieszcze nie	 również	 można	 było	 za‐
mknąć.	Od kąd	tu	wsko czy li,	jakiś	zom bie	stał	i	maniakal nie	walił	w	drzwi,	za	wszel ką	cenę	starając
się	wejść	do	środ ka.	Cho ciaż	zdaniem	Pawła	działania	prze ciwni ka	były	nie zbyt	sku teczne,	chło pak
przy go to wał	 się	 na	 najgor sze.	Wejdzie	 pierwszy	 po twór,	wpu ści	 po zo stałe	 i	 bę dzie	 po zamiatane.
Na	 szczę ście	 przez	 ostat nie	 kil kadzie siąt	mi nut	nic	 po dobne go	 się	 nie	 zdarzy ło.	Co	wcale	 nie ko ‐
niecznie	 po prawiało	 ich	 sy tu ację	 –	 owszem,	 byli	 te raz	 względ nie	 bezpieczni,	 ale	 też	 uwię zie ni
w	pu łap ce.	Żaden	z	nich	nie	miał	po ję cia,	przy	któ rej	stacji	me tra	się	ak tu al nie	znajdu ją.

–	Nie	sądzisz,	że	po winni	byli	już	zacząć	nas	szu kać?	–	zapy tał	chło pak,	szu kając	choćby	pro my ‐
ka	nadziei	w	tej	beznadziejnej	sy tu acji.

–	A	dlacze go	my ślisz,	że	po winni?	–	od po wie dział	py taniem	Paweł.
Max	po patrzył	na	nie go	zasko czo ny.	Po	chwi li	zastano wie nia	od parł:
–	 To	 znaczy	 nie	 nas	 oso bi ście,	 tyl ko	 jakich kol wiek	 ocalałych	 lu dzi.	 Z	 tego	 całe go	 bałaganu,

w	sensie.
–	Może	zaczę li.	Tyl ko	my	do tar li śmy	w	takie	miejsce,	gdzie	nikt	się	nie	zapuszcza.
Max	 zmarszczył	 brwi,	 prze krzy wiając	 de li kat nie	 gło wę.	 Po	 raz	 ko lejny	 po patrzył	 py tająco	 na

Pawła,	któ ry	do dał:
–	Cho dzi	mi	o	to,	że	je ste śmy	dale ko	od	miejsca	wy pad ku.	Je że li	nawet	do	tu ne lu	ze szła	jakaś

eki pa	ratunko wa,	to	ocalałych	szu kali	przy	po ciągu,	a	nie	na	całej	li nii	me tra	–	wy jaśnił.
–	No	 tak…	 –	 skwi to wał	 chło pak.	 –	 I	 pewnie	 do	 tej	 pory	wszyst kich	 już	 znaleźli.	Może	 nie po ‐

trzebnie	stam tąd	ode szli śmy?
Paweł	westchnął	ciężko,	zer kając	na	swo je	czar ne	adi dasy.
–	Już	nie	pamię tasz,	co	się	tam	działo?	–	zapy tał,	spo glądając	gniewnie	na	Maxa.	–	I	co	dalej	się

dzie je,	tuż	za	tymi	drzwiami?	Jak	my ślisz,	co	by	z	nas	zo stało,	gdy by śmy	nie	wy do stali	się	z	po cią‐
gu?	Bo	ja	mam	wraże nie,	że	nie	za	wie le.

Max	 po patrzył	 na	 Pawła,	 zszo ko wany	 jego	 nie spo dzie waną	 agre sją.	 Co	 go	 ugry zło?	 Jezu,	 żeby
tyl ko	nie	dziabnął	go	żaden	zom bie,	bo	jeszcze	za	chwi lę	się	zmie ni	w	jed ne go	z	nich.	Chło pak	za‐



czął	 uważnie	przy glądać	 się	 bar czy ste mu	mężczyźnie.	W	bezpo śred nim	 star ciu	nie	miał by	 z	nim
najmniejszych	szans.

–	Nie,	masz	rację	–	od po wie dział	ugo do wo.	–	Do brze,	że	się	stam tąd	zabrali śmy.
Mężczy zna	spojrzał	na	chło paka,	zmarszczył	brwi	i	prze krzy wił	gło wę.	W	tym	mo mencie	po	ple ‐

cach	Maxa	prze biegł	dreszcz	prze raże nia.	„Patrzy	się	na	mnie	jak	głod ny	pies	na	swo je go	pana	je ‐
dzące go	ko lację”	–	po my ślał.	„Po wstrzy mu je	się,	ale	pewnie	za	chwi lę	wi rus	przejmie	kontro lę	i…”.

–	Nie,	nie	ugryźli	mnie	–	po wie dział	nagle	Paweł.	–	Wi dzę,	 jak	na	mnie	patrzysz.	Nie	bój	się,
nie	zamie rzam	ci	zro bić	krzywdy.

Max	wy pu ścił	z	ulgą	po wie trze.
–	O	ile	nie	bę dziesz	zadawał	dur nych	py tań	–	do dał	Paweł,	uśmie chając	się	pod	no sem.
Twarz	Maxa	natych miast	się	rozpro mie ni ła.	Od po wie dział	uśmie chem.
–	Masz	jeszcze	coś	do	je dze nia?	–	zapy tał	po ważnie	mężczy zna.
–	Nie.
Paweł	kiwnął	gło wą	w	mil cze niu.	Max	po	raz	ko lejny	w	ży ciu	po czuł	się	lep szy	od	tych	wszyst ‐

kich	mię śniaków,	 z	 któ ry mi	miał	 do	 czy nie nia	w	 szko le.	 Był	 chud szy,	więc	mniej	 jadł.	 Poza	 tym
czasami	miał	wraże nie,	że	mó zgi	wiel kich	sztangi stów	 i	go ści	paku jących	maniakal nie	na	si łowni
nastawio ne	są	tyl ko	na	dwie	rze czy,	czy li	je dze nie	i	ćwi cze nia.	Co	w	su mie	spro wadzało	się	do	jed ‐
ne go	–	ro śnię cia.	Jed no cze śnie	do padła	go	re flek sja,	że	bez	mię śniaka,	z	któ rym	ak tu al nie	prze by ‐
wał,	nie	zaszedł by	dale ko.	Poza	tym,	Paweł	nie	był	„mię śniakiem”	w	do słownym	tego	sło wa	znacze ‐
niu.	Ćwi czył	re gu lar nie,	aby	utrzy mać	do brą	for mę,	ale	do	Pu dziana	było	mu	dale ko.	Cóż,	dla	wy ‐
su szo ne go	chłyst ka	spę dzające go	całe	dnie	przed	kom pu te rem	każdy	inny	samiec,	któ re mu	nie	wi ‐
dać	ko ści,	bę dzie	mię śniakiem.	„Co	za	różni ca”	–	po my ślał	Max.	„Pewnie	sam	też	bym	so bie	jakoś
po radził”.	I	weź	takie mu	prze tłu macz.

–	Szko da	–	westchnął	Paweł,	wspo mi nając	dwie	kanap ki,	jakie	znaleźli	w	ple caku	chło paka.
–	Po winni śmy	coś	wy my ślić	–	stwier dził	bły sko tli wie	chło pak.
Paweł	spojrzał	w	jego	kie runku	z	iro nicznym	uśmie chem.
–	Słu cham,	jakie	masz	po my sły,	kie rowni ku?	–	zapy tał.
Max	de li kat nie	się	zaczer wie nił,	zbi ty	z	tro pu.	Nie	takiej	od po wie dzi	się	spo dzie wał.	Po	kil ku ‐

nastu	se kundach	zaczął	mó wić:
–	To	znaczy,	no	wiesz…	Cho dzi ło	mi	tyl ko	o	to,	że	chy ba	nie	po winni śmy	tu	zbyt	dłu go	zo sta‐

wać.	Wiesz,	nie	mamy	je dze nia,	niby	sie dzi my	tu	do pie ro	dwie	go dzi ny…
–	Trzy.
–	Do bra,	 trzy,	ale	nie	wiado mo,	 ile	czasu	mi nie,	nim	 jakaś	eki pa	ratunko wa	nas	 tu	namie rzy.

Sie dze nie	tu taj	nic	nie	da.
–	Brawo	–	prze rwał	mu	Paweł.	–	A	te raz,	pro szę,	po wiedz	coś,	cze go	nie	wie my.
W	 to nie	 żoł nie rza	 nie	 było	 grama	 sar kazmu,	 jed nak	 chło pak	 od niósł	wraże nie,	 że	mężczy zna

jest	świado my	cze goś,	o	czym	ten	nie	ma	po ję cia.	Ta	nie wie dza	spo wo do wała,	że	po czuł	lek ki	nie ‐



po kój,	ale	paradok sal nie	jakaś	jego	część	czu ła	się	z	tym	bezpiecznie.	Jak	z	oso bą,	któ rej	można	za‐
ufać	i	po wie rzyć	swój	los.

–	O	Jezu,	nie	wiem.	Po	pro stu	kom bi nu ję	–	chło pak	wzru szył	 ramio nami,	nabzdy czając	się	po
raz	ko lejny.

–	Do bra,	do bra,	już	spo kojnie	–	Paweł	starał	się	załago dzić	sy tu ację.	–	Po wiem	ci	tak…	Tyl ko	nie
wpadaj	w	pani kę,	okej?	Prze stań	li czyć	na	jakąkol wiek	po moc	z	ze wnątrz.	Po	pierwsze	dlate go,	że
po	dro dze	 trafi li śmy	na	 zamknię tą	 stację.	 Sam	 ją	wi działeś.	 Spo tkałeś	 się	 kie dy kol wiek	z	 tak	 za‐
mknię tą	stacją	w	środ ku	dnia?	–	Max	nie chęt nie	po krę cił	prze cząco	gło wą.	–	No	właśnie.	To	raz	–
konty nu ował	Paweł,	wy stawiając	palec.	 –	Do	 tej	pory	nie	 trafi ła	 tu	żad na	eki pa	ratunko wa,	żad ni
me dy cy,	służba	ochro ny	me tra,	nic,	zero.	Mógł byś	stwier dzić,	że	nikt	nie	wie,	gdzie	 je ste śmy,	ale
nie	jest	to	zgod ne	z	prawdą.	Bo	wi dzisz,	chło paku,	każdy	po je dynczy	kawałek	pod ziem ne go	tu ne lu,
włącznie	z	tym	po mieszcze niem,	jest	mo ni to ro wany.	To	dwa.

Max	ro zejrzał	się	po	ro gach	sal ki	i	fak tycznie,	po	prze ciwle głej	stro nie	od	wej ścia,	tuż	pod	su fi ‐
tem	przy cze pio ne	było	czar ne,	błyszczące	oko	kame ry.	Jak	mógł	wcześniej	tego	nie	zauważyć?

–	Wo bec	cze go,	je że li	ko go kol wiek	inte re so wał by	nasz	los,	znalazł by	nas	bez	najmniejsze go	pro ‐
ble mu	–	konty nu ował	Paweł.	 –	Do tych czaso wy	brak	 re ak cji	 świad czy	 o	dwóch	 rze czach:	 albo	boją
się	otwo rzyć	kraty	i	zejść	na	dół,	a	nas	mają	w	du pie,	albo	skala	zjawi ska	jest	tak	duża,	że	mu szą
rato wać	to,	co	się	jeszcze	da,	a	nas	mają…	w	du pie.	Tak	czy	inaczej,	mamy	prze srane	jak	w	ru skim
czoł gu.

Chło pak	patrzył	 na	 swo je go	 to warzy sza	wy bału szo ny mi	oczami.	 Je że li	 prawda	 czasem	boli,	 to
on	do stał	właśnie	że lazną	pię ścią	objawie nia	w	sam	nos.

–	Skąd	ty	to	wszyst ko	wiesz?	–	zdo łał	wy du sić	z	sie bie.
Paweł	westchnął,	zbie rając	my śli.
–	By łem	na	mi sji	w	Afgani stanie	–	zaczął	swo ją	opo wieść.	–	Do stali śmy	namiary	na	takie	jed no

miejsce.	Szcze gó ły	nie	są	ważne.	Wszyst ko	miało	być	zro bio ne	po	ci chu,	de li kat nie	i	nie zau ważal ‐
nie,	 czy li	 tak	 jak	 zawsze	działali śmy.	Do tar li śmy	do	 celu	 i	 nasz	 plu ton	 zo stał	 po dzie lo ny	na	 trzy
mniejsze	pod od działy.	Pierwszy	miał	zabezpie czać	wej ście,	dru gi	spe ne tro wać	jaski nię,	a	trze ci	ob‐
stawiać	wyższe	re jo ny	góry.	Mnie	się	trafił	pierwszy.	–	Wzrok	Pawła	nabrał	dziwne go	blasku.	–	Wy ‐
wiad	 do niósł,	 że	 z	 du żym	 prawdo po do bieństwem	 w	 pie czarach	 kry je	 się	 je den	 z	 ważniejszych
członków	 ru chu	opo ru.	Rozkaz	był	 jed no znaczny.	Mie li śmy	przy tar gać	by dlaka	 za	 bro dę	do	bazy,
mar twe go	lub	ży we go,	bez	znacze nia.	Wszyst ko	szło	gład ko	–	ciągnął	–	aż	do	mo mentu,	gdy	zo sta‐
li śmy	zaatako wani.	Su kinsy ny	zastawi ły	na	nas	pu łap kę.	Zdal nie	wy sadzi li	wej ście	do	 jaski ni,	 jed ‐
no cze śnie	ataku jąc	zarówno	mój	pod od dział,	jak	i	ten	zabezpie czający	górę.	Rozdzie li li	nas	w	kil ka‐
naście	mi nut,	strze lając	jak	do	kaczek.	Okazało	się,	że	mo ich	kum pli	we wnątrz	jaski ni	po trak to wali
gazem.	Oczy wi ście	wszy scy	mie li śmy	maski,	 jed nak	one	nie	 gwarantu ją	 stu pro cento we go	bezpie ‐
czeństwa.	Wszyst ko	zale ży	od	czasu,	któ ry	spę dzasz	w	zagazo wanym	miej scu	i	od	jego	lo kali zacji.
W	gro cie	nie	było	prze ciągu,	więc	moi	kum ple	mie li	prze srane.	Nie	mie li śmy	wy bo ru.	Jakimś	cu ‐



dem	udało	się	nam	prze gru po wać	i	do trzeć	do	ro so maków,	któ re	po zo stawi li śmy	kil ka	ki lo me trów
dalej.

Paweł	 prze rwał	 opo wieść,	 żeby	 zaczerp nąć	 po wie trza.	 Zamy ślo ny	 patrzył	w	 pod ło gę.	Max	wy ‐
obrażał	so bie,	że	tam ten	pewnie	prze ży wał	wszyst ko,	co	się	wy darzy ło	dale ko	poza	grani cami	kra‐
ju,	po	raz	ko lejny.

–	Mu sie li śmy	 ich	zo stawić	–	wy du sił	z	 sie bie	żoł nierz.	Chło pak	wi dział,	 z	 jakim	tru dem	przy ‐
szło	mu	to	wy znanie.	–	Jed nak	po	paru	dniach	trzech	z	nich	wró ci ło	do	bazy.	Żaden	z	nas	nie	od ‐
ważył	się	spojrzeć	któ re mu kol wiek	z	nich	w	oczy.

–	No,	ale	gdy by ście	zo stali,	to	by	was	wszyst kich	wy strze lali	–	chło pak	starał	się	usprawie dli wić
Pawła.

–	Może	tak,	a	może	nie.	Może	udało by	się	nam	utrzy mać	po zy cje	na	tyle	dłu go,	żeby	się	do	nich
do ko pać.	Tak	czy	inaczej,	pod ję li śmy	de cy zję	o	rato waniu	własnych	dup.

Nastała	nie zręczna	ci sza.
–	Chy ba	ro zu miem	–	westchnął	Max.	–	Chcesz	przez	to	wszyst ko	po wie dzieć,	że	od cię li	me tro,

żeby	rato wać	resztę	miasta?	Że	szale je	tu	jakaś	zaraza	i	po stano wi li	nas	po świę cić?
–	Najwy raźniej.	A	przy najmniej	wszyst ko	na	to	wskazu je	–	Paweł	po ki wał	gło wą.
–	Su per…
–	 Spo kojnie.	 Je że li	 udało	 się	 moim	 ko le gom,	 nam	 też	 się	 uda	 –	 po wie dział,	 nie zbyt	 wie rząc

w	to,	co	mó wił.	Miał	jed nak	nadzie ję,	że	te	sło wa	pod nio są	mo rale	chło paka.
–	No	pro szę	cię!	–	żach nął	się	Max.	–	Nie	je stem	idio tą.	Prze cież	to	byli	żoł nie rze!	Ko mando si!

GROM!	A	ja?	Je stem	zwy kłym	uczniem.	W	czym	ja	ci	po mo gę?	Je że li	to	miał	być	żart,	to	wy jąt ko wo
słaby,	sor ry.

Paweł	patrzył	na	nie go	w	mil cze niu.	Chło pak	był	świado my	własnej	siły.	To	do brze,	zde cy do wa‐
nie	le piej,	niż	gdy by	był	kre ty nem	po zbawio nym	wy obraźni,	za	to	z	wy bu jałym	ego.	Nie	sko mento ‐
wał	 jego	 uwag,	 zaczął	 nato miast	 rozglądać	 się	 po	 po mieszcze niu.	Wstał,	 pod szedł	 do	 zamknię tej
szaf ki	i	zaczął	szar pać	za	drzwiczki.	Miał	nadzie ję,	że	stary	i	pewnie	zardze wiały	zamek	ustąpi.

Nic	 z	 tego.	Mężczy zna	 od wró cił	 się	 i	 po nownie	 ro zejrzał	 się	 po	 po mieszcze niu.	Nagle	w	 jego
szarych	oczach	po jawił	się	błysk	świad czący	o	tym,	że	do strzegł	to,	cze go	szu kał.

Po	paru	se kundach	za	po mo cą	młot ka	po kazał	szaf ce,	kto	jest	górą.	Otwo rzył	drzwiczki	i	wsa‐
dził	krót ko	ostrzy żo ną	gło wę	do	środ ka,	wy jąt ko wo	dum ny	z	sie bie.

Ze	środ ka	do bie gały	dźwię ki	świad czące	o	nie zbyt	de li kat nym	pe ne tro waniu	zawar to ści.	Kil ka‐
naście	 se kund	później	Paweł	wy stawił	gło wę	zza	drzwi czek,	 trzy mając	w	 jed nym	ręku	 jakieś	zwi ‐
nię te	papie ry,	a	w	dru gim	dwie	duże,	żół te	latar ki	bu dowlane.

–	Co	tam	znalazłeś?	–	zapy tał	Max,	wskazu jąc	ge stem	zwi nię te	papie rzy ska.
–	Wszyst ko,	 co	 chciał byś	 wie dzieć	 o	 war szawskim	me trze,	 a	 o	 co	 bo isz	 się	 zapy tać	 –	 od parł

trium fal nie	ko mandos,	szcze rząc	bezczel nie	zęby.
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omek	od	paru	go dzin	sie dział	przed	te le wi zo rem.	Czuł	się	bar dzo	zmę czo ny.	Tak	zmę czo ny,	jak
chy ba	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu.	Wy darze nia	ostat nich	kil ku	go dzin	oraz	infor macje,	któ re	w	tym	cza‐
sie	 zdo łał	 prze two rzyć,	 po starzy ły	 go	 zarówno	 fi zycznie,	 jak	 i	 psy chicznie.	Do słownie	przy gnio tły
go	swo im	cię żarem	i	tre ścią.	Ze	stu pro cento wą	pewno ścią	uświado mił	so bie,	że	nie	jest	wariatem
i	to	wszyst ko,	co	wi dzi	do oko ła,	dzie je	się	naprawdę.	Lu dziom	od bi ło	i	zgo to wali	so bie	małą,	lo kal ‐
ną	epi de mię.	Ot	tak,	dla	złamania	ru ty ny	szare go,	nud ne go	ży cia.

Im	dłu żej	sie dział	przed	ekranem	te le wi zo ra,	tym	czę ściej	po jawiały	się	na	nim	co raz	to	gor sze
wiado mo ści.	Wszyst ko	działo	się	bar dzo	szybko.	Prze słanki	o	tajem ni czej	zarazie	prze no szo nej	naj‐
prawdo po dobniej	dro gą	kro pel ko wą,	do cie rały	z	ko lejnych	dziel nic	–	Bie lan,	Ur sy no wa,	Tar gówka,
a	nawet	z	Wi lano wa.	Wszę dzie	tłem	do	infor macji	były	zdję cia	ataku jących	się	lu dzi.

Chło pak	wstał	 i	pod szedł	do	drzwi.	Przy tknął	do	nich	ucho,	ale	nie	usły szał	żad ne go	dźwię ku.
Tro chę	go	to	uspo ko iło,	cho ciaż	i	tak	miał	wraże nie,	że	na	ko ry tarzu	czai	się	masa	po two rów	czy ‐
hających	na	jego	ży cie.	Do szedł	do	wnio sku,	że	nale ży	zacząć	działać.

Gdzieś	 z	 od dali	 do le ciało	do	nie go	zawo dze nie	 sy re ny,	 ale	nie	po trafił	 rozpo znać,	 czy	 to	wyła
po li cja,	straż	po żar na	czy	karet ka.	Po drep tał	do	kuch ni	i	wyj rzał	na	uli cę.	Była	jeszcze	bar dziej	wy ‐
lud nio na	niż	ostat nio	–	nali czył	mniej	niż	tu zin	po ru szających	się	obiek tów.	Ist niała	ni kła	szansa,
że	przed	zmro kiem	bę dzie	ich	jeszcze	mniej.

–	I	co	niby	miało by	mi	to	dać?	–	zapy tał	na	głos	sam	sie bie.	Czasem	do brze	jest	się	usły szeć,	ot,
choćby	dla	do dania	so bie	otu chy.	Lub	żeby	po	pro stu	nie	zwario wać.

I	wte dy	 jego	wzrok	zatrzy mał	się	na	radio wo zie.	Wciąż	otwar te	drzwi	od	stro ny	kie rowcy	za‐
praszały	do	środ ka,	obie cu jąc	skar by,	jakich	To mek	nie	znaj dzie	w	dusznym,	zamknię tym	na	czte ry
spu sty	mieszkaniu.	„Prze cież	tam	musi	być	broń”	–	aż	westchnął	z	rado ści.

Na	okrągłej	twarzy	chło paka	zago ścił	chy try	uśmiech,	a	w	zie lo nych	oczach	zawadiacko	zami go ‐
tały	iskier ki.	„Tak,	to	jest	to”	–	po my ślał.	„Zdo bę dę	broń	i	będę	mógł	się…	bro nić”.	Iskier ki	przy ga‐
sły,	ustę pu jąc	miej sca	szarej	mgle	spo wi jającej	oczy	chło paka.	To mek	intensywnie	my ślał,	anali zu jąc
wszel kie	możli we	sce nariu sze.	 Je że li	wyjdzie	te raz	z	domu	i	skie ru je	się	w	stro nę	radio wo zu,	ma
szansę	do stać	 się	 do	nie go	bez	prze cho dze nia	 bli sko	 zom bie.	Bo	 chy ba	najwyższy	 czas	 je	 tak	na‐
zwać.	Zjadają	 lu dzi,	szwendają	się	po	oko li cy	ni czym	zmasakro wani	cało nocnym	me lanżem	li ce ali ‐
ści,	po szu ku jący	jakie go kol wiek	pły nu,	i	prawdo po dobnie	tak	samo,	je śli	nie	bar dziej,	śmier dzą.

„Do bra,	uda	mi	się	do trzeć	do	środ ka,	ale	czy	to	wy star czy?”	–	zaczął	my śleć	nie co	bar dziej	ra‐
cjo nal nie.	„Je że li	broń	jest	jakoś	przy mo co wana	i	zabezpie czo na,	a	zapewne	jest,	to	będę	po trze bo ‐
wał	tro chę	czasu,	żeby	ją	wy ciągnąć”.



Z	dru giej	stro ny	zawsze	mógł	zamknąć	się	w	środ ku	auta,	a	gdy	już	zdo bę dzie	karabi ny	–	czy	co
tam	znajdzie	–	uto ro wać	so bie	dzię ki	nim	dro gę	na	ze wnątrz.	Nie	mógł	 jed nak	wie dzieć,	 ile	kre ‐
atur	się	zle ci	i	czy	najzwy czajniej	na	świe cie	star czy	mu	amu ni cji.

Poza	tym	nie	mógł	być	pe wien,	czy	w	ogó le	jest	tam	broń.	To	znaczy,	broń	pal na.	Pał ki	i	parali ‐
zato ry	raczej	się	nie	przy dadzą.	Nie	chciał	ry zy ko wać	tak	nie bezpiecznej	wy prawy	bez	cho ciaż	mi ‐
ni mum	pewno ści,	że	się	opłaci.

–	First	things	first…	–	po wie dział	do	sie bie.
W	my ślach	starał	się	od two rzyć	wy darze nia	ostat nich	paru	go dzin.	Gdy	przy je chał	radio wóz	–

zom bie	okrąży li	 i	zaatako wali	po li cjantów.	Ci	się	oczy wi ście	bro ni li,	ale	czy	To mek	na	pewno	sły ‐
szał	 strzały?	 Po	 tej	 całej	 masie	 wiado mo ści,	 któ re	 obejrzał	 w	 te le wi zji,	 tych	 wszyst kich	 uję ciach
z	różnych	czę ści	sto li cy,	przy po mi nających	bar dziej	ko re spondencję	z	działań	wo jennych	niż	re lację
z	miasta,	po	któ rym	co dziennie	się	prze chadzał	–	już	nie	był	pe wien,	cze go	do świad czył	oso bi ście,
a	co	jego	umysł	przy swo ił	so bie	z	ekranu.

Zary zy ko wał	otwar cie	okna.	W	 jego	nozdrza	ude rzył	 zapach	 świe że go,	 let nie go	po wie trza.	Po ‐
wie trza	napeł niające go	czło wie ka	nadzie ją,	opty mi zmem	i	chę cią	do	ży cia.	Le piej	pach nie	chy ba	tyl ‐
ko	po wie trze	zaraz	po	let nim	deszczu.	Owszem,	to	co	inne go	niż	po wie trze	w	le sie	czy	na	wsi,	ale
i	tak	zawsze	miła	od miana	od	smo gu,	któ rym	od dy cha	się	na	co	dzień.

Szybko	wyjrzał	zza	parape tu,	sprawdzając,	czy	żad na	po czwara	nie	wdrapu je	się	na	górę	z	za‐
miarem	ode brania	mu	ży cia,	 po	 czym	bły skawicznie	 scho wał	gło wę.	Mieszkał	na	dru gim	pię trze,
ale	i	tak	nie	był	do	końca	pe wien,	czy	wy so kość	jest	wy star czająca.	Na	szczę ście	było	pu sto,	nikt	na‐
wet	 nie	 krę cił	 się	 pod	 oknem.	 Ode tchnął	 z	 ulgą.	 Oparł	 ręce	 na	 cie płym	 kawał ku	 blachy	 i	 sku pił
wzrok.	Do	wnę trza	 radio wo zu	 raczej	 nie	 zajrzy,	 bo	 rent ge na	w	 oczach	nie	ma,	 ale	 starał	 się	 do ‐
strzec	możli wie	wie le	szcze gó łów.	Parę	tru pów	le żało	w	cał ko wi tym	bezru chu,	wli czając	w	to	roz‐
szar panych	 po li cjantów.	 Jed nak	mimo	 do bre go	wzro ku	 i	 nie złej	 przejrzy sto ści	 po wie trza,	 To mek
nie	był	w	stanie	do wie dzieć	się	tego,	cze go	chciał.	Od le głość	była	zbyt	duża.	Od wró cił	się	od	para‐
pe tu	i	zamy ślił.

Lor net ka!
Wy biegł	z	kuch ni	jak	oparzo ny.	Po	paru	mi nu tach	wariackie go	bu szo wania	we	wszyst kich	moż‐

li wych	skryt kach	znalazł	 to,	 cze go	szu kał.	Wró cił	do	kuch ni,	dum nie	dzier żąc	w	ręku	po ły sku jącą
zdo bycz.

Te raz	mógł	się	do kład niej	przyjrzeć	oko li cy.	W	tak	du żym	przy bli że niu	tru py	wy glądały	paskud ‐
nie.	Ślady	po	ugry zie niach	były	wszę dzie,	nie	wy łączając	twarzy.	Wo kół	ofiar	walały	się	wnętrzno ści
i	fragmenty	skó ry,	two rząc	gro te sko wy	stre et	art.	Po	paru	se kundach	To mek	ode rwał	 lor net kę	od
oczu	i	przy ło żył	pięść	do	ust.	Czuł,	że	zaraz	zwy mio tu je.

–	O	kur wa…	–	wy szep tał.
Po mysł	wyjścia	z	domu	i	przejścia	mię dzy	ciałami	–	tymi	le żący mi	i	tymi	jeszcze	cho dzący mi	–

już	nie	wy dawał	mu	się	tak	atrak cyjny.



Na	razie	ma	co	jeść.	Jest	też	dach	nad	gło wą,	prąd	i	wszel kie	inne	zdo by cze	cy wi li zacji,	tak	bar ‐
dzo	umi lające	bezczynne	ślę cze nie	go dzi nami	w	domu.	Da	so bie	radę.	Może	za	kil ka	go dzin	nad je ‐
dzie	reszta	po li cji,	może	do	gry	włączy	się	wojsko…	We dług	infor macji	już	się	włączy ło,	tyl ko	jakoś
go	tu	nie	wi dać.	Ale	to	pewnie	tyl ko	kwe stia	czasu.

Prze cze ka.
Zo stawił	okno	otwar te,	by	prze wie trzyć	po mieszcze nie,	wy szedł	z	kuch ni	i	skie ro wał	swo je	kro ‐

ki	do	salo nu.	Zatrzy mał	się	przed	starym	re gałem,	pamię tającym	jeszcze	czasy	Gier ka.	Na	wy so ko ‐
ści	pier si	klasycznie	umieszczo ne	były	drzwi,	za	któ ry mi	znajdo wał	się	nie zbęd ny	w	każdym	domu
barek.

Sko ro	do ro śli	so bie	po magają	w	takich	sy tu acjach	al ko ho lem,	to	on	też	może.	Poza	tym,	bądź‐
my	szcze rzy	–	pal cem	nie	był	ro bio ny	 i	 już	nie	raz	raczył	się	wy so ko pro cento wy mi	trunkami.	Ale
same mu	 to	 jakoś	 inaczej.	No	nic,	może	bę dzie	 lżej	 to	wszyst ko	 znieść.	 Zresztą,	 jak	mawia	 cio cia
Go sia,	lufa	jest	do bra	na	wszyst ko.

Nalał	so bie	kie li szek	wód ki	i	po	chwi li	namy słu	wlał	zawar tość	wprost	do	gar dła.	Bły skawicznie
po łknął	i	do pie ro	wte dy,	nie mi ło sier nie	się	krzy wiąc,	uświado mił	so bie,	że	nie	wziął	po pit ki.	„I	do ‐
brze”	–	po my ślał.	„Prawdzi wi	twar dzie le	piją	bez	po pi ty!”.	A	sy tu acja,	w	któ rej	się	znalazł,	nie	to le ‐
ru je	 mię czaków.	 Prze trwają	 tyl ko	 najsil niejsi,	 mawiają.	 Przyj mijmy	 pi cie	 wód ki	 bez	 po pit ki	 za
pierwszy	etap	w	utwar dzaniu	swo je go	je ste stwa	i	har to waniu	du cha.

To mek	zamknął	barek	i	po wę dro wał	na	kanapę.	Przez	chwi lę	trzy mał	w	ręku	pi lo ta,	ale	nie	włą‐
czał	te le wi zo ra.	Bał	się	tego,	co	w	nim	zo baczy.	Sie dział	 i	tępo	wpatry wał	się	w	re gał	przed	sobą.
Gar dło	dalej	pali ło,	ale	kula	w	żo łąd ku	jak by	się	rozpu ści ła,	ro biąc	miejsce	przy jem ne mu	cie płu.

Zno wu	po czuł	się	zmę czo ny.	Spojrzał	na	barek,	mie rząc	go	wzro kiem.	Po	chwi li	wstał,	otwo rzył
go	i	wró cił	na	kanapę,	nio sąc	w	ręku	bu tel kę	wód ki.



J
MOKOTÓW,	 GODZINA	 16:57.

acek	wpatry wał	się	w	ko le żankę	le żącą	na	dwóch	ol brzy mich	pu fach	po łączo nych	ze	sobą	w	pro ‐
wi zo ryczne	po słanie.	Karo li na	umie rała.	Nie	wie dział,	skąd	ta	pewność,	ale	był	o	tym	stu pro cento ‐
wo	prze ko nany.

Po	ostat nim	ataku,	któ ry	miał	miejsce	w	du żej	sali	konfe rencyjnej,	udało	im	się	zabary kado wać
w	od dziel nym	skrzy dle	biu ra.	Plus	był	taki,	że	na	„ich”	sek tor	składały	się	te raz	dwa	po mieszcze nia
–	mała	sal ka	konfe rencyjna	i	dru ga	sala,	w	któ rej	były	po ustawiane	biur ka	z	kom pu te rami	i	te le fo ‐
nami.	Na	 szczę ście	w	 po mieszcze niach	 nie	 było	 zom bie	 –	 Jacek	 sprawdził	 je	 dwu krot nie,	 bar dzo
do kład nie.	Po tem	do brał	się	do	au to matu	z	prze kąskami	i	zim ny mi	napo jami.	Miał	mały	pro blem
z	plek si glaso wą	szy bą,	jed nak	po	paru	ude rze niach	gaśni cą	ustąpi ła.

–	Mogą	mi	wy stawić	rachu nek	–	stwier dził	zawadiacko.
Karo li na	twar do	spała	od	po nad	go dzi ny.	Na	po cząt ku	jej	od dech	był	przy śpie szo ny,	jed nak	od

pewne go	czasu	zdawał	się	zwal niać,	jak by	z	mi nu ty	na	mi nu tę	gasła.	Jacko wi	wy dało	się	to	strasz‐
nie	nie sprawie dli we.	Mło da,	inte li genta	dziewczy na,	z	am bi cjami	i	po my słami	na	ży cie.	Chciała	tyl ‐
ko	po móc.	 Jak	 się	okazało	 –	nie od po wied niej	oso bie.	Może	 takie	było	 jej	prze znacze nie?	 „Gówno,
a	nie	prze znacze nie”	–	po my ślał.	W	gło wie	zabrzmiał	mu	stary	kawałek:	„Nikt	nie	mó wił,	że	bę dzie
łatwo…”.	 Już	 nawet	 nie	 pamię tał,	 kto	 to	 nagrał.	 Au tor	miał	 rację,	 cie kawe,	 jak	 te raz	 so bie	 radzi?
Otwo rzył	ko lejną	puszkę	coli.	„Przy najmniej	mam	co	wło żyć	do	ust,	nie	to	co	w	łazience”	–	po cie ‐
szał	się.	I	do pie ro	w	tym	mo mencie	uświado mił	so bie,	że	mimo	upły wu	czasu	nadal	nie	po jawi ły
się	żad ne	eki py	ratunko we:	ani	po li cja,	ani	straż,	nie	wspo mi nając	w	ogó le	o	ochro nie	bu dynku…

Nagle	Karo li na	unio sła	się	na	łok ciach	i	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy,	od najdu jąc	zasko czo ne	spoj rze ‐
nie	ko le gi.

–	 Już	 zaczy nałem	 tracić	 nadzie ję	 –	 po wie dział	 i	 do pie ro	 wte dy	 ugryzł	 się	 w	 ję zyk.	W	 su mie
mógł	po wie dzieć	coś	mil sze go,	a	nie	utwier dzać	ją	w	prze ko naniu,	jak	fatal nie	i	słabo	wy gląda.

Patrzy ła	na	nie go	w	mil cze niu.	Naraz	wzrok	jej	zmęt niał	i	opadł	na	szarą,	biu ro wą	wy kładzi nę.
Jed no cze śnie	zaczę ła	de li kat nie	wy gi nać	się	na	boki,	w	rytm	co raz	słabsze go	od de chu,	jak by	wpadła
w	trans.	Jacek	obser wo wał	ją	bezrad nie	z	puszką	gazo wane go	napo ju	w	ręku.	Jej	pier si	uno si ły	się
co raz	dłu żej	i	wol niej,	gdy	nagle	zaczerp nę ła	gwał townie	po wie trza	i	unio sła	gło wę.

–	 Jace eek!	 –	 krzyk nę ła	 rozdzie rająco,	 otwie rając	 sze ro ko	 oczy	 i	 patrząc	 nie wi dzącym	 spoj rze ‐
niem	w	prze strzeń	przed	sobą.

Wy pu ścił	puszkę	z	ręki,	zale wając	ciem nym	pły nem	wy kładzi nę.	Pod biegł	do	Karo li ny	i	złapał	ją
za	ramio na,	nie	po zwalając,	aby	upadła.	W	spojrze niu,	któ re	mu	przed	chwi lą	po słała,	było	wię cej
bólu	i	prze raże nia,	niż	mężczy zna	wi dział	przez	całe	swo je	ży cie.	Bał	się	tak	bar dzo,	ale	mu siał	jej
jakoś	 po móc.	 Coś	mu	 po	 pro stu	 kazało	 tak	 uczy nić,	 jakiś	 we wnętrzny	 instynkt.	 Inny	 nato miast



pod po wiadał	mu,	że	nale ży	czym	prę dzej	brać	nogi	za	pas	i	spier ni czać	stąd	w	pod sko kach.	Pierw‐
szy	jed nak	okazał	się	sil niejszy.

Trzy mał	dziewczy nę	w	ramio nach,	szep cząc	do	ucha	uspo kajające	fraze sy,	gdy	nagle	po czuł	jak
jej	ciało	wiot cze je.	Po ło żył	ją	de li kat nie	na	fo te lu,	przy trzy mu jąc	gło wę	ręką.

–	Karo li na,	hej,	sły szysz	mnie?	–	po wie dział	drżącym	gło sem.	–	Ej,	laska,	nie	rób	mi	tego,	pro ‐
szę.

Wie dział,	że	nie	do cze ka	się	od po wie dzi.	Karo li na	umar ła.
Sie dział,	 trzy mając	 ją	 przez	 ład ne	 kil ka	mi nut.	Nie	wie dział,	 jak	ma	 się	 zacho wać.	Ni gdy	 nie

miał	do	czy nie nia	ze	zmar łym,	a	przy najmniej	nie	w	tak	bezpo śred ni	spo sób.
Wreszcie	wstał	 i	od szedł	od	ciała	ko le żanki,	wcześniej	 łagod nie	zasu wając	 jej	po wie ki.	Nie	od ‐

wracając	się,	pod szedł	do	drzwi	i	ude rzył	w	nie	mocno	pię ścią.	Z	dru giej	stro ny	od po wie działo	mu
takie	samo	ude rze nie,	po par te	paskud nym	ję cze niem.

Od sko czył	od	drzwi,	jak by	znajdo wały	się	pod	napię ciem.	Nie	sły szał,	żeby	ktoś	do	nich	pod cho ‐
dził,	a	sie dział	w	ci szy	przez	ostat nie	kil kadzie siąt	mi nut,	upar cie	kontem plu jąc	sens	ży cia.	A	jed ‐
nak	ktoś	 tam	stał.	Ude rze nie	po wtó rzy ło	 się.	 Jacek	po nownie	od sko czył	 spod	drzwi,	 od wró cił	 się
zdezo riento wany	i	ro zejrzał	się	po	po mieszcze niu.	Brak	okien,	brak	dru gie go	wyj ścia	–	to	po	pro ‐
stu	ide al ne	miejsce	na…	gro bo wiec.

Prze klął	 ci cho	pod	no sem.	Od su nął	 się	 od	wciąż	 bom bar do wanych	mo zol ny mi	 cio sami	drzwi.
„Czas	ro zejrzeć	się	za	czymś,	co	może	po słu żyć	jako	broń”	–	stwier dził.	Prze szedł	obok	ciała	Karo li ‐
ny,	nie	spo glądając	na	nie,	i	wkro czył	do	nie wiel kiej	sal ki	konfe rencyjnej.

Na	środ ku	stał	duży	stół	o	 jajo watym	kształ cie,	oto czo ny	pięt nasto ma	krze słami.	Dum nie	i	sa‐
mot nie	ster czał	na	nim	mały	rzut nik;	poza	tym	w	po mieszcze niu	nie	było	do słownie	żad ne go	wy ‐
po saże nia.	 Zro bił	 krok	w	 tył,	 po nownie	wcho dząc	 do	 po mieszcze nia	 biu ro we go.	 Bacznym	 okiem
zlu stro wał	wszyst kie	 sprzę ty,	 zastanawiając	 się,	 co	może	 cho ciaż	 czę ścio wo	 rozmonto wać	 i	wy ko ‐
rzy stać	 jako	 broń.	MacGy ver	 by	 się	 przy dał.	 Zaraz	 by	 zmonto wał	 jakieś	małe	 dział ko	 samo bieżne
albo	he li kop ter	i	po	kło po cie.

–	Myśl,	chło pie,	myśl…	–	mo ty wo wał	się,	szep cząc	pod	no sem.	–	Po trze bu ję	cze goś	dłu gie go.	Po ‐
gryźli	Karo li nę	i	się	wy krwawi ła,	więc	trze ba	ich	trzy mać	na	dy stans…

Mó wiąc	to	spojrzał	na	pufy	i	zamarł.
Obie	stały	pu ste.
Po czuł,	 jak	 jego	 całe	 ciało	 sztywnie je,	 a	 ple cy	 pie ści	mu	 ohyd ny	 ję zor	 prze raże nia.	Wszyst kie

jego	zmy sły	osiągnę ły	po ziom	koncentracji,	jakie go	jeszcze	ni gdy	nie	do świad czył.	Na	mięk kich	no ‐
gach	pod szedł	do	puf,	nie	mo gąc	wprost	ode rwać	wzro ku	od	wgłę bień,	któ re	jeszcze	kil kanaście	se ‐
kund	temu	wy peł niała	jego	świe żo	zmar ła	ko le żanka.

–	To	nie możli we,	nie możli we…	–	po wtarzał,	 jak by	chciał	w	ten	spo sób	zaprze czyć	temu,	co	wi ‐
dział.

Pod szedł	bli żej	do	puf	i	spojrzał	za	nie.	Były	wy so kie	na	pół	me tra,	więc	może	dziewczy na	sto ‐
czy ła	się	za	nie	i	te raz	leży	na	pod ło dze.	Nie ste ty,	ta	była	pu sta.	Do pie ro	te raz	obejrzał	się	za	sie ‐



bie,	skru pu lat nie	tak su jąc	wzro kiem	całe	po mieszcze nie.	I	wte dy	ją	zo baczył.
Stała	ty łem	kil ka	me trów	dalej,	ner wo wo	krę cąc	gło wą	to	w	lewo,	to	w	prawo.	Wy glądała,	jak by

we szła	po mię dzy	bok sy	pracowni cze	i	nie	wie działa,	co	dalej	z	sobą	po cząć.	W	pierwszej	se kundzie
po czuł	ulgę	–	wi docznie	po my lił	 się	w	oce nie	 i	Karo li na	 tyl ko	ze mdlała,	a	 te raz	po	pro stu	wstała
i	nie	bar dzo	ro zu mie,	co	się	wko ło	dzie je.	Fajnie,	bo	to	znaczy,	że	żyje	i	wszyst ko	bę dzie…

W	tym	mo mencie	dziewczy na	od wró ci ła	gło wę	i	spojrzała	Jacko wi	w	oczy.
–	Kur wa!	Nie możli we!	–	krzyk nął,	co fając	się	o	krok	i	wpadając	na	pufy.
Nie	po my lił	się.	Karo li na	nie	żyła.	Jej	wy raz	twarzy	zmie nił	się	nie	do	po znania.	Może	nie	ule ‐

gła	fi zyczne mu	prze obraże niu,	po nie waż	od	mo mentu	zgo nu	nie	mi nę ło	 jeszcze	zbyt	wie le	czasu,
ale	w	jej	po staci	zmie ni ło	się	coś	inne go.	Pu ste	spojrze nie	ciem nych	oczu	prze szy wało	te raz	Jacka
na	wy lot,	 jak by	w	 ogó le	 nie	 ist niał.	Wo kół	 by łej	 ko le żanki	 roztaczała	 się	 tajem ni cza	 aura	 śmier ci
i	chę ci	zniszcze nia	wszyst kie go,	co	żywe,	któ rej	mężczy zna	nie	ro zu miał	i	któ rej	nie	chciał	zro zu ‐
mieć.	Może	w	chwi li	 tak	 skraj ne go	prze raże nia	wy ol brzy miał	pewne	 fak ty,	 ale	był	 stu pro cento wo
pe wien,	 że	 stoi	przed	nim	ko stu cha	we	własnej	 oso bie	 i	właśnie	 rozpo czę ła	 się	 –	 ko lejna	w	dniu
dzi siejszym	–	wal ka	o	„być	albo	nie	być”.

Nagle	coś	w	Jacku	pę kło.	Nie mal że	do słownie,	mógł by	nawet	przy siąc,	że	sły szał	ci che	trzaśnię ‐
cie.	Po czuł,	że	ro śnie.	Jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	był	tak	ekstre mal nie	wku rzo ny	i	nie	czuł	w	so bie
tak	po tężnej	żądzy	mor du.	Miał	dość.	Naj pierw	gość	w	holu,	od	któ re go	ten	cały	syf	się	zaczął,	po ‐
tem	tru py	w	du żej	sali	i	jeszcze	dwie	nie umar łe	laski,	któ re	ewi dent nie	chciały	go	ze żreć.	Wezbrała
w	nim	fru stracja,	któ rą	miał	zamiar	te raz	wy łado wać.	Wie dział,	jak	ci	po paprańcy	są	po wol ni,	więc
ro zu miał	też,	jaką	ma	nad	nimi	prze wagę.

Ru szył	 przed	 sie bie,	 po chy lając	 gło wę	 ni czym	 rozwście czo ny	 byk.	 Karo li na	 zro bi ła	 to	 samo,
z	 tym	że	zde cy do wanie	wol niej	 i	mniej	 skład nie.	Se kundę	później,	po czę sto wana	mo car nym	kop ‐
niakiem	 ko le gi,	 od bi ła	 się	 od	 ściany	 i	 upadła	 bezwład nie	 na	 pod ło gę.	 Jacek	 dy szał	 z	wście kło ści.
Zro bił	 ko lejny	 krok	 w	 jej	 stro nę	 i	 zatrzy mał	 się,	 przy po mniawszy	 so bie,	 że	 nie	 nale ży	 wcho dzić
z	nimi	w	bezpo śred ni	kontakt.	Po trze bu je	bro ni.	Narzę dzia	mor du.	Mały	ge niusz	zbrod ni,	sie dzący
w	jego	gło wie,	pod po wie dział	mu,	żeby	prze wró cił	stół	z	IKEA,	na	któ rym	stał	kom pu ter,	i	wy krę ‐
cił	zeń	jed ną	nogę.	Me bel	wy pro du ko wano	z	tandet nej	sklej ki,	rozpadającej	się	po	jed nym	se zo nie,
ale	jego	nogi	były	wy ko nane	z	me talu.	Ide al nie.	Zaskaku jące,	jak	szybko	lu dzie	po trafią	zmie nić	się
z	ofiary	w	kata.

Po	paru	chwi lach	dzier żył	już	w	rę kach	białą,	gru bą	pał kę.	Zde cy do wanie	le piej	się	po czuł,	ma‐
jąc	w	po siadaniu	broń.	W	mię dzy czasie	Karo li nie	udało	się	wstać	i	po nownie	obrać	kurs	na	Jacka.
Ten	znów	po stąpił	parę	kro ków	w	jej	stro nę,	trzy mając	wy so ko	unie sio ną	pał kę	ni czym	kij	base bal ‐
lo wy,	go tów	zadać	cios.	Co	chwi la	po prawiał	uścisk	spo co nych	dło ni,	cze kając,	aż	dziewczy na	wej‐
dzie	w	zasięg	gwarantu jący	sku teczny	cios.

Karo li na	we szła	weń	czte ro krot nie,	za	każdym	razem	zmu szając	Jacka	do	cof nię cia.
–	No	żeż	kur wa,	nie	mogę	–	westchnął	z	re zy gnacją,	opuszczając	nogę	od	sto łu.



Dziewczy na	wy dawała	się	być	tego	świado ma,	bo	cały	czas	upar cie	kro czy ła	w	jego	stro nę.	Wale ‐
nie	w	drzwi	przy brało	na	sile,	jak by	mo ty wu jąc	ją	do	sku teczniejsze go	działania.	Ta	naraz	przy śpie ‐
szy ła,	wy ciągając	przed	sie bie	ręce	i	wy jąc	tak	żało śnie,	że	wło sy	chło paka	stanę ły	dęba.	Jacek	zare ‐
ago wał	bły skawicznie,	nie	zastanawiając	się	nad	tym,	co	robi	–	wziął	po tężny	zamach	i	ude rzył	byłą
ko le żankę	pro sto	w	skroń.	Do	jego	uszu	do le ciał	nie dający	się	po my lić	z	ni czym	innym,	ohyd ny	od ‐
głos	pę kającej	czaszki.	Karo li na	bezwład nie	upadła	na	wy kładzi nę.	Jacek	stał,	patrząc	na	swo je	dzie ‐
ło.

Nie	było	mu	dane	dłu go	stać	bezczynnie.	Dziewczy na	zaczę ła	się	bo wiem	zno wu	ru szać	i	wbrew
wszel kiej	lo gi ce	pod no sić	z	pod ło gi.	Chło pak	nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co	wi dzi.	Kontro lę	nad	jego
ciałem	prze ję ła	pani ka.	Zadziałał	wro dzo ny	system	obronny.

Biała	pał ka	miaro wo	wzno si ła	się	i	opadała.	To	było	je dy ne	rozwiązanie.	Trze ba	po zwo lić	so bie
na	chwi lę	zwario wać,	żeby	roztrzaskać	gło wę	ko muś	znajo me mu	nogą	od	sto łu.

A	po tem	nastała	ci sza.	Po	pał ce	skapy wała	krew,	po mie szana	z	wło sami	i	reszt kami	mó zgu	Ka‐
ro li ny.	Wszyst ko	wo kół	było	zbro czo ne	jasnym,	czer wo nym	pły nem.	Nie	wy łączając	su fi tu	ani	Jac‐
ka.	Ten	dy szał	ciężko,	ale	był	pe wien,	że	dziewczy na	już	nie	wstanie.	Gdy by	okazało	się	inaczej,	za‐
cznie	walić	pał ką	we	własny	łeb,	bo	wię cej	nie	znie sie.	Zro bił	parę	kro ków	w	tył	i	opadł	ciężko	na
pufę.	Po wo li	 uspo kajał	 od dech,	 jed nak	przez	 ciało	dalej	 prze cho dzi ły	mu	 fale	nie mal że	 elek trycz‐
nych	wy łado wań,	przy prawiając	go	o	mi mo wol ne	dreszcze.	Umysł	po wo li	wracał	do	nor my.

Wale nie	w	drzwi	nie	ustawało.	Jacek,	wsłu chu jąc	się	w	jego	rytm,	stwier dził,	że	znaj du je	się	za
nimi	jed na	oso ba.	Oczy wi ście	ko lejna	mo gła	stać	bezczynnie	obok,	ale	wo lał	li czyć	na	łut	szczę ścia.
Na	razie	jest	jed na,	ale	hałas	może	zwabić	następ ne,	więc	je że li	ma	się	stąd	wy do stać,	to	musi	dzia‐
łać	szybko.	Starał	się	przy po mnieć	so bie	rozkład	po mieszczeń	na	pię trze.	Mała	sal ka	konfe rencyjna,
kil kanaście	me trów	ko ry tarzami	i	znajdzie	się	w	holu.	Stam tąd	do	wind	i…	nie,	windy	to	słaby	po ‐
mysł.	Mogą	się	zaciąć,	wol no	działają	i	nie	wiado mo,	co	za	diabel stwo	sie dzi	w	środ ku.	Na	tym	eta‐
pie	 był	 już	 bo wiem	 pe wien,	 że	 cały	 bu dy nek	 jest	 zaatako wany.	 Zatem	 scho dy.	 Są	 przy	 windach,
więc	i	tak	musi	się	kie ro wać	we	wcześniej	obranym	kie runku.

–	Do bra.	Mó wisz,	masz	–	po wie dział	do	sie bie,	wstając	i	ru szając	w	stro nę	szarych	drzwi.	–	Raz
zom bie	śmierć	–	do dał,	wred nie	się	uśmie chając.
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uba	czuj nie	obser wo wał	drzwi.	Parę	go dzin	temu	prze strze lił	zamek	i	jak	się	później	zo riento ‐
wał,	nie	mógł	ich	przez	to	zamknąć.	W	su mie	lo giczne,	jed nak	wte dy	nie	zaprzątał	so bie	gło wy	tak
oczy wi sty mi	kwe stiami.	Najważniejsze	było	znale zie nie	wyjścia	z	pod bram ko wej	sy tu acji.

W	środ ku	sank tu arium	pano wał	przy jem ny	chłód.	Pach niało	wil go cią	 i	kadzi dłem,	a	w	po wie ‐
trzu	uno si ły	się	echa	ty się cy	mo dlitw,	wznie sio nych	na	prze strze ni	wie ków	ku	po krze pie niu	serc.
Po	wejściu	do	po grążo ne go	w	pół mro ku	holu,	zary glo wali	drzwi	ciężki mi	dę bo wy mi	 ławami,	któ ‐
rych	na	szczę ście	stało	tu	na	pęczki.	Z	po cząt ku	my śle li,	że	nie	dadzą	rady	ich	ru szyć,	ale	ad re nali ‐
na	zro bi ła	swo je.	Dla	pewno ści	zabezpie czy li	też	środ ko we	wro ta	i	wszyst kie	nawy	boczne.	Po	skoń‐
czo nej	ro bo cie	z	Kuby	lał	się	pot.	Gdy	upewni li	się,	że	maszkary	nie	sfor su ją	bary kady,	udali	się	do
central nej	czę ści	ko ścio ła,	żeby	od po cząć	i	ze brać	my śli.

Szybko	 sprawdzi li,	 czy	 żad ne	z	nich	nie	było	 ranne	–	na	 szczę ście,	po mi mo	wejścia	w	bar dzo
bli ski	kontakt	z	we soł kami	wy raźnie	lu bu jący mi	się	w	ludzkim	mię sie,	oby ło	się	bez	obrażeń.	Przy ‐
najmniej	po	ich	stro nie.	Przed	oczami	Kuby	bo wiem	nie ustannie	eksplo do wała	czaszka	pierwsze go
z	zabi tych	zom bie.	 Jed no cze śnie	od no sił	dziwne	wraże nie,	że	 to	nie	ostat ni	czło wiek,	któ re go	bę ‐
dzie	mu siał	po trak to wać	w	taki	spo sób.	Po li cyjna	intu icja,	a	może	zwykłe	przeczucie?	Niezbyt	go	to
obchodziło.	Liczyło	się	tylko	przetrwanie.

Po stano wi li	 zwie dzić	 swo je	 schro nie nie.	 Ich	 entu zjazm	 wy raźnie	 opadł,	 gdy	 okazało	 się,	 że
wszyst kie	drzwi	są	po zamy kane	na	klucz.	Pu kali,	wali li	w	nie	pię ściami,	krzy cze li	–	nic	to	 jed nak
nie	dało.	Natalia	zapro po no wała,	żeby	i	te	zam ki	prze strze lić,	ale	Kuba	wo lał	nie	po dejmo wać	tak
drastycznych	kro ków.	Po	pierwsze,	nie	wie dział,	co	znajdu je	się	za	drzwiami.	Choć	nie	do cho dzi ły
stam tąd	żad ne	dźwię ki,	wo lał	jed nak	dmu chać	na	zim ne.	Po	dru gie,	nie	chciał	nie po trzebnie	mar ‐
no wać	amu ni cji,	któ rej	i	tak	nie wie le	zo stało.

Zde cy do wali	 się	 prze cze kać.	 Je że li	 wszyst kie	 drzwi	 są	 po zamy kane,	mogą	 tu	 bezpiecznie	 sie ‐
dzieć	do	mo mentu,	w	któ rym	sy tu acja	się	ustabi li zu je.	Wte dy	będą	mo gli	wyjść.

Jak że	kru cha	okazała	się	ich	cier pli wość.
Już	pół	go dzi ny	po	pod ję ciu	de cy zji	o	cze kaniu	na	po moc,	Natalia	zaczę ła	wario wać.	Stwier dzi ‐

ła,	że	nikt	po	nich	nie	przyjdzie.	Że	te	po two ry	wejdą	tu,	znajdą	 jakiś	spo sób,	żeby	do stać	się	do
środ ka	i	zagry zą	ich	na	śmierć.	Zje dzą.	Wy patro szą,	zbezczeszczą,	a	tru chła	po zo stawią	na	pastwę
kru ków	i	wron,	któ re	co	prawda	po	ko ście le	nie	latają,	ale	dla	spani ko wanej	dziewczy ny	nie	miało
to	 najmniejsze go	 znacze nia.	 Naj pewniej	 przyjdą	 pod stęp nie,	 jak	 tyl ko	 Natalia	 z	 Kubą	 pad ną	 ze
zmę cze nia.	Na	nic	zdały	się	zapewnie nia	męża	o	tym,	że	bę dzie	czu wał.	Nawet	wpadł	na	po mysł,
że	 zary glu ją	 się	w	 konfe sjo nale	 albo	 zbu du ją	 pi rami dę	 z	 ławek	 i	 wejdą	 po	 niej	 na	 bal kon,	 gdzie



znajdu ją	 się	 or gany.	Nic	 to	 nie	 dało.	 Ko bie ta	 zaczę ła	 dramaty zo wać,	 bić	 pię ściami	w	 pierś	 Kuby
i	wy płaki wać	się	w	jego	zmę czo ne	ramię.

A	po tem	padła	i	tak	śpi	do	tej	pory.	Za	dużo	emo cji,	prze ciąże nie	syste mu	i	twar dy	re set.	Kuba
nawet	był	za	to	wdzięczny.	Może	to	i	wred ne	z	jego	stro ny,	ale	przy najmniej	miał	chwi lę,	żeby	na
spo kojnie	ze brać	my śli.	Tyl ko,	cho le ra,	jakoś	w	ogó le	mu	to	nie	szło.

W	ak cie	de spe racji	się gnął	po	Pi smo	Świę te	 le żące	dum nie	na	bo gato	zdo bio nej	mówni cy.	Za‐
nim	je	pod niósł,	przez	chwi lę	bał	się,	że	ko ściół	zacznie	się	przez	to	walić.	„Chy ba	w	dzie ciństwie
naoglądałem	się	za	dużo	Indiany	Jo ne sa”	–	po my ślał.	Nie	 li czył	spe cjal nie,	że	w	księ dze	od najdzie
od po wie dzi	na	nur tu jące	go	py tania	czy	plan	działania	w	wy pad ku	ataku	zom bie.	Jed nak	w	miarę
prze glądania	tej	najczę ściej	tłu maczo nej	książki	świata,	zaczął	się	głę bo ko	zastanawiać	nad	jej	tre ‐
ścią.	Nie	był	oso bą	wie rzącą,	ba,	nawet	upar cie	nie	dawał	się	zaklasy fi ko wać	 jako	po pu lar ny	„wie ‐
rzący,	 nie prak ty ku jący”.	 Szcze rze	 po wie dziawszy,	w	 ko ście le	 był	 pierwszy	 raz	 od	 swo jej	 ko mu nii.
Bio rąc	pod	uwagę	oko liczno ści	to warzy szące	tym	dwóm	wi zy tom,	pierwsza	była	zde cy do wanie	bar ‐
dziej	udana.	Z	Natalią	 łączył	go	tyl ko	ślub	cy wil ny.	Przez	gło wę	prze bie gła	mu	myśl,	że	 je że li	Bóg
ist nie je,	to	Kuba	ma	cho ler nie	dużo	do	nad ro bie nia,	bo	zo stało	strasznie	nie wie le	czasu,	żeby	wku ‐
pić	się	w	jego	łaski.

„Co	za	iro nia	losu”	–	po my ślał.	On,	twar dy	pan	po li cjant	w	skó rzanej	kurt ce	i	z	pe tem	w	zę bach
trafia	do	ko ścio ła,	ucie kając	przed	bandą	napalo nych	tru pów.

–	Phi	–	obwie ścił	na	głos	swo je	stano wi sko	w	tej	kwe stii	Je zu so wi,	nonszalancko	przy patru jące ‐
mu	się	mu	z	krzy ża.

Następ nie	zważył	w	dło ni	pi sto let.	Światło,	wpadające	przez	wi traże,	od bi jało	się	od	ciem ne go,
wy po le ro wane go	me talu,	przy wo łu jąc	u	Kuby	uczu cie	spo ko ju	i	do dając	mu	otu chy.	Tak,	z	gnatem
było	mu	zde cy do wanie	lżej	na	ser cu.

Jed nak	 coś	 było	 inaczej.	 Czuł	 dziwny	 spo kój	 i	 był	 bar dzo	 rad,	 że	Natalia	 usnę ła	 i	 nie	mu siał
zgry wać	przed	nią	twar dzie la.	Wszyst kie	pro ble my	zo stały	zamknię te	za	stary mi,	ciężki mi	wro tami
świąty ni.	I	wali ły	te raz	w	te	wro ta,	upar cie	starając	się	wejść	do	środ ka.	Ale	nie	tyl ko	o	to	cho dzi ło.
Kuba,	rozglądając	się	po	wy so kim	skle pie niu,	zadał	so bie	py tanie	–	czy	przy pad kiem	właśnie	tak	to
się	nie	miało	skończyć?	Może	coś	go	pchało	wprost	do	tego	duszne go	ko ścio ła,	może	to	jakaś	for ma
od ku pie nia	 za	 wszyst kie	 grze chy,	 któ rych	 zdążył	 się	 do pu ścić	 w	 swo im	 nie zbyt	 dłu gim	 ży ciu?
A	może	ktoś	tam	na	gó rze	daje	mu	bar dzo	do bit nie	do	zro zu mie nia,	że	czas	najwyższy	się	nawró ‐
cić?	„Hm,	pewnie	już	wcześniej	dawał,	ale	mój	zaku ty	łeb	nie	re je stro wał	tych	znaków”	–	stwier dził.

Nagle	usły szał	szczęk	klu cza	obracające go	się	w	zam ku.	W	pu stym	ko ście le	dźwięk	był	tak	do no ‐
śny,	że	Kuba	natych miast	po de rwał	się	na	równe	nogi	i	zaczął	rozglądać	wo kół,	z	bro nią	wy ciągnię ‐
tą	przed	sie bie.	Parę	se kund	później	drzwi	do	zakry stii	stanę ły	otwo rem,	a	ze	środ ka,	jak	gdy by	ni ‐
gdy	nic,	wy szedł	ni ski	ksiądz.	Pod	habi tem	ry so wała	się	ele gancka	li nia	wy dat ne go	brzu cha.

–	 Stój!	 Kim	 je steś?	 –	 krzyk nął	 po li cjant,	 a	 echo	 jego	 słów	 ro ze szło	 się	 po	 bu dowli	 grom kim
echem	ni czym	ude rze nie	pio ru na.	Natalia	ze rwała	się	na	równe	nogi.



–	Co?!	We szli?!	–	zaczę ła	wrzeszczeć	i	rozglądać	się	wo kół	 jak	opę tana.	Wte dy	do strze gła	księ ‐
dza.

Ten	nato miast	zdawał	się	zu peł nie	nie	przejmo wać	napię ciem	wy raźnie	bi jącym	od	przy by szów.
Uniósł	obie	dło nie	i	zaczął	się	po wo li	do	nich	zbli żać:

–	Spo kojnie.	Nic	wam	nie	zro bię	–	po wie dział	kapłan	uspo kajającym	to nem.
–	Cho le ra,	prawie	księ dza	zastrze li łem	–	zako mu ni ko wał	Kuba.	Opu ścił	broń	i	wol ną	ręką	prze ‐

tarł	spo co ne	czo ło.	–	My ślałem,	że	to	je den	z	nich.
Ksiądz	pod szedł	do	nich.	Z	 jego	po marszczo nej	 twarzy	 i	głę bo ko	osadzo nych,	szarych	oczu	bił

spo kój,	po mi mo	chaosu	panu jące go	na	ze wnątrz.	Kuba	oce nił,	że	miał	oko ło	sie dem dzie się ciu	 lat,
więc	zde cy do wanie	prze żył	już	swo je.	Cho ciaż	po li cjant	wąt pił,	żeby	kapłan	miał	okazję	stawić	czo ła
cze muś	 po dobne mu	 do	 tego,	 co	 ak tu al nie	 rozgry wało	 się	 poza	 mu rami	 ko ścio ła.	 Może	 w	 ogó le
o	tym	nie	wie dział?	Prze bu dził	się	z	drzem ki	 i	wy szedł	od prawić,	 jak	gdy by	ni gdy	nic,	wie czor ne
nabo żeństwo.	Tak,	to	jest	cał kiem	prawdo po dobne.

–	Nie,	nie	je stem	jed nym	z	nich,	jak	to	okre śli łeś	–	po wie dział	ksiądz,	starannie	do bie rając	sło ‐
wa.

Kuba	po patrzył	na	nie go	przez	chwi lę	w	mil cze niu,	zastanawiając	się,	jak	ma	to	wszyst ko	ro zu ‐
mieć.

–	Czy li	ksiądz	wie,	co	się	dzie je?	–	zapy tał	w	końcu,	uważnie	przy glądając	się	starej,	po marsz‐
czo nej	twarzy.

–	Oczy wi ście.	Może	i	 je stem	stary,	ale	na	pewno	nie	śle py	i	głu chy	–	od po wie dział.	Jego	twarz
rozjaśnił	uśmiech.

–	To	dlacze go	ksiądz	nam	nie	otwo rzył?	–	do	rozmo wy	włączy ła	się	Natalia.	W	jej	gło sie	wy raź‐
nie	można	było	usły szeć	zaczep ny	ton.	–	Prze cież	mo gli śmy	tam	zgi nąć!

–	Ach,	no	tak.	Nie	sły szałem	wasze go	pu kania.	Drze małem	po	po rannym	nabo żeństwie,	obu dził
mnie	do pie ro	huk	wy strzału	–	od parł	sę dzi wy	kapłan,	wy raźnie	nie	bio rąc	na	sie bie	nawet	grama
winy	za	to,	co	zaszło.	–	Ni gdy	nie	lu bi łem	tego	po ranne go	wstawania	–	do dał	ci szej,	kie ru jąc	wzrok
na	pod ło gę.

Kuba	 i	 Natalia	 wy mie ni li	 zdzi wio ne	 spojrze nia.	 Wszyst kie	 lata	 spę dzo ne	 razem	 wy two rzy ły
mię dzy	nimi	nie wi dzial ną	więź,	 umożli wiającą	 ko mu ni ko wanie	 się	 bez	 słów.	Bez	 znacze nia	 było,
czy	układało	się	im	le piej,	czy	też	go rzej.	Więź	i	tak	po wstała.	W	tym	mo mencie	bez	wąt pie nia	za‐
stanawiali	się,	dlacze go	aku rat	mu sie li	trafić	na	stare go,	w	do dat ku	naj wy raźniej	nie	do	końca	nor ‐
mal ne go	du chowne go.	Bo	kto	nor mal ny	uci na	so bie	drzem kę	w	czasie,	gdy	za	ścianą	rozgry wa	się
apo kalip sa?

–	No	do brze,	ale	ksiądz	po wie dział,	że	wie dział,	co	się	dzie je	na	ze wnątrz	–	zaczął	Kuba,	zmie ‐
niając	 nie co	 tembr	 gło su.	 Przy brał	 te raz	 głę bo ki,	 nie mal że	 dud niący	 ton,	 któ re go	 zawsze	 uży wał
pod czas	prze słu chi wania	po dejrzanych.

–	Tak,	wie działem	–	od parł.	–	Mu siałem	się	jed nak	naradzić,	zanim	pod jąłem	jakie kol wiek	dzia‐
łania.



–	Z	kim	się	ksiądz	naradzał?	Są	tam	jeszcze	inni	 lu dzie?	–	zapy tał	Kuba,	mi mo wol nie	zer kając
w	stro nę	drzwi,	zza	któ rych	wy szedł	kapłan.

–	Z	Bo giem,	synu.	Z	Bo giem.
–	 Nie	 je stem	 pańskim	 sy nem	 –	 zri po sto wał	 bły skawicznie	 Kuba.	 Do pie ro	 pod	 ko niec	 zdania

uświado mił	so bie,	że	taka	od po wiedź	może	wy wo łać	wy jąt ko wo	nie po trzebny	w	tej	chwi li	konflikt.
Kapłan	zdawał	się	jed nak	być	nie wzru szo nym	atakiem	mło de go	mężczy zny.

–	Oczy wi ście,	 że	 nie	 –	 od rzekł,	 cały	 czas	 zacho wu jąc	 nie zmąco ny	 spo kój.	 Zaczy nało	 to	 po wo li
drażnić	Kubę.	–	Moim	nie,	ale	je steś	sy nem	Bo żym.	Jak	my	wszy scy.

Po li cjant	westchnął	głę bo ko.	Pięk nie,	 je dy ne,	 cze go	mu	 te raz	do	 szczę ścia	brako wało,	 to	 lek cja
re li gii.	Stwier dził,	że	nie	ma	sensu	dalej	ciągnąć	te matu.

–	No	do brze,	tak,	hmm…	wszy scy	je ste śmy	owieczkami	Boga.	Zbłąkany mi,	zapewne	–	zaczął	iro ‐
nicznie,	jed no cze śnie	kar cąc	się	w	my ślach.	–	Mó wił	ksiądz,	że	się	z	Nim	naradzał.	Po wie dział	coś
cie kawe go?

Natalia	 po słała	 mu	 py tające	 spojrze nie.	 Zastanawiała	 się,	 skąd	 taka	 agre sywna	 po stawa	 Kuby
wo bec	du chowne go?	Prze cież	ni gdy	taki	nie	był,	ni gdy	o	tym	nie	rozmawiali…	Może	właśnie	w	tym
le żał	pro blem.	Może	jest	coś,	o	czym	ona	nie	wie?	A	może	po	pro stu	jest	bar dzo	zmę czo ny	i	ze stre ‐
so wany	ak tu al nie	rozgry wającą	się	ge henną	i	po	pro stu	nie	ma	ocho ty	tracić	czasu	na	czcze	po ga‐
duszki	i	umo ral nianie.

–	Może,	 tak	przy kłado wo	rzecz	 jasna,	dlacze go	 lu dzie	nagle	po wario wali	 i	zaczę li	 się	zjadać?	–
konty nu ował	zło śli wost ki	Kuba.

Ksiądz	 spojrzał	 na	 Pi smo	 Świę te	 le żące	 na	 ławce,	 po zo stawio ne	 tam	 przez	 po li cjanta.	Wzrok
Kuby	również	po wę dro wał	w	tam tą	stro nę.	„Cho le ra,	ale	wpad ka.	Naj pierw	go	ci snę,	a	te raz	okazu ‐
je	się,	że	wcześniej	szu kałem	w	jego	zabawkach	po mo cy.	Świet nie”	–	po my ślał.

–	Nie	znalazłeś	 tam	od po wie dzi?	–	zapy tał	kapłan,	pro stu jąc	się	odro binkę.	Spe szo ny	po li cjant
obli zał	wy schnię te	war gi.

–	Nie	–	od po wie dział	zgod nie	z	prawdą.	Nie	spojrzał	jed nak	na	rozmówcę,	duma	mu	na	to	nie
po zwalała.	Natalia	przy patry wała	się	obu	w	mil cze niu.

–	Może	źle	szu kałeś	–	stwier dził	ksiądz.
Kuba	po słał	mu	peł ne	nie nawi ści	spojrze nie.
–	Panie…	księ dzu	–	zaczął	nie po rad nie.	Od chrząk nął.	–	Pro szę	księ dza.	Tkwi my	w	tym	ko ście le

od	ład nych	paru	go dzin,	zabary kado wani,	ze	śred nią	per spek ty wą	wy do stania	się	na	ze wnątrz,	bo
tam	wszę dzie,	 jak kol wiek	 nie do rzecznie	 to	 brzmi,	 czają	 się	 żywe	 tru py.	 Po tem	wy cho dzi	 ksiądz
i	pyta	mnie,	 czy	znalazłem	w	Bi blii	od po wiedź	na	 to,	 co	 się	dzie je	na	ze wnątrz.	Nie	cho le ra,	nie
znalazłem.	I	szcze rze	wąt pię,	żeby	ta	stara	książka	wno si ła	co kol wiek	do	sprawy.

Mu siał	wy rzu cić	 to	z	sie bie.	Nie	mógł	dalej	 tłam sić	 swo jej	 fru stracji.	W	prze ciwnym	wy pad ku
rozsadzi łaby	go	od	we wnątrz,	jak	na	jed nym	ze	ske czy	Monty	Py tho na.

–	Dlacze go	uważacie	za	nie prawdo po dobne,	że	Bóg	wskrze sza	umar łych?	–	zapy tał	nie wzru szo ‐
ny	kapłan,	krzy żu jąc	dło nie	rę kawach	su tanny,	na	wy so ko ści	pod brzu sza.



–	Słu cham?	–	od parł	Kuba	z	nie do wie rzaniem,	de li kat nie	po chy lając	gło wę	ku	przo do wi.
–	Dzie je	Apo stol skie,	rozdział	dwu dzie sty	szó sty,	wer set	ósmy	–	do dał	ksiądz,	na	po wrót	przy ‐

wo łu jąc	de li kat ny	uśmiech	na	swo je	war gi.	Kuba	miał	 szcze rą	ocho tę	wy jaśnić	mu	pię ścią,	 że	nie
mo ment	 na	 zabawę	w	 zgady wanki.	 Cwaniak.	 Całe	 ży cie	 sie dzi	w	 zamknię tej	 klit ce	 i	 czy ta	 jed ną
książkę,	nic	dziwne go,	że	zna	cy taty	na	każdą	ewentu al ność.

–	Bar dzo	faj nie	–	stwier dził	w	końcu	po li cjant,	dając	za	wy graną.	–	Do brze,	może	zapy tam	nie co
inaczej.	Czy	może	nam	ksiądz	w	jaki kol wiek	spo sób	po móc?	Macie	tu	te le fon?

–	Tak,	chodźcie	za	mną.
Kuba	przy patry wał	mu	się	z	nie do wie rzaniem.	No	tak,	oczy wi ście.	Ma	te le fon,	ale	nie	mógł	ni g‐

dzie	zadzwo nić,	bo	naradzał	się	z	Bo giem.	Cud nie.
Ru szy li	gę sie go	w	stro nę	drzwi,	pro wadzących	do	zakry stii.	Naraz	za	ple cami	usły sze li	wrzask.

Gło śną,	spo tę go waną	struk tu rą	bu dowli	kako fo nię	dźwię ków	wy do by wającą	się	z	dzie siątek	gar deł.
Przedar li	się.	Umar li	sfor so wali	bary kadę	i	do stali	się	do	środ ka.

–	Szybko!	–	rzu cił	po śpiesznie	ksiądz,	prze cho dząc	do	truch tu,	któ ry	w	jego	wy ko naniu	wy glą‐
dał	dość	żało śnie.

–	Natalia!	–	krzyk nął	Kuba,	cze kając,	aż	żona	się	z	nim	zrówna.	Do pie ro	gdy	to	nastąpi ło,	pod jął
dal szą	ucieczkę.

Do padli	do	drzwi.	Mężczy zna	od wró cił	gło wę	i	zo baczył,	jak	po	ko ście le	rozbie gły	się	dzie siąt ki
zom bie.	Rozbie gli	 się!	 Jeszcze	parę	go dzin	 temu	 le d wo	po włó czy li	no gami,	 te raz	 jak	gdy by	ni gdy
nic	so bie	bie gają.	Co	prawda	gu bią	się	w	labi ryncie	ławek,	ale	na	pro stych	od cinkach	po trafią	bie ‐
gać	 –	 anali tyczny	umysł	Kuby	praco wał	na	mak sy mal nych	 obro tach.	 To	nie	 było	 śledztwo	pro wa‐
dzo ne	zza	bezpieczne go	biur ka,	ustawio ne go	w	dusznym	po mieszcze niu,	 przy	 le ni wym	 trze po ta‐
niu	 to tal nie	bezu ży teczne go	wiatraka.	Tym	razem	błęd na	anali za	wnio sków	nio sła	za	 sobą	nie od ‐
wracal ne	konse kwencje.	Cho ciaż,	może	i	od wracal ne?	W	su mie	oni	umar li,	a	te raz	są	jak by	tro chę
mniej…	mar twi.

Trace nie	czasu	na	zbęd ne	dy wagacje	prze rwało	gło śne	ude rze nie	drzwi	o	framu gę.	Tak	mocne,
że	aż	zatrzę sła	się	ściana.	Ksiądz	bły skawicznie	prze krę cił	klucz	w	zam ku.

–	Macie	 tu	 coś	 ciężkie go?	Ławkę?	Co kol wiek?	 –	 zapy tał	po li cjant,	ner wo wo	rozglądając	 się	do ‐
oko ła.

–	Spo kojnie…	wy trzy mają	–	od po wie dział	ksiądz.	Prze bie gli	zale d wie	kil kadzie siąt	me trów,	ale
i	tak	le d wo	łapał	od dech.

–	Te	na	ze wnątrz	nie	wy trzy mały	–	ode zwała	się	Natalia	ździebko	scep tycznym	to nem,	wpatru ‐
jąc	się	peł nym	lęku	wzro kiem	w	drzwi.	Cze kała,	kie dy	do	nich	do pad ną	i	zaczną	w	nie	walić	pię ‐
ściami.

–	Tak…	ale	w	tych,	dla	od miany,	nie	prze strze li li ście	zam ka	–	wy krztu sił	z	sie bie	kapłan.
Kuba	 po słał	 żo nie	 po ro zu mie wawcze	 spoj rze nie.	 Bez	 chwi li	 zwło ki	 ru szy li	 ku	 środ ko wi	 po ‐

mieszcze nia,	gdzie	stał	nie wiel ki	stół.	Lep szy	rydz	niż	nic.



Zom bie	zaczę li	walić	w	drzwi.	Kuba	i	Natalia	do su nę li	do	nich	stół,	po tem	po wrzu cali	na	nie go,
co	tyl ko	się	dało	–	krze sła,	szaf ki	mi ni strantów	wraz	z	zawar to ścią,	nawet	mały,	bo gato	zdo bio ny
klęcznik.	Kie dy	Kuba	wziął	go	do	rąk,	spojrzał	księ dzu	w	twarz	–	spo dzie wał	się	 jakie goś	sprze ci ‐
wu,	wy kładu	o	bezczeszcze niu	świę tej	re li kwii	czy	cze goś	w	tym	sty lu.	Jed nak	blade	prze raże nie	na
starej	 twarzy	mó wi ło	 samo	za	 sie bie	–	du chowny	nie	był	w	stanie	w	 jaki kol wiek	 spo sób	zare ago ‐
wać.

Wale nie	w	drzwi	przy brało	na	sile.	Zawalo ny	gratami	stół	zaczy nał	się	po wo li	od	nich	od bi jać.
Cała	trójka	wy mie ni ła	po ro zu mie wawcze	spojrze nie.

–	Macie	tu	gdzieś	nie co	bar dziej	wy trzy małe	drzwi?	–	zapy tał	po li cjant.
–	Tak	–	od parł	ksiądz.	Kuba	do strzegł	w	jego	oczach	dziwny	błysk.	Stary	lis	coś	pewnie	kom bi ‐

nu je.	–	W	piwni cy.
–	Nie,	nie	idźmy	tam!	–	zapro te sto wała	nagle	Natalia.	–	Z	piwni cy	jest	tyl ko	jed no	wyjście.
„Mądra	dziewczy na”	–	stwier dził	w	my ślach	Kuba.
–	Natalia	ma	rację.	To	nie	jest	do bre	rozwiązanie.	Co	ty	kom bi nu jesz,	u	diabła?	–	rzu cił	w	stro ‐

nę	księ dza.
–	Spo kojnie.	Zaufajcie	mi	–	od parł	du chowny.	Na	jego	twarzy	po nownie	zago ścił	chy try	uśmie ‐

szek.
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ziewczy na	le żała	wy ciągnię ta	na	wznak	na	blaszanym,	rozgrzanym	do	granic	możli wo ści	dachu
kio sku.	Otu manio na	upałem	z	obo jęt no ścią	obser wo wała	co raz	to	nowe	słu py	dymu,	uno szące	się
ku	nie bu,	wie dząc,	że	straż	po żar na	i	tak	nie	nad je dzie	szybko	z	po mo cą.	Te raz	bez	wahania	od po ‐
wie działaby	na	py tanie,	cze mu	„patel nia”	ma	taką	a	nie	inną	nazwę	–	na	nie bie	nie	wi dać	było	na‐
wet	jed nej	chmur ki,	wo bec	cze go	słońce,	po mi mo	późnej	go dzi ny,	dawało	się	mocno	we	znaki.	Kaja
w	pewnym	mo mencie	zaczę ła	się	zastanawiać,	czy	ratu nek	kie dy kol wiek	nadejdzie.	Tkwi ła	uwię zio ‐
na	na	dachu	od	kil ku	go dzin,	bez	najmniejszej	możli wo ści	ucieczki.	Chę ci	też	po wo li	się	ulat niały.

Nato miast	monstrów	pod	kio skiem	przy by wało	z	każdą	go dzi ną.	W	pewnym	mo mencie	zabi ci
wcześniej	 po li cjanci	wstali	 i	 do łączy li	 do	watahy	dy biącej	 na	 ży cie	mło dej	 ko bie ty.	Wszy scy	mie li
tak	samo	pu ste	oczy	i	tak	samo	wy ciągnię te	w	górę	ręce,	cze kające	na	jej	najmniejszy	błąd.

–	Wal cie	 się!	 –	 krzyk nę ła,	 chwi lo wo	od zy skawszy	wolę	wal ki.	Wie działa,	 że	 bez	 po mo cy	 z	 ze ‐
wnątrz	so bie	nie	po radzi,	ale	nie	miała	zamiaru	dać	się	ze żreć	żywcem.	Stwier dzi ła,	że	sama	woli
paść	z	gło du,	niż	 stać	 się	 czy imś	po sił kiem.	Nie	mo gli by	 so bie	pójść	po szu kać	 łatwiejsze go	 łupu?
Prze cież	tyle	tu	go łę bi,	psów,	tylu…	bezdom nych.	Cho ciaż	oni	śmier dzą,	więc	może	dlate go	nie	po ‐
jawi li	się	w	menu	zom bie.	Skar ci ła	się	za	takie	my śle nie.	Z	dru giej	stro ny	prawda	jest	taka,	że	nikt
nie	zauważył by	 ich	znik nię cia.	W	 tym	mo mencie	Kaja	uświado mi ła	 so bie,	 że	od	paru	go dzin	nie
wi działa	ży wej	du szy.	Tak	prawdzi wie	ży wej,	nie	tej	„sztucznie”	oży wio nej.

Nato miast	brak	zwy kłych	oby wate li	 zaczął	 ją	bar dzo	mar twić.	Co,	 je śli	wszy scy	zo stali	po żar ci
i	prze mie nie ni?	Albo	jakoś	zaraże ni?	Po patrzy ła	w	bezmyśl ne	oczy	najbliższe go	zom bie.

–	 Je steś	 zarażo ny	 czy	może	 raczej	mar twy	 i	wskrze szo ny?	 –	 zapy tała	 szep tem,	 bar dziej	 po	 to,
żeby	usły szeć	swój	głos	niż	jego,	nie możli wą	do	uzy skania,	od po wiedź.

Opalo ny	 bru net	 o	wy żar tej	 po ło wie	 twarzy	 i	 po dar tych	 spodniach	 prze krzy wił	 gło wę	 i	wy cią‐
gnąwszy	ręce	w	jej	stro nę,	jęk nął	żało śnie.

Dla	dziewczy ny	była	to	zasad ni cza	różni ca.	Je że li	oni	są	zainfe ko wani,	to	znaczy,	że	zarazę	moż‐
na	po wstrzy mać	i	le czyć.	Oczy wi ście	teo re tycznie.	Je że li	nato miast	są	to	umar li,	cu dem	wskrze sze ‐
ni	to…	to	jeszcze	nie	wie,	co	można.	Och,	mogą	jeszcze	być	zainfe ko wani,	nie ży wi,	a	następ nie	cu ‐
dem	wskrze sze ni,	ale	wte dy	to	ma	już	po zamiatane	po	cało ści.

Wtem	usły szała	war kot	sil ni ków.	Nie	oso bo wych	samo cho dów,	tyl ko	cze goś	zde cy do wanie	więk ‐
sze go	 i	cięższe go.	Ser ce	zabi ło	 jej	 szybciej	w	pier si,	wstała	 i	zaczę ła	 się	uważnie	rozglądać	wo kół.
Kil kadzie siąt	me trów	od	kio sku,	zza	bu dynku	banku	wy je chał	zie lo ny,	wojsko wy	mer ce des.	Samo ‐
chód	zatrzy mał	 się	na	 środ ku	uli cy,	klapa	na	dachu	otwo rzy ła	 się	 i	 z	otwo ru	wy ło nił	 się	żoł nierz
w	heł mie	i	z	jakimś	nie wiel kim	przed mio tem	w	rę kach.	Parę	se kund	później	do	po jazdu	do łączy ły
dwa	ko lejne	oraz	do dat ko wo	dwa	opance rzo ne,	czte ro osio we	SKOT-y.	Kaja	po czu ła	ol brzy mią	ulgę



–	do słownie	usły szała	huk	kamie nia	spadające go	jej	z	ser ca.	Oto	nad je chał	jej	ry cerz	w	zbroi	moro
i	na	ubło co nym	ko niu.	Jest	urato wana!

Ciężkie	SKOT-y	ustawi ły	się	bo kiem	w	równej	od le gło ści	od	pierwsze go	mer ce de sa,	two rząc	po ‐
tężną	barie rę.	Wie życzki	strzel ni cze	zo stały	skie ro wane	w	stro nę	tłu mu,	otaczające go	kiosk.	Po zo ‐
stałe	dwie	te re nówki	osłaniały	flanki.	Wszyst kie	po jazdy	zo stały	bły skawicznie	oto czo ne	przez	żoł ‐
nie rzy	 licznie	wy plu tych	z	 transpor te rów.	W	ich	rę kach	dum nie	błyszczały	czar ne	be ry le,	naj now‐
sze	karabinki	ro dzi mej	pro duk cji,	strze lające	amu ni cją	5,56	mi li me tra.	Do wód ca,	wy stawiwszy	małą
główkę,	ni czym	pie sek	pre rio wy,	z	 jed ne go	ze	SKOT-ów	wy krzy ki wał	rozkazy	do	swo ich	 lu dzi	tak
gło śno,	 że	 sły szała	 je	 nawet	 Kaja.	 Nie ste ty,	 część	 zom bie	 również	 zare ago wała	 i	 od wró ci ła	 gło wy
w	stro nę	nowo	przy by łych.	Rozległ	się	trzask	me gafo nu.

–	 Uwaga!	Mówi	 po rucznik	 Skowron.	 Te ren	 zo stał	 oto czo ny	 i	 pod dany	 wojsko wej	 ju rysdyk cji.
Pro si my	o	ustawie nie	się	w	ko lejce	do	punk tu	kontro l ne go	ce lem	zbadania.	Pro si my	o	pod cho dze ‐
nie	po je dynczo	i	po wo li,	co	najmniej	w	pię cio me tro wych	od stę pach.

Pierwszy	zom bie	ru szył	po słusznie	w	stro nę	żoł nie rzy.	„Grzeczny	pie sek”	–	po my ślała	Kaja.	Na‐
gle	inny	rzu cił	się	bie giem	w	stro nę	konwo ju.	Bie giem.	Kaja	nie	wie rzy ła	własnym	oczom.	Prze cież
parę	go dzin	temu	ten	czło wiek	był	mar twy,	po tem	ożył	i	le d wo	po włó czył	no gami,	a	te raz	bie gnie
jak	opę tany.	W	 jego	 ślad	po szło	kil kanaście	ko lejnych	osób,	prze platając	 się	 z	 tymi,	 któ rzy	wo le li
prak ty ko wać	spo kojne,	nie mal że	nie dziel ne	tem po	prze chadzki.

–	Stop!	Po je dynczo!	–	krzy czał	po rucznik.	–	Stać,	bo	otwo rzy my	ogień!
Nic	 to	nie	dało.	Monstra	nie	 zamie rzały	 się	 zatrzy mać,	groźby	wojsko we go	nie	 ro bi ły	na	nich

najmniejsze go	wraże nia.	Nato miast	od le głość	po mię dzy	nimi	a	żoł nie rzami	z	każdą	chwi lą	malała.
Kaja	z	prze raże niem	patrzy ła,	 jak	 fala	zom bie	cały	czas	wzbie ra.	Rozciągnię ci	na	 tak	du żym	te re ‐
nie,	 zde cy do wanie	 prze wyższali	 li czebno ścią	 żoł nie rzy.	Ni gdy	 by	 nie	 po wie działa,	 że	 pod	 jej	 kio ‐
skiem	ko czo wało	tak	wie le	stwo rów.

Tym czasem	po rucznik	od su nął	me gafon	od	ust	 i	krzy czał	coś	do	żoł nie rzy,	ener gicznie	wy ma‐
chu jąc	rę ko ma.	Kaja	zauważy ła,	jak	każdy	z	nich	wy ko nu je	ten	sam	gest	–	od bezpie cza	broń	i	przyj ‐
mu je	po zy cję	strze lecką.	Część	się	po ło ży ła,	część	uklę kła,	 inni	po zo stali	na	sto jąco,	ukry wając	się
za	po jazdami.	Na	SKOT-ach	po jawi li	 się	 ope rato rzy	 ciężkich	karabi nów	maszy no wych,	do siadając
wiel ko kali bro wych	działek.	Wszyst ko	trwało	kró cej	niż	trzy	se kundy.

–	Stać!	–	po wtó rzył	stanowczo	po rucznik,	 jed nak	efekt	był	taki	sam	jak	za	po przed nim	razem.
Kaja,	 sto jąc	na	dachu	kio sku	 i	przy glądając	 się	bezrad nie	 rozgry wanej	 sce nie,	prze czu wała,	 co	 się
szy ku je.	Tyl ko	dlacze go	woj sko	nie	zaczę ło	 jeszcze	strze lać,	prze cież	 to	nie	są	 już	 lu dzie,	 tyl ko	 ja‐
kieś	be stie.	Wte dy	pierwszy	z	bie gających	zom bie	znalazł	się	parę	me trów	od	najbliższe go	mu	mer ‐
ce de sa.	 Żoł nie rze	 skie ro wali	 karabi ny	 w	 jego	 stro nę,	 jed nak	 w	 dal szym	 ciągu	 nie	 strze lali.	 Po
pierwsze,	nie	mie li	takie go	rozkazu,	po	dru gie,	żaden	z	nich	nie	był	pe wien,	z	czym	mają	do	czy ‐
nie nia.	 Co	 inne go	wal czyć	 z	 równym	 so bie,	 uzbro jo nym	 prze ciwni kiem,	 a	 co	 inne go	 strze lać	 do
bezbronnych	lu dzi,	w	do dat ku	we	własnym	mie ście.



Zom bie	wpadł	mię dzy	żoł nie rzy,	kie ru jąc	swo je	wy ciągnię te	ręce	i	rozwar tą	paszczę	w	kie runku
tego,	któ ry	stał	naj bli żej.	Mło dy	chło pak	zacho wał	trzeźwość	umy słu	i	wprawnym	ru chem	od wró cił
broń,	 żeby	 zdzie lić	 prze ciwni ka	 kol bą	w	 twarz.	 Try snę ła	 krew,	 po czwara	 zato czy ła	 się	 i	 od su nę ła
parę	me trów.

–	Stój,	bo	strze lam!	–	krzyk nął	żoł nierz,	tym	razem	ce lu jąc	końcem	lufy	w	kor pus	zom bie.	Prze ‐
ciwnik	po nownie	ru szył	w	jego	stro nę.

–	Stój,	bo…
Żoł nierz	nie	zdążył	do kończyć	zdania,	gdy	starano wał	go	ko lejny	zom bie.	W	trak cie	ude rze nia

omsknął	mu	się	palec	na	spu ście	i	wy strze lił	w	po wie trze.	Upadł	na	be ton,	gdzie	bły skawicznie	do ‐
padły	go	dwie	ko lejne	be stie.

Po zo stali	żoł nie rze	zachę ce ni	pierwszym	wy strzałem,	otwo rzy li	ogień.	Wi szące	nie ru cho mo,	cie ‐
płe	 po wie trze	 zaczął	 prze szy wać	 jed no stajny	 ter kot	 ciężkich	 karabi nów	umieszczo nych	na	 SKOT-
ach.	Kule	i	fragmenty	ode rwanych	ciał	świ stały	wo kół	nacie rającej	nawał ni cy	prze ciwni ków.	Nie któ ‐
rzy	zo stali	trafie ni	w	kor pus,	inni	w	nogi,	jeszcze	ko lejni	w	ręce.	Dziewczy nie	przy po mi nało	to	sce ‐
nę	z	Szeregow ca	Ry ana,	z	drobną	tyl ko	różni cą	–	 tu taj	na	polu	bi twy	padali	 tyl ko	ci,	któ rzy	do stali
kul kę	pro sto	w	swój	dur ny,	żąd ny	mor du	łeb.	Inni,	nic	so bie	nie	ro biąc	z	od nie sio nych	ran,	wsta‐
wali,	 czoł gali	 się	 czy	 też	 w	 inny,	 nie omal	 magiczny	 spo sób	 wle kli	 się,	 upar cie	 i	 syste matycznie
zmniejszając	dzie lący	ich	od	żoł nie rzy	dy stans.	Pie chu rzy	również	otwo rzy li	ogień,	zasy pu jąc	zom ‐
bie	gradem	po ci sków.

Lecz	było	już	za	późno.	Karabi ny	sprawdzały	się	do sko nale,	jed nak	w	od po wied nich	warunkach
–	gdy by	rozpo czę li	ostrzał	wcześniej,	mie li by	szanse	utrzy mać	prze ciwni ków	na	dy stans.	Nie ste ty,
w	mo mencie,	w	któ rym	po zwo li li	zom bie	złamać	swój	szyk	i	do pro wadzić	do	wal ki	w	zwar ciu,	zna‐
leźli	się	na	prze granej	po zy cji.	Straci li	czas,	 jaki	po trze ba	na	prze łado wanie	bro ni,	straci li	mo rale,
zaglądając	śmier ci	pro sto	w	bezdenne	i	bezmyśl ne	oczy,	czu jąc	jej	cuch nący	od dech	na	kar ku.	Kaja
wi działa,	jak	kil ku	żoł nie rzy	bie rze	nogi	za	pas	i	ucie ka	w	stro nę	po bli skich	bu dynków.	Nawet	cięż‐
ko	opance rzo ny	transpor ter	bo jo wy	nie	do	końca	się	sprawdził	–	dzi ka	wataha	rzu ci ła	się	na	nie go
ni czym	wy głod niałe	psy	na	znale zio ny	ochłap	mię sa.	Ope rator	karabi nu	nie	zdążył	zamknąć	włazu,
tym	samym	zapraszając	zom bie	do	środ ka.	Dru gi	ze	SKOT-ów	również	zo stał	zalany	falą	nie przy ja‐
ciół.

Kaja	 po czu ła,	 że	 robi	 jej	 się	 zim no.	Żoł nie rze	nie	 dali	 rady.	 A	 je że li	 nie	 oni,	 to	 kto?	 „Chcesz,
żeby	coś	było	do brze	zro bio ne,	zrób	to	sam”	–	w	gło wie	usły szała	głos	Fre da	z	Limp	Bizkit.	Jasne,
łatwo	mu	to	mó wić.	Cie kawe,	czy	kie dyś	stał	na	dachu	kio sku,	bez	żad nej	bro ni,	oto czo ny	zgrają
kani bali,	czy hających	na	kawałek	jego	mię sa.

–	 Jezu…	–	po wie działa	 ci cho,	patrząc	bezrad nie	na	 rzeź	 rozgry wającą	 się	kil kadzie siąt	me trów
dalej.

Nagle	 jakiś	 zabłąkany	 po cisk	 trafił	 w	 kiosk,	 rozbi jając	 szy bę.	 Kaja	 pod sko czy ła	 i	 krzyk nę ła	 ze
strachu,	to tal nie	zasko czo na.	W	pierwszej	se kundzie	po my ślała,	że	sko ro	zom bie	nauczy li	się	bie ‐
gać,	 to	może	prze ję ły	 też	broń	od	 zabi tych	wo jaków.	Nie,	no	 to	by	było	 już	prze gię cie.	Wy tę ży ła



wzrok	i	stwier dzi ła,	że	jed nak	nie.	To	była	po	pro stu	jed na,	zabłąkana	kula.	Co	nie	zmie nia	fak tu,
że	ko lejna	może	trafić	pro sto	w	nią.	Czas	się	zbie rać.

Wy chy li ła	gło wę	zza	krawę dzi	kio sku,	zer kając	uważnie	na	chod nik.	Obszar	kil ku nastu	me trów
wo kół	kio sku	umazany	był	krwią	i	walający mi	się	nie du ży mi	fragmentami	ludzkich	ciał.	Więk szość
monstrów	zaję ła	się	wal ką	z	wojskiem,	jed nak	kil ka	po zo stało	pod	kio skiem.	Część	z	nich	nie	miała
nóg	lub	była	tak	okale czo na,	że	nie	mo gła	się	sprawnie	po ru szać.	Z	tymi	so bie	po radzi,	po	pro stu
prze cho dząc	obok.	Wy gląda	na	to,	że	ma	szanse.

–	Do bra,	tyl ko	spo kojnie	–	po wie działa	na	głos.	–	Po trzebna	mi	jakaś	broń.
Zaczę ła	rozglądać	się	po	najbliższym	oto cze niu	w	po szu ki waniu	cze go kol wiek,	co	broń	mo gło by

jej	po słu żyć	do	wal ki.	Nie	może	ucie kać	w	stro nę	konwo ju,	któ ry	nad je chał,	bo	nic	cie kawe go	tam
nie	zastanie.	Do bra,	mają	karabi ny,	ale	pewnie	i	tak	nie	zdąży	do	nich	do biec.	Musi	ucie kać	w	dru ‐
gą	 stro nę.	Do	Pałacu	Kul tu ry?	Do	przejść	pod ziem nych?	Do	me tra?	Nie,	 tam	 łatwo	bę dzie	wpaść
w	pu łap kę,	w	śle py	zaułek.	Nie ważne.	Aby	tyl ko	zejść	z	dachu	i	biec.	Po	pro stu	wiać,	gdzie	nogi	po ‐
nio są.	Później	 coś	 się	z	pewno ścią	znajdzie.	Tak	czy	 siak	–	na	pewno	bę dzie	 to	 lep sze	niż	bier ne
cze kanie	na	ratu nek,	któ ry,	jak	się	okazało,	nie	do	końca	się	sprawdził.	Mimo	uważnej	lu stracji	te ‐
re nu	nie	znalazła	ni cze go,	co	mo gło by	po słu żyć	jej	za	broń.	Trud no.	Bę dzie	mu siała	zaufać	swo im
no gom	 i	 li czyć	 na	 łut	 szczę ścia.	 Po prawi ła	 ku cyk,	 zapię ła	 ple cak,	 po tem	 po ło ży ła	 się	 na	 dachu
i	 przy su nę ła	 do	 jego	 krawę dzi.	 Następ nie	 ci cho	 opu ści ła	 się	 na	 rę kach	 i	 wi sząc	 rozciągnię ta	 tak
mak sy mal nie,	jak	tyl ko	mo gła,	pu ści ła	się.	Ze sko czy ła	mięk ko	na	be to no wą	pły tę,	bły skawicznie	ku ‐
cając.	Rozglądała	się	chwi lę	sze ro ko	otwar ty mi	oczami,	nad stawiając	uszu,	ale	wy glądało	na	to,	że
żaden	z	zom bie	nie	zare je stro wał	jej	zejścia.	To	do brze,	ale	im	dłu żej	tu	bę dzie	sie dzieć,	tym	więk ‐
sze	szanse,	że	to	się	zmie ni.	Te raz!

Rzu ci ła	się	bie giem	w	stro nę	Zło tych	Tarasów.	Wiatr	szu miał	jej	w	uszach,	a	każdy	po dejrzany
ruch	przy prawiał	o	stan	przed zawało wy.	Słabo	oce niała	swo je	szanse.	Prze cież	za	ro giem	może	cza‐
ić	się	ko lejna	zgraja	 tych	po paprańców,	ba,	nawet	nie	musi	 to	być	zgraja	–	bez	bro ni	w	ręku	wy ‐
star czy,	że	bę dzie	ich	kil ko ro.	Jed nak	mu siała	spró bo wać,	jakaś	we wnętrzna	siła	jej	tak	kazała.	Mi ‐
nę ła	pę dem	bud kę	z	ke babem.	Cuch nące	mię so	obsiadły	set ki	much,	gło śno	bzy cząc.	Część	z	nich
latała	również	za	 ladą,	ale	dziewczy na	wo lała	nie	wie dzieć,	gdzie	 jest	Tu rek	sprze dający	tu	wcześ‐
niej	ro dzi me	przy smaki.	Nie	zatrzy my wała	się.	Pod ję ła	de cy zję,	że	skie ru je	się	do	centrum	handlo ‐
we go.	Może	się	tam	roić	od	zom bie,	ale	z	dru giej	stro ny,	 jest	tam	peł no	miejsc,	w	któ rych	da	się
scho wać,	 i	 spo ro	 skle pów,	 któ rych	 wy po saże nie	 może	 wy ko rzy stać	 jako	 broń.	 Musi	 spró bo wać,
a	Zło te	Tarasy	zdawały	się	być	najlep szym	rozwiązaniem.	Po czu ła	przy pływ	nadziei.

I	równie	szybko	go	straci ła.	Do bie gła	do	uli cy	Emi lii	Plater	i	stanę ła	jak	wry ta.	Na	asfal cie	stało
kil ku dzie się ciu	zom bie.	Błąkali	się	bez	celu,	obi jając	się	od	sie bie	i	po ję ku jąc	ci cho.	Nie	zauważy li
jej,	a	Kaja	czu ła,	 jak	ser ce	pró bu je	prze ci snąć	się	przez	jej	prze łyk.	Zro bi ła	krok	w	tył.	Naraz	usły ‐
szała	krzyk.	Od wró ci ła	się	i	z	jeszcze	więk szą	trwo gą	zauważy ła,	że	masze ru je	w	jej	stro nę	kil kana‐
ście	po staci.	Wśród	nich,	 a	 jak że,	 ze żar ty	Tu rek	od	ke babów.	Kil ko ro	z	prze śladowców	wy ciągało



ręce	w	jej	stro nę,	jak by	nie	byli	w	stanie	do kład nie	oce nić	od le gło ści,	w	jakiej	się	od	nich	znajdu je.
Jed ni	le d wo	po włó czy li	no gami,	inni	szli	pewnym	i	szybkim	kro kiem.

Mło dy	chło pak,	po dążający	na	cze le	gru py,	prze szedł	w	trucht,	aby	po	chwi li	rzu cić	się	bie giem,
ile	tyl ko	miał	sił	w	mar twych	no gach,	w	stro nę	Kai.	Ta	po czu ła	nagły	zastrzyk	ad re nali ny,	cho ciaż
jeszcze	kil ka	mi nut	temu	była	prze ko nana,	że	nie	zo stało	jej	w	or gani zmie	nawet	grama	tego	hor ‐
mo nu.	Od wró ci ła	się	spani ko wana	i	zaczę ła	pę dzić	przed	sie bie.	Wprost	na	stado	zom bie,	któ re	za‐
alar mo wane	również	zaczy nało	kie ro wać	się	w	jej	stro nę.

Bie gnąc,	 rozglądała	 się	 jak	 szalo na.	Ni gdzie	nie	 było	miejsca,	w	 któ rym	mo głaby	 się	 scho wać.
Zejście	do	pod zie mi	ku si ło,	ale	wi działa,	jak	maszkary	wy gramo li ły	się	również	stam tąd.	Nie	chcia‐
ła	sprawdzać,	co	jeszcze	kry ło	się	pod	po wierzch nią	zie mi.

Umrze.	 W	 ten	 cho ler nie	 pięk ny,	 lip co wy	 wie czór	 pad nie	 na	 be ton	 i	 zo stanie	 zagry zio na	 na
śmierć.	Zje dzo na.	Była	tego	abso lut nie	pewna,	ale	i	tak	nie	zamie rzała	się	pod dać	bez	wal ki.	Prze ‐
bie gła	 obok	 pierwszych	 kil ku	 zom bie,	 sku tecznie	 uni kając	wy ciągnię tych	 rąk	 i	 kłapiących	 szczęk.
„Nie	jest	źle”	–	po my ślała.	„Jak by	i	ci	bie gali,	by łabym	bez	najmniejszych	szans”.

Ścieżka,	 któ rą	 so bie	 obrała	mię dzy	 prze ciwni kami,	 zaczy nała	 się	 nie bezpiecznie	 zwę żać.	 Było
ich	zbyt	wie lu	na	zbyt	małej	prze strze ni.	W	końcu	któ ryś	 ją	złapie,	mu śnie,	przy trzy ma	czy	 spo ‐
wol ni	w	jaki kol wiek	inny	spo sób.	Nie ważne,	co	zro bi,	dy stans	mię dzy	nią	a	bie gnący mi	z	tyłu	zom ‐
bie	zmniejszał	się	z	każdym	ude rze niem	ser ca.

Naraz	usły szała	grzmot,	po tem	ko lejny	i	zaraz	po	nim	następ ne.	Zom bie	zaczę li	tańczyć,	ale	zu ‐
peł nie	nie	przy po mi nało	 to	układu	z	pio senki	Thriller	Mi chaela	 Jack so na	–	 ich	ru chy	były	krót kie,
ale	bar dzo	gwał towne	i	kom plet nie	nie skład ne.	Je den	zgiął	się	wpół,	po tem	bar dzo	szybko	wy pro ‐
sto wał,	a	następ nie	 jego	gło wa	eksplo do wała.	Dziewczy na	do my śli ła	 się,	że	eksplo do wała	od	po ci ‐
sku.	Kaja	była	zbyt	wy straszo na,	 żeby	wy ko nać	 jaki kol wiek	 ruch.	Gdy	ciała	wo kół	niej	 zaczę ły	po ‐
dry gi wać,	zatrzy mała	się.	Wo lała	stać	i	mo dlić	się,	żeby	nikt	jej	nie	trafił,	niż	dać	się	zabić,	prze ci ‐
nając	tor	le cące go	po ci sku.	Od wró ci ła	się	w	stro nę	Alei	Je ro zo lim skich	i	uj rzała	su nące go	nimi	po ‐
wo li	po tężne go	ro so maka	–	najnowszą	zabawkę	pol skie go	wojska,	po strach	afgańskich	tali bów,	któ ‐
rzy	ochrzci li	go	mianem	„Diabła,	któ ry	wi dzi	w	nocy”.

Na	szczy cie	„Diabła”	sie dział	żoł nierz	obsłu gu jący	karabin	maszy no wy	UKM-2000,	któ re	to	cudo
po trafi ło	wy plu wać	 z	 sie bie	 po ci ski	 gru bo ści	mę skie go	małe go	 pal ca	 z	 pręd ko ścią	 po nad	 dwu stu
pięćdzie się ciu	sztuk	na	mi nu tę.	To	w	rytm	tego	be atu	tańczy li	zom bie.	Wo kół	transpor te ra	opan‐
ce rzo ne go	szło	sied miu	żoł nie rzy,	rozsy pawszy	się	wcześniej	w	zgrabną	ty ralie rę.	Pro wadzi li	równy
ostrzał,	dzie ląc	ogień	na	dwie	gru py	–	 jed na	eli mi no wała	zom bie	zagrażających	bezpo śred nio	Kai,
dru ga	po stawi ła	zapo rę	ognio wą	i	od cię ła	bandę	nacie rającą	od	stro ny	zejścia	do	Dwor ca	Śród mie ‐
ście.

Nagle	 jed no	z	monstrów	złapało	Kaję	za	rękę.	Dziewczy na	od wró ci ła	się,	ale	wie działa,	że	stoi
na	li nii	ognia.	Instynkt	zadziałał	bły skawicznie	–	ugię ła	ko lana,	po zwalając	grawi tacji	po ciągnąć	jej
ciało	 na	 zie mię.	 Ułamek	 se kundy	 później	 gło wa	 star sze go	 mężczy zny	 o	 zakrwawio nych	 ustach
i	nie wi dzących	oczach	eksplo do wała.



Kaja	 le d wo	mo gła	od dy chać.	Zer k nę ła	w	stro nę	nad cho dzące go	zbawie nia	 i	do strze gła	ósme go
żoł nie rza.	Klę czał	na	chod ni ku,	opie rając	broń	o	be to no wy	kosz	na	śmie ci.	Snajper	po sy łający	ołów
o	śred ni cy	12,7	mi li me tra	pro sto	do	czaszek	zom bie.	Można	by	rzec,	że	wy bi jał	im	głu pie	po my sły
z	gło wy,	tak	jak	temu	przed	chwi lą.	Naraz	wstał,	w	rę kach	trzy mając	ciężki	karabin	wy bo ro wy	typu
TOR.

Nastała	 ci sza	 zmąco na	 tyl ko	 przez	war kot	 sil ni ka	 ro so maka,	 któ ry	 zatrzy mał	 się	 kil kadzie siąt
me trów	od	dziewczy ny.	Kaja	rzu ci ła	się	bie giem	w	jego	stro nę.
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rzez	ostat nie	parę	go dzin	sie dzie li	przy	biur ku	i	do kład nie	anali zo wali	plany	me tra	znale zio ne
przez	Pawła	w	ro bot ni czej	szaf ce.	Sieć	pod ziem nych	tu ne li	rozrastała	się	do	nie wy obrażal nych	roz‐
miarów,	two rząc	labi rynt,	któ ry	ewi dent nie	nie	wy baczał	po my łek	–	spo ra	część	ko ry tarzy	kończy ła
się	śle py mi	zauł kami	–	więc	je że li	we szli by	w	zły,	straci li by	możli wość	bezpieczne go	wy co fania	się.
Mu sie li	 wo bec	 tego	 bar dzo	 do kład nie	 zaplano wać	 trasę	 ucieczki,	 a	 do	 tego	 po trze bo wali	 przede
wszyst kim	do kład nej	 infor macji	 do ty czącej	 ich	 ak tu al ne go	miejsca	 po by tu.	 I	 tu	 po jawiał	 się	 pro ‐
blem.	Max	sądził,	że	znajdu ją	się	gdzieś	po mię dzy	Wi lanowską	a	Wierzbnem,	jed nak	Paweł	uważał,
że	do tar li	znacznie	dalej.	Stawiał	bar dziej	na	Po li tech ni kę,	ale	nie	mógł	być	tego	stu pro cento wo	pe ‐
wien.	Błąkali	się	po	ciem nych	ko ry tarzach	dość	dłu go,	mi nę li	też	kil ka	opuszczo nych	i	zamknię tych
stacji,	cały	czas	 li cząc,	że	uda	się	im	znaleźć	jakieś	otwar te	przejście.	Do pie ro	chło pak,	w	przy pły ‐
wie	 ge niu szu,	 po łączył	nu mer	kame ry	umieszczo nej	 pod	 su fi tem	z	planem	 instalacji	 elek trycznej
i	wy szło	na	jaw,	że	znajdu ją	się	nie całe	trzy sta	me trów	od	stacji	Racławicka.	W	pierwszej	chwi li	Pa‐
weł	 nie	 uwie rzył	 i	mu siał	wszyst ko	 sprawdzić	 same mu,	 dwu krot nie.	Wy szło	 na	 to,	 że	Max	miał
jed nak	rację.

Po patrzy li	na	 sie bie	w	mil cze niu.	Max	prze ciągnął	 szczu płą	dło nią	po	dłu gich,	krę co nych	wło ‐
sach,	od gar niając	je	z	czo ła.

–	Cho le ra,	kawał	dro gi	że śmy	po ko nali	–	stwier dził	nie co	zdzi wio ny.
–	W	su mie	racja…	–	od po wie dział	Paweł.	–	Znasz	Mo ko tów?
–	Szcze rze	mó wiąc,	to	raczej	śred nio	–	po wie dział	chło pak	i	skie ro wał	wzrok	na	be to no wą	po ‐

sadzkę,	jak by	czuł	się	winnym	tego,	że	nie	zna	do kład nie	to po grafii	całe go	miasta.
–	Szko da,	 bo	 ja	 też	nie	 –	 od po wiedź	Pawła	 pod nio sła	Maxa	odro bi nę	na	du chu.	Przy najmniej

w	tej	jed nej	rze czy	mógł	się	z	nim	równać.
–	Ale	w	su mie	to	i	do brze,	bo	za	Po lami	Mo ko towski mi	jest	 jed nost ka	wojsko wa	–	do dał	męż‐

czy zna.	Złu dze nie	równo ści	pry sło.	Max	patrzył	na	nie go	z	zainte re so waniem,	wy raźnie	ocze ku jąc
dal szej	czę ści	wy po wie dzi.	Kie dy	po	paru	mi nu tach	stało	się	 jasne,	że	 ten	nie	zamie rza	dalej	 cią‐
gnąć	te matu,	chło pak	zapy tał	nie co	iro nicznie,	uno sząc	krzaczaste	brwi:

–	Aha…	I	co,	idzie my	tam?
Paweł	po patrzył	na	nie go	w	mil cze niu.	Max	do my ślał	się,	że	tam ten	anali zu je	różne	możli wo ści.
–	Tak,	chy ba	po winni śmy	spró bo wać.	Tak	my ślę.
Po wie dział	to,	marszcząc	wy so kie	czo ło.	Coś	mu	cho dzi ło	po	gło wie,	ale	wy raźnie	nie	chciał	po ‐

wie dzieć	co.
–	Masz	co	do	tego	jakieś	wąt pli wo ści?	–	zapy tał	chło pak.



–	Nie	je stem	do	końca	pe wien.	Znasz	takie	uczu cie,	gdy	intu icja	kom plet nie	wariu je?	Gdy	pod
czaszką	wi dzisz	czer wo ne,	pul su jące	światło	i	sły szysz	wy cie	sy re ny	alar mo wej,	ale	nie	masz	zie lo ‐
ne go	po ję cia	dlacze go.	Masz	tak	czasem?

–	Eeee…	–	wy bąkał	de li kat nie	zbi ty	z	tro pu	chło pak.
–	No	do bra,	chy ba	mogę	być	z	tobą	szcze ry	–	po wie dział	Paweł,	po chy lając	się	konfi dencjo nal nie

w	stro nę	chło paka.	Max	wi nien	był	ode brać	to	jako	kom ple ment,	ale	jakaś	część	jego	mó zgu	pod po ‐
wiadała	mu,	że	to	nie	o	to	cho dzi.	Paweł	po wie dział	tak	nie	dlate go,	że	stali	się	nagle	su per przy ja‐
ciół mi,	 tyl ko	 raczej	 dlate go	 że	 prawdo po do bieństwo	 wy do stania	 się	 stąd	 ży wym	 było,	 de li kat nie
mó wiąc,	dość	ni kłe.	Swo im	mil cze niem	utwier dził	Pawła	w	prze ko naniu,	że	ten	do brze	robi.

–	Okej.	Wiesz,	jako	żoł nierz	GROM-u	mam	tro chę	inną	świado mość	i	spo sób	po strze gania	pew‐
nych	rze czy	niż	ty.	Że	to	w	me trze	nie	było	zwy czajnym	wy pad kiem,	już	chy ba	ustali li śmy.	Mo gła
to	być	katastro fa,	jakiej	pol skie	me tro	jeszcze	ni gdy	nie	do świad czy ło	–	zgi nę ły	dzie siąt ki	lu dzi,	wy ‐
darzy ła	się	me gatrage dia.	To	się	może	zdarzyć	–	wy pad ki	takie	jak	ten	mają	czasem	miej sce.	Rzad ‐
ko,	 ale	mają.	 Jed nak	 tak	naprawdę	nie	 to	mnie	mar twi.	Bar dziej	nie po ko jący	 jest	 brak	 jakich kol ‐
wiek	służb	ratunko wych.

–	No	wiem,	mnie	też	to	dzi wi	–	prze rwał	mu	Max.	–	Ale	prze cież	już	o	tym	rozmawiali śmy.
–	Tak,	ale	pójdźmy	dalej	tym	tro pem.	Zo bacz,	je że li	skala	tego…	zjawi ska	–	zarazy,	wi ru sa	–	na‐

zy waj	to,	jak	chcesz,	jest	tak	duża,	jak	nam	się	na	pod stawie	prze pro wadzo nej	obser wacji	i	anali zy
wy daje,	to	władze	nie	po zwo lą	na	dal sze	skaże nia.	Ro zu miesz?

Max	patrzył	na	nie go	le d wie	przy tom nym	wzro kiem.	Był	już	tym	wszyst kim	cho ler nie	zmę czo ‐
ny	i	zagad ki	to	ostat nia	rzecz,	na	jaką	miał	ak tu al nie	ocho tę.

–	 Jezu,	 kur wa,	 prze stań!	Po wiedz	wprost,	 o	 co	 cho dzi	 –	 ściągnął	 brwi	 i	 po patrzył	 dziwnie	na
Pawła.	W	oczach	żoł nie rza	wy glądał	jak	obrażo ny	dzie ciak,	któ re mu	zabrano	zabawkę.

–	Kwarantanna	–	po wie dział	Paweł	bez	krzty	emo cji	w	gło sie.	Wzrok	chło paka	nie	zro bił	na	nim
spe cjal ne go	wraże nia,	ale	szko da	mu	było	tracić	czasu	na	jało we	gadanie.	Tyl ko,	cie nie	pod	oczami
jak by	się	po głę bi ły.	Świado mość	tego,	co	może	nadejść,	od bi ła	wi doczne	pięt no	na	jego	twarzy.	Cią‐
gnął	jed nak	po	chwi li	dalej:

–	Od cię cie	 skażo ne go	 te re nu	 i	 pod danie	 go	 kwarantannie.	Oczyszcze niu,	 a	 je że li	 to	 okaże	 się
nie sku teczne	–	od każe niu.	Od każe niu	wszel ki mi	możli wy mi	spo so bami.

–	Ro zu miem,	że	dla	nas	to	źle…?	–	zapy tał	nie pewnie	chło pak.	–	Ale	dlacze go?	Prze cież	je że li	za‐
mkną	te ren	i	wejdą	tu	ze	spe cjal nym	sprzę tem,	to	szybciej	nas	znajdą.

–	Nie ko niecznie	–	po wie dział	mężczy zna,	po chy lając	się	w	stro nę	Maxa.	–	 Je że li	 skala	zatru cia
jest	duża,	czy li	to	coś	rozprze strze ni ło	się	poza	me tro,	po wiedzmy	w	oko li ce	po szcze gól nych	stacji
czy	nawet	po	jakiejś	czę ści	War szawy,	to	nie	będą	mieć	czasu	na	szu kanie	ocalałych	lu dzi.

–	To	znaczy	co,	że	nas	tak	po	pro stu	zabi ją?	–	zapy tał	Max,	nie	wie rząc	w	to,	co	sły szy.
Paweł	wpatry wał	się	w	nie go,	nie	mó wiąc	ni cze go.	Jed nak	to	mil cze nie	prze nio sło	wię cej	tre ści

niż	jakie kol wiek	sło wa.



–	Gówno.	Nie	wie rzę	ci.	Nie	mogą	nas	zabić.	Prze cież	ży je my	w	dwu dzie stym	pierwszym	wie ‐
ku!	Mamy	te le fo ny,	inter net,	Youtu be’a!	Wszę dzie	bły skawicznie	się	to	roznie sie.

–	Wąt pię.	Pewnie	już	zało ży li	na	miasto	płaszcz.
–	Płaszcz?	–	zapy tał	zdzi wio ny	chło pak.
–	Ko mu ni kacyjny,	coś	na	kształt	pola	elek tro magne tyczne go,	od ci nające go	wszyst kie	prze kaźni ‐

ki	danych.	Zasięg	w	 te le fo nach,	mo de my,	 inter net.	Po zo staje	 tyl ko	 spe cjal nie	ko do wana	czę sto tli ‐
wość	woj sko wa	 i	 po ro zu mie wanie	 się	 na	 krót kich	 falach	 CB.	 –	Opano wanie	w	 gło sie	 Pawła	 było
prze rażające.	On	do sko nale	wie dział,	o	czym	mówi.

–	Ehe,	jasne.	W	Pol sce	nie	mamy	takich	rze czy,	co	najwy żej	mogą	rozło żyć	ol brzy mią	pałat kę	–
wtrącił	Max,	krzy żu jąc	ręce	na	pier si.

–	Mu sisz	 zro zu mieć,	 że	po zwo le nie,	 aby,	nazwijmy	go	 ro bo czo	 „wi rus”,	 się	 rozprze strze nił	na
inne	obszary	miejskie,	w	konse kwencji	cze go	wię cej	osób	może	ulec	skaże niu,	wy gląda	w	rapor cie
znacznie	go rzej	niż	zatu szo wanie	śmier ci	paru	nie winnych	osób	–	konty nu ował	Paweł,	nie	zwraca‐
jąc	uwagi	na	ko mentarz	chło paka.

–	To	co	mo że my	zro bić?	–	w	gło sie	Maxa	wy raźnie	było	sły chać	 re zy gnację.	To	za	dużo	 jak	na
nie go.	Chciał by	się	po	pro stu	obu dzić,	pójść	do	szko ły	i	opo wie dzieć	kum plom,	jaki	to	miał	po sra‐
ny	sen.	Że	też	aku rat	ten	dzień	so bie	mu siał	wy brać	na	wagary.

–	Spo kojnie,	przed stawi łem	ci	najgor szy	sce nariusz	z	możli wych.
Chło pak	nie	od po wie dział.
–	Na	po czątek	mu si my	wy do stać	się	z	pod zie mi.	Zo rientu je my	się,	jak	sy tu acja	wy gląda	na	po ‐

wierzch ni	i	bę dzie my	wie dzieć,	na	czym	sto imy.
Po chy li li	się	nad	rozło żo ną	ster tą	papie rów,	gdzie	każda	kar ta	była	gę sto	usiana	nic	im	nie mó ‐

wiący mi	 li niami.	 Ciągi	 wenty lacyjne,	 prze wo dy,	 instalacje	 wod ne	 i	 elek tryczne…	 Dla	 laika	 to
wszyst ko	wy glądało	tak,	jak by	dziecko	z	li nijką	i	ołówkiem	usiadło	so bie	i	w	bar dzo	twór czy	spo sób
spę dzi ło	kil kanaście	mi nut.	Po	kwadransie	wie dzie li	 już,	któ ra	 li nia	co	oznacza,	 jaki mi	ścieżkami
mogą	się	po ru szać	i	co	najważniejsze	–	jak	się	wy do stać	na	po wierzch nię.

–	Do bra,	 to	 jeszcze	 raz,	 od	po cząt ku	 –	 po wie dział	Max,	 nie	 od ry wając	 sku pio ne go	wzro ku	od
mapy.

–	Okej.	Je ste śmy	w	tym	miej scu	–	od parł	Paweł,	przy kładając	palec	do	kwadraci ka	na	mapie.	–
Wy cho dzi my	 i	kie ru je my	się	na	pół noc.	Po	przej ściu	dwu stu	me trów	po winni śmy	 trafić	na	małe
stalo we	drzwi	i	za	nimi	skrę cić	na	wschód.	Idzie my	wąskim	ko ry tarzem,	mi jamy	dwie	pary	drzwi
po	le wej	stro nie	i	skrę camy	za	nimi	w	lewo.	Po tem	idzie my	jakieś	pięt naście	me trów	i	po	prawej
stro nie	po winni śmy	trafić	na	wąską	wnę kę	z	drabi ną	w	środ ku.	Drabi na	wy pro wadzi	nas	na	sam
śro dek	uli cy…	–	mężczy zna	zaczął	wo dzić	wzro kiem	po	mapie	–	nie,	nie	ma	po danej	nazwy.	Zo ba‐
czy my.	Grunt,	że	wyjdzie my.

Max	po wo li	kiwnął	gło wą,	po nownie	anali zu jąc	cały	plan.
–	Brzmi	nie źle.	 Jest	bli sko,	więc	po winno	się	udać	–	 stwier dził,	 a	 jego	oczy	bły snę ły	odro bi ną

nadziei.



–	Po winno	–	od parł	spo kojnym,	sto no wanym	gło sem	Paweł.	Nie	zdradzał	emo cji,	ale	to	już	chy ‐
ba	była	ce cha	naby ta	przez	te	wszyst kie	 lata	służby.	Chło pak	zaczy nał	się	do	niej	po wo li	przy zwy ‐
czajać.

–	Po cze kaj,	a	je śli	drzwi	będą	zamknię te	na	klucz?	–	zapy tał.
Paweł	po patrzył	na	nie go	w	mil cze niu.
–	Racja.	O	tym	nie	po my ślałem.	Jakieś	pro po zy cje?
–	Zo bacz,	mamy	tu	narzę dzia,	mo że my	 je	wy ważyć,	 czy	coś	–	po wie dział	Max,	wskazu jąc	 ręką

ki lo fy	i	ło paty	ustawio ne	w	kącie.
–	Tak,	ale	z	dru giej	stro ny	nie	wie my,	czy	bę dzie	czas	na	zabawę	w	wy ważanie	drzwi	–	stwier ‐

dził	żoł nierz.	–	Nie	wiesz,	 ilu	zom bie	 tam	 jest,	a	gdy	wyjdzie my,	 to	z	pewno ścią	wszyst kie	rzu cą
się	na	nas	ni czym	wy głod niałe	psy.

–	To	co,	mamy	tu	sie dzieć	do	usranej	śmier ci?	–	od paro wał	co raz	bar dziej	zde ner wo wany	chło ‐
pak.	Mę czy ła	go	już	ta	bezce lo wa	wy miana	zdań.	–	Albo	wyjdzie my	te raz,	albo	zo stanie my	tu	na	za‐
wsze.

–	No	do bra,	to	bierzmy	się	do	ro bo ty.	Co	mamy?	–	Paweł	prze jął	ini cjaty wę.
–	Dwie	latar ki,	na	szczę ście	działające.	Dwa	ki lo fy,	ło patę	i	inne	narzę dzia.
–	Jakie?
–	 Nie	 wiem,	 mło tek,	 jakieś	 śru by	 i	 inne	 dziwne	 rze czy	 –	 po wie dział	 Max,	 grze biąc	 w	 du żej

skrzy ni	i	wy ciągając	co	chwi la	przed mio ty	nie znane go	mu	po cho dze nia	i	zasto so wania.
Paweł	zastano wił	się	przez	chwi lę.
–	Do bra,	to	ty	weźmiesz	ło patę,	mło tek	i	kil ka	du żych	śrub.	Ja	we zmę	oba	ki lo fy.
–	Po	co	śru by?	–	zasko czo ny	takim	po my słem	chło pak	zaczął	pako wać	je	do	kie sze ni.
–	Bę dzie my	się	skradać,	śrub	mo że my	użyć	do	od wró ce nia	uwagi,	wy star czy,	jak	rzu ci my	jed ną

gdzieś	dale ko	od	nas,	na	tory.
–	Spryt ne	–	po wie dział	z	uznaniem.	–	Ale	latar ki	i	tak	bie rze my,	nie?
–	Jasne,	że	tak.	Ale	nie	po winni śmy	ich	uży wać	zbyt	czę sto	–	po wie dział	Paweł,	ważąc	w	dło ni

je den	z	 ki lo fów.	Był	 ciut	przy dłu gi	 i	 ciężki,	 ale	do brze	 le żał.	Max	 scho wał	 za	pasek	mło tek,	 a	do
ręki	wziął	ło patę.

–	Prze wieś	so bie	latar kę	przez	ramię	–	zasu ge ro wał	żoł nierz,	bio rąc	do	ręki	dru gi	ki lof.
Po	mi nu cie	stali	 już	go to wi	do	ak cji.	Wy mie ni li	po ro zu mie wawcze	spojrze nia	i	ru szy li	na	pal ‐

cach	w	 stro nę	drzwi.	Umar lak,	 któ ry	 tak	upar cie	 się	do	nich	do bi jał	przez	ostat nie	kil ka	go dzin,
gdzieś	so bie	najwy raźniej	po szedł,	a	z	ko ry tarza	nie	do cie rały	żad ne	dźwię ki.	Paweł	po ło żył	palec
na	ustach,	dając	tym	samym	chło pako wi	znak,	że	mu szą	zacho wać	bezwzględ ną	ci szę.	Max	prze krę ‐
cił	de li kat nie	klucz	w	zam ku,	po	czym	bar dzo	ostrożnie	zaczął	otwie rać	drzwi.

–	Psst!	 –	 usły szał	 chło pak	 i	 od wró cił	 się	w	 stro nę	Pawła.	 Ten	wskazał	 gło wą	włącznik	 światła.
Max	ski nął	gło wą,	po	czym	go	wci snął.	Po chło nę ła	ich	ciem ność.
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apeć.	 Taki	 stary,	 skó rzany	 i	 do ku ment nie	 zno szo ny.	 To mek	 z	 obrzy dze niem	 gło śno	mlasnął.
Mu siał	 usnąć	 naprawdę	 głę bo ko.	 Uniósł	 się	 na	 łok ciach	 i	 po	 se kundzie	 opadł	 z	 po wro tem	 na
wznak.	W	gło wie	mu	hu czało,	jak by	w	środ ku	od by wała	się	dzi ka	im pre za,	z	ro dzaju	tych	wiejskich
po tańcó wek,	gdzie	prę dzej	czy	później	w	ruch	idą	sztache ty	i	go ście	wzajem nie	rozbi jają	so bie	łby.
Spojrzał	na	 ławę,	na	któ rej	stała	do	po ło wy	opróżnio na	bu tel ka	Wy bo ro wej.	„Pięk nie”	–	po my ślał.
Nie	dość,	że	pił	sam,	to	jeszcze	spo ro.	Tyl ko	so bie	po gratu lo wać,	zwłaszcza	w	takiej	chwi li.	Po now‐
nie	pod jął	się	pró by	zmiany	po zy cji,	co	ku	jego	ucie sze,	tym	razem	zakończy ło	się	suk ce sem.	Usiadł
na	kanapie	i	ze	świ stem	wy pu ścił	po wie trze.	Następ nie	po chy lił	się	i	wtu lił	gło wę	w	ręce	wspar te
na	ko lanach,	 błądząc	pal cami	w	krót kiej,	 ciem nej	 szcze ci nie,	 gę sto	po rastającej	 czaszkę.	 Po miesz‐
cze nie	 upar cie	wi ro wało.	 Starał	 się	 skoncentro wać	wzrok	na	 te le wi zo rze	 i	 na	 obrazach,	 któ re	 się
w	nim	prze wi jały,	jed nak	śred nio	mu	to	wy cho dzi ło.	Jacyś	lu dzie	ganiali	się	po	uli cach,	strze lali	do
sie bie,	pod palali	bu dynki	i	samo cho dy.	I	to	wszyst ko	w	War szawie.	Dziwny	film.	I	wte dy	wszyst ko
mu	się	przy po mniało,	wy darze nia	ostat nich	kil ku nastu	go dzin	ude rzy ły	w	nie go	ni czym	lewy	sier ‐
po wy	Ty so na.	 Stwier dził,	 że	 trze ba	wy trzeźwieć	 i	 to	 szybko.	W	 końcu	 nie	mógł	 być	 pe wien,	 czy
jego	drzwi	i	usy pana	za	nimi	blo kada	dłu go	wy trzy mają,	a	głu pio	by	było	tak	umie rać	na	kacu.

Dwadzie ścia	mi nut	później	 stał	w	kuch ni,	ubrany	w	ulu bio ne	 je ansy	 i	nie bie ski	T-shirt	 z	Ho ‐
use’a.	Wziął	 zim ny	prysznic	 i	 z	kubkiem	go rącej	her baty	z	 cy try ną	w	ręku	okłamy wał	 się,	 że	kac
jest	dużo	mniejszy.	Jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	czuł	się	tak	samot ny,	głu pi	i	bezrad ny.	Kac	nor mal ny
i	mo ral ny	naraz.	My ślał	o	sio strze,	ro dzi cach	prze by wających	na	wy jeździe,	czasie,	jaki	bezsensow‐
nie	 zmar no wał.	Czy	wie dzą,	 co	 się	dzie je?	Czy	poza	War szawą	 też	 tak	 jest?	A	 jeszcze	dalej,	 poza
Pol ską?	Może	to	ko niec	świata,	może	Bóg	ze słał	na	lu dzi	apo kalip sę.	„Kie dy	w	pie kle	nie	bę dzie	już
miejsca,	zmar li	wyjdą	na	zie mię”	–	przy po mniał	mu	się	fragment	z	pewne go	fil mu	o	zom bie.	Wte ‐
dy	go	to	śmie szy ło,	było	tyl ko	nie groźną	rozrywką.	Ni gdy	by	nie	przy puszczał,	że	przyjdzie	mu	sta‐
nąć	 oko	w	 oko	 z	 jed ną	 z	 takich	 kre atur.	 Zresztą,	 kto	 by	 coś	 takie go	 przy puszczał.	 Takich	 rze czy
zwy czajnie	nie	bie rze	się	pod	uwagę.	Film	się	obejrzy,	zapo mni,	się gnie	po	następ ny.

Zastanawiał	 się,	 co	 z	 Ewą.	Mógł	mieć	 tyl ko	 nadzie ję,	 że	 scho wała	 się	 w	 jakimś	 bezpiecznym
miejscu,	że	nikt	jej	nie	zaraził,	że	jest	cała	i	zdro wa.	Nie	sądził,	że	bę dzie	się	kie dy kol wiek	aż	tak
o	nią	mar twił,	jed nak	wię zy	krwi	okazały	się	sil niejsze,	niż	przy puszczał.

Po masze ro wał	 z	 kubkiem	 do	 swo je go	 po ko ju	 i	 zno wu	 włączył	 kom pu ter.	 Po	 paru	 mi nu tach
stwier dził	z	rozczaro waniem,	że	nie	może	się	po łączyć	z	inter ne tem.	Zre se to wał	mo dem,	po spraw‐
dzał	kable,	ale	nic	to	nie	dało.	„Nie	jest	do brze”	–	po my ślał	chło pak.	„Je że li	nie	ma	sie ci,	to	od cię cie
ener gii	elek trycznej	jest	tyl ko	kwe stią	czasu.	Wprost	cud nie”.



Najbar dziej	bo lało	go	to,	że	nie	zauważył	ni ko go	nor mal ne go.	Ani	na	uli cy,	ani	w	oknach	sąsia‐
dów.	 „Zo stałem	 sam?”.	 Od po wie dzi	 na	 to	 nie zadane	 gło śno	 py tanie	 od	 razu	 po żało wał.	 Cię żar
smut ku	i	samot no ści,	jakie	były	z	nią	związane,	zdawał	się	być	nie	do	znie sie nia.	„Je że li	tak	jest,	to
po	pro stu	się	zabi ję.	Wy my ślę	jakiś	spo sób,	żeby	moje	ciało	nie	po wstało	z	mar twych	i	nie	błąkało
się	bez	po wo du”	–	przy siągł	so bie	w	my ślach.	Wstał	od	biur ka	i	zre zy gno wany	po drep tał	do	salo nu.

Gło wa	nie	prze stawała	go	bo leć.	Się gnął	po	dwa	proszki	prze ciwbó lo we,	któ re	przy niósł	ze	sobą
z	kuch ni.	Zanim	po szedł	pod	prysznic,	łyk nął	już	jed ną	aspi ry nę,	ale	nic	to	nie	dało.	Czuł	się	tyl ko
bar dziej	sko ło wany.	Wy łączył	głos	w	te le wi zo rze.	Je że li	miał	ze brać	my śli,	po trze bo wał	do	tego	ci ‐
szy.	Nie me,	nie re al ne	obrazy	upar cie	 prze wi jały	 się	 po	 ekranie,	 przy po mi nając	 film	zmonto wany
przez	 jakie goś	 aspo łeczne go	 psy cho patę.	 Ale	 przy najmniej	 nie	 było	 sły chać	 krzy ków,	 wy cia	 sy ren
ani	strzałów.	Nagle	obraz	znikł	i	na	ekranie	po jawi ła	się	tabli ca	tech niczna.

Chło pak	uświado mił	so bie,	że	w	 jego	mieszkaniu	 też	 jest	prze raźli wie	ci cho.	Ci szej	nawet	niż
w	środ ku	nocy.	Po	uli cy	nie	jeździ ły	samo cho dy,	sąsie dzi	nie	oglądali	gło śno	tasiem co wych	se riali,
nie	ro bi li	im prez.	Nie	rozmawiali,	nie	ko chali	się,	nie	kłó ci li,	a	to	wszyst ko	dlate go,	że	ich	po	pro ‐
stu	nie	było.	Przy po mniał	mu	się	kawałek	De zer te ra	o	tym,	że	nie	ma	ci szy	w	blo ku.	My lił	się.	Wy ‐
star czy	wy rżnąć	wszyst kich	w	pień,	a	ci sza	nastanie.	Nawet	w	blo ku.

Co	 ro bić?	Nikt	 go	nie	uczył,	 jak	 zacho wy wać	 się	w	 takich	 sy tu acjach.	Miał	 dość	 spo re	 zapasy,
wo bec	tego	szanse,	że	prze trzy ma	cały	ten	rozgar diasz	w	domu,	są	cał kiem	re al ne.	No	bo	co	inne go
miał by	ro bić?	Wyjść	na	uli cę	i	narażając	własne	ży cie,	rato wać	innych?	Wąt pił,	żeby	oni	tak	po stąpi ‐
li	wzglę dem	nie go.	Wy gląda	na	to,	że	spę dzi	tu	dość	dużo	czasu.	„Cho le ra,	od malo wał bym	ściany,
ale	farb	nie	mam”	–	po my ślał	iro nicznie.

Nagle	usły szał	ryk	sil ni ka.	Wy biegł	z	salo nu	i	po pę dził	pro sto	do	kuch ni,	le d wo	zatrzy mu jąc	się
przed	oknem.	Ser ce	wali ło	mu	jak	oszalałe.	Otwo rzył	je	na	oścież	i	wy stawił	gło wę.	Nie	obcho dzi ło
go,	czy	 jakiś	zom bie	go	zo baczy,	czy	nie.	Lub	czy	 jakiś	oży wio ny	trup	al pi ni sty	rzu ci	się	na	nie go
z	góry.	Miał	jed ną	szansę	na	mi lion	i	zamie rzał	ją	wy ko rzy stać.

Uli cą	su nę ła	po li cyjna	fur go net ka.	Tom ka	od	razu	ude rzy ły	dwie	rze czy.	Po	pierwsze,	fur go net ‐
ka	była	tyl ko	jed na.	Zawsze	my ślał,	że	jak	się	je dzie	z	od sie czą,	to	wspar cie	po winno	być	nie co	bar ‐
dziej	konkret ne.	Nie	to,	żeby	nie	wie rzył	w	możli wo ści	zamknię tych	z	tyłu	samo cho du	po li cjantów,
ale…	swo je	 już	wi dział.	Po	dru gie,	nie	do strzegł	żad ne go	zom bie.	Nie	 li cząc	nie wiel kiej	 ilo ści	 ciał
gni jących	 so bie	 we so ło	 na	 asfal cie,	 uli ca	 była	 pu sta.	 Co	 z	 resztą?	 Padła	 z	 gło du,	 ucie kła?	 Może
wszyst kich	po zamie nianych	wy bi li.	Tak	czy	inaczej,	nie	zamie rzał	tracić	czasu	na	bezsensowne	roz‐
ważania.

–	Hej!	Tu taj!	–	krzyk nął	w	kie runku	fur go net ki,	machając	rę kami.
Samo chód	su nął	dalej,	 jak by	ni gdy	nic.	To mek	wie dział,	że	musi	jakoś	zwró cić	uwagę	po li cjan‐

tów.	 Je że li	 tego	nie	zro bi,	od jadą,	a	on	zo stanie	sam.	Zro bił	pierwszą	 rzecz,	 jaka	mu	przy szła	do
gło wy	–	nie	było	czasu	na	zbęd ne	my śle nie,	trze ba	było	działać.	Wziął	naj bliższy	przed miot	i	ci snął
nim	w	dach	samo cho du.	Trafił	 ide al nie.	Do pie ro	po	wy puszcze niu	go	z	ręki	uświado mił	so bie,	że
wy rzu cił	swój	ulu bio ny	ku bek.	W	su mie	szko da,	ale	cóż	zro bić.	Je że li	zgi nie,	i	tak	nie	bę dzie	z	nie ‐



go	ko rzy stał.	Po świę ce nie	jed nak	było	war te	swej	ceny	–	zo baczył	bo wiem,	że	samo chód	się	zatrzy ‐
mu je.	 Bły skawicznie	 otwo rzy ły	 się	 drzwi,	 a	 z	 wnę trza	 po jazdu	 wy sy pało	 się	 na	 uli cę	 kil ku nastu
sklo no wanych	po li cjantów	z	pre wencji.	Na	gło wach	mie li	heł my	bali styczne,	w	rę kach	po ły sku jące
gi we ry.	Paru	wy sko czy ło	z	krót ki mi	pi sto le tami	maszy no wy mi	typu	Glau be ryt,	paru	trzy mało	cięż‐
kie	 strzel by	 samo powtarzal ne	Mossberg.	Wszy scy	 sprawnie	 ustawi li	 się	 wo kół	 fur go net ki;	 każdy
zabezpie czał	 inny	 od ci nek	 uli cy.	 Dwóch	 identycznie	 wy glądających	 funk cjo nariu szy	 pod bie gło	 do
radio wo zu.	No	tak,	po my ślał	chło pak.	Nie	przy je chali	po	nie go,	chcie li	tyl ko	zo baczyć,	co	się	stało
z	po rzu co ny mi	ko le gami.	Tym	bar dziej	musi	działać.

–	 Ej,	wy	 tam!	 –	wy darł	 się	wnie bo gło sy.	Nie	 bar dzo	wie dział,	 co	 krzy czeć.	 Po mo cy?	Ratunku?
Nie	 no,	 to	 takie	 słabe	 i	 mało	 mę skie.	 Takie	 wy razy	 nie	 chciały	 mu	 przejść	 przez	 gar dło.	 Je den
z	funk cjo nariu szy	po krę cił	gło wą	na	boki,	 jak by	coś	usły szał,	 i	 ro zejrzał	się,	po szu ku jąc	wzro kiem
źró dła	dźwię ku.	„Do	góry,	cho le ra,	spójrz	do	góry!”	–	napro wadzał	go	mental nie	chło pak.

Wte dy	wy darzy ło	się	kil ka	rze czy	do słownie	równo cze śnie.
Zza	rogu	prze ciwle głe go	bu dynku	wy gramo lił	się	zom bie.	Wy glądał	brud niej	i	bar dziej	plu gawo

niż	osobni ki	krążące	po	oko li cy	 jeszcze	parę	go dzin	temu.	Chło pak	miał	wraże nie,	że	 lada	chwi la
do słownie	rozpad nie	się	na	kawał ki.	Mężczy zna	w	po krwawio nym	i	brud nym	ubraniu	nie	miał	le ‐
wej	ręki.	Su nął	w	stro nę	najbliższe go	po li cjanta	z	prawą	wy ciągnię tą	przed	sie bie.

W	tym	samym	czasie	drzwi	do	mieszkania	Tom ka	zaczę ły	do słownie	 tańczyć.	Sły szał	wście kłe
char cze nie,	do bie gające	 z	ko ry tarza	 i	 ło mot	pię ści	w	kru chą	barie rę,	 od gradzającą	go	od	 śmier ci.
Miał	 nie od par te	wraże nie,	 że	 ta	 dłu go	 nie	wy trzy ma.	 Bły skawicznie	 uznał,	 że	 dłu żej	mu	 już	 nie
prze szkadza	wy dawanie	z	sie bie	mało	mę skich	dźwię ków.

–	Aaa…!	–	krzyk nął	pi skli wie.	–	Po mo cy!	Tu taj,	na	gó rze,	ratunku!	–	darł	się,	młó cąc	rę kami	po ‐
wie trze,	jak by	rozgar niał	nie wi dzial ne	krzaki.	Chciał	wy sko czyć	na	bruk,	ale	bał	się,	że	skończy	się
to	skrę ce niem	kost ki	lub	nawet	kar ku.	Zom bie	na	ko ry tarzu	zdawali	się	wy czu wać	jego	strach,	bo
atak	na	drzwi	przy brał	na	intensywno ści.	Zaczy namy	wy ścig	z	czasem!	Na	miejsca,	go to wi,	start!

W	mię dzy czasie	zom bie	na	uli cy	zbli żył	 się	do	po li cjanta.	Na	szczę ście	 ten	zauważył	go	od po ‐
wied nio	wcze śnie	 i	wy ce lo wał	strzel bę	pro sto	w	pierś	kre atu ry.	Bez	ce re gie li	zro bił	krok	w	przód
i	po ciągnął	za	spust.	Huk	wy strzału	był	wręcz	nie wy obrażal ny.	Spo tę go wany	ci szą	panu jącą	wo kół,
od bił	 się	 echem	od	 bu dynków,	wprawiając	 szy by	 okienne	w	drże nie.	 Zom bie	 do słownie	 po fru nął
w	 tył,	 jak by	 obe rwał	 gi gantyczną,	 nie wi dzial ną	 pię ścią.	 Po li cjant	 w	 ułam ku	 se kundy	 prze łado wał
broń,	ale	nie	pod szedł	do	ciała.	Po	pro stu	nie	było	takiej	możli wo ści.	Nie	z	takiej	od le gło ści.	„Przy ‐
najmniej	nie	było	strzałów	ostrze gawczych	ani	słownych	pier dó łek.	Wi dać	szybko	się	uczy li	na	błę ‐
dach”	–	po my ślał	chło pak.

Naraz	 drzwi	 mieszkania	 Tom ka	 zo stały	 wy rwane	 z	 zawiasów,	 a	 do	 środ ka	 wparo wała	 hor da
krwio żer czych	 kre atur.	 Ten	 bły skawicznie	 wsko czył	 na	 parapet	 i	 trzy mając	 się	 rę kami	 za	 ramy
okienne,	intensywnie	wpatry wał	się	w	drzwi	ku chenne.	Po	ułam ku	se kundy	po jawi ła	się	w	nich	pa‐
skud na	mor da,	po	niej	kil ka	następ nych.	Wszyst kie	były	takie	same	–	tak	samo	szare,	z	tak	samo



obo jęt nym	wzro kiem	 i	 zmasakro waną	 twarzą.	 Identyczne	w	 swo jej	 bezmó zgiej	 paro dii	 ży cia.	Ru ‐
szy ły	z	wy ciągnię ty mi	rę kami	pro sto	po	chło paka.

To mek	sko czył.
Je że li	 ko muś	 się	 wy daje,	 że	 skok	 z	 dru gie go	 pię tra	 to	 nic	 spe cjal nie	 bo hater skie go,	 to	 niech

spró bu je	sko czyć	z	tej	wy so ko ści	na	be ton,	w	samych	skar pet kach	i	z	peł ną	świado mo ścią,	że	je że li
co kol wiek	so bie	zro bi,	 to	grasu jący	w	oko li cy	zom bie	nie	zawahają	się	 tego	prze ciw	nie mu	wy ko ‐
rzy stać.	To mek	się	bał.	Cho ciaż	po wie dzieć	„bał	się”	to	tak,	jak by	stwier dzić,	że	w	pol ską	zimę	ty ‐
siąc	 dzie więćset	 sie dem dzie siąte go	 ósme go	 roku	 tro chę	 po sy pało	 śnie giem.	 Z	 dru giej	 stro ny,	 za‐
nim	 uświado mił	 so bie	 po ziom	 swo je go	 lęku,	 wy lądo wał	 się	 na	 zim nym,	 twar dym	 be to nie.	 Żywy
i	przede	wszyst kim,	cały.	Żad na	kość	nie	wy stawała,	żad ne	ścię gno	nie	ule gło	ze rwaniu.	I	taki	stan
chciał	utrzy mać	najdłu żej,	jak	się	da.

Bły skawicznie	 znalazł	 się	 przy	 nim	 po li cjant,	 przy stawiając	 mu	 karabin	 wprost	 do	 twarzy.
W	pierwszej	se kundzie	To mek	nie	był	w	stanie	się	ru szyć.	Bezdenna,	mroczna	cze luść	go rącej	lufy
hip no ty zo wała	 ni czym	 flet	 faki ra.	 Gwaranto wała	 spo kój,	 bi let	 w	 jed ną	 stro nę	 do	 krainy	marzeń,
mle kiem	i	mio dem	pły nącej.	Chło pak	nie	wie dział,	ile	czasu	tak	się	weń	wpatry wał.	Pewnie	ułamek
se kundy,	 ale	w	 ży ciu	 by wają	 takie	mo menty,	w	 któ rych	 czas	nam	udo wad nia,	 jak	 bar dzo	po trafi
być	względ ny.

–	Nie	strze laj!	–	wrzasnął	To mek.	–	Nie	je stem	zarażo ny!
Po li cjant	wpatry wał	się	w	nie go	nie uf nie,	cały	czas	mie rząc	z	karabi nu.	Jak	się	po	chwi li	okaza‐

ło,	wpatry wał	się	zbyt	intensywnie,	gdyż	nie	zauważył	nacie rających	od	flanki	prze ciwni ków.	Dwie
kre atu ry	rzu ci ły	się	na	funk cjo nariu sza,	któ ry	zdążył	jeszcze	w	ostat nim	od ru chu	obronnym,	po cią‐
gnąć	 za	 spust.	 Sal wa	 prze orała	 ścianę	 blo ku	 Tom ka,	 mi jając	 jego	 gło wę	 zale d wie	 o	 centy me try.
Chło pak	od sko czył,	prze tur lał	się	i	ukucnął	na	chod ni ku	parę	me trów	dalej.	Od wró cił	się	i	z	nie do ‐
wie rzaniem,	ale	i	z	pewną	dozą	fascy nacji,	wpatry wał	się	w	patro szo ne go	po li cjanta.	„Rusz	się,	do
jasnej	cho le ry!”	–	usły szał	w	gło wie.	Bły skawicznie	po de rwał	się	na	równe	nogi	i	ro zejrzał	do oko ła.

Po li cjanci	padali	jak	mu chy.	Wal czy li	bo hater sko,	ale	ko lejne	strzały	przy wo ły wały	następ ne	po ‐
two ry,	na	któ re	po	pro stu	nie	mo gło	wy star czyć	amu ni cji.	Nie	było	czasu	na	prze łado wy wanie,	nie
było	 czasu	na	prze gru po wanie.	Nie	było	 też	 czasu	na	my śle nie.	W	po wie trzu	uno sił	 się	ostry	 za‐
pach	pro chu,	po mie szany	ze	sło ną	wo nią	potu	i	słod kim	zapachem	krwi.	W	miarę	jak	ci chły	strza‐
ły,	 wzrastał	 po ziom	 krzy ku	 masakro wanych	 funk cjo nariu szy.	 A	 to	 drastycznie	 obni żało	 szanse
Tom ka	na	prze ży cie.

Był	uwię zio ny.	Każda	dro ga	wyjścia	była	zastawio na	przez	zom bie.
–	Kur wa,	ale	się	wpie przy łem!	–	krzyk nął	bar dziej	do	sie bie	niż	do	prze śladowców.
Nagle	w	 jego	oku	po jawił	 się	błysk	nadziei,	zwiastun	planu,	któ ry	mógł by	urato wać	mu	ży cie.

„Może	też	okazać	się	to tal ną	klapą,	ale	co	mi	tam”	–	po my ślał	zde spe ro wany.
–	 Jebcie	 się!	Tak	 łatwo	mnie	nie	do stanie cie	 –	krzy czał	do	maszkar,	 bie gnąc	w	 stro nę	 tyl nych

drzwi	po li cyjnej	fur go net ki.	Wsko czył	do	środ ka	i	bły skawicznie	zatrzasnął	za	sobą	drzwi,	blo ku jąc
ich	zamek.	Gru ba	blacha,	kraty	w	oknach	i	wzmacniane	szy by	po winny	wszel kich	napast ni ków	sku ‐



tecznie	 zatrzy mać,	 ale	 zom bie	 nie	 zamie rzali	 tak	 łatwo	 re zy gno wać	 z	 łupu.	Wnę trze	 samo cho du
wy peł ni ło	 się	dud nie niem	dzie siątek	 rąk,	nacie rających	na	auto	z	każdej	 stro ny.	Chło pak	czuł	 się
jak	konser wa	tu ry styczna,	do	któ rej	ktoś	pró bu je	się	do stać	za	po mo cą	kamie nia.

Nie	zmie niało	to	fak tu,	że	był	bezpieczny.	Przy najmniej	na	chwi lę	obecną,	bo	jego	plan	prze wi ‐
dział	 uzbro je nie	 się	 i	 od je chanie	 w	 bezpieczne	 miejsce,	 gdzieś,	 gdzie	 jeszcze	 nie	 do tar ła	 zaraza
i	gdzie	nikt	nie	bę dzie	go	łączyć	z	pierwszym	zare je stro wanym	atakiem	na	czło wie…

–	Noż	kur wa,	nie	wie rzę	 –	po wie dział	 chło pak,	patrząc	na	blachę	od dzie lającą	go	od	 szo fer ki.
W	ścianie	było	jed no	malut kie	okienko,	nie	więk sze	niż	pro sto kąt	o	wy miarach	pięt naście	na	trzy ‐
dzie ści	centy me trów.

Tego	To mek	nie	prze wi dział.
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acek	bezrad nie	wpatry wał	 się	w	prze szklo ne	drzwi.	Ostat nie	dwie	go dzi ny	spę dził	za	biur kiem
re cep cji	na	par te rze,	tuż	przed	głównym	wejściem	do	biu rowca.	Skru pu lat nie	anali zo wał	wy darze ‐
nia,	 jakie	 do	 tej	 pory	miały	miejsce.	Go dzi nę	 zaję ło	mu	do stanie	 się	 na	 dół	 bu dynku.	 Po ko nu jąc
scho dy,	mu siał	być	bar dzo	ostrożny,	ale	ostatecznie	udało	mu	się	zejść	bez	więk szych	pro ble mów.
Scho dził	z	du szą	na	ramie niu.	Kie dy	opu ścił	klat kę	scho do wą,	po pę dził	w	stro nę	główne go	wejścia
i	wy biegł	na	 chod nik.	Cie płe	 i	 świe że	po wie trze	wy peł ni ło	 jego	nozdrza,	prze siąk nię te	 zapachem
krwi.	Nie ste ty	nie	miał	zbyt	wie le	czasu	na	rado wanie	się	od zy skaną	wol no ścią,	po nie waż	gdy	tyl ko
po jawił	 się	na	chod ni ku,	kil ku nastu	zom bie	bły skawicznie	rzu ci ło	 się	w	 jego	stro nę.	Zro bił	wte dy
je dy ną	słuszną	rzecz,	jaka	przy szła	mu	na	myśl	–	wy co fał	się	do	biu rowca	i	zamknął	za	sobą	drzwi.

Następ nie,	kie dy	odro bi nę	ochło nął	i	od zy skał	zdol ność	racjo nal ne go	my śle nia,	zabezpie czył	par ‐
ter,	przy najmniej	w	czę ści,	w	któ rej	ak tu al nie	się	znajdo wał,	do kład nie	sprawdzając	wszyst kie	zaka‐
mar ki	i	drzwi,	pro wadzące	do	to alet	bądź	innych	po mieszczeń.	Przy	okazji	zabił	też	dwóch	zom bie.
Po szło	mu	 łatwiej	niż	z	Karo li ną.	Raz,	 że	 ich	nie	znał,	 a	dwa,	 że	 jak	 sam	stwier dził,	 sto sunko wo
szybko	od nalazł	się	w	no wej	roli.	Biała	ko szu la	już	dawno	zmie ni ła	bar wę	na	czer wo ną,	a	spodnie
po kry ły	 się	 szkar łat ną,	 zaschnię tą	 te raz	 po so ką.	 Od	 zapachu	 uno szące go	 się	 w	 po wie trzu	 było
mdło,	jed nak	Jacek	wo lał	zo stać	w	nawet	tak	uświ nio nym	ubraniu,	niż	zu peł nie	z	nie go	zre zy gno ‐
wać	i	wal czyć	dalej	nago.	Umył	ręce	i	twarz	w	łazience,	ale	nie	mógł	ni gdzie	znaleźć	no we go	ubra‐
nia.

Spojrzał	na	mo ni to ry,	któ re	po kazy wały	wi dok	z	kamer	po rozmieszczanych	po	całym	bu dynku.
Nie	był	w	stanie	zli czyć	zom bie	wałę sających	się	po	ko ry tarzach	i	wy lud nio nych	salach.	Nie	zauwa‐
żył	też	ni ko go	ży we go.	Możli we,	że	ktoś	ukrył	się	poza	zasię giem	mo ni to ringu,	jed nak	tego	aku rat
nie	mógł	być	pe wien.	Na	dole,	tak	samo	jak	w	biu rze,	z	któ re go	udało	mu	się	uciec,	nie	było	inter ‐
ne tu	 ani	 sy gnału	 w	 li nii	 te le fo nicznej.	 Czuł	 się	 jak	 głod ny	 i	 brud ny	 szczur	 w	 pu łap ce,	 oto czo ny
z	 każdej	 stro ny	 przez	wy głod niałe	 ko cu ry.	 I	 śmier tel nie	 prze rażo ny.	Czas	 prze stał	mieć	 jakie kol ‐
wiek	znacze nie,	nie	był	w	stanie	okre ślić,	co	ro bił	przez	ostat nie	go dzi ny	i	kie dy	po	raz	ostat ni	coś
jadł.	Wszyst ko	zlało	się	w	 jed ną,	bar dzo	nie skład ną	całość.	 I	 Jacek	czuł,	 jak	ta	całość	po chłania	go
co raz	bar dziej,	jak by	we	śnie	wcho dził	co raz	dalej	mię dzy	ciem ne	i	scho wane	za	mgłą	drze wa.	Coś
wi siało	w	po wie trzu.	Instynkt	go	ostrze gał	przed	tym,	co	może	się	jeszcze	wy darzyć,	ale	go	nie	słu ‐
chał.	Nie	po trafił.

Scho wał	gło wę	w	dło niach.	Za	każdym	razem,	kie dy	zamy kał	oczy,	wi dział	przed	sobą	opę taną
twarz	Karo li ny.	Zaci snął	pię ści.	 „Weź	 się	 chło pie	w	garść”	 –	po my ślał.	Był	na	 skraju	wy czer pania
ner wo we go	–	nie	wie dział,	co	my śleć	ani	co	ro bić.	Nikt	nie	przy szedł	go	urato wać,	nie	wi dział	po li ‐
cji,	 straży	 czy	 służb	 spe cjal nych,	 a	 prze cież	 mi nę ło	 już	 tyle	 go dzin.	 Lu dzie	 zo stali	 po zo stawie ni



sami	so bie.	Sie dział	za	pane lem	tak	dłu go,	aż	zom bie	na	uli cy	prze stali	się	nim	inte re so wać	i	po ‐
szli	szu kać	łatwiejsze go	łupu.

Wziął	kil ka	głę bo kich	od de chów.	Wstał	i	po wo li	pod szedł	do	drzwi,	cały	czas	trzy mając	się	bli ‐
sko	ściany.	Światła	były	po gaszo ne,	ale	na	ze wnątrz	było	jeszcze	jasno.	Szedł	po wo li,	zasty gając	za
każdym	razem,	gdy	na	uli cy	po jawiała	się	jakaś	po stać.

Pod szedł	mak sy mal nie	bli sko	 samej	 szy by	 i	ukucnął	 za	ol brzy mim	ro do dendro nem,	kry jąc	 się
w	cie niu	jego	li ści.	Obser wo wał	chod nik	i	uli cę	Ju liana	Bru na,	przy	któ rej	znaj do wało	się	jego	biu ‐
ro.	Nie	był	zbyt	zachwy co ny	tym,	co	ujrzał.

Z	dziwnym	spo ko jem	uświado mił	so bie,	że	koszmar,	jakie go	mu siał	do świad czyć,	nie	zakończy
się,	kie dy	wyjdzie	poza	prze klę ty	biu ro wiec.	Na	uli cy	pano wał	taki	sam	chaos,	je śli	nawet	nie	więk ‐
szy.	 Pło nę ło	 kil ka	 samo cho dów,	 a	 kwe stią	 czasu	 było,	 kie dy	 ogień	prze śli zgnie	 się	na	 sąsiadu jące
z	nimi	 bu dynki.	Gdzie nie gdzie	 le żały	 ciała,	wo kół	 któ rych	wi dział	 czar ne	plamy	krwi.	Był	 świad ‐
kiem,	 jak	 jed no	 z	 nich	 pod nio sło	 się	 i	 po	 omacku	 zaczę ło	 iść	 przed	 sie bie.	 Przy po mniało	mu	 to
dość	makabryczną	wer sję	starej	zabawy	z	dzie ciństwa,	gdzie	jed no	z	uczest ni ków	miało	zawiązane
oczy	i	z	wy ciągnię ty mi	rę kami	szu kało	po zo stałych.

Nie	 do strzegł	 ni ko go	nor mal ne go.	Do padły	 go	naj czar niejsze	my śli,	 jego	umysł	 pod su wał	naj‐
gor sze	sce nariu sze.	Oczami	wy obraźni	wi dział,	jak	krążący	wo kół	lu dzie	się	z	nie go	śmie ją.	Szy dzą.
Wskazu ją	go	pal cami	i	wy ty kają	tchó rzo stwo,	bo	boi	się	wyjść	i	stanąć	do	wal ki.

Naraz	wziął	parę	głę bo kich	od de chów	i	sku pił	wzrok	na	jed nym	z	ciał.
–	Pie przyć	to	–	po wie dział	szep tem,	le d wo	rozchy lając	usta.
Miał	dość.	Czuł,	 że	 coś	w	nim	bezpowrot nie	pę kło.	Od no sił	dziwne	wraże nie,	 że	 stało	 się	 tak

już	bar dzo	dawno	temu,	ale	do pie ro	te raz	to	so bie	uświado mił.	Całe	jego	ży cie	spro wadzało	się	do
ru ty no wych	zajęć,	po wtarzanych	z	nie mal że	szwajcar ską	pre cy zją.	Po	pro stu	w	nie skończo ność	po ‐
wie lał	 te	same	czynno ści	 i	 sche maty,	 starając	się	nie	wy cho dzić	przed	sze reg.	Po czuł,	 jak	robi	się
czer wo ny	ze	 zło ści.	Wszyst ko	prze padło.	Tyle	 bezpowrot nie	 zmar no wane go	 czasu…	Przed	oczami
prze le ciały	mu	ostat nie	lata	ży cia	i	z	żalem	stwier dził,	że	je dy ne	wspo mnie nia,	jakie	ma,	związane
są	z	pracą.

Wstał	 z	 pod ło gi	 i	 spo kojnie	 pod szedł	 do	 pane lu	 ad mi ni stracyjne go,	 znaj du jące go	 się	 za	 biur ‐
kiem	ochro ny.	Nie	obcho dzi ło	go,	czy	ktoś	go	z	uli cy	go	zo baczy,	czy	nie.	Zaczął	me to dycznie	prze ‐
szu ki wać	 szu flady.	Wąt pił,	 że	 znaj dzie	 jakąkol wiek	 broń.	 Szu kał	 za	 to	 klu czy,	 któ re	 otwo rzą	mu
dro gę	do	zamknię tych	po mieszczeń,	do	zamknię tych	szafek	i	sam	Bóg	je den	wie,	co	tam	znajdzie.
Oby	 co kol wiek,	 co	bę dzie	mo gło	mu	po słu żyć	za	broń,	 a	bę dzie	 lep sze	od	 sto ło wej	nogi.	Cho ciaż
oso bi ście	prze ko nał	się,	że	ta	ostat nia	cał kiem	nie źle	się	sprawdza.

Po	paru	 se kundach	dzier żył	 już	w	dło ni	pęk	brzę czących	klu czy	 i	 szedł	w	kie runku	drzwi,	na
któ rych	wid niała	tabliczka	z	napi sem	„ochro na”.	Chwi lę	mu	zaję ło	znale zie nie	od po wied nie go,	ale
ostatecznie	udało	mu	się	prze kro czyć	próg	po mieszcze nia.	Ude rzył	go	zapach	potu,	stę chli zny	i	ta‐
niej	wody	po	go le niu.	Uśmiech nął	się	pod	no sem.	Po do bało	mu	się	to.	Po do bało	mu	się,	że	śmier ‐
działo,	że	całe	jego	ubranie	było	po plamio ne	krwią	i	że	miał	okazję	roztrzaskać	paru	oso bom	gło wy



nogą	od	sto łu.	Przy jął	tę	świado mość	ze	spo ko jem,	nie	czuł	się	winny.	Nie	było	po li cji,	sądów,	in‐
nych	lu dzi.	Nie	było	już	przed	kim	czuć	się	winnym,	a	jego	własne	su mie nie	opu ści ło	go	parę	go ‐
dzin	temu,	ustę pu jąc	miejsca	nad ciągające mu	szaleństwu.

Stał	w	pro gu,	upajając	się	nową	siłą.	Uczu ciem	spo ko ju	i	to tal nej	bezkar no ści.	Jego	własną,	spa‐
czo ną	 de fi ni cją	wol no ści.	 Czuł	 się,	 jak by	 znalazł	 się	w	 grze	 kom pu te ro wej,	 gdzie	może	 ro bić,	 co
chce	i	komu	chce,	i	nikt	go	za	to	nie	ukarze.	Ni gdy	nie	po dejrze wał	sie bie	o	takie	po dejście.	Czło ‐
wiek	uczy	się	same go	sie bie	przez	całe	ży cie.

–	Co	my	tu	mamy…	–	szep nął	pod	no sem,	zapalając	światło.
Jego	oczom	ukazały	się	trzy	sto jące	szaf ki,	tandet ny	sto lik	z	jeszcze	tandet niejszym	czaj ni kiem

i	paro ma	brud ny mi	kubkami,	nad	któ rym	wi siał	kalendarz	z	gołą	babką.	Do	tego	pu sty	wie szak	na
mundu ry	 i	 para	 wojsko wych	 bu tów.	 Sło wem,	mnó stwo	 rze czy,	 któ re	 zu peł nie	 nie	 nadają	 się	 do
wal ki.

–	Niech	to	cho le ra	–	prze klął	pod	no sem.
Pod szedł	do	 szafek,	na	 szczę ście	otwar tych,	 ale	 ich	zawar tość	była	 równie	 inte re su jąca	 i	przy ‐

dat na	co	zawar tość	same go	po mieszcze nia.	Zastano wił	się	przez	chwi lę,	rozglądając	jeszcze	raz	po
klit ce.	Może	coś	prze oczył?	Nie ste ty	mu siał	po go dzić	się	z	fak tem,	że	nic	nie	umknę ło	jego	uwadze.

„No	trud no,	trze ba	bę dzie	po szu kać	gdzie	indziej”	–	po my ślał	i	wy szedł,	nie	zamy kając	za	sobą
drzwi.	Spojrzał	na	ze garek	–	było	parę	mi nut	po	dwu dzie stej	pierwszej.	Czas	się	zbie rać.

Wró cił	do	re cep cji,	wziął	wcześniej	już	wy pró bo waną	nogę	od	sto łu	i	zważył	ją	w	ręku.	Spraw‐
dzi ła	się	do	tej	pory,	więc	bę dzie	dziel nie	słu ży ła	dalej.	Przez	chwi lę	my ślał,	czy	nie	wró cić	na	górę
po	dru gą	nogę,	żeby	mieć	broń	w	obu	rę kach,	ale	stwier dził,	że	jed na	trzy mana	naraz	bę dzie	sku ‐
teczniejsza.	Od wró cił	się	i	zaczął	po wo li	kro czyć	w	stro nę	drzwi.	Jego	skó rzane	lakier ki	z	gło śnym
echem	ude rzały	 o	mar mu ro wą	pod ło gę.	Nie	 śpie szył	 się.	Wie dział	 co	 go	 cze ka	 po	 prze kro cze niu
pro gu	i	wyj ściu	na	uli cę.	Jakaś	głę bo ko	scho wana,	racjo nal nie	my śląca	część	jego	świado mo ści	wiła
się	i	krzy czała,	pró bu jąc	oswo bo dzić	się	z	oków	szaleństwa,	jaki mi	zo stała	spę tana.	Jed nak	to	dzia‐
łanie	z	góry	było	skazane	na	nie po wo dze nie.	Gdzieś	na	samym	dnie	du szy	Jacek	wie dział,	co	robi.
Miał	świado mość	tego,	co	się	dzie je	i	na	co	się	go dzi.	Po	pro stu	stwier dził,	że	zanim	zgi nie,	to	się
odro binkę	zabawi.

Złapał	za	klam kę,	otwo rzył	drzwi	i	po	raz	ostat ni	w	ży ciu	wy szedł	ze	swo je go	miejsca	pracy.
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au fajcie	mi	–	par sk nę ła	Natalia,	prze drzeźniając	księ dza.	–	Wy szli śmy	na	tym	go rzej	niż	Zabłoc‐
ki	na	my dle!

Kuba	spojrzał	zmę czo nym	wzro kiem	na	żonę.	Wy jął	paczkę	czer wo nych	lucky	stri ke’ów	i	od palił
papie ro sa.

–	 Pro szę	 tu taj…	 –	 zaczął	 du chowny,	 ale	 po li cjant	 po słał	 mu	 spojrze nie	 pod	 ty tu łem	 „zmuś
mnie”,	więc	ten	nie	skończył	zdania.

–	Ko chanie,	prze stań	biado lić.	Maru dzisz,	od kąd	 tu	we szli śmy	–	po wie dział	Kuba,	głę bo ko	za‐
ciągając	się	dy mem.

–	 A	 pewnie!	 I	 dalej	 będę	 biado lić!	 Zo bacz,	 gdzie	 przez	 nie go	 wy lądo wali śmy!	 –	 od krzyk nę ła,
wskazu jąc	pal cem	na	księ dza,	któ ry	sku lił	się	pod	jej	nie nawist nym	spojrze niem.

–	Fakt,	ale	gdy by	nie	on,	to	już	by śmy	nie	żyli	–	od parł	Kuba,	ostentacyjnie	wy puszczając	dym
w	jej	stro nę.	Natalia	zro bi ła	się	pur pu ro wa	ze	zło ści,	ale	nie	od po wie działa.

Zapadła	nie zręczna	 ci sza.	W	głę bi	 du cha	Kuba	 ro zu miał	 żonę.	 Tkwi li	 od	paru	 go dzin	w	 zatę ‐
chłej,	wil got nej	piwni cy.	W	po wie trzu	uno sił	się	zapach	stare go	drewna	i	mo krej	ce gły.	Po	pół noc‐
nej	ścianie	nie ustannie	sączy ła	się	jakaś	bli żej	nie okre ślo na	ciecz,	na	szczę ście	zni kając	w	pod ło dze
i	nie	 zale wając	 całe go	po mieszcze nia.	 Inaczej	 już	dawno	by	 się	 po to pi li.	Kom pleks	piwniczny	był
ogrom ny,	przy po mi nał	bar dziej	katakum by	niż	małą	ko ściel ną	piwniczkę,	w	któ rej	prze cho wu je	się
mszal ne	wino.	 Skle pie nie	 i	 ko ry tarze	 były	wy kończo ne	 śre dnio wieczny mi,	 ce glany mi	 łu kami	 i	 aż
dziw	brał,	że	tyle	czasu	zdo łały	wy trzy mać.	Ksiądz	zapewnił	ich,	że	wejście,	któ rym	się	tu	do stali,
jest	je dy nym,	a	stalo we	drzwi	wy glądały	bar dzo	so lid nie.	Po li cjant	zapy tał	go,	po	co	aż	takie	zabez‐
pie cze nia	w	starym	ko ście le.	W	od po wie dzi	usły szał,	że	wcześniej	bezdom ni	wy kradali	zapasy,	 ja‐
kie	były	tu	składo wane,	i	że	z	dat ków	udało	się	im	drzwi	zaku pić	właśnie	takie.	Do dał	też,	że	nie
tyl ko	wino	jest	tu	prze cho wy wane,	ale	Kuba	nie	ciągnął	dalej	te matu.

–	No	do brze…	jest	ksiądz	stu pro cento wo	pe wien,	że	nie	ma	stąd	żad ne go	inne go	wyjścia?	–	za‐
py tał	Kuba,	spo glądając	w	stro nę	kapłana.

–	Tak	–	od parł,	ale	w	jego	gło sie	sły chać	było	nie pewność.	Wi dać,	sam	zo riento wał	zauważył,	bo
bły skawicznie	do dał	znacznie	pewniejszym	to nem	–	Tak,	je stem	tego	abso lut nie	pe wien.

Po li cyjny	 instynkt	pod po wie dział	Ku bie,	że	ksiądz	kłamie.	Zde cy do wał	się	 jed nak	po cze kać,	aż
ten	się	wy gada,	choćby	przy pad kiem.

–	No	to	świet nie	–	stwier dzi ła	Natalia,	ostentacyjnie	krzy żu jąc	ręce	na	pier si.
–	Nati!	–	krzyk nął	Kuba.	–	Nie	po magasz	–	do dał	nie co	łagod niejszym	to nem.
Ta	tyl ko	z	fo chem	wy pu ści ła	po wie trze	i	ucie kła	spojrze niem	w	kie runku	ściany.
–	Może	jeszcze	nie	wszyst ko	straco ne	–	po wie dział	de li kat nie	ksiądz.



Mał żeństwo	po patrzy ło	na	nie go	czujnie,	a	po li cjant	w	du chu	się	uśmiech nął.	Po szło	łatwiej,	niż
my ślał.	Obrażo na	Natalia	nie	zamie rzała	się	od zy wać,	a	Kuba	swym	mil cze niem	chciał	dać	księ dzu
nie co	czasu.	Może	sam	zacznie	mó wić	i	nie	trze ba	bę dzie	go	ciągnąć	za	ję zyk?	Kapłan	jed nak	zda‐
wał	się	od pły nąć	my ślami	gdzieś	dale ko,	jak	już	wie lo krot nie	mu	się	to	wcześniej	zdarzało.	„Cie ka‐
we,	 czy	 ja	 też	 będę	 łapał	 takie	 zawieszki,	 gdy	będę	w	 jego	wie ku”	 –	 zastanawiał	 się	 po li cjant.	 Po
chwi li	do tar ło	do	nie go,	że	w	świe tle	ostat nich	wy darzeń	jest	raczej	mało	prawdo po dobne,	że	po ży ‐
je	na	tyle	dłu go.	Mimo	to	na	twarzy	Kuby	zago ścił	de li kat ny,	le d wo	zauważal ny	uśmiech.	Po go dził
się	ze	 śmier cią.	Oczy wi ście	na	 tyle,	na	 ile	wy dawało	 się	 to	możli we.	Prze raże nie,	któ re	wcześniej
trawi ło	 go	od	 środ ka,	 gdzieś	 się	ulot ni ło,	 ustę pu jąc	miejsca	 spo ko jo wi.	Czyżby	wpływ	na	 to	miał
uświę co ny	charak ter	ko ścio ła?

–	Co	ma	ksiądz	na	my śli?	–	zapy tała	Natalia.	Jej	głos	nie co	się	uspo ko ił	i	stał	się	nie zwy kle	czuj‐
ny,	 jak by	znalazła	cień	szansy	na	wy do stanie	się	stąd	żywa	i	nie	chciała	tego	zaprze paścić	nie sna‐
skami	po wstały mi	mię dzy	nią	a	kapłanem.	Takim	zacho waniem	zasko czy ła	nawet	Kubę.

Stary	 czło wiek	 po patrzył	 w	 jej	 stro nę	 i	 uśmiech nął	 się	 życzli wie.	 Wie dział,	 że	 zdo był	 punkt
prze wagi.

–	Chy ba	mógł bym	wam	po móc	stąd	się	wy do stać	–	od parł	dum nie.
–	 Jak…?	 –	 zapy tał	Kuba,	 opuszczając	 czuj nie	 gło wę.	Kapłan	 trzy mał	 asa	w	 rę kawie,	 a	 po li cjant

miał	dziwne	prze czu cie,	że	tak	łatwo	nie	od kry je	przed	nimi	wszyst kich	kart.
–	Jest	jeszcze	jed no	wyjście	–	stary	tu nel	łączący	kate drę	z	Bar bakanem.	Zbu do wali	go	po wstań‐

cy	w	ty siąc	dzie więćset	czter dzie stym	czwar tym	roku.	Może	go	wam	po każę,	ale	nie	je stem	jeszcze
pe wien	–	od po wie dział.

–	 Pe wien	 cze go?	 –	 Natalia	 zadała	 py tanie,	 jeszcze	 zanim	 ksiądz	 skończył	 od po wiadać	 na	 po ‐
przed nie.

–	Pe wien	tego,	że	na	to	zasłu ży li ście	–	mó wiąc	to,	spojrzał	Ku bie	pro sto	w	oczy.	Jego	spojrze nie
było	zadzi wiająco	sil ne	i	wy razi ste,	ale	było	w	nim	coś	jeszcze,	coś,	co	po li cjant	wi dy wał	wie lo krot ‐
ne	na	sali	prze słu chań.	I	wcale	mu	się	to	nie	po do bało.	Wcze śniej	du chowny	zdawał	się	błądzić	nie ‐
obecnym	wzro kiem	po	piwni cy,	a	te raz	 jego	szare	oczy	nie mal że	błyszczały.	Po li cjant,	mimo	zale ‐
wającej	go	zło ści,	po zo stał	nie wzru szo ny.	Wie dział,	że	siłą	nie	prze ko na	go	do	wy jawie nia	tajem ni ‐
cy.	Mu siał	go	zro zu mieć	i	zagrać	w	jego	grę,	inaczej	mogą	mieć	z	żoną	spo re	kło po ty.	Wol no	wy pu ‐
ścił	po wie trze,	starając	się	opano wać	ner wy.

–	Nie	ro zu miem.	Na	co	nie	zasłu ży li śmy?	–	po nownie	zapy tała	Natalia.	W	jej	gło sie	było	sły chać
tyl ko	pani kę,	po	wcześniejszym	spo ko ju	nie	zo stał	najmniejszy	ślad.

–	Na	to,	żeby	się	stąd	wy do stać	i	żyć	–	po wie dział	ksiądz,	nie	ru szając	się	z	miejsca.
Kuba	nie	uwie rzył	w	to,	co	przed	chwi lą	usły szał.	Już	nie raz	był	świad kiem	gróźb	skie ro wanych

pod	swo im	ad re sem,	tak że	tych	wieszczących	ry chły	zgon,	ale	ni gdy	żad na	z	nich	nie	zo stała	wy po ‐
wie dziana	z	 taką	pewno ścią	 i	 obo jęt no ścią.	Ksiądz	miał	nad	nimi	dru zgo cącą	prze wagę,	 co	 zade ‐
monstro wał	swo ją	nie wzru szo ną	po stawą.	Mężczy zna	od niósł	wraże nie,	że	ksiądz	lada	mo ment	za‐
mie ni	się	w	jakieś	mi to lo giczne	stwo rze nie,	może	nawet	w	same go	diabła,	szy der czo	się	zaśmie je



i	wy fru nie	z	piwni cy	Bóg	wie	gdzie.	Kuba	wstał	i	zaczął	cho dzić	po	ciasnym	i	zim nym	po mieszcze ‐
niu.	Wy glądał	 te raz	 jak	 zwierz	 szy ku jący	 się	 do	 ataku	 –	 brako wało	 tyl ko	 piany	 kapiącej	 z	 py ska
i	czer wo nych	śle pi.	Natalia	sie działa	nie ru cho mo	z	wy bału szo ny mi	oczami,	jak by	ktoś	wbił	jej	szty ‐
let	w	brzuch.	Przez	kil kadzie siąt	ciągnących	się	ni czym	guma	se kund	nikt	nie	ode zwał	 się	nawet
jed nym	 sło wem.	W	 końcu	 Kuba	 nie	 wy trzy mał.	 Ru szył	 w	 kie runku	 księ dza,	 zatrzy mu jąc	 się	 tuż
przed	nim.

–	Jak	to,	kur wa,	nie	zasłu ży li śmy	na	to,	żeby	żyć?!	Co śmy	ci	zro bi li?	–	wrzasnął,	 trzę sąc	się	ze
zło ści.	Zro bił	się	czer wo ny	na	twarzy.

–	No?!	Mów,	star cze!	–	po ganiał	księ dza.
Du chowny	wstał	 i	 stanął	 przed	po li cjantem,	nie	 po kazu jąc	 po	 so bie	nawet	 cie nia	 strachu.	 Pa‐

trzył	nato miast	na	Kubę	z	po li to waniem,	 jak	na	dziecko,	któ re	po mi mo	wie lo krot nych	upo mnień
zno wu	ufajdało	się	zupą.	Wziął	głę bo ki	od dech	i	po wie dział:

–	Czy	naprawdę	nie	wi dzisz,	co	się	dzie je	na	ze wnątrz?
–	Wi dzę.	Bar dzo,	kur wa,	do brze	wi dzę.	Mu siałem	strze lić	mło de mu	go ścio wi	w	łeb	z	od le gło ści

me tra,	wcześniej	moja	 żona	prawie	 zgi nę ła	 na	mo ście,	 zbom bar do wana	odłam kami	wy sadzo ne go
w	po wie trze	centrum	sto mato lo giczne go,	a	po tem	bawi li śmy	się	w	ber ka	na	naszej	zasranej,	kur wa
jej	mać,	Starówce,	po	któ rej	ganiały	nas	hor dy	ży wych	tru pów.	Wo bec	tego	cho ler nie	do brze	wi dzę,
co	się	dzie je	na	ze wnątrz!	–	Kuba	aż	dy szał	z	wście kło ści.	Miał	ocho tę	złapać	kle chę	za	gło wę	i	roz‐
trzaskać	ją	o	ścianę.	Właści wie	to	po ważnie	zaczął	się	zastanawiać,	dlacze go	jeszcze	tego	nie	zro bił.

–	 Je steś	głup cem	–	od po wie dział	ksiądz.	Po	 to nie	 jego	gło su	było	sły chać,	że	nie mal że	brzy dzi
się	Kuby	i	Natalii.	–	To	nastał	Dzień	Sądu.

„Oho,	pięk nie”	 –	po my ślał	Kuba,	uno sząc	brwi	 i	mi mo wol nie	ki wając	 gło wą.	Trafił	 się	pro rok
i	te raz	bę dzie	prawił	swo je	mo rały.	Jed nak	pierwsze	wraże nie	było	słuszne	–	ksiądz	nie	jest	do	koń‐
ca	nor mal ny.

–	Je że li	tak,	to	nie	ksiądz	po wi nien	nas	osądzać.	Bóg	to	zro bi	–	zauważy ła	przy tom nie	Natalia.
Kuba	od wró cił	się	i	ski nął	jej	gło wą	z	uznaniem.	Nie źle.

Księ dzu	drgnę ła	po wie ka.	Wi dać,	nie	spo dzie wał	się	tak	bły sko tli wej	ri po sty.	Jed nak	nie	po zo ‐
stał	dłużny.

–	Je ste ście	zbyt	plu gawi,	żeby	stanąć	przed	Jego	obli czem	–	obwie ścił,	zaczep nie	wy pi nając	swo ‐
ją	starą,	żało sną	pierś.

–	A	czym	to	niby	się	splu gawi li śmy?	Nic	o	nas	nie	wiesz	–	stwier dził	Kuba,	ro biąc	krok	w	stro nę
księ dza,	co	jeszcze	bar dziej	zmniejszy ło	dzie lący	ich	dy stans.

–	Dzień	Sądu!	–	od parł	natych miast	ksiądz,	lek ko	nawie dzo nym	to nem.	–	Prze trwają	tyl ko	naj ‐
czy st si,	żeby	mo gli	zacząć	wszyst ko	od	nowa.	Bóg	się	rozgnie wał	za	grze chy,	takich	jak	wy	i	dlate go
ze słał	apo kalip sę.	I	do brze	–	mó wiąc	to,	wy ty kał	Kubę	i	Natalię	małym,	tłu stym	pal cem.	–	Nie	bę ‐
dzie	wię cej	abor cji,	wo jen,	por no grafii,	czcze nia	innych	bóstw!	Ko niec	klo no wania!	Precz	z	in	vi tro!
Chcie li ście	 bawić	 się	 w	 Stwo rzy cie la…?	 Grze szy li ście	 od	 dwóch	 ty się cy	 lat,	 ale	 oto	 prze brała	 się



miar ka.	 Do stali ście	 szansę,	 któ rej	 nie	 wy ko rzy stali ście,	 więc	 po nie sie cie	 te raz	 karę.	 Cho ciaż	 to
zróbcie	z	god no ścią.

Ksiądz	do słownie	się	trząsł,	ale	trud no	było	stwier dzić	czy	ze	zło ści,	czy	z	pod nie ce nia	wy wo ła‐
ne go	kazaniem.	Pewnie	czuł	się	 te raz	 jak	prawdzi wy	boży	wo jownik,	któ ry	 trzy ma	w	ręku	narzę ‐
dzie,	mo gące	naprawić	świat.	„Smut ne”	–	po my ślał	po li cjant,	cały	czas	zbli żając	się	do	stare go	czło ‐
wie ka.	 Nic	 nie	 jest	 tak	 pro ste,	 jak by	 się	 mo gło	 wy dawać.	 Zatrzy mawszy	 się,	 po li cjant	 wy szep tał
w	ucho	du chowne go:

–	Je że li	jest	stąd	inne	wyjście,	po każesz	nam	je	–	mó wiąc	to,	klep nął	de li kat nie	kabu rę	z	bro nią.
Mo gło	 się	 wy dawać,	 że	 prze mó wie nie	 księ dza	 nie	 zro bi ło	 na	 nim	więk sze go	 wraże nia.	W	 pracy
spo tkał	już	paru	Napo le onów,	kil ku	Elvi sów	i	kil ku nastu	fanaty ków	re li gijnych.

Ksiądz	nie	mógł	tego	prze oczyć.	Pod niósł	wzrok	i	spojrzał	pro sto	w	oczy	Kuby.
–	Nie	–	po wie dział	tyl ko	jed no	sło wo.
Kuba	po czuł,	 jak	całe	ży cie	prze latu je	mu	przed	oczami.	Dzie ciństwo,	huśtanie	się	przy	zacho ‐

dzącym	 słońcu	 na	 opo nie	 zawie szo nej	 na	 drze wie	 za	 do mem,	 pierwsza	 mi łość	 w	 pod stawówce
i	 pierwszy	 po cału nek	 z	 tą,	 oczy wi ście	 naj pięk niejszą,	 dziewczy ną	 w	 klasie.	 Pierwszy	 papie ros
w	 środ ku	 lasu	 ze	 starym	 już	 te raz	 kum plem	 i	 strach	 po	 po wro cie	 do	 domu,	 że	 ro dzi ce	wy czu ją
smród	dymu	i	spuszczą	mu	manto.	A	te raz	to	wszyst ko	miało	pójść	w	diabły	przez	jed ne go	stare go
pier dzie la	w	habi cie,	któ ry	po czuł	się	prawą	ręką	Pana.	Pro blem	po le ga	na	tym,	że	ten	stary	gość
ma	jego	i	Natalii	ży cie	w	swo ich	rę kach.	Kuba	zastano wił	się,	czy	aby	na	pewno?

–	Nie	wy straszysz	mnie	–	ciągnął	ksiądz,	 jed nak	po li cjant	wy łapał	w	jego	gło sie	drże nie.	–	Mo ‐
żesz	mnie	zabić,	ale	nic	ci	to	nie	da.

–	 W	 su mie	 to	 nie zła	 myśl	 –	 od po wie dział	 Kuba,	 wy ciągając	 pi sto let	 z	 kabu ry.	 Wy ce lo wał
w	twarz	księ dza.	–	Gdzie	jest	dru gie	wyjście?	–	po wie dziawszy	to,	od bezpie czył	broń.

Ksiądz,	zgod nie	ze	wcześniejszą	de klaracją,	stał	nie wzru szo ny.	Nie	był	nawet	łaskaw	spojrzeć	na
pi sto let,	cały	czas	wpatry wał	się	w	bli żej	nie okre ślo ną	prze strzeń	za	po li cjantem.

–	Już	mó wi łem.	Dla	was	nie	ma	dru gie go	wyjścia.
–	Gówno!	–	krzyk nął	Kuba,	po ciągając	za	spust.
Huk	wy strzału	wprawił	w	drże nie	be to no wą	po sadzkę.	Natalia	krzyk nę ła,	przy kładając	ręce	do

uszu.	Po cisk	prze le ciał	parę	centy me trów	obok	gło wy	księ dza	i	wbił	się	w	ścianę	tuż	za	jego	ple ca‐
mi.	 Po marańczo we	 odłam ki	 zasy pały	 kapłana,	 któ ry	 mi mo wol nie	 sku lił	 się	 ze	 strachu,	 cho wając
gło wę	w	ramio nach.	Tyl ko	Kuba	po zo stał	nie wzru szo ny.	Ciężko	od dy chał,	ser ce	wali ło	mu	jak	osza‐
lałe,	ale	 jako	 je dy ny	z	całej	 trój ki	nie	dawał	tego	po	so bie	po znać.	Złapał	prze rażo ne go	księ dza	za
kark	 i	 bru tal nie	 pod niósł.	 Po nownie	 przy stawił	 mu	 broń	 do	 twarzy,	 zaglądając	 jed no cze śnie
w	oszalałe	ze	strachu	oczy.

–	Po	pierwsze,	patrz	na	mnie,	 jak	do	cie bie	mó wię	–	zaczął	spo kojnie	–	po	dru gie,	ko lejny	po ‐
cisk	również	zatrzy ma	się	w	ścianie,	ale	prze cho dząc	przez	two ją	starą,	dur ną	czaszkę.	Po	trze cie,
te raz	grzecznie	po każesz	nam,	gdzie	jest	to	cho ler ne	wyjście.



Kapłan	patrzył	na	nie go	w	mil cze niu,	po cąc	się	ze	strachu.	Kuba	po czuł	tak że	ostry	zapach	mo ‐
czu,	ale	wo lał	nie	spo glądać	w	dół.

Mie rzy li	 się	wzro kiem,	gdy	usły sze li	krzy ki	 i	kro ki.	Mnó stwo	kro ków,	zbli żających	się	do	nich
wąskim	 ko ry tarzem,	 któ rym	 ze szli	 do	 piwni cy.	 Po	 paru	 se kundach	 pierwsi	 zom bie	 napar li	 na
drzwi.	Po tem	ko lejni	 i	 ko lejni.	Dud nie nie	w	kawał	 stali,	 któ ry	 aku rat	 rato wał	 im	ży cie,	narastało
z	każdą	 se kundą.	Mał żeństwo	wy mie ni ło	po ro zu mie wawcze	 spojrze nia.	Kuba	wie dział,	 że	Natalia
nie	była	zachwy co na	jego	zacho waniem,	ale	po winna	to	zro zu mieć.	Mu siał	prze jąć	kontro lę	nad	sy ‐
tu acją.

–	Radzę	ci	się	po śpie szyć	–	po wie dział	Kuba,	dla	do dania	efek tu	przy ci skając	go rącą	lufę	do	czo ‐
ła	księ dza	tak,	że	tam ten	mu siał	zro bić	krok	w	tył.

–	Do brze	już,	do brze…	Po każę	wam	–	po wie dział	w	końcu,	patrząc	spode	łba	na	swo je go	opraw‐
cę.	–	Chodźcie	za	mną	–	rzekł	i	ru szył	przed	sie bie,	omi jając	Kubę	sze ro kim	łu kiem.

Zmie rzał	 w	 stro nę	 Natalii.	 Nagle,	 zu peł nie	 nie ocze ki wanie	 do padł	 do	 drzwi,	 od su nął	 zasu wę
i	otwo rzył	je	na	oścież.

Mał żeństwo	zare ago wało	bły skawicznie,	rzu cając	się	w	kie runku	prze łamanej	bary kady,	ni czym
ku pu jący,	któ rzy	po lu ją	na	ostat ni	te le wi zor	z	wy prze daży	w	su per mar ke cie,	ale	i	tak	mie li	wraże ‐
nie,	że	po ru szają	się	prze raźli wie	wol no.

–	Wy pchnij	go!	–	krzyk nął	Kuba,	bie gnąc	do	drzwi.
Natalia	do padała	do	ple ców	księ dza	i	napar ła	na	nie	całym	swo im	smu kłym	ciałem.	Starała	się

wy pchnąć	go	na	ko ry tarz,	ale	z	dru giej	stro ny	kil ku nastu	zom bie	za	wszel ką	cenę	chciało	się	do stać
do	środ ka.	W	tym	czasie	Kuba	zablo ko wał	drzwi,	nie	po zwalając	im	bar dziej	się	uchy lić.	Od	śmier ‐
ci	dzie li ły	ich	se kundy.

–	Nie…	mogę!	–	wy du si ła	Natalia,	 starając	 się	prze krzy czeć	wrzaski	 i	po war ki wania	po two rów
z	ko ry tarza.

Kuba	panicznie	szu kał	wyj ścia	z	 sy tu acji.	Ręce	mu	drżały,	 tak	samo	 jak	nogi,	któ re	 le d wo	wy ‐
trzy my wały	napór	prze ważającej	liczby	prze ciwni ków.	W	mię dzy czasie	zom bie	zaczę li	do bie rać	się
do	księ dza.	Wi dać	ten	fan	apo kalip sy	nie	spo dzie wał	się	takie go	obro tu	spraw,	bo	jego	wrzask	był
nawet	gło śniejszy	od	krzy ku	oprawców.	Lewa	ręka	du chowne go	znik nę ła	wciągnię ta	w	tłum,	gdzie
do brały	się	do	niej	co	najmniej	trzy	pary	złak nio nych	krwi	szczęk.	Kapłan	ostat kiem	sił	trzy mał	się
drzwi	dru gą	ręką,	ale	naj wy raźniej	zdawał	so bie	sprawę,	że	dłu go	tak	nie	po ciągnie.	Zom bie,	któ ry
stał	naj bli żej	drzwi,	wgryzł	mu	się	w	szy ję,	obej mu jąc	go	rę kami,	ni czym	dawno	nie wi dziane go	ko ‐
chanka.

Wte dy	Kuba	do znał	olśnie nia.	Oni	nie	przy szli	po	nich.	Oni	przy szli	po	mię so,	po	ko go kol wiek.
Są	 dur ni	 jak	 kilo	 gwoździ,	 usły sze li	 strzał,	 więc	 zleźli	 na	 dół.	 Nie	 wie dzą	 jed nak,	 ile	 osób	 jest
w	środ ku	piwni cy.	We zmą	księ dza	i	ist nie ją	duże	szanse,	że	dadzą	im	spo kój.

–	Natalia	–	po wie dział	ci cho,	po chy lając	się	ku	żo nie	–	od suń	się	od	księ dza,	stań	za	mną	i	pchaj
drzwi.



Natalia	unio sła	wy mu skane	brwi,	ale	ostatecznie,	z	nie małym	wahaniem,	po słu chała	męża.	Gdy
już	 stała	 obok,	 Kuba	 zwol nił	 jed ną	 rękę,	 prze ło żył	 broń	 i	 zaczął	 tłuc	 księ dza	w	 pal ce	 trzy mające
drzwi.	Jed nak	wola	ży cia	du chowne go	była	bar dzo	sil na.	Po mi mo	bólu,	jakie go	do świad czał,	nie	za‐
mie rzał	ich	pu ścić.	Była	to	ostat nia	rzecz,	jaka	łączy ła	go	z	do cze snym	ży ciem.

–	Pieprz	się	–	po wie dział	Kuba,	prze ło żył	broń	i	strze lił	księ dzu	w	sam	śro dek	dło ni.
„Masz	te raz	nawet	własny	stygmat,	po paprańcu”	–	po my ślał.	Kapłan	wrzasnął	z	bólu	i	z	zasko ‐

cze nia,	pu ścił	drzwi	i	znik nął	wciągnię ty	w	tłum.	Kuba	i	Natalia	wy ko rzy stali	je dy ną	daną	im	szan‐
sę	i	do pchnę li	drzwi,	zatrzasku jąc	je	i	zamy kając	po nownie	zasu wę.	Opar li	się	o	nie	ple cami.	Obo je
ciężko	dy sze li.

–	Szybki	skur wiel	–	wy sapał	Kuba	po	kil ku nastu	se kundach.	Zza	kawał ka	stali	do cie rały	do	nich
od gło sy	makabrycznej	 uczty.	 Zom bie	 zdawali	 się	 zapo mnieć	 o	 tym,	 że	 prze cież	 wi dzie li	 Natalię.
Kuba	przy ło żył	palec	do	ust.

–	Mu si my	być	bar dzo	ci cho	–	wy szep tał.
Natalia	 kiwnę ła	 gło wą,	 wprawiając	 dłu gie	 blond	 wło sy	 w	 lek kie	 drże nie.	 Jej	mąż	 kiwnął	 ręką

w	stro nę	 jed ne go	ze	skle pień,	su ge ru jąc,	że	po winni	się	tam	udać.	Natalia	po nownie	przy tak nę ła,
ci cho	wstała	i	na	pal cach	po drep tała	we	wcześniej	wskazanym	kie runku.	Przy po mniała	te raz	Le eloo
z	Piątego	elementu	–	taka	kru cha,	wy straszo na	i	nie pewna.	Po	chwi li,	upewniwszy	się,	że	drzwi	nie
są	atako wane,	do łączył	do	niej	Kuba.

–	Jak	tam?	–	zapy tał,	przy tu lając	dziewczy nę.
Natalia	drżała.	Chciała	się	rozpłakać,	ale	wie działa,	że	wte dy	ją	usły szą.	Mu siała	ze brać	się	w	so ‐

bie	i	nie	dać	się	złamać.
–	 Ciii…	 Już	 wszyst ko	 do brze	 –	 mó wił	 mężczy zna,	 głaszcząc	 ją	 po	 wło sach.	 Miał	 nadzie ję,	 że

z	tonu	jego	gło su	nie	da	się	wy chwy cić,	jak	bar dzo	nie	wie rzy	w	to,	co	sam	mówi.
–	Znajdzie my	ten	tu nel	i	wy do stanie my	się	stąd	–	do dał.
–	Ile	zo stało	ci	naboi?	–	zapy tała	ci cho	Natalia,	nie	ko mentu jąc	de klaracji	męża.
Kuba	do sko nale	zro zu miał	pod tekst	py tania.	Zwle kał	chwi lę	z	od po wie dzią.	Zastanawiał	się,	na

co	Natalia	zare agu je	go rzej	–	czy	na	prawdę,	że	nie	zo stał	mu	nawet	je den	po cisk,	czy	na	kłam stwo
i	stwier dze nie,	że	zo stało	mu	jeszcze	parę	sztuk?	Może	wte dy	łatwiej	bę dzie	jej	to	wszyst ko	prze ‐
łknąć,	może	wy krze sze	dzię ki	temu	odro bi nę	wię cej	woli	wal ki.

–	Mam	jeszcze	pół	magazynka	–	stwier dził	w	końcu,	zacho wu jąc	po ke ro wą	twarz.
Natalia	spojrzała	na	nie go	swo imi	wiel ki mi,	nie bie ski mi	oczami,	któ re	te raz	były	peł ne	łez.
–	To	do brze.	Nie	chcę	skończyć	jak	one.	Je że li	do	tego	dojdzie,	zastrzel	mnie	–	po wie działa	bez

cie nia	strachu	w	gło sie.
Kubę	prze razi ło	to	bar dziej	niż	wszyst kie	do tych czaso we	wy darze nia	razem	wzię te.	Jego	Nata‐

lia,	jego	własna	żona	pro si	go	te raz	o	to,	żeby	ją	zastrze lił.	Świat	zszedł	na	psy.	Wy gląda	na	to,	że
szur nię ty	ksiądz	miał	jed nak	tro chę	racji.

–	Nawet	tak	nie	myśl	–	po wie dział,	chwy tając	jej	dłoń	w	swo je	ręce.	Przy su nął	gło wę	tak,	że	sty ‐
kali	się	czo łami.	–	Nic	takie go	nie	bę dzie	miało	miejsca.	Wyjdzie my	stąd	razem,	jako	nor mal ni	lu ‐



dzie.	 Po tem	 znajdzie my	 jakiś	 samo chód	 i	 pod je dzie my	 do	 ko mi sariatu.	 Tam	 do wie my	 się,	 skąd
bie rze	się	ten	bur del,	znajdzie my	innych	lu dzi	i	po my śli my,	co	dalej.	Ale	najpierw	mu si my	znaleźć
tu nel,	o	któ rym	mó wił	nasz	księ żu lo.

–	Okej	–	wy krztu si ła	z	sie bie	Natalia.	Na	nic	wię cej	nie	było	ją	stać.
–	Zo stań	tu,	ja	się	tro chę	ro zejrzę.	Od pocznij,	może	spró buj	na	mo ment	zmru żyć	oczy	–	po wie ‐

dział	czu le	Kuba,	wstając	z	klę czek.
–	Nie!	Nie	ma	mowy.	Idę	z	tobą,	nie	zo stanę	tu	sama	–	bły skawicznie	od par ła	Natalia,	zry wając

się	na	równe	nogi.	–	Poza	tym,	we	dwójkę	szybciej	coś	znajdzie my.
Kuba	mi mo wol nie	się	uśmiech nął.	Lu dzie	są	w	stanie	znieść	wię cej,	niż	im	się	wy daje.
–	Do bra	–	po wie dział	i	po cało wał	żonę.
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urwa!	–	krzyk nął	To mek	po	ko lejnej	bezowocnej	pró bie	się gnię cia	do	po li cyjne go	radia	i	ci snął
paskiem	na	dru gi	ko niec	fur go net ki.	Sy tu acja	stawała	się	po wo li	beznadziejna.	Zamie nił	wy god ny
areszt	do mo wy	na	ciasną,	klau stro fo biczną	po li cyjną	fur go net kę,	w	któ rej,	jak	ten	ostat ni	de bil,	na
własne	ży cze nie	się	zatrzasnął.	„Tak,	to	bar dzo	w	moim	sty lu”	–	po my ślał.

Ło mot	 dzie siątek	 żąd nych	 krwi	 rąk	 przy brał	 na	 sile.	 Chło pak	 rozsze rzył	 z	 prze raże nia	 oczy.
Spę dził	 już	prawie	go dzi nę	w	samo cho dzie,	ale	do	takie go	hałasu	po	pro stu	nie	szło	się	przy zwy ‐
czaić.	No	do bra,	może	jakie muś	fano wi	ostre go	tech no	to	by	się	udało,	ale	jemu	na	chwi lę	obecną
było	do	tego	stanu	bar dzo	dale ko.	Usiadł	na	ławce	pod	jed ną	ze	ścian	i	zaczął	po nownie	anali zo wać
swo je	po ło że nie.

Plus	 był	 taki,	 że	 zgod nie	 z	 ocze ki waniami	w	 fur go net ce	 znalazł	 broń	 i	 tro chę	 inne go	 sprzę tu
po li cyjne go	 –	 hełm	 bali styczny,	 tar czę,	 o	 kil ka	 rozmiarów	 za	 duże	 rę kawi ce.	Nie ste ty,	 bu tów	 nie
było.	Może	samej	bro ni	nie	było	tak	dużo,	jak	się	spo dzie wał,	ale	zawsze	coś	–	trafił	na	je den	pi sto ‐
let	maszy no wy	i	dwie	strzel by.	Wszyst kie	trzy	sztu ki	były	załado wane,	ale	nie	od krył	doń	zapaso ‐
wej	amu ni cji.	Ta	duża	i	ciężka,	srebr na	skrzy nia	znajdu jąca	się	pod	prze ciwle głą	ławką	coś	mu	mó ‐
wi ła	w	tej	mate rii,	ale	była	zamknię ta	na	klucz.	Swo ją	dro gą	tak	jak	i	on	sam.	Dru gi	plus	był	taki,
że	w	fur go net ce	był	bezpieczny.	Wzmacniana	blacha	i	wzmacniane	szkło	do dat ko wo	zabezpie czo ne
kratami.	Brako wało	w	niej	tyl ko	działa	na	dachu	albo	ko mo ry	te le por tacyjnej	do	kwate ry	głównej	–
ale	jak	wi dać,	wszyst kie go	mieć	nie	można.

Nie ste ty,	były	też	mi nu sy	ak tu al nej	sy tu acji	Tom ka.	Pierwszy	był	taki,	że	z	bezpiecznej	klit ki	nie
mógł	się	ru szyć,	a	dru gi	po le gał	na	tym,	że	za	cho le rę	nie	miał	po ję cia,	jak	wy brnąć	z	tej	sy tu acji.
Gło wił	 się,	 cho dził	w	kół ko,	 zaglądał	w	każdy	do stęp ny	 zakamarek	 i	 nic	mu	nie	 przy cho dzi ło	 do
gło wy.	Pró bo wał	się	też	prze ci snąć	się	przez	wąskie	okno	pro wadzące	do	szo fer ki,	ale	mu	odro bi nę
nie	wy szło.	To	znaczy	prze szła	ręka	i	gło wa,	ale	jak by	nie	patrzeć,	to	ciut	za	mało.	W	pewnym	mo ‐
mencie	stwier dził,	że	otwo rzy	drzwi	i	zro bi	„wyjście	smo ka”	–	w	dwóch	rę kach	strzel by,	glau be ryt
prze wie szo ny	na	ple cach.	Bę dzie	rzeź,	tro chę	so bie	po strze la	i	przy	odro bi nie	szczę ścia	uda	mu	się
prze żyć…	parę	mi nut.	Bo	na	wię cej	nie	 li czył.	Nie,	tu	trze ba	było	działać	spo kojnie.	Nie	iść	na	ży ‐
wioł.

Prze je chał	 ręką	po	wło sach	 i	gło śno	wy pu ścił	po wie trze.	Co	za	 syf…	 I	nagle	wpadł	na	po mysł.
Ry zy kowny,	głu pi	i	nie prze my ślany	–	ale	jak	po wszech nie	wiado mo,	takie	są	najlep sze.

–	Okej,	to	do	dzie ła!	–	po wie dział	na	głos.
Wstał	i	pod niósł	jed ną	ze	strzelb.	Prze łado wał.	Pod szedł	do	tyl nych	drzwi	i	wyjrzał	przez	szy bę.

Za	kratą	stało	kil ku nastu	zom bie.	Ro zejrzał	się	i	zo baczył,	że	z	boku	samo cho du	też	ich	tro chę	stoi
–	w	su mie	bę dzie	oko ło	dwu dzie stu	sztuk.	Je że li	uda	mu	się	zabić	tych,	zanim	nadejdą	ko lejni,	to



ma	szansę.	Po li cjanci	le że li	mar twi	na	uli cy	i	jeszcze	nie	zdąży li	się	po prze mie niać.	To	do brze,	ła‐
twiej	bę dzie	zre ali zo wać	plan.	Przy stawił	lufę	strzel by	do	szy by,	tak	żeby	kula	prze szła	mię dzy	kra‐
tami	i	zatrzy mała	się	w	gło wie	sto jącej	kil kanaście	centy me trów	dalej	kre atu ry.	To mek	wziął	głę bo ‐
ki	 od dech,	 prze łado wał	 i	 wy mawiając	 sło wa:	Come	 get	 some	 gło sem	Duke’a	 Nu ke ma,	 po ciągnął	 za
spust.

Gło wa	zom bie	eksplo do wała,	rozrzu cając	wszę dzie	wo kół	fragmenty	czaszki,	wło sów	i	zawar to ‐
ści	 dur ne go,	 krwio żer cze go	 łba.	Chło pak	nie	 spo dzie wał	 się	 aż	 takiej	mocy	 ani	 tego,	 że	 rozbryzg
krwi	 po maże	 szy bę,	 co	 nie co	 ograni czy	mu	wi doczność.	 Nie	 spo dzie wał	 się	 również	 tego,	 że	 od
huku	jego	własny	mózg	też	prawie	eksplo du je.	Po czuł	się,	jak by	wsadził	gło wę	mię dzy	gło śni ki	es‐
trado we	na	koncer cie	Slay era.

Wy pu ścił	strzel bę	z	rąk	i	złapał	się	za	uszy.	Otwo rzył	usta	i	ukucnął.
–	 Aaa…	 kur wa!	 –	 krzyk nął,	 cho ciaż	 nie	 było	mu	 dane	 usły szeć	własne go	 gło su.	 Ból	 w	 uszach,

wście kłość	na	zom bie	za	to,	że	chcie li	go	zjeść,	oraz	odro bi na	pre tensji	do	same go	sie bie	spo wo do ‐
wały,	że	chło paczy na	wściekł	się	jak	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu.	Jego	oczy	zaczę ły	świe cić	mrocznym	bla‐
skiem,	a	że	były	zie lo ne,	to	To mek	wy glądał	te raz	jak	napro mie nio wany.	Mu siał	dać	ujście	fru stra‐
cji,	bo	inaczej	ta	rozsadzi łaby	go	od	środ ka.	A	nic	tak	sku tecznie	nie	uwal nia	od	stre su,	jak	wy plu ‐
cie	paru	se rii	z	bro ni	pal nej	w	tłum	zom bie.

Wstał,	od wró cił	się	na	pię cie	odzianej	tyl ko	w	skar pet kę	i	po szedł	po	hełm	bali styczny.	Zało żył
go	na	gło wę,	mając	nadzie ję,	że	cho ciaż	tro chę	wy tłu mi	w	ten	spo sób	dźwię ki.	Nie	obcho dzi ło	go,
jak	kre tyńsko	mu siał	 te raz	wy glądać	–	w	ciężkim	po li cyjnym	heł mie,	wy tar tych	 je ansach	 i	nie bie ‐
skim	T-shir cie	z	 logo	de ski	wind sur fingo wej	na	płaskiej	klacie.	Do	tego	na	bo saka,	a	właści wie	to
w	białych	skar pet kach.	Przez	ułamek	se kundy	był	rad,	że	jed nak	nikt	go	te raz	nie	wi dzi.

Zro bił	 rundę	 wo kół	 okien,	 rozbi jając	 wszyst kie	 lufą	 strzel by.	 Kako fo nia	 dźwię ków	 była	 te raz
znacznie	le piej	sły szal na,	a	zom bie,	zachę ce ni	ak tywno ścią	swo je go	po sił ku,	zaczę li	napie rać	na	fur ‐
go net kę	 jeszcze	ener giczniej.	To mek	po nownie	przy stawił	 lufę	do	okna	 i	 tym	razem	z	otwar ty mi
ustami	po ciągnął	za	spust.	Uszy	zabo lały,	ale	nie	tak	mocno	jak	wcześniej.	Prze łado wał	i	po nownie
wy strze lił.	Zom bie	zaczę li	szaleć.	Żaden	z	nich	nie	wpadł	na	po mysł,	żeby	ucie kać,	każdy	nato miast
jeszcze	łap czy wiej	się gał	pal cami	do	wnę trza	wozu	po li cyjne go,	wci skając	je	upar cie	mię dzy	kraty.

Po	kil ku dzie się ciu	se kundach	obie	 strzel by	były	pu ste,	 a	w	środ ku	samo cho du	było	aż	duszno
od	zapachu	pro chu.	To mek	rzu cił	je	na	pod ło gę	i	się gnął	po	glau be ry ta,	od bezpie czył	i	po je dynczy ‐
mi	 strzałami	eli mi no wał	zom bie.	Miał	ol brzy mią	ocho tę	wyjść	 i	po ciągnąć	po	nich	se rią,	 ale	wie ‐
dział,	że	amu ni cja	skończy łaby	mu	się	w	ułam ku	se kundy.	Zauważył,	że	„przy	ży ciu”	po zo stało	tyl ‐
ko	parę	sztuk	 i	 to	tych	 le d wo	łażących.	Nie	wie dział,	dlacze go	 jed ne	bie gały,	a	 inne	nie.	Wie dział
nato miast,	 że	 tych	 bie gających	 nale ży	 za	 wszel ką	 cenę	 uni kać,	 obok	 wol nych	 można	 po	 pro stu
przejść	 i	 łatwiej	 do	 nich	 od dać	 cel ny	 strzał.	 Opu ścił	 szybkę	w	 heł mie,	 przy stawił	 lufę	 do	 zam ka
w	 drzwiach	 i	 po ciągnął	 za	 spust.	 Ku	 jego	 nie ukry wane mu	 zasko cze niu	 udało	 mu	 się	 nie	 tyl ko
otwo rzyć	drzwi,	ale	też	nie	obe rwać	ry ko sze tem.	Pchnął	blachę	i	wy sko czył	na	górę	ciał.	Jak	bar dzo



te raz	żało wał,	że	nie	zało żył	tych	pie przo nych	bu tów.	Cho ciaż	japonki,	co kol wiek,	by le by	tyl ko	nie
czuć	mo krej,	kle istej	pap ki	pod	sto pami…

Ru szył	 bie giem	w	 stro nę	 przo du	 samo cho du,	 gdzie	 le żało	 kil ku	 po li cjantów.	 Po	 dro dze	 zabił
jeszcze	jakie goś	zom bie.	Cały	czas	rozglądał	się,	czy	nie	nad ciągają	ko lejni.	Bo	to,	że	w	końcu	przyj‐
dą,	było	tyl ko	kwe stią	czasu.	Zaczął	w	po pło chu	prze szu ki wać	funk cjo nariu szy.	Zdjął	hełm,	wło żył
do	nie go	dwa	znale zio ne	pi sto le ty	i	parę	magazynków	do	bro ni	krót kiej.	Się gnął	po	dru gie go	glau ‐
be ry ta,	tkwiące go	jeszcze	w	ręku	po li cjanta.	„Musi	mieć	zapaso we	magazynki”	–	po my ślał	chło pak
i	 prze wró cił	 zwło ki	 na	 ple cy.	 Czuł	 się	 jak	 hie na	 cmentar na,	 ale	 albo	 zi gno ru je	 swo ją	mo ral ność,
albo	po dzie li	los	funk cjo nariu sza.	De cy zja	była	pro sta.	Znalazł	parę	dłu gich	magazynków,	któ re	po ‐
winny	paso wać	do	karabinka.	Nie	miał	czasu	 te raz	 tego	sprawdzać.	Wstał	 i	pod biegł	do	szo fer ki,
otwo rzył	drzwi	 i	wsko czył	do	środ ka.	Rzu cił	hełm	na	sie dze nie	pasaże ra	 i	się gnął	do	stacyjki,	aby
od palić	 samo chód.	Nie	wie rzył	we	własne	 szczę ście,	 kie dy	okazało	 się,	 że	klu czyk	 tkwi	na	 swo im
miejscu.

Zatrzasnął	drzwi	i	włączył	sil nik.
–	Tak,	kur wa,	tak!	–	krzyk nął,	ze	szczę ścia	ude rzając	rę kami	w	kie rowni cę	i	pod skaku jąc	na	fo ‐

te lu.	–	Je eeeest!
Wrzu cił	je dynkę	i…	prze stał	się	cie szyć.	Spojrzał	na	swo je	sto py.	Po tem	szybko	ro zejrzał	się	po

oko li cy,	 spo glądając	w	oba	 lu ster ka.	Wy dawało	 się,	 że	 jest	względ nie	pu sto.	Chy ba	ma	chwi lę,	na
zro bie nie	jeszcze	jed nej	rze czy.	Zer k nął	pod stęp nym	wzro kiem	na	ciała	po li cjantów	i	złapał	klam kę
u	drzwi.

Mi nu tę	 później	 po nownie	wrzu cił	 je dynkę	 i	 naci skając	 pe dał	 gazu	 już	ubraną	w	po li cyjny	but
sto pą,	ru szył	przed	sie bie.
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	 twarz	ude rzy ło	go	 świe że	 i	 cie płe	po wie trze.	 Jacek	wziął	 głę bo ki	od dech	 i	 rozko szo wał	 się
jego	smakiem.	Ro zejrzał	się	spo kojnie	wo kół	sie bie.	Było	go rzej,	niż	przy puszczał.	Uli ca	wy glądała
jak	ru ina,	pło nę ły	już	nie któ re	bu dynki.	Gdzie nie gdzie	w	tle	sły chać	było	wy strzały	z	bro ni	pal nej,
po je dyncze	 krzy ki.	Kako fo nia	dźwię ków,	 od bi jająca	 się	 grom kim	echem	od	 ciasno	 zabu do wanych
biu rowców,	 wprawiała	 kor po racyjne	 szy by	 w	 drże nie.	 Tego	makle rzy	 nie	 prze wi dzie li.	 Parę	 razy
usły szał	 gło śne	 tąp nię cie,	 co	 świad czy ło	 o	 od pale niu	 po ci sku	 więk sze go	 kali bru.	 Śmi gło wiec	 lub
wóz	opance rzo ny.	Kto	wie,	może	nawet	do	sto li cy	zno wu	zawi tały	czoł gi.	„Fajnie	by	było	takim	się
prze je chać	i	so bie	po strze lać”	–	stwier dził.	„Trze ba	to	ko niecznie	umie ścić	na	li ście	rze czy	do	zro ‐
bie nia	przed	śmier cią”.

Samo cho dy	 stały	 bezpańsko	na	 uli cy.	Część	 z	 otwar ty mi	drzwiami	 i	 po zapalany mi	 światłami;
nie któ re	były	po mazane	krwią	na	ze wnątrz,	 inne	no si ły	ślady	wal ki	w	środ ku.	Poza	tym	wszę dzie
syf,	 kiła	 i	mo gi ła.	 Po zo stawio ne	w	po śpie chu	 to rebki,	 ple caki,	 dam skie	 panto fle	 lub	 inne	 rze czy,
któ re	mo gły	opóźnić	ucieczkę.	Zer k nął	w	stro nę	Pól	Mo ko towskich	i	zo baczył	nad	nimi	łunę	po ża‐
ru,	trawiące go	centrum	miasta.	O	dzi wo,	żad na	z	kre atur	nie	zare je stro wała	jeszcze	jego	obecno ści.
Albo	są	tak	ekstre mal nie	dur ne,	albo	przez	obłąkanie	wy pi sane	na	jego	twarzy	uważają	go	za	jed ne ‐
go	ze	swo ich.	Cóż,	łatwiej	bę dzie	mu	się	wto pić	w	tłum.

Brak	 zainte re so wania	 odro bi nę	 go	 zmar twił.	Wy obrażał	 so bie,	 że	 jak	wyjdzie,	 to	 rzu cą	 się	 na
nie go	ni czym	wście kłe	har pie	i	po	paru	mi nu tach	bę dzie	po	wszyst kim.	A	tu	taka	nie spo dzianka.
Gwizd nął	 pod	no sem,	 zarzu cił	 nogę	 od	 sto łu	 na	 ramię	 i	 zaczął	 iść	 przed	 sie bie,	 stawiając	 dłu gie
i	po wol ne	kro ki.	Gdy by	ktoś	zało żył	mu	na	gło wę	me lo nik,	wy glądał by	 identycznie	 jak	Alex	z	Me‐
chanicz nej	 pomarańczy.	 Kro czył	 dum nie	 i	 pewnie	 ni czym	 stary	 ge ne rał	 pod czas	 prze glądu	 nie do ‐
świad czo ne go	wojska.

Rozglądał	się	 le ni wie	wo kół	i	napawał	wi do kiem	zniszcze nia,	 jakie go	do pu ści li	się	zom bie.	Po ‐
do bało	mu	się.	Ta	 jego	własna	apo kalip sa	zde cy do wanie	przy padła	mu	do	gu stu.	War to	było	żyć,
żeby	zo baczyć	coś	takie go.

Naraz	zza	rogu	wy bie gła	ko bie ta	i	natych miast	rzu ci ła	się	w	stro nę	Jacka.	Mężczy zna	od ru cho ‐
wo	 złapał	nogę	od	 sto łu	 i	wy mie rzył	 jej	 po tężny	 cios	pro sto	w	 rozwar tą	 szczę kę.	Wraz	 z	 rozbry ‐
zgiem	krwi	z	wnę trza	czaszki	wy le ciało	też	parę	zę bów,	ale	de nat ka	nawet	się	nie	prze wró ci ła,	tyl ‐
ko	cof nę ła	o	parę	kro ków.	I	spojrzała	z	wście kło ścią.

–	No	chodź!	–	wrzasnął	mężczy zna	z	szaleństwem	w	oczach,	uno sząc	pał kę	nad	gło wę.	Na	jego
twarzy	po jawił	się	sze ro ki	uśmiech,	ukazu jący	rząd	zaci śnię tych	zę bów.

Ko bie ta	od po wie działa	mu	wark nię ciem	i	po nownie	rzu ci ła	się	na	nie go	z	wście kło ścią.	Wszyst ‐
ko	działo	się	bły skawicznie.	Czas	tym	razem	nie	stanął	w	miejscu,	tyl ko	od wrot nie	–	przy śpie szył.



Jacek	prze stał	się	zastanawiać	nad	tym,	gdzie	trafiać,	jak	ude rzać.	Po	pro stu	walił,	gdzie	po pad nie,
ni czym	ber ser ker,	mi ni mal ną	 część	uwagi	po świę cając	na	bacze nie,	 żeby	 same mu	nie	 zo stać	 ran‐
nym.	Tłukł	w	gło wę	zom bie	do	mo mentu,	aż	nie	po zo stało	z	niej	prak tycznie	nic.

Gdy	broń,	nie	znaj du jąc	opo ru,	zaczę ła	ude rzać	o	asfalt,	prze stał.	Ko szu la,	te raz	po plamio na	gę ‐
stą	ju chą,	uno si ła	się	gwał townie	i	opadała	w	rytm	przy śpie szo ne go	od de chu	Jacka.	Po	paru	se kun‐
dach	zza	rogu	wy szedł	dru gi	zom bie,	prawdo po dobnie	zwabio ny	od gło sami	wal ki.	Jacek	po	raz	ko ‐
lejny	uniósł	 swo ją	maczu gę,	gdy	zo riento wał	się,	że	prze ciwnik	nie	nacie ra.	Opu ścił	zakrwawio ną
nogę	od	sto łu	i	do kład nie	przyjrzał	się	kre atu rze.

Za	ży cia	zom bie	był	mężczy zną	w	po de szłym	wie ku.	Mógł	mieć	oko ło	sześćdzie się ciu	lat,	może
tro chę	mniej.	Staru szek	wy raźnie	uty kał	na	lewą	nogę,	jed nak	nie	było	wiado mo,	czy	spo wo do wała
to	po tyczka	z	innym	zom bie,	czy	może	miał	tak	już	wcześniej.	Z	dru giej	stro ny,	jakie	to	miało	zna‐
cze nie?	 Jacek	pod szedł	 do	 tru pa,	 któ ry	wy ciągał	 te raz	 rękę	w	 jego	 stro nę	 i	 rozchy liwszy	paszczę,
prze ciągle	 zawył.	 Jacek	nato miast	wy ciągnął	przed	 sie bie	nogę	do	 sto łu	 i	 szturch nął	nią	kre atu rę
w	tors.	Maszkara	zro bi ła	krok	w	tył.

–	Wy glądasz	jak	gówno,	wiesz?	–	zapy tał	spo kojnie.
Nie	do cze kał	się	od po wie dzi.	Zom bie	po nownie	zro bił	krok	w	jego	stro nę.
–	Nie,	 nie,	 po cze kaj	 –	 po wie dział	 Jacek,	 utrzy mu jąc	 bezpieczny	 dy stans	 za	 po mo cą	 białej,	 za‐

krwawio nej	nogi.	–	Spo kojnie.	Mu si my	po gadać.	Bo	wi dzisz…	–	prze rwał	na	chwi lę,	rozglądając	się
wo kół	 sie bie.	Nie	do strzegł	ni ko go,	więc	mógł	konty nu ować	mo no log.	 –	…Franek.	Nazwę	cię	Fra‐
nek.	 Nie	 masz	 nic	 prze ciw	 temu?	 Fajnie.	 Bo	 wi dzisz,	 Franek,	 chciał bym	 ci	 po dzię ko wać.	 To bie
i	wszyst kim…

Zom bie	 sko czył	 nagle	 na	 Jacka,	 nie mal że	 łapiąc	 go	 za	 ręce.	 Zęby	 kłap nę ły	 łap czy wie	w	po wie ‐
trzu,	ale	mężczy zna	zdążył	od sko czyć.	Od ru cho wo	zdzie lił	tru pa	maczu gą	w	twarz.	Następ nie	ude ‐
rzył	w	ko lano	tak	mocno,	że	po czwara	się	prze wró ci ła.

–	Stój,	kur wa!	Rozmawiamy,	zje bie	je den.	Ogar nij	się	tro chę	–	ude rzył	po nownie,	ale	już	jak by
tak	od	nie chce nia	i	dla	zaak cento wania	ostat niej	prośby.	–	Dzię ki	takim	jak	ty	przej rzałem	na	oczy.
I	za	to	chciałem	ci	po dzię ko wać,	a	ty	nie	dajesz	mi	dojść	do	sło wa.	Do	tej	pory	wszyst ko	było	ta‐
kie…	nud ne.	Szare	i	mar twe.	Zresztą,	tak	jak	i	te raz.	Różni ca	jed nak,	mój	dro gi	Franku,	po le ga	na
tym,	że	te raz	nikt	nie	musi	ni cze go	udawać.	Ro zu miesz?

Franek	zawar czał,	pod no sząc	się	z	asfal tu.	Jacek	nie	do	końca	wie dział,	jak	zinter pre to wać	jego
od po wiedź.

–	 Zakładam,	 że	 nie	 ro zu miesz,	 bo	 je steś	mar twą	 kupą	 gówna.	 Ale	 to	 nic.	 I	 tak	 fajnie	mi	 się
z	tobą	gada	–	po wie dział	i	po ciągnął	no sem.	Do pie ro	te raz	po czuł	sil ny	fe tor	zgni li zny,	potu	i	eks‐
kre mentów.	–	Jezu,	jak	ty	śmier dzisz,	Franiu.

Po wie dziawszy	to,	po nownie	ude rzył	zom bie	w	gło wę.	Kre atu ra	upadła	i	od	razu	nie zdar nie	za‐
czę ła	 się	po nownie	gramo lić	na	nogi.	 Jacek	się	zaśmiał.	Bawi ła	go	 ta	cała	 sy tu acja.	Ta	bezkar ność
i	po czu cie	władzy,	jakiej	nie	zaznał	ni gdy	wcześniej.	Nie	ma	zakazów.	Znik nę ły	barie ry	ograni czają‐
ce	wol ność,	nie	 trze ba	było	no sić	 tych	pie przo nych	kart	magne tycznych,	 bez	któ rych	nie	dało	 się



wejść	 do	 żad ne go	 po mieszcze nia.	 Nie	 trze ba	 było	 no sić	 te le fo nu,	 bo	 sieć	 i	 tak	 nie	 działała.	 Jak
chciał	coś	zjeść,	to	mógł	po	pro stu	wejść	do	skle pu	i	so bie	to	wziąć.	Jak	chciał	ko muś	dać	w	mor dę,
to	mógł	to	zro bić	bez	żad nych	konse kwencji.

Jak	mu	się	znu dzi,	to	pal nie	so bie	w	łeb.	Ale	do	tego	czasu	był	panem	swo je go	losu	i	zamie rzał
zo stawić	po	so bie	jaki kol wiek	ślad,	zanim	odejdzie	z	tego	łez	pado łu.

Zom bie	w	końcu	wstał	i	po nownie	ru szył	na	mężczy znę.
–	Nie	znu dzi	ci	się,	co?	–	zapy tał	Jacek,	ro biąc	krok	do	tyłu.	–	Bo	mi	się	już	tro chę	znu dzi ło.
Po wie dziawszy	to,	wziął	po tężny	zamach	i	ude rzył	od	góry	w	gło wę	prze ciwni ka.	Ta	otwo rzy ła

się	ni czym	pąk	róży,	rozle wając	wo kół	jasną	krew	i	ukazu jąc	tkwiącą	w	środ ku	tkankę	mó zgu.
Zom bie	opadł	bezwład nie	na	uli cę.	Jacek	stał	i	patrzył	na	szkar łat	po wo li	wy pły wający	z	otwar tej

czaszki.	Nagle	usły szał	war kot	sil ni ka.	Od wró cił	się	i	zo baczył	wy jeżdżające go	zza	rogu	uli cy	brązo ‐
we go	nissana	Navara	w	wer sji	 pick-up.	Na	pace	 stało	 parę	 osób,	 trzy mając	 się	wy stających	 re lin‐
gów.	Samo chód	wziął	ostro	zakręt	i	z	pi skiem	opon	zatrzy mał	się	kil kadzie siąt	me trów	przed	Jac‐
kiem.	Ten	wie dział,	że	zo stał	zauważo ny.	Spojrzał	w	parę	re flek to rów,	prze świe tlających	go	ostrym
blaskiem	i	stał	nie ru cho mo,	cze kając	na	dal szy	rozwój	wy darzeń.	Krew	z	maczu gi	skapy wała	gło śno
na	 asfalt,	 syste matycznie	 po więk szając	 po wstałą	 już	 kału żę.	 Samo chód	 bur czał	 miaro wo,	 ni czym
byk	go tu jący	się	do	natar cia	na	tor re ado ra.	Jacek	tak	też	się	po czuł,	dlate go	po	chwi li	zastano wie ‐
nia	pod niósł	maczu gę	ni czym	kij	base bal lo wy,	go tów	do	od par cia	nacie rającej	be stii.	Navara	ru szy ła
z	pi skiem	opon	wprost	na	mężczy znę,	któ ry	stał	nie ru cho mo	i	cze kał.	„W	ten	czy	inny	spo sób,	co
za	różni ca?”	–	po my ślał	 Jacek.	„Sku tek	bę dzie	 ten	sam.	Może	 jak	mi	rozwalą	 łeb,	 to	nie	pod nio sę
się	jako	zom bie?”.

Re flek to ry	 były	 co raz	 bli żej.	Nagle,	 nie	wiado mo	dlacze go,	 Jacek	 zaczął	 biec	w	 stro nę	 światła.
Uniósł	broń	jeszcze	wy żej	i	darł	się	wnie bo gło sy,	ni czym	Wil liam	Wal lace	nacie rający	na	angiel ską
pie cho tę.

Ku	jego	rozczaro waniu,	samo chód	w	ostat niej	chwi li	zahamo wał	i	zatrzy mał	się	miejscu	tak	bli ‐
sko,	że	Jacek	do tknął	ręką	jego	maski.

–	Po je bało	 cię?!	 –	usły szał	ni ski	mę ski	głos.	Zza	uchy lo nej	 szy by	kie rowcy	wy chy li ła	 się	krót ko
ostrzy żo na	gło wa.

Od	nad miaru	ad re nali ny	 i	pod nie ce nia	 Jacek	nie	był	w	stanie	nic	od po wie dzieć.	Tyl ko	uśmie ‐
chał	 się	 szaleńczo,	 szcze rząc	 zęby	 i	 dy sząc,	 jak by	 właśnie	 prze biegł	 maraton.	 Po	 chwi li	 usły szał
śmiech	dru gie go	mężczy zny,	tego	sto jące go	na	pace.	Do łączył	do	nich	ko lejny,	aż	w	końcu	wszy scy
stali	i	śmiali	się	wnie bo gło sy,	jak by	usły sze li	najlep szy	kawał	w	swo im	ży ciu.

–	Co	za	ko leś	–	po wie dział	krę py	mężczy zna	w	czer wo nej	kami zel ce,	prze cie rając	twarz	mo krą
od	łez.	–	Grze siek,	on	wy gląda	na	nie źle	po pier do lo ne go.	Nada	się	–	do dał,	trium fal nie	pre zentu jąc
uzę bie nie,	któ re go	prawdo po dobnie	ni gdy	nie	wi dział	sto mato log.

–	 Ano,	 pewnie	 się	 przyj mie	 –	 do dał	 pewnie	 kie rowca	 samo cho du,	 nazwany	Grze go rzem.	Głos
miał	głę bo ki	 i	dud niący,	 jak by	do cho dził	 z	dna	 stud ni.	 Jacek	 słusznie	do my ślił	 się,	 że	 facet	musi



być	naprawdę	ol brzy mi.	Co	po twier dzi ło	się	chwi lę	po	tym,	gdy	otwo rzył	drzwi	i	wy szedł	na	uli cę.
Amor ty zato ry	ode tchnę ły	z	ulgą,	uno sząc	auto	o	parę	centy me trów.

Grze sio	pod szedł	do	Jacka.	Stanął	metr	przed	nim	i	uważnie	zlu stro wał	go	wzro kiem.	Szczu pły
mężczy zna,	 pracu jący	w	 biu rze,	 sądząc	 po	 ubio rze.	 Po	 ce rze	 zresztą	 też.	 Bladą	 twarz	wy różniały
głę bo kie	sińce	pod	oczami,	po głę bio ne	jeszcze	przez	wy darze nia	ostat nich	go dzin.	W	ręku	dzier żył
białą	nie gdyś	nogę	od	 sto łu,	 te raz	w	 cało ści	po kry tą	na	prze mian	zaschnię tą	 i	 świe żą	krwią	oraz
fragmentami	czy je goś	mó zgu.

Jacek	nato miast	ujrzał	zu peł ne	prze ci wieństwo	sie bie.	Wiel ki,	krę py	mężczy zna,	któ ry	na	pierw‐
szy	rzut	oka	bar dziej	przy po mi nał	gór skie go	ol brzy ma	z	fantastycznych	baśni	niż	nor mal ne go	czło ‐
wie ka.	Ręka,	 cho ciaż	 traf niej	by ło by	 rzec	–	 łapa,	była	wiel ko ści	 całej	klat ki	pier sio wej	 Jacka,	któ rą
pewnie	mo głaby	zgnieść	bez	więk sze go	wy sił ku.	Kwadrato wa,	ni czym	wy cio sana	z	zim ne go	głazu
twarz,	 cho wała	 głę bo ko	 osadzo ne	 czar ne	 oczy,	 prze szy wające	mężczy znę	 na	wy lot	 swym	 spoj rze ‐
niem.	Kie rowca	wy siadł	bez	bro ni,	bo	i	tak	żad na	nie	była	mu	w	zasadzie	po trzebna.	Wpatry wał	się
mil cząco	całą	wieczność	w	Jacka,	aż	w	końcu	otwo rzył	usta	i	zadud nił:

–	Racja.	Nada	się.	Wsiadaj	–	rzu cił	do	Jacka,	po	czym	zawró cił	i	usiadł	za	kie rowni cą.
Jacek	po słusznie	po drep tał	za	samo chód,	gdzie	cze kała	już	na	nie go	wy ciągnię ta	ręka.	Złapał	ją

i	 po	 chwi li	 znalazł	 się	 na	 pace,	w	 to warzy stwie	 dwóch	 innych,	 już	 nor mal niej	wy glądających,	 ale
tak że	po tężnych,	mężczyzn.	„Gó rale	czy	co?”	–	po my ślał.

–	Cześć	–	rzu cił	od	nie chce nia.	Nie	do cze kał	się	od po wie dzi,	poza	jed nym	szy der czym	par sk nię ‐
ciem.

Nie	bał	się.	Nie	zastanawiał	się	też,	co	zamie rzają	zro bić.	Jed nak	czuł,	że	z	tymi	face tami	bę dzie
można	cał kiem	nie źle	pójść	w	tango.

Samo chód	ru szył.
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aja	usiadła	na	pry czy,	przy	gło śnym	jęku	sprze ci wu	starych	sprę żyn.	Do tknę ła	rę kami	zim nej,
me talo wej	konstruk cji	 łóżka.	Nie	mo gła	usnąć,	cho ciaż	tak	bar dzo	się	starała.	Gdy	tyl ko	zamy kała
oczy,	wi działa	przed	 sobą	małe go	chłop ca	z	kio sku,	 zmianę,	 jaka	w	nim	nastąpi ła	w	 tak	krót kim
czasie.	Oprócz	tego	przy po mi nała	so bie	wszyst kie	te	wy krzy wio ne,	głod ne	twarze	cze kające	na	 jej
najmniejszy	błąd.	Wście kłe	spojrze nia	nie wi dzących	oczu.	Cały	czas	czu ła	też	wiatr	we	wło sach,	to ‐
warzy szący	 jej	 przy	 ucieczce	 w	 stro nę	 Zło tych	 Tarasów.	 Przez	 zmę czo ne,	 drobne	 ciało	 prze szedł
dreszcz.	Mar twi ła	się	też	o	ojca	–	od	rana	nie	miała	z	nim	żad ne go	kontak tu,	cho ciaż…	w	głę bi	du ‐
szy	była	pewna,	że	kto	jak	kto,	ale	on	z	pewno ścią	so bie	po radzi.	Jej	tatuś	łatwo	nie	dawał	za	wy ‐
graną.	Tego	 jed ne go	była	pewna.	Z	 lek kim	po czu ciem	winy	przy ję ła	 fakt,	 że	zu peł nie	nie	my ślała
o	 Adamie.	Co	 prawda	nie	 spo ty kali	 się	 zbyt	 dłu go,	 ale	 znała	 go,	 lu bi ła,	może	 nawet	 coś	wię cej…
Jed nak	wszyst kie	zdarze nia	sku tecznie	przy ćmi ły	 jego	po stać.	Od rzu ci ła	szybko	te	my śli	 i	 sku pi ła
się	na	swo jej	ak tu al nej	sy tu acji,	po nownie	rozglądając	się	po	miejscu,	do	któ re go	trafi ła.

Ciem na	zie leń	przy taczała	ją	z	każdej	stro ny.	Ciężki	wojsko wy	namiot	po mi mo	znacznych	prze ‐
świ tów	był	 nie zbyt	 prze wiewny.	 Pach niało	w	nim	wil go cią,	 stę chli zną	 i	 czymś,	 cze go	dziewczy na
nie	po trafi ła	nazwać.	Może	służbami	mundu ro wy mi?	Tak,	to	chy ba	było	naj lep sze	okre śle nie.	Tania
woda	po	go le niu,	dużo	potu	i	my dło	słu żące	za	je dy ny	pro dukt	pio rący.	Po mno żo ne	razy	wszy scy
żoł nie rze,	 zamieszku jący	 tak	 nie wiel ką	 prze strzeń,	 dawało	 taki	 właśnie	 zapach,	 któ ry	 po mi mo
wszech ogar niającej	woni	traw	i	drzew	ro snących	na	Po lach	Mo ko towskich	był	do mi nu jący.	 Jed nak
nie	zamie rzała	narze kać.	Raz,	że	była	oswo jo na	ze	spe cy ficzną	wo nią	wojsko wych,	a	dwa,	że	gdy by
nie	żoł nie rze,	to	już	by	nie	żyła.

Nagle	poły	namio tu	rozchy li ły	się	i	do	środ ka	wkro czy ła	sani tariuszka	w	białym	far tu chu	i	bre ‐
zento wej	masce	na	 twarzy.	Za	nią	wszedł	żoł nierz	z	karabi nem	maszy no wym.	Zatrzy mał	się	parę
me trów	od	Kai,	nie	spuszczając	z	niej	wzro ku.	Sani tariuszka	usiadła	na	pry czy	obok	dziewczy ny.

–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tała.	Miała	cie pły	i	miły	głos,	jed nak	pod krążo ne	oczy	świad czy ły	o	tym,
że	ostat nio	czas	spę dzała	bar dzo	intensywnie.

–	Le piej,	dzię ku ję	–	od po wie działa	dziewczy na.
–	To	do brze.	Po każ	ucho	–	po pro si ła	i	de li kat nie	nakie ro wała	twarz	dziewczy ny	w	swo ją	stro nę.

Następ nie	wsadzi ła	 jej	elek tro niczny	 ter mo metr	do	ucha	 i	po cze kała,	aż	urządze nie	zapiszczy.	Po
paru	se kundach	wy ję ła	go	i	od czy tała	wy nik.

–	Trzy dzie ści	sześć	i	dwa.	Nie źle.	Je steś	tro chę	osłabio na,	ze stre so wana,	no	i	pewnie	nic	nie	ja‐
dłaś	przez	ostat nie	kil kanaście	go dzin.	Grunt,	że	nie	masz	go rączki	–	po wie działa	wy raźnie	zado ‐
wo lo na.

–	A	jak bym	miała	go rączkę,	to…?	–	zapy tała	Kaja,	choć	chy ba	znała	od po wiedź.



–	To	nic	–	po wie działa	 sani tariuszka,	od wracając	wzrok.	W	 jej	gło sie	 sły chać	było	nie pewność,
ale	bły skawicznie	się	po prawi ła.	–	Najważniejsze,	że	jej	nie	masz.	Za	chwi lę	przy nie sie my	ci	coś	cie ‐
płe go	do	je dze nia.

Po wie dziawszy	 to,	wy szła,	 nie	 dając	Kai	możli wo ści	 zadania	 do dat ko wych	py tań.	 Żoł nierz	 po ‐
cze kał	i	wy szedł	zaraz	za	nią.	Kaja	zastanawiała	się,	cze go	tym	razem	będą	od	niej	chcie li.	Była	tu
już	 od	 jakie goś	 czasu,	 jed nak	 wszyst ko,	 co	 pamię tała,	 było	 cał ko wi cie	 nie skład ne	 i	 nie	 po	 ko lei.
Pewnie	było	to	spo wo do wane	szo kiem.	Trud no	było	uło żyć	jej	ostat nie	wy darze nia	w	jed ną,	lo gicz‐
ną	całość.	Zza	ścian	namio tu	sły szała,	że	ktoś	bie ga	i	coś	krzy czy.	Prawdo po dobnie	to	żoł nie rze.	Nie
wie działa	jed nak,	czy	to	jawa,	czy	sen.	Re je stro wała	też	od gło sy	wy dawane	przez	jeżdżące	samo cho ‐
dy,	jakieś	pracu jące,	ciężkie	sil ni ki	i	parę	razy	nawet	się	jej	wy dawało,	że	sły szy	śmi gło wiec.	Ale	nie
była	 tego	 stu pro cento wo	 pewna.	 Ostat nie	 go dzi ny	 bar dzo	 do bit nie	 udo wod ni ły,	 że	 ni cze go	 nie
można	być	już	pewnym.

Do	 namio tu	 wkro czy ło	 paru	mężczyzn.	 Każdy	 z	 nich	 był	 po stawny	 i	 odziany	 w	moro.	 Część
trzy mała	karabi ny,	ale	tyl ko	je den	miał	kabu rę	z	pi sto le tem.	Wy glądał	najpo ważniej	ze	wszyst kich
i	pewnie	był	najwyższy	 stop niem.	Na	oko	mógł	mieć	nie całe	 czter dzie ści	 lat.	Po mi mo	au to ry te tu
wojsko we go,	jaki	bił	z	całej	jego	po staci,	Kaja	stwier dzi ła,	że	wy gląda	dość	sym patycznie.	Dziewczy ‐
na	au to matycznie	zer k nę ła	na	pago ny	i	stwier dzi ła,	że	ma	do	czy nie nia	z	kapi tanem.	„Nie źle,	przy ‐
najmniej	 trak tu ją	mnie	po ważnie”	–	po my ślała.	 „Inaczej	by	przy słali	 jakie goś	nędzne go	cho rąże go
albo	kaprali nę,	uch”.

Mężczy zna	wziął	krze sło	i	usiadł	naprze ciwko	Kai.	Mie rzył	ją	chwi lę	wzro kiem,	po	czym	od wró ‐
cił	się	i	po wie dział	do	swo ich	lu dzi.

–	Dzię ku ję,	mo że cie	nas	te raz	zo stawić	–	miał	zde cy do wany	głos,	nie to le ru jący	sprze ci wu.	Żoł ‐
nie rze	po słusznie,	je den	za	dru gim	opu ści li	namiot.	Ofi cer	od cze kał	jeszcze	chwi lę,	po	czym	przed ‐
stawił	się:

–	Po rucznik	Bar tło miej	Skowron,	Od dział	Zabezpie cze nia	Do wództwa	Gar ni zo nu	War szawa.
Kaja	po patrzy ła	na	nie go	nie pewnie.	Od dział	Zabezpie cze nia…	brzmi	po ważnie.	„I,	cho le ra,	jest

po ważne,	sko ro	w	centrum	miasta	strze lali	do	cy wi li”	–	skar ci ła	się	w	my ślach.
–	Kaja	Pe te licka	–	od po wie działa.	–	Miło	mi…	chy ba.	Tak	my ślę	–	do dała,	by	rozluźnić	nie co	at ‐

mosfe rę.
Po rucznik	uśmiech nął	się	pod	no sem	i	kiwnął	gło wą.
–	Tak,	mi	również.	Po wiedz	mi,	czy	mo że my	już	po rozmawiać?	–	zapy tał.
–	Już?	–	zdzi wi ła	się	dziewczy na,	prze krzy wiając	lek ko	gło wę.
–	Tak.	Patrol	przy wiózł	cię	tu	parę	go dzin	temu,	ale	nie	by łaś	w	stanie	opo wie dzieć,	co	się	wy ‐

darzy ło	 –	 zaczął	 po rucznik.	 –	 Błądzi łaś	 nie obecnym	wzro kiem	 po	mo ich	 żoł nier zach,	majaczy łaś.
Pie lę gniar ki	cię	opatrzy ły,	a	po tem	usnę łaś.	Chwi lo wa	blo kada	mó zgu,	jak	mnie mam.	Czę sta	re ak ‐
cja	na	stres.	Zde cy do wali śmy	się	dać	ci	tro chę	czasu.	Na	szczę ście	ock nę łaś	się	szybciej,	niż	my śle li ‐
śmy.



Kaja	patrzy ła	na	nie go	z	nie do wie rzaniem.	Fajnie	to	brzmiało,	ale	było	śred nio	prawdo po dobne.
Prze cież	przy je chała	tu	przed	chwi lą.

–	Kie dy	mnie	przy wieźli ście?	–	zapy tała	po wo li,	jak by	chciała	prze ciągnąć	czas	otrzy mania	od po ‐
wie dzi,	któ rej	wy raźnie	się	bała,	ale	któ ra	też	ją	nie zwy kle	intry go wała.

–	 Jakieś	dwie	go dzi ny	 temu,	może	 tro chę	mniej	–	od po wie dział	 spo kojnie	po rucznik	 i	wy pro ‐
sto wał	się	na	krze seł ku.	Zało żył	nogę	na	nogę,	co	od ję ło	mu	tro chę	punk tów	u	dziewczy ny.

Ode tchnę ła	z	ulgą.	Bała	się	usły szeć,	że	przy je chała	parę	dni	 temu,	może	nawet	 ty dzień.	Cho ‐
ciaż	z	dru giej	stro ny,	w	głę bi	du szy	właśnie	na	to	li czy ła.	Miło	by ło by	się	do wie dzieć,	że	prze spała
ten	cały	koszmar,	bezpieczna	w	bazie	woj sko wej.	Od po wie	na	parę	py tań,	ogar nie	się,	wyjdzie	z	na‐
mio tu	i	wy puszczą	ją	do	domu.	Bę dzie	szła	skąpaną	w	słońcu	uli cą,	peł ną	nor mal nych,	prze raźli wie
nud nych	i	zwy czajnych	lu dzi.	Try wial na	wi zja,	ale	bar dzo	ko jąca.

–	Co	się	tam	wy darzy ło?	–	zapy tał	ofi cer,	spro wadzając	Kaję	na	zie mię.	Bańka	marzeń	pę kła.
Dziewczy na	wpatry wała	się	dłu go	w	ciem ne	oczy	po ruczni ka.	Starała	się	ze brać	my śli.	Kim	był

ten	czło wiek?	Czy	jego	ro dzi na	jest	w	War szawie,	a	on	nie	może	z	nimi	te raz	prze by wać,	bo	jest	po
pro stu	w	pracy?	Cho ciaż	by cie	wojsko wym	to	nie	praca,	to	służba.	Wojsko wym	się	jest	per manent ‐
nie.	Z	dru giej	stro ny,	tro chę	nie zbyt	fajnie	być	ro dzi ną	takie go	wo jaka.	Tak,	Kaja	aż	za	dużo	wie ‐
działa	w	tym	te macie.	Pró bo wała	się	sku pić	i	po układać	mi nio ne	zdarze nia	w	jakąś,	lo giczną	całość,
ale	nie	wie działa,	jak	to	zro bić.

–	Nie	wiesz,	od	cze go	zacząć?	–	ciągnął	dalej	po rucznik.	–	Przy po mnij	so bie,	kie dy	pierwszy	raz
zauważy łaś	„innych”.

–	„Innych”?	–	zapy tała	Kaja,	uno sząc	brwi.
–	Tak.	Ro bo czo	mu si my	tak	ich	nazy wać,	do pó ki	nie	do wie my	się,	co	im	do le ga.	Wte dy	łatwiej

nam	 bę dzie	 ich	 zaklasy fi ko wać.	 Mam	 dziwne	 prze czu cie,	 że	 nie	 mu szę	 ci	 do kład niej	 tłu maczyć,
kogo	mam	na	my śli.

Kaja	po słała	mu	 jed no znaczne	spojrze nie.	Zamknę ła	na	chwi lę	oczy,	następ nie	zaczę ła	opo wia‐
dać:

–	Hm…	 to	na	pewno	było	w	centrum.	Pamię tam,	 że	był	 straszny	ko rek,	 je chałam	 tram wajem,
któ ry	nagle	się	zatrzy mał	i	drzwi	otwo rzy ły	się	na	środ ku	uli cy.	Wszyst kie	samo cho dy	stały,	tram ‐
waje	też.	Wy siadłam	i	po bie głam	w	stro nę	„patel ni”,	bo	tam	umó wi łam	się	z	chło pakiem	–	po wie ‐
działa.

„Je stem	zim na	i	nie czu łą	suką”	–	stwier dzi ła	w	my ślach.	„Wy po wiadając	ostat nie	zdanie,	nie	za‐
drżał	mi	głos,	ser ce	nie	zabi ło	szybciej,	nic.	W	środ ku	je stem	tak	samo	mar twa	jak	ci	nie umar li”.
Do	 pierwsze go	 gło su	 do łączył	 dru gi:	 –	 „Nie	 karć	 się.	Dużo	 prze szłaś,	 nie	 do bi jaj	 się	 jeszcze	 bar ‐
dziej”	–	 starał	 się	 ją	po cie szyć.	 Jed nak	ak tu al nie	 rozstrój	 emo cjo nal ny	był	ostat nią	 rze czą,	na	 jaką
dziewczy na	miała	ocho tę.

–	Cze mu	po bie głaś?	–	ko lejne	py tanie	padło	z	ust	ofi ce ra.	W	mię dzy czasie	wy jął	no tat nik	i	za‐
czął	coś	mo zol nie	pi sać.



–	Rozmawiałam	z	Adamem	przez	te le fon	i	coś	prze rwało	po łącze nie.	Zabro nił	mi	przy cho dzić,
ale	sły szałam	wie le	krzy ków,	więc	się	zanie po ko iłam	–	po wie działa.	Te raz	zabo lało.	Imię	przy nio sło
za	sobą	twarz,	ta	oso bę,	a	ona	wspo mnie nia.	Nie wiel kie,	ale	zawsze	jakieś.	Kaja	po czu ła,	jak	w	gar ‐
dle	ro śnie	jej	wiel ka,	nie możli wa	do	po łknię cia	gula.	Wy dłu ży ła	od dech,	żeby	się	uspo ko ić	i	po sta‐
rać	sku pić	na	prze słu chaniu.	Czas	na	płacz	bę dzie	później.

–	No	do brze.	I	co	było	dalej?
–	Do bie głam	pod	Pałac	Kul tu ry…	–	zaczę ła,	 jed no cze śnie	błądząc	wzro kiem	po	pod ło dze	–	 tak,

pamię tam,	że	wy dało	mi	się	dziwne	to,	że	wo kół	mnie	było	bar dzo	pu sto.	To	znaczy	uli ca	Emi lii
Plater	 była	 pu sta,	 nie	 było	na	niej	 żad nych	 samo cho dów.	No	 i	 lu dzi	 też	mało	 było	wi dać.	 Pierw‐
szych	„innych”,	 jak	ich	nazy wacie,	zo baczy łam	pod	Pałacem.	To	znaczy	wte dy	wy glądali	po	pro stu
jak	mar twi	lu dzie,	cho ciaż	te raz	wiem,	że	nimi	nie	byli…	Tak	czy	inaczej,	zde cy do wałam,	że	mu szę
iść	dalej	do	miejsca,	gdzie	się	umó wi li śmy.

–	Czy li?
–	Mó wi łam	–	na	 „patel nię”.	Tam,	gdzie	 łączą	 się	wyjścia	do	me tra	 i…	–	 zaczę ła	 tłu maczyć,	 ale

po rucznik	jej	prze rwał.
–	Wiem,	o	czym	mó wisz.	Mo żesz	konty nu ować.
Kaja	była	odro bi nę	zasko czo na	jego	wie dzą	na	te mat	miasta.	Cho ciaż,	bę dąc	w	gar ni zo nie,	któ ‐

re go	zadaniem	jest	zabezpie cze nie	sto li cy,	chy ba	po wi nien	znać	nazwy	funk cjo nu jące	w	jej	spo łecz‐
no ści…

–	Okej.	Po	paru	mi nu tach	do tar łam	na	„patel nię”.	I	tam…
Przed	 oczami	 dziewczy ny	 zaczę ły	 prze wi jać	 się	 liczne	 obrazy.	 Czu ła	 się,	 jak by	 je chała	 ko lejką

gór ską,	a	wo kół	niej	były	po rozwie szane	set ki	mo ni to rów	wy świe tlających	stare,	 tandet ne	hor ro ry
o	 zom bie.	 Wszyst ko	 działo	 się	 bar dzo	 szybko,	 było	 nie skład ne	 i	 nie wy obrażal nie	 od rażające.
Wszech obecna	krew,	ból	i	cier pie nie,	oraz	prze ni kający	na	wskroś	zapach	strachu,	któ re go	nie	za‐
po mni	do	końca	ży cia.	Nie	chciała	wracać	my ślami	do	tego	miejsca,	ale	jak	już	wsiadła	do	wago ni ‐
ka,	to	mu siała	prze je chać	nim	do	same go	końca	trasy.	Inne go	wyjścia	nie	było.

Po rucznik	mil czał,	dając	jej	czas	na	od po wiedź.	Kaja	ze	świ stem	wy pu ści ła	po wie trze.
–	Chaos.	Tyle	pamię tam.	Lu dzie	atako wali	 się	wzajem nie,	gryźli,	drapali,	wy ry wali	 so bie	nogi,

rozry wali	brzu chy.	To	było	to tal nie…	po pier do lo ne.	I	wte dy,	w	samym	środ ku	tej	rze zi,	zo baczy łam
małe go	chłop ca.	Mu siałam	go	urato wać.	A	później	on	i	tak	okazał	się	jed nym	z	nich	–	oczy	zaszły
jej	łzami.	Nie	tyle	z	po wo du	malu cha,	co	z	po wo du	nad miaru	emo cji,	jakich	do star czy ły	jej	ostat nie
go dzi ny.	To	wszyst ko	wy dawało	się	 jej	zbyt	abstrak cyjne,	żeby	mo gło	zdarzyć	się	naprawdę.	Okej,
było	śmiesznie,	fajnie	i	nie ty po wo,	ale	te raz	już	chciałaby	się	obu dzić.	–	Po tem	wy lądo wali śmy	na
kio sku,	gdzie	sie działam	aż	do	mo mentu,	w	któ rym	po jawi li ście	się	wy.

Po rucznik	skrzęt nie	no to wał	każde	jej	sło wo.	Dziewczy na	wąt pi ła,	żeby	z	jej	rapor tu	wy szło	co ‐
kol wiek	sensowne go	i	po ży teczne go,	ale	od po wie działa	na	py tania	najle piej,	jak	po trafi ła.

–	Czy	miałaś	bezpo śred ni	kontakt	z	zainfe ko wany mi?	–	zapy tał	ofi cer,	nie	uno sząc	gło wy	znad
no tat ni ka.



–	Zaraz,	 to	z	„inny mi”	czy	„zainfe ko wany mi”?	–	od par ła	przy tom nie	Kaja.	–	Wie cie	 już	coś	na
ich	te mat?	Skąd	to	się	w	ogó le	wzię ło?

Ofi cer	spojrzał	na	nią	su ro wym	wzro kiem.
–	Od po wiedz	na	py tanie.	Czy	miałaś	bezpo śred ni	kontakt?	 –	po wie dział,	 a	 jego	usta	zaci snę ły

się	w	dwie	wąskie	kre ski.
Kaja	mil czała,	nie	 spuszczając	wzro ku	z	mężczy zny.	Spo ro	wie dział	 i	nie	 zamie rzała	wy pu ścić

go,	zanim	ten	się	swą	wie dzą	nie	po dzie li.	W	końcu	ona	się	dzie li	swo ją,	więc	coś	za	coś.
–	Pro szę	mi	po wie dzieć,	co	o	nich	wie cie	–	zaczę ła	de li kat nie.
–	Nie	mogę.	To	ści śle	tajne.
–	Pro szę.
–	Nie.
Zapadło	 nie zręczne	 mil cze nie.	 Jed nak,	 jak	 się	 bar dzo	 szybko	 okazało,	 nie zręczne	 tyl ko	 dla

dziewczy ny.
–	Py tam	po	raz	ostat ni.	Czy	miałaś	bezpo śred ni	kontakt	z	zainfe ko wany mi	oso bami?
–	A	je że li	nie	od po wiem,	to	co	mi	zro bi cie?	–	zapy tała	buńczucznie,	zawadiacko	uno sząc	no sek

do	góry,	co	tyl ko	do dało	jej	uro ku.
–	Wte dy,	do myśl nie	zakładając,	że	miałaś	bezpo śred ni	kontakt,	pod damy	cię	kwarantannie	bez

two jej	zgo dy	–	od parł	ofi cer.	W	jego	gło sie	sły chać	było	de li kat nie	znu że nie.
–	Czy	te raz	nie	je stem	pod dana	kwarantannie?	–	zapy tała.
–	 Są	 różne	 ro dzaje	 kwarantanny	 –	 po wie dział	 nowy,	 mocny	 głos.	 Jego	 właści ciel,	 mężczy zna

w	śred nim	wie ku,	właśnie	wszedł	do	namio tu.	Był	ubrany	w	czar ny	gar ni tur	i	ele ganckie	panto fle,
choć	już	odro bi nę	zabru dzo ne.	Na	pewno	był	młod szy	od	po ruczni ka.	Na	szczu płej,	lek ko	wy dłu żo ‐
nej	twarzy	brako wało	tyl ko	czar nych	oku larów	prze ciwsło necznych.	Pod szedł	pewnym	kro kiem	do
ofi ce ra	i	po wie dział:

–	Nie,	ta	dziewczy na	nie	we szła	w	bezpo śred ni	kontakt	z	zainfe ko wany mi.
–	Skąd	ta	pewność?	–	zapy tał	ofi cer,	wstając	z	miejsca.
–	Przy wie zio no	ją	tu	dwie	go dzi ny	temu.	Je że li	zo stałaby	zainfe ko wana,	to	te raz	by łaby	już	na

etapie	majaczeń	i	bar dzo	wy so kiej	go rączki.	Wkrót ce	po	tym	nastąpił by	zgon,	a	następ nie	przy wró ‐
ce nie	funk cji	ży cio wych,	cho ciaż	to	ostat nie	to	mocno	nie ści sły	ter min.	Wo bec	tego,	dzię ku ję,	po ‐
ruczni ku	Skowron,	mo że cie	odejść.

Było	to	bar dziej	stwier dze nie	niż	prośba.	Po rucznik	jed nak	po słusznie	wstał	i	wy szedł	bez	sło wa
po że gnania.	Kaja	po czu ła	się	te raz	mocno	nie swo jo.	Czło wiek,	po siadający	tak	sil ny	au to ry tet,	mu ‐
siał	piasto wać	 jakieś	bar dzo	wy so kie	stano wi sko.	Z	dru giej	 stro ny,	 jej	 strach	był	odro bi nę	 ir racjo ‐
nal ny.	W	końcu	byli	tu	po	to,	żeby	jej	po móc,	prawda?

–	Po wiedz	mi,	gdzie	nauczy łaś	się	tak	wal czyć	wręcz?	–	zaczął	mężczy zna,	zająwszy	miej sce	po
po ruczni ku.	Usiadł	wy pro sto wany,	kładąc	obie	ręce	na	ko lanach.	Nie	wy jął	żad ne go	no tat ni ka.	Kaja
po czu ła	nie przy jem ne	mro wie nie	na	kar ku.	Skąd	wie dzie li	o	tym,	że	umie	wal czyć?



–	Oglądali śmy	nagrania	z	miej skie go	mo ni to ringu.	Ład nie	so bie	po radzi łaś	 tam	w	Centrum	–
po wie dział	mężczy zna.

–	Ach,	dzię ku ję	–	od par ła.	–	Od	ojca.	Uczył	mnie,	od kąd	skończy łam	pięć	lat.
–	Od	po ruczni ka	Pawła	Pe te lickie go?	Tak,	ten	czło wiek	mógł	wie le	cię	nauczyć.
–	Zna	pan	mo je go	ojca?	–	zapy tała	 entu zjastycznie,	po prawiając	 się	na	 łóżku.	Ser ce	zaczę ło	 jej

szybciej	bić	z	nadzie ją,	że	może	wreszcie	trafi ła	na	ko goś	fajne go,	a	nie	ko lejne go	bezmyśl ne go	tre ‐
pa.

–	Tak,	znam	go.	Słu ży li śmy	jakiś	czas	razem	–	po wie dział	mężczy zna,	uśmie chając	się	na	wspo ‐
mnie nie	stare go	przy jacie la.	–	Mo żesz	go	ode	mnie	po zdro wić.

Entu zjazm	dziewczy ny	wy raźnie	osłabł.
–	Od kąd	to	wszyst ko	się	zaczę ło,	nie	mam	z	nim	kontak tu	–	po wie działa	ci cho,	nie	chcąc	się	po ‐

go dzić	z	ewentu al ny mi	konse kwencjami	tego	fak tu.
–	Ro zu miem…	Kie dy	ostat ni	raz	dał	znać,	gdzie	jest	i	co	robi?	–	py tanie	było	zadane	w	spo sób

nie zwy kle	dy plo matyczny.
–	Gdzieś	w	po łu dnie,	pi sał	mi,	że	wcho dzi	do	me tra.	Je chał	coś	załatwić	na	Kabatach.	Od	tam tej

pory	ci sza,	pró bo wałam	dzwo nić,	ale	nie	ma	sy gnału.
–	Ro zu miem.	Pewnie	dalej	 jest	pod	zie mią.	 I	w	 tym	mo mencie	mu szę	 cię	 zmar twić	 –	po wie ‐

dział	i	zro bił	pau zę,	któ ra	przy prawi ła	Kaję	o	pal pi tacje	ser ca.	–	Wie my,	że	na	trasie	me tra	miało
miejsce	kil ka	wy pad ków.	Parę	po ciągów	zde rzy ło	się	ze	sobą.	Szcze gó łów	ci	oszczę dzę.	Wie my	też,
że	 zaraże ni	 po jawi li	 się	 również	 pod	 zie mią.	Wte dy	my śle li śmy,	 że	 do ty czy	 to	 tyl ko	 li nii	me tra,
więc	 od izo lo wali śmy	 wszyst kie	 stacje,	 szczel nie	 je	 zamy kając.	 Mie li śmy	 wy słać	 tam	 od po wied nie
eki py,	 ale	na	po wierzch ni	 rozpę tało	 się	pie kło	 i	 zabrakło	nam	 lu dzi	–	mężczy zna	oparł	dło nie	na
ko lanach,	łącząc	je	ko niuszkami	smu kłych	pal ców.

Kaja	po trze bo wała	 chwi li,	 żeby	wszyst ko	 so bie	uło żyć.	 Jej	 ojciec	był	w	me trze,	 gdzie	nastąpi ły
wy pad ki	 po ciągów,	 po	 czym	 od cię to	 stacje,	 bo	 zabrakło	 per so ne lu,	 żeby	 go	 urato wać.	 Cud nie.
Wzię ła	głę bo ki	od dech.

–	Kie dy	mo że cie	tam	ko goś	wy słać?	I…	dlacze go	pan	mi	to	wszyst ko	mówi?
Mężczy zna	zastanawiał	się	chwi lę	nad	od po wie dzą,	patrząc	na	dziewczy nę	łagod nym	wzro kiem.

Naraz	 zmarszczył	 czo ło,	 co	 spo wo do wało	 po jawie nie	 się	 gę stej	 siateczki	 spę kań	 w	 kąci kach	 jego
oczu.

–	Nie	wiem.	Trud no	mi	co kol wiek	obie cać.	Na	chwi lę	obecną	braku je	nam	lu dzi	do	utrzy mania
po rząd ku	na	po wierzch ni.	Wiem,	że	to	dla	cie bie	trud ne,	ale	szcze rze	wąt pię,	że by śmy	tam	ko go ‐
kol wiek	wy słali.	 Jed nak	uwierz	mi,	twój	oj ciec	 jest	twar dym	face tem.	Zresztą,	sama	pewnie	wiesz
to	najle piej.	Po radzi	so bie.	A	mó wię	ci	to	dlate go,	że…	je stem	mu	coś	wi nien.	Jed nak	reszta	po zo ‐
staje	mię dzy	Pawłem	a	mną.

Do	namio tu	po nownie	wkro czy ła	 pie lę gniar ka,	 z	 któ rą	Kaja	miała	 już	wcześniej	 do	 czy nie nia.
Na	tacy	nio sła	małą	mi skę,	ku bek	z	paru jącym	napo jem	i	parę	kro mek	chle ba.	Po stawi ła	wszyst ko



na	łóżku.	Dziewczy na	do pie ro	te raz	po czu ła,	jak	bar dzo	bur czy	jej	w	brzu chu.	Zer k nę ła	ukrad kiem
na	tajem ni cze go	mężczy znę,	ale	ten	już	pod no sił	się	z	krze sła.

–	 Zjedz,	 wy pocznij.	 Nale ży	 ci	 się	 –	 po wie dział,	 uśmie chając	 się	 de li kat nie.	 –	 Po rozmawiamy
rano.	I	nie	martw	się	–	z	nami	je steś	bezpieczna.

Po wie dziawszy	to	od wró cił	się	na	pię cie	i	wy szedł	razem	z	pie lę gniar ką.	Kaja	bły skawicznie	rzu ‐
ci ła	się	na	cie płą,	prawdzi wie	wojsko wą	gro chówkę.
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o	było	najdłuższe	kil kadzie siąt	me trów	w	ich	ży ciu.	Pró ba	przejścia	z	po mieszcze nia	kontro l ne ‐
go	 do	 ko ry tarza	 łączące go	 mroczny	 i	 wil got ny	 tu nel	 me tra	 z	 po wierzch nią,	 okazała	 się	 jed nym
z	najcięższych	do znań,	jakich	było	im	dane	do świad czyć.	Mo zol nie	po ko ny wane	me try	zdawały	się
nie	mieć	końca.	Po ru szali	 się	po wo li,	nie rzad ko	zasty gając	w	bezru chu	na	dłu gie	mi nu ty,	ni czym
zło dzie je	pró bu jący	sfor so wać	najle piej	strze żo ny	sejf	świata.	Trzy mali	się	bli sko	sie bie	i	chy ba	tyl ‐
ko	to	po zwalało	im	zacho wać	reszt ki	zdro we go	rozsąd ku	i	zwy czajnie	nie	zwario wać.

Wo kół	nich	roztaczała	się	woń	potu	i	strachu.	Słod ki	zapach,	kle jący	oczy	i	przy prawiający	o	gę ‐
sią	skór kę	na	ple cach,	ale	poza	nim	było	coś	jeszcze	–	wszech obecny	smród	krwi	i	z	wol na	rozkła‐
dające go	się	mię sa.	Cho ciaż	ten	ostat ni	do ku czał	mniej,	bo	jak by	nie	było	pod	zie mią	tem pe ratu ra
była	 znacznie	 niższa	 niż	 na	 po wierzch ni,	 to	 jed nak	 Paweł	 zde cy do wanie	 czuł	 charak te ry styczną
woń.	Zapachu	zgni li zny	nie	dało	się	po my lić	z	ni czym	innym.

Sztuczka,	któ rą	wy my ślił,	okazała	się	dla	nich	nie mal że	zgubna.	Rzut	śru bą	na	tory	najdalej	jak
się	 da	 i	 owszem,	 od ciągał	 zom bie,	 któ ry	 pod szedł	 zbyt	 bli sko.	 Pro blem	po le gał	 na	 tym,	 że	 hałas
i	wzmo żo na	ak tywność	 jed nych	przy ciągała	 ich	po bratym ców.	W	efek cie	błądzi li	w	ciem no ści,	cu ‐
dem	uni kając	ze tknię cia	się	z	maszkarami,	uważając	na	każdy,	naj mniejszy	nawet	ruch.	Zahacze nie
ło patą	 lub	ki lo fem	o	 tory	oznaczało by	pewną	śmierć.	Po zy tywne	 jed nak	było	 to,	 że	po	kil ku nastu
mi nu tach	wzrok	mężczy zny	i	chło paka	przy zwy czaił	się	do	ciem no ści	i	nie	mu sie li	uży wać	latarek.
Prze rażo ny	Max	chciał	wracać	do	bezpiecznej	klit ki,	któ rą	opu ści li,	jed nak	Paweł	stanowczo	wy per ‐
swado wał	mu	ten	po mysł.	Je że li	by	tam	wró ci li,	zom bie	na	dwie ście	pro cent	od cię li by	ich	od	moż‐
li wo ści	wy do stania	się	na	po wierzch nię.	Na	do miar	złe go	wid mem	wi szącym	nad	ich	gło wami	była
jeszcze	ta	nie szczę sna	kwarantanna,	o	któ rej	Max	tyle	do bre go	usły szał	od	Pawła.	Wo bec	po wyższe ‐
go	nie	mie li	inne go	wy bo ru,	jak	tyl ko	konty nu ować	wcześniej	obrany	kurs	i	mo dlić	się,	co	do	chwi ‐
li	obecnej	było	cał kiem	sku teczne,	żeby	nie	związać	się	wal ką	z	tak	prze ważającym	li czebnie	prze ‐
ciwni kiem.

–	Psst…!	–	syk nął	Max,	po ciągając	jed no cze śnie	Pawła	za	rę kaw.	Mężczy zna	bły skawicznie	zatrzy ‐
mał	się	i	napiął	wszyst kie	mię śnie,	go tów	do	re ak cji.

Kiwnął	py tająco	gło wą.	Max	od po wie dział	mu	również	kiwnię ciem,	jed nak	jego	ruch	wskazy wał
ścianę.	Paweł	wy ciągnął	rękę	 i	z	ol brzy mią	ulgą	do tknął	zim nych,	stalo wych	drzwi.	Od	trzech	go ‐
dzin	nie	marzył	 o	ni czym	 innym.	Mógł	 te raz	umrzeć	 szczę śli wy.	Wziął	 głę bo ki	 od dech,	 nie ste ty,
nie zbyt	 świe że go	 po wie trza.	 Stał	 tak,	 trzy mając	 rękę	 na	 wro tach	 i	 de lek tu jąc	 się	 chło dem	 stali.
Wie le	razy	w	swo im	ży ciu	ocie rał	się	o	śmierć,	jed nak	ni gdy	nie	był	tego	tak	świado my	jak	w	tym
mo mencie.	Re flek sja	zawsze	przy cho dzi ła	 już	po	danym	wy darze niu.	Te raz	 jed nak	miało	ono	do ‐
pie ro	nastąpić	i	to,	w	jaki	spo sób	się	skończy,	bę dzie	de cy do wało	o	jego	dal szym	lo sie.	Jego	i	tego



mło de go	chło paka,	któ re go	przy pad ko wo	po znał,	a	któ re go	już	zdążył	po lu bić.	Wy cho dzi	na	to,	że
takie	tragiczne	wy darze nia	naprawdę	zbli żają	lu dzi,	nawet	je że li	są	oni	so bie	to tal nie	obcy.

Mężczy zna	zaczął	de li kat nie	macać	drzwi,	kie ru jąc	rękę	w	stro nę,	gdzie	po winna	znaj dy wać	się
klam ka.	Po	chwi li	znalazł	 ją	 i	bar dzo	po wo li	naci snął,	uważając,	żeby	zro bić	 to	bez	najmniejsze go
skrzyp nię cia,	któ re	w	ciem nym	i	ci chym	tu ne lu	roznio sło by	się	ni czym	po tę pieńczy	jazgot.	Nie ste ‐
ty	drzwi	nie	ustąpi ły.	Po trze ba	było	klu cza,	któ re go	nie	po siadali.	„Jasne,	to	by	było	zbyt	pro ste”	–
po my ślał	 żoł nierz.	Zważył	w	dło ni	 łom	 i	 zastano wił	 się	 chwi lę.	Czuł	na	 so bie	 błagal ne	 spojrze nie
Maxa	i	wie dział,	że	musi	coś	zro bić.	I	to	szybko,	bo	im	dłu żej	tu	sto ją,	tym	więk sze	szanse,	że	je ‐
den	z	tych	po paprańców	na	nich	wpad nie,	choćby	przy pad kiem,	i	skończy	się	ich	bo hater ska	wal ka
o	 prze trwanie.	Musi	 znaleźć	 spo sób,	 żeby	 otwo rzyć	 drzwi,	 inaczej	 obaj	 zgi ną	w	 tym	 prze klę tym
me trze,	a	później	z	kre tyńskim	wy razem	twarzy	będą	się	błąkać	w	ciem no ściach	aż	do	końca	świa‐
ta.	Nie,	taki	fi nał	nie zbyt	mu	się	po do bał.	Wsu nął	ki lof	mię dzy	framu gę,	najci szej	jak	się	dało,	tuż
przy	samym	zam ku.	Subtel nie	naparł	na	narzę dzie,	wy ko rzy stu jąc	siłę	prze ciwwagi.

Drzwi	 de li kat nie	 skrzyp nę ły,	 a	 Paweł	 zamarł	 w	 po ło wie	 ru chu.	 Ci sza,	 jaka	 te raz	 zapano wała,
była,	najpro ściej	rzecz	ujmu jąc,	prze rażająca.	Obaj	wie dzie li,	że	ich	usły szano,	a	ich	prze czu cie	dar ‐
ło	się	spani ko wane	wnie bo gło sy.	Jakaś	część	ich	świado mo ści	starała	się	to	wszyst ko	wy przeć.	„Bę ‐
dzie	do brze”	–	szep tały	gło sy	w	ich	gło wach.	„Tak,	sto icie	w	przed sionku	pie kła,	wo kół	was	krząta
się	kil ku nastu	nie umar łych	chcących	skoszto wać	wasze go	mię sa,	nie	macie	bro ni	 i	w	ogó le	macie
dość	mar ne	per spek ty wy	wy brnię cia	z	tego	gówna.	Ale	bę dzie	do brze.	Tak,	wprost	kwit nąco”.

Nagle	do	ich	uszu	do tar ło	jęk nię cie	jed ne go	z	umar laków.
Paweł	zare ago wał	bły skawicznie,	ni czym	chart	zry wający	się	do	po ści gu	za	kró li kiem.
–	Max!	Świeć!	–	krzyk nął	do	chło paka.
Tu nel	rozświe tlił	blask,	nie mal że	zwiastu jący	nadejście	Kró le stwa	Nie bie skie go.	Brako wało	tyl ko

trąb	i	małe go	baranka	z	czer wo ną	wstę gą.	Snop	światła	trafił	najbliższe go	zom bie	pro sto	w	twarz,
a	jego	re ak cja	była	bły skawiczna	–	rzu cił	się	na	chło paka	z	wy ciągnię ty mi	łapami	i	rozwar tą	szczę ‐
ką.	Paweł	od wró cił	się	i	jed nym	ide al nie	wy mie rzo nym	ru chem	wbił	ki lof	pro sto	w	czaszkę	masz‐
kary.	Wo kół	try snę ła	krew,	a	zwło ki	osu nę ły	się	na	tory.	Na	re ak cję	reszty	to warzy stwa	nie	trze ba
było	dłu go	cze kać.	Wąski	tu nel	wy peł ni ły	jęki	i	wrzaski	po two rów,	pę dzących	w	stro nę	ko lacji.	Żoł ‐
nierz,	nauczo ny	pracy	w	ekstre mal nie	stre su jących	sy tu acjach,	zacho wał	zim ną	krew.	Bły skawicznie
wy ciągnął	 dru gi	 ki lof,	 wsadził	mię dzy	 drzwi	 a	 framu gę	 i	 wy ważył	 zamek.	 Ich	 oczom	 ukazał	 się
ciem ny	i	wąski	ko ry tarz.	W	su mie	nic,	cze go	by	nie	znali.

Max	wsko czył	pierwszy	do	środ ka,	Paweł	zro bił	to	tuż	za	nim.	Zdążył	w	ostat niej	se kundzie,	do ‐
słownie	wy ry wając	się	śmier ci	z	rąk.	Zatrzasnął	drzwi	z	hu kiem,	nie	zdej mu jąc	jed nak	ręki	z	klam ‐
ki.	Obaj	ciężko	dy sze li,	ale	byli	żywi.	Przy najmniej	na	razie.

–	Max.	Sprawdź,	czy	jest	drabi na,	ta,	któ rą	wi dzie li śmy	na	planach	–	po wie dział	Paweł,	nie	tra‐
cąc	ani	se kundy	cenne go	czasu.

–	Do bra	–	wy dy szał	z	sie bie	chło pak	i	było	to	wszyst ko,	na	co	mógł	so bie	w	tym	mo mencie	po ‐
zwo lić.	Ze	 słabo	oświe tlo nej	 twarzy	biło	prze raże nie,	 ale	 i	duma,	że	udało	 się	 im	prze żyć	ko lejny



raz.	Dawało	to	nadzie ję	na	naj bliższy	czas,	de li kat ne	świateł ko	w	mrocznym	tu ne lu	me tra,	mó wią‐
ce,	że	może	fak tycznie	uda	się	im	z	tej	kabały	wy do stać.	Poza	tym,	do pó ki	żyją,	do pó ty	jest	nadzie ‐
ja.	Każda	do dat ko wa	mi nu ta	to	ich	małe,	oso bi ste	świę to.

Max	 po pę dził	w	 głąb	 tu ne lu,	 od ganiając	mrok	 latar ką.	 Paweł	 zo stał	 na	 po ste runku,	 trzy mając
drzwi	i	zastanawiając	się,	w	jaki	spo sób	mógł by	je	zablo ko wać.	Je że li	nie	uda	mu	się	zro bić	spraw‐
ne go	i	działające go	kli na,	to	zom bie,	w	mo mencie	w	któ rym	mężczy zna	pu ści	klam kę,	wparu ją	do
środ ka.	A	to	oznacza	spo ry	pro blem.

–	Max!	–	zawo łał,	starając	się	prze krzy czeć	maszkary	z	tu ne lu.	Kako fo nia	de mo nicznych	dźwię ‐
ków,	jakie	z	sie bie	wy dawały,	przy prawiała	o	dreszcze	bar dziej	niż	słu chanie	koncer tu	Enri que	na
żywo.	 Nie ste ty,	 Paweł	 nie	 do cze kał	 się	 od po wie dzi	 chło paka.	 Przez	 umysł	mężczy zny	 prze le ciała
okrop na	 wi zja	 –	 Max	 zaatako wany	 w	 środ ku	 tu ne lu	 przez	 zom bie,	 któ rzy	 znaleźli	 się	 tu	 przed
nimi.	Oznaczało by	to	nie chybną	śmierć	Pawła	i	ko niec	ich	dziel nej	wal ki	o	prze trwanie.	Dość	mar ‐
ny	ko niec.	Paweł	bły skawicznie	wy rzu cił	tę	myśl	z	gło wy,	po prawił	chwyt	na	klam ce	i	po nownie	za‐
wo łał	chło paka.

W	od po wie dzi	tu nel	rozświe tlił	blask	latar ki.	Max	pod biegł	do	Pawła,	a	ten	nie	mu siał	już	o	nic
py tać	–	chło pak	miał	wszyst ko	wy pi sane	na	twarzy.

–	 Jest	 –	 po wie dział,	 uśmie chając	 się	 jak by	 od krył	 Świę te go	 Graala.	 –	 Tam,	 gdzie	my śle li śmy,
drabi na	pro wadzi	na	samą	górę.	Właz	 jest	zakry ty,	ale	prze bi ja	 się	 światło.	Udało	 się!	–	krzyk nął
trium fal nie,	 jed nak	brak	 równie	 entu zjastycznej	 re ak cji	 ze	 stro ny	Pawła	 spro wadził	Maxa	na	 zie ‐
mię.	Przyjrzał	się	mężczyźnie	w	sku pie niu.

–	Co…?	–	zapy tał	po wo li.
Na	twarzy	Pawła	po jawił	się	smut ny	uśmiech.
–	Jak	puszczę	drzwi,	wparu ją	tu	całą	watahą	–	po wie dział.
–	Świet nie…	Nie	mo że my	ich	zablo ko wać?	–	zapy tał	chło pak,	rozglądając	się	wo kół.	–	Może	jakaś

szaf ka,	może	inne	drzwi,	wyjmie my	je	z	zawiasów	i	coś	wy my śli my.
–	Nie,	nie	mamy	jak.	Ale	mam	pe wien	po mysł…	–	po wie dział	konspi racyjnie	Paweł.
–	Jaki?
Max	nie	 zdążył	 usły szeć	 od po wie dzi,	 po nie waż	Paweł	 zro bił	 coś,	 co	 prze czy ło	wszel kiej	 lo gi ce

i	zdro we mu	rozsąd ko wi.	Cho ciaż,	je że li	sy tu acja,	w	któ rej	się	znaleźli,	również	prze czy ła	jakiejkol ‐
wiek	lo gi ce,	może	ratu nek	leży	właśnie	w	nie lo gicznym	działaniu.

–	Bie giem,	 jak by	cię	 sama	śmierć	go ni ła!	 –	krzyk nął	mężczy zna,	puszczając	klam kę	 i	po pę dził
przed	sie bie.	Po	dro dze	złapał	chło paka	za	rękę	i	ciągnąc	za	sobą,	wlókł	w	głąb	tu ne lu.	Po	kil ku na‐
stu	se kundach	do tar li	do	wnę ki	z	drabi ną.

–	Nie	 oglądaj	 się	 –	 po wie dział	 Paweł	 i	 rozpo czął	mo zol ną	wspi naczkę.	Max	 szedł	 tuż	 za	nim,
trzy mając	się	tak	bli sko,	 jak	to	było	tyl ko	możli we,	 jed no cze śnie	zważając	na	to,	żeby	nie	obe rwać
pię tą	w	twarz.

Usły sze li,	jak	wąski	ko ry tarz	wy peł nia	się	ję cze niem	i	inny mi,	bli żej	nie okre ślo ny mi	dźwię kami,
wy dawany mi	przez	nacie rającą	hor dę.	Max	po czuł,	jak	mroźny	ję zor	strachu	mu ska	jego	ciało.	Me ‐



talo we	pod bi cie	glanów	chło paka	od bi jające	się	gło śnym	echem	od	szcze bli	drabi ny	nabrało	tem pa.
Przy spie szy li.	Zde cy do wanie	nie	po trze bo wali	lep szej	mo ty wacji.	Byli	tak	bli sko	zbawie nia,	lecz	ro ‐
zu mie li,	 że	najmniejszy	błąd	mógł	 ich	koszto wać	ży cie,	 co	uważali	 za	nie	do	końca	sprawie dli we.
Po	kil ku	se kundach	Paweł	do tarł	pod	właz,	zo stawiając	Maxa	kil kanaście	stop ni	ni żej.	„W	końcu	to
ko mandos”	–	po my ślał	chło pak,	zazdroszcząc	mu	zarówno	umie jęt no ści,	jak	i	kondy cji.	„Jak	z	tego
wyjdę,	zapi su ję	się	na	si łownię”	–	obie cał	so bie	w	du chu.

Paweł	 pod szedł	mak sy mal nie	 bli sko	 włazu	 i	 naparł	 na	 nie go	 bar kami,	 jed no cze śnie	 pro stu jąc
nogi	 umieszczo ne	 na	 me talo wych	 szcze blach.	 Opty mal nie	 wy ko rzy stał	 siłę	 całe go	 swo je go	 ciała
i	ciężka,	że liwna	po kry wa	ustąpi ła	za	pierwszym	razem.	Gdy	tyl ko	wy sko czy ła	z	miejsca,	mężczy ‐
zna	wy śli zgnął	się	przez	po wstałą	szcze li nę	i	szo ru jąc	po kry wą	po	asfal cie,	ode pchnął	ją	na	bok.	Po
chwi li	był	już	na	ze wnątrz,	się gając	ręką	do	wnę trza	otwo ru,	żeby	po móc	chło pako wi	wyjść.

–	Dawaj,	szybko	–	po wie dział	ci cho.	Maxa	zasko czy ło,	że	ten	był	taki	po ważny	i…	zde ner wo wa‐
ny?	Można	by	rzec,	że	szept	brzmiał	nie mal	konspi racyjnie.	A	prze cież	udało	im	się	wy do stać.	Swo ‐
ją	dro gą,	żaden	z	nich	już	pewnie	ni gdy	nie	od waży	się	je chać	me trem.

Jak	tyl ko	chło pak	znalazł	się	na	po wierzch ni,	cała	jego	radość	pry sła	ni czym	my dlana	bańka.	Nie
chciał	wie rzyć	w	to,	co	wi dzi.	Po dobno	lu dzie	zo stają	do świad cze ni	przez	los	tyl ko	taki mi	wy darze ‐
niami,	jakie	są	w	stanie	psy chicznie	udźwi gnąć.	Jed nak	dla	mło de go	chło paka	o	krę co nych	wło sach
to	było	już	ciut	za	wie le.	Może	i	faj nie,	może	po wi nien	dać	radę,	być	twar dy	i	w	ogó le,	ale	on	miał
już	zwy czajnie	dość.	W	pierwszej	 se kundzie,	w	któ rej	zo baczył,	że	ge henna	rozgry wa	się	 również
na	po wierzch ni,	miał	 ocho tę	wró cić	do	 tu ne lu	 i	 zakończyć	 tę	 całą	 far sę.	Przy	odro bi nie	 szczę ścia
skrę cił by	 so bie	 kark,	więc	 bar dzo	 by	 nie	 bo lało.	 Jed nak	wie dział,	 że	 tego	 nie	 zro bi.	 Jakaś	 głu pia,
maso chi styczna	i	upar ta	część	jego	świado mo ści	rozkazy wała	po zo stać	przy	ży ciu	i	bawić	się	dalej.
Show	must	go	on	i	nie	ma,	że	boli.

Wie czor ne	 po wie trze	 owie wało	 ich	 de li kat nym,	 acz	 orzeźwiającym	 chło dem.	 Zasu nę li	 właz,
słusznie	zauważając,	że	żad ne	zom bie	nie	zdo łało	się	wspiąć	na	górę.	Przy kucnę li	obok	brud nej	fur ‐
go net ki	 ku rier skiej,	 któ ra	 stała	 nie całe	 dwa	me try	 od	 nich.	 Uchy lo ne	 drzwi	 kie rowcy	 świad czy ły
o	tym,	że	ktoś	mu siał	ją	opu ścić	w	du żym	po śpie chu,	do	tego	po rzu cając	po jazd	na	samym	środ ku
uli cy.	Wo kół	znajdo wało	 się	kil kanaście	 samo cho dów	w	po dobnym	stanie	–	po zbawio nych	właści ‐
cie li,	 po zo stawio nych	 na	 pastwę	wszyst kich	 zainte re so wanych.	 Kil ka	 aut	 było	 po obi janych;	 jed no
audi	zatrzy mało	się	na	słu pie.	Paweł	rozglądał	się	czujnie,	pró bu jąc	wy my śleć,	jak	wy brnąć	z	ko lej‐
ne go	bagna,	w	któ re	wdep nę li.	Parę	 samo cho dów	było	po mazanych	krwią,	po dobnie	 jak	nie któ re
fragmenty	jezd ni.	I	chod ni ka.	I	ścian	bu dynków	tak że…

–	Kur wa…	–	wy szep tał	chło pak.	–	Co	tu	się	stało?
Paweł	spojrzał	na	nie go	peł nym	po wagi	wzro kiem.
–	Do sko nale	wiesz	co	–	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby.	–	Cud nie.
Max	patrzył	na	nie go	sze ro ko	rozwar ty mi	brązo wy mi	oczami,	cze kając,	aż	po wie	coś	mądre go.

Coś,	co	uratu je	im	ży cie,	na	przy kład:	„Spo ko,	nic	się	nie	stało,	pewnie	był	wy padek	i	wszy scy	po je ‐
chali	do	szpi tala”	albo	„To	nor mal ne,	że	uli ca	jest	pu sta	i	wy mar ła,	bo	je ste śmy	w	Pol sce	i	jak by	nie



patrzeć,	po	dwu dzie stej	dru giej	obo wiązu je	ci sza	nocna,	więc	lu dzie	po zo stawi li	samo cho dy,	gdzie
po padło,	 i	 po szli	 spać	 do	 najbliższe go	mo te lu”.	 A	 ta	 krew?	 „Nie,	 to	 pewnie	 po mi do ry.	 Albo	 ket ‐
chup.	W	su mie,	na	jed no	wy cho dzi”.

Jed nak	 ten	 nic	 nie	 po wie dział,	 tyl ko	 się gnął	 do	 kie sze ni	 spodni	 i	 wy jął	 z	 nich	 ko mór kę.	 Po
chwi li	jego	usta	rozchy li ły	się,	wy dając	nie ar ty ku ło wany	dźwięk,	któ re go	przy czyn	chło pak	do my ślił
się	bez	pro ble mu.	Paweł	pod niósł	te le fon	nad	gło wę,	patrząc	błagal nym	wzro kiem	na	ko lo ro wy	wy ‐
świe tlacz.	Nie ste ty,	wskaźnik	po zio mu	zasię gu	był	 nie wzru szo ny,	 upar cie	 po kazu jąc	 brak	do stęp ‐
nych	 sie ci.	Wsu nął	więc	 bezu ży teczne	urządze nie	 z	 po wro tem	do	 kie sze ni.	W	mię dzy czasie	Max
sprawdził	swój	te le fon	–	nie ste ty	z	takim	samym	skut kiem.

–	Mu si my	się	stąd	zwi jać	–	po wie dział	Paweł,	patrząc	Maxo wi	w	oczy.	–	Słu chaj,	zro bi my	tak:
włamie my	 się	 do	 tego	 skle pu	 na	 rogu	 i	 po szu kamy	 cze goś	 do	 je dze nia.	 Nie	 wiem	 jak	 ty,	 ale	 ja
umie ram	z	gło du,	a	w	takim	stanie	nie	zdziałamy	zbyt	wie le…

–	Włamie my	się?	Ale	 ja	chy ba	nie	je stem…	–	zaczął	mó wić	chło pak,	wę dru jąc	wzro kiem	za	wy ‐
ciągnię tą	ręką	Pawła.	Jego	oczom	ukazał	się	sklep	spo żywczy	i	do pie ro	w	tym	mo mencie	uświado ‐
mił	 so bie,	że	nie	miał	ni cze go	w	ustach	od	po nad	dzie się ciu	go dzin.	Stres	sku tecznie	ści snął	mu
żo łądek,	ale	te raz	włączy ło	mu	się	takie	ssanie,	że	zjadł by	ko nia	z	ko py tami.	Cho ciaż,	patrząc	przez
pry zmat	zom bie	bie gających	wo kół	nich,	to	dość	słabe	po równanie.	Sklep.	Woda,	cze ko lada,	kieł ba‐
sa,	owo ce,	ciast ka…	I	szcze rze	wąt pił,	żeby	ktoś	sie dział	na	kasie.	–	Jezu,	idźmy	już	tam!	–	do koń‐
czył,	mając	usta	peł ne	śli ny.

–	A	przy	okazji	do wie my	się,	co	i	jak.	Do bra?	–	do kończył	swo ją	myśl	Paweł.
Max	po patrzył	na	nie go	wzro kiem	uczniaka,	któ ry	nie	zaszczy cił	nauczy cie la	swo ją	uwagą	pod ‐

czas	wy kładu,	a	te raz	zo stał	po pro szo ny	o	od po wiedź	na	zadane	py tanie.
–	Eeee…	oczy wi ście	–	od parł	po	chwi li	wahania.	Se kunda	pau zy	ro bi ła	do bre	wraże nie.	Nauczy ‐

cie le	czę sto	dawali	się	na	to	nabrać	–	uczeń	sku piał	się	przed	udzie le niem	od po wie dzi,	wo bec	cze ‐
go	naprawdę	słu chał.	O	bło go sławio na	naiwno ści.

–	No	 do bra.	 To	 idzie my.	 Tyl ko	 ci chut ko	 –	 po wie dział	 Paweł	 i	wstał.	Następ nie	 po chy lo ny	 po ‐
biegł	 w	 stro nę	 wcześniej	 wskazane go	 skle pu.	Wo kół	 nich	 było	 pu sto,	 ale	 mężczy zna	 czuł	 w	 ko ‐
ściach,	że	mu szą	być	uważni.	Miał	też	nie od par te	wraże nie,	że	ktoś	ich	obser wu je.	Żoł nierz	przy tu ‐
lił	się	ple cami	do	ściany	bu dynku	i	mach nął	ręką	na	Maxa.	Ten	wstał	i	trzy mając	gło wę	po chy lo ną,
pod biegł	do	Pawła.	Czuł	się	jak	żoł nierz	skradający	się	na	te ry to rium	wro ga.	I	w	su mie	nie wie le	to
od bie gało	od	prawdy.

–	Pamię taj	–	wcho dzi my,	sprawdzamy,	czy	jest	bezpiecznie,	i	do pie ro	wte dy	bie rze my	je dze nie.
Inaczej	 mogą	 nas	 do paść,	 jak	 bę dzie my	 bu szo wać	 mię dzy	 pół kami,	 jasne?	 –	 zapy tał	 Paweł.	 Max
z	zapałem	kiwnął	gło wą.

Otwar te	drzwi	zapraszały	ich	do	środ ka.	Paweł	wszedł	pierwszy,	de li kat nie	i	uważnie	stawiając
kro ki.	Szedł	przy czajo ny	ni czym	wo jownik	ninja	z	unie sio ną	nad	gło wą	kataną,	któ rą	w	jego	przy ‐
pad ku	zastę po wała	 latar ka.	Nie	miał	nic	 lep sze go	i	szcze rze	wąt pił	w	to,	że	w	skle pie	uda	mu	się
znaleźć	co kol wiek,	co	po słu ży	za	broń.	Na	szczę ście	światło	było	włączo ne,	więc	nie	mu sie li	iść	po



omacku.	Prze kro czy li	grani cę	kas	i	ostrożnie	wkro czy li	mię dzy	pół ki.	Max	raz	po	raz	zer kał	błagal ‐
nym	wzro kiem	na	Pawła,	któ ry	cały	czas	uważnie	lu stro wał	oto cze nie.	Zdawał	się	nie	od dy chać,	nie
emi to wać	cie pła,	dźwię ku	–	po	pro stu	nie	ist nieć.	Nagle	ten	zatrzy mał	się	i	uniósł	zaci śnię tą	pięść
na	wy so kość	 twarzy.	 Chło pak	wie dział	 z	 fil mów	 i	 gier,	 co	 to	 oznaczało	 –	 nale żało	 zatrzy mać	 się
w	bezru chu	 i	cze kać	na	dal sze	 instruk cje.	 Jak	wie le	ży cia	można	się	nauczyć,	nie	wy cho dząc	poza
czte ry	ściany	własne go,	śmier dzące go	po ko ju.

Usły sze li	ryk	sil ni ka.	Obejrze li	się	w	stro nę,	z	któ rej	lada	chwi la	miał	nad je chać	samo chód.	Max
ru szył	z	zamiarem	wyjścia	na	uli cę.	Nagle	Paweł	złapał	go	za	rękę	i	po ciągnął	w	dół.

–	Po cze kaj.	Nie	wy chodź	–	po wie dział	do	chło paka.	Ten	spojrzał	na	nie go	wzro kiem	wy rażają‐
cym	bezbrzeżne	zdu mie nie.	Jak	to?	Ratu nek	nad jeżdża,	a	ten	każe	mu	nie	wy cho dzić???

–	Po chrzani ło	cię?	Puść	mnie!	–	od po wie dział	Max,	starając	się	wy rwać	z	uchwy tu	dru ha.
–	Ni żej,	do	cho le ry!	–	krzyk nął	 ten	 i	zmu sił	chło paka	do	przy ję cia	po zy cji	nie omal	ho ry zontal ‐

nej.	Max	wie dział,	że	nie	ma	sensu	się	z	nim	szar pać,	więc	zde cy do wał	się	zgo dzić	na	„pro po zy cję”
Pawła.	Poza	tym	do	tej	pory	jego	prze czu cie	się	sprawdzało,	więc	może	i	w	tym	zacho waniu	jest	ja‐
kieś	ziar no	racjo nali zmu.

Naraz	zza	rogu	wy je chał	brązo wy	pick-up	z	pod nie sio nym	do dat ko wo	pod wo ziem.	W	szo fer ce
sie działo	 dwóch	 ro słych	mężczyzn,	 na	 pace	 ko lejnych	 trzech.	Każdy	 z	 nich	 był	 uzbro jo ny.	 Już	 na
pierwszy	 rzut	 oka,	 wśród	 nor mal nie	 ubranych	 face tów,	 wy różniał	 się	mężczy zna	 w	 po plamio nej
krwią	ko szu li	i	gar ni tu ro wych	spodniach.

Samo chód	 zatrzy mał	 się	 i	 jego	pasaże ro wie,	 drąc	mor dy	wnie bo gło sy,	 ze sko czy li.	Co	 zwró ci ło
uwagę	Pawła	 i	Maxa,	 to	 fakt,	że	nie	zacho wy wali	 się	zbyt	ostrożnie,	 jak by	wręcz	chcie li,	 żeby	 ich
zo baczo no.	Je den	z	przy jezd nych	pod biegł	do	wy stawy	skle pu	elek tro niczne go	i	strzel bą	wy bił	szy ‐
bę.	Zaraz	po	tym	wbiegł	do	środ ka,	trzy mając	broń	go to wą	do	strzału.	Do łączył	do	nie go	dru gi;	po ‐
zo stałych	 trzech	 zo stało	na	 czatach.	 Po	kil ku nastu	 se kundach	mężczyźni	wy szli	 ze	 środ ka,	nio sąc
nowy,	 zapako wany	 jeszcze	 w	 pu deł ko,	 pięćdzie się cio calo wy	 te le wi zor.	 Wsadzi li	 go	 de li kat nie	 na
pakę,	po	czym	wró ci li	do	elek tro niczne go	raju.

–	Co	oni	ro bią?	–	wy szep tał	Max.
Paweł	spojrzał	się	na	nie go	z	po li to waniem,	nie	racząc	od po wie dzieć.	Chło pak	w	lot	zro zu miał

jego	mil cze nie.	„Wiem,	że	krad ną,	kre ty nie.	Ale	tak	samo	mi	się	wy msknę ło”	–	po my ślał.
Nagle	mężczy zna	w	ko szu li	spoj rzał	wprost	na	nich.	Przy najmniej	Maxo wi	tak	się	wy dawało,	bo

z	ci chym	jęk nię ciem	bły skawicznie	sku lił	się	na	pod ło dze.	Paweł	po zo stał	w	bezru chu,	wie dząc,	że
gwał towny	ruch	łatwo	zauważyć,	zwłaszcza	gdy	wszyst ko	wo kół	jest	cał ko wi cie	nie ru cho me.

–	Idzie	tu,	idzie	tu,	idzie	–	jak	mantrę	po wtarzał	Max.
–	Tak	–	po wie dział	Paweł,	po wo li	się	schy lając.	Zaczął	rozglądać	się	po	skle pie.	–	Tam,	szybko	–

wskazał	ręką	na	re gały	z	ko sme ty kami.	Mógł	co	prawda	po zo stać	i	wal czyć.	Raczej	nie	miał by	pro ‐
ble mów	z	 po ko naniem	 jed ne go	 prze ciwni ka,	 ale	 po zo stałych	 czte rech	 go ści	 już	mo gło	 tro chę	na‐
mie szać.	A	do brze	im	z	oczu	nie	patrzy ło.



Ru szy li	po chy le ni	w	stro nę	re gałów	z	szam po nami,	od żywkami	i	bal samami	do	ciała	ustawio ny ‐
mi	 równo	ni czym	gwar dzi ści	Ar mii	Czer wo nej	 ćwi czący	musztrę.	Czmych nę li	 za	 ścianę	ko sme ty ‐
ków	 do słownie	 w	mo mencie,	 w	 któ rym	 nowy	 klient	 wkro czył	 do	 skle pu.	 Paweł	 po ło żył	 palec	 na
ustach,	a	Max	po ro zu mie wawczo	ski nął	gło wą.	Też	czuł,	że	z	 tymi	go śćmi	nie	do	końca	wszyst ko
jest	w	po rząd ku.	Żoł nierz	wy chy lił	gło wę	znad	lawendo wych	pły nów	do	płu kania	tkanin	i	obser wo ‐
wał	przy by sza.

Mężczy zna	sto jący	w	pro gu	skle pu	z	wy glądu	przy po mi nał	rzeźni ka.	W	rę kach	trzy mał	zakrwa‐
wio ną,	białą	bel kę,	któ ra	przy po mi nała	nogę	sto ło wą.	Przy	jego	pasie	tkwił	przy pię ty	pi sto let.	Krew
skapu jąca	z	maczu gi	ubru dzi ła	całą	no gawkę	ele ganckich	spodni,	ale	face to wi	o	bladej	twarzy	zda‐
wało	się	to	zu peł nie	nie	prze szkadzać.	Cała	nie gdyś	biała	ko szu la	była	te raz	prze siąk nię ta	zaschnię ‐
tą	krwią.	Głę bo ko	osadzo ne	oczy	zdawały	się	świe cić	mrocznym	blaskiem.	Po wo li	wprawił	w	ruch
zmę czo ną	gło wę,	uważnie	rozglądając	się	po	skle pie.	Nie	opu ścił	narzę dzia	–	trzy mał	sto ło wą	nogę
przy	pier si,	skie ro waną	wy zy wająco	ku	gó rze.	Paweł,	skru pu lat nie	anali zu jąc	wszyst kie	ru chy	prze ‐
ciwni ka,	stwier dził,	że	mężczy zna	musi	być	nad	wy raz	pewny	sie bie.

Przy bysz	zro bił	krok	do	przo du,	kie ru jąc	się	mię dzy	pół ki.	„Jak	nas	znajdzie,	to	zabi je”	–	po my ‐
ślał	Max.	„Nie	po	to	wal czy li śmy	tyle	czasu,	nie	po	to	prze ży li śmy	ten	cały	syf	w	me trze,	żeby	dać
się	te raz	zabić	jakie muś	pierwsze mu	lep sze mu	zje bo wi.	Nie,	co	to,	to	nie!”.

Chło pak	 buńczucznie	 pod niósł	 się	 z	 ku cek,	 wy py chając	 dum nie	 pierś	 do	 przo du.	 Jed nak	 nie
zdążył	wy prę żyć	się	w	całej	okazało ści,	gdy	usły szał	strzał.	Oczami	wy obraźni	zo baczył	kulę,	prze ‐
szy wającą	najpierw	pro mo cyjne	bu te leczki	z	że lem	pod	prysznic,	a	po tem	po wo li,	acz	nie ubłaganie,
wci skającą	się	w	śro dek	jego	czo ła.

Ku	zasko cze niu	stwier dził,	 że	 strzały	do bie gały	z	uli cy,	a	on	sam	 jeszcze	żył.	Ułamek	se kundy
wcześniej	facet	w	białej	ko szu li	od wró cił	się	na	pię cie	i	ru szył	w	stro nę	fur go net ki.	Jak	się	okazało,
gło śne	zacho wanie	przy by szów	zwró ci ło	uwagę	znaj du jących	się	w	oko li cy	nie umar łych,	któ rzy	te ‐
raz	bezli to śnie	atako wali	brązo wą	fur go net kę.	Paweł	i	Max	do bie gli	do	szy by,	wy chy lając	nie znacz‐
nie	gło wy.	Mu sie li	wie dzieć,	co	się	dzie je.

Zom bie	było	mniej	niż	dzie się ciu.	Paru	 z	nich	 szło	nie udol nie,	 po włó cząc	no gami	po	asfal cie,
ale	 reszta	bie gła	 jak	opę tana,	wrzeszcząc	 i	wy dając	z	 sie bie	dźwię ki,	któ rych	nie	po wsty dził by	się
sam	Co rey	Tay lor.	Więk szość	z	maszkar	zo stała	bru tal nie	uświado mio na,	kto	ma	więk szą	siłę	raże ‐
nia,	a	tym	samym	i	szanse	w	tej	bi twie.	Rozle gło	się	kil kanaście	wy strzałów,	po	któ rych	uli ca	po ‐
kry ła	się	strzę pami	czaszek,	krwi	oraz	mięk kiej,	ró żo wej	tkanki	mó zgo wej.	Mężczyźni	strze lali	wy ‐
jąt ko wo	cel nie	–	każdy	po cisk	był	skie ro wany	w	gło wę,	żad na	kula	nie	zbłądzi ła.	Wie dzie li,	co	ro ‐
bią.	 Tym	 bar dziej	 Paweł	 był	 rad	 z	 de cy zji	 po zo stawie nia	 w	 spo ko ju	 go ścia,	 któ ry	 ich	 od wie dził
w	skle pie.

Zado wo le ni	z	sie bie	użyt kowni cy	brązo wej	navary	wsie dli	z	po wro tem	do	samo cho du	i	od je cha‐
li,	 gło śno	 się	 śmie jąc	 i	 od dając	 kil ka	 strzałów	w	po wie trze.	 „Tego	nie	prze wi działem”	 –	po my ślał
Paweł,	od pro wadzając	auto	wzro kiem.



–	Max,	wy gląda	na	to,	że	mamy	ko lejny	pro blem	–	po wie dział	do	chło paka,	gdy	tyl ko	fur go net ka
znik nę ła	im	z	oczu.

–	No	i	to	chy ba	spo ry	–	od po wie dział	Max.	–	Też	nie	wy obrażałem	so bie,	że	w	tym	całym	szajsie
znajdą	się	po je by,	któ rym	się	on	spodo ba…	–	do dał	smut no,	ale	i	z	nie ukry wanym	lę kiem.

–	Czło wiek	czło wie ko wi	wil kiem	–	wy szep tał	fi lo zo ficznie	Paweł.
Chło pak	bły skawicznie	pod łapał:
–	A	zom bie	zom bie	zom bie	–	do po wie dział,	dum nie	pre zentu jąc	uzę bie nie,	jakie go	nie	po wsty ‐

dził by	się	raso wy	per sze ron.
Paweł	 po patrzył	 na	 nie go	 wzro kiem	 wy rażającym	 mie szankę	 nie do wie rzania,	 li to ści	 i	 szo ku,

z	tru dem	ukry wając	uśmiech,	któ ry	kieł ko wał	gdzieś	w	kąci kach	jego	ust.	W	końcu	nie	wy trzy mał
i	zaśmiał	się	w	głos.	Chło pak	cały	czas	go	zaskaki wał.

–	Spo ko.	Dawaj,	mu si my	się	streszczać,	bo	zaraz	się	tu	zaroi	od	tych	zom bie	–	po wie dział,	klep ‐
nął	chło paka	w	ramię	i	wsko czył	mię dzy	pół ki	z	je dze niem.
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ale ko	jeszcze?–	zapy tała	Natalia,	od zy sku jąc	nie co	re zon.
Prze stali	 szep tać	 i	 skradać	 się	na	pal cach,	 kie dy	po	prawie	 go dzi nie	 spę dzo nej	w	wąskim	 tu ne lu
okazało	się,	że	nikt	nie	po dąża	ich	śladem.	Te raz	trze ba	było	nad go nić	straco ny	czas	i	kie ro wać	się
jak	najszybciej	w	 stro nę	wyjścia.	Drobny	pro blem	po le gał	na	 tym,	 że	 żad ne	z	nich	nie	wie działo,
w	któ rą	stro nę	iść	i	gdzie	owo	wyj ście	się	znajdu je.	Ale	co	tam	–	ważne,	że	byli	w	ru chu.	Zatrzy ma‐
nie	i	pró ba	zabary kado wania	się	w	któ rymś	z	wąskich	ko ry tarzy	oznaczały	nie chybną	śmierć.	Je że li
nie	z	po wo du	prze łamania	bary kady,	to	z	gło du.	Bo	to,	że	prze śladowcy	od najdą	tu nel,	po zo stawało
tyl ko	kwe stią	czasu.

Po	wciągnię ciu	księ dza	w	tłum	nacie rających	zom bie,	Kuba	z	Natalią	rzu ci li	się	jak	opę tani	do
po szu ki wania	 al ter natywne go	wyjścia	 z	 katakumb.	Ksiądz	wspo mniał	 coś	 na	 te mat	 tu ne lu,	 któ ry
zo stał	wy bu do wany	pod czas	po wstania	war szawskie go,	ale	żad ne	z	nich	nie	mo gło	być	pewne,	czy
ten	fak tycznie	ist nie je.	Na	szczę ście	udało	się	im	go	od naleźć	i	to,	o	iro nio,	przy	po mo cy	księ dza,
któ ry	chciał	im	to	za	wszel ką	cenę	unie możli wić.	Tajne	wejście	znaj do wało	się	za	re gałem	zastawio ‐
nym	stary mi	książkami.	Jed na	z	nich	nie	była	tak	zaku rzo na,	jak	po zo stałe,	a	do dat ko wo	z	boku	re ‐
gału	zauważy li	ślady	dło ni.	W	tym	miej scu	zapewne	ksiądz	łapał	go,	aby	szybciej	od su wać	od	ścia‐
ny.

W	środ ku	znaleźli	peł no	pu stych	bu te lek	po	wi nie	oraz	czaso pi sma,	któ rych	żad ne	z	nich	nie
miało	ocho ty	oglądać.	Stary	zbo cze niec.

Jak	 tyl ko	usły sze li	od	księ dza	o	 tu ne lu,	wy obrazi li	 so bie	wąski,	zatę chły	 i	wil got ny	pod ziem ny
ko ry tarz	 z	 bel kami	 pod trzy mu jący mi	 strop,	 piaszczy stą	 pod ło gą	 i	 rozwie szo ny mi	 co	 kil kanaście
me trów	nagi mi	żarówkami.	I	do kład nie	tak	ten	tu nel	wy glądał.	Je dy na	różni ca	po le gała	na	tym,	że
rozgałę ział	 się	 co	pe wien	czas,	 two rząc	zgubną	siat kę	ko ry tarzy.	Na	po cząt ku	Kuba	stwier dził,	 że
po winni	iść	pro sto,	co	zdawało	mu	się	najlo giczniejszym	rozwiązaniem.	Jed nak	gdy	po	trzy dzie stu
mi nu tach	wę drówki	do tar li	do	punk tu	wyjścia,	razem	stwier dzi li,	że	nale ży	zmie nić	strate gię.	Dla‐
te go	też	te raz,	za	po mo cą	po łamanej	de ski	ry so wali	znaki	na	piasku,	mó wiące	im,	czy	prze cho dzi li
tędy	wcześniej	 i	 je że li	 tak,	 to	w	 któ rą	 stro nę	 się	 udali.	Wy glądało	 to	 tro chę	 jak	w	 bajce	 o	 Jasiu
i	Mał go si,	któ rzy	znaczy li	so bie	dro gę	w	le sie.	Ale	tyl ko	tro chę.

–	Kuba?	Je stem	zmę czo na	–	Natalia	po	raz	ko lejny	zwró ci ła	się	do	męża,	nie	do cze kawszy	się	od
nie go	od po wie dzi	na	py tanie.

–	Wiem,	ko chanie	–	od parł,	pod szedł	do	niej	i	objął	ramie niem.	–	Ja	też	je stem	zmę czo ny.	I	też
mam	tego	wszyst kie go	ser decznie	dość.	Ale	jeszcze	chwi la,	znajdzie my	wyjście	i…

–	No	właśnie,	i	co	wte dy?	–	prze rwała	mu	gło sem	peł nym	smut ku.	–	Prze cież	do kład nie	stam tąd
przy szli śmy.	Wiesz,	co	się	dzie je	na	ze wnątrz.	Ucie kali śmy	stam tąd,	a	te raz	tam	wracamy.	To	bez



sensu.
Jej	głos	drżał	tak,	 jak by	zaraz	miała	się	rozpłakać.	A	Ku bie	po wo li	 już	brako wało	ar gu mentów,

żeby	ją	po cie szać.	Bo	kogo	i	po	co	dłu żej	okłamy wać?	Sy tu acja	stawała	się	gor sza	z	go dzi ny	na	go ‐
dzi nę,	a	po nad to	nie	było	żad nych	wi do ków	na	jej	po prawę.

–	Natalia,	spo kojnie…	–	po wie dział,	ujmu jąc	de li kat nie	jej	twarz	w	swo je	dło nie.	„Myśl,	czło wie ‐
ku,	 myśl”	 –	 po ganiał	 się	 w	 du chu.	 –	 Pro szę,	 spójrz	 na	 mnie	 –	 do dał,	 zaglądając	 żo nie	 głę bo ko
w	oczy.	–	Mu si my	stąd	wyjść,	bo	jak	tu	zo stanie my,	to	prę dzej	czy	później	nas	do pad ną.

–	Ale	skąd	mo żesz	to	wie dzieć?	–	zapy tała,	rozsze rzając	w	nadziei	swo je	nie bie skie	oczy	–	Prze ‐
cież	sie dzie li śmy	w	ko ście le	parę	go dzin	i	nic	się	nie	stało…

–	Ale	po patrz,	 co	stało	 się	później.	Sama	wi działaś,	 jak	 te	 stwo ry	prze bi ły	 się	przez	bary kadę.
Okej	–	może	i	nie	była	najlep szej	jako ści,	ale…

–	To	te raz	zbu du je my	mocniejszą	–	prze rwała	mu	po	raz	ko lejny,	ale	Kuba	ją	zi gno ro wał	i	cią‐
gnął	dalej:

–	…ale	przez	drzwi	do	zakry stii	też	się	prze bi ły.	A	tam te	miały	po rząd ny	zamek.
Zapadła	chwi la	ci szy.	Tego	ar gu mentu	nie	mo gła	pod ważyć.	Zresztą,	główne	wro ta	pro wadzące

do	ko ścio ła	też	wy glądały	na	bar dzo	so lid ne.	A	jed nak	tym	upar tym	pasku dom	się	udało.
–	Niech	ci	bę dzie.	Masz	rację	–	stwier dzi ła	ugo do wo.	–	Załóżmy,	że	się	stąd	wy do stanie my.	I	co

dalej?	Prze cież	tam	są	ich	set ki!
–	Wiem	–	po wie dział	krót ko	Kuba	i	cof nął	dło nie.	Wle pił	wzrok	w	pod ło gę.	–	Ale	uda	nam	się.

Wyjdzie my	stąd	i	wy do stanie my	się	z	tego	całe go…	no…	Jezu,	wiesz.	Tego	syfu,	któ ry	dzie je	się	wo ‐
kół.	Znajdzie my	jakieś	bezpieczne	miejsce.	Może	wyjście	z	tu ne lu	zapro wadzi	nas	do	dru gie go	ko ‐
ścio ła?	Może	w	oko li ce	ratu sza?	Tam	nie opo dal	jest	ko menda,	w	któ rej	znajdzie my	peł no	bro ni	i	in‐
nych,	równie	zaje bi stych	rze czy	–	rozchy lił	usta,	po kazu jąc	w	uśmie chu	po żół kłe	od	ty to niu	i	kawy
zęby.	–	Ni cze go	nie	mo że my	być	pewni	oprócz	tego,	że	nie	wol no	nam	się	pod dawać.

Tego	typu	prze mo wy	zawsze	wy dawały	się	Ku bie	tandet ne	i	wy mu szo ne.	Brako wało	tyl ko	pate ‐
tycznej	mu zy ki	i	po dar tej	flagi,	po wie wającej	w	tle.	Jed nak	w	rze czy wi sto ści	takie	zdania	naprawdę
mo gły	pod nieść	czło wie ka	na	du chu.	Natalia	uśmiech nę ła	się	de li kat nie	i	po ciągnę ła	no sem.	Nawet
w	takich	oko liczno ściach	wy glądała	sek sownie,	a	to	już	nie	lada	wy czyn.

–	Do brze	 –	po wie działa	 krót ko	 i	 prze tar ła	 pal cem	oczy.	Nie	 lu bi ła	 płakać.	Zwłaszcza	w	 czy jejś
obecno ści.	A	już	szcze gól nie	je że li	tą	„obecno ścią”	był	jej	mąż.

Kuba	po cało wał	ją	w	czo ło.
–	Su per.	To	chodźmy	–	po wie dział	i	ru szy li	dalej	przed	sie bie.
Po	 pięt nastu	 mi nu tach	 do tar li	 do	 ciężkich,	 dę bo wych	 drzwi	 oku tych	 do dat ko wo	 że lazem.

Drzwi,	któ rych	jeszcze	nie	wi dzie li.	Kuba	pod szedł	i	po ło żył	dłoń	na	starej,	mo siężnej	klam ce.	Na‐
ci snął,	 ale	 zgod nie	 z	 jego	 ocze ki waniami,	 zamek	 nie	 ustąpił.	 Naparł	 ciałem,	 lecz	 to	 również	 nie
przy nio sło	ocze ki wane go	re zul tatu.

–	Nie	masz	pewnie	klu cza?	–	zapy tał	iro nicznie	Natalię.



–	Nie ste ty	 –	od po wie działa	bez	 cie nia	hu mo ru.	Spod	drzwi	dawało	 się	 czuć	po wiew	świe że go
po wie trza.

–	Nie	mo żesz	znów	prze strze lić	zam ka?	–	zapy tała.
Kuba	ro zejrzał	się	spe szo ny,	pró bu jąc	grać	na	czas.	Tak	strasznie	nie	lu bił	jej	okłamy wać.
–	Nie.	Mu szę	 oszczę dzać	 amu ni cję	 –	 od parł,	 nie	 patrząc	 jej	w	 oczy.	 –	 Poza	 tym	hałas	mógł by

spro wadzić…	ich.
Dru gi	ar gu ment	zde cy do wanie	bar dziej	prze mó wił	do	dziewczy ny.	Kiwnę ła	po taku jąco	gło wą.
–	To	co	zro bi my?
–	 Jezu,	 Natalia,	 skąd	 mogę	 wie dzieć?	 Wiem	 tyle,	 co	 i	 ty.	 Sto imy	 przed	 tymi	 pie przo ny mi

drzwiami,	nie	mamy	klu cza	i	nie	mo że my	wró cić,	skąd	przy szli śmy,	a	ty	mi	zdajesz	jeszcze	dur ne
py tania	–	wy rzu cił	z	sie bie	Kuba,	tracąc	bezpowrot nie	do pie ro	co	od zy skane	opano wanie.

–	Prze stań	się	na	mnie	drzeć!	My ślisz,	że	tego	nie	wiem?	–	zri po sto wała	równie	agre sywnie,	co
wy raźnie	zasko czy ło	Kubę	–	po li cjant	 stanął	 jak	wry ty	 i	 cze kał	na	dal szy	 rozwój	wy darzeń.	Wcze ‐
śniej	Natalia	nie	mie wała	takich	wy bu chów,	ale	ta	sy tu acja	mo głaby	wy pro wadzić	z	równo wagi	do ‐
słownie	każde go.	Nawet	ją.

–	Wiem,	bar dzo	do brze	wiem	to	wszyst ko	–	do dała	po	załapaniu	od de chu.	–	I	mnie	też	nie	jest
łatwo,	ale	to	nie	jest	po wód,	żeby	się	na	kimś	wy ży wać.

Kuba	po drapał	się	po	krót ko	obcię tych,	brud nych	wło sach.	Zno wu	on	zaczął,	a	to	ona	łago dzi ła
konflikt.	„Jezu,	od dał bym	wszyst ko	za	zim ny	prysznic”	–	po my ślał.	Oparł	się	o	prze ciwle głą	ścianę
i	spojrzał	na	Natalię,	któ ra	cały	czas	stała	ty łem	do	drzwi.

–	Prze praszam	–	po wie dział	po	chwil	wahania.	–	Ta	cała	sy tu acja	jest…
Prze rwał,	 wy raźnie	 czymś	 zasko czo ny.	 Pod szedł	 do	Natalii,	 któ ra	 te raz	 przy patry wała	mu	 się

z	 mie szani ną	 zakło po tania	 i	 fascy nacji	 jed no cze śnie.	 Kuba	 prze pro sił	 żonę,	 zbli żył	 się	 do	 drzwi
i	złapał	ręką	za	sko bel	wbi ty	głę bo ko	w	be to no wą	po sadzkę.	Wy ciągnął	go,	po	czym	pod niósł	gło wę
i,	tak	jak	się	spo dzie wał,	znalazł	tam	dru gi	sko bel,	któ ry	również	od blo ko wał.	Po nownie	spojrzał	na
Natalię,	a	jego	wzrok	mó wił:	„Nie	mam	po ję cia,	jak	mo głem	tego	wcześniej	nie	zauważyć”.	Natalia
mil czała.	Mężczy zna	naci snął	na	klam kę,	 lecz	nic	się	nie	wy darzy ło.	Od cze kał,	naci snął	po nownie,
tym	razem	napie rając	na	drzwi	całym	ciałem	i	te…	ustąpi ły!	Po czu li	ogrom ną	ulgę.	Natalia	nie mal ‐
że	krzyk nę ła	z	rado ści,	ale	Kuba	bły skawicznie	po ło żył	jej	dłoń	na	ustach.

–	Mu si my	być	ci cho	–	po wie dział,	psu jąc	magię	chwi li.
Natalii	wy raźnie	to	nie	od po wiadało.	Gdzieś	w	głę bi	du szy	miała	nadzie ję,	że	gdy	wyj dą	z	kata‐

kumb,	 koszmar	 się	 skończy.	 Jak	wi dać,	 to	 by ło by	 zbyt	 pięk ne,	 by	mo gło	 być	 prawdzi we.	 Tak	 czy
inaczej	kiwnę ła	po taku jąco	gło wą.

Kuba	uchy lił	drzwi,	wpuszczając	do	środ ka	świe że,	wie czor ne	po wie trze.	Obo je	wzię li	głę bo kie
od de chy,	uśmie chając	się	trium fal nie.	Mężczyźnie	prze szła	przez	gło wę	myśl,	że	zde cy do wanie	le ‐
piej	bę dzie	umie rać	na	świe żym	po wie trzu	niż	w	tym	zatę chłym,	zapo mnianym	przez	Boga	i	lu dzi
tu ne lu.	Chciał	tę	myśl	od rzu cić,	ale	ta	upar cie	doń	wracała.



Ich	oczom	ukazała	się	łąka	z	rzad ka	po ro śnię ta	drze wami.	Zdzi wie nie	Kuby	było	tak	ogrom ne,
że	po trze bo wał	kil ku dzie się ciu	 se kund,	aby	uświado mić	 so bie,	gdzie	do tar li.	Starał	 się	oszaco wać
od le głość,	jaką	prze by li	tu ne lem,	jed nak	jego	nie zli czo na	ilość	zakrę tów	i	śle pych	od nóg	sku tecznie
to	unie możli wi ła.	Mo gli	przejść	jakieś	dwie ście	me trów,	ale	równie	do brze	to	mo gły	być	trzy	ki lo ‐
me try.	Wziął	głę bo ki	od dech,	starając	się	wy łapać	wszyst kie	możli we	zapachy.

–	Wiem	 –	 po wie dział,	 wy puszczając	 po wie trze.	 –	 Je ste śmy	 nad	Wi słą.	 O,	 tam	 są	 fontanny	 –
stwier dził,	wskazu jąc	ręką	po łu dnio wy	wschód.

–	To	do brze?	Znasz	te	te re ny?	–	zapy tała	z	nadzie ją	w	gło sie	Natalia.
–	 Tak.	 To	 znaczy	 za	nami	 jest	menni ca,	 stadion	Po lo nii	 i	w	 su mie	mamy	nie dale ko	do	 placu

Banko we go.	Bę dzie my	mu sie li	 pójść	 uli cą	Konwik tor ską,	 po tem	w	Ander sa	 i	 do	 samej	Ko mendy
Sto łecznej.	Damy	radę.	Po cze kaj.

Po wie dziawszy	to,	wy szedł	ostrożnie	za	drzwi.	Rozglądał	się	czuj nie,	starając	się	wy patrzeć	naj‐
mniejszy	nawet	ruch.	W	mro ku	panu jącym	wo kół	nich,	zmąco nym	tyl ko	ni kłym	światłem	nie licz‐
nych	latar ni,	wszyst ko	wy glądało	tak	samo.

–	Okej,	chodź	–	po wie dział.
–	Jezu,	to	do tar ło	też	tu taj	–	po wie działa	Natalia,	ru szając	za	mę żem.
Cała	oko li ca	była	wy mar ła.	Miejsce	 tak	czę sto	uczęszczane	wie czo rami,	sku piające	rze sze	ro ze ‐

śmianych	lu dzi	i	zako chanych	par,	te raz	świe ci ło	pust kami,	jak by	wszy scy	nagle	się	spako wali	i	wy ‐
je chali.	 Panu jąca	wo kół	 ci sza	 sprawiała,	 że	 czu li	 się	 ekstre mal nie	wręcz	 gło śni.	 Po	 paru	 chwi lach
skradania	się	ni czym	pod czas	pod cho dów,	wy szli	zza	 li nii	drzew	 i	wkro czy li	na	chod nik.	Tu	było
zde cy do wanie	 jaśniej,	 co	 nie	 do	 końca	 było	 im	 na	 rękę.	 Owszem,	mo gli	 le piej	 wi dzieć,	 ale	 sami
również	byli	wi doczni.

–	Mu si my	się	szybko	prze mieszczać.	I	starajmy	się	trzy mać	przy	ścianie,	do brze?	–	zapro po no ‐
wał	Kuba.

–	Do bra	–	od par ła	żona.	Wie działa,	że	Kuba	nie	mó wił	od	rze czy.	Jako	po li cjanta	prze szko lo no
go	w	mi lio nie	różnych	tak tyk	i	zacho wań.	Wąt pi ła,	żeby	mie li	szko le nie	na	wy padek	ataku	zom bie,
ale	głę bo ko	wie rzy ła,	że	mę żo wi	udało	się	zaadap to wać	pewne	zacho wania	do	ich	obecnej	sy tu acji.

Do tar li	do	stacji	benzy no wej	mie szącej	 się	naprze ciwko	ogro dzo nej	wy so kim	pło tem	menni cy.
Spojrze li	 po	 so bie	 i	 do kład nie	 w	 tym	 samym	mo mencie	 zabur czało	 im	 w	 brzu chach.	 Pod bie gli
ostrożnie	do	drzwi	stacyjne go	skle pu	i	Kuba	 jako	pierwszy	wkro czył	do	środ ka.	Prawdo po do bień‐
stwo,	że	ktoś	się	kry je	mię dzy	pół kami	z	to warem,	było	tak	samo	nie wiel kie,	jak	po wierzch nia	skle ‐
pi ku.	Rzu ci li	się	do	re gału	ze	sło dy czami.	Kuba	bły skawicznie	wciągnął	dwa	bato ny,	Natalia	się gnę ‐
ła	po	crossainty.	Zapi li	wszyst ko	colą,	cały	czas	uważnie	się	rozglądając.	 Już	mie li	wy cho dzić,	gdy
nagle	usły sze li	hałas	za	drzwiami	pro wadzący mi	na	zaple cze.	Żad ne	z	nich	nie	miało	zamiaru	się
prze ko nać,	jak	wy gląda	zom bie	w	stro ju	pracowni ka	stacji	benzy no wej,	z	logo	w	po staci	czer wo ne ‐
go	orzeł ka	na	pier si.

–	Spadamy	stąd	–	po wie dział	Kuba	 i	złapał	Natalię	za	rękę.	Wy bie gli	ze	stacji	 i	zaczę li	pę dzić
w	stro nę	skrzy żo wania.	Prze bie gli	kil kanaście	me trów,	gdy	usły sze li:



–	Po cze kajcie!	Hej!
Natalia	 zatrzy mała	 się	 pierwsza,	 zmu szając	 Kubę	 do	 tego	 same go.	 Okazało	 się,	 że	 pracownik

stacji	 wcale	 miał	 zamiaru	 ich	 zjeść.	Wy glądał	 jak	 nor mal ny	 czło wiek,	 no,	 nie	 li cząc	 tego,	 że	 był
zgar bio ny	i	skrajnie	prze rażo ny.	Pewnie	 jak	to	wszyst ko	się	zaczę ło,	zaszył	się	gdzieś	na	zaple czu
i	wy szedł,	do pie ro	gdy	zo baczył	Kubę	i	Natalię	na	ekranie	mo ni to ringu.

–	Ugryźli	cię?	–	krzyk nął	Kuba,	zagar niając	Natalię	za	sie bie.
–	Co?	 –	 zapy tał	 ekspe dient,	pod bie gając	 chy żo	do	mał żeństwa.	Te raz	mo gli	 zo baczyć,	 że	mie li

do	czy nie nia	z	mło dym,	pie go watym	chło pakiem.	Pewnie	to	była	jego	pierwsza	praca.	Plakiet ka	na
pier si	oznajmiała,	że	jej	właści ciel	zwie	się	Daniel	i	fak tycznie	„do pie ro	się	uczy”.

–	Stój!	 I	od po wiadaj	na	py tanie!	–	krzyk nął	po nownie	Kuba,	wy ciągając	zza	paska	spodni	P-99
i	ce lu jąc	w	stro nę	chło paka.	Ten	zatrzy mał	się,	au to matycznie	uno sząc	ręce	w	po ko jo wym	ge ście.

–	Ej,	spo kojnie.	Nic	wam	nie	zro bię,	chcę	tyl ko…	–	zaczął.
–	Zamknij	się!	–	prze rwał	mu	Kuba.	–	Py tam	po	raz	ostat ni.	Czy	cię	ugryźli?
Chło pak	wpatry wał	się	w	mężczy znę,	nie	wie dząc,	jak	zare ago wać.	„Je stem	ostat nim	chu jem”	–

po my ślał	Kuba.	„Pewnie	je ste śmy	pierwszy mi	oso bami,	któ re	zo baczył	żywe	od	po cząt ku	tego	syfu,
a	te raz	ce lu ję	do	nie go	z	bro ni.	A	gówno.	Nie	będę	narażał	ani	sie bie,	ani	Natalii”.

–	Nie…	–	od po wie dział	nie pewnie.	–	Gdy	zaczę li	 latać	w	kół ko	i	zjadać	lu dzi,	zabary kado wałem
się	na	zaple czu	i	sie działem	tam	aż	do	tej	pory.	Nikt	mnie	nawet	nie	drasnął.

–	Do bra	–	po wie dział	Kuba,	opuszczając	broń.	–	Mo żesz	iść	z	nami.	Je stem	po li cjantem.
–	Bogu	dzię ki.	Czło wie ku,	nie	wiem,	co	bym	bez	was	zro bił.	Pewnie	sie dział bym	tam	do	usra‐

nej…	o	nie.
Mó wiąc	ostat nie	zdanie,	spojrzał	za	ple cy	mał żeństwa.	Kuba	już	wie dział,	co	uj rzy,	oglądając	się

za	sie bie.	I	nie ste ty,	 jego	najwięk sze	obawy	się	po twier dzi ły.	Zza	rogu	menni cy	wy szło	kil ku nastu
zom bie.	Kre atu ry	do strze gły	 ich	 i	po	paru	chwi lach	rzu ci ły	się	pę dem	w	stro nę	swo ich	ofiar.	Da‐
niel	zapiszczał	jak	mała	dziewczynka	i	ru szył	z	po wro tem	w	kie runku	bezpieczne go	azy lu	na	zaple ‐
czu	stacji	benzy no wej.	Mał żeństwo	zaczę ło	biec	w	tę	samą	stro nę.	Kuba	złapał	Natalię	za	rękę,	cią‐
gnąc	 ją	za	sobą,	a	dziewczy na	prawie	zabi ła	 się	przez	klapiące	o	asfalt	 japonki.	Po	paru	chwi lach
złapała	 rytm,	 stawiając	 więk sze	 kro ki.	 Już	 do bie gali	 do	 stacji,	 gdy	 nagle	 usły sze li	 prze raźli wy
wrzask	chło paka,	któ ry	wbiegł	do	skle pu	tuż	przed	nimi.	Okazało	się,	że	jego	ko le żance	ze	zmiany
nie	udało	się	wyjść	bez	szwanku	po	spo tkaniu	z	zom bie.

Kuba	wraz	z	Natalią	mu sie li	więc	biec	dalej.	Mężczy zna	od wró cił	się	na	se kundę,	żeby	oszaco ‐
wać,	jak	wie le	kre atur	sie dzi	im	na	ogo nie.	Nali czył	wię cej,	niż	by	chciał.	Do	tego	kil ka	z	nich	bie ‐
gło,	 a	 za	 nimi	 znacznie	 wię cej	 po włó czy ło	 no gami,	 po wo li	 su nąc	 w	 ich	 stro nę.	 Prze bie gli	 przez
park,	mi jając	wejście	do	tu ne lu.	Już	mie li	się	w	nim	zagłę bić,	gdy	nagle	Natalia	wy sapała:

–	Spójrz!
Kuba	zer k nął	w	stro nę,	któ rą	wskazy wała	jego	żona.	Trasą	Gdańską	su nę ła	po li cyjna	fur go net ka.

Mężczy zna	po czuł	ol brzy mi	zastrzyk	ad re nali ny	i	nadziei.
–	O	tak!	Dawaj!	–	krzyk nął,	ciągnąc	Natalię	bru tal nie	w	stro nę	po tencjal ne go	źró dła	wy bawie nia.



„Jezu,	uda	nam	się”	–	po my ślał.	„Musi	się	udać”.
–	Hej!	 Stój!	 –	 krzy cze li,	 bie gnąc	 i	wy machu jąc	 rę kami.	Ści gający	 ich	 zom bie	 byli	 jed nak	 co raz

bli żej…



N
TRASA	 GDAŃSKA,	 GODZINA	 22:35.

o	świet nie…	I	co	jeszcze?	–	wy szep tał	do	pu stej	fur go net ki	To mek.
Klu czył	 po	Bie lanach	mię dzy	 po rzu co ny mi	 samo cho dami,	 szu kając	wy jazdu	na	 trasę	 i	 następ nie,
jak	tyl ko	się	uda	–	wy jazdu	z	miasta.	Nie	do	końca	był	prze ko nany	co	do	słuszno ści	tej	de cy zji,	ale
i	tak	zamie rzał	to	zro bić.	Pro ble my	po jawi ły	się,	gdy	po	nie zli czo nej	ilo ści	zakrę tów	trafił	w	końcu
na	trasę	wy lo to wą,	któ ra	okazała	się	być	cał ko wi cie	nie prze jezd na.	Po stano wił	zawró cić	i	spró bo wać
prze bić	się	na	dru gi	brzeg	Wi sły,	cho ciaż	też	nie	był	pe wien,	czy	to	do bra	de cy zja.	Był	nato miast
pe wien	tego,	że	musi	po zo stać	w	ru chu	tak	dłu go,	jak	to	tyl ko	bę dzie	możli we	–	w	myśl	zasady,	że
im	bar dziej	się	bę dzie	wier cił,	tym	trud niej	bę dzie	go	dziabnąć.

Mi nął	zatkany	most	Gdański	i	skie ro wał	się	w	głąb	miasta.	Na	szczę ście	trasa	w	tę	stro nę	była
bar dziej	prze jezd na,	inaczej	mu siał by	po zo stawić	samo chód	i	konty nu ować	po dróż	pie szo.	Per spek ‐
ty wa	nie	była	zbyt	zachę cająca,	ale	przy najmniej	miał	broń.	Rozważał	szanse,	jakie	by	miał	pod czas
takiej	wy prawy,	gdy	nagle	usły szał	wrzask.	Nie	ko lejne	nie ar ty ku ło wane	dźwię ki	wy dawane	przez
zom bie,	tyl ko	nor mal ny,	ludzki	krzyk.

–	Stój!	–	do le ciał	do	jego	uszu	przez	uchy lo ną	szy bę	po	stro nie	pasaże ra.	To mek	od ru cho wo	za‐
trzy mał	auto	i	zaczął	się	rozglądać.	„Jedź”	–	usły szał	po naglający	głos	w	swo jej	gło wie.	Jak	ktoś	jest
na	tyle	dur ny,	żeby	drzeć	się	i	zwracać	tym	samym	na	sie bie	uwagę	zom bie,	to	nie	ma	sensu	go	ra‐
to wać.	 Jed nak	 chło pak	 zi gno ro wał	 tę	 ego istyczną	 cząst kę	 same go	 sie bie	 i	 dalej	 się	 rozglądał.
W	pierwszej	chwi li	ni ko go	nie	zauważył,	lecz	po	se kundzie	spod	ciem nych	drzew	znajdu jących	się
po	stro nie	Stare go	Miasta,	wy sko czy ły	dwie	po stacie.	Bie gły	z	gór ki	na	złamanie	kar ku,	wy machu ‐
jąc	dzi ko	rę kami.	Po mi mo	du żej	od le gło ści,	 jaka	ich	dzie li ła,	To mek	wie dział,	że	to	na	pewno	oni
go	wo łali.	Ko bie ta	i	mężczy zna.	Naraz	po czuł,	jak	żo łądek	mu	się	ści ska	ze	stre su.	Ucie kać	same mu
i	wal czyć	o	ży cie	to	jed no,	ale	ucie kać,	wal czyć	o	ży cie	i	jeszcze	rato wać	innych	to	już	zu peł nie	inna
bajka.

–	O	kur wa…	–	wy du sił	z	sie bie,	się gnął	po	karabi nek	maszy no wy	i	wy sko czył	z	szo fer ki.
Dwójka	ucie ki nie rów	bie gła	ile	sił	w	no gach,	trzy mając	się	za	ręce.	Tuż	za	nimi	pę dzi ło	kil ku na‐

stu	 zom bie,	 cały	 czas	 zmniejszając	 dzie lący	 ich	 dy stans.	 Byli	 już	 kil kanaście	 me trów	 od	 Tom ka
i	 bezpiecznej	 fur go net ki,	 gdy	 nagle	 dziewczy na	 po tknę ła	 się	 i	 prze wró ci ła.	 To mek	 ru szył	 w	 ich
stro nę	wbrew	własne mu	rozsąd ko wi.	Przez	gło wę	prze le ciała	mu	myśl,	że	bę dąc	na	jej	miejscu,	też
by	chciał,	żeby	ktoś	mu	po mógł.	Nagle	 jego	wzrok	spo tkał	się	ze	wzro kiem	mężczy zny,	któ ry	po ‐
magał	ko bie cie	wstać.	Po mi mo	dzie lącej	ich	od le gło ści	To mek	do strzegł	w	jego	oczach	nie mą	proś‐
bę.	Jed nak	było	tam	coś	jeszcze,	coś	na	kształt…	zaufania?	Wszyst ko	działo	się	zbyt	szybko,	by	zaj‐
mo wać	się	do kład ną	anali zą	spojrzeń.	Jed no cze śnie	to,	co	następ nie	zro bił	mężczy zna	w	ko lo ro wej
ko szu li,	utwier dzi ło	Tom ka	w	prze ko naniu,	że	tam ten	mu	zaufał.	 Jak by	nie	było,	nie	miał	 inne go



wyjścia.	 Facet	wie dział,	 że	od	następ nych	paru	 se kund	 i	 zacho wania	 chło paka	w	białym	T-shir cie
zale ży	jego	ży cie.	Mężczy zna	rzu cił	się	na	zie mię,	przy gniatając	swo im	ciałem	ko bie tę.

Chło pak	 zatrzy mał	 się,	 bły skawicznie	 zare pe to wał	 broń	 i	 pu ścił	 se rię	w	 stro nę	 zom bie.	 Spo ro
po ci sków	zatrzy mało	się	w	trawie,	jed nak	równie	wie le	trafi ło	w	nacie rające	kre atu ry.	Wo kół	nich,
w	 rozbry zgach	 krwi,	 zaczę ły	 fru wać	 fragmenty	 ode rwanych	 ciał.	 Je den	 z	 zom bie,	 z	 prze strze lo ną
gło wą,	upadł	nie cały	metr	od	ku lących	się	na	zie mi	lu dzi.	Chło pak	sły szał	krzy ki	ko bie ty	i	nie	prze ‐
stawał	pro wadzić	ostrzału.	Naci skał	spust	aż	do	wy czer pania	magazynka,	co	nie	zaję ło	mu	spe cjal ‐
nie	dużo	czasu.	Całość	trwała	mniej	niż	dzie sięć	se kund.	Na	szczę ście	tyle	wy star czy ło,	żeby	po zbyć
się	najbliższych	po two rów.

Wte dy	dwójka	ucie ki nie rów	wstała	i	pod bie gła	do	chło paka.	Dziewczy na	płakała.	Nie	wiado mo,
czy	dlate go,	że	całe	jej	nader	zgrabne	ciało	było	w	trawie,	czy	też	dlate go,	że	parę	chwil	temu	mo ‐
gła	zgi nąć	od	zabłąkanej	kuli	wy strze lo nej	przez	chło paka	w	wojsko wych	glanach,	krót kich	spoden‐
kach	i	bali stycznym	heł mie	na	gło wie.	To mek	stawiał	jed nak	na	to	dru gie.

–	Dzię ki	–	po wie dział	mężczy zna,	wy ciągając	rękę	do	chło paka.	Na	oko	miał	trzy dzie ści	parę	lat.
Był	nie źle	zbu do wany,	zakładając	po dział	na	gru bych,	chu dych	i	 tych	nie źle	zbu do wanych.	Na	no ‐
gach	miał	białe	adi dasy	i	spodnie	z	ciem ne go	je ansu,	gdzie nie gdzie	ubru dzo ne	krwią.	Klatę	przy ‐
ozdabiała	rozpi nana	ko szu la	w	wiel ką	kratę	i	ko lo ry	do mi nu jące	w	sty li sty ce	kanadyjskie go	drwala.
Ze	szczu płej,	wy su szo nej	twarzy	wpatry wała	się	w	Tom ka	para	su ro wych,	prze ni kli wych	oczu.

–	Bez	cie bie	by śmy…	–	zaczął	mężczy zna,	ale	chło pak	mu	prze rwał.
–	Nie	ma	sprawy.	Po dzię ku jesz	mi	później,	 te raz	mamy	inne	rze czy	do	ro bo ty	–	prze rwał	mu

To mek,	wskazu jąc	 lufą	kie ru nek,	z	któ re go	przy by li.	Mię dzy	drze wami	wi dać	było	kil kanaście	po ‐
staci.	 Wszyst kie	 ru szały	 się	 w	 taki	 sam,	 nie skład ny	 i	 nie sko or dy no wany	 spo sób,	 cały	 czas	 prąc
przed	sie bie.

–	Cho le ra	–	po wie dział	mężczy zna.	–	Natalia,	wejdź	szybko	do	środ ka.
Po wie dziawszy	 to,	 otwo rzył	 drzwi	 szo fer ki	 i	 po mógł	 ko bie cie	 umo ścić	 się	we wnątrz	 po jazdu.

Zo baczył	le żące	na	sie dze niu	strzel by	i	zabrał	obie.	Zamknął	drzwi	i	ode zwał	się	do	Tom ka:
–	Masz	amu ni cję?	–	zapy tał,	same mu	sprawdzając	stan	po ci sków	w	strzel bach.
–	Nie.	Chy ba	nie,	nie	je stem	pe wien.	Może	na	sie dze niu	–	od parł	zgod nie	z	prawdą	To mek.
–	Po każ	–	po le cił	mu	mężczy zna.
Złapał	 glau be ry ta	 i	 sprawnym	 ru chem	wy jął	magazy nek,	 któ ry	 okazał	 się	 być	 pu sty.	 Jed nak że

nie	 od rzu cił	 go	w	krzaki,	 jak	 to	 dzie je	 się	na	 fil mach	 czy	w	grach	 kom pu te ro wych,	 ale	 po dał	 go
chło pako wi	i	kazał	scho wać	do	kie sze ni.	Jak	znajdą	amu ni cję,	to	bę dzie	w	co	ją	załado wać.

–	Tym	nie	damy	rady	–	po wie dział,	pod no sząc	nie znacznie	obie	strzel by.	–	Jest	ich	za	dużo.	Mu ‐
si my	ucie kać.

–	Okej	–	od parł	To mek	i	ru szył	w	stro nę	sie dze nia	kie rowcy.
–	Ja	po pro wadzę	–	po wie dział	wład czo	mężczy zna.
To mek	po patrzył	na	nie go	zasko czo ny.	Do pie ro	po	chwi li	so bie	przy po mniał,	jak	kre tyńsko	wy ‐

gląda	i	że	w	świe tle	prawa	nie	może	pro wadzić	po jazdów.	Zwłaszcza	po li cyjnych.	„Cho ciaż	światło



prawa	raczej	za	szybko	nie	zaświe ci,	a	w	oko li cy	nie	znajdzie	się	po li cjant,	któ ry	mógł by	wle pić	mi
mandat”	–	po my ślał	chło pak.

–	Spo kojnie,	wiem,	co	ro bię.	Je stem	po li cjantem	–	po wie dział	mężczy zna,	zatrzasku jąc	drzwi.
„Pięk nie”	–	po my ślał	To mek.	„Z	deszczu	pod	rynnę”.	Nie	wie dzieć	cze mu,	po czuł	się	nie co	za‐

gro żo ny.	Może	zro bił	coś	źle,	może	ten	typ	oskar ży	go	o	kradzież	po jazdu	po li cyjne go	czy	nie udzie ‐
le nie	po mo cy	funk cjo nariu szom,	czy…	O	Jezu,	a	jak	on	wie,	że	to	To mek	był	świad kiem	pierwsze go
ataku	zom bie?	Był	świad kiem	i	ni ko go	nie	ostrzegł.	A	mógł,	nawet	po wi nien.	Może	to	by	po mo gło
zapo biec	 epi de mii.	 „Prze stań	 gdy bać”	 –	 napo mniał	 się	w	my ślach.	 „Bę dzie	 co	ma	 być.	 Poza	 tym
urato wałeś	mu	ży cie,	więc	jest	ci	coś	wi nien”.

Najbliższy	zom bie	był	nie	wię cej	niż	pięćdzie siąt	me trów	od	nich,	gdy	fur go net ka	ru szy ła.
–	Do kąd	je dzie my?	–	zapy tał	To mek.
–	W	stro nę	placu	Banko we go.	Tam	jest	ko menda.	Znajdzie my	w	niej	schro nie nie,	broń	i	lu dzi,

któ rzy	nam	po wie dzą,	co	to	za	gówno	wy lało	się	na	uli ce	naszej	sto li cy.
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aja	nie	mo gła	usnąć.	Napeł ni ła	brzuch	słynną	wojsko wą	gro chówką	i	po pi ła	ją	od rażającym	na‐
po jem,	któ ry	no sił	 tu	szum ne	miano	her baty.	Po tem	po ło ży ła	się,	ale	sen	upar cie	nie	nad cho dził.
Po	kil ku dzie się ciu	mi nu tach	nasłu chi wania	tego,	co	się	dzie je	wo kół	niej,	 i	my śle nia	o	tym,	cze go
do świad czy ła,	zde cy do wała	się	wyjść	i	ro zejrzeć.	Zamiast	bezpro duk tywnie	le żeć,	może	bę dzie	mo ‐
gła	w	czymś	po móc,	czas	jej	szybciej	zle ci,	a	zaję ty	pracą	umysł	prze stanie	wy świe tlać	prze rażające
obrazy.	„Same	plu sy,	zo staję	tu	co	najmniej	do	śro dy”	–	przy po mniała	so bie	zabawny	cy tat.

Wy szła	nie śmiało	z	namio tu	i	ro zejrzała	się	do oko ła.	Z	zado wo le niem	stwier dzi ła,	że	obóz	wy ‐
gląda	 na	 bar dzo	 do brze	 zor gani zo wany.	 Jej	 namiot	 stał	 po	 stro nie	 wschod niej	 bazy,	 ogro dzo nej
gru bą	siat ką	i	zasie kami.	Co	kil ka	me trów	stali	uzbro je ni	strażni cy,	wpatru jąc	się	w	oświe tlo ny	po ‐
tężny mi	szpe raczami	te ren.	Nad	obo zem	wzno si ły	się	wie że	obser wacyjne,	skonstru owane	z	ruszto ‐
wań	po łączo nych	w	taki	spo sób,	że	do wol nie	można	było	re gu lo wać	wy so kość	bu dowli.	Mo bil ność
konstruk cji	 woj sko wych	 zawsze	 fascy no wała	 dziewczy nę.	 Na	 wie żach	 Kaja	 do strze gła	 stano wi ska
ciężkich	karabi nów	maszy no wych,	takich	samych	jak	te,	któ re	znaj dy wały	się	przy	głównej	bramie
wjazdo wej.	Nali czy ła	też	kil kanaście	namio tów	po dobnych	do	jej	własne go.	Wo kół	nich	krzątało	się
mnó stwo	osób	–	tak	wojsko wych,	jak	i	cy wi li,	a	całość	wy glądała	ni czym	wiel kie	mro wi sko.

Prze szył	ją	dreszcz.	Było	zaskaku jąco	chłod no,	więc	obję ła	się	ramio nami.	Nie	do	końca	była	jed ‐
nak	prze ko nana,	że	to	wy łącznie	tem pe ratu ra	po wo do wała	ciar ki	wę dru jące	po	jej	cie le.	Baza	woj ‐
sko wa	na	środ ku	Pól	Mo ko towskich,	zasie ki,	karabi ny	maszy no we	i	wojsko	w	miejscu,	gdzie	nie raz
przy cho dzi ła	po bie gać.	Gdzie	lu bi ła	wy cho dzić	ze	znajo my mi	i	w	go rące	let nie	dni	grać	we	frisbee
albo	po	pro stu	się	opalać.	Prze cież	na	so bo tę	była	umó wio na	w	Jef fsie	z	ko le żankami.	Szaleństwo.

Obok	 niej	 prze je chał	 po tężny	wojsko wy	 star.	 Kie rowca	 zatrzy mał	 samo chód	 kil ka	me trów	 od
dziewczy ny,	po	czym	wy sko czył	i	pod biegł	na	tył	cię żarówki,	żeby	otwo rzyć	klapę.	Z	pod ło gi	chlu ‐
snę ła	krew	–	samo chód	prze wo ził	rannych.	Natych miast	pod bie gło	kil ku	żoł nie rzy,	aby	ich	wy nieść
i	prze nieść	do	po lo wych	sal	ope racyjnych.	Kaja	ze	zgro zą	malu jącą	się	na	twarzy	patrzy ła	na	zmasa‐
kro wane	ciała.	Ranni,	zarówno	żoł nie rze,	jak	i	cy wi le,	wy glądali,	jak by	zaatako wały	ich	dzi kie	zwie ‐
rzę ta	 –	 byli	 po gry zie ni,	 po drapani	 i	 skąpani	we	 krwi.	Na	 udrę czo nych	 twarzach	malo wał	 się	 ból
i	prze raże nie.	Dziewczy na	wo lała	nie	my śleć,	przez	co	prze szli,	ale	w	głę bi	du szy	prze czu wała,	że
nie	 zo stało	 im	 zbyt	wie le	 czasu.	Nauczo na	do świad cze niem	z	małym	 chłop cem	na	dachu	 kio sku,
spo dzie wała	się	naj gor sze go.	Jak	szybko	się	okazało,	nie	tyl ko	ona	–	przez	uchy lo ne	wejście	do	na‐
mio tu	do strze gła,	że	ranni	są	przy ku wani	kajdankami	do	łó żek.	Zasko czo na,	zmarszczy ła	brwi.

–	Mu si my	być	mak sy mal nie	ostrożni	–	usły szała	za	ple cami.	Od wró ci ła	się	i	ujrzała	mężczy znę
w	gar ni tu rze,	 z	któ rym	miała	przy jem ność	 rozmawiać	w	namio cie.	Stał	 i	przy patry wał	 się	 trans‐
por to wi.



–	Ale…	–	zaczę ła,	jed nak	zacię ła	się	i	prze rwała	w	pół	zdania.	Zde cy do wała	się	prze mil czeć	sy tu ‐
ację	z	dachu	kio sku.	Poza	tym	znajo my	jej	ojca	i	tak	pewnie	wi dział	wszyst ko	na	mo ni to ringu.

–	Wiem,	co	chcesz	po wie dzieć	–	zaczął.	–	We dług	mnie	środ ki	nie	są	wy star czające.	Przy wo że ‐
nie	zainfe ko wanych	osób	do	zamknię tej	stre fy	naraża	wszyst kich	w	jej	wnę trzu	na	śmier tel ne	nie ‐
bezpie czeństwo.	Nie ste ty	 nie	mamy	możli wo ści	 od izo lo wania	 ich	w	 inny	 spo sób,	 transport	 z	 za‐
opatrze niem	 utknął	 gdzieś	 pod	 mo stem	 Sie kier kowskim	 i	 straci li śmy	 z	 nim	 łączność	 –	 po wie ‐
dziawszy	to,	smut no	się	uśmiech nął.

Do pie ro	 te raz	do strze gła	 ludzki	pier wiastek	w	 tej	 su ro wej	 twarzy.	Po świata	bi jąca	od	wszech ‐
obecne go,	 sztuczne go	 oświe tle nia	 ujawni ła	 głę bo kie	 sińce	 pod	 oczami	 mężczy zny	 w	 gar ni tu rze.
Mu siał	być	nie ludzko	wręcz	zmę czo ny,	nie	tyl ko	fi zycznie,	ale	i	psy chicznie,	jed nak	starał	się	trzy ‐
mać	fason.	Nie wąt pli wie	był	wy so kim	rangą	wojsko wym,	co	nie odzownie	wiąże	się	z	do stę pem	do
wie lu	tajnych	infor macji.	W	obecnej	sy tu acji	Kaja	wąt pi ła,	żeby	te	infor macje	były	po zy tywne.

–	Co	mo że cie	zro bić?	–	zapy tała	spo kojnie.
–	Tak	naprawdę	to	nie wie le	–	zaczął	mężczy zna.	Nie ocze ki wanie	w	po ło wie	zdania	głę bo ko	się

nad	czymś	zamy ślił.
–	A	zresztą,	co	mi	tam	–	stwier dził	chwi lę	później.	–	Chodź,	po każę	ci	obóz.
Ru szy li	mię dzy	namio ty.	Kaja	 trzy mała	 się	de li kat nie	z	 tyłu,	 jed nak	wy star czająco	bli sko,	żeby

sły szeć	wszyst ko,	co	mówi.
–	Właści wie	to	nie	wiem,	cze mu	obdarzam	cię	aż	takim	zaufaniem	–	zaczął,	nie	oglądając	się	za

sie bie.	Szedł	po wo li,	z	rę kami	sple cio ny mi	za	ple cami.	–	Masz	coś	ze	swo je go	ojca.	Sprawiasz	wra‐
że nie	god nej	zaufania,	poza	tym	jak	wcześniej	już	ci	mó wi łem,	je stem	mu	coś	wi nien.

Kaja	uśmiech nę ła	 się.	Sło wa,	któ re	usły szała,	 zde cy do wanie	pod nio sły	 jej	mo rale.	Nie	dość,	 że
zo stała	 skom ple mento wana,	 to	 jeszcze	zro zu miała,	 że	mężczy zna	w	gar ni tu rze,	 któ ry	do	 tej	pory
nie	raczył	się	nawet	przed stawić,	czu je	się	za	nią	w	jakimś	stop niu	od po wie dzial ny.	„To	do brze”	–
po my ślała	–	„bar dzo	do brze”.

–	Wszyst ko	zaczę ło	się	parę	go dzin	temu	–	zaczął	mó wić	mężczy zna.	–	Oko ło	czter nastej	ode ‐
brali śmy	pierwsze	nie po ko jące	sy gnały.	Coś	o	lu dziach	ataku jących	się	wzajem nie	i	innych	hi sto ryj‐
kach,	 ro dem	z	 tanie go	hor ro ru	klasy	B.	 Jak	 się	wkrót ce	okazało,	 zabrakło	po li cji,	 żeby	wy słać	 ich
w	każde	po dejrzane	miejsce.	Zgło sze nia	napły wały	 do słownie	 z	 każdej	 czę ści	War szawy,	więc	 coś
mu siało	być	na	rze czy.	W	pewnym	mo mencie	po jawi ła	się	teo ria,	że	to	jakaś	zbio ro wa	ak cja	dy wer ‐
syjna,	mająca	na	celu	rozbi cie	sił	po li cyjnych	na	mniej sze	jed nost ki,	łatwe	do	spacy fi ko wania.	Spo ‐
dzie wali śmy	się	ataku	ter ro ry styczne go,	nawet	kil ku	równo le głych,	w	różnych	dziel ni cach.	Nie ste ty,
fak tyczny	po wód	alar mu	prze kro czył	nasze	najśmiel sze	prze wi dy wania.	Infor macje	do no si ły,	że	po ‐
li cjanci,	jak	i	cy wi le,	padali	jak	mu chy.	Info li nie	szybko	zo stały	prze ciążo ne,	mu sie li śmy	przejść	na
ko mu ni kację	 krót ko falo wą.	 Szpi tale	 były	 prze peł nio ne	 –	 nie	 miały	 możli wość	 po ło że nia	 rannych
choćby	na	ko ry tarzu.	Straż	po żar na	też	praco wała	na	najwyższych	obro tach,	jed nak	szybko	stało	się
jasne,	że	i	ich	prze ro sła	sy tu acja.



Mężczy zna	zro bił	krót ką	pau zę,	zbie rając	my śli	i	cze kając,	aż	mi nie	ich	patrol.	Żoł nie rze	zasalu ‐
to wali	mu,	co	tyl ko	utwier dzi ło	Kaję	we	wcześniejszych	wnio skach.

–	Punk tem	zwrot nym	był	atak	w	Pałacu	Pre zy denckim	–	zaczął	po nownie,	po wo li	ce dząc	sło wa.
–	Wte dy	 już	wie dzie li śmy,	że	mu si my	wkro czyć	do	ak cji,	gdyż	wszyst kie	wcześniejsze	możli wo ści
zo stały	wy czer pane.	Je ste śmy	ni czym	ostania	li nia	opo ru.	A	tak	szcze rze,	to	czu li śmy	się	odro bi nę
jak	po wstańcy.	I	nie	wąt pię,	że	nie dłu go	wszy scy	się	tak	po czu je my.	Zno wu	bę dzie my	zmu sze ni	do
wal ki	o	nasze	miasto,	lecz	tym	razem	prze ciwnik	bę dzie	zu peł nie	inny.	Bę dzie my	wal czyć	ze	swo ‐
imi	ro dzi nami	i	przy jaciół mi.	Nie	mam	po ję cia,	co	jest	po wo dem	tej…	zmiany.	Może	to	atak	bio lo ‐
giczny	jakąś	wy ho do waną	w	labo rato rium	bro nią?	Może	to	gniew	Boży?	Może	tro chę	jed ne go	i	tro ‐
chę	dru gie go.	Nie	wiem,	naprawdę	nie	wiem.	Mój	sztab	pracu je	nad	rozpo znaniem	tego	cze goś,	ale
na	razie	nie	do wie dzie li śmy	się	za	wie le.	Wiesz,	co	jest	w	tym	wszyst kim	najgor sze?	–	po wie dziaw‐
szy	to,	zro bił	chwi lo wą	pau zę,	spo glądając	na	Kaję.	–	Najgor sze	 jest	to,	że	tak	naprawdę	wie le	się
nie	zmie ni ło.	Wy star czy	na	to	spoj rzeć	z	od po wied niej	per spek ty wy.	Je ste śmy	cy wi li zacją	wo jowni ‐
ków.	Cho ciaż	okre śle nie	„bar barzyńców”	by ło by	chy ba	bar dziej	na	miejscu.	Lu dzie	od	zawsze	atako ‐
wali	się	nawzajem,	wy najdu jąc	ku	temu	najgłup sze	po wo dy.	Woj na	o	te ry to rium,	o	te re ny	ło wiec‐
kie,	o	księżniczkę,	o	ropę	–	przy czy ny	konflik tów	można	by	wy mie niać	do	znu dze nia.	Dla	chcące go
znale zie nie	pre tek stu	to	żaden	pro blem,	uwierz	mi.	A	głup cy,	któ rzy	go	pod chwy cą,	znajdą	się	za‐
wsze.	Różni ca	w	naszej	 ak tu al nej	 sy tu acji	 jest	 tyl ko	 taka,	 że	oni	wal czą	wręcz,	 a	my	mamy	broń,
któ ra	trzy ma	ich	na	dy stans.	Nie ste ty	–	nie	mają	też	przy wód cy,	z	któ rym	można	by	ne go cjo wać,
lub	któ re go	mógł by	sprząt nąć	jakiś	snajper.	Ach,	nie	zapo mi najmy	też,	że	nie	są	już	ludźmi.	I	mam
złe	prze czu cie,	że	na	to	nie	ma	le kar stwa.	Poza…	oczyszcze niem.	Żad ne	lep sze	okre śle nie	nie	przy ‐
cho dzi	mi	na	myśl.

Ostat nie	sło wo	bar dzo	nie	spodo bało	się	dziewczy nie.	Oczyszcze nie	ko jarzy ło	się	jej	ono	ze	ste ‐
ry li zacją	 lub	 go rącą	 kąpie lą.	 Lub	 z	 inkwi zy cją.	 Tak	 czy	 inaczej	 –	 z	 bar dzo	 wy so ką	 tem pe ratu rą.
A	 bar dzo	wy so kie	 tem pe ratu ry	wy twarzają	 na	 przy kład	 bom by	 lub	mio tacze	 ognia.	 A	 tak że	 inne
wojsko we	zabawki,	prze ważnie	śred nio	przy jem ne	dla	zwy kłe go,	szare go	czło wieczka.

–	Wie	pan	co,	je stem	bar dzo	zmę czo na.	Chciałabym	pójść	i	się	po ło żyć	na	chwi lę	–	od par ła	Kaja,
bły skawicznie	zmie niając	te mat.	Jeszcze	kil ka	mi nut	wcześniej	obcy	mężczy zna	w	gar ni tu rze	wy da‐
wał	się	 jej	oso bi stym	anio łem	stró żem.	Te raz	napawał	 ją	 lę kiem.	Intu icja	pod po wiadała	 jej,	że	nie
do	końca	wszyst ko	z	nim	w	po rząd ku.

Ten	spojrzał	na	nią,	mru żąc	oczy.	Przez	ułamek	se kundy	Kai	wy dawało	się,	że	przez	jego	twarz
prze szedł	zło śli wy	cień,	jed nak	mężczy zna	tyl ko	uśmiech nął	się	i	od rzekł:

–	 Jasne.	 Spo ro	 prze szłaś,	mu sisz	 być	 le d wo	 żywa.	 A	 ja	 cię	 jeszcze	 zanu dzam	 swo imi	 głu pi mi
teo riami	 –	 po wie dział	 spo kojnym	 gło sem.	 Kaja	 nie	 była	 pewna,	 czy	mówi	 to	 iro nicznie,	 czy	 na‐
prawdę	tak	uważa.

–	Chodź,	od pro wadzę	cię.	–	Objął	dziewczy nę	i	ru szy li	z	po wro tem	do	namio tu.
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igre na.	Cho ciaż	nie	–	mi gre nę	to	może	mieć	kró lo wa	bry tyjska,	a	Jacka	po	pro stu	napier dalał
łeb.	Tak	mocno,	jak	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu.	Miał	wraże nie,	że	gdzieś	po	dro dze	jego	je ste stwo	roz‐
padło	się	na	kawał ki.	Do dat ko wo	nie	pamię tał	za	wie le	ze	swo je go	po przed nie go	ży cia,	 to	znaczy
sprzed	wy bu chu	epi de mii.	Tego	dłu gie go	i	nud ne go	pasma	wzlo tów	i	upad ków,	któ re	w	ostatecz‐
nym	 rozrachunku	 okazały	 się	 nie	mieć	 najmniejsze go	 znacze nia.	 Przed	 oczami	 prze laty wały	 mu
rozmazane	 sce ny,	przed stawiające	 jego	 same go	–	 jak	 szedł	do	pracy,	 jak	oglądał	 te le wi zję,	 jak	 się
ko chał,	jak	ro bił	te	mar ne	kil ka	pom pek	mie sięcznie,	każdo razo wo	obie cu jąc	so bie,	że	w	końcu	się
za	 sie bie	weźmie.	 Jak	 szy ko wał	 się	 do	 pracy,	 po prawiając	 krawat	 i	 ko szu lę,	 sto jąc	 przed	 lu strem
i	wpatru jąc	się	w	bli żej	nie okre ślo ny	punkt	za	ple cami.

„Jezu,	 jakie	 to	wszyst ko	było	gówno	war te.	Straci łem	tyle	 czasu,	że	 szko da	gadać”	–	po my ślał.
„A	już	wte dy	mo głem	się	tak	do brze	bawić”.

Bawić	się.
Przed	bladą	i	wy su szo ną	twarzą	Jacka	zaczę ły	prze wi jać	się	rozmaite	sce ny,	jed nak	tak	napraw‐

dę	 wszyst kie	 były	 takie	 same.	 Krwawy	 kalejdo skop,	 prze mie szane	 obrazy	 strzę pów	mię sa,	 szalo ‐
nych	oczu	i	po rozry wanych	ciał.	Ryt micznie	uno szo nej	nogi	od	sto łu,	jego	najlep szej	ostat nio	przy ‐
jaciół ki,	 któ rą	 i	 te raz	 trzy mał	 na	 ko lanach.	 Tak,	 ostat nie	 zdarze nia	 zde cy do wanie	 zacie śni ły	 ich
więź.

Splądro wawszy	sklep	spo żywczy,	gdzie	znaleźli	pod	do stat kiem	zarówno	je dze nia,	jak	i	al ko ho ‐
lu,	scho wali	się	na	ostat nim	pię trze	bu dynku	biu ro we go	mieszczące go	się	na	uli cy	Jó ze fa	i	Jana	Ro ‐
stafińskich,	skąd	mie li	pięk ny	wi dok	na	Pola	Mo ko towskie.	Chlali	wódę,	we so ło	rozpamię tu jąc	mi ‐
nio ne	go dzi ny.	Kto	komu	jak	łeb	rozwalił,	jakie	te	po czwary	są	dur ne	i	jak	banal nie	można	je	uni ‐
ce stwiać.	 Tak,	można	po czuć	 się	 prawdzi wym	panem	 sy tu acji.	 Jacek	patrzył	 na	 kom panów	dziw‐
nym	wzro kiem	i	zastanawiał	się,	jak by	wy glądali	z	po de rżnię ty mi	gar dłami.	Wte dy	raczej	nie	by ło ‐
by	im	do	śmie chu,	ale	jemu	owszem.	Ot,	takie	drobne	odejście	od	tego	po wo li	nu dzące go	się	zabi ‐
jania	zom bie.	No	bo	ile	można?
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rójka	no wych	znajo mych	do cie rała	do	placu	Banko we go.	Kuba,	po wo li	su nąc	mie dzy	po rzu co ny ‐
mi	 samo cho dami,	mi nął	Mu zeum	Nie pod le gło ści,	 skąd	 już	 było	 wi dać	 wiel kie	 skrzy żo wanie	 alei
So li dar no ści	 z	 uli cą	Mar szał kowską,	 któ ra	 później	 prze cho dzi ła	w	 uli cę	 ge ne rała	Włady sława	An‐
der sa.	 To	 na	 niej	 właśnie	mie ści ła	 się	 Ko menda	 Sto łeczna	 Po li cji,	 któ ra	 była	 ce lem	 ich	 po dró ży.
Kuba	de li kat nie	naci snął	pe dał	hamul ca,	zatrzy mu jąc	po jazd.

–	Cho le ra…	–	burk nął	pod	no sem,	po chy lając	się	nad	kie rowni cą.
Po zo stała	 dwójka	 zro bi ła	 to	 samo.	Dro ga	przed	nimi	 była	nie prze jezd na.	Nie zli czo na	 ilość	 sa‐

mo cho dów	blo ko wała	 zarówno	dro gi	do jazdo we,	 jak	 i	 samo	ol brzy mie	 skrzy żo wanie.	 Spo ra	 część
aut	była	po obi jana,	jak by	kie rowcy	pró bo wali	na	siłę	wy co fać	się	chaosu,	któ ry	prawdo po dobnie	za‐
pano wał	 tu	 jakiś	czas	 temu.	Paradok sal nie,	 two rzy li	przez	to	 jeszcze	więk sze	zamie szanie,	co	bły ‐
skawicznie	po skut ko wało	to tal nym	parali żem.

–	No	co	jest?	–	zapy tał	To mek.	–	Prze cież	to	już	tu taj,	nie	mo że my	pójść	z	buta?
–	Nie ko niecznie	–	od po wie dział	Kuba,	zer kając	na	chło paka.	„Taki	mło dy,	tak	wie le	jeszcze	musi

się	nauczyć”	–	po my ślał.	„Szko da,	że	pewnie	nie	bę dzie	miał	ku	temu	okazji”.
–	Właści wie,	to	dlacze go	nie?	–	wtrąci ła	się	Natalia,	wi dząc,	że	mąż	nie	zamie rza	wy jaśnić	swo ‐

jej	de cy zji.
–	Po patrzcie	–	zaczął	 tłu maczyć	–	 je ste śmy	prak tycznie	w	centrum	miasta.	Przy	samej	ko men‐

dzie.	W	taki	dzień	po winno	tu	się	roić	od	po li cji,	a	 je że li	nawet	nie,	 to	dro ga	po winna	być	prze ‐
jezd na	–	po wie dział,	zer kając	na	po zo stałą	dwój kę.	–	A	przy najmniej	tro chę	oczyszczo na,	żeby	moż‐
na	było	szybko	wy je chać	i	od po wie dzieć	na	we zwanie.	Je że li	dro ga,	tak	jak	na	załączo nym	obrazku
wi dać,	jest	nie prze jezd na,	to	znaczy,	że	coś	jest	nie	tak.

Od po wie działa	mu	ci sza.	Kuba	chwi lę	zastanawiał	się,	skąd	takie	po nu re	my śli	od no śnie	chło ‐
paka.	Prze cież	urato wał	nam	ży cie,	więc	jakoś	mu siał	do	tej	pory	so bie	radzić.	Dlacze go	te raz	mia‐
ło by	być	inaczej?	Naraz	wrzu cił	wsteczny	i	ru szył.

–	Jak	nie	drzwiami,	to	oknem	–	po wie dział,	nie	wiado mo,	czy	do	sie bie,	czy	do	Natalii,	czy	do
Tom ka.	Wy co fał	po jazd	kil kanaście	me trów,	następ nie	wrzu cił	 je dynkę	i	skrę cił	w	uli cę	Bie lańską.
Ku	jego	ucie sze	ta	okazała	się	prze jezd na.	Co	prawda	na	niej	również	stało	kil ka	bezpańskich	aut,
ale	 obok	 nich	 znalazł	 wy star czająco	 dużo	miejsca,	 żeby	 się	 prze ci snąć.	Następ nie	 skrę cił	 w	 lewo,
w	uli cę	Dłu gą,	żeby	po	dwu dzie stu	me trach	skrę cić	w	Bo hate rów	Get ta.	Ta	kró ciut ka	uliczka	pro ‐
wadzi ła	wprost	do	Ogro du	Krasińskich,	znajdu jące go	vis-à-vis	ko mendy.

Mi nę li	warsztat	 samo cho do wy	 i	wto czy li	 się	 na	 pu sty	 par king.	 Po li cjant	 oszaco wał,	 że	 od	 bu ‐
dynku	dzie li	 ich	oko ło	trzy stu	me trów.	„Cze go	tak	się	bo isz?”	–	zganił	się	w	du chu.	„Prze cież	do ‐
tar li śmy”.	Kuba	zatrzy mał	samo chód	i	wy łączył	sil nik.	Cała	trójka	sie działa	bez	ru chu,	jak by	cze ka‐



ła,	 aż	 z	mro ku	wy pad nie	 hor da	 zom bie	 i	 się	 na	 nich	 rzu ci.	 Po li cjant	 obej rzał	 się	 na	 to warzy szy,
szu kając	 w	 nich	 siły,	 któ rej	 jemu	 naj wy raźniej	 zabrakło.	 Oczy	 tak	 Natalii,	 jak	 i	 Tom ka	 świe ci ły
w	ciem no ści	ni czym	śle pia	dzi kich,	wy straszo nych	ko tów.

Kuba	naci snął	klam kę	 i	uchy lił	drzwi.	Do	środ ka	samo cho du	natych miast	wpadło	świe że,	wie ‐
czor ne	po wie trze.	Ode tchnął	nim	głę bo ko,	wpatru jąc	się	czujnie	w	mrok.	Ci sza.	Pu sto.	Brak	jakie ‐
go kol wiek	ru chu	czy	dźwię ku,	nie	li cząc	echa	dale kich	i	spo radycznych	wy bu chów	oraz	wy strzałów,
nie sio nych	przez	wiatr.	Zu peł nie	jak by	znaleźli	się	w	samym	ser cu	pust ko wia,	a	nie	w	centrum	ol ‐
brzy mie go	miasta.

–	Jak	sto imy	z	amu ni cją?	–	zapy tał	po li cjant,	cały	czas	uważnie	się	rozglądając.
–	Mamy	dwa	peł ne	magazynki	 do	 karabinku	 i	 kil kanaście	 po ci sków	do	 strzelb.	Nie	wiem	do ‐

kład nie	ile,	ale	tak	oko ło	dwu dzie stu	–	od po wie dział	ener gicznie	To mek.	Zde cy do wanie	le piej	czuł
się	ze	świado mo ścią,	że	jest	w	gru pie.	Do dat ko wo	do wo dzo nej	przez	tak,	zdawało by	się,	ogar nię tą
oso bę.

–	Do bra,	to	chodźmy	–	po wie dział	Kuba,	wziąwszy	ciężką	strzel bę	w	ręce	i	prze rzu ciwszy	so bie
glau be ry ta	przez	ple cy.	To mek	się gnął	po	dru gą	strzel bę.	Natalia	po patrzy ła	zasko czo na	na	obu	fa‐
ce tów.

–	Chy ba	nie	 zamie rzasz	pu ścić	mnie	bez	bro ni?	 –	py tanie	zabrzmiało	bar dziej	 jak	wark nię cie,
to też	Kuba	po patrzył	zasko czo ny	na	żonę,	uno sząc	nie znacznie	brwi.

–	Prze cież	zawsze	uni kałaś	bro ni	pal nej,	mó wi łaś,	że…
–	Tak,	ale	to	było	przed	tym,	jak	lu dzie	zaczę li	skakać	so bie	do	gar deł	–	we szła	mu	w	sło wo,	gło ‐

sem	nie zno szącym	sprze ci wu.
Tego	ar gu mentu	Kuba	nie	mógł	ode przeć.	Natalia	zawsze	po le gała	na	innych,	nie	była	spe cjal nie

samo dziel ną	oso bą	–	 jed nak	wi dać,	 że	 czło wiek	po stawio ny	pod	mu rem	znie sie	wie le,	 żeby	prze ‐
trwać.	Po ko na	nawet	swo je	własne	de mo ny.

–	Okej,	 jasne	–	po wie dział,	 spuszczając	wzrok.	 –	Wy bacz,	masz	 rację.	Pro szę,	weź	 to	 –	po wie ‐
dział,	po dając	żo nie	glau be ry ta.

Natalia	wzię ła	nie zdar nie	broń,	ro biąc	przy	tym	minę,	jak by	trzy mała	w	rę kach	obsrane go	dzie ‐
ciaka.	Po	chwi li	jed nak	wzię ła	głę bo ki	od dech	i	wy pro sto wała	się.	„Po wie działam	A,	to	te raz	mu szę
po wie dzieć	B”	–	po my ślała.

–	Do brze.	Jak	to	działa?	–	zapy tała,	kładąc	wy raźny	nacisk	na	„to”.
–	To	PM-84P	Glau be ryt	–	zaczął	Kuba,	patrząc	na	broń.	–	Pi sto let	maszy no wy,	strze lający	stan‐

dar do wą	 dzie wię cio mi li me tro wą	 amu ni cją.	W	magazynku	masz	 trzy dzie ści	 naboi,	 od bezpie czasz
po przez	naciągnię cie	tej	wajchy,	a	 jak	ci	się	skończy	amu ni cja,	to	wci skasz	ten	gu zik	–	wte dy	wy ‐
skaku je	magazy nek,	zabie rasz	go	i	wkładasz	następ ny,	aż	usły szysz	ci che	klik nię cie.	Następ nie	od ‐
bezpie czasz	 i	mo żesz	walić	dalej.	Ma	nie wiel ki	od rzut,	ale	po le cam	trzy manie	go	obie ma	rę kami.
Nie,	lewą	po łóż	pod	lufą.	Tak,	tu taj.	I	złap	mocno.	Prze łączy łem	ci	tryb	pro wadze nia	ognia	na	po je ‐
dyncze	strzały,	więc	jed no	po ciągnię cie	za	spust	równa	się	je den	strzał.	Inaczej	w	parę	se kund	wy ‐
wali łabyś	cały	magazy nek	w	nie bo.	Albo	w	nas.



Natalia	wpatry wała	się	bez	sło wa	w	trzy many	w	rę kach	kawał	me talu.
–	I	trzy maj	się	bli sko	mnie.	Ru szamy	–	po wie dział	Kuba,	nie	dając	jej	dojść	do	sło wa	i	zadać	ja‐

kie go kol wiek	 py tania	 –	 jak	 bo wiem	 po wszech nie	 wiado mo,	 czło wiek	 najle piej	 uczy	 się	 po przez
prak ty kę.

Po ru szali	 się	po wo li	 i	me to dycznie,	 sprawdzając	każdy	po dejrzany	cień,	któ rych	w	nie wiel kim
par ku	nie	brako wało.	Kuba,	jako	li der	gru py,	od bił	na	pół noc,	kie ru jąc	się	w	stro nę	Mu rano wa.	Na‐
talia	szła	w	środ ku,	To mek	zamy kał	tyły,	cały	czas	uważnie	się	rozglądając.	Bacznie	stawiali	każdy
krok,	starając	się	zacho wać	ci szę.	Prze szli	kil kadzie siąt	me trów	i	zatrzy mali	się	za	ścianą	re stau ra‐
cji.	 Przed	 nimi	 rozciągała	 się	 nie wiel ka	 po lana,	 następ nie	 uli ca	 ge ne rała	 Włady sława	 Ander sa
i	sama	ko menda	–	maje statyczny	bu dy nek	z	że lazny mi	kratami	w	oknach	i	wy so ki mi,	nie do stęp ny ‐
mi	ścianami.

–	Coś	tu	jest	cho ler nie	nie	tak…	–	wy szep tał	Kuba.
Nie	 zdążył	 do kończyć	 zdania,	 gdy	 usły sze li	 jęk.	 To mek	 jako	 pierwszy	 od wró cił	 się	 i	 zo baczył

zom bie	mo zol nie	idące go	w	ich	kie runku.	Za	pierwszym	monstrum	wi dać	było	dzie siąt ki	ko lejnych
kre atur.	 Z	 par ku	wy łaniały	 się	 co raz	 to	nowe	po staci,	wszyst kie	 bezsprzecznie	 zmie rzające	w	 ich
kie runku.	Naraz	 je den	zom bie	wy dał	gar dło wy	okrzyk	 i	ru szył	bie giem.	Se kundę	później	kil ku na‐
stu	innych	po szło	w	jego	ślady.	Zwie trzy li	zapach	krwi	lub	wy czu li	mię so	–	ich	mo ty wacja	nie	mia‐
ła	dla	całej	trójki	najmniejsze go	znacze nia.	Bez	wzglę du	na	nią,	czu li	się	ni czym	zwie rzy na	łowna.

–	Bie giem!	–	krzyk nął	Kuba,	uno sząc	strzel bę	i	od dając	strzał	do	naj bliższe go	prze ciwni ka.	Huk
był	ogłaszający,	ale	żad ne	z	nich	się	tym	nie	prze ję ło.	Udało	mu	się	trafić.	Zom bie	upadł	na	zie mię,
tyl ko	po	to,	by	za	chwi lę	znów	zacząć	wstawać.

–	Co	jest,	kur wa…	–	zapy tał	sam	sie bie	Kuba.
–	Mu sisz	strze lać	w	gło wę!	–	krzyk nął	To mek.	Razem	z	Natalią	byli	 już	do bre	dwadzie ścia	me ‐

trów	przed	nim.
–	Kuba!	–	krzyk nę ła	Natalia	gło sem	peł nym	rozpaczy.
„Do bra.	Mu szę	być	przy	niej”.	Kuba	spiął	się,	jak by	do stał	ostro gami	pod	że bra,	i	ru szył	z	ko py ‐

ta	w	kie runku	po zo stałej	dwój ki.	Bie gli,	ile	sił	w	no gach,	jed nak	zom bie	byli	co raz	bli żej.	Kuba	od ‐
wró cił	się	na	chwi lę,	żeby	oce nić	 liczbę	prze ciwni ków.	Na	pierwszy	rzut	oka	było	 ich	z	pięt nastu,
jed nak	w	od dali	wi dział	ko lejnych.	Nie	zdążą	prze łado wać	bro ni,	a	każdy	nie cel ny	strzał	może	prze ‐
sądzić	o	ich	ży ciu.

Krzyk	 Natalii	 wy rwał	 go	 z	 zamy śle nia.	 Okazało	 się,	 że	 od	 stro ny	Mu rano wa	 również	 nacie ra
gru pa	zom bie.	Byli	od cię ci.

To mek	chaotycznie	od dał	parę	strzałów,	nie ste ty	nie zbyt	cel nych.	Trafiał	co	prawda	w	kor pu sy,
ale	w	gło wę	już	raczej	nie zbyt.	A	to	nie	wy klu czało	zom bie	z	dal szej	rozgrywki.

Natalia	i	To mek	wy raźnie	zwol ni li,	aż	do biegł	do	nich	Kuba.
–	Mu si my	się	prze bić,	nie	mamy	wyjścia!	–	wy krzy czał	 i	po gnał	do	przo du,	w	stro nę	bu dynku

ko mendy.	 Natalia	 zdąży ła	 tyl ko	 zo baczyć	 błysk	 w	 oku	 męża	 i	 po czuć	 cie pło	 nadziei,	 kieł ku jące
gdzieś	w	dole	żo łąd ka.



Od	wejścia	dzie li ło	ich	mniej	niż	dwadzie ścia	me trów.	I	mniej	wię cej	tyle	samo	od	zom bie	nad ‐
ciągających	od	stro ny	Mu rano wa.	O	tych	za	ple cami	nie	wspo mi nając.	„Mamy	prze srane”	–	po my ‐
ślał	po li cjant.	„Je ste śmy	już	tak	bli sko,	a	zdech nie my	rozszar pani	pod	samym	wejściem	na	ko men‐
dę”.	Kuba	przy glądał	się	bie gnącym	w	jego	stro nę	ko bie tom	i	mężczy znom.	Wszy scy	wy glądali	tak
samo,	jak	żoł nie rze	od lani	z	jed nej	for my.	Tak	samo	zakrwawio ne	twarze.	To	samo	wście kłe	szaleń‐
stwo	wy pi sane	w	oczach.	„Nie	tak	miała	wy glądać	moja	śmierć”	–	po my ślał,	mi mo wol nie	go dząc	się
z	 tym,	co	nie unik nio ne.	Nagle	zo baczył	obok	sie bie	 idącą	po wo li	Natalię.	Trzy mała	wy ciągnię te go
przed	 sie bie	 glau be ry ta	 i	 miaro wo	 naci skała	 na	 spust.	 Drobna	 twarzyczka	 jego	 żony	 była	 blada
z	de ter mi nacji.

Kuba	po czuł	się,	 jak by	ktoś	prze wi jał	 film,	stop nio wo	uru chamiając	dźwięk.	Wszyst ko	nabrało
tem pa	i	ko lo rów.	Do pie ro	te raz	usły szał,	że	To mek	z	tyłu	coś	wrzeszczy	i	równie	miaro wo	po ciąga
za	spust.	Mężczy zna	zde cy do wał,	że	zro bi	to	samo.	Pod biegł	parę	kro ków	w	stro nę	zom bie,	zatrzy ‐
mu jąc	się	co	kil ka	me trów	i	od dając	ide al nie	wy mie rzo ne	i	cel ne	strzały.	W	gło wie	li czył,	ile	po ci ‐
sków	mu	zo stało.	Po ło żył	sze ściu	prze ciwni ków,	gdy	nagle	zza	mur ku	wy sko czył	na	nie go	ko lejny
zom bie.	Kuba	od ru cho wo	zdzie lił	kre atu rę	kol bą	w	twarz,	a	gdy	ta	le żała	na	zie mi,	od wró cił	broń
i	po ciągnął	za	ję zyk	spu stu.

Usły szał	najbar dziej	zło wieszcze	klik nię cie	w	swo im	ży ciu.	Igli ca	nie	trafi ła	w	spłonkę,	a	z	lufy
nie	wy le ciało	nic	poza	po wie trzem.

–	Oż	kur wa	–	zdążył	wy ce dzić,	bo	huk	pi sto le tu	maszy no we go	nie	po zwo lił	mu	na	do kończe nie
zdania.	Natalia	zabi ła	po two ra	strzałem	w	gło wę	z	przy ło że nia.	Kuba	spojrzał	na	nią	z	wdzięczno ‐
ścią.	Po	jej	po liczkach	spły wały	łzy.

–	To mek,	dawaj!	–	krzyk nął,	po wracając	do	rze czy wi sto ści.
W	mię dzy czasie	 chło pak	 cały	 czas	 pruł	 do	 zom bie,	 bie gnących	 od	 stro ny	 lasu.	 Po ło żył	 wie lu

z	nich,	jed nak	jemu	również	skończy ła	się	amu ni cja.
–	Nie	mam	naboi!	–	krzyk nął	z	pani ką	w	gło sie.
–	Już	prawie	je ste śmy!	–	Kuba	do padł	do	drzwi	jako	pierwszy.
Te,	o	dzi wo,	okazały	się	być	otwar te.	W	pierwszej	se kundzie	Kuba	nie	wie rzył,	że	naprawdę	sta‐

nę ły	przed	nim	otwo rem,	jed nak	wpy chający	go	do	środ ka	Natalia	i	To mek,	nie	dali	mu	się	dłu go
zastanawiać.	Mło dziak	wpadł	weń	w	takim	pę dzie,	że	jak	dłu gi	prze wró cił	się	na	zabru dzo ną	pod ‐
ło gę,	wy puszczając	z	rąk	strzel bę,	któ ra	po to czy ła	się	ze	zgrzy tem	po	ko ry tarzu.	Natalia	bły skawicz‐
nie	od wró ci ła	się	i	zatrzasnę ła	drzwi.	Se kundę	później	dzie siąt ki	rąk	zaczę ły	w	nie	wście kle	walić,
do magając	się	wpuszcze nia	do	środ ka.

Nikt	 się	 nie	 od zy wał.	W	 ci chym	 ko mi sariacie	 sły chać	 było	 tyl ko	 po war ki wania	 zawie dzio nych
zom bie	i	ciężkie,	ury wane	od de chy	trójki	osób,	któ rym	cu dem	udało	się	ujść	z	ży ciem.

–	Mu si my	się	ru szyć	–	po wie dział	Kuba,	po	kil ku dzie się ciu	se kundach	od po czynku.	–	I	spraw‐
dzić,	czy	ko menda	jest	bezpieczna.

Krew	w	gło wie	bu zo wała	mu	od	nad miaru	emo cji,	całe	ciało	drżało	od	krążącej	ad re nali ny.	Jed ‐
nak	wie dział,	że	nie	może	od pu ścić.	Musi	po zo stać	czuj ny.	Się gnął	do	kie sze ni	po	paczkę	czer wo ‐



nych	 lucky	 stri ke’ów,	wy ciągnął	 jed ne go	 i	pod palił	 go	 trzę sącą	 się	 ręką.	 „Je stem	na	 to,	 kur wa,	 za
stary”	–	po my ślał	po li cjant,	głę bo ko	zaciągając	się	dy mem.

–	No	do brze…	–	od po wie dział	nie chęt nie	To mek,	gramo ląc	się	z	pod ło gi.	Nikt	nie	miał	ocho ty
się	ru szać.	Po	pro stu	tkwi li	zawie sze ni	w	próżni	i	cze kali,	aż	ktoś	przyjdzie	i	zmu si	ich	do	działa‐
nia.

Kuba	do palił,	pod szedł	do	Natalii	i	złapał	ją	de li kat nie	za	kark.
–	Wszyst ko	okej?	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tał	z	tro ską	w	gło sie,	zaglądając	żo nie	w	oczy.
–	Strze lałam	do	nich…	zabi łam…	–	od po wie działa,	patrząc	szkli stym	wzro kiem	w	pod ło gę.
–	Ko chanie,	to	już	nie	byli	lu dzie	–	zaczął	mó wić	Kuba,	zabie rając	z	jej	ręki	broń.	„No	tak”	–	po ‐

my ślał.	„Mo głem	się	tego	spo dzie wać”.	Nie	był	zły	na	żonę,	było	mu	jej	po	pro stu	żal.
–	Byli!	Strze lałam	do	lu dzi!	Skąd	wiesz,	czym	oni	są?	Może	da	się	ich	wy le czyć?	Może	to	chwi lo ‐

wa	zmiana?	–	wy krzy ki wała	Natalia,	nie	dając	Ku bie	do kończyć	zdania.	W	nie bie skich	oczach	jego
pięk nej	 żony	 zamieszkało	 szaleństwo.	Kuba	 zro zu miał,	 że	 jak kol wiek	 to	 się	 skończy,	 jego	Natalia
już	ni gdy	nie	bę dzie	taka	sama.	Wziął	głę bo ki	od dech.

–	Wiem	to,	bo	czło wiek	trafio ny	ze	strzel by	z	od le gło ści	pię ciu	me trów,	pro sto	w	klat kę	pier sio ‐
wą,	 nie	ma	 prawa	wstać	 –	 po wie dział	 spo kojnie,	 zważając	 na	 każde	wy po wie dziane	 sło wo.	 –	Nie
wiem,	czym	„oni”	są,	ale	wiem,	że	na	bank	nie	są	ludźmi.	Nie	obcho dzi	mnie,	czy	to	wi rus,	gniew
Boży,	czy	to	ru scy	nas	zaatako wali	bro nią	bio lo giczną,	wy ho do waną	w	Czar no by lu.	Mam	to	w	du ‐
pie.	Zale ży	mi	je dy nie	na	tym,	żeby	wy do stać	nas	stąd	ży wych.	Ro zu miesz?

Natalia	zaj rzała	głę bo ko	w	oczy	męża.	Do strze gła	w	nich	siłę	 i	de ter mi nację,	któ rej	tak	bar dzo
jej	w	tym	mo mencie	brako wało.

–	Tak	–	wy szep tała,	uśmie chając	się	de li kat nie.
–	No.	Grzeczna	dziewczynka	–	po wie dział	Kuba,	również	się	uśmie chając.
–	Faj nie.	Mogę	się	z	wami	zabrać?	–	zapy tał	re to rycznie	To mek,	przy glądając	się	całej	sce nie.	–

To	słod kie	i	w	ogó le,	ale	chodźmy	zo baczyć,	dlacze go	ko mi sariat	jest	pu sty,	okej?	Jak	mamy	tu	zo ‐
stać,	 wo lał bym,	 że by śmy	 byli	 sami,	 a	 nie	 z	 tymi	 po paprańcami	 –	 do dał	 chło pak,	 wskazu jąc	 lufą
drzwi.

Po zo stała	dwójka	przy tak nę ła	i	z	odro bi nę	pod bu do wanym	mo rale	ru szy ła	w	głąb	bu dynku.	Na‐
gle,	bez	najmniejsze go	ostrze że nia	zza	 rogu	ściany	wy sko czył	 zom bie	 i	 rzu cił	 się	na	Tom ka.	Ten,
nie	mając	za	wie le	czasu	na	re ak cję,	od sko czył	nie zgrabnie	w	bok.	Na	nie wie le	się	to	zdało	–	zom ‐
bie	przy warł	do	chło paka,	zaci skając	ręce	na	jego	kar ku	i	pró bu jąc	od gryźć	mu	co	najmniej	pół	twa‐
rzy.	 To mek	wy pu ścił	 broń	 i	 chwy cił	mar twe go	 po li cjanta	 za	 czo ło	 oraz	 szy ję,	 całą	 siłę	 wkładając
w	to,	żeby	nie	dać	się	cho ciażby	drasnąć.	W	tym	cu downie	nie zgrabnym	uści sku	od bi li	się	od	ścia‐
ny	 i	 zaczę li	 się	 szamo tać,	 rozwalając	 wszyst ko	 wo kół.	 Chło pak	 prze raźli wie	 krzyk nął,	 w	 jed nym
dźwię ku	wy rażając	zarówno	zasko cze nie,	 jak	 i	wolę	wal ki,	bo	wie dział,	 jak	bli sko	śmier ci	 się	zna‐
lazł.	Zom bie	war czał	ni czym	wście kły	pies.

–	Kur wa!	Zdej mijcie	go	ze	mnie!	–	wo łał	To mek,	nie	od ry wając	wzro ku	od	prze ciwni ka.	Te raz
nie	uważał	wo łania	o	po moc	za	coś	uwłaczające go	jego	mę sko ści.



Kuba	 zare ago wał	 instynk townie	 i	 bły skawicznie	 rzu cił	 się	 na	 po moc.	 Nie mniej	 szamo tani na
sprawiała,	że	miał	bar dzo	ograni czo ną	możli wość	od dania	strzału.

–	Nie	ru szaj	się	przez	chwi lę!	–	krzyk nął	do	Tom ka,	cho ciaż	zdawał	so bie	sprawę,	jak	kre tyńsko
to	zabrzmiało.

Sy tu acja	co raz	bar dziej	wy my kała	się	spod	kontro li	–	To mek	znalazł	się	pod	zom bie,	a	nie,	co
by	było	o	nie bo	lep sze,	na	nim.	Cię żar	kre atu ry	przy gniótł	chło paka	do	zie mi,	do słownie	wy du sza‐
jąc	mu	dech	z	pier si,	a	ich	gło wy	były	zbyt	bli sko	sie bie,	żeby	Kuba	mógł	się	zde cy do wać	na	od da‐
nie	 czy ste go	 strzału.	 To mek	 spojrzał	 w	 źre ni ce	 po two ra	 i	 zamarł.	 Po czuł,	 że	 cała	 siła,	 cała	 wola
niszcze nia	zom bie	jest	skie ro wana	na	nie go.	Że	jest	nic	nie war tym,	ko lejnym	po sił kiem.	I	tego	wła‐
śnie	po trze bo wał.	Obu dzi ła	się	w	nim	jakaś	iskra,	któ ra	nie	chciała	po go dzić	się	z	tym,	co	nie unik ‐
nio ne.	Chło pak	naprę żył	mu sku ły	i	z	całej	siły	wy pro sto wał	ramio na,	od py chając	od	sie bie	zom bie
najdalej,	jak	to	było	możli we.	Krzyk nął	z	wy sił ku,	a	kątem	oka	do strzegł	jakiś	ruch…

To	Kuba	rozwiązał	spór	kop niakiem,	jakie go	nie	po wsty dził by	się	sam	Ro ber to	Car los.	Zom bie,
trafio ny	w	gło wę,	pu ścił	chło paka	i	po le ciał	w	głąb	ko ry tarza,	a	po li cjant,	idąc	za	cio sem,	wy ce lo wał
PM-84P	i	bez	zbęd nych	ce re gie li	po ciągnął	za	spust.	Bu dy nek	wy peł nił	huk	strzału,	a	gło wa	jego	by ‐
łe go	ko le gi	po	 fachu	eksplo do wała,	de ko ru jąc	ko ry tarz	w	pięk ne,	 jasno czer wo ne	plamy.	„Zu peł nie
jak by	ktoś	rozlał	wazę	wi gi lijne go	barszczu”	–	po my ślał	mężczy zna.

–	Je steś	cały?	–	zapy tał	Kuba,	po magając	Tom ko wi	pod nieść	się	z	zie mi.
–	 Tak.	 Chy ba	 tak	 –	 po wie dział	 chło pak,	 oglądając	 swo je	 ciało	 w	 po szu ki waniu	 ran.	 W	 jego

oczach	dalej	mieszkało	prze raże nie.	–	Ale	chy ba	się	ze srałem…
–	Do brze,	że	tyl ko	tyle	–	zaśmiał	się	mężczy zna	i	po kle pał	Tom ka	po	ple cach.
–	Krew	ci	leci	–	wy szep tała	Natalia,	sto jąc	w	dal szym	ciągu	pod	drzwiami,	jak by	nogi	wro sły	jej

w	li no leum.
To mek	zro bił	się	blady	ni czym	kart ka	papie ru.
–	Gdzie…?	–	wy szep tał	prze rażo ny.
Był	do sko nale	świadom	tego,	co	dzie je	się	z	oso bami	ugry zio ny mi	przez	zom bie.	Zapadła	ci sza.
–	Gdzie?!	–	tym	razem	krzyk nął,	oglądając	swo je	ubranie.	Ni cze go	nie	do strzegł,	cho ciaż	na	i	tak

brud nym	ubraniu	po jawi ło	się	parę	plam	krwi,	któ rych	–	mógł by	przy siąc	–	nie	było	tam	wcześniej.
Pani ka	sprawi ła,	że	był	go tów	natych miast	strze lić	so bie	w	gło wę,	nawet	nie	wi dząc	po tencjal ne go
zranie nia.	Wo lał	 nie	wi dzieć	 pewnie	 już	 ro pie jącej	 bruzdy,	 któ ra	 zmie ni	 go	w	 bezmó zgie go	 yeti
zjadające go	mó zgi	mło dych	dzie wic.

–	Nie	wierć	się,	na	mi łość	bo ską	–	po wie dział	Kuba,	łapiąc	go	za	ramio na.	Do pie ro	te raz	To mek
uświado mił	so bie,	że	szamo tał	się	 i	 tańczył	wo kół	własnej	osi	ni czym	Indianin	pod czas	 tańca	wy ‐
wo łu jące go	deszcz.

–	Daj,	obejrzę	cię	–	po wie dział	spo kojnie	po li cjant.	–	Natalia,	gdzie	wi działaś	krew?
–	Na	ple cach	–	od par ła	ci cho.
Kuba	spojrzał	na	żonę.	Wy glądała	jak	świeczka,	któ ra	lada	mo ment	się	do pali.	Do słownie	gasła

w	oczach.	„Jezu,	żeby	to	tyl ko	było	prze mę cze nie	i	nad miar	emo cji”	–	po my ślał	Kuba.	W	tym	mo ‐



mencie	zre flek to wał	się,	że	w	ciągu	paru	se kund	dwu krot nie	od wo łał	się	do	Stwo rzy cie la.	Cie kawe.
–	Ej!	Natalia!	–	po wie dział	pod nie sio nym	gło sem.	–	Ko chanie,	po dejdź	na	chwi lę.	Mu sisz	mi	po ‐

móc.
Oczy wi ście	ni cze go	od	niej	nie	po trze bo wał,	poza	 tym,	że	 chciał	 ją	mieć	obok	 i	 to	przy tom ną

oraz	my ślącą,	 przy najmniej	do	mo mentu	 znale zie nia	bezpiecznej	 kry jówki.	Wo bec	 tego	mu siał	 ją
czymś	zająć,	bo	pod pie ranie	drzwi	wy raźnie	jej	nie	słu ży ło.

Natalia	po de szła.
–	Co?	–	zapy tała,	a	w	jej	gło sie	sły chać	było	zmę cze nie	i	pre tensję,	że	mu siała	się	ru szyć.
–	Po każ	mi,	co	do kład nie	i	gdzie	wi działaś	–	po wie dział	Kuba,	patrząc	na	żonę.	Ta	nie	od wza‐

jem ni ła	spojrze nia.
–	O	tu	–	wskazała	miejsce	na	ple cach	pal cem,	ale	nie	do tknę ła	czer wo nej,	wy raźnie	świe żej	pla‐

my	krwi	na	ko szul ce	Tom ka.
–	I	jak	to	wy gląda?	–	zapy tał	wy straszo ny	chło pak.
–	Po cze kaj,	se kundę…	–	od rzekł	Kuba,	rozchy lając	de li kat nie	rozdar tą	ko szul kę.
Po	chwi li	peł nej	napię cia	po li cjant	wy pu ścił	ze	świ stem	po wie trze.
–	Jest	do brze	–	po wie dział.	–	To	znaczy	–	fak tycznie	je steś	ranny,	ale	to	nie	ugry zie nie.	Ani	za‐

drapanie.	Prze ciąłeś	so bie	skó rę	pod czas	szamo tani ny.
–	Skąd	wiesz?	–	chło pak	nie	wie rzył	do	końca	to warzy szo wi.
–	Stąd,	że	rana	jest	ide al nie	równa,	płyt ka	i	czy sta.	–	od parł	Kuba.	–	Wy star czy?
–	Tak,	dzię ki	–	od po wie dział	To mek	z	wy raźną	ulgą	w	gło sie.
–	Do bra,	chodźmy	znaleźć	ap teczkę.	Idę	pierwszy	–	po wie dział	Kuba.
Pod szedł	do	zwłok,	schy lił	się	i	wy ciągnął	z	kabu ry	mar twe go	po li cjanta	glocka.	Sprawdził	ma‐

gazy nek,	po	czym	po dał	pi sto let	Tom ko wi.	Sam	po zo stał	uzbro jo ny	w	zabrany	Natalii	pi sto let	ma‐
szy no wy.

Cała	trójka	ru szy ła	w	głąb	opuszczo ne go	bu dynku,	tym	razem	spo kojnie	i	me to dycznie	zagląda‐
jąc	w	każdy	po dejrzany	róg.



ŚRODA.
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aweł	drgnął	nie spo kojnie	i	otwo rzył	sze ro ko	oczy.	Wy dawało	mu	się,	że	usły szał	coś	do sko nale
mu	znane go.	Wcze śniej	spał,	o	ile	oczy wi ście	drze manie	w	fo te lu	z	przy mknię ty mi	rap tem	po wie ‐
kami	można	okre ślić	 jako	„spanie”.	Mi sje	prze by te	w	Afgani stanie	nauczy ły	go	re ge ne ro wać	or ga‐
nizm	bez	zapadania	w	głę bo ki	sen,	to też	po trafił	od po czy wać	w	spo sób	nie ko niecznie	od po wiadają‐
cy	zwy kłe mu,	szare mu	czło wie ko wi.	Tam,	tak	jak	w	ak tu al nej	sy tu acji,	o	jego	ży ciu	de cy do wała	re ‐
ak cja	na	zmiany,	zacho dzące	w	najbliższym	oto cze niu.	Re ak cja	na	po dejrzane	dźwię ki,	 skrzyp nię ‐
cia,	na	skradanie	się	wro ga	czy hające go	na	jego	ży cie.	Jed nak	te raz	było	inaczej.	Tali bo wie	nie	zwy ‐
kli	krzy czeć	i	ję czeć	ni czym	po tę pio ne	du sze,	włó cząc	się	bez	celu	po	uli cach	umie rające go	miasta.

Zer k nął	 przez	 okno	 i	 z	 de li kat ną	 satysfak cją	 stwier dził,	 że	 umar laków	 krę ci	 się	 co raz	mniej.
Właści wie	to	nali czył	nie całe	pięć	sztuk.	Raczej	nie	po szły	spać,	czy li	coś	mu siało	od wró cić	ich	uwa‐
gę.	Tak	czy	inaczej,	dla	Pawła	i	Maxa	była	to	do bra	wiado mość.

Po	 spo tkaniu	 gru py,	 któ ra	 ściągnę ła	 na	 sie bie	 uwagę	 zom bie,	 nie	 udało	 się	 im	wy do stać	 bez‐
piecznie	ze	 skle pu.	Maszkary	nad bie gły	 ze	wszyst kich	 stron,	 ści gając	 auto,	 jed nak	zwabio ne	hała‐
sem	przy człapały	 również	 te	nie umie jące	bie gać.	Paweł	dłu go	zastanawiał	 się,	 skąd	 różni ca,	 i	do ‐
szedł	 do	 wnio sku,	 że	 zale ży	 to	 od	 stop nia	 zakaże nia,	 zniszcze nia	 ciała	 i	 czasu,	 jaki	 upły nął	 od
śmier ci	i	nastę pu jącej	po	niej	re ani macji.

Wie dzio ny	instynk tem	mężczy zna	zamknął	wte dy	de li kat nie	drzwi	skle pu	i	bar dzo	ci cho	wy co ‐
fał	się	z	chło pakiem	na	zaple cze.	Nie ocze ki wanie	znaleźli	tam	scho dy	pro wadzące	na	pię tro,	gdzie,
jak	się	wkrót ce	okazało	–	re zy do wał	właści ciel	skle pu.	Mieszkanie	było	nie zbyt	duże,	ale	jego	głów‐
nym	 atu tem	 były	 trzy	 pary	 drzwi,	 któ re	 od gradzały	 ich	 od	 kre atur	 szwendających	 się	 po	 uli cy.
Wzię li	z	magazy nu	tyle	je dze nia,	ile	zdo łali	unieść,	po	czym	spo ży li	spo kojną	wie cze rzę	przy	kli ma‐
tycznym	świe tle	emi to wanym	przez	dwie	małe	świeczki.	Każdy	z	nich	w	takim	samym	stop niu	ża‐
ło wał,	 że	nie	przy szło	mu	wci nać	ko lacji	 z	 kimś	prze ciwnej	płci	 i	 odro bi nę	bar dziej	 atrak cyjnym.
Nie dłu go	po	tym	Max	zapadł	w	kamienny	sen,	a	Paweł	stanął	na	war cie.	Najpierw	Max	upie rał	się,
że	nie	bę dzie	spał	i	że	mu szą	od	razu	działać,	ale	gdy	tyl ko	emo cje	opadły,	zmę cze nie	wzię ło	górę
nad	wszyst kim	innym.	Nie	mógł	mieć	tego	chło pako wi	za	złe.	Żoł nierz	wie dział,	że	będą	po trze bo ‐
wali	 sił	 na	nad cho dzące	go dzi ny.	W	czasie	 gdy	 chło pak	 spał,	 Paweł	 zde cy do wał,	 że	 kie dy	 zacznie
świ tać,	udadzą	się	do	pier wot ne go	celu,	ku	któ re mu	zmie rzali	–	czy li	Od działu	Zabezpie cze nia	Do ‐
wództwa	Gar ni zo nu	War szawa,	stacjo nu jące go	tuż	za	Po lami	Mo ko towski mi.	Nie	mógł	wte dy	na‐
wet	przy puszczać,	że	zanim	nadejdzie	świt,	jed nost ka	prze stanie	ist nieć.

–	Co	jest?	–	zapy tał	Max,	uno sząc	się	na	łok ciach.	Prze tarł	zaspane	oczy	i	usiadł.
Paweł	mil czał,	wpatru jąc	się	w	okno.	Zaszczy cił	chło paka	le d wo	wi docznym	od wró ce niem	gło wy.

Ni czym	po nad	to.



–	Hm?	–	wy szep tał	Max,	obser wu jąc	re ak cję	Pawła.	–	Cze mu	nie	śpisz?
–	Ci cho…	–	po wie dział	 Paweł,	 uno sząc	 otwar tą	dłoń	 i	 cały	 czas	wpatru jąc	 się	w	prze strzeń	 za

oknem.	Max	zasto so wał	się	do	po le ce nia	i	sie dział	w	bezru chu.	I	w	ci szy.
Nagle	 usły szał	 ci chy	 grzmot,	 do cho dzący	 gdzieś	 z	 od dali.	 Po tem	 ko lejny	 i	 ko lejny.	 Następ nie

grzmo ty	przy brały	na	sile,	a	Maxo wi	przy po mniał	się	czas,	gdy	–	jeszcze	jako	dzie ciak	–	sie dział	na
ko lanach	u	mamy	i	przy słu chi wał	się	wy bu chom	no wo rocznych	sztucznych	ogni.	Z	tym	że	intu icja
mu	pod po wiadała,	że	te	ognie	nie	do	końca	były	sztuczne.

–	To	strzały?	–	zapy tał	ci cho	chło pak.
–	Tak	–	od po wie dział	Paweł.	–	Z	 tej	od le gło ści	 trud no	to	oce nić,	ale	stawiam	na	be ry le	 i	ce ka‐

emy.
Chło pak	po patrzył	na	nie go	zagu bio nym	wzro kiem.
–	Standar do we	wy po saże nie	nie któ rych	od działów	Wojska	Pol skie go	–	do dał	mężczy zna.	–	Wy ‐

gląda	na	to,	że	miejsce,	do	któ re go	chcie li śmy	iść,	właśnie	jest	atako wane.
–	Atako wane?	W	sensie	przez	zom bie?
Paweł	spojrzał	na	Maxa	z	po li to waniem.	Chło pak	stwier dził,	że	mil cze nie	w	tym	wy pad ku	bę ‐

dzie	najlep szym	rozwiązaniem.
Usły sze li	głu che	tąp nię cie,	wy raźnie	od znaczające	się	na	tle	po zo stałych	dźwię ków.
–	O,	granaty	–	do dał,	uno sząc	brwi,	Paweł.
–	Co	zro bi my?	–	zapy tał	Max	po	chwi li,	zmie niając	zdanie	do ty czące	zacho wania	mil cze nia.
–	Po cze kamy	do	świ tu	i	pójdzie my	tam	–	po wie dział	spo kojnym,	zde cy do wanym	gło sem	ofi cer.
–	Co?	Chcesz	iść	tam,	gdzie	strze lają?	–	obru szył	się	Max.	–	Ale	sko ro	strze lają,	 to	za	mo ment

bę dzie	tam	peł no	zom bie!	Prze cież	to	bez	sensu.
–	I	 tak,	 i	nie	–	po wie dział	sentencjo nal nie	Paweł.	–	 Je śli	 tam	pój dzie my,	mamy	szanse	znaleźć

innych,	do	tego	do brze	uzbro jo nych	lu dzi.	Je że li	nie,	to	przy najmniej	znajdzie my	peł no	woj sko we ‐
go	sprzę tu,	któ ry	po zwo li	nam	prze trwać.	Broń,	amu ni cja,	po jazdy,	środ ki	łączno ści,	 lio fi li zo wana
żywność	i	środ ki	me dyczne.	Wszyst ko	to,	co	jest	po trzebne	do	prze trwania	w	naszej	sy tu acji.	Je że li
tam	nie	pójdzie my…	–	Paweł	zro bił	chwi lę	prze rwy	na	złapanie	od de chu.	Z	dru giej	stro ny	chciał	też
wy wrzeć	na	chło paku	więk sze	wraże nie	tym,	co	zamie rza	po wie dzieć.	–	…Je że li	tam	nie	pój dzie my,
to	nasza	śmierć	jest	tyl ko	kwe stią	czasu.

Max	kiwnął	po wo li	gło wą,	trawiąc	to,	co	przed	chwi lą	usły szał.	Nie zbyt	mu	się	to	po do bało,	ale
patrząc	z	od po wied niej	per spek ty wy,	wo lał	iść	za	rękę	z	do świad czo nym	ko mando sem,	niż	pró bo ‐
wać	radzić	so bie	same mu.	Zwłaszcza	że	błąd	mógł	koszto wać	go	ży cie.
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aja	 sie działa	 na	 tabo re cie	 i	 patrzy ła	 na	mamę	 krzątającą	 się	 po	 oświe tlo nej	 słońcem	 kuch ni.
Cze kała,	aż	ta	poda	jej	na	ko lację	pyszne,	go rące	pie czy wo	po smaro wane	świe żym	twaro giem	oraz
szklankę	 cie płe go	mle ka,	 takie go	 pro sto	 od	 kro wy,	 jej	 ulu bio ne go.	 Za	 oknem	 le ni wie	 zacho dzi ło
słońce,	 kąpiąc	wszyst ko	w	 prze pięk nym	 czer wo no-po marańczo wym	 blasku.	 Kaja	 ze	 zdzi wie niem,
ale	i	ze	spo ko jem	wpatry wała	się	w	sto jącą	ty łem	syl wet kę	mat ki,	któ ra	nu cąc	pod	no sem	ci chą	me ‐
lo dię,	 miaro wo	 po ru szała	 ramio nami.	 „Prze cież	moja	mat ka	 umar ła	 przy	 po ro dzie”	 –	 po my ślała
dziewczy na.	„Nie	mam	prawa	wie dzieć,	jak	wy glądała.	Nie	li cząc	zdjęć,	oczy wi ście”.	Jed nak	w	głę bi
du szy	wie działa,	że	to	ona.

Do	 po mieszcze nia	 zaczął	 wczoł gi wać	 się	 pies.	 Tyl na	 łapa	 i	 ogon	 zwie rzę cia	 były	 ode rwane,
a	reszta	sier ści	po strzę pio na,	jak by	kundla	prze je chała	ko siar ka.	Czoł gając	się,	pies	po zo stawiał	na
swo jej	 dro dze	 smu gę	 krwi,	 wy padające	 koł tu ny	 i	 fragmenty	 własne go	 ciała.	 Po wi nien	 był	 le żeć
i	zdy chać	w	mę czar niach,	jed nak	nie	dość,	że	był	w	stanie	się	po ru szać,	to	jeszcze	jego	obdrapany
pysk	wy rażał	spo kój,	jak by	pies	ni cze go	nie	czuł.

Pod czoł gał	się	do	ko bie ty,	któ ra	spo kojnie	schy li ła	się	 i	 tasakiem	od rąbała	dru gą	 łapę	zwie rzę ‐
cia.	Pies	przy	tym	wpatry wał	się	nie mo	w	dziewczy nę,	któ ra	po czu ła,	jak	żo łądek	pod cho dzi	jej	do
gar dła.	Chciała	się	pod nieść	i	uciec,	ale	jak	się	okazało	–	nie	mo gła	się	ru szyć.

Mat ka	po ło ży ła	od rąbaną	 łapę	na	de sce	do	kro je nia.	Następ nie	zaczę ła	miaro wo	uno sić	 ramię,
szat ku jąc	mię so	na	drobniejsze	kawał ki.	Nie	prze stawała	przy	 tym	nu cić.	Każde	ude rze nie	 tasaka
o	de skę	przy prawiało	Kaję	o	dreszcz.	Nagle	nie bo	zaszło	gę sty mi,	czar ny mi	chmu rami,	spo wi jając
po mieszcze nie	w	mro ku	i	do dając	całej	sce ne rii	jeszcze	nie co	gro zy.	Do	akom paniamentu	ude rzeń
tasaka	do szły	pio ru ny,	któ rych	bły ski	co	rusz	oświe tlały	całą	kuch nię	upior nym	blaskiem.

Nagle	ko bie ta	od wró ci ła	się,	a	Kaja	po czu ła,	 jak	jej	ciało	kur czy	się	z	prze raże nia.	To	wcale	nie
była	jej	mat ka.	A	nawet	je że li,	to	nie	spo sób	było	jej	rozpo znać.	Po	dru giej	stro nie	sto łu	stała	ko bie ‐
ta-zom bie,	trzy mająca	w	ręku	talerz	z…	ko lacją.	Wiel kie	kawał ki	mię sa	były	wy mie szane	z	sier ścią
i	po łamany mi	kawał kami	psich	ko ści,	a	wszyst ko	to	było	skąpane	we	krwi	zwie rzę cia.	Tak,	jak	ko ‐
bie ta	trzy mająca	prze rażające	danie.	Z	jej	po liczka	zwi sał	kawał	ode rwanej	skó ry,	oba	oczo do ły	oka‐
zały	się	być	pu ste.	Pseu do-mat ka	po de szła	chwiejnym	kro kiem	do	dziewczy ny	i	po ło ży ła	przed	nią
talerz.

–	Smaczne go,	ko chanie	–	po wie działa	gło sem	do bie gającym	jak by	z	głę bi	zie mi.	Gdy	wy po wia‐
dała	 te	 sło wa,	 jej	 twarz	 prawie	 się	 rozpadła.	 Do pie ro	 te raz	 Kaja	 po czu ła	 ohyd ny	 fe tor	 gni jące go
mię sa.	Smród	tak	upior ny,	że	prawie	zwy mio to wała.

–	Cze mu	nie	 jesz?	 –	 zapy tała	po nownie,	 splatając	 ręce	na	wy so ko ści	pier si.	Kaja	nie	od po wie ‐
działa,	 tyl ko	 przy patry wała	 się	 całej	 sce nie,	 balansu jąc	 na	 krawę dzi	 obłę du.	 Je den	 krok	 w	 przód



i	bę dzie	po	wszyst kim.	W	rozbły sku	pio ru na	do strze gła	psa	czoł gające go	się	w	jej	stro nę.	Wpatry ‐
wał	się	w	nią	prze krwio ny mi	śle piami,	jed no cze śnie	obnażając	wście kle	kły.

–	Jedz	–	po wie działa	ko bie ta,	bio rąc	kawałek	prze rażające go	gu laszu	w	rękę.	Pod nio sła	go	i	skie ‐
ro wała	w	stro nę	ust	Kai.	Ta	od su nę ła	twarz	z	obrzy dze niem.	Miała	wraże nie,	że	ser ce	zaraz	jej	eks‐
plo du je.	Pies	był	co raz	bli żej.

–	Nie!	–	krzyk nę ła	dziewczy na.	–	Odejdź,	zo staw	mnie!
Mat ka	od su nę ła	się	na	chwi lę,	jak by	zasko czo na	re ak cją	dziewczy ny.	Nagle	bły skawicznie	po chy ‐

li ła	się	tak	bli sko,	że	ich	twarze	dzie li ło	mniej	niż	dzie sięć	centy me trów.
–	Żryj!	–	krzyk nął	zom bie.
Pies	pod czoł gał	się	i	zaczął	gryźć	dziewczy nę	w	nogę.

Kaja	ze rwała	 się	z	 łóżka.	Usiadła	na	pry czy,	kur czo wo	przy ci skając	koc	do	pier si,	 z	któ rej	o	mało
nie	wy sko czy ło	jej	ser ce.

–	To	tyl ko	sen…	–	wy mam ro tała	ni	to	do	sie bie,	ni	do	pu ste go	namio tu.
Wy pu ści ła	 ze	 świ stem	po wie trze	 i	 po ło ży ła	 dłoń	na	mo krym	od	potu	 czo le.	 Jed nak	 to	nie	do

końca	był	sen.	Zom bie,	czy	jak	ich	tam	nazy wać,	fak tycznie	parę	go dzin	wcześniej	prawie	ją	do pa‐
dli.	Namiot	co	prawda	nie	był	wakacyjną	chat ką,	ale	na	szczę ście	jest	w	bezpiecznej,	wojsko wej…

Usły szała	 strzał,	 bru tal nie	prze ry wający	 jej	my śli.	 Samot ny,	 zakłó cający	nocną	 ci szę,	 jak	mo to ‐
rówka	 mącąca	 spo koj ne	 wody	 śpiące go	 je zio ra.	 Inwazyjny.	 Nie pasu jący	 kom plet nie	 do	 ni cze go,
zwiastun	złej	no wi ny.	Jak	ude rze nie	tasaka	ćwiar tu jące go	psie	mię so.

Po	chwi li	następ ny	i	ko lejny.	Po	paru	se kundach	rozle gły	się	krzy ki,	a	karabi ny	zaczę ły	miaro wo
ter ko tać.	Kaja	nie	była	w	stanie	po li czyć,	 ile	 luf	strze la,	ale	na	pewno	było	 ich	kil kanaście.	Krzy ki
narastały,	pod czas	gdy	dziewczy na	sie działa	na	łóżku	jak	sparali żo wana	i	cze kała	na	dal szy	rozwój
wy darzeń.

„Rusz	się!”	–	krzyk nął	głos	w	jej	gło wie.	Ze rwała	się	na	równe	nogi.	Są	atako wani	–	to	jasne.	In‐
stynkt	kazał	jej	szu kać	bezpieczne go	schro nie nia,	nie	zważając	na	to,	że	znajdu je	się	w	prawdo po ‐
dobnie	najle piej	strze żo nym	miej scu	w	pro mie niu	paru	ki lo me trów.	Jed nak	pamię tała	lek cję	z	cen‐
trum	miasta	i	to,	w	jaki	spo sób	żoł nie rze	zo stali	rozgro mie ni	przez	prze ważające go	li czebnie	prze ‐
ciwni ka.

Nagle	do	namio tu	wpadł	znajo my	czło wiek	w	gar ni tu rze.	W	pierwszej	chwi li	zatrzy mał	się	za‐
sko czo ny,	wi dząc	obu dzo ną	Kaję.	Patrzył	na	nią	zdezo riento wany,	cho ciaż	sprawiał	wraże nie	czło ‐
wie ka,	któ re go	nie łatwo	wy pro wadzić	z	równo wagi.

–	Chodź	–	po wie dział	tyl ko	i	to	wy star czy ło.	Pu ści ła	w	nie pamięć	ich	ostat nią	rozmo wę	i	nie po ‐
ko jące	wraże nie,	jakie	na	niej	wy warł.	Te raz	li czy ło	się	tyl ko	to,	że	ten	tajem ni czy	mężczy zna	może
urato wać	 jej	ży cie,	bo	wy gląda	na	to,	że	znaleźli	 się	w	śred nio	kom for to wej	sy tu acji.	Nie	cze kając
na	po nagle nia,	Kaja	ru szy ła	w	stro nę	wyjścia	z	namio tu.

Wkro czy ła	do	siód me go	krę gu	pie kła.	Cho ciaż	jak by	się	do brze	zastano wić,	to	bar dziej	przy po ‐
mi nało	czwar ty,	ewentu al nie	piąty	–	a	to	dlate go,	że	prze ciwni kom	nie	udało	się	jeszcze	sfor so wać
do brze	zor gani zo wanej	li nii	obro ny.	Zasie ki	od gradzające	obóz	były	po kry te	zawie szo ny mi	na	nich



ciałami	zom bie.	Z	wież	strażni czych	żoł nie rze	pro wadzi li	ciągły	ostrzał,	kie ru jąc	lufy	we	wszyst kie
możli we	 stro ny,	 pod czas	 gdy	 ope rato rzy	 szpe raczy	 ustawi li	 re flek to ry	 w	 opty mal nych	 po zy cjach,
również	chwy tając	za	broń.	Ciężkie	karabi ny	maszy no we	wy rzu cały	dzie siąt ki	rozpalo nych	łu sek	na
zie mię,	kładąc	ogniem	zapo ro wym	całe	gru py	nacie rających	po two rów.

–	Granat!	–	krzyk nął	ktoś	na	wie ży,	rzu cając	me talo wą	puszkę	w	gru pę	zom bie.
Eksplo zja	wy rzu ci ła	kil ka	ciał	w	po wie trze,	wraz	z	zie mią	i	fragmentami	dru tu	kol czaste go.	Za‐

miar	żoł nie rza	był	zapewne	odro bi nę	inny.	Po wstała	wy rwa	w	zasie kach,	któ ra	po	paru	se kundach
zapeł ni ła	się	napie rającym	tłu mem.	Żoł nie rze	bły skawicznie	skie ro wali	ogień	w	po wstałą	szcze li nę.

–	Z	dro gi!	–	usły szała	obok	sie bie	Kaja	i	od ru cho wo	zro bi ła	krok	w	tył.	Prze bie gło	obok	niej	kil ‐
ku nastu	ciężko	uzbro jo nych	żoł nie rzy,	kie ru jąc	się	w	stro nę	dziu ry	w	ogro dze niu.	Kil ku	zom bie	już
wkro czy ło	na	te ren	obo zu,	jed nak	ich	ciała	bły skawicznie	zo stały	rozszar pane	przez	krzy żo wy	ogień
pro wadzo ny	z	kil ku	be ry li.	Jed nak	to	nie	zrazi ło	bezmyśl nej	masy,	któ ra	wdzie rała	się	do	obo zu	po ‐
wo li	i	nie ubłaganie.	Ni czym	po wódź.

Do	ak cji	wkro czy li	żoł nie rze	z	mio taczami	pło mie ni	–	trzech	wo jaków	skie ro wało	ogień	w	jed no
wąskie	przej ście,	w	mig	pod wyższając	tem pe ratu rę	o	kil kaset	stop ni	i	paląc	wszyst ko,	co	miało	nie ‐
fart	znaleźć	się	w	środ ku.	Skó ra	zom bie	pę kała	przy	akom paniamencie	gło śne go	syku,	zu peł nie	jak
mię so	przy palane	na	gril lu.	Tyl ko	zapach	był	nie co	inny	–	z	gni jących	ciał	uno sił	się	smród	zgni li ‐
zny,	fe kaliów	i	nie strawio ne go	po kar mu.	Maszkary	gi nę ły,	wrzeszcząc	i	prze raźli wie	wy jąc.	Co kol ‐
wiek	 się	 prze do stało,	 było	 do bi jane	 strzałem	 z	 karabi nu	maszy no we go.	 Po mi mo	 kil ku nastu	me ‐
trów,	jakie	dzie li ły	dziewczy nę	od	wy rwy,	Kaja	po czu ła	na	twarzy	po wiew	rozgrzane go	po wie trza.
To	już	wy glądało	na	krąg	szó sty…

Po czu ła	też	ostre	szarp nię cie	w	tył	–	to	jej	dziwny	opie kun	złapał	ją	za	rękę	i	ciągnął	mię dzy	na‐
mio ty.	W	innych	oko liczno ściach	pewnie	by	się	opie rała,	jed nak	te raz	była	pewna,	że	je go mość	ma
tyl ko	i	wy łącznie	do bre	zamiary,	to też	bez	pro ble mu	po zwo li ła	się	pro wadzić.

Bie gli.	Mi jali	ich	nie	tyl ko	sku pie ni	żoł nie rze,	ale	też	le karze,	któ rzy	nie	bar dzo	wie dzie li,	gdzie
mają	się	po dziać.	Zie mią	co	raz	wstrząsał	wy buch	granatu	lub	miny,	któ re	wo jacy	po śpiesznie	roz‐
kładali	 na	 trasie	 prze mar szu	 ży wych	 tru pów.	 Miaro we	 ter ko tanie	 karabi nów	 maszy no wych	 nie
ustawało	na	sile.

–	Do kąd	bie gnie my?	–	zapy tała	Kaja,	starając	się	prze krzy czeć	wszech obecny	chaos.
Mężczy zna	nie	od po wie dział.	Nie	mu siał,	bo	wy bie gli	zza	namio tu	i	oto	cel	ich	ucieczki	stał	się

jasny	–	na	ubi tej	zie mi	stał	ciężki	woj sko wy	transpor ter	opance rzo ny	–	ro so mak.	Po tężna	maszy na,
któ rą	Kaja	miała	okazję	wi dy wać	tyl ko	w	Wiadomościach,	na	żywo	ro bi ła	spo re	wraże nie.	Nie	pamię ‐
tała	 już,	 że	ko mando si,	 któ rzy	urato wali	 ją	w	centrum	miasta,	dyspo no wali	właśnie	 takim	po jaz‐
dem.	Oto	 sied mio me tro wy	 po twór,	 dźwi gający	 na	 ośmiu	 ko łach	 po nad	 dwadzie ścia	 ton	 stali,	 na
któ rej	czubku,	ni czym	wi sienki	na	uro dzi no wym	tor cie,	znaj do wały	się	karabi ny	maszy no we	i	wy ‐
rzut nie	 granatów.	 Fiński	 po jazd	 pro du ko wany	 w	 Pol sce	 i	 te sto wany	 w	 Afgani stanie.	 Te sto wany
z	po wo dze niem,	ku	nie zado wo le niu	samych	Afgańczy ków.	Krót ko	mó wiąc	–	świet ne	narzę dzie	do
tłu macze nia,	że	tyl ko	two je	po glądy	są	je dy nie	słuszne	i	właści we.	Poza	tym,	w	chwi li	obecnej	–	do ‐



sko nałej	 jako ści	 sejf.	 Sejf	 nie	 dość,	 że	 z	 własnym	 syste mem	 ognio wym,	 to	 jeszcze	 wy po sażo ny
w	prawie	pięćset konny,	sze ścio cy lindro wy	sil nik	wy so ko prężny	z	tur bo do łado waniem.	Oczy	dziew‐
czy ny	zaświe ci ły	się,	jak by	pod	cho inką	zo baczy ła	wy marzo ne go	ku cy ka.

Mężczy zna	do biegł	do	tyl ne go	włazu,	otwo rzył	go	i	ge stem	dło ni	zapro sił	Kaję	do	środ ka.	Wnę ‐
trze	po jazdu	okazało	się	być	pu ste.

–	Mam	tam	wejść?	–	zapy tała	naiwnie	Kaja,	nie uf nie	zaglądając	do	środ ka	maszy ny.
–	Tak,	szybko.	Nie	mamy	czasu	–	po naglał	ją.
Coś	pod po wiadało	jej,	że	nie	do	końca	po winna	mu	ufać.	Co	prawda	jak	do	tej	pory	nie	znalazła

najmniejsze go	racjo nal ne go	po wo du,	żeby	po strze gać	go	w	tak	ne gatywnym	świe tle,	jed nak	uczu cie
nie pewno ści	 upar cie	 nie	 po zwalało	 się	 od go nić.	 Wsu nął	 rękę	 do	 środ ka	 i	 naci snął	 jakiś	 gu zik,
a	wnę trze	transpor te ra	rozbły sło	de li kat nym,	zie lo nym	światłem	tak tycznym.

Naraz	z	dro gi,	któ rą	sami	prze by li,	wy padł	zom bie.	Kaja	pi snę ła	prze straszo na,	jed nak	mężczy ‐
zna	zacho wał	zim ną	krew	–	nie	wie dzieć	skąd,	w	jego	dło ni	zmate riali zo wał	się	nagle	pi sto let	Wal ‐
ther	P-99.	Mężczy zna	bez	zbęd ne go	wahania	po ciągnął	za	spust.	Mały	po cisk	prze le ciał	przez	gło wę
zom bie	 z	 pręd ko ścią	 kil ku dzie się ciu	me trów	na	 se kundę.	Mar twe	 „zwło ki”	 opadły	 bezwład nie	na
chłod ną	zie mię.

–	Adam	Brdak	–	po wie dział,	od wracając	się	ku	dziewczy nie	i	zaglądając	jej	głę bo ko	w	oczy.	Kaja
po czu ła,	 że	 to	 je den	z	 tych	mo mentów	w	ży ciu,	któ rych	się	nie	zapo mi na.	–	Nazy wam	się	Adam
Brdak.	Jak	już	spo tkasz	swo je go	ojca,	prze każ	mu	moje	po zdro wie nia.

Po wie dziawszy	to,	we pchnął	Kaję	do	środ ka	transpor te ra	i	zatrzasnął	za	nią	drzwi.	Dziewczy na
jeszcze	kątem	oka	zdąży ła	do strzec	wbie gających	na	po lankę	zom bie.	Zbyt	wie lu,	 żeby	można	 ich
było	po ło żyć	jed nym	pi sto le tem.

Po	 paru	 se kundach	 usły szała	 rozdzie rający	 krzyk,	 do bie gający	 gdzieś	 spo mię dzy	 namio tów.
Krzyk	pe łen	wście kło ści	i	zawo du,	ale	i	pewne go	ro dzaju	zacię to ści.

Od	pance rza	od bi ły	 się	kawał ki	me talu,	 a	 ro so makiem	de li kat nie	zako ły sała	 fala	ude rze nio wa,
spo wo do wana	wy bu chem	granatu.	Granatu,	któ ry	zakończył	ży wot	Adama.

Bez	wąt pie nia	znalazła	się	w	ostat nim,	dzie wiątym	krę gu.
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omek	wstał	i	prze ciągnął	się,	ostentacyjnie	zie wając.	Kuba	spojrzał	na	nie go	swo imi	pod krążo ‐
ny mi	oczami,	po	czym	po wró cił	do	czyszcze nia	bro ni	małą,	naoli wio ną	szmat ką.	Od	kil ku dzie się ciu
mi nut	pie lę gno wał	swój	pi sto let	Wal ther	P-99,	a	jak	po wszech nie	wiado mo	–	raz	uży ta	broń	ni gdy
nie	bę dzie	ide al nie	wy czyszczo na.	Co	nie	znaczy	oczy wi ście,	że	nie	nale ży	pró bo wać.

Po	szybkim	sprawdze niu	ko mendy	wy szło	na	to,	że	jest	pu sta	i	względ nie	bezpieczna.	Od naleźli
magazyn	bro ni,	 lecz	ku	 ich	rozczaro waniu	okazało	 się,	że	po mieszcze nie	zo stało	 to tal nie	splądro ‐
wane	–	sto jaki	na	broń	świe ci ły	pust kami;	tyl ko	na	pod ło dze	walały	się	po je dyncze	sztu ki	amu ni cji.
Wi dać	ktoś	wpadł	na	ten	sam	po mysł.	Do dat ko wo	trafi li	jeszcze	na	kil ka	ciał,	każde	z	prze strze lo ‐
ną	 gło wą,	więc	 zgod nie	 z	 obo wiązu jący mi	 standar dami	 –	względ nie	 bezpiecznych.	 Rozczaro wani,
ale	z	odro bi nę	pod łado wany mi	magazynkami,	zade ko wali	się	w	jed nym	z	po mieszczeń	biu ro wych.
Natalia	drze mała	na	pro wi zo rycznym	po słaniu,	uło żo nym	na	pod ło dze.

–	Nie	mo żesz	spać?	–	zapy tał	mężczy zna.	Echo	po nio sło	 jego	ci che	sło wa	w	głąb	opuszczo ne go
po ste runku.

–	Nie	–	od po wie dział	To mek.	–	To	znaczy	je stem	zmę czo ny,	ale	w	gło wie	mam	tyle	my śli,	że…
–	Wiem,	ja	też	–	po cie szył	go	Kuba,	krzy wiąc	twarz	w	li chej	paro dii	uśmie chu.
Chło pako wi	zro bi ło	 się	 tro chę	 lżej	na	du chu.	Zaczął	więc	przy glądać	się	czynno ściom	wy ko ny ‐

wanym	przez	 to warzy sza.	Może	 sam	 by	 się	 tego	 nauczył?	 „W	 su mie	 kie dyś	może	mi	 to	 być	 po ‐
trzebne”	–	po my ślał.	„Poza	tym,	jak	się	czymś	zajmę,	to	cho ciaż	na	chwi lę	prze stanę	my śleć	o	głu ‐
po tach”.

–	Mogę	 się	 przy siąść?	 –	 zapy tał	 to nem	 gim nazjali sty,	 któ ry	 chce	 się	 do siąść	 do	 najład niejszej
dziewczy ny	w	szko le.	Kuba	spojrzał	na	nie go	spode	łba	i	nic	nie	po wie dział,	tyl ko	uniósł	de li kat nie
brwi.	Chło pak	uznał	to	za	ci chą	zgo dę.	Od chrząk nął	i	usiadł	na	zie mi	obok	po li cjanta.

–	Jak	zacząć?	–	zapy tał	z	wy czu wal nym	w	gło sie	zainte re so waniem.
Nie	pod no sząc	wzro ku,	Kuba	zaczął	mó wić:
–	Masz,	weź	to	–	po wie dział,	po dając	mu	pi sto let	maszy no wy.	–	Po	pierwsze,	zanim	zaczniesz

czy ścić	broń,	mu sisz	wy jąć	magazy nek.	Te raz	od bezpiecz	broń,	prze su wając	bezpiecznik	na	li te rę	P.
O	tak,	tu taj.	Cof nij	zamek	w	po ło że nie	tyl ne,	zajrzyj	do	środ ka	i	sprawdź,	czy	w	ko mo rze	nabo jo ‐
wej	 nie	ma	 po ci sku.	 Zrzuć	 zamek,	wy ce luj,	 o	 tam,	 i	 od daj	 strzał	 kontro l ny.	Nie	 chciał byś	 raczej,
żeby	jakiś	zabłąkany	po cisk	naro bił	nie po trzebne go	bałaganu,	nie?	–	do dał	z	uśmie chem.

To mek	w	sku pie niu	wy ko ny wał	wszyst kie	po le ce nia.
–	Okej,	 te raz	rozłóż	przed ni	uchwyt	–	konty nu ował	po li cjant,	patrząc	na	ręce	chło paka.	–	Wci ‐

śnij	ry giel	do	środ ka,	ten	z	le wej	stro ny,	pod	lufą.	Do bra,	te raz	rozłóż.	Yhm…	A	te raz	kol bę.	Wci ‐



śnij	 ry giel	 do	 środ ka.	 Ten	 z	 le wej	 stro ny	 też,	 z	 tyłu	 szkie le tu,	 pod	 szczer binką.	 Te raz	 ją	 obróć
i	zdejmij.	Do brze.	To	te raz	wnętrzno ści.

Trzy	mi nu ty	 później	 przed	Tom kiem	 le żał	 rozbe be szo ny	pi sto let	maszy no wy.	 Po wy gi nane	 ka‐
wał ki	 me talu,	 sprę ży ny	 i	 tu le je,	 któ re	 po	 zło że niu	 stawały	 się	 śmier cio no śną	 bro nią	 i	 do dawały
pięćdzie siąt	punk tów	do	pewno ści	sie bie.	Chło pak	patrzył	zafascy no wany	na	swo je	dzie ło,	dum ny
z	tego,	że	udało	mu	się	rozło żyć	broń	za	pierwszym	razem.

–	Fajnie.	Co	te raz?	–	zapy tał	Kuby.
–	Te raz	bierz	szmat kę	i	wy trzyj	broń	z	ku rzu	i	sadzy.	Po tem	weź	dru gą,	nasącz	ją	w	ole ju	i	pu ‐

cuj.	W	 środ ku,	 na	 ze wnątrz,	 wszę dzie	 –	 po wie dział	 po li cjant,	 składając	 pi sto let.	 Szło	mu	 to	 tak
sprawnie,	że	To mek	był	pe wien,	że	ten	mógł by	go	składać	i	rozkładać	z	zamknię ty mi	oczami.	Kuba
odło żył	pi sto let	i	się gnął	po	strzel bę	typu	Im pe rator,	któ rą	również	zamie rzał	rozło żyć	i	wy czy ścić.

„W	 su mie	 to	 nie	 jest	 tak	 źle.	 Je że li	 po mi nąć	 lu dzi	 po że rających	 się	 wzajem nie,	 strze lani ny,
wszech obecną	krew	i	chaos,	to	naprawdę	jest	cał kiem	fajnie”	–	po my ślał	To mek.	W	końcu	nie wie lu
jego	 ko le gów	 mo gło	 po chwalić	 się	 tym,	 że	 czy ści li	 po li cyjną	 broń	 na	 ko mi sariacie,	 o	 go dzi nie
czwar tej	rano.	Po do bało	mu	się	 też	 to,	że	Kuba	nie	zadawał	zbęd nych	py tań.	Nie	zastanawiał	się,
po	co	Tom ko wi	umie jęt ność	czyszcze nia	bro ni,	nie	ko mento wał.	Po	pro stu	po mógł.

–	Właści wie	to	po	co	czy ści	się	broń?	–	zapy tał	chło pak.
–	Żeby	ci	się	nie	zacię ła	w	najmniej	od po wied nim	mo mencie.	No	wy obraź	so bie,	że	masz	peł ny

magazy nek,	idą	na	cie bie	dwa,	trzy	tru po sze,	po ciągasz	za	spust	i…	nic.	Tro chę	słabo,	nie?	–	od po ‐
wie dział	Kuba.

–	No	–	od parł	To mek,	któ re go	ręce	zaczę ły	do kład niej	czy ścić	broń.	W	su mie	ar gu ment	był	cał ‐
kiem	lo giczny.

Przez	następ nych	parę	mi nut	praco wali	w	mil cze niu,	każdy	po chło nię ty	swo im	zaję ciem.
–	Kuba?	–	zapy tał	ci cho	chło pak.	–	Co	my	dalej	zro bi my?
Mężczy zna	prze rwał	na	chwi lę	pracę	i	spojrzał	przed	sie bie,	zamy ślo ny.
–	My ślę	nad	tym	od	paru	go dzin	–	po wie dział	w	końcu.	W	jego	gło sie	sły chać	było	re zy gnację

i	zawód.	–	Nie	spo dzie wałem	się,	że	ko menda	bę dzie	w	takim	stanie.
–	No,	ani	ja.
–	Plus	jest	taki,	że	mamy	tu	peł no	bro ni	i	amu ni cji,	wy star czy	ją	po zbie rać.	Bu dy nek	jest	so lid ‐

ny,	więc	 ciężko	bę dzie	 go	 sfor so wać.	W	naj gor szym	wy pad ku	mo że my	zamknąć	 się	w	 ce lach,	 do
któ rych	zom bie	na	pewno	 się	nie	do staną	–	 stwier dził.	 –	Ale	 zróbmy	wszyst ko,	 żeby	do	 tego	nie
do szło,	bo	wte dy	bę dzie my	to tal nie	uzależnie ni	od	po mo cy	z	ze wnątrz.	A	z	tym	może	być	różnie.

To mek	nie	od po wie dział,	tyl ko	trawił	to,	co	przed	chwi lą	usły szał.
–	Fajne	buty	–	do dał	na	ko niec	mężczy zna.
Twarz	 chło paka	 spło nę ła	 pur pu rą,	 gdy	 zer k nął	 na	 po li cyjne	 buty,	 zało żo ne	 na	 własne	 sto py.

Przez	 ostat nie	 parę	 go dzin	 zu peł nie	 zapo mniał,	 że	mogą	 go	 po łączyć	 z	 wy pad kiem,	 któ re go	 był
świad kiem.	Że	mogą	go	oskar żyć	o	brak	wszczę cia	alar mu,	o	nie prze kazanie	 infor macji	gdzie kol ‐
wiek	dalej.	Po tem	te	buty	–	wnio sek	nasu wa	się	sam.



–	Spo kojnie,	nie	mu sisz	mi	się	tłu maczyć	–	po wie dział	Kuba.	–	Wszy scy	ro bi li śmy	różne	rze czy,
żeby	prze żyć.	Ro bi li śmy	to,	co	mu sie li śmy	zro bić,	cho ciaż	nie	do	końca	się	z	tym	zgadzali śmy.	Ale
tego	wy magała	sy tu acja.	Wiem	jed nak	–	spojrzał	te raz	w	zie lo ne,	prze straszo ne	oczy	chło paka	–	że
ni gdy	nie	zabi łeś	ko goś,	kogo	nie	mu siałeś	zabić.

To mek	po czuł	się,	 jak by	ktoś	prze kuł	wiel ki	balon,	któ ry	 trzy mał	nadmu chany	w	brzu chu.	Po ‐
wie trze	uszło	z	nie go	z	im pe tem,	a	głaz	spadający	z	ser ca	nie mal że	przy prawił	o	ból	w	krzy żu.

Nagle	 usły sze li	 gło śne	 trzaśnię cie	 drzwi,	 oraz	 urwane,	 wy ce dzo ne	 przez	 zęby	 prze kleństwo.
Obaj	nastro szy li	się	jak	psy	war towni cze	i	zaczę li	nasłu chi wać,	wpatru jąc	się	w	nie okre ślo ny	punkt
przed	sobą.	Kuba	jako	pierwszy	wstał	i	po kazał	ge stem	dło ni,	że	To mek	ma	zo stać	na	swo im	miej‐
scu.	Prze łado wał	 ci cho	broń,	ko rzy stając	z	magazynka	zabrane go	zabi te mu	wcześniej	po li cjanto wi
i	skradając	się,	pod szedł	do	drzwi.	Wyjrzał	na	ko ry tarz,	po	czym	bły skawicznie	wró cił	do	chło paka.
Ukucnął	przy	nim,	po dał	mu	pi sto let	i	po wie dział:

–	Stań	przy	drzwiach	i	ce luj	w	ko ry tarz.	Jak	ktoś	się	w	nich	po jawi,	nie	strze laj	od	razu,	ale	po ‐
cze kaj,	aż	po dejdą	bli żej	–	wy szep tał,	w	mię dzy czasie	składając	glau be ry ta,	najci szej	jak	po trafił.

Jego	 ru chy	 były	 opano wane	 i	 sche matyczne,	 co	 zważywszy	 na	 sy tu ację,	 w	 jakiej	 przy szło	mu
działać	–	było	co	najmniej	god ne	po dzi wu.	Po	kil ku nastu	se kundach	glau be ryt	i	im pe rator	były	już
zło żo ne,	 załado wane	 i	 od bezpie czo ne.	 To mek	 cały	 czas	wpatry wał	 się	w	 ko ry tarz,	 ale	 na	 py tające
spojrze nie	Kuby	tyl ko	wzru szył	ramio nami.	Nie	po jawi ło	się	nic	po dejrzane go.	Mężczy zna	wy ko rzy ‐
stał	to	i	pod szedł	do	śpiącej	żony.

–	Ko chanie,	mu sisz	wstać	–	po wie dział,	de li kat nie	po trząsając	ją	za	ramię.
Natalia	otwo rzy ła	swo je	wiel kie,	nie bie skie	oczy	i	spojrzała	na	męża	prze rażo nym	wzro kiem.
–	Znaleźli	nas?	–	zapy tała	ci cho,	wi dząc	palec	wskazu jący	na	ustach	Kuby.
–	 Tak	 –	 od po wie dział	 krót ko	 i	 rze czo wo.	 W	 takich	 sy tu acjach	 nie	 ma	 co	 owi jać	 w	 baweł nę.

Zwłaszcza	je że li	za	chwi lę	najprawdo po dobniej	bę dzie	trze ba	wal czyć	o	własne	ży cie.
–	 Zom bie?	 Jak?	 Prze cież	 się	 zabary kado wali śmy	 –	 po wie działa	 zasko czo na,	 wstając	 z	 pod ło gi.

Prze ciągnę ła	się	jak	kot ka,	a	Kuba	wi dząc	to,	po czuł	przy jem ne	mro wie nie	w	pod brzu szu.	Instynkt
sam ca	działał	nawet	w	sy tu acji	zagro że nia.	Żeby	nie	było.

–	Nie.	Lu dzie	–	po wie dział	krót ko.
Natalia	i	To mek	spojrze li	na	nie go	zasko cze ni.	Sko ro	to	nie	zom bie	wkro czy li	do	wnę trza,	tyl ko

zwy kli	lu dzie,	to	dlacze go	Kuba	zacho wu je	się	tak	dziwnie?
–	Później	wam	to	wy tłu maczę	–	po wie dział,	wi dząc	ich	miny.
Pod szedł	do	drzwi,	wy chy lił	się	i	krzyk nął:
–	Rzućcie	broń	i	oprzyjcie	się	rę kami	o	ścianę!	–	jego	do no śny	głos	od bił	się	echem	od	pu ste go

ko mi sariatu.	Od po wie dział	mu	od głos	po trącanych	krze seł,	biu rek	i	kro ków	świad czący	o	tym,	że
obcy	 bły skawicznie	 prze or gani zo wali	 się	 i	 zaję li	 bezpieczne	 po zy cje.	 Do	 jego	 uszu	 do le ciała	 se ria
wy mie nianych	mię dzy	sobą	prze kleństw	i	py tań,	 jed nak	poza	tym	nie	do cze kał	się	ofi cjal ne go	ko ‐
mu ni katu.

Kuba	ode tchnął	głę bo ko	i	po nownie	krzyk nął:



–	Wkro czy li ście	uzbro je ni	na	te ren	ko mendy	po li cji,	rzućcie	broń	i	oprzyj cie	się	rę kami	o	ścia‐
nę,	bo	otwo rzy my	ogień!

Tym	 razem	 od po wiedź	 była	 nie co	 inna.	 Gło śny	 huk	 wy strzału	 prze galo po wał	 przez	 bu dy nek,
a	sam	po cisk	od bił	się	ry ko sze tem	kil ka	centy me trów	od	twarzy	po li cjanta.	Ten	bły skawicznie	scho ‐
wał	się	z	po wro tem	w	po mieszcze niu	i	gło śno	zaklął.	To mek	i	Natalia	patrzy li	na	nie go	prze raże ni,
nie	wie dząc,	ani	co	ro bić,	ani	co	my śleć.

–	Bierzcie	broń	–	rozkazał	–	Natalia,	po daj	mi	glau be ry ta.	To mek,	weź	strzel bę	–	konty nu ował,
gdy	prze rwał	mu	okrzyk:

–	Hej!	Nie	szu kamy	kło po tów!	–	do le ciało	z	głę bi	ko ry tarza.	–	Wró ci li śmy	po	parę	naszych	rze ‐
czy,	po zwól cie	nam	przejść,	to	ni ko mu	nic	się	nie	stanie!

Kuba	zastano wił	się	przez	chwi lę.	Zary zy ko wał	bły skawiczne	zer k nię cie	na	ko ry tarz	 i	zo baczył,
jak	je den	z	napast ni ków	się	prze mieszczał,	zmniejszając	dzie lący	obie	gru py	dy stans.	A	więc	atako ‐
wali,	mimo	obwieszcze nia,	 że	ni ko mu	nic	 się	nie	 stanie.	 Zresztą	wcześniejszy	 strzał	 tyl ko	 to	 po ‐
twier dza.	 „Chcą,	by śmy	się	pod dali,	 a	 jak	wyjdzie my	z	po mieszcze nia,	 to	albo	nas	zastrze lą,	 albo
rozbro ją	i	we zmą	do	nie wo li”	–	po my ślał	po li cjant.	I	wte dy	nagle	do znał	olśnie nia.	Puzzle	wsko czy ‐
ły	na	swo je	miejsce	i	spo wo do wały,	że	krew	zaczę ła	szybciej	krążyć	w	ży łach.

–	 To	 oni	 zastrze li li	 po li cjantów,	 któ rych	 tu	 znaleźli śmy.	 Oni	 też	 zrabo wali	 broń,	 ale	 nie	 dali
rady	 unieść	 wszyst kie go,	 więc	 wró ci li	 te raz	 po	 resztę	 –	 po wie dział	 do	 Natalii	 i	 Tom ka.	 W	 ich
oczach	do strzegł	błysk	zacię to ści	i	strachu	zarazem.

Je że li	zabi li	po li cjantów,	to	nie	zawahają	się	przed	zastrze le niem	zwy kłych	oby wate li.
–	Odejdźcie,	to	ni ko mu	nic	się	nie	stanie!	–	krzyk nął	Kuba.
–	Po słu chaj,	ko le go,	spier dalajcie,	póki	macie	na	czym.	Jasne?	–	bły skawiczna	i	cię ta	ri po sta	nie

po zo stawi ła	wąt pli wo ści	co	do	intencji	przy by szów.
–	Nie,	to	wy	po słu chajcie!	–	wy darł	się	Kuba.	–	Mówi	inspek tor	Jakub	Dre jer,	Biu ro	Kry mi nal ne

Ko mendy	Głównej	Po li cji.	Rzućcie	broń!
Zapadła	głu cha	ci sza.	Funk cja	Kuby	zde cy do wanie	zmie szała	napast ni ków,	jed nak	bar dzo	szybko

od zy skali	re zon:
–	Patrzcie,	 jeszcze	 je den	zo stał!	–	we so ło	krzyk nął	któ ryś	z	nich,	co	raczej	nie	wró ży ło	ni cze go

do bre go.	Następ ne	se kundy	tyl ko	to	po twier dzi ły.
W	stro nę	wejścia	do	biu ra	po le ciało	kil kanaście	po ci sków,	a	za	nimi	kil ka	prze kleństw.	Gdy by

blu zgi	mo gły	zabi jać,	cała	trójka	już	by	zapewne	nie	żyła.	Natalia	i	To mek	sku li li	się	ze	strachu	na
pod ło dze,	ale	szybko	po de szli	do	ściany,	któ rą	wskazał	im	po li cjant.	Kuba	bły skawicznie	oszaco wał,
że	prze ciwni cy	mają	co	najmniej	dwie	bro nie	au to matyczne,	strzel bę	i	na	pewno	dwa	lub	trzy	pi ‐
sto le ty.	Co	znaczy,	że	jest	ich	sze ściu	lub	pię ciu.	Jed na	wy so ka	para,	wy so ka	kar ta	i	dość	słaba	trój‐
ka	albo	para.	Z	fu try ny	sy pały	się	kawał ki	drewna,	jed nak	żaden	zabłąkany	ry ko szet	na	szczę ście	ni ‐
ko go	nie	 trafił.	Opatrzność,	 o	 ile	 tako wa	 ist nie je,	 czu wała	nad	nimi.	Przy najmniej	na	 razie.	 Przy
odro bi nie	szczę ścia	wszy scy	napast ni cy	okażą	się	bandą	de bi li,	któ rzy	do rwali	się	do	zabawek	prze ‐
znaczo nych	dla	do ro słych.	Zamiast	po stawić	ogień	zapo ro wy	i	po dejść	do	drzwi,	każdy	strze lał	jed ‐



no cze śnie,	 co	 cał ko wi cie	 mi jało	 się	 z	 ce lem.	 „Czy li	 raczej	 de bi le”	 –	 po my ślał	 mężczy zna.	 Miał
w	ręku	dwie	różne	kar ty,	ale	reszta	le żała	na	sto le.	Wszyst ko	mo gło	się	zdarzyć.	Pora	od kryć	flopa.
Wziął	 głę bo ki	 od dech,	 cze kając,	 aż	 prze staną	 strze lać,	 i	 gdy	 to	 nastąpi ło,	 wy chy lił	 się	 zza	 drzwi.
Wszedł	do	gry.

Pierwszy	 z	 napast ni ków	 był	 strasznie	 zasko czo ny,	 gdy	 kula	 wy strze lo na	 z	 wal the ra	 prze szy ła
jego	klat kę	pier sio wą,	central nie	w	miej scu	sty ku	że ber.	Kuba	zdążył	jeszcze	zo baczyć	gry mas	nie ‐
do wie rzania	na	 jego	 twarzy.	Strzel ba	upadła	na	zie mię	obok	ciała.	Ułamek	se kundy	później	 se ria
puszczo na	z	glau be ry ta,	tkwiące go	w	dru gim	ręku	Kuby,	trafi ła	inne go	face ta	od po wied nio	w	żo łą‐
dek,	 klat kę	 pier sio wą	 i	 po li czek,	 nim	 ten	 zdążył	 znik nąć	 za	 ścianą.	 „A	 jed nak	 chcie li ście	 nas	 po ‐
dejść,	zasrańcy”	–	po my ślał	Kuba.	Prze biegł	przez	ko ry tarz	i	dał	nura	za	me talo we	szaf ki	na	do ku ‐
menty.	Blacha	 i	 tkwiąca	za	nimi	biu ro kracja	po chło nę ły	ołów	prze znaczo ny	dla	po li cjanta.	Dwóch
od padło.	 Kuba	 pod bił	 stawkę,	 ale	 w	 grze	 była	 jeszcze	mocna	 para	 i	 po zo stało ści	 po	 trójce,	 czy li
w	su mie	dwie	pary.

Zo baczmy,	co	nam	po każe	turn.
Wy chy lił	 się,	 żeby	zro bić	 tę	 samą	sztuczkę	co	przed	chwi lą.	W	ostat nim	mo mencie	udało	mu

się	 scho wać.	Zauważył	 bo wiem,	 że	pró bu ją	 go	obejść	 z	dwóch	 stron	naraz.	 Tego	nie	prze wi dział,
a	po wi nien.	 „Szybko	się	uczą,	 skur wy sy ny”	–	po my ślał.	Zagrali	wy so ko,	a	on	nie	może	ani	 spaso ‐
wać,	ani	cze kać.	Trze ba	pod bić	stawkę,	pula	ro bił	się	naprawdę	cie kawa.	Wy chy lił	rękę	z	pi sto le tem
maszy no wym	i	pu ścił	se rię	w	miejsce,	gdzie	–	jak	mu	się	wy dawało	–	po wi nien	stać	prze ciwnik,	za‐
cho dzący	go	od	le wej.	Kil ka	kul	nie	od bi ło	się	od	ściany,	a	to,	że	utkwi ły	w	czymś	mięk kim	i	or ga‐
nicznym,	po twier dził	jęk	bólu.	Do brze,	ko lejny	od padł.	Wie dząc,	że	jed na	ze	stron	jest	wol na,	Kuba
zde cy do wał	się	na	ko lejne	pod bi cie	 stawki.	Wy biegł	zza	szaf ki	 i	 skie ro wał	się	z	po wro tem	w	kie ‐
runku	biu ra,	w	któ rym	zo stała	Natalia	 i	 To mek.	 Jed nak	upo rczy wy	ogień,	 pro wadzo ny	przez	na‐
past ni ków,	nie	po zwo lił	mu	do trzeć	do	 celu.	Mężczy zna	zanur ko wał	w	prze ciwle głym	biu rze.	Za‐
krawało	na	cud,	że	udało	mu	się	wyjść	z	tego	wszyst kie go	bez	cho ciażby	draśnię cia.

Instynkt	pod po wie dział	mu	bar dzo	ry zy kowne	zagranie.
Kie dy	Kuba	 się	 scho wał,	napast ni cy	zaczę li	pod cho dzić,	 chcąc	wy kończyć	go	w	śle pym	zauł ku.

Nikt	przy	zdro wych	zmy słach	nie	cho wa	się	gdzieś	 tyl ko	po	to,	żeby	za	chwi lę	z	 tej	kry jówki	wy ‐
sko czyć.	Jed nak	Kuba	ostat nio	nie	czuł	się	jak	oso ba	bę dąca	przy	zdro wych	zmy słach.	Więc	gdy	tyl ‐
ko	wsko czył	do	po mieszcze nia,	bły skawicznie	po zbył	się	glau be ry ta,	złapał	swo je	uko chane	dziecko,
pi sto let	Wal ther	P-99	w	obie	ręce	i	wró cił	na	ko ry tarz.	Wszedł	all-in,	gdy	na	sto le	le żał	jeszcze	nie ‐
od kry ty	river.

Dwóch	lu dzi,	zgod nie	z	jego	zało że niem,	nad bie gało	ko ry tarzem.	Kuba,	upadając	na	zie mię,	za‐
strze lił	pierwsze go	z	nich,	do słownie	o	włos	mi jając	kule	wy strze lo ne	z	bro ni	dru gie go.	Gdy	upadł,
otwo rzył	ogień	do	ostat nie go	napast ni ka.	Trafił	go	w	brzuch	i	zmu sił	do	bo le snej	kapi tu lacji.	Tra‐
fio ny	napast nik	wy rzu cił	broń	i	znalazł	się	na	pod ło dze,	wy jąc	z	bólu.	Kuba,	nie wie le	my śląc,	do bił
go	strzałem	w	gło wę.	Dwóch	po le gło	z	glau be ry ta,	trzech	z	wal the ra.	To	by	dawało	cał kiem	nie złe go
fulla.	Cóż,	może	nie	najmocniejszy	układ,	ale	jak	się	okazało	–	wy star czający.



Mężczy zna	uśmiech nął	się	w	du chu	i	pod niósł	z	pod ło gi,	żeby	po zbie rać	że to ny.
Jed nak	opatrzność	ist nie je.
Z	po mieszcze nia,	w	któ rym	wcześniej	czy ścił	broń,	wy sko czył	To mek	i	blada	ze	strachu	Natalia.

Cała	 ak cja	Kuby	 trwała	 zbyt	krót ko,	 żeby	po zo stała	dwójka	zdąży ła	wy my ślić	 jaki kol wiek	 lo giczny
plan	wspar cia	po li cjanta.	Na	szczę ście	okazało	się,	że	nie	trze ba	go	było	wspie rać.	Kuba	stał	 te raz
przed	nimi	i	dy szał	z	wy sił ku.	Miał	wraże nie,	że	ad re nali na	do słownie	paru je	z	jego	or gani zmu.

Złapał	od dech	i	po wie dział:
–	Mu si my	wró cić	do	magazy nu	bro ni.	Gdzieś	 tam	scho wali	zapasy,	któ rych	nie	zdo łali	udźwi ‐

gnąć.
Dwójka	po patrzy ła	na	nie go	zgod nie,	jed nak	chło pak	miał	nie co	inny	po mysł:
–	Do bra,	ale	naj pierw	chy ba	po winni śmy	zabary kado wać	drzwi.	Zom bie	pewnie	sły sze li	strze la‐

ni nę	i	zaraz	tu	będą.
Kuba	przez	chwi lę	zapo mniał	o	tym	pod stawo wym	i	bar dzo	licznym	prze ciwni ku.	Kiwnął	tyl ko

gło wą	i	cała	trójka	po bie gła	stawiać	zapo rę.	Drzwi	na	szczę ście	były	zamknię te,	ale	i	tak	obaj	męż‐
czyźni	zastawi li	je	paro ma	biur kami	oraz	szaf kami.	Prze zor ny	zawsze	ubezpie czo ny.

Parę	mi nut	później	wró ci li	do	znane go	już	magazy nu	bro ni.	Prze szu kali	po nownie	po mieszcze ‐
nie,	jed nak	ni cze go	nie	znaleźli.

–	Pewnie	nie	scho wali	tego	tu taj	–	zaczę ła	Natalia.	–	Nie	scho wali	bro ni	w	magazy nie,	bo	każdy,
kto	 przyjdzie	 do	 ko mi sariatu,	 najpierw	 swe	 kro ki	 skie ru je	 do	 tego	miejsca.	 Po winni śmy	 szu kać
gdzie	indziej.

–	Gdzie	na	przy kład?	–	zapy tał	To mek.
–	Nie	wiem,	znam	ten	bu dy nek	tak	samo,	jak	ty.	Chy ba,	że	by wałeś	już	tu taj?	–	od po wie działa,

patrząc	na	chło paka	wzro kiem	mó wiącym,	że	może	jed nak	mały	gówniarz	zna	go	le piej.
To mek	nie	sko mento wał	spojrze nia,	nato miast	zapy tał	Kubę:
–	Ty	pewnie	się	na	tym	znasz	najle piej	z	nas.	Gdzie	można	scho wać	broń?
Po li cjant	po patrzył	na	nie go	z	po li to waniem.
–	 Pi sto let	 mo żesz	 scho wać	 w	 se gre gato rze,	 a	 hau bi cę	 po lo wą	 w	 środ ku	 lasu.	 Nie	 wiem,	 jaką

broń	scho wali,	ale	pewnie	zo stawi li	ją	w	jakiejś	tor bie,	żeby	łatwo	było	ją	prze nieść.
–	Do bra,	może	zamiast	gadać,	po	pro stu	zacznie my	szu kać?	–	zapy tała	po nownie	Natalia.
Mężczyźni	 kiwnę li	 gło wami	 i	 cała	 trójka	 wy szła	 z	 po mieszcze nia.	Wbrew	 wszel kim	 zasadom

obo wiązu jącym	w	 hor ro rach,	 rozdzie li li	 się,	 jed nak	w	 taki	 spo sób,	 że	 każdy	 był	 pil no wany	 przez
przy najmniej	 jed ną	 oso bę.	 Po	 kil ku nastu	mi nu tach	 To mek	 trafił	 na	 dwie	 ciężkie	 tor by	 scho wane
pod	jed nym	z	biu rek.	Wy ciągnął	je	i	otwo rzył,	zawo ławszy	wcześniej	po zo stałą	dwójkę.

Tor by	były	wy peł nio ne	bro nią	i	amu ni cją.	Po czu li	się	jak	w	Matrik sie,	gdy	Neo	i	Tri ni ty	szli	od bi ‐
jać	Mor fe usza.	Bandy ci	mu sie li	znać	się	na	rze czy,	bo	amu ni cja	była	scho wana	razem	z	bro nią,	do
któ rej	 paso wała.	 Kuba	 nie	 uwie rzył	 w	 ich	własne	 szczę ście.	W	 jed nej	 z	 to reb	 le żały	 trzy	 pięk nie
błyszczące	pi sto le ty	maszy no we	H&K	MP5A3.	 Le ciut ka	broń	uży wana	przez	ko mando sów	GROM-
u	oraz	okazjo nal nie	przez	od działy	spe cjal ne	pol skiej	po li cji,	w	wariancie	z	rozkładaną	kol bą	i	latar ‐



ką	tak tyczną	przy cze pio ną	pod	lufą.	Broń	zo stała	stwo rzo na	z	my ślą	o	wal ce	na	krót kim	dy stansie
w	te re nie	miejskim.	Mi ni mal ny	od rzut	przy	bar dzo	du żej	 szybko strzel no ści	 i	do sko nałej	 cel no ści.
Do	tego,	pod	pi sto le tami	le żały	pu deł ka,	zawie rające	co	naj mniej	czte ry sta	sztuk	amu ni cji.	W	dru ‐
giej	tor bie	znaleźli	dwie	strzel by	Im pe rator	oraz	oko ło	stu	dwu dzie stu	naboi.	Poza	tym	le żał	je den
glau be ryt,	jed nak	bez	zapasu	amu ni cji.

Po	ze braniu	to reb	oraz	bro ni	od	osób	zastrze lo nych	przez	Kubę,	okazało	się,	że	dyspo nu ją	cał ‐
kiem	spo rym	ar se nałem.	W	su mie	czte ry	strzel by,	sześć	pi sto le tów	maszy no wych	i	czte ry	zwy kłe.
Brako wało	tyl ko	granatów	i	wspar cia	lot ni cze go,	by	można	było	ru szyć	na	wojnę.

Cała	trójka	patrzy ła	na	broń	ni czym	na	znale zio ny	właśnie	skarb.
–	Okej,	 słu chajcie	 –	 zaczął	 Kuba,	 bio rąc	 głę bo ki	 od dech.	 –	Do bre	w	 naszej	 sy tu acji	 jest	 to,	 że

mamy	dużo	spluw	i	amu ni cji.	Poza	tym	tro chę	wy po czę li śmy.	Jest…	wpół	do	piątej,	więc	nie	mamy
po	naszej	stro nie	osło ny	nocy.	A	mu si my	stąd	wiać.

–	Dlacze go?	–	zapy tała	Natalia,	spo glądając	na	męża.
–	Bo	przyjdzie	tu	wię cej	lu dzi,	któ rzy	będą	chcie li	od bić	broń	–	po wie dział	przy tom nie	To mek.
Kuba	uniósł	brwi	z	zasko cze nia,	ale	 i	uśmiech nął	 się	do	chło paka,	któ ry	po wie dział	do kład nie

to,	o	co	mu	cho dzi ło.
–	Tak.	To mek	ma	rację.	Przyjdą	następ ni,	a	nie	wie my,	czy	 tym	razem	uda	nam	się	 tak	 łatwo

ich	załatwić	–	po wie dział	po li cjant.
–	Ale	może	być	też	tak,	że	zabi łeś	wszyst kich	i	nie	ma	już	ni ko go,	kto	miał by	przyjść	po	broń	–

po wie działa	Natalia.	Było	to	bar dziej	stwier dze nie	niż	py tanie.
Kuba	jed nak	był	przy go to wany	i	na	to,	więc	bły skawicznie	od po wie dział:
–	Jasne,	ale	mogą	być	inne	gru py.	Po myśl,	ci	lu dzie,	któ rzy	prze ży li	pierwsze	parę	go dzin,	pójdą

po	ro zum	do	gło wy	i	pierwsze,	co	zro bią,	to	albo	zabary kadu ją	się	gdzieś	i	będą	cze kać	na	po moc,
albo	wyjdą	na	miasto	w	po szu ki waniu	bro ni.	Więc	nawet	je że li	po zby li śmy	się	wszyst kich	rabu siów
z	jed nej	gru py,	to	wkrót ce	przyjdą	następ ni.

Natalia	 nie	 od po wie działa,	 tyl ko	 patrzy ła	 smut nym	 wzro kiem.	 Kuba	 do sko nale	 ją	 ro zu miał.
Chciał	po cie szyć	 i	po wie dzieć,	 że	wszyst ko	bę dzie	do brze,	 jed nak	nie	mo gło	mu	 to	przejść	przez
gar dło.

Nagle	dziewczy na	unio sła	gło wę	i	patrząc	pro sto	w	oczy	męża,	bo jo wo	zapy tała:
–	Do bra.	To	gdzie	chcesz	je chać?
Ten	wy trzy mał	spojrze nie,	cho ciaż	wiel kie,	nie bie skie	oczy	Natalii	zdawały	się	świ dro wać	go	na

wy lot.
–	 Je że li	w	mie ście	 jest	 taki	rozpier dol,	 to…	opu śćmy	je	–	od po wie dział	spo kojnie,	 jak by	po dej‐

mo wał	de cy zję	co	do	miejsca,	w	któ rym	zje dzą	nie dziel ny	obiad.	–	Wy jedźmy	z	War szawy.
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acek	 sie dział	w	 ciem nym	po mieszcze niu	 z	 kil ko ma	 śpiący mi	 face tami	 i	 po zwalał,	 by	 trawił	 go
najwięk szy	kac	w	hi sto rii	 ludzko ści.	Jego	znajo mi	drze mali	w	najlep sze,	pod czas	gdy	po	pod ło dze
walały	 się	 pu ste	 bu tel ki	 po	 whi skey	 i	 innych	 trunkach.	 Dla	 każde go	 znalazło	 się	 coś,	 co	 lu bił.
Smród	trawio nej	wód ki	uno sił	się	w	po wie trzu,	czy niąc	duszne	po mieszcze nie	jeszcze	mniej	zdat ‐
nym	do	ży cia.	Nie	pamię tał,	o	któ rej	go dzi nie	usnął,	wie dział	tyl ko,	że	nowi	ko le dzy	po le wali	mu,
a	on	–	 żeby	 łatwiej	 zdzier żyć	 ich	żało sne	 to warzy stwo	–	 syste matycznie	po zwalał	 się	upi jać.	 I	 jak
wi dać	–	wy szło	mu	to	dość	do brze.

Prze tarł	 brud ną	 ręką	 zmę czo ną	 twarz	 i	 usiadł	 na	 po sad ce.	 Prze su nął	 wzro kiem	 po	 śpiących
mężczy znach,	przy glądając	się	ryt micznie	uno szącym	się	i	opadającym	klat kom	pier sio wym.	Zasta‐
no wił	się,	czy	zom bie	też	od dy chają?	Chy ba	po winni,	ale	 jaki	to	ma	sens?	Je że li	nie	od dy chają,	 to
może	można	trzy mać	takie go	w	zamknię ciu,	przez	nie	wiado mo	ile	czasu.	Na	tę	myśl	uśmiech nął
się	 po nu ro	 sam	 do	 sie bie.	 To	 stwarza	 nowe	 per spek ty wy.	Wy obraził	 so bie	 zom bie	 zamknię tych
w	szczel nym	po mieszcze niu	albo	pod	wodą,	albo	z	siat ką	zawiązaną	na	gło wie.	Jed nak	stwier dził,
że	w	każdej	wer sji	wy glądali by	równie	dur nie,	więc	szybko	zre zy gno wał	z	dal szych	fantazji.	Obie cał
so bie	jed nak,	że	kie dyś	wró ci	do	tego	te matu.

Wstał	 i	ru szył	przed	sie bie.	Lawi ro wał	po mię dzy	 le żący mi	mężczy znami,	aż	do	mo mentu,	gdy
zro bił	wiel ki	krok,	żeby	znaleźć	się	na	ko ry tarzu.	Po szedł	w	stro nę	okna,	z	któ re go	pół to rej	go dzi ny
wcześniej	obser wo wali	zacię tą	bi twę	mię dzy	zom bie	a	żoł nie rzami	bro niący mi	obo zu.	Z	bezpiecz‐
nej	od le gło ści,	pi jani	i	we se li,	ko mento wali	wy darze nia,	nie	bacząc	na	to,	że	kil kaset	me trów	dalej
lu dzie	wal czą	o	ży cie.	Wal czą	i	prze gry wają.	Jacek	od	same go	po cząt ku	wie dział,	że	tak	to	się	skoń‐
czy.	 Nie	 trze ba	 było	 być	 absol wentem	Wyższej	 Szko ły	Wojsk	 Lądo wych,	 żeby	 wie dzieć,	 że	 z	 tak
prze ważającym	li czebnie	prze ciwni kiem	nie	wal czy	się	w	otwar tym	polu.	Pro blem	ofi ce rów	jed nak
był	 taki,	 że	 nie	 do ce ni li	 wro ga	 i	 najzwy czajniej	w	 świe cie	 nie	 spo dzie wali	 się	 ataku.	 „Bie dactwa.
Szko da,	że	ni gdy	nie	będą	mie li	okazji	naprawić	swo je go	błę du”	–	po my ślał.	Wziął	lor net kę	le żącą
na	parape cie	i	zlu stro wał	po zo stało ści	po	obo zie.

Więk szość	 namio tów	 spło nę ła,	 a	 te,	 któ re	 unik nę ły	 pło mie ni,	 le żały	 zawalo ne	 na	 zie mi.	 Trzy
stały	 nie ru szo ne,	 pod czas	 gdy	 po ranny	 wiatr	 smagał	 ich	 nie do mknię te	 wejścia.	Wszę dzie	 wi dać
było	ślady	krwi	oraz	fragmenty	ro ze rwanych	ciał.	Całych	zacho wało	się	względ nie	nie wie le.	Więk ‐
szość	 zo stała	 po żar ta,	 a	 te	wy łącznie	nad gry zio ne	po	 jakimś	 czasie	po	pro stu	wstały	 i	 ru szy ły	na
żer.	 Wszę dzie	 nato miast	 le żało	 peł no	 bro ni.	 Jacek	 nawet	 z	 tej	 od le gło ści	 wi dział	 po ły sku jące
w	ostrym,	po rannym	słońcu	karabi ny	maszy no we.	Gdy by	ktoś	te raz	patrzył	na	brud ne go,	obszar pa‐
ne go	mężczy znę,	zo baczył by	w	jego	oczach	chwi lo wy	błysk	rado ści	oraz	chy try	uśmie szek,	malu jący
się	w	kąci kach	ust.	Stara,	do bra	noga	od	sto łu	do brze	mu	słu ży,	ale	na	dłuższą	metę	przy da	mu	się



broń	 pal na.	 Poza	 tym,	 tak	 łatwiej	 bę dzie	 się	 po zbyć	 gór skich	 ol brzy mów,	 gło śno	 chrapiących	 na
dru gim	końcu	ko ry tarza.	Bo	już	pod jął	de cy zję,	że	woli	umie rać	w	samot no ści.	Nie	po trze bu je	do
tego	to warzy stwa.	Niby	mógł by	po	pro stu	odejść,	cho ciażby	te raz,	i	zo stawić	ich	samych.	Jed nak	ja‐
kaś	 mroczna	 część	 jego	 pod świado mo ści,	 ta	 obecnie	 prze ważająca,	 upar cie	 chciała	 zo baczyć,	 jak
mężczyźni	zakończą	swój	ży wot.	I	coś	mó wi ło	Jacko wi,	że	bę dzie	mu	to	dane.

Trze ba	ich	obu dzić	i	udać	się	do	splądro wanej	bazy,	zanim	ktoś	inny	wpad nie	na	ten	sam	po ‐
mysł.	Co	prawda	nie	wie rzył	zbyt nio	w	to,	że	ktoś	był by	na	tyle	głu pi,	żeby	wy cho dzić	z	bezpiecz‐
nej	kry jówki,	ale	sko ro	on	to	robi,	może	 inni	 też	na	to	wpad ną?	Szcze rze	w	to	wąt pił.	Ale	 trze ba
działać,	 ot	 tak,	 na	 wszel ki	 wy padek.	 Zawró cił	 do	 po ko ju	 i	 po gar dli wie	 kop nął	 le żące go	 najbli żej
mężczy znę.	Ciel sko	nie	zare ago wało	w	żaden	spo sób,	to też	Jacek	po prawił	kop nię cie.	Dalej	nic.	Za
trze cim	razem	wziął	po tężny	zamach	i	ude rzył	z	całej	siły.	Pi jany	wór	uniósł	się	odro bi nę,	po	czym
wy dę te	od	al ko ho lu	usta	rozchy li ły	się,	wy puszczając	na	świat	jed no,	le d wo	sły szal ne	sło wo:

–	Spier dalaj.
A	następ nie	dalej	zapadł	w	drzem kę,	nie	zaszczy cając	Jacka	nawet	jed nym	spoj rze niem.	Mężczy ‐

zna	gło śno	wy pu ścił	po wie trze.	Obu dze nie	tej	 trzo dy	zaj mie	mu	spo ro	czasu,	ale	po trze bo wał	 ich
tam,	gdzie	zamie rzał	się	udać.
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aweł	cały	czas	wpatry wał	się	w	okno.	Od	ostat niej	wy miany	paru	zdań,	któ ra	miała	miejsce	tro ‐
chę	po nad	go dzi nę	temu,	nie	rozmawiał	z	chło pakiem.	Max	usnął	na	chwi lę,	ale	drę czy ły	go	kosz‐
mary,	 więc	 nie	 spał	 zbyt	 dłu go.	 Paweł	 nato miast,	 nie ru cho my	 i	 nie wzru szo ny	 ni czym	 po sąg
z	Wysp	Wiel kanocnej,	wpatry wał	się	w	okno…	Jego	by stry	umysł	działał	na	jało wym	bie gu,	re ge ne ‐
ru jąc	 się	 i	 gro madząc	 ener gię,	 któ rej,	 cze go	 był	 pe wien,	 bę dzie	 po trze bo wał.	 Błądził	my ślami	po
War szawie,	zastanawiając	się,	gdzie	może	być	te raz	jego	cór ka.	To,	że	prze ży ła,	było	pewne	–	innej
opcji	nie	prze wi dy wał.	To	nie	tak,	że	był	nie po prawnym	opty mi stą	–	po	pro stu	znał	swo je	dziecko,
wie dział,	jak	je	wy cho wał	i	cze go	może	się	po	nim	spo dzie wać.	Kaja	była	spryt na,	by stra	i	spo strze ‐
gawcza.	Oraz	 cho ler nie	 upar ta,	 zu peł nie	 jak	 jej	mat ka.	Na	wspo mnie nie	 żony	 ser ce	 Pawła	 zabi ło
mocniej,	 jed nak	równie	szybko	po jawi ło	się	zu peł nie	nowe	uczu cie,	któ re	w	tej	wer sji	wspo mnień
jeszcze	 ni gdy	 nie	 go ści ło	 –	 uczu cie	 wdzięczno ści,	 że	 jego	 żona	 już	 nie	 żyje.	 Że	 nie	 żyje	 i	 co	 się
z	tym	wiąże	–	nie	musi	oglądać	ani	do świad czać	koszmaru,	któ ry	rozgry wa	się	wszę dzie	do oko ła.

Pora	ru szać	na	miejsce	bi twy.	Wstał,	pod szedł	do	drze miące go	chło paka	i	po trząsnął	de li kat nie
jego	ramię.

–	Max.	Obudź	się.	Już	czas.
Chło pak	bły skawicznie	ze rwał	się	z	po słania	i	usiadł.	Dłu gie,	czar ne	loki	zafalo wały	i	napu szy ły

się	 jak by	w	 ge ście	 pro te stu,	 po	 czym	 od padły,	 zasłaniając	 tym	 samym	 sze ro ko	 otwar te,	 brązo we
oczy	nasto lat ka.	Paweł	przy glądał	się	mu,	po zwalając,	by	chło pak	się	tro chę	rozbu dził.	Max	prze tarł
dłońmi	po	zaspanej	twarzy,	następ nie	spojrzał	na	Pawła,	po tem	za	okno	i	po wie dział:

–	Naprawdę	już?	–	było	to	py tanie	peł ne	re zy gnacji,	ale	też	nadziei,	że	może	mężczy zna	zmie ni
zdanie.

–	Tak.	Po winni śmy	wyjść	–	od po wie dział	spo kojnym	gło sem	Paweł.
–	Sko ro	tak….	A	właści wie	to	dlacze go	tak	wcze śnie?
–	Łatwiej	i	bezpieczniej	po ru szać	się	w	świe tle	dnia.
–	 Ro zu miem,	 naprawdę,	 ale	 czy	 to	 musi	 być	 piąta	 rano?	 Nie	 mógł bym	 jeszcze	 tro chę	 po ‐

ooospać?	–	prze ciągnął	ostat ni	wy raz,	kładąc	się	z	po wro tem	na	po słaniu	i	jed no cze śnie	zamy kając
oczy.

Paweł	 uśmiech nął	 się	 pod	 no sem.	 Ten	 chło pak	 przy po mi nał	mu	 jego	własną	 cór kę,	 któ ra	 co ‐
dziennie	 rano	mu siała	 sto czyć	zażar tą	wal kę	z	koł drą.	Swo ją	dro gą,	wal kę,	któ rą	nie rzad ko	prze ‐
gry wała.

–	Wstawaj.	Może	 cze kać	nas	dłu gi	dzień	–	po wie dział	mężczy zna	 i	pod niósł	 się	 z	pod ło gi.	Po
chwi li	usły szał,	jak	Max,	nie chęt nie,	też	się	pod no si,	mam ro cząc	coś	pod	no sem.



Kil kanaście	mi nut	później	byli	 już	po	 śniadaniu	 i	po rannej	 to ale cie.	Paweł	 zary zy ko wał	nawet
zro bie nie	kawy,	jed nak	waro wał	przy	czaj ni ku	i	wy łączył	go	natych miast,	gdy	tyl ko	zaczął	gwizdać.
Te raz	 stał	 z	go rącym	kubkiem	w	ręku	 i	wdy chał	aro mat	świe żo	parzo nej	kawy.	Max	pod szedł	do
nie go	i	z	obrzy dze niem	spojrzał	na	zawar tość	kubka.

–	Bez	mle ka?	–	zapy tał.
–	Bez.
–	A	cu kier?
–	Ły żeczka.	Czasem	pół to rej	–	od po wie dział	ofi cer.
–	Masakra.	Jak	ty	to	mo żesz	pić?	–	zapy tał	Max,	któ ry	ze brał	się	w	so bie	i	po wąchał	napój.	Przez

ciało	prze szedł	mu	dreszcz.
–	Nor mal nie.	Przy zwy czaiłem	się	–	po wie dział	rozbawio ny	Paweł.	–	Jak	je dziesz	w	pole	na	dwa

mie siące…	no,	na	po li gon	znaczy,	to	mle ka	nie	bie rzesz,	bo	się	łatwo	psu je.	Cu kier	szybko	się	koń‐
czy,	kawa	zresztą	też,	ale	łatwo	ją	ukryć.	Cu kier	na	do datek	krad ną	te	łap ser daki	od	her baty.	Poza
tym	–	kawa	stawia	na	nogi.	Ach,	i	jeszcze	jed na	rzecz.	Ale	nie	wiem,	czy	mogę	ci	to	po wie dzieć.

Oczy	Maxa	rozsze rzy ły	się	z	zacie kawie niem.
–	Co?	Po wiedz.
Paweł	po chy lił	się	konspi racyjnie	nad	chło pakiem,	ro zejrzał	wo kół	i	kie dy	upewnił	się,	że	w	po ‐

mieszcze niu	nie	ma	żad ne go	zom bie,	któ ry	ich	pod słu chu je,	wy szep tał:
–	Poza	tym	mi	to	po	pro stu	smaku je.
Max	od su nął	 się	 i	 zmarszczył	 brwi.	 Po	 chwi li	 jed nak	uśmiech nął	 się,	 a	następ nie	 od wró cił	 na

pię cie	i	po drep tał	w	stro nę	swo jej	her baty.
Przez	chwi lę	rozmawiali	na	te mat	prze szu kania	szaf	właści cie la	domu,	lecz	jed no gło śnie	stwier ‐

dzi li,	że	to	jeszcze	nie	ten	etap.	Jeszcze	za	wcze śnie	na	plądro wanie	czy je goś	domu	w	po szu ki wa‐
niu	zastęp czych	ubrań.	Cała	sy tu acja	trwa	nie speł na	dobę,	a	kradzież	by łaby	jak by	po twier dze niem
kry zy so wej	sy tu acji,	w	jakiej	się	znaleźli.	Wy star czy,	że	ukradli	po ży wie nie	ze	skle pu	na	dole.

–	Max,	jak	bę dzie my	na	dole,	to	weź	jeszcze	tro chę	je dze nia	do	ple caka	–	zaczął	Paweł.	–	A	tak
w	ogó le	to	po winni śmy	już	ru szać.	Je steś	go to wy?

Chło pak	spojrzał	na	nie go	i	od po wie dział:
–	Tak.	To	znaczy,	szcze rze	mó wiąc,	w	ogó le	mi	się	nie	chce	tam	iść,	ale	sko ro	tak	bę dzie	le piej…
–	Bę dzie	–	wszedł	mu	w	zdanie	Paweł.	–	Je że li	sy tu acja	się	po lep szy,	a	przy najmniej	nie co	unor ‐

mu je,	 to	szybciej	nas	 tam	znajdą.	Albo	my	znajdzie my	po moc.	 Je że li	 się	po gor szy,	 to	prę dzej	czy
później	skończy	nam	się	je dze nie	i	tak	czy	inaczej,	bę dzie my	mu sie li	stąd	wyjść.

–	Prze cież	mamy	cały	sklep	je dze nia.	Star czy ło by	na	całe	mie siące	na	naszą	dwójkę	–	zri po sto ‐
wał	chło pak,	zakładając	ciężkie	glany	na	nogi.

–	Tak,	zgadza	się	–	rzekł	Paweł.	–	Zakładając,	że	nikt	inny	nie	wpadł by	z	wi zy tą.	Poza	tym,	nie
mamy	bro ni.	Max,	po słu chaj.	Po zo stawanie	w	ru chu	 to	nasza	 je dy na	szansa	na	prze ży cie.	Uwierz
mi,	wiem	coś	na	ten	te mat.



Tak,	 tego	 ar gu mentu	 chło pak	 nie	mógł	 prze bić.	 Niby	 oglądał	 Di sco ve ry	 i	 tam	 też	mó wi li,	 że
prze mieszczanie	się	 jest	 jed nym	z	prio ry te tów.	O	ile	oczy wi ście	 jest	możli we.	Szko da,	że	nikt	nie
zro bił	pro gramu	o	tym,	jak	prze żyć	we	własnym	mie ście	opano wanym	przez	zom bie.

Kil ka	mi nut	później	byli	już	na	dole.	Paweł	zszedł	pierwszy,	de li kat nie	otwie rając	drzwi	i	zaglą‐
dając	w	każdy	róg.	Za	broń	słu żył	mu	tasak	do	mię sa,	któ ry	znalazł	w	kuch ni	właści cie la	mieszka‐
nia.	Słabo,	ale	ak tu al nie	nie	było	nic	lep sze go.

Upewniwszy	się,	że	sklep	nie	wy wo łał	spe cjal ne go	zainte re so wania	zom bie,	mężczy zna	i	chło pak
zagłę bi li	 się	mię dzy	 pół ki	 z	 je dze niem.	 Paweł	 kazał	 chło pako wi	 zapako wać	 do	 ple caka	 kil ka	 kon‐
serw	mię snych	 i	su chary,	pod czas	gdy	sam	zo stał	na	czatach.	Konser wy	miały	dłu gi	 ter min	przy ‐
dat no ści,	poza	tym	nie	trze ba	było	się	o	nie	jakoś	szcze gól nie	troszczyć	w	transpor cie.	Max	zapako ‐
wał	w	su mie	oko ło	sied miu	ki lo gramów	je dze nia,	do li czając	jeszcze	bu tel kę	z	wodą	przy to czo ną	do
bocznych	pasków	ple caka.	Tym czasem	Paweł	przy glądał	się	uli cy.	Okazała	się	pu sta,	jak by	wy mar ła.
Co	zresztą	nie wie le	mi jało	się	z	prawdą.	Żad na	żywa	czy	nie umar ła	du sza	nie	po kazała	się	w	zasię ‐
gu	wzro ku.

–	Okej,	mam	wszyst ko,	co	kazałeś	mi	wziąć	–	po wie dział	Max,	pod cho dząc	na	kuckach	do	Paw‐
ła.

Ten	kiwnął	mu	po taku jąco	gło wą.
–	Cho le ra,	miałem	nadzie ję,	 że	 uda	nam	 się	 tu	 znaleźć	 jakąś	 broń	 –	 po wie dział	 z	 re zy gnacją,

rozglądając	się	jeszcze	po	pół kach.
–	Nie,	tu	jest	tyl ko	je dze nie	–	skwi to wał	Max.
Paweł	po ki wał	w	mil cze niu	gło wą.	Wyjście	 z	bezpiecznej	kry jówki,	do dat ko wo	z	 jed nym	 tyl ko

tasakiem,	wy daje	się	być	dość	nie rozsąd nym	rozwiązaniem.	Ale	de cy zja	już	zapadła.
–	Do bra,	idzie my.
Max	prze łknął	gło śno	śli nę	i	ru szy li	w	stro nę	zamknię tych	drzwi.
Mimo	wcze snej	go dzi ny,	było	już	cie pło.	Po ranne,	lip co we	słońce	przy jem nie	grzało	ciała,	do da‐

jąc	otu chy	i	pod no sząc	mo rale.	Paweł	nie	mógł	się	nadzi wić	Maxo wi,	któ ry	kro czył	w	ciężkich	gla‐
nach	i	gru bych	bo jówkach.	Sam	nie raz	cho dził	w	wy so kich,	wojsko wych	bu tach,	co	było	dość	oczy ‐
wi ste,	ale	tam to	obu wie	było	inne.	Do sto so wane	do	warunków	kli matycznych,	w	któ rych	rozgry wa‐
ła	się	dana	ak cja,	od dy chające.	Nato miast	te	bu cio ry	wy glądały	na	stwo rzo ne	z	nie prze puszczającej
po wie trza	war stwy,	w	któ rej	sto py	do słownie	się	go tu ją.	Jed nak	chło pak	zdawał	się	nie	zwracać	na
to	najmniejszej	uwagi.	Obaj	stąpali	spo kojnie,	jak by	po ru szali	się	po	polu	mi no wym,	jed no cze śnie
bacznie	rozglądając	się	wo kół.

Po	kil ku	mi nu tach	wę drówki	we szli	na	uli cę	Ste fana	Bato re go,	prze szli	mię dzy	równo	ustawio ‐
ny mi	blo kami	i	ofi cjal nie	znaleźli	się	na	Po lach	Mo ko towskich.	Pola	swo ją	po wierzch nią	łączy ły	trzy
dziel ni ce	War szawy	 –	Ocho tę,	 Śród mie ście	 i	 sam	Mo ko tów.	 Paradok sal nie	 naj mniejszy	 przy dział
po zo stawiając	 tej	 ostat niej.	 Jed no	 z	ulu bio nych	miejsc	 spę du	war szawiaków,	peł ne	 zie le ni,	 drzew
i	małych	stawów.	Te raz	również	peł ne	cier pie nia,	krwi	 i	śmier ci.	Paweł	czuł	się,	 jak by	kro czył	we
śnie.	 Nie	 zatrzy my wał	 się,	 ale	 stąpając	 po wo li	 po	 zie lo nej	 trawie,	 po zwo lił	 się	 po nieść	 po nu rym



my ślom.	 Prawdo po dobnie	 zro bi ło by	mu	 się	 lżej	 na	 ser cu,	 gdy by	wie dział,	 że	Max	 od bie ra	 to	 do ‐
kład nie	tak	samo,	jak	i	on.	Chło pak	od dał by	całe	zgro madzo ne	je dze nie,	żeby	tyl ko	nie	zagłę biać	się
mię dzy	drze wa.

Park	był	pu sty.	Taki	stan	rze czy	nie	po wi nien	ni ko go	dzi wić,	zwłaszcza	że	była	śro da,	przed	go ‐
dzi ną	szó stą	rano.	Jed nak	coś	było	nie	tak.	Brako wało	ptaków,	któ re	co dziennie	rano	wy śpie wy wały
swo je	arie,	ku	ucie sze	mi ło śni ków	wcze sne go	wstawania	i	ku	utrapie niu	tych,	któ rzy	wo le li	dłu żej
spać.	Po wie trze	pach niało	inaczej,	jak by	było	prze sy co ne	bó lem.	Jak by	znaleźli	się	w	szpi talu.

–	Ej,	Paweł	–	zagadał	chło pak.	Mężczy zna	mruk nął,	co	znaczy ło,	że	go	usły szał,	 jed nak	nie	od ‐
wró cił	się,	bo	upar cie	wpatry wał	się	przed	sie bie	w	po szu ki waniu	najmniejsze go	ru chu.	–	To	chy ba
dziwne,	że	ni ko go	tu	nie	ma,	nie?	–	do kończył	Max.

–	Mhm	–	stwier dził	Paweł	–	też	o	tym	my ślałem.
–	To	znaczy	wiesz,	mi	nie	prze szkadza,	że	jest	tak	pu sto	i	nie	wałę sają	się	te	po je by,	ale…	–	za‐

czął	się	tłu maczyć	Max.
–	Wiem,	ro zu miem.	Mi	też	coś	tu	nie	gra.	Dlate go	mu si my	być	mak sy mal nie	ostrożni.	I	przy ‐

spie szyć.
–	Przy spie szyć?	–	zapy tał	chło pak.
–	A	czym	się	obro nisz,	 je śli	nagle	nas	zaataku ją?	–	tym	razem	Paweł	od wró cił	się	 i	spojrzał	na

Maxa,	któ re go	oczy	rozsze rzy ły	się	z	prze raże nia.	Wy obraźnia	chło paka	działała	dość	do brze,	to też
nie	miał	naj mniejsze go	pro ble mu	ze	zwi zu ali zo waniem	so bie	tego,	co	by	się	stało,	gdy by	oto czy ło
ich	kil ku	zom bie.	Zaczę li	iść	szybciej,	jeszcze	uważniej	rozglądając	się	wo kół.

Nie	wie rzy li	w	swo je	szczę ście,	gdy	po	wyjściu	zza	kępy	krzaków	ich	oczom	ukazał	się	zniszczo ‐
ny	obóz	wojsko wy.	Paweł	ge stem	dło ni	po kazał	chło pako wi,	żeby	ukucnął.	Skry li	się	za	wiel kim	dę ‐
bem	i	przez	chwi lę	w	mil cze niu	obser wo wali	te ren.

–	Te raz	mu si my	uważać.	 Jacyś…	zom bie	 –	Paweł	 z	 tru dem	wy krztu sił	 z	 sie bie	dru gie	 sło wo	–
dalej	mogą	tu	być.	Że ro wać.	Albo	po	pro stu	krę cą	się	bez	celu,	co	i	tak	nie źle	im	wy cho dzi.	Nie waż‐
ne.	Pod cho dzi my,	bie rze my	naj bliższą	broń	i	cały	czas	trzy mamy	się	razem,	jasne?	Jak	zo baczy my,
że	jest	czy sto,	to	mo że my	się	ro zejrzeć	za	resztą	rze czy.	Umiesz	strze lać?

Max	po krę cił	prze cząco	gło wą.
–	To	się	nauczysz.	Kie dy	pod nie siesz	broń	maszy no wą,	najpierw	sprawdź	magazy nek	–	je śli	jest

peł ny,	 to	od	razu	prze łącz	tryb	pro wadze nia	ognia	na	po je dynczy.	Prze ważnie	 jest	albo	taka	mała
wajcha,	albo	gu zik,	któ ry	zwal nia	magazy nek.	Wci skasz,	wy su wasz,	 sprawdzasz.	Po tem	po	pro stu
wsadzasz	 go	 z	 po wro tem,	 aż	usły szysz	 gło śne	 klik nię cie.	 To	 znaczy,	 że	 zamek	 załapał.	 Po każę	 ci,
gdzie	prze łączyć	 tryb	pro wadze nia	ognia.	 Inaczej	po	wci śnię ciu	 spu stu	w	parę	 se kund	zo staniesz
bez	amu ni cji.	To	może	cię	koszto wać	ży cie.	Jasne?

Tym	razem	kiwnię cie	było	po taku jące.
–	Do bra,	to	idzie my.	Trzy maj	się	za	mną.
Po wie dziawszy	 to,	Paweł	wy szedł	 zza	 skry wające go	 ich	drze wa	 i	po chy lo ny	 ru szył	w	kie runku

wy ło mu	w	ogro dze niu.	Max	 trzy mał	 się	 tuż	za	nim.	Prze szli	po	 le żącej	na	zie mi	siat ce	 i	 kłę bach



dru tu	kol czaste go,	uważnie	 stawiając	nogi,	 żeby	 tyl ko	się	nie	po ranić.	Tu	zapach	śmier ci	był	nie ‐
mal że	namacal ny.	Fe tor	gni jące go,	rozkładające go	się	mię sa	uno sił	się	w	po wie trzu,	przy prawiając
o	zawro ty	gło wy.	Set ki	much	że ro wały	na	fragmentach	po rozry wanych	ciał.	Obóz	przy po mi nał	sce ‐
no grafię	z	hor ro ru,	gdzie	zbyt	fantazyjny	sce narzy sta	rozlał	zde cy do wanie	za	dużo	sztucznej	krwi
i	po rozrzu cał	ki lo gramy	mię sa,	żeby	tyl ko	jak	najwier niej	od dać	kli mat	rze zi.	Je dy na	różni ca	po le ‐
gała	na	tym,	że	to	wy darzy ło	się	naprawdę.	Krew	nie	była	sztuczna,	tak	samo	jak	walające	się	frag‐
menty	 ludzkich	ciał.	Max,	któ ry	z	obrzy dze niem,	ale	i	dziwną	fascy nacją	przy glądał	się	wszyst kie ‐
mu,	 zwy mio to wał	 nagle	 śniadanie,	 zgi nając	 się	 wpół.	 Fragment	 nad gry zio ne go	 ucha,	 na	 któ ry
przez	przy padek	chło pak	nadep nął,	był	swo istym	punk tem	kry tycznym	dla	jego	żo łąd ka.	Paweł	tyl ‐
ko	od wró cił	się	i	ge stem	dło ni	nakazał	chło pako wi	zacho wać	mak sy mal ną	ci szę.	Zmal tre to wany	na‐
sto latek	kiwnął	gło wą	prze praszająco.

Wy szli	zza	namio tu	i	ukucnę li	za	drewniany mi	skrzy niami.	Paweł	wy stawił	gło wę,	uważnie	lu ‐
stru jąc	 oto cze nie	 i	 nasłu chu jąc	 wszel kich	 po dejrzanych	 od gło sów.	 Naraz	 schy lił	 się	 i	 zanur ko wał
mię dzy	skrzy nie,	aby	po	chwi li	po wró cić	z	karabi nem	maszy no wym	typu	Be ryl.	Sprawnym	ru chem
sprawdził	zawar tość	magazynka,	po	czym	po nownie	załado wał	i	od	razu	od bezpie czył.	Max	był	pod
wraże niem	facho wych	ru chów	ko mando sa.	Z	jego	punk tu	wi dze nia	wszyst ko	od by ło	się	machi nal ‐
nie,	jak by	bez	świado mo ści	Pawła	–	ale	każdy	ruch	był	prze my ślany,	nic	nie	działo	się	bez	przy czy ‐
ny.	Niby	taki	szcze gół	 jak	prze łado wanie	bro ni,	a	po zwala	po kazać,	 jak	bar dzo	ktoś	 jest	obe znany
z	te matem.	Chło pako wi	zro bi ło	się	dużo	lżej	na	ser cu.

Nagle	 usły sze li	 dziewczę cy	 krzyk,	 do bie gający	 gdzieś	 spo mię dzy	 namio tów.	 Przez	 ułamek	 se ‐
kundy	Max	zdążył	zo baczyć,	jak	oczy	Pawła	rozsze rzają	się	z	prze raże nia,	po	czym	mężczy zna	rzu ‐
cił	się	bie giem	w	kie runku,	z	któ re go	do bie gał	głos.	Chło pak	bez	zastano wie nia	ru szył	tuż	za	nim.
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dało	mu	się.	Jacek	sam	był	w	szo ku,	gdy	stwier dził,	że	czwór ka	ćwierćprzy tom nych	mężczyzn
dała	 się	w	 końcu	 obu dzić.	 Szli	 te raz	 obok	 nie go,	mam ro taniem	wy rażając	 swo je	 nie zado wo le nie.
Nie	był	do	końca	świadom,	jak	udało	mu	się	ich	namó wić	do	wy prawy.	Może	obiet ni cą	skar bów,	ja‐
kie	znajdą	w	splądro wanym	obo zie?	Całej	tej	bro ni,	wojsko wych	po jazdów,	amu ni cji.	Do dat ko wych
zabawek	i	atry bu tów	władzy,	któ ra	tak	bar dzo	przy padła	im	do	gu stu.	Jed nak	gdy	Jacek	się gnął	głę ‐
biej	do	sko łatanych	po kładów	własnej	pamię ci,	przy po mniał	 so bie,	że	 to	 rozmo wa	z	najwięk szym
gó ralem,	z	Grze go rzem,	przy nio sła	ocze ki wany	re zul tat.	Grze siek	w	pewnym	mo mencie	po	pro stu
kiwnął	gło wą,	mruk nął	do	kom panów:	„Idzie my”,	a	cała	reszta	wstała	i	po szła.

Po mi mo	wcze snej	pory,	słońce	 już	mocno	grzało.	Nie ste ty	to	sprawi ło,	że	wszy scy	 jeszcze	bar ‐
dziej	 śmier dzie li.	 Jacek	 zastano wił	 się,	 kie dy	 ostat ni	 raz	 się	 kąpał,	 ile	 dni	 przed…	 inwazją?	 Ata‐
kiem?	Nie	mógł	znaleźć	od po wied nie go	sło wa.	Może	apo kalip są?	Cho ciaż	nie,	te	wszyst kie	ter mi ny
okre ślają	zmianę	na	coś	gor sze go.	Nato miast	dla	wy su szo ne go	pracowni ka	kor po racji,	paradu jące go
w	czer wo nej	od	krwi	ko szu li,	zmiana,	 jaka	nastąpi ła,	była	zmianą	na	 lep sze.	Nowy	po czątek.	Tak.
Jacek	kiwnął	gło wą	w	mil cze niu.	Nowy	po czątek,	gdzie	każdy	zaczy na	z	czy stą	kar tą.	Stare	zasady
zo stały	 wy mazane	 i	 zastąpio ne	 no wy mi.	 Lecz	 nowe	 zasady	 tak	 naprawdę	 się gały	 głę biej	 w	 prze ‐
szłość	niż	cała	ludzkość,	czy li	były	star sze	od	starych.	Bo	jak by	nie	patrzeć,	od	zarania	dzie jów	żeby
żyć,	trze ba	zabi jać.	Jacek	zato nął	w	mrocznych	od mę tach	własnych	my śli	i	ock nął	się	do pie ro,	gdy
po czuł	na	ramie niu	czy jąś	rękę.	Spojrzał	w	górę	i	ujrzał	wpatru jące	się	w	nie go	oczy	Grze go rza.

–	Ej.	Je ste śmy	–	po wie dział	tu bal nym	gło sem,	po	czym	jako	pierwszy	wkro czył	do	zde wasto wa‐
ne go	obo zu.

W	tym	mo mencie	oprzy tom niał.	Do tar li.	Mężczyźni	rozpierzchli	się	mię dzy	namio tami.	Plądro ‐
wali	skrzy nie,	zaglądali	we	wszyst kie	zakamar ki.	Przez	chwi lę	Jacek	zastanawiał	się,	cze go	oni	wła‐
ści wie	szu kają?	Od po wiedź	była	pro sta	–	wszyst kie go,	co	wyda	się	im	wy star czająco	atrak cyjne.	Czy
po trzebne?	Nie ważne.

–	Kur wa,	co	za	rozpier dol	–	do tar ło	do	nie go	gdzieś	zza	namio tu.	Oto cze nie,	w	któ rym	się	zna‐
leźli,	 fak tycznie	nie	wy glądało	za	do brze.	Po	przejściu	kil ku nastu	me trów,	czło wiek	przy zwy czajał
się	jed nak	do	wszech obecne go	wi do ku	krwi	i	fragmentów	ludzkich	ciał.	Ciężki	zapach	śmier ci	cały
czas	 uno sił	 się	w	po wie trzu,	 utrud niając	 od dy chanie.	Do	 tego	pro mie nie	 sło neczne	 sprawiały,	 że
nad	 walający mi	 się	 wszę dzie	 wnętrzno ściami	 uno si ła	 się	 de li kat na	 mgieł ka,	 w	 któ rej	 kłę bi ły	 się
dzie siąt ki	much.

Jacek	po czuł	się,	jak by	trafił	do	zie mi	obie canej	–	do	jego	własne go	kró le stwa,	azy lu,	w	któ rym
może	czuć	się	ni czym	król.



Nagle	je den	z	mężczyzn	wy dał	z	sie bie	okrzyk	zasko cze nia.	Wszy scy	wy bie gli	na	po lankę,	gdzie
ujrze li	ciężki	wojsko wy	transpor ter	opance rzo ny.	Oczy	mężczyzn	rozbły sły	z	pod nie ce nia.	Jacek	na‐
to miast	wy ko rzy stał	 tę	chwi lę,	żeby	usu nąć	się	w	cień.	Do pro wadzi li	go	do	obo zu.	Te raz	znajdzie
broń,	po zbę dzie	się	ich	i	bę dzie	mógł	dalej	działać	na	własną	rękę.	Zni kając	za	wojsko wym	starem,
zo baczył	 jeszcze,	 jak	 Grze gorz	 pod cho dzi	 do	 zamknię te go	 transpor te ra	 i	 zaczy na	 pu kać	w	 gru by
pancerz.
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aję	obu dzi ło	stłu mio ne	stu kanie	w	pancerz	po jazdu.	Nie	był	to	ani	od głos	ostrzału,	ani	nie sko ‐
or dy no wane	 wale nie	 zom bie.	 To	 było	 miaro we,	 ryt miczne	 pu kanie,	 któ re go	 sprawcą	 mu siał	 być
czło wiek.	Raz	dwa.	Raz	dwa	trzy.	Ser ce	dziewczy ny	zabi ło	szybciej.	„Przy by ła	od siecz!	Wreszcie!”	–
po my ślała.	Się gnę ła	ręką	do	dźwi gni	otwie rającej	drzwi,	gdy	nagle	zatrzy mała	się	w	po ło wie	ru chu.
Usły szała	stłu mio ne	gło sy,	jed nak	nie	była	w	stanie	rozróżnić	po je dynczych	słów.	Coś	pod po wiada‐
ło	dziewczy nie,	że	nie	po winna	otwie rać.	Prze czu cie	 to	po dobne	było	do	tego,	któ re	 to warzy szy ło
jej	pod czas	spo tkań	z	Adamem	Brdakiem	i	któ re	prze cież	okazało	się	zu peł nie	bezpod stawne.	Gło ‐
śno	wy dy chając	po wie trze,	po zby ła	się	lęku	i	otwo rzy ła	właz.

Ostre	 po ranne	 słońce	 ośle pi ło	 ją,	 to też	 przez	 pierwsze	 parę	 se kund	 była	 zu peł nie	 bezbronna.
Chwi lę	 po trwało,	 zanim	przy zwy czaiła	 się	 do	 blasku	 światła	 i	mo gła	 sku pić	wzrok	na	 po staciach
sto jących	przed	nią.	Przy by sze	prze stali	nagle	rozmawiać.

Pierwsze,	co	dziewczy nie	nie zbyt	się	spodo bało,	to	fakt,	że	czte rej	mężczyźni	nie	byli	ubrani	jak
żoł nie rze.	Wręcz	prze ciwnie	–	byli	nie chlujni	i	nie do go le ni,	jak by	nie	kąpali	się	od	ty go dnia.	Z	dru ‐
giej	stro ny	w	obecnej	sy tu acji	było	to	dość	oczy wi ste.	Ge henna,	jaka	miała	miejsce,	od ci snę ła	swo je
pięt no	na	każdym	czło wie ku,	więc	trud no	było	wy magać	nie naganne go	ubio ru	i	wzo ro we go	ucze sa‐
nia.	Nie	 ten	 film.	Ale	 coś	pod po wiadało	Kai,	 że	nie	po winna	była	 otwie rać	drzwi	 opance rzo ne go
transpor towca.

–	No,	no,	Grze siu	–	po wie dział	krę py	mężczy zna	sto jący	najdalej	od	transpor te ra.	–	Ale śmy	tra‐
fi li!	–	Zagwizdał.

Ol brzym	nazwany	Grze siem	spojrzał	na	Kaję	i	wy krzy wił	kwadrato wą	twarz	w	gry masie,	któ ry
prawdo po dobnie	miał	przed stawiać	uśmiech.	Dziewczy na	przyjrzała	mu	się,	 jako	że	 stał	najbli żej
i	prawdo po dobnie	to	właśnie	on	pu kał	w	pancer ne	drzwi.	Mężczy zna	wy glądał	jak	wy cio sany	z	ka‐
mie nia	ko los,	składający	się	z	samych	mię śni	i	ścię gien.	Fi zyczna,	pier wot na	siła	nie mal że	uno si ła
się	w	au rze	otaczającej	ol brzy ma.	Na	pierwszy	rzut	oka	było	wi dać,	że	wiel kie	mię śnie	nie	zo stały
stwo rzo ne	na	si łowni,	tyl ko	po wstały	przez	lata	mo zol nej,	ciężkiej	fi zycznej	haró wy.

Grześ	wy ciągnął	łapę	w	stro nę	dziewczy ny	i	po wie dział	jed no	sło wo,	od	któ re go	po	krę go słu pie
Kai	prze szedł	dreszcz:

–	Pierwszy.
Dziewczy na,	 zro zu miawszy	 intencje	 ol brzy ma,	 chciała	 się	 wy co fać	 w	 głąb	 transpor te ra	 i	 za‐

mknąć	właz.	Jed nak	było	za	późno	na	jakie kol wiek	działanie.	Wiel ko lud,	po mi mo	swo je go	rozmia‐
ru	 i	wagi,	 okazał	 się	 być	 zaskaku jąco	 zwinny	 i	 szybki.	 Zanim	Kaja	 zdąży ła	 się	 zo riento wać,	 dłoń
mężczy zny	 zamknę ła	 się	 na	 jej	 przed ramie niu,	 przy kry wając	 je	 nie mal	w	 cało ści.	Ol brzym	po cią‐
gnął	dziewczy nę	za	rękę,	wy rzu cając	 ją	z	 transpor te ra	ni czym	ku kłę.	Ta,	po	prze le ce niu	paru	me ‐



trów,	bo le śnie	upadła	na	trawę.	Starała	się	pod nieść,	ale	bły skawicznie	po jawi li	się	przy	niej	po zo ‐
stali	mężczyźni	 i	 śmie jąc	 się,	 przy trzy mali	 ją	na	 zie mi.	 Je den	z	napast ni ków	obli zał	 się	 ohyd nie,
pre zentu jąc	po żół kłe	i	ze psu te	zęby.	W	oczach	agre so rów	wi dać	było	szaleństwo	i	po żądanie,	a	Kaja
zdawała	so bie	sprawę,	jak	mar ne	ma	szanse	w	star ciu	z	czte re ma	tak	sil ny mi	mężczy znami.	Jed nak
nie	 prze stawała	wal czyć.	W	de spe rackiej	 szamo tani nie	 udało	 się	 jej	 uwol nić	 jed ną	nogę	 i	 kop nąć
sto jące go	nad	nią	mężczy znę	pro sto	w	twarz.	Cios	okazał	się	zaskaku jąco	cel ny,	to też	ze	złamane go
nosa	try snę ła	krew,	a	sam	mężczy zna	zasko wy czał	z	bólu	i	pu ścił	dziewczy nę.	Inni	sko mento wali	to
gło śnym,	hi ste rycznym	śmie chem.	Ten	ze	złamanym	no sem	 już	zamie rzał	 się,	 żeby	od dać	dziew‐
czy nie,	ale	le cąca	w	stro nę	jej	twarzy	ręka	zo stała	zatrzy mana.

–	Mó wi łem.	Ja	pierwszy	–	tu bal nie	ode zwał	się	ol brzym,	od py chając	z	po gar dą	po bi te go	kom pa‐
na.	Bezape lacyjnie	był	to	li der	gru py.

–	Ale	ta	dziwka	mnie	kop nę ła!	–	zasko wy czał	tam ten.
–	Wiem.	Ale	ta	dziwka	te raz	jest	moja.	Jak	skończę,	bę dziesz	mógł	zro bić	z	nią,	co	ze chcesz.
Po wie dziawszy	to,	wiel ki	mężczy zna	spojrzał	z	uśmie chem	na	Kaję.	Cmok nął	ustami	się gając	do

spodni,	przez	co	żo łądek	dziewczy ny	skur czył	się	jeszcze	bar dziej.	Wie działa,	co	ją	cze ka.	Od py cha‐
ła	 to	 od	 swo jej	 świado mo ści,	 ale	 bała	 się,	 że	 koszmar	 bę dzie	 trwał	w	nie skończo ność.	Mężczyźni
wy ko rzy stają	 ją,	 a	po tem	albo	 zabi ją,	 albo	po zo stawią	na	po żar cie	 zom bie.	Albo,	 co	 chy ba	 jeszcze
gor sze,	zabio rą	ze	sobą	i	uczy nią	z	niej	swą	nie wol ni cę.	Mu siała	coś	zro bić.	Zy skać	na	czasie,	po my ‐
śleć.	Prze żyć.

–	Po cze kaj.	Po mo gę	ci	–	po wie działa	drżącym	gło sem,	patrząc	głę bo ko	w	oczy	napalo ne go	sam ‐
ca.

Ten	jed nak	zamiast	po zwo lić	dziewczy nie	na	działanie,	ude rzył	ją	na	od lew	w	twarz,	mó wiąc:
–	Zamknij	mor dę,	suko.
Gdy by	nie	mężczyźni	przy trzy mu jący	Kaję,	to	ta	pod	wpły wem	siły	ude rze nia	pewnie	prze tur la‐

łaby	 się	 po	 trawie.	W	gło wie	 zaczę ło	 jej	 hu czeć,	 a	 na	 twarzy	 po czu ła	 rozcho dzące	 się	 cie pło,	 gdy
z	rozbi te go	łuku	brwio we go	zaczę ła	lać	się	krew.	Ol brzym	wziął	jej	pod bró dek	w	swo je	wiel kie	łap ‐
sko	i	przy su wając	bli sko	swo ją	twarz,	rzekł:

–	Masz	się	nie	od zy wać	bez	py tania.	Ro zu miesz?	–	zapy tał.	Z	ust	zio nę ło	mu	prze trawio ną	wód ‐
ką.

Kaja	 ski nę ła	 ze	 strachem	gło wą.	Zdąży ła	 jeszcze	po my śleć,	 że	 to	nie możli we.	Pewnie	dalej	 śpi
zamknię ta	w	 bezpiecznym	 ro so maku.	Nie możli we,	 żeby	w	 takiej	 sy tu acji	 trafi ła	 na	 lu dzi	 tak	 do ‐
szczęt nie	złych.	Chciała	się	rozpłakać,	ale	nie	znalazła	siły	na	wy ci śnię cie	z	oczu	łez.

Nagle	 usły szała	 huk.	W	 pierwszej	 chwi li	 nie	 zro zu miała,	 co	 się	 stało,	 ale	 gdy	 uścisk	 z	 jed nej
stro ny	ze lżał,	a	mężczy zna,	któ ry	trzy mał	ją	za	prawą	rękę,	osu nął	się	na	zie mię	z	prze strze lo nym
oczo do łem,	po ję ła.	Ułamek	se kundy	później	usły szała	ko lejny	grzmot	i	dru gi	z	oprawców	upadł	bez
ży cia	na	trawę	w	rozbry zgu	własnej	krwi.	Ol brzym	zare ago wał	bły skawicznie.	Po de rwał	dziewczy nę
z	zie mi	i	złapał	w	pasie,	trzy mając	ją	przed	sobą	ni czym	tar czę.	Wy glądała	w	jego	obję ciach	jak	za‐
bawka,	a	jej	ciała	wy star czało	tyl ko	na	to,	aby	skryć	jego	gło wę	i	część	tu ło wia.	Z	ust	wy le wał	mu	się



po tok	 prze kleństw,	 pod czas	 gdy	 by stre	 oczy	 wy patry wały	 ukry te go	 strzel ca.	 Nie	 wiado mo	 skąd
w	dru gim	ręku	mężczy zny	nagle	znalazł	się	pi sto let.

–	Wyjdź,	a	nic	się	jej	nie	stanie	–	krzyk nął	gło śno,	prawie	ogłu szając	Kaję.
Naraz	zza	namio tu	wy ło nił	się	krót ko	ostrzy żo ny,	wy so ki	mężczy zna.	Ubrany	zwy czajnie,	w	je ‐

ansy	i	szary	T-shirt.	W	umię śnio nych	rę kach	trzy mał	pewnie	karabi nek	sztur mo wy,	a	po zy cja,	w	ja‐
kiej	się	po ru szał,	świad czy ła	o	do świad cze niu	w	po słu gi waniu	się	bro nią.	Ser ce	Kai	zabi ło	szybciej,
gdy	uświado mi ła	so bie,	na	kogo	patrzy.

–	 Puść	 dziewczy nę	 –	 po wie dział	 spo kojnie	 Paweł,	 ce lu jąc	w	 gło wę	ol brzy ma	zasłaniające go	 się
jego	cór ką.

Paweł	kątem	oka	do strzegł	 ruch	po	swo jej	 le wej	 stro nie,	ale	prze wi du jąc	 to,	wy słał	w	 tam tym
kie runku	Maxa.	Do bry	re ko ne sans	 to	pod stawa	ope racji	wojsko wej,	 je że li	 tako wa	ma	mieć	szanse
po wo dze nia.	Pi sał	o	 tym	sam	Sun	Tsu,	a	 infor macja	 ta	była	 jed ną	z	pod stawo wych,	 jakie	wpajało
się	chło pakom	w	szko łach	ofi cer skich,	to też	po	usły sze niu	krzy ku	dziewczy ny	ko mandos	zbli żył	się
po wo li	do	po lanki	i	zbadał	uważnie	te ren.	Następ nie,	uzbro jo ny	w	najbar dziej	śmier cio no śną	broń,
jaką	jest	wie dza,	wy słał	Maxa	we	wcześniej	do kład nie	okre ślo nym	kie runku.	Te raz	chło pak	przy cza‐
jo ny	za	woj sko wym	starem	tyl ko	cze kał,	aż	czwar ty	mężczy zna	przej dzie	obok	nie go	 i	wyjdzie	na
po zy cję,	z	któ rej	bę dzie	mógł	ostrze lać	Pawła.	Nie do cze kanie.	Max	uniósł	broń,	któ rą	znalazł	pod ‐
czas	bie gu,	wy ce lo wał	i	wy strze lił	paro krot nie	w	bok	skradające go	się	face ta.	Napast ni kiem	rzu ci ło,
pod czas	 gdy	 trzy	 z	 pię ciu	 po ci sków	 zato pi ły	 się	w	 jego	 cie le.	 Kaja	 po czu ła	 nie samo wi tą	 ulgę,	 że
ktoś	urato wał	ży cie	jej	ojcu.

–	Zo stałeś	sam.	Puść	dziewczy nę,	to	może	po zwo lę	ci	odejść	–	po wie dział	Paweł.
–	Pier dol	się!	–	krzyk nął	Grze siek.	–	Wy pier dalaj	stąd	albo	ją	zastrze lę.
Paweł	stał	nie wzru szo ny,	wpatru jąc	się	w	napast ni ka	peł nym	skoncentro wanej	nie nawi ści	wzro ‐

kiem.
–	Li czę	do	trzech	–	krzyk nął	ko mandos.
–	Mo żesz	li czyć	i	do	stu,	baranie	je den.
–	Raz…
–	Po wie działem	już,	wy pier dal…
Nie	 było	mu	 dane	 skończyć,	 po nie waż	 Paweł	 naci snął	 spust.	 Po cisk	 o	 kali brze	 5,56	mi li me tra

wy le ciał	z	 lufy	z	pręd ko ścią	po nad	dzie wię ciu set	me trów	na	se kundę.	Wbił	 się	central nie	mię dzy
oczy	Grze go rza,	nim	ten	zdążył	zo riento wać	się,	co	się	stało.	Ol brzym	wy pu ścił	z	rąk	broń	i	Kaję,
po	czym	ru nął	na	ple cy,	wprost	w	kału żę	własnej	krwi	i	fragmentów	roztrzaskanej	czaszki.	Tąp nię ‐
cie,	jakie	to warzy szy ło	jego	ze tknię ciu	z	pod ło żem,	prawie	wy wo łało	trzę sie nie	zie mi.

Kaja	 stała	 sparali żo wana	 strachem,	 nie	 ro zu mie jąc,	 co	właści wie	 się	 stało.	Do pie ro	 gdy	 Paweł
pod szedł	do	niej	 i	prze rzu cając	karabin	na	ple cy,	objął	cór kę,	dziewczy na	wy pu ści ła	z	płuc	po wie ‐
trze	i	rozpłakała	się	jak	małe	dziecko.	Nie	była	w	stanie	uwie rzyć	w	to,	co	przed	chwi lą	miało	miej‐
sce.	Naj pierw	cali	ci	zom bie,	wal ka	na	dachu	kio sku,	strze lani na	pod	centrum	handlo wym,	następ ‐
nie	atak	na	bazę	wojsko wą,	któ ry	 le d wo	prze ży ła,	po tem	pró ba	gwał tu,	przed	któ rym	urato wał	 ją



własny	ojciec,	po jawiający	się	diabli	wie dzą	skąd.	Kaja	nie	miała	po ję cia,	jak	się	czu je,	ale	wie działa,
że	te raz	bę dzie	już	tyl ko	le piej.	Owszem,	w	dal szym	ciągu	mo gli	zgi nąć,	ale	o	wie le	le piej	umrzeć
u	boku	własne go	ojca	niż	w	samot no ści	i	opuszcze niu.

–	Nic	ci	nie	jest?	–	zapy tał	Paweł,	de li kat nie	od su wając	od	sie bie	cór kę,	któ ra	trzy mała	go	kur ‐
czo wo.

–	Nie	–	od par ła	ci cho.	–	To	znaczy,	gdy by	nie	wy,	to	by ło by…
–	Wiem,	mała.	Już	do brze	–	po wie dział	Paweł,	przy tu lając	ją	swo imi	mu sku lar ny mi	ramio nami.
–	…ze	mną	słabo,	ale	nagle	wy	tu.	I	zabi li ście	ich…	Skąd	ty	się	tu	wziąłeś?!
Była	roztrzę sio na,	ale	i	nie samo wi cie	szczę śli wa.
–	Przy padek	–	od po wie dział	z	uśmie chem	Paweł.	–	Albo	prze znacze nie.	Ważne,	że	je ste śmy	ra‐

zem	i	już	nic	ci	nie	gro zi.
Kaja	spojrzała	na	ojca	zasko czo na.
–	Jak	to?	To	znaczy…	„oni”	już	ode szli?	–	zapy tała	z	nadzie ją	w	oczach,	cho ciaż	w	głę bi	du szy	nie

spo dzie wała	się	twier dzącej	od po wie dzi.
Paweł	wziął	 głę bo ki	wdech	 i	 już	otwie rał	usta,	 żeby	od po wie dzieć	na	py tanie,	 ale	Max	wszedł

mu	w	sło wo:
–	Nie.	I	choć	nie	chciał bym	wam	psuć	po wi tania,	to	pragnę	wam	przy po mnieć,	że	trwa	apo ka‐

lip sa,	a	zom bie	pewnie	sły sze li	strzały.	I	zaraz	się	tu	zle cą	jak	hie ny.
Kaja	spojrzała	na	isto tę,	któ ra	ze psu ła	najszczę śliwszą	nie spo dziankę,	jakiej	do świad czy ła	w	ży ‐

ciu.	 Za	 ple cami	 jej	 ojca	 stał	mło dy	 chło pak,	 ewi dent nie	 lu bu jący	 się	w	 ciężkiej	mu zy ce.	 Bo jówki,
czar ne	glany	i	ko szul ka	z	czer wo nym	napi sem,	któ re go	Kaja	nie	była	w	stanie	prze czy tać,	nie	po zo ‐
stawiały	wąt pli wo ści.	Mi ło śni kiem	hip-hopu	to	on	raczej	nie	był.	Do	tego	na	szczu płym	ręku,	któ re
trzy mało	wojsko wy	karabin,	dum nie	po ły ski wała	pieszczo cha.	Ten	dość	ekscentrycznie	wy glądający
bu rzy ciel	nastro ju	miał	jed nak	rację.

–	Słusznie	–	stwier dził	Paweł.	–	Mu si my	się	ogar nąć,	oni	zaraz	mogą	tu	być.
Dziewczy na	kiwnę ła	po taku jąco	gło wą,	kie ru jąc	wzrok	z	po wro tem	na	ojca.
–	Dzię ku ję	–	po wie działa	i	ucało wała	go	w	po li czek.
–	Ko chanie,	później	bę dzie	czas	na	dzię ko wanie	–	od po wie dział	Paweł,	puszczając	cór kę.	Zro bił

krok	w	tył	i	zaczął	się	rozglądać.
–	Mu si my	jeszcze	zgro madzić	zapasy	i	mo że my	ru szać	–	stwier dził,	zatrzy mu jąc	wzrok	na	chło ‐

paku.	 Jego	mło de	rysy	nabrały	mę skich	cech,	 jak by	wy darze nia	ostat nich	go dzin	nie mal	 fi zycznie
go	po starzy ły.	Co	pewnie	nie wie le	mi jało	się	z	prawdą.

–	Spę dzi łam	tu	parę	go dzin	–	po wie działa	dziewczy na.	Mężczy zna	i	chło pak	spoj rze li	na	nią	py ‐
tającym	 wzro kiem.	 –	 Po tem	 wam	 opo wiem.	Wiem,	 gdzie	 był	 punkt	 me dyczny	 i	 gdzie	 trzy mali
amu ni cję.

Oczy	obu	zaświe ci ły	z	rado ści.
–	Pro wadź	zatem,	có ruś,	do	amu ni cji	–	po wie dział	z	chy trym	uśmie chem	Paweł.	Kaja	ru szy ła.



–	 A	mi	 po każ,	 gdzie	 jest	 punkt	me dyczny.	 Sko czę	 po	 le kar stwa,	 bandaże	 i	 sam	 nie	wiem	 co
jeszcze	–	po wie dział	Max.

–	Nie	ma	 takiej	 opcji	 –	 po wie dział	 stanowczo	 Paweł.	 –	 Po ru szamy	 się	w	 trój kę.	 Ja	 pro wadzę,
Kaja	za	mną,	a	Max	ubezpie cza	tyły.	Tyl ko	nie	strze lamy	od	razu	na	wi dok	zom bie.	Czasami	le piej
bę dzie	się	wy co fać	albo	wy eli mi no wać	go	po	ci chu,	żeby	nie	alar mo wać	innych.	Czy	to	jasne?	–	Po ‐
zo stała	dwójka	kiwnę ła	gło wami.	–	To	do brze.	Kaja,	to	gdzie	trzy mali	amu ni cję?
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erio	my ślisz,	że	jeszcze	tu	wró cą?	–	zapy tał	szep tem	To mek.
–	My ślę,	że	mogą	–	od po wie dział	Kuba.	–	Ale	wolę	nie	ry zy ko wać	i	nie	cze kać,	żeby	to	sprawdzić.

Chło pak	przy tak nął	w	mil cze niu.	Sie dzie li	w	oknie	na	pię trze	i	od	kil ku nastu	mi nut	wpatry wali
się	w	uli cę	ge ne rała	Włady sława	Maczka	i	plac	Banko wy.	Przez	ten	czas	nic	spe cjal nie	się	nie	zmie ‐
ni ło.	Poza	paro ma	wałę sający mi	się	zom bie,	oko li ca	była	opu sto szała.

–	I	co?	–	zapy tała	Natalia,	pod cho dząc	do	nich.
–	I	nic	–	od po wie dział	Kuba.	–	Szwenda	się	parę	sztuk	i	tyle,	nic	spe cjal ne go.	Nie	ma	więk szej

ak tywno ści.	Nie	zauważy li śmy	też	ni ko go	ży we go.
–	To	chy ba	do brze,	nie?
–	Do brze,	że	 jest	mało	zom bie,	czy	że	nie	wi dzie li śmy	ni ko go	ży we go?	–	do py tał	sar kastycznie

Kuba.
–	Że	jest	mało	zom bie	–	nie zrażo na	to nem	męża	od po wie działa	Natalia.
–	Chy ba	tak.	A	ty	coś	znalazłaś?
–	Nie wie le.	W	kuch ni	 jest	 tro chę	kawy,	 cu kru	 i	her baty,	 ale	nie	ma	 je dze nia.	To	znaczy	w	 lo ‐

dówce	 są	 jakieś	 reszt ki,	 ale	 nic	 god ne go	uwagi.	Gdy	 stąd	wyjdzie my,	 bę dzie my	mu sie li	 zahaczyć
o	jakiś	sklep,	czy	coś	takie go.

–	Tak,	też	o	tym	po my ślałem	–	po wie dział	Kuba.
–	Dlacze go	to	do brze,	że	ich	nie	wi dać?	–	zapy tał	To mek.	Na	twarzy	malo wało	mu	się	zmę cze ‐

nie,	ale	zie lo ne	oczy	były	by stre	i	czujne.
–	Bo	to	znaczy,	że	reszta	gdzieś	so bie	po lazła	i	robi	huk	wie	co.	Może	czają	się	pod	bu dynkiem

i	cze kają	na	nasze	wyjście?	Albo	wszy scy	po szli	się	uto pić	do	Wi sły?	Opcji	jest	spo ro	–	wy tłu maczył
się	Kuba.

–	Aha.	Dla	mnie	to	do brze,	że	ich	nie	ma.	Nie	mogę	na	nich	patrzeć	–	stwier dził	To mek.
–	Nie	 tyl ko	 ty	 –	od po wie działa	 cie pło	Natalia.	 –	Tak	 so bie	po my ślałam,	 że	gdy	bę dzie my	stąd

wy cho dzić,	to	mo że my	zało żyć	kami zel ki	ku lo od por ne.
Kuba	spojrzał	na	nią	zasko czo ny.	Kami zel ki	prze ciwko	zę bom?	Może	to	nie	taki	głu pi	po mysł.
–	Wie cie,	jak by	się	trafi li	jacyś	lu dzie,	któ rzy	będą	do	nas	strze lać…	–	do dała	zmie szana,	do sko ‐

nale	ro zu mie jąc	re ak cję	męża.	Ten	nato miast	nie	mógł	wyjść	z	po dzi wu,	jak	szybko	jego	de li kat na
żona	od nalazła	 się	w	no wej	 roli.	Roli	 twar dej	wo jowniczki,	któ ra	wal czy	o	prze trwanie	wszel ki mi
możli wy mi	środ kami.

–	Gdzie	chcesz	je chać?	–	ode zwała	się	po nownie	Natalia,	prze ry wając	mil cze nie.
Kuba	zagłę bił	się	w	my ślach	zer kając	za	okno.



–	Nie	wiem	 jeszcze	 –	 od parł.	 –	Może	Mazu ry	 albo	 Pod lasie?	Góry?	Nie	wiem.	 Szko da,	 że	 nie
mamy	ni gdzie	dział ki.

–	Ja	mam	–	stwier dził	To mek.	–	To	znaczy	moi	ro dzi ce	mają,	czy li	w	su mie	to	ja	mam.	Tro chę
mam.

–	Gdzie?	–	zapy tał	oży wio ny	Kuba.
–	Na	Mazu rach	właśnie.	W	Ro manach.
–	W	Ro manach?	Gdzie	to	jest	do kład nie?	Wiesz,	jak	tam	do je chać?	–	Kuba	zaczął	se rię	py tań,	ni ‐

czym	na	prze słu chaniu.
–	Tak,	wiem	–	od parł	To mek.	–	Jeździ my	tam	co	roku	na	wakacje,	ale	czę sto	też	na	week endy

czy	świę ta.	No	i	w	zimę.
–	W	zimę	też?	Czy li	wszyst ko	tam	jest?	–	Kuba	nie	prze stawał	bom bar do wać	Tom ka	py taniami.

Jego	ciem ne,	brązo we	oczy	rozsze rzy ły	się	jak	śle pia	po lu jące go	kota.
–	Eeee…	jakie	wszyst ko?
–	No	woda,	prąd,	gaz.	Wszyst ko	po trzebne	do	ży cia.
–	Aha,	 takie	wszyst ko	–	To mek	kiwnął	 gło wą.	 –	Tak,	 takie	 rze czy	 są.	 Jest	prąd	do ciągnię ty	 ze

wsi,	 jest	kanali zacja	i	ku chenka	gazo wa.	Wiem	nawet,	 jak	wy mie nić	bu tlę,	a	w	garażu	sto ją	chy ba
jeszcze	dwie	zapaso we.

Natalia	i	Kuba	wpatry wali	się	w	nie go	w	mil cze niu,	więc	chło pak	nie spo dzie wanie	zamilkł,	spe ‐
szo ny.

–	Co	jest…?
–	Nic,	nic,	mów	dalej	–	po pro si ła	dziewczy na	słod kim	gło sem.	To mek	po czuł	cie pło	w	brzu chu,

gdy	się	do	nie go	ode zwała.	Już	jak	zo baczył	ją	po	raz	pierwszy,	jeszcze	na	Wi sło stradzie,	to	mu	się
z	mar szu	spodo bała.	Oczy wi ście	była	poza	jego	zasię giem,	ale	nie	miało	to	abso lut nie	najmniejsze ‐
go	 znacze nia.	 Nie	 ode zwał	 się	 od	 razu,	 tyl ko	 zaczął	 przy glądać	 się	 po zo stałej	 dwój ce.	 Nagle	 go
olśni ło.

–	No	nie!	Chy ba	nie	chce cie	tam	je chać?	–	zapy tał	prze straszo ny.
–	Nie	wiem,	bo	za	mało	nam	po wie działeś.	Ale	to	dla	cie bie	jakiś	pro blem?	–	od po wie dział	py ta‐

niem	Kuba.
–	No	bo…	no,	to	dział ka	mo ich	ro dzi ców,	nie	wiem,	czy	mo że my…	–	urwał	nie spo dzie wanie.	Do ‐

pie ro	te raz	To mek	zdał	so bie	sprawę	z	absur dal no ści	swo jej	od po wie dzi.	Po	raz	ko lejny	zamilkł,	za‐
stanawiając	się,	co	się	dzie je	z	jego	ro dzi cami,	przy	okazji	przy po mi nając	so bie	o	sio strze.	Ostat nie
go dzi ny	 mi nę ły	 tak	 szybko,	 że	 nie	 mógł	 po świę cić	 jej	 nawet	 se kundy	 swej	 uwagi.	 Cała	 ener gia
i	per cep cja	były	 sku pio ne	na	 tym,	by	prze żyć.	Sio stra	nie	wró ci ła	do	domu,	przy najmniej	do pó ki
on	tam	sie dział,	więc	mu siała	być	w	jakimś	bezpiecznym	miej scu.	Jed nak	jed no	py tanie	nie	dawało
mu	spo ko ju	–	dlacze go	nie	pró bo wała	się	z	nim	skontak to wać?	„Pewnie	dlate go,	że	ukradli	ci	te le ‐
fon,	cioł ku”	–	po my ślał.

–	Hej	–	po wie dział	uspo kajającym	to nem	Kuba,	kładąc	dłoń	na	ramie niu	chło paka.	–	Nie	martw
się.	Z	nimi	wszyst ko	w	po rząd ku.	Mó wi łeś,	że	wy je chali,	więc	tym	bar dziej.	Cały	ten	syf	dzie je	się



w	War szawie,	dlate go	po winni śmy	 się	 stąd	wy do stać.	A	dział ka	bę dzie	bar dzo	do brym	rozwiąza‐
niem.	Po	dro dze	mo że my	po je chać	do	 two je go	domu	 i	zo stawić	kart kę	z	 infor macją,	gdzie	 je ste ‐
śmy.	Co	ty	na	to?	Jak	sy tu acja	się	wy klaru je	 i	ro dzi ce	wró cą	do	domu,	to	będą	spo kojni,	wie dząc,
że	je steś	bezpieczny.	Jak	my ślisz?

To mek	kiwnął	 gło wą,	 ale	bez	 spe cjal ne go	prze ko nania.	Do pie ro	gdy	w	gło wie	po wtó rzył	 so bie
to,	co	usły szał,	zaczął	ki wać	nią	odro bi nę	ener giczniej.

–	Tak,	chy ba	masz	rację.	To	do bry	po mysł.	We zmę	też	klu cze	i	inne	rze czy.	Zo stawi my	kart kę.
Tyl ko…	–	chło pak	wziął	głę bo ki	od dech	–	…mu siałem	ucie kać	z	mieszkania	przez	okno.	Sfor so wali
drzwi	po	tym,	jak	do brali	się	do	sąsiada.	Zabary kado wałem	się,	ale	nie wie le	to	dało.

–	Spo ko,	tym	razem	so bie	po radzi my	–	po wie dział	Kuba,	wskazu jąc	ręką	na	tor by	z	bro nią.	Od
mo mentu,	w	któ rym	je	znaleźli,	mie li	je	cały	czas	przy	so bie.

To mek	zastano wił	się	chwi lę.
–	Okej.	Mo że my	tak	zro bić	–	stwier dził	w	końcu.
Twarze	po zo stałej	dwójki	wy raźnie	się	rozpro mie ni ły.
–	 Su per.	 Po wiesz	 nam,	 co	 masz	 jeszcze	 na	 tej	 dział ce?	 Jakieś	 narzę dzia,	 jest	 ogro dzo na,	 czy

masz	nie dale ko	je zio ro,	jak	tam	do je chać,	gę sty	las?	–	Kuba	wy le wał	z	sie bie	po tok	po zor nie	nie po ‐
wiązanych	py tań,	któ re	jed nak	miały	wspól ny	mianownik	–	bezpie czeństwo.

–	Po cze kaj,	spo kojnie	–	zaczął	To mek.	–	Dział kę	moi	ro dzi ce	ku pi li	sie dem	lat	temu.	Wte dy	był
to	 kawałek	 ogro dzo nej,	 ale	 po ro śnię tej	 gę sty mi	 chwastami	 zie mi	 nad	 je zio rem.	 Ro sło	 tam	 spo ro
drzew,	co	się	w	su mie	nie	zmie ni ło,	a	chwasty	się gały	mi	prawie	do	czo ła.	Se rio,	nie	patrzcie	tak
na	mnie.	Kar czo wałem	to	przez	ty dzień,	tyl ko	z	ojcem.	Po je chali śmy	przy go to wać	grunt	pod	bu do ‐
wę	domu.	Niby	ojciec	mógł	opłacić	 jakąś	eki pę,	żeby	 to	zro bi li	 za	nas,	ale	chy ba	chciał	po	pro stu
tro chę	od po cząć	od	miasta	 i	 po je chać	 tam	 tyl ko	ze	mną.	Przez	 ten	 ty dzień	 spali śmy	w	namio cie
i	kąpali śmy	się	w	je zio rze.	Jest	tam	takie	małe	je zio ro,	miej sco wi	nazy wają	je	Ro manek,	nie	wiem,
jak	się	nazy wa	w	rze czy wi sto ści.	Z	tarasu	je	wi dać.	Mamy	też	łód kę,	a	dział ka	jest	ogro dzo na	pło ‐
tem.	Nie	wiem,	ile	ma	wy so ko ści,	ale	się ga	mi	z	pół	me tra	nad	gło wę.	Ro dzi ce	 lu bi li	pry wat ność,
zwłaszcza	gdy	zaczę li	bu do wać	ten	dom.	Wie cie,	żeby	miejsco wi	się	za	bar dzo	nie	inte re so wali,	ale
ja	 i	 tak	my ślę,	 że	 jak	nas	 tam	nie	ma,	 to	 oni	 prze skaku ją	 przez	 płot	 i	 so bie	wszyst ko	do kład nie
oglądają.

–	Czy li	jest	płot	i	je zio ro?	–	po twier dził	Kuba.
–	No	prze cież	mó wię	–	żach nął	się	To mek,	spo glądając	nań	po iry to wanym	wzro kiem.
–	Do bra,	mi	chy ba	tyle	wy star czy	–	po wie dział	Kuba,	patrząc	na	Natalię.
Jej	oczy	wy rażały	zgo dę,	ale	po wie działa:
–	Tak,	mi	też,	ale	wcześniej	mu si my	jeszcze	wziąć	parę	rze czy.	Jak	na	przy kład	je dze nie.
–	Jasne.	Zapasy	na	parę	mie się cy	–	skwi to wał	po li cjant.
–	Ej,	czy	was	nie	za	bar dzo	po no si?	Skąd	pewność,	że	poza	War szawą	tak	nie	jest?
Py tanie	Tom ka	 rozbro iło	po zo stałą	dwój kę.	Bo	 fak tycznie,	nie	wie dzie li.	Nie	mie li	prawa	wie ‐

dzieć,	co	się	dzie je	poza	miastem,	zwłaszcza	że	nie	mie li	pewno ści,	co	się	dzie je	w	samej	sto li cy.



Łączno ści	nie	było,	te le fo ny	stały	się	bar dziej	zaawanso wany mi	ze gar kami	z	funk cją	ro bie nia	zdjęć,
bo	bez	zasię gu	na	nie wie le	wię cej	się	zdawały.

Po	trwającym	kil kanaście	se kund	mil cze niu	Kuba	zabrał	głos:
–	Masz	 rację,	 nie	wie my.	 Ale	wolę	 się	 uzbro ić,	 zgro madzić	 zapasy	 na	 parę	 ty go dni	 i	 pod czas

ewaku acji	 z	War szawy	 trafić	 na	 gru pę	 ratunko wą,	 niż	 sie dzieć	 tu	 i	 bezczynnie	 cze kać	 na	 dal szy
rozwój	wy pad ków.

W	mil cze niu	trawi li	 to,	co	przed	chwi lą	po wie dział.	A	 jak	się	po wszech nie	przy ję ło,	mil cze nie
wy raża	zgo dę.	Każdy	w	gło wie	wy obrażał	so bie,	co	ich	cze ka	na	Mazu rach,	jak	się	przy go to wać	do
wy prawy	i	co	zro bić,	żeby	bezpiecznie	wy do stać	się	z	miasta.	Po	paru	mi nu tach	ci szy	ode zwała	się
Natalia.

–	To	co?	Je dzie my?
–	Wy gląda,	że	tak.	Co	ty	na	to?	–	Kuba	z	szacunkiem	zapy tał	Tom ka	o	zdanie.	 Jak by	nie	było,

dział ka	była	jego,	a	oni	się	tak	jak by	tro chę	wpraszali.
–	Tak.	Jedźmy	–	od po wie dział	chło pak.	–	Ale	wcześniej	zahaczy my	o	moje	mieszkanie.
–	Jasne,	tak	jak	się	umawiali śmy.
–	Spo ko.
Oczy	po li cjanta	bły snę ły	z	zado wo le nia.
–	Spo ko	–	po wtó rzył	Kuba.	–	Zastanówmy	się,	cze go	nam	po trze ba.
–	Mam	na	czym	zapi sać	–	po wie działa	Natalia,	wy machu jąc	pli kiem	czy stych	kar tek,	 znale zio ‐

nych	na	najbliższym	biur ku.
Wszy scy	czu li	takie	samo	pod nie ce nie	–	jak	przed	pierwszą	szkol ną	wy cieczką,	kie dy	nie	wiesz,

cze go	się	spo dzie wać,	 i	nie	do	końca	 je steś	prze ko nany,	czy	naprawdę	chcesz	 je chać,	ale	 i	 tak	ru ‐
szasz	po	przy go dę.	Po jawi ła	się	iskier ka	nadziei,	że	może	uda	się	wyjść	z	tego	bagna	w	jed nym	ka‐
wał ku.
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dało	się.	Tak	 jak	chciał,	zo baczył	mar ny	ko niec	gór skich	ol brzy mów.	Cho ciaż	nie	wy wo łało	 to
takiej	 eu fo rii,	 jakiej	 ocze ki wał,	 to	 i	 tak	 było	miło	 po patrzeć,	 jak	 ich	 ciała	 opadały	 bezwład nie	 na
chłod ną	zie mię	Pól	Mo ko towskich.	W	mo mencie	gdy	od kry li	ro so maka,	Jacek	wy co fał	się	spo kojnie
mię dzy	 namio ty.	 Niby	 w	 po szu ki waniu	 bro ni,	 niby	 jako	 tyl na	 straż.	 Jed nak	 zamiast	 dać	 nogę
i	uciec,	po zo stał	na	stano wi sku.	Bo	coś	mu	pod po wiadało,	że	war to	bę dzie	po sie dzieć	parę	mi nut
mię dzy	skrzy niami	i	po cze kać	na	dal szy	rozwój	wy pad ków.

Z	po cząt ku	współ czuł	dziewczy nie.	Była	taka	drobna	i	wy straszo na.	Bły skawicznie	spo strzegł,	że
w	pięk nym	cie le	kry ła	się	du sza	wo jowniczki,	 jed nak	wie dział,	że	w	star ciu	z	tymi	po two rami	nie
miała	 szans.	 Pięk na	 i	 be stie,	 ale	 z	 nie co	 innym	 zakończe niem.	Kie dy	nie spo dzie wanie	 na	 po lanę
wkro czy ła	od siecz,	Jacek	miał	mie szane	uczu cia	–	nie	był	w	stanie	okre ślić,	czy	bar dziej	się	cie szył
z	tego,	że	mężczyźni	zo stali	rozstrze lani,	czy	było	mu	smut no,	bo	prze rwali	po kaz,	zanim	na	do bre
się	zaczął.	„Cóż,	dziewczy nie	to	pewnie	było	na	rękę.	Cho ciaż,	kto	wie…”	–	po my ślał	po nu ro	 i	za‐
chi cho tał	sam	do	sie bie.

Jed ne go	uczu cia	był	pe wien	–	uczu cia	rozczaro wania.	Rozczaro wania	tym,	że	krew	nor mal nych
lu dzi	okazała	się	tak	samo	czer wo na	jak	krew	zom bie.	W	su mie	to	nie	wie,	cze go	się	spo dzie wał,
ale	 chy ba	 ocze ki wał	 cze goś	 inne go.	 Z	 dru giej	 stro ny	 to	 do świad cze nie	 zacie rało	 Jacko wi	 grani cę,
jaka	teo re tycznie	 ist niała	mię dzy	 ludźmi	a	zom bie.	W	tym	mo mencie	po	raz	ko lejny	przez	gło wę
mężczy zny	prze le ciała	myśl,	że	zabawa,	któ rą	tak	ostat nio	po lu bił,	nie	musi	się	ograni czać	tyl ko	do
ży wych	tru pów.	Można	się	prze cież	zabawić	z	zu peł nie	nor mal ny mi	ludźmi.	Może	ci	okażą	się	bar ‐
dziej	rozmowni,	a	nie	będą	tyl ko	ję czeć	i	wyć.	Wnio są	do	dysku sji	nie co	po lo tu.

Jacek	ci cho	wy co fał	się,	pod czas	gdy	lu dzie	na	po lanie	padli	so bie	w	obję cia.	Coś	w	głę bi	du szy
pod po wiadało	mu,	 że	 jeszcze	 kie dyś	 na	 nich	 trafi.	Może	 zmie ni	 po dejście	 i	 bę dzie	 chciał	 się	 ze ‐
mścić	za	gó rali,	 z	któ ry mi	spę dził	ostat nie	go dzi ny?	A	może	zamiast	 tego	zaprzy jaźni	 się	z	 tymi
ludźmi	i	wspól nie	prze trwają	panu jący	wo kół	chaos?

Chaos.
To	 sło wo	 to warzy szy ło	mu	 nie prze rwal nie	 od	 ostat nich	 kil ku nastu	 go dzin	 i	 zdążył	 się	 z	 nim

bar dzo	 zaprzy jaźnić.	 Zastanawiając	 się	 nad	 absur dal no ścią	 i	 bezsensowno ścią	 swo ich	 rozmy ślań,
do tarł	do	krańca	obo zu.	Przyjrzał	się	wy so kiej	siat ce,	nie naru szo nej	w	żad nym	miejscu.	 Jej	szczyt
okalał	 gę sto	 rozpię ty	 drut	 kol czasty,	 któ re go	 sfor so wanie	 mo gło by	 się	 źle	 skończyć,	 więc	 stanął
i	po krę cił	gło wą	w	po szu ki waniu	wy rwy.	Nagle	usły szał	zbli żające	się	gło sy.	Rozmówcy	z	całą	pew‐
no ścią	szli	w	jego	kie runku,	a	on	nie	miał	gdzie	się	ukryć.	Po czuł	narastającą	pani kę.	Nie	zastana‐
wiał	 się,	 cze go	 się	 boi.	 Po	pro stu	 ak tu al nie	nie	 chciał	 stanąć	 twarzą	w	 twarz	 z	 tymi	 ludźmi.	Nie
i	ko niec.	Wariaci	nie	mu szą	mieć	racjo nal ne go	po wo du,	żeby	co kol wiek	ro bić	albo	żeby	cze goś	nie



chcieć.	Nagle	do	jego	trawio ne go	szaleństwem	umy słu	wpadł	zalążek	cze goś,	co	można	nazwać	do ‐
brym	po my słem.	 Jacek	pod biegł	parę	kro ków	i	po ło żył	się	na	zie mi,	 tuż	obok	szczątek	mar twe go
zom bie.	Mężczy zna	był	umazany	krwią	tak	mocno,	że	nie	spo sób	by ło by	od naleźć	rany	po	ugry zie ‐
niach,	więc	masko wanie	miał	nie mal	ide al ne.	Nie	zważając	na	po twor ny	smród	uno szący	się	wo kół,
po ło żył	się	na	brzu chu,	zwracając	twarz	w	kie runku,	z	któ re go	mie li	nadejść	lu dzie.	Parę	chwil	póź‐
niej	wy szli	zza	namio tów.	Jacek	przy mknął	po wie ki.

–	To	ten	ko lejny	namiot	–	po wie działa	dziewczy na.
–	Tam	trzy mają	amu ni cję?	–	zapy tał	mężczy zna,	któ ry	ją	urato wał.	Miał	ni ski,	głę bo ki	głos,	z	de ‐

li kat ną	chryp ką,	przez	któ rą	wy dawał	się	brzmieć	bar dziej	tajem ni czo.
–	Tak	–	padła	od po wiedź.
Prze szli	obok	nie go	i	nagle,	gdy	znaleźli	się	parę	me trów	za	nim,	trze ci	głos	po wie dział:
–	Ej,	patrzcie.
Głos	nie	nale żał	ani	do	mężczy zny,	ani	do	dziewczy ny.	Nale żał	do	ko goś,	kogo	Jacek	prze oczył.

Kogo	nie	wi dział.	To	źle.	Wy obraźnia	zaczę ła	wario wać.	Miał	ocho tę	wstać	i	uciec,	jed nak	wie dział,
że	musi	po zo stać	nie ru cho my.

–	Co	jest?	–	zapy tał	mężczy zna.
–	Trup.	Nie	wi dzisz?	–	nie znany	wcześniej	głos	na	pewno	nale żał	do	ko goś	mło de go.	 Jakie goś

nasto lat ka.	Jacek	po wo li	zaczął	two rzyć	w	wy obraźni	jego	obraz.
Czuł,	że	po zo stała	dwójka	przy tak nę ła.
–	No,	trup.	Jezu,	ale	go	urządzi li.	Ale	co	z	tego?	–	zapy tała	dziewczy na.
–	To,	że	zaraz	wstanie	i	zacznie	po lo wać.	Po winni śmy	mu	strze lić	w	łeb	–	stwier dził	nasto latek.
Jacek	przy jął	to	z	dziwnym	spo ko jem.	W	su mie	to	nie	by ło by	takie	złe.	Do stał by	strzał	w	tył	gło ‐

wy,	po noć	bezbo le sny.	Ko tara	opada,	pu bliczność	bije	brawa.	I	ko niec.	Nikt	by	za	nim	nie	zapłakał.
Chy ba,	bo	gdzieś	tam	w	pod świado mo ści	ko łatało	się	wy blakłe	wspo mnie nie	tego,	co	więk szość	lu ‐
dzi	okre śla	mianem	„ro dzi na”.	Swo jej	ro dzi ny	Jacek	nie	pamię tał.	Wie,	że	byli	jacyś	lu dzie,	któ rzy
go	wkur wiali	bar dziej	 i	czę ściej	niż	 inni,	ale	nie	po trafił	po wie dzieć	ni cze go	wię cej	na	 ich	 te mat.
Może	ich	zabił?	Może	to	oni	zabi li	jego.

–	Chy ba	masz	rację	–	po wie działa	dziewczy na.	Miała	miły	głos.	Taki	cie pły	i	opie kuńczy.	Jacek
chęt nie	by	się	z	nią	zabawił.	Nie	w	spo sób,	o	jakim	my śle li	gó rale.	Nie	–	on	na	przy kład	wsadził by
ją	 do	 klat ki	 i	 słu chał,	 jak	mówi.	 Kazał by	 jej	 mó wić	 cały	 czas.	 Rozmawiali by	 dłu gi mi	 go dzi nami,
a	on,	otu lany	jej	sło wami,	usy piał by	na	kanapie,	przed	któ rą	stałaby	klat ka.	„Uro cza	wi zja,	aczkol ‐
wiek	mało	prawdo po dobne,	żeby	się	speł ni ła,	bo	zaraz	pal ną	ci	w	łeb,	de bi lu”	–	usły szał	w	my ślach.

Uchem	zło wił	zbli żające	się	kro ki.	Ktoś	stanął	nie	dalej	niż	metr	od	nie go.	Chwi lę	po tem	usły ‐
szał	 me chaniczny	 szczęk	 od bezpie czane go	 zam ka.	 Wstrzy mał	 od dech.	 Czas	 stanął	 w	 miejscu.
W	 wy obraźni	 sły szał	 huk	 wy strzału,	 ale	 on	 upar cie	 nie	 nad cho dził.	W	 pewnym	mo mencie	 miał
ocho tę	wstać	i	wy krzy czeć:	„Strze laj!”,	ale	pewnie	wcześniej	do stał by	kul kę	pro sto	w	twarz.	W	su ‐
mie	to	też	była	jakaś	opcja.	Se kundy	ciągnę ły	się	w	nie skończo ność.

–	Nie,	po cze kaj	–	nie ocze ki wanie	po wie dział	mężczy zna.



–	Cze mu?	 –	 zapy tał	 nasto latek.	W	 jego	 gło sie	 sły chać	 było	 zawód,	 prze mie szany	 ze	 strachem.
Wy raźnie	bał	się,	że	je że li	nic	nie	zro bi,	będą	z	tego	po wo du	kło po ty.

–	To	nie	jest	zom bie.
Do pie ro	te raz	Jacek	naprawdę	zaczął	się	bać.	Co	zro bi,	jak	będą	pró bo wali	go	ocu cić?	Jak	wpad ‐

ną	na	głu pi	po mysł	zbadania	go	lub	zaopie ko wania	się	nim?	Jak by	co	może	po wie dzieć,	że	się	po ło ‐
żył,	bo	my ślał,	że	są	jed ny mi…

–	Skąd	wiesz?	 –	usły szał	po nownie	głos	dziewczy ny.	Ten	 rozświe tlał	 jego	umysł	ni czym	cie płe
światło	po chod ni	rozpraszające	cie nie	opuszczo nych	i	zapo mnianych	lo chów.	Prze rwał	rozmy ślania,
żeby	mak sy mal nie	sku pić	się	na	tym,	co	mó wią.	W	końcu	od	tego	zale ży	jego	dal szy	los.

–	Gdy by	był	zainfe ko wany,	już	dawno	by	wstał.
–	No,	w	su mie…	ale	wiesz	prze cież,	że	różnie	na	to	re agu ją.	 Jed ni	wstają	od	razu,	 inni	 tro chę

później.
–	Tak,	ale	wy daje	mi	się,	że	ten	tu taj	zgi nął	pod czas	strze lani ny.	Pewnie	żoł nie rze	go	przy wieźli

tuż	przed	atakiem	zom bie.	Kaja,	wi działaś	go	wcześniej	w	obo zie?	–	zapy tał	mężczy zna.
–	Nie	–	od po wie działa.
–	To	pewnie	jest	tak,	jak	mó wię.	Do bra,	chodźmy	już,	bo	tyl ko	traci my	czas.
Jacek	po czuł	wy raźną	ulgę.	Jed nak	jeszcze	tro chę	czasu	mu	zo stało.

Max	nie chęt nie	wy ko nał	po le ce nie	Pawła.	Coś	mu	pod po wiadało,	 że	gdzieś	 już	wi dział	 tego	 czło ‐
wie ka.	Ta	biała,	zalana	krwią	ko szu la.	Twarz	wy rażająca	szaleństwo	i	noga	od	sto łu,	któ ra	nie wąt ‐
pli wie	 słu ży ła	 za	maczu gę.	 Gdy	 nie śli	 skrzy nię	 z	 amu ni cją,	 w	 końcu	 so bie	 przy po mniał	 –	 to	 był
mężczy zna,	któ re go	obo je	z	Pawłem	wi dzie li	w	skle pie	spo żywczym!	Ten	sam,	któ ry	bratał	 się	ze
zgrają	wiel ko lu dów	zastrze lo nych	te raz	przez	Pawła.	Max	wy pu ścił	skrzy nię	i	od bezpie czając	broń,
czmych nął	z	po wro tem	mię dzy	namio ty.	Wie dział,	 że	 czło wiek	w	białej	 ko szu li	 żył,	 gdy	nad	nim
stali.	Jakiś	szó sty	zmysł	mu	to	pod po wiadał.	Po wi nien	był	go	wte dy	zastrze lić	i	nie	oglądać	się	na
Pawła	i	Kaję.

Gdy	wy biegł	zza	namio tu,	okazało	się,	że	miej sce,	w	któ rym	le żał	zakrwawio ny	mężczy zna,	jest
pu ste.
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ówię	ci,	że	to	był	ten	sam	gość	–	zno wu	zaczął	Max,	dźwi gając	z	Pawłem	ciężkie	pu dło.
–	Jezu,	do brze.	Wie rzę	ci	–	po wie dział	wy raźnie	rozdrażnio ny	Paweł.	–	I	co	z	tego?	Co	ci	to	da?

Chcesz	iść	i	go	szu kać?	Pro szę	bar dzo,	dro ga	wol na.
Mężczy zna	miał	już	dość	słu chania	w	kół ko	tego	same go.
–	Może	zamie nił	się	w	zom bie	–	zasu ge ro wała	Kaja,	wy czu wając	napię cie	mię dzy	nimi.
–	Nie,	raczej	nie	–	od po wie dział	zamy ślo ny	chło pak.	Do my ślił	się,	że	 jego	dy wagacje	nie	miały

najmniejsze go	sensu	i	tyl ko	od wracały	uwagę	Pawła	od	naprawdę	ważnych	rze czy.	–	Wte dy	pewnie
przy szedł by	do	nas.

Kaja	kiwnę ła	mu	gło wą,	nie	od po wiadając	na	to	ani	sło wem.
–	Do bra,	 to	 co	my	 tu	mamy?	 –	 zapy tał	 Paweł,	 zmie niając	 te mat.	Oparł	 się	 ple cami	o	 chłod ny

pancerz	ro so maka.
Ostat nie	 kil kadzie siąt	 mi nut	 po świę ci li	 na	 plądro wanie	 obo zu	 i	 zbie ranie	 wszel kich	 po trzeb‐

nych	im	rze czy.	Paweł	też	kil ku krot nie	pró bo wał	nawiązać	łączność	krót ko falo wą	przez	radio stację
zamonto waną	 w	 transpor te rze,	 jed nak	 czy nił	 to	 bezowocnie.	 Sprzęt	 był	 sprawny,	 ale	 po	 dru giej
stro nie	nikt	nie	od po wiadał,	co	nie	wró ży ło	ni cze go	do bre go.	Pod czas	gdy	Kaja	i	Max	zbie rali	środ ‐
ki	me dyczne,	 ko mandos	upewnił	 się,	 że	 ro so mak	działa,	 i	 przy go to wy wał	 go	do	dro gi.	 Po instru ‐
ował	też	po zo stałą	dwójkę,	że	mają	być	nie sły chanie	uważni	i	czujni	–	jed na	oso ba	zbie ra	leki,	ban‐
daże	i	 inne	ratu jące	ży cie	cuda	do	tor by,	a	dru ga	stoi	na	czatach.	Spo ro	ry zy ko wali,	ale	 jed no cze ‐
śnie	każdy	z	nich	był	wy jąt ko wo	spo kojny.	Może	 li czy li	na	 to,	 że	 zom bie	po	 splądro waniu	obo zu
nie	będą	pręd ko	wracać	w	te	stro ny?	Teo ria	naciągana	i	mało	prawdo po dobna,	 jed nak	im	wy star ‐
czy ła.	Po trze bo wali	tej	odro bi ny	psy chiczne go	luzu,	żeby	móc	sku pić	się	na	tym,	co	bę dzie	im	nie ‐
zbęd ne	w	przy szło ści.

Takim	spo so bem	po	nie speł na	dwu dzie stu	mi nu tach	zakończy li	pako wanie.
–	No	do bra.	Sprawdźmy,	co	mamy	–	po wie dział	Paweł,	przy glądając	się	opance rzo ne mu	trans‐

por te ro wi.	Po zo stała	dwójka	mil czała.
–	Amu ni cja?
–	Jest	–	od par ła	krót ko	Kaja.
Paweł	od wró cił	gło wę	w	 jej	stro nę.	Nic	nie	mó wił,	 tyl ko	z	rę kami	opar ty mi	 luźno	na	prze wie ‐

szo nym	przez	ramię	be ry lu,	wpatry wał	się	uważnie	w	cór kę.	Kaja	nagle	jak by	oprzy tom niała.	Ude ‐
rzy ła	się	dło nią	w	czo ło.

–	Tak.	Prze praszam.	Trzy	skrzy nie,	w	każdej	po	 trzy dzie ści	ki lo gramów	po ci sków	kali bru	5,56
mi li me tra.	Innych	nie	znaleźli śmy.

–	Do brze,	tak	le piej.	Broń?



–	Jed na	skrzy nia	ręcznych	karabi nów	maszy no wych	typu	Be ryl.	Ze brali śmy	to,	co	zo stało	po	bi ‐
twie.	Nie	wie my,	w	 jakim	stop niu	karabi ny	 są	 sprawne,	 ale	wy glądają	do brze.	Czter naście	 sztuk,
nie	li cząc	tego,	co	mamy	przy	so bie.

Dziewczy na	przy po mniała	so bie,	 jak	ważne	 jest	składanie	rapor tów	w	zwię zły	 i	pro sty	spo sób.
Po zwala	 to	na	zaoszczę dze nie	 cennych	se kund,	któ rych	zawsze	braku je	pod czas	bi twy,	więc	 te raz
Kaja	mó wi ła	krót ko	i	rze czo wo.	Tak	jak	ojciec	uczył	ją	przez	te	wszyst kie	lata,	gdy	wy cho wy wała	się
bez	mat ki.	Lu bi ła	to.	Lu bi ła	ten	cały	woj sko wy	dryl	–	gdy	miała	kil ka	lat,	od	razu	się	w	nim	od nala‐
zła.	Ni gdy	nie	krę ci ły	ją	zabawy	lal kami	czy	w	dom	i	go to wanie	obiadów	z	piasku.	Nie,	Kaja	wo lała
bawić	się	w	po li gon	albo	w	bu do wanie	baz	na	drze wach.	Co	nie	uj mo wało	 jej	ko bie co ści,	a	 to	 już
nie	lada	sztu ka.

–	 Środ ki	me dyczne?	 –	 ciągnął	 dalej	 ko mandos.	 Ru szył	 po wo li	 do oko ła	 ro so maka,	 przy glądając
się	po jazdo wi.

–	Dwie	małe	skrzynki.	Opatrunki,	bandaże,	środ ki	de zynfe ku jące	i	anty bio ty ki.	Nie	wie my	do ‐
kład nie	jakie,	nie	mie li śmy	czasu	czy tać	ulo tek	–	rzu ci ła	iro nicznie,	jed nak	Paweł	nie	zare ago wał	na
to	w	żaden	spo sób.	Jego	umysł	praco wał	te raz	na	najwyższych	obro tach,	nie	po zo stawiając	miejsca
na	zabawę.

–	Okej.	Znaleźli ście	je dze nie?
Tym	razem	ode zwał	się	Max.
–	Tak,	trafi li śmy	na	konser wy.	Nie	znalazłem	pie czy wa	ani	wody,	ale	mamy	oko ło	osiem dzie się ‐

ciu	pu szek	z	ter mi nem	ważno ści	gdzieś	do	końca	świata.	I	je den	dzień	dłu żej.
Paweł	kiwnął	w	mil cze niu	gło wą.
–	A	co	z	nim?	–	zapy tała	Kaja,	wskazu jąc	ręką	transpor ter.
–	 Jest	do brze	–	od po wie dział	wy raźnie	dum ny	z	sie bie	Paweł.	–	Ma	sprawny	sil nik,	pe łen	bak

i	zapas	pali wa	na	czte ry sta	ki lo me trów.
–	Tyl ko?	–	wtrącił	Max.
–	Aż.	Wiesz,	ile	ten	smok	pali?
–	Nie	chcę	wie dzieć.
–	Tak	my ślałem.	Do bra,	dzie ciaki,	wskaku je my	na	pakę	i	spadamy.
Po wie dziawszy	to,	Paweł	usiadł	na	miejscu	kie rowcy,	a	Kaja	ru szy ła	w	kie runku	tyl ne go	włazu.

Tyl ko	Max	 stał	 nie wzru szo ny	 i	 grzał	 się	 w	 po rannym	 słońcu,	marszcząc	 w	 sku pie niu	 krzaczaste
brwi.	De li kat ny	wiatr	smagał	jego	dłu gie	wło sy,	co	chwi la	ci skając	jakiś	ko smyk	na	twarz	chło paka,
ten	jed nak	zdawał	się	tego	nie	zauważać.

–	Paweł…	–	zaczął	po wo li.	Mężczy zna	spojrzał	na	nie go	zza	kie rowni cy.
–	Hm?
–	A…	–	chło pak	od chrząk nął	–	gdzie	ty	właści wie	chcesz	je chać?
Paweł	 zastano wił	 się	 przed	 chwi lę,	 patrząc	 na	Maxa.	 Stwier dził,	 że	 py tanie	 chło paka	 nie	 jest

przy pad ko we.
–	Dlacze go	py tasz?



Max	ro zejrzał	się	wo kół,	jak by	szu kał	ko goś,	kto	od po wie dział by	za	nie go.	Paweł	dał	mu	odro bi ‐
nę	czasu.

–	Bo	wiesz,	my ślałem	o	mo ich	ro dzi cach	–	wy rzu cił	w	końcu	z	sie bie	Max.	–	Chciał bym	zaj rzeć
do	domu	i	zo baczyć,	czy	wszyst ko	z	nimi	okej.

Paweł	czuł	się	zbi ty	z	tro pu.	Chło pak	nawet	sło wem	nie	wspo mniał	wcześniej	o	swo jej	ro dzi nie,
a	prze cież,	jak by	nie	patrzeć,	mie li	na	rozmo wę	o	niej	dość	czasu.	Z	dru giej	stro ny	może	był	zbyt
zaabsor bo wany	wal ką	o	prze trwanie?	Ale	czy	można	to	uznać	za	wy star czające	tłu macze nie?	Takie
dy wagacje	nie	miały	te raz	najmniejsze go	sensu.

–	Ro zu miem	–	po wie dział	Paweł.	–	Gdzie	mieszkacie?
–	Na	Be mo wie.	Na	uli cy	Conrada.
–	Jasne,	mo że my	tam	po je chać.
Oczy	Maxa	rozbły sły.
–	Se rio,	to	nie	bę dzie	pro blem?	–	zapy tał	z	entu zjazmem.
–	Żar tu jesz?	–	zapy tał	Paweł,	chy ba	odro bi nę	zbyt	szorst ko.
–	Nie,	 to	 znaczy,	 dzię ku ję	 –	 od po wie dział	 zdezo riento wany	 chło pak.	 –	Ale	nie	 od po wie działeś

mi,	gdzie	chcesz	je chać	–	do dał.
–	Na	po łu dnie.	Znaj dzie my	tam	jakąś	chat kę	i	prze cze kamy	to	wszyst ko	wy so ko	w	gó rach,	w	ja‐

kimś	trud no	do stęp nym	miejscu	–	stwier dził.
–	Okej…	–	od po wie dział	chło pak.	–	Ale	dlacze go	aku rat	góry?	Nie	po winni śmy	zo stać	w	mie ście

i	po cze kać	na	wspar cie?	Na	wojsko	czy	 le karzy,	aż	wy my ślą	szcze pionkę	 i	wszyst ko	wró ci	do	nor ‐
my?

–	Max,	wi dzisz,	co	się	stało	z	obo zem	–	po wie dział	Paweł,	po chy lając	się	nad	chło pakiem.	–	Tu,
w	mie ście,	 nie	 je ste śmy	 bezpieczni.	 Po	 pierwsze	 dlate go,	 że	w	 te re nie	 zabu do wanym	 ciężko	 jest
pro wadzić	ope racje	wojsko we,	a	po	dru gie	dlate go,	że	w	War szawie	żyje,	a	może	po wi nie nem	po ‐
wie dzieć:	żyło,	kil ka	mi lio nów	 lu dzi.	Te raz	każdy	z	nich	po tencjal nie	może	być	naszym	wro giem.
Ro zu miesz?

Oczy	Maxa	rozsze rzy ły	się,	gdy	do	jego	umy słu	do tar ły	sło wa	ko mando sa.
–	 Tak,	 ro zu miem.	 Cho le ra	 –	 od po wie dział,	 ostat nie	 sło wo	 kie ru jąc	 bar dziej	 do	 sie bie	 niż	 do

swo je go	rozmówcy.
–	Do bra.	Wsiadaj	i	ru szamy,	bo	traci my	tyl ko	czas.
–	Jasne.
Max	wgramo lił	się	do	transpor te ra,	szczel nie	zamy kając	za	sobą	drzwi.	Nie	spo strzegł	Kai,	któ ‐

ra	wcześniej	stała,	przy słu chu jąc	się	dysku sji,	i	znik nę ła,	gdy	tyl ko	skończy li	rozmawiać.
Ru szy li.

Dwadzie ścia	mi nut	później	do tar li	do	skrzy żo wania	alei	Jana	Pawła	II	i	Alei	Je ro zo lim skich.	Po ru ‐
szali	się	żół wim	tem pem.	Ciężki	transpor ter	co	prawda	dawał	ol brzy mie	po czu cie	bezpie czeństwa
w	 po łącze niu	 z	 naprawdę	 zado walającą	mo bil no ścią,	 jed nak	miał	 jed ną	wadę	 –	 nie	 był	 czoł giem.
A	 czołg	przy dał by	 się	 cho ciażby	po	 to,	 aby	prze je chać	po	dzie siąt kach	po zo stawio nych	na	pastwę



losu	samo cho dach.	Nie ste ty,	dyspo nu jąc	takim	sprzę tem,	byli	zmu sze ni	klu czyć	po mię dzy	au tami
i	szu kać	dróg,	któ ry mi	dało by	się	prze je chać.

–	Tato…	–	po wie działa	ci cho	Kaja,	siadając	obok	Pawła.
–	Hm?	–	zapy tał	mężczy zna.	Gdy	usły szał	to	magiczne	sło wo,	wy po wie dziane	przez	swo ją	je dy ‐

ną,	 uko chaną	 cór kę,	 ser ce	 zabi ło	 mu	 mocniej.	 Nie speł na	 pół	 doby	 temu	 nie	 spo dzie wał	 się,	 że
w	ogó le	kie dy kol wiek	jeszcze	ją	ujrzy.	Mimo	wszyst ko	wy gląda	na	to,	że	opatrzność	czu wa.

–	Gdzie	się	po dziali	wszy scy	lu dzie?	–	zapy tała	dziewczy na.
Paweł	 mil czał	 dłuższą	 chwi lę.	 Po	 czę ści	 dlate go,	 że	 zastanawiał	 się	 nad	 od po wie dzią	 na	 tak

trud ne	py tanie.	Ale	tak że	dlate go,	że	my ślał,	jak	omi nąć	wiel ki,	prze wró co ny	na	bok	au to bus,	i	za‐
stanawiał	się,	co	spo tkają	po	jego	dru giej	stro nie.	Poza	tym	–	po	pro stu	bał	się	od po wie dzieć.	Bał
się,	że	Kaja	usły szy	w	jego	gło sie	strach,	któ ry	tłu mił	głę bo ko	w	so bie	od	kil ku nastu	go dzin.	I	nie ‐
pewność,	 co	 przy nie sie	 przy szłość.	 Od	 wyjścia	 z	me tra	 Paweł	 pro wadził	 nie ustanną	 we wnętrzną
wal kę	–	czy	war to	po dejmo wać	ry zy ko	i	pró bo wać	wy do stać	się	z	miasta?	Czy	jest	sens	wal czyć,	czy
może	po winni	zabary kado wać	się	i	prze cze kać	wszyst ko	w	jakimś	bezpiecznym	bu dynku,	w	któ rym
by ło by	peł no	 je dze nia,	 i	do	któ re go	był by	ograni czo ny	do stęp?	Czy	pod dać	się	 i	zakończyć	tę	nie ‐
równą	wal kę?	Co	prawda	jako	zawo do wy	żoł nierz	tę	trze cią	opcję	od	razu	od rzu cił,	jed nak	po zo sta‐
łe	nie	dawały	mu	spo ko ju.

Aż	do	mo mentu,	w	któ rym	zo baczył	swo ją	cór kę	w	obję ciach	tych	ohyd nych,	śmier dzących	face ‐
tów.	Wte dy	 jego	 we wnętrzne	 rozter ki	 znik nę ły,	 całą	 siłę	 woli	 koncentru jąc	 na	 jed nym,	 banal nie
oczy wi stym	zadaniu	–	zapewnie niu	Kai	bezpie czeństwa.

–	Nie	wiem,	ko chanie	–	od po wie dział	w	końcu	zgod nie	z	prawdą.	–	Nie	wiem.
Kaja	przy ję ła	de klarację	w	mil cze niu.	Spo dzie wała	się	od po wie dzi	tego	typu.	Ojciec	zawsze	był

z	nią	szcze ry	–	już	od	naj młod szych	lat.	Nie	owi jał	w	baweł nę.	Nawet	mó wiąc	o	śmier ci	jej	mamy,
a	 swo jej	 uko chanej	 żony.	 Z	 jed nej	 stro ny	 Kaja	 chciałaby,	 żeby	 czasem	 de li kat nie	 nagiął	 prawdę
i	pod ko lo ry zo wał	nie co	wer sję	wy darzeń,	ale	z	dru giej	była	mu	wdzięczna	za	szcze rość.	To	wy two ‐
rzy ło	u	niej	war stwę,	po magającą	prze trwać	trud ne	sy tu acje.

–	A	jak	my ślisz,	co	się	z	nimi	stało?	–	zapy tała,	łapiąc	się	rączki	nad	gło wą.	Transpor te rem	bu ja‐
ło,	jak by	na	ze wnątrz	wiał	hal ny.

–	My ślę,	że	część	z	nich	ucie kła.	Zdąży li	się	sami	ewaku ować	albo	wojsko	ich	ewaku owało	–	od ‐
po wie dział	mężczy zna.

–	Wojsko?	–	zapy tała	dziewczy na,	uno sząc	brwi	–	Tak	jak	to	zro bi li	na	Po lach	Mo ko towskich?
„Cho le ra”	–	po my ślał	Paweł.	„Za	do brze	ją	wy szko li łem”.
–	Nie,	Kaja,	 nie	 tak.	My ślę,	 że	 zor gani zo wali	 ewaku ację	 i	wy wieźli	 stąd	 kil kaset	 ty się cy	 lu dzi.

W	jakieś	bezpieczne	miejsce,	może	do…
–	A	ja	my ślę,	że	kłamiesz	–	prze rwała	mu	dziewczy na.
–	Dlacze go?
–	Bo	zbyt	mało	czasu	mi nę ło	–	stwier dzi ła.	–	Ewaku acja	całe go	miasta	zaję łaby	kil kanaście	go ‐

dzin,	więc	może	i	by	się	wy ro bi li,	ale	tyl ko	wte dy,	gdy by	cała	ope racja	była	wcześniej	do brze	zapla‐



no wana	i	przy go to wana.	Lo gi sty ka	mu siałaby	być	do pię ta	na	ostat ni	gu zik.	Ko mu ni katy	mu siały by
być	spójne	i	jasne.	A	to	fi zycznie	nie możli we.	Mie li	za	mało	czasu.

Kaja	mó wi ła	 z	 sensem,	 trze ba	było	 jej	 to	przy znać.	 Po mi mo	 trau my,	 jakiej	 do świad czy ła,	 była
w	stanie	zacho wać	trzeźwość	umy słu	i	zdol ność	racjo nal nej	oce ny	sy tu acji.

Mi nę li	Ho tel	Mar riott	i	ich	oczom	ukazała	się	ol brzy mia,	nie zgrabna	bry ła	Dwor ca	Central ne go.
Po	jego	wschod niej	stro nie	majaczył	mo nu mental ny	Pałac	Kul tu ry	i	Nauki,	sym bol	War szawy,	pa‐
mię tający	jeszcze	czasy	Pol skiej	Rzeczpo spo li tej	Lu do wej.	Wszyst ko	wy dawało	się	być	pu ste	i	zapo ‐
mniane.	Bu dynki	wy glądały	jak	makie ty	po zo stawio ne	przez	dziecko,	któ re	się	nimi	znu dzi ło	i	po ‐
szło	się	bawić	gdzie	indziej.	Zresztą,	to	samo	można	by	po wie dzieć	na	te mat	całe go	miasta.	Wi dać,
że	lu dzie	opu ści li	je	w	po pło chu,	nie	bacząc	na	to,	czy	kie dy kol wiek	bę dzie	im	dane	wró cić	i	zabrać
swo je	do bra.

Max	sie dział	ci cho	i	przy słu chi wał	się	rozmo wie.	W	końcu	zde cy do wał	się	zabrać	głos.
–	Ja	my ślę,	że	oni	zgi nę li.
Od po wie dzie li	mu	mil cze niem,	cze kając	na	dal szą	część	wy po wie dzi.	Każdy	w	głę bi	sie bie	miał

po dobne	prze czu cie,	ale	wy po wie dze nie	tego	na	głos	było	już	czymś	zu peł nie	innym.
–	 No	 tak	 –	 chło pak	 zaczął	 mó wić	 dalej,	 jak by	 wy czu wając	 ich	 intencje.	 –	 My ślę,	 że	 pod czas

pierwszych	paru	go dzin	był	chaos.	Paweł,	pamię tasz,	co	się	działo	w	me trze,	to	co	do pie ro	mu siało
się	dziać	na	po wierzch ni.

–	Tak,	wiem	coś	o	tym	–	wtrąci ła	dziewczy na.	–	By łam	w	samym	centrum	miasta,	na	„patel ni”.
Tych…	nie	wiem	nawet	jak	ich	okre ślić…

–	Zom bie	–	pod po wie dział	Max.
–	 Zom bie?	 –	 po wtó rzy ła	 dziewczy na.	 W	 gło sie	 sły chać	 było	 nie smak	 i	 zasko cze nie.	 –	 Jak	 to

„zom bie”?	Prze cież	 takie	 rze czy	 są	na	 fil mach	albo	w	 le gendach,	nie	w	 rze czy wi sto ści.	Nie,	 to	na
pewno	nie	zom bie.

–	Dlacze go	nie?	–	zapy tał.	–	Prze cież	sama	wi działaś,	co	ro bią.	Strze lasz	do	nich,	a	oni	idą	dalej.
Do stają	w	ser ce	i	nie	umie rają.	Mo żesz	po uci nać	im	nogi,	a	i	tak	będą	czoł gać	się	w	two im	kie run‐
ku.	Do pie ro	po	strzale	w	gło wę	jest	po	pro ble mie.	A	 jak	ich	nie	zabi jesz,	to	do pad ną	cię	 i	zaczną
po że rać	żywcem	–	po wie dział	Max.	–	Mó wię	ci,	to	zom bie.	Le gendy	zawsze	zawie rają	ziar no	praw‐
dy.

Kaja	zamy śli ła	się,	ale	po	chwi li	po trząsnę ła	gło wą	i	zaczę ła	mó wić	dalej:
–	Do bra,	nie ważne.	Mo żesz	nazy wać	ich,	 jak	chcesz.	Dla	mnie	to	po	pro stu	cho rzy	lu dzie,	któ ‐

rych	da	się	wy le czyć…	–	mó wiąc	ostat nie	zdanie,	przy po mniała	so bie	rozmo wę	z	ko le gą	taty,	Ada‐
mem	Brdakiem.	 I	 jego	mo no log,	w	 któ rym	w	 jasny	 spo sób	 tłu maczył,	 że	woj sko	nie	ma	po ję cia,
z	czym	musi	się	mie rzyć	ani	jak	to	zro bić.	Zde cy do wała	na	razie	zacho wać	tę	wie dzę	tyl ko	dla	sie ‐
bie.	–	Tak	czy	inaczej,	w	centrum	miasta	było	ich	od	gro ma.	Spę dzi łam	na	dachu	kio sku	kil ka	go ‐
dzin	i	pod czas	tego	czasu	liczba	–	jak	ich	nazy wasz	–	zom bie,	znacznie	wzro sła.

–	No	wi dzi cie?	–	od po wie dział	pod ekscy to wany	chło pak	–	Mó wię	wam.	Zaraza	rozprze strze ni ła
się	 tak	 szybko,	 że	nie	 zdąży li	 zor gani zo wać	opo ru.	Część	 lu dzi	 schro ni ła	 się	w	do mach	albo	biu ‐



rach,	 reszta	 nie	miała	 tyle	 szczę ścia.	Wojsko	 przy je chało	 za	 późno.	 Jak	 dla	mnie,	 to	 całe	miasto
umar ło.

–	 Dlate go	 się	 stąd	 wy no si my	 –	 od po wie dział	 Paweł,	 cały	 czas	 w	 sku pie niu	 obser wu jąc	 dro gę
przed	sobą.

Nagle	gwał townie	się	zatrzy mał,	wy trzeszczając	oczy	ze	zdu mie nia.
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ako wanie	po szło	 szybko	 i	 sprawnie.	Ubezpie czając	 się	wzajem nie,	prze szu kali	 jeszcze	 raz	 cały
bu dy nek.	Nie	znaleźli	 je dze nia,	 lecz	do	przy go to wanych	pakunków	do ło ży li	mię dzy	 inny mi	kami ‐
zel ki	ku lo od por ne,	o	któ rych	wspo mniała	Natalia.	Zde cy do wali	się	też	zabrać	całe	wy po saże nie	od ‐
działów	pre wencji.	Może	nie ko niecznie	chcie li	je	od	razu	zakładać,	ale	wo le li	mieć	coś	takie go	pod
ręką	na	wy padek	kry zy so wych	sy tu acji.	Gru by	ke vlaro wy	pancerz	był	stwo rzo ny	do	wal ki	w	tłu mie,
gdzie	w	 ruch	 idą	narzę dzia	wszel kiej	maści.	Może	kły	 i	 pazu ry	nie ko niecznie,	 ale	 strój	 po wi nien
ide al nie	się	sprawdzić	w	konfrontacji	z	zom bie.	Pro ble mem	była	jego	duża	waga	oraz	ograni czo na
mo bil ność	oso by,	któ ra	zde cy do wała	się	przy wdziać	taki	pancerz.	No	ale	prze cież	nie	można	mieć
wszyst kie go.

Prawdzi wym	pro ble mem	okazało	się	znale zie nie	po jazdu,	któ rym	się	wy do staną.	Chęt nie	ukra‐
dli by	 ciężką	 po li cyjną	 cię żarówkę	 z	 ar mat ką	wod ną	na	 dachu,	 ale	 nie	mo gli	 ni gdzie	 od naleźć	 do
niej	 klu czy.	 A	 nie ste ty,	 nikt	 nie	 po trafił	 spiąć	 prze wo dów	na	 krót ko	 i	 od palić	 samo cho du	w	 ten
spo sób.	 To mek	 skwi to wał	 to	 zdaniem,	 że	na	 fil mach	 zawsze	 ktoś	 taki	 się	 trafia.	Reszta	 zby ła	 go
mil cze niem.	W	końcu	stanę ło	na	po li cyjnej	fur go net ce,	takiej	samej,	jaką	przy je chali	na	plac	Banko ‐
wy.	Z	tą	tyl ko	różni cą,	że	ta	miała	mieć	wszyst kie	okna.	Udało	się	im	znaleźć	od po wied nie	klu czy ki
i	zapako wać	wszyst kie	tor by	do	samo cho du.	Zde cy do wali,	że	Kuba	bę dzie	pro wadził,	Natalia	bę dzie
je chała	obok	nie go,	zaś	To mek	miał	za	zadanie	sie dzieć	z	tyłu	samo cho du	i	ubezpie czać	wszyst ko,
co	znajdo wało	się	poza	zasię giem	po zo stałej	dwójki.

–	Do bra,	 chy ba	wszyst ko	mamy	 –	 po wie dział	 Kuba,	wy ciągając	 z	 kie sze ni	 paczkę	 papie ro sów.
Nie wie le	w	środ ku	zo stało.	Od palił	 jed ne go,	zaciągnął	się	 i	wy pu ścił	dym	po nad	gło wę.	–	To mek,
po wiedz	jeszcze	raz,	gdzie	mieszkasz?

–	Przy	samej	stacji	me tra	Stare	Bie lany	–	od po wie dział	chło pak.
–	Okej,	wiem,	jak	tam	do je chać	–	stwier dził	po	chwi li	namy słu	mężczy zna.
–	Po cze kaj,	a	któ rę dy	chcesz	je chać?	Trasą	czy	przez	miasto?	–	zapy tała	Natalia.
–	Mó wi łeś,	że	trasa	jest	pu sta,	nie?	–	zapy tał	Kuba,	patrząc	na	Tom ka.
–	Tak,	ale	to	było	wczo raj	wie czo rem	–	od po wie dział	ten,	przy taku jąc.	–	Nie	wie my,	jak	wy gląda

te raz.
–	Racja.	Ale	wie cie,	coś	mi	mówi,	że	wie czo rem	ruch	był	raczej	nie du ży	–	stwier dził	iro nicznie

Kuba.
Natalia	unio sła	brwi,	co	jeszcze	bar dziej	po więk szy ło	jej	i	tak	już	ol brzy mie	oczy.
–	 Je że li	 się	my lisz,	 to	bę dzie my	mieć	pro blem	–	po wie działa.	 –	 Jak	wbi je my	się	w	 jakiś	ko rek

albo	zablo ko waną	dro gę,	to	kapli ca	–	nie	zje dzie my	z	trasy.	A	w	mie ście	bę dzie	nam	łatwiej	znaleźć
jakąś	boczną	uliczkę.



„Miała	rację.	Cho le ra,	jak	zwy kle	miała	rację.	Co	ja	bym	bez	niej…”	–	po my ślał	Kuba.	Nic	nie	od ‐
po wie dział,	 tyl ko	 uśmiech nął	 się	 do	 żony,	 zaglądając	 jej	 głę bo ko	w	 oczy.	 To mek	 od wró cił	wzrok,
chcąc	dać	parze	mi ni mum	pry wat no ści.

–	No	to	je dzie my	przez	miasto	–	stwier dził	Kuba.	–	Najpierw	Anie le wi cza,	po tem	w	Jana	Pawła
II,	 Sło wackie go,	 kawałek	Że rom skie go	 i	 na	Kaspro wi cza.	 Tak	do je dzie my	pod	 samą	 stację	me tra.
To	chy ba	najprost sza	dro ga.	Może	inaczej	–	je dy na,	jaką	znam.	Ale	pamię tam,	że	tam	jest	peł no	uli ‐
czek,	więc	nie	po winni śmy	mieć	pro ble mu	w	razie…	pro ble mów.

Skończył	mó wić	i	wy rzu cił	papie ro sa	na	zie mię.	Zgniótł	nie do pałek	bu tem,	po	czym	bez	sło wa
zasiadł	na	miejscu	kie rowcy.	Od palił	sil nik,	któ ry	zaczął	miaro wo	i	równo	mru czeć,	ni czym	zado ‐
wo lo ny	kot.	To mek	już	otwie rał	tyl ne	drzwi,	gdy	prze rwał	mu	Kuba:

–	Ej!
Chło pak	wyjrzał	zza	samo cho du	zdzi wio ny.
–	A	brama?	Sama	się	nie	otwo rzy	–	wy jaśnił	po li cjant.
To mek	trzasnął	drzwiami	i	klnąc	na	czym	świat	stoi,	ru szył	przed	samo cho dem.	Najmłod si	za‐

wsze	mają	najgo rzej,	zawsze	mu szą	otwie rać	tę	ciężką,	prze klę tą	bramę.	Mimo	wszyst ko	pod szedł
do	ogro dze nia	i	wyjrzał	ostrożnie	zza	krat.	Brama	wy jazdo wa	kie ro wała	ich	na	No wo lip ki	zabu do ‐
wane	równy mi,	po wo jenny mi	blo kami.	Ni skie,	mak sy mal nie	pię cio pię tro we	bu dynki	były	oświe tlo ‐
ne	mocnym,	 po rannym	 światłem.	W	 oko li cy	 ro sły	 liczne	 drze wa,	 a	 to	wszyst ko	 razem	 sprawiało
wraże nie	prze by wania	na	osie dlu	dom ków	jed no ro dzinnych,	a	nie	prawie	w	centrum	miasta.	Taka
zabu do wa	nie ste ty	dawała	też	wie le	po tencjal nych	miejsc	do	ukry cia.	To mek	uważnie	przy glądał	się
uli cy,	cały	czas	trzy mając	rękę	na	prze wie szo nym	przez	ramię	karabinku	MP5.	Nie	zo baczył	jed nak
ży wej	du szy.	Mar twej	też	nie.	Taki	spo kój	i	sie lanka	nie zbyt	mu	się	po do bały.	Coś	wi siało	w	po wie ‐
trzu.

–	Jak	tam?	–	krzyk nął	z	samo cho du	Kuba.
–	Pu sto!	–	od po wie dział	chło pak	i	pod szedł	do	zam ka	łączące go	ramio na	ciężkiej	bramy	–	otwie ‐

ram.
Zawiasy	zgrzyt nę ły	i	wro ta	stanę ły	otwo rem.	Chwi lę	później	fur go net ka	wy to czy ła	się	po wo li	na

uli cę,	a	To mek	zajął	już	przy należne	mu	miejsce	w	au cie.	Wszy scy	jed no gło śnie	stwier dzi li,	że	nie
ma	sensu	zamy kać	bramy.	Ru szy li.

Po	do je chaniu	do	alei	 Jana	Pawła	 II,	co	zaję ło	 im	mniej	niż	dwie	mi nu ty,	Kuba	zatrzy mał	się,
stając	kil kanaście	me trów	przed	skrzy żo waniem.

–	Co	się	dzie je?	–	zapy tała	Natalia,	uważnie	rozglądając	się	wo kół.	Zresztą	każdy	miał	te raz	oczy
z	tyłu	gło wy	i	był	mak sy mal nie	wy czu lo ny	na	najmniejszy	po dejrzany	ruch.

Kuba	nie	ode zwał	się,	tyl ko	lu stro wał	uli cę	wzro kiem,	po zo stając	cały	czas	w	sku pie niu.
–	Co	wi dzisz?	–	zapy tał	spo kojnie,	nie	patrząc	na	Natalię.
Ta	starała	się	sku pić	na	kie runku,	w	któ ry	patrzył	Kuba.	A	że	latał	oczami	w	każdą	stro nę,	oka‐

zało	się	to	dość	trud nym	zadaniem.
–	No…	nic	–	od po wie działa	nie pewnie	po	chwi li.



–	No	właśnie	–	sko mento wał	Kuba.	–	Nic.	Pu sto	i	ci cho.
–	To	chy ba	do brze,	nie?	–	zapy tała	żona.
–	Nie,	nie do brze	–	od po wie dział.	–	Zbyt	pu sto	 i	zbyt	ci cho.	 Jak by	wszyst kich	 lu dzi	gdzieś	wy ‐

wiało.
–	Pewnie	się	po cho wali	w	do mach	albo	co	–	stwier dził	To mek,	włączając	się	do	dysku sji.
–	Może,	 ale	 zo baczcie,	 je dzie my	 fur go net ką	 po li cyjną.	 Lu dzie	 by	 na	 nas	 zare ago wali,	wy szli by

i	wo łali	o	po moc	–	mó wiąc	to,	Kuba	zaglądał	w	okna	otaczających	 ich	blo ków.	Wszyst kie	były	 tak
samo	pu ste,	tak	samo	nie me.	–	To	miasto	umar ło.

Ostat nie	 zdanie	 było	 tak	 zło wieszcze,	 że	 Natalii	 prze szedł	 po	 krę go słu pie	 dreszcz.	War szawa
wy dała	się	jej	nagle	mroczna	i	ciem na,	jak	miasto	z	jakie goś	ame ry kańskie go	hor ro ru,	gdzie	grasu ‐
ją	se ryjni	mor der cy	albo	inne	krwio żer cze	po two ry.	Mimo	tego,	co	prze ży li	przez	ostat nie	kil kana‐
ście	go dzin	–	dalej	ciężko	było	uwie rzyć,	że	to	się	działo	naprawdę.	Każde	z	nich	w	takim	samym
stop niu	chciało	się	obu dzić	i	z	ulgą	stwier dzić,	że	to	był	tyl ko	głu pi,	zły	sen.

Ale	też	każde	z	nich	wie działo,	że	to	nie możli we.	Znaleźli	się	w	no wej	rze czy wi sto ści	i	albo	się
do sto su ją,	 albo	 po le gną.	 System	war to ści	 zo stał	wy wró co ny	 do	 góry	 no gami,	 pie niądze	 prze stały
mieć	 znacze nie.	 Je dy ną	 war tość	 miała	 te raz	 wola	 wal ki	 i	 umie jęt no ści,	 któ re	 po magały	 prze żyć.
Oraz	de ter mi nacja.

–	Jedźmy	już	–	zapro po no wał	To mek.	–	Nie	chcę	was	straszyć,	ale	mam	złe	prze czu cia.
Natalia	spoj rzała	na	nie go	prze rażo na.	Nie	dość,	że	Kuba	dziwnie	się	zacho wy wał,	to	jeszcze	To ‐

mek.
–	Ja	też	–	sko mento wał	mężczy zna,	sie dzący	za	kie rowni cą.	Po nownie	ru szy li.
–	 Po cze kaj,	 tu	 za	 ro giem,	 jak	 skrę cisz	 w	 lewo,	 jest	 sklep	 spo żywczy	 –	 do dał	 nie zde cy do wany

chło pak.	–	Może	tam	pod sko czy my	i	zro bi my	jakieś	zaku py?
–	Do bry	po mysł	–	stwier dził	Kuba.
Skrę ci li	w	lewo,	kie ru jąc	się	w	stro nę	centrum	miasta.	Na	ho ry zoncie	uno si ły	się	wiel kie	słu py

czar ne go	dymu,	ale	nie	było	już	sły chać	strzałów	ani	wy bu chów.	Miasto	opadło	z	sił,	prze stało	wal ‐
czyć	i	po wo li	zaczy nało	ko nać.	Mi nę li	sklep	re habi li tacyjny,	pizze rię	i	ap te kę.	Je chali	dalej	po wo li,
przy glądając	 się	 skle po wym	wi try nom,	 ekspo nu jącym	naj różniejsze	 gadże ty	 ero tyczne,	 ale	 skle pu
spo żywcze go	nie	było	wi dać.

–	Na	pewno	 tu	 jest	 sklep?	–	zapy tała	Natalia	z	po wąt pie waniem.	–	Taki	nor mal ny,	 spo żywczy.
Wi brato ry	raczej	nam	się	nie	przy dadzą.

–	Z	pewno ścią.	Spo łem	albo	coś	takie go	–	od po wie dział	To mek,	uważnie	wy patru jąc	zbawienne ‐
go	szyl du.	–	O,	tam!	–	krzyk nął	nagle,	wskazu jąc	ręką	upragnio ny	lo kal.	–	Mó wi łem,	że	jest!

Chło pak	miał	rację.	Po zo stała	dwójka	spo dzie wała	się	cze goś	wię cej	niż	klit ki	wiel ko ści	kio sku,
to też	zare ago wali	mniej	entu zjastycznie.

–	To…?	–	zapy tała	Natalia.	–	Prze cież	tam	ni cze go	nie	znajdzie my.
–	Ci cho!	–	zakrzyk nął	Kuba,	zatrzy mu jąc	samo chód.	–	Po patrzcie.



Po zo stali	 spoj rze li	w	 kie runku	wskazy wanym	przez	mężczy znę	 i	 zamar li.	Mię dzy	ni ski mi	bu ‐
dynkami,	 w	 od le gło ści	 nie	 więk szej	 niż	 sto	 pięćdzie siąt	 me trów	 od	 fur go net ki,	 zgro madzi li	 się
zom bie.	Gru pa	co	naj mniej	pięćdzie się ciu	osób	stała	 i	 rozglądała	się	beznamięt nym	wzro kiem	po
oko li cy.	Część	kre atur	chy bo tała	się	w	miej scu,	część	stała	nie ru cho mo	jak	po sągi	od lane	z	gip su.
Każdy	w	mniejszym	lub	więk szym	stop niu	był	skąpany	we	krwi.	Ubrania	ich	były	po szar pane,	tak
jak	i	same	ciała	–	ktoś	nie	miał	ręki,	ko muś	brako wało	czę ści	twarzy	 lub	kawał ka	ciała.	Wy glądali
ni czym	stado	zwie rząt,	któ re	zatrzy mało	się	na	noc	w	bezpiecznym	miejscu.	I	pewnie	wie le	się	od
zwie rząt	nie	różni li,	zwłaszcza	je że li	cho dzi	o	instynkt	i	sche mat	zacho wania.

–	O	mat ko…	–	wy szep tała	Natalia.
W	tym	mo mencie	jej	spoj rze nie	spo tkało	się	ze	spojrze niem	jed nej	z	kre atur.	Po mi mo	dzie lącej

ich	od le gło ści	dziewczy na	była	pewna,	że	zo stali	zauważe ni.	Nie	mu siała	dłu go	cze kać	na	po twier ‐
dze nie.	Po twór	wy dał	z	sie bie	nie ludzki	okrzyk	i	ru szył	po wo li	w	kie runku	ofiary.	Cała	trójka	w	sa‐
mo cho dzie	 przy patry wała	 się	 temu	 jak	 zahip no ty zo wana.	 Po zo stałe	 maszkary	 po szły	 w	 ślad	 za
zom bie,	 któ ry	ujrzał	Natalię.	Gru pa	 rozpo czę ła	marsz	w	 stro nę	 samo cho du,	 zawo dząc	 i	wy jąc	ni ‐
czym	du sze	po tę pio ne.

–	Kuba	–	ode zwała	się	zno wu	Natalia.
Mężczy zna	nie	od po wie dział,	tyl ko	przy glądał	się	gru pie	bez	sło wa.
–	Kuba!	Ru szaj!	–	krzyk nę ła	dziewczy na.
–	Jedź!	–	do dał	od	sie bie	To mek,	w	napię ciu	ści skając	zagłó wek	fo te la.
Kuba	po trząsnął	gło wą,	wrzu cił	wsteczny	i	do ci snął	pe dał	gazu	do	pod ło gi.	Od dalali	się	od	gru ‐

py	bar dzo	szybko,	jed nak	zdąży li	zauważyć,	że	paru	zom bie	rzu ci ło	się	bie giem	w	po goń.
–	Kuba!	Uważaj!	–	krzy czała	wy straszo na	dziewczy na.	Wie działa,	że	fur go net ka	jest	ich	gwaran‐

cją	prze ży cia.	Je że li	prze bi li by	opo nę	lub	uszko dzi li	sil nik,	nie	mie li by	szans	z	tak	liczną	gru pą.	Je ‐
dy ną	 opcją	 by łaby	 ucieczka	 i	 scho wanie	 się	 w	 jakimś	 bezpiecznym	miejscu.	 Ale	 jak	 znaleźć	 bez‐
pieczne	miejsce	w	te re nie,	któ re go	zu peł nie	się	nie	zna?	Lecz	Kuba	był	w	peł ni	świado my	war to ści
samo cho du,	to też	szybko	skrę cił	w	boczną	uliczkę,	zatrzy mał	się,	wrzu cił	je dynkę	i	ru szył	do	przo ‐
du,	wracając	na	ale ję	Jana	Pawła	II.	Mógł	te raz	je chać	i	do kład nie	wi dzieć,	co	ma	przed	sobą.	Nie	li ‐
cząc	kil ku	po zo stawio nych	samo cho dów,	dro ga	była	pu sta,	więc	mo gli	się	szybko	i	bezpiecznie	od ‐
dalić.	W	lu ster kach	majaczy ły	zni kające	po stacie	zom bie,	de spe racko	go niące	swo je	nie do szłe	ofia‐
ry.

–	Jezu	–	wy krztu sił	To mek,	opadając	ciężko	na	fo tel.
–	No	–	sko mento wała	Natalia,	śmie jąc	się	hi ste rycznie.	–	Bli sko	było.
Kuba	nie	od zy wał	 się,	 tyl ko	w	sku pie niu	patrzył	 to	na	dro gę,	 to	w	 lu ster ko,	 jak by	gdzieś	 tam

głę bo ko	w	so bie	spo dzie wał	się,	że	nagle	po jawi	się	w	nim	od bi cie	zakrwawio nej	mor dy	ko goś,	kto
przy cze pił	się	do	fur go net ki.

Tym czasem	do je chali	do	ronda	Rado sława	i	ich	oczom	ukazało	się	ol brzy mie	centrum	handlo we
o	 dum nej	 nazwie	 Ar kadia.	 Nie ste ty	wschod nia	 część	 bu dynku	 stała	 w	 ogniu.	 Pło mie nie	 strze lały
wy so ko	w	nie bo,	gło śno	de monstru jąc	swo ją	po tę gę.



–	Jezu…	–	po nownie	ode zwał	się	To mek.	Gdy by	nie	całe	zamie szanie,	to	z	takim	zaso bem	słow‐
nictwa	mógł by	spró bo wać	sił	jako	ko mentator	spor to wy.

Kuba	wje chał	na	rondo,	au to matycznie	zer kając	w	lewo	i	sprawdzając,	czy	dro ga	jest	wol na.	Sta‐
ry	 nawyk,	 któ re go	 każdy	 kie rowca	 nie	 po zbę dzie	 się	 nawet	w	 obli czu	 końca	 świata.	Wzrok	 całej
trójki	skie ro wany	był	na	ol brzy mi	bu dy nek,	ale	nikt	nie	ode zwał	się	ani	sło wem.	Każdy	anali zo wał
w	my ślach,	co	by	było	gdy by.	Mo gli by	wejść	do	środ ka	i	brać,	co	tyl ko	du sza	zapragnie.	Skle py	stały
otwo rem,	a	kasy	były	wy łączo ne.	Ochro ny	brak.	Nikt	nie	my ślał	te raz	o	te le wi zo rach	ani	lap to pach,
ale	 o	 prak tycznych	 rze czach,	 któ re	 przy dał by	 się	 w	 po dró ży.	 I	 na	 samych	Mazu rach.	 Jed nak	 na
prze szko dzie	 stały	 dwie	 rze czy	 –	 po	 pierwsze	 sklep	 był	 otwar ty,	 więc	 nie	 wiado mo,	 ile	maszkar
krę ci	się	w	środ ku.	Po	dru gie	–	wschod nie	skrzy dło	bu dynku	stało	w	ogniu.	Po żar	mógł	osłabić	całą
struk tu rę,	bu dowla	mo gła	ru nąć	w	każdej	chwi li.	Jed nak	per spek ty wa	łatwe go	i	szybkie go	łupu	była
nad	wy raz	ku sząca.

–	Zajrzy my	do	środ ka?	–	zapy tał	Kuba,	zatrzy mu jąc	po jazd	na	środ ku	ronda.	Od	wejścia	do	cen‐
trum	handlo we go	dzie li ło	ich	oko ło	trzy stu	me trów	ide al nie	przy strzy żo nej	trawy	i	pięk nie	zamie ‐
cio nych	 chod ni ków,	 gdzie nie gdzie	 tyl ko	 ude ko ro wanych	 ludzki mi	 zwło kami.	 Wiel ka	 fontanna
przed	głównym	wejściem	cały	czas	działała,	wy rzu cając	w	po wie trze	hek to li try	wody.	Jed nak	dzi siaj
żad ne	dziecko	nie	bę dzie	się	w	niej	bawi ło.

–	Boję	się	–	od po wie działa	Natalia.	–	Ale	chy ba	po winni śmy.
–	Tak	my ślę	–	po wie dział	Kuba.
–	Nie,	nie	wchodźmy	tam	–	włączył	się	To mek.	W	jego	gło sie	sły chać	było	strach,	ale	i	de ter mi ‐

nację.
–	Co?	Dlacze go	nie?	–	zapy tała	Natalia,	marszcząc	ze	zdzi wie nia	czo ło.
–	Bo	bu dy nek	pło nie!	 I	goni	nas	stado	zom bie.	Nie	mo że my	wje chać	bezpo śred nio	do	środ ka,

a	sko ro	tak,	 to	bę dzie my	mu sie li	 iść	pie szo.	Na	do datek	nie	wie my,	co	 jest	we wnątrz!	–	wy rzu cił
z	sie bie	To mek	z	pręd ko ścią	karabi nu	maszy no we go.	–	Nie	war to	tam	wcho dzić.	Znacie	Ar kadię?	Ja
znam.	Głównie	skle py	z	ubraniami,	któ re	na	nic	nam	się	nie	przy dadzą.	No	do bra,	przy dadzą	się,
ale	bez	pro ble mu	znaj dzie my	inny	sklep.	Sklep	spor to wy	jest	je den	i	to	strasznie	słabo	wy po sażo ‐
ny,	więc	na	Mazu ry	nic	nam	się	nie	przy da.

–	Ale	coś	tam	na	pewno	znajdzie my	–	stwier dzi ła	Natalia.	–	Je dze nie	cho ciażby.
–	Tak,	ale	to	bez	sensu	–	To mek	zaczął	ge sty ku lo wać	rę kami.	–	Po	dro dze	mo że my	pod je chać	do

paru	 skle pów,	 znacznie	 le piej	wy po sażo nych.	 Se rio.	Nie	wchodźmy	 tam,	 nie	 opłaca	 się.	Mo że my
zgi nąć	–	po wie dział,	kładąc	bar dzo	duży	nacisk	na	sło wo	„zgi nąć”.

Mał żeństwo	mil czało.	To,	co	mó wił	chło pak,	miało	sens,	jed nak	centrum	ku si ło	i	przy ciągało,	ni ‐
czym	otwar ta	skrzy nia	peł na	skar bów.

–	Pro szę	–	do dał	ci cho	To mek.
–	 To mek,	 słu chaj	 –	 po wie dział	 Kuba.	 Sko ro	 zaczął	 od	 imie nia,	 to	musi	 być	 po ważna	 sprawa.

Chło pak	 już	wie dział,	 co	mężczy zna	zamie rza	po wie dzieć.	–	Pod je dzie my	pod	wej ście.	Zo staniesz
w	fur go net ce	na	czatach,	a	ja	z	Natalią	wejdzie my	do	środ ka.	Jak by	przy szli…	–	zaciął	się,	szu kając



od po wied nie go	sło wa	–	…no	wiesz	kto.	Jak by	przy szli,	zacznij	trąbić.	Rzu ci my	wszyst ko	i	przy bie ‐
gnie my.

–	Jak	zacznę	trąbić,	to	zle cą	się	jak	pszczo ły	do	mio du	–	stwier dził	z	re zy gnacją	To mek.
–	Ale	szybko	im	uciek nie my	tym	samo cho dem,	bo	bę dziesz	na	nas	tu	cze kał	z	zapalo nym	sil ni ‐

kiem	–	wtrąci ła	z	trium fem	w	gło sie	Natalia.
–	Dalej	my ślę,	że	to	kre tyński	po mysł	–	sko mento wał	chło pak,	krzy żu jąc	ręce	na	pier si.
–	Nic	nam	nie	bę dzie	–	po wie dział	pewnie	Kuba.
–	Zgi nie cie	tam	–	od po wie dział	równie	pewny	sie bie	To mek.
–	Nie.	Wejdzie my	i	weźmie my	po trzebne	rze czy.	To	zajmie	chwi lę.
–	Wejdzie cie	i	zgi nie cie.
Zapadła	ci sza.	Kuba	wpatry wał	 się	w	chło paka,	ale	 ten	nie	od wzajem nił	 spojrze nia,	 tyl ko	mie ‐

rzył	wzro kiem	Ar kadię.	Napię cie	było	nie mal że	namacal nie,	a	at mosfe ra	tak	gę sta,	że	w	po wie trzu
można	by	po wie sić	sie kie rę.	Kuba	chciał	po	pro stu	otwo rzyć	drzwi	i	pójść	po	rze czy.	Nie ste ty,	wie ‐
dział,	jak	po trzebny	był	im	chło pak.	Te raz	je chali	na	jed nym	wózku	i	każda	oso ba,	każda	żywa	oso ‐
ba,	była	znacznie	cenniejsza	niż	całe	zło to	świata.	A	o	ze spół	trze ba	dbać.

–	Ech…	–	zaczął	spo kojnie	Kuba,	po	raz	ko lejny	przy bie rając	mentor ski	ton	gło su,	któ re go	cza‐
sem	uży wał	pod czas	prze słu chań.	–	Po słu chaj,	pójdzie my	i…

Rozdzie rający	 po wie trze	 huk	nie	 po zwo lił	mu	do kończyć	 zdania.	Dach	wschod niej	 czę ści	 cen‐
trum	handlo we go	zawalił	się,	uwal niając	ol brzy mie	ję zo ry	ognia,	któ re	strze li ły	wy so ko	w	nie bo.

–	No.	To	pro blem	z	gło wy	–	sko mento wał	z	nie ukry wanym	entu zjazmem	To mek.
Kuba	zaklął	siar czy ście	i	ru szył	samo cho dem	w	stro nę	uli cy	Sło wackie go.

Kil ka	 mi nut	 później	 mi nę li	 Mary mont	 i	 wje chali	 na	 dro gę,	 prze ci nającą	 Trasę	 To ruńską,	 jed ną
z	głównych	ar te rii	miasta.	Kuba	po nownie	zatrzy mał	samo chód.	Byli	na	wiaduk cie,	więc	ewentu al ‐
nych	agre so rów	zauważą	od po wied nio	wcze śnie.	Ry zy ko wał,	jed nak	mu siał	wy siąść	i	po dejść	do	ba‐
rier ki,	 żeby	do kład nie	przyjrzeć	 się	 temu,	 co	 zauważył	 kil ka	me trów	pod	nimi.	Po zo stała	dwójka
zro bi ła	to	samo.	Po de szli	do	barier ki	i	po ło ży li	ręce	na	zim nym	me talu	od gradzającym	ich	od	prze ‐
paści.

Pod	nimi,	po	obu	stro nach	dro gi	stały	samo cho dy.	Set ki,	 je śli	nie	ty siące	po jazdów	wszel kie go
ko lo ru	i	kształ tu.	Wszyst kie	pu ste,	po rzu co ne.	Nie któ re	miały	na	dachach	przy wiązane	po śpiesznie
walizki	lub	inne	rze czy,	któ re	lu dzie	chcie li	zabrać,	ratu jąc	swo je	ży cie.	Sznur	samo cho dów	ciągnął
się	 aż	 po	 ho ry zont,	 zarówno	w	 stro nę	Bród na,	 jak	 i	 Be mo wa.	 Im	dłu żej	 się	 im	przy glądali,	 tym
wię cej	szcze gó łów	zauważali.	Krew.	Dziu ry	po	ku lach.	Wy bi te	szy by.	Kawał ki	po strzę pio nych	ubrań
i	zwi sające	z	ostre go	szkła	fragmenty	 ludzkiej	skó ry.	Po wo li	zaczy nali	ro zu mieć.	W	kor ku	po jawił
się	 ktoś	 zakażo ny.	Krzy ki	mor do wanych	 i	 strzały	 przy ciągnę ły	 innych,	 a	 lu dzie	 uwię zie ni	 na	wą‐
skim	pasie	po	pro stu	nie	mie li	do kąd	ucie kać.	Po	obu	stro nach	trasy	wzno si ły	się	wy so kie	ekrany
dźwię koszczel ne,	 two rząc	 z	 dro gi	 ko ry to,	 któ rym	 spły nę ła	 rze ka	 krwi	 bezbronnych	 ofiar,	 ni czym
rynną	od pro wadzającą	krew	po	ry tu al nie	ścię tych	 jeńcach,	zło żo nych	ku	czci	 jakie goś	przed wiecz‐
ne go,	 krwio żer cze go	 bó stwa.	 Tyl ko	 jakie	 bó stwo	 zo stało	 zaspo ko jo ne	 tym	 razem?	 Kuba	 szcze rze



wąt pił,	żeby	jaki kol wiek	bóg	maczał	w	tym	pal ce.	Wy ciągnął	paczkę	papie ro sów	i	od palił	 jed ne go.
Wy pu ścił	dym	z	ust	i	po wie dział	do	Tom ka:

–	Py tałeś,	gdzie	są	wszy scy	lu dzie.	Masz	swo ją	od po wiedź	–	mó wiąc	to,	wskazał	ręką	bli żej	nie ‐
okre ślo ny	punkt	pod	nimi.

–	 Zaje bi ście	 –	 sko mento wał	 chło pak.	 –	Dasz	 jed ne go?	 –	 zapy tał,	 patrząc	wy mownie	 na	 paczkę
papie ro sów.

–	Nie	wie działem,	że	palisz	–	po wie dział	Kuba,	wy ciągając	ją	w	stro nę	chło paka.
Ten	wziął	jed ne go	papie ro sa,	od palił	 i	głę bo ko	zaciągnął	się	dy mem.	Trzy mał	go	chwi lę	w	płu ‐

cach,	po	czym	wy pu ścił	i	stwier dził:
–	Bo	nie	palę.	To	znaczy,	już	nie.
–	Aha	–	kiwnął	gło wą	Kuba.	Nie spe cjal nie	go	inte re so wała	hi sto ria	rzu cania	nało gu	przez	Tom ‐

ka,	ale	gdzieś	w	głę bi	prze czu wał,	że	jeszcze	dane	mu	bę dzie	jej	wy słu chać.
Mężczyźni	nie	zauważy li,	jak	po	po liczku	Natalii	spły nę ła	okrągła,	ciężka	łza.	Dziewczy na	po cią‐

gnę ła	no sem	i	wciągnę ła	głę bo ko	po wie trze,	 starając	się	utrzy mać	w	ry zach	wy buch	płaczu,	któ ry
i	tak	zdawał	się	być	nie unik nio ny.	Oczy ma	wy obraźni	wi działa	te	wszyst kie	oso by,	de spe racko	wal ‐
czące	o	ży cie.	Mężczyzn,	chro niących	swo je	ro dzi ny.	Ko bie ty	z	mały mi,	ni cze go	nie ro zu mie jący mi
dziećmi	na	rę kach,	w	pani ce	rozglądające	się	za	miej scem,	do	któ re go	mo gły by	uciec	lub	w	któ rym
cho ciażby	mo gły	skryć	swój	najwięk szy,	prze rażo ny	skarb.	Ale	takich	miejsc	nie	było.	Zamiast	tego
była	pani ka,	chaos	i	wszech obecna	śmierć,	któ rej	woń	dalej	uno si ła	się	w	po wie trzu.	To	nie	był	za‐
pach	krwi	czy	ludzkie go	mię sa.	To	było	coś	po mię dzy,	coś,	co	nie	tyle	można	było	wy czuć,	ile	dało
się	od czuć	szó stym	zmy słem.	Może	jakaś	głę bo ko	zako pana	część	instynk tu	pod po wiadała	jej,	że	to
miejsce	nie dawno	było	świad kiem	okrut nej	 trage dii.	Może	ta	właśnie	część	 instynk tu	kazała	ucie ‐
kać	w	obawie	przed	następ stwami	ostat nich	zdarzeń.

Tak	 czy	 inaczej,	 to	 nie	miało	 najmniejsze go	 znacze nia.	Nic	 już	 nie	miało	 znacze nia,	 nic	 poza
wolą	wal ki	i	chę cią	prze trwania,	któ ra	drastycznie	malała	w	obli czu	wi do ku,	jaki	ak tu al nie	oglądali.

–	Jedźmy	stąd.	Do	mnie	już	bli sko	–	zapro po no wał	ci cho	To mek,	gasząc	nie do pałek.
Nikt	się	nie	ode zwał,	ale	cała	trójka	ru szy ła	w	kie runku	po li cyjnej	fur go net ki.
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ch	oczom	ukazał	 się	woj sko wy	patrol,	w	 skład	któ re go	wcho dzi ło	 co	naj mniej	pię ciu	 żoł nie rzy.
Szli	 wachlarzem	 po	 całej	 sze ro ko ści	 uli cy,	 uważnie	 rozglądając	 się	 wo kół.	 Żoł nie rze	 ubrani	 byli
w	 ciężkie,	 gu mo we	kom bi ne zo ny	 ochro ny	prze ciwche micznej,	 na	 twarze	mie li	 naciągnię te	maski
gazo we,	a	za	nimi,	w	bezpiecznej	od le gło ści,	 je chał	bo jo wy	wóz	pie cho ty,	 lek ki	po jazd	gąsienni co ‐
wy,	słu żący	do	transpor tu	wojska	i	działań	obronno-zaczep nych.	Lufa	działa	BWP	groźnie	po bły ski ‐
wała	w	po rannym	słońcu,	 pod czas	 gdy	gąsie ni ce	 z	 gło śnym	zgrzy tem	orały	 asfalt.	 Paweł	naci snął
hamu lec	i	wpatry wał	się	jak	urze czo ny	w	żoł nie rzy.	Wie dział,	że	zo stali	zauważe ni,	ale	coś	mu	mó ‐
wi ło,	 że	nie	po wi nien	być	z	 tego	 fak tu	 spe cjal nie	zado wo lo ny.	Może	 to,	 że	kil ku	wo jaków	bły ska‐
wicznie	ucie kło	na	 boki,	 zaj mu jąc	 do god ne	po zy cje	 strze leckie	 i	 ce lu jąc	w	nich	 ze	 swo ich	 karabi ‐
nów?

–	Co	oni	ro bią?	–	zapy tała	Kaja.
Paweł	nie	zdążył	od po wie dzieć,	bo	do	ich	uszu	do le ciał	do no śny	rozkaz	wy dany	przez	me gafon:
–	Wyjdźcie	z	pod nie sio ny mi	rę kami	i	stańcie	przo dem	do	po jazdu.
Co	jest	grane?	Coś	tu	było	bar dzo	nie	w	po rząd ku.	Je że li	to	jest	eki pa	ratunko wa,	to	dlacze go	są

tak	wro go	nastawie ni?	Ko mandos	prze stawił	swój	umysł	na	tryb	bo jo wy	i	zaczął	bły skawicznie	ana‐
li zo wać	 naj różniejsze	 opcje	 i	 sce nariu sze.	 Sce nariusz	 pierwszy	 –	 konflikt.	 BWP	 jest	 wy po sażo ny
w	 działo,	 któ re	 zależnie	 od	 ro dzaju	 po ci sku,	może	 wy rządzić	 ro so mako wi	mniejszą	 lub	 więk szą
krzywdę.	 Otwar ta	 wal ka	ma	 zni ko me	 szanse	 po wo dze nia.	 Żoł nie rze	 są	 do brze	 wy po saże ni,	 poza
tym	ist nie je	duże	prawdo po do bieństwo,	że	 to	zawo do wa	ar mia.	Wo bec	 tego,	z	dwójką	amato rów
i	jed nym	GROM-owcem	nie	będą	mieć	więk sze go	pro ble mu.	Nie	przy	prze wadze	pię ciu	na	jed ne ‐
go,	gdzie	ele ment	zasko cze nia	 i	wie dza	do świad czo ne go	ko mando sa	znik nę ły.	Sce nariusz	dru gi	–
ucieczka.	Mogą	nie	zdążyć	się	wy co fać,	albo	zo stać	unie ru cho mie ni	pod czas	pró by.	W	najgor szym
wy pad ku	mogą	zgi nąć.	Od pada.	Sce nariusz	trze ci	–	wy ko ny wanie	rozkazów	i	bier ne	pod danie	się
temu,	co	nie unik nio ne.	Prze ży ją	i	do wie dzą	się,	co	jest	grane.	Teo re tycznie.	Jak	to	wyj dzie	w	prak ‐
ty ce	–	oczy wi ście	nie	wiado mo.

–	Wyjdźcie	z	rę kami	unie sio ny mi	w	po wie trze!	–	po nownie	rozkazał	me gafon.
–	 Chy ba	 po winni śmy	 wyjść	 –	 po wie dział	 sku pio ny	 Paweł.	 –	 Chodźmy.	 Max,	 zo stań	 na	 razie

w	po jeździe.	Chy ba	cię	nie	wi dzie li	i	niech	tak	zo stanie.	Na	wszel ki	wy padek.
Chło pak	 do sko nale	 ro zu miał	 intencje	 ko mando sa,	 to też	 schy lił	 się	 jeszcze	 bar dziej.	 Pod	 ręką

cały	czas	trzy mał	karabin	maszy no wy,	go tów	użyć	go	w	razie	po trze by.	„Bie daczy sko,	nie	wie dział,
że	nie	miał by	szans	od dać	nawet	jed ne go	strzału”	–	po my ślał	Paweł.	Jed nak	hart	du cha	tego	dzie ‐
ciaka	bar dzo	przy padł	mu	do	gu stu.



Paweł	otwo rzył	drzwi	i	jako	pierwszy	ze sko czył	na	asfalt.	Kaja	opu ści ła	po jazd	tuż	za	nim.	Tak
jak	im	kazano,	unie śli	ręce	do	góry.

–	Hej!	Opuśćcie	broń,	nie	je ste śmy	uzbro je ni	–	krzyk nął	Paweł,	ro biąc	krok	w	stro nę	pierwsze go
żoł nie rza.

Ten	bły skawicznie	się	cof nął	i	krzyk nął:
–	Stój!	Ani	kro ku	dalej!	–	po mi mo	znie kształ co ne go	przez	gru bą	gumę	gło su	po le ce nie	było	do ‐

sko nale	sły szal ne.
Paweł	jed nak	zro bił	ko lejny	krok.	Chciał	wy badać	grunt,	ni czym	trzy let nie	dziecko	sprawdzające

wy trzy małość	psy chiczną	ro dzi ca.
–	Stój!	Stój,	bo	strze lam!	–	krzyk nął	żoł nierz	i	bły skawicznie	zare pe to wał	karabin.
Ko mandos	 zatrzy mał	 się.	 „Okej,	 niech	 ci	 bę dzie”	 –	 po my ślał.	 „Albo	 je steś	 mło dy	 i	 to	 two ja

pierwsza	mi sja	w	 te re nie,	 albo	masz	bar dzo	wy raźne	 i	bar dzo	konkret ne	 rozkazy.	 Idąc	dalej	 tym
tro pem	–	 je że li	masz	rozkaz	strze lania	do	nie znane go	 i	nie prze badane go	czło wie ka,	 to	znaczy,	że
sy tu acja	jest	bar dzo	po ważna.	To	znaczy	też,	że	nikt	nie	ma	po ję cia,	z	czym	wal czą,	i	się	po	pro stu
boją.	Świet nie”.

–	Spo kojnie!	–	krzyk nął	w	od po wie dzi	Paweł.	–	Nie	strze laj!
–	Na	ko lana!	–	krzyk nął	zno wu	żoł nierz.	W	jego	gło sie	sły chać	było	pani kę,	co	bar dzo	nie	spodo ‐

bało	 się	 Pawło wi.	 Czło wiek,	 trzy mający	 prze łado wany	 karabin	maszy no wy	 jest	 nie bezpieczny,	 ale
czło wiek	ogar nię ty	pani ką	i	trzy mający	prze łado wany	karabin	maszy no wy	to	bom ba	z	bar dzo	krót ‐
kim	lontem.

–	Do brze,	już	do brze!	–	krzyk nął	Paweł,	uno sząc	w	górę	ręce	i	klę kając.	Nie	miał	za	bar dzo	pola
manewru,	a	bał	się,	że	coś	może	się	stać	Kai.

Nagle	kątem	oka	do strzegł,	jak	żoł nierz	znaj du jący	się	po	jego	prawej	stro nie	od bezpie cza	broń
i	przy mie rza	się	do	strzału.	Tak	samo	po stąpił	jego	to warzysz,	któ ry	kazał	Pawło wi	uklęk nąć.	Zaraz
wy strze lą,	a	Paweł	znajdzie	się	w	krzy żo wym	ogniu	bez	naj mniejszej	szansy	na	prze ży cie	i	ochro nę
Kai.	 Jed nak	ko mandos	 zadziałał	 instynk townie,	wy ko rzy stu jąc	 swo ją	naj więk szą	prze wagę	 –	 szyb‐
kość	i	do świad cze nie	bo jo we.	Bły skawicznie	się gnął	po	pi sto let	scho wany	za	ple cami,	wy jął	go	i	po ‐
słał	dwie	kule	pro sto	w	maskę	gazo wą	żoł nie rza,	znajdu jące go	się	przed	nim.	W	tym	samym	czasie
usły szał	gło śne	wark nię cie	–	to	po tężny	sil nik	ro so maka	zo stał	po de rwany	do	ży cia,	gdy	Max	wci ‐
snął	pe dał	gazu	i	zasło nił	po jazdem	Pawła	i	Kaję.	Gdy	żoł nierz	z	prze strze lo ną	twarzą	upadał,	usły ‐
sze li	stu kot	kul	od bi jających	się	od	gru be go	pance rza	po jazdu	i	krzy ki	żoł nie rzy,	zaj mu jących	po zy ‐
cje	ofensywne.

–	Szybko,	do	środ ka!	–	krzyk nął	chło pak,	jak by	fak tycznie	trze ba	było	po ganiać	po zo stałą	dwój‐
kę.

–	Cze mu	strze lają?!	–	krzy czała	zdezo riento wana	Kaja.	Była	au tentycznie	wy straszo na	i	zagu bio ‐
na,	chy ba	bar dziej	niż	wte dy	na	kio sku.

–	Nie	wiem,	 później	 o	 tym	po gadamy.	Max,	 prze suń	 się	 –	 rozkazał	 krót ko	Paweł,	 siadając	 za
kie rowni cą.



Po	od daniu	paru	strzałów	do	ro so maka	żoł nie rze	prze rwali	ogień.	Do sko nale	wie dzie li,	z	czym
mają	 do	 czy nie nia.	 Po	 pro stu	 szko da	 mar no wać	 amu ni cji	 na	 tego	 by dlaka.	 Paweł	 wci snął	 pe dał
gazu	i	ru szył	w	kie runku,	z	któ re go	nad je chali.

Nie ste ty	nie	było	im	dane	dale ko	uje chać.	Usły sze li	gło śny	huk	wy strzału	i	ro so makiem	mocno
zachy bo tało.

–	Kur wa,	trafi li	nas	–	wy ce dził	Paweł.	–	Szlag	by	to!
Jed nak	mężczy zna	nie	zdejmo wał	nogi	z	pe dału	gazu.	Mu siał	od dalić	się	mak sy mal nie	dale ko,

mimo	że	czuł,	jak	go	zno si	na	prawą	stro nę.	Wal czył	z	kie rowni cą	ile	sił,	ale	szybko	po jął,	że	dale ko
nie	zajadą.

–	Do stali śmy	w	tyl ną	oś,	mu si my	ucie kać	pie szo.
Po wie dziawszy	to	gwał townie	skrę cił	na	chod nik,	taranu jąc	mały	samo chód	oso bo wy,	słup	i	kil ‐

ka	be to no wych	do nic,	od gradzających	uli cę	od	stre fy	prze znaczo nej	dla	pie szych.	Stanął	kil ka	me ‐
trów	od	wejścia	do	przejścia	pod ziem ne go.

–	Max,	łap	ple caki	i	szybko	na	dół	–	krzyk nął	Paweł,	ze skaku jąc	na	zie mię	i	spo glądając	w	stro ‐
nę,	z	któ rej	prawdo po dobnie	będą	nad cho dzić	żoł nie rze.	Po	chwi li	ciężkie	glany	chło paka	ude rzy ły
o	asfalt	tuż	obok	mężczy zny.	Max	ukucnął,	rozglądając	się	z	prze raże niem	w	oczach.

–	Ej!	–	Kaja	rzu ci ła	ple cak	Maxo wi.	Ten	złapał	go	w	ostat niej	chwi li,	tuż	przed	tym,	zanim	wy lą‐
do wał	na	jego	twarzy.	Bły skawicznie	po ło żył	go	na	zie mi,	szy ku jąc	się	do	złapania	ko lejne go.

Prze wi du jąc	sy tu ację,	w	któ rej	by li by	zmu sze ni	do	bły skawiczne go	po rzu ce nia	po jazdu	wojsko ‐
we go,	Paweł	kazał	im	wcześniej	przy go to wać	trzy	ple caki	ewaku acyjne.	Z	po cząt ku	żad ne	z	nich	nie
wie działo,	o	co	cho dzi,	jed nak	mężczy zna	do kład nie	wszyst ko	wy tłu maczył.	Każdy	miał	własny	ple ‐
cak,	w	któ rym	znajdo wały	się	rze czy	nie zbęd ne	do	prze ży cia,	takie	jak	środ ki	me dyczne,	pro wiant
na	trzy	dni,	amu ni cja,	nóż	i	bu tel ka	wody.	Nie ste ty	nie	był	to	tak	ide al nie	wy po sażo ny	ple cak,	jaki
wy marzył	 so bie	 Paweł,	 jed nak	 w	 ak tu al nych	 warunkach	 mu siał	 im	 wy star czyć.	 Szczę ście	 w	 nie ‐
szczę ściu	po le gało	na	tym,	że	trud na	sy tu acja	do tknę ła	ich	latem,	a	nie	w	środ ku	zimy.	Te raz	moż‐
na	było	spo kojnie	prze spać	się	na	dachu	bu dynku	lub	nawet	na	drze wie,	je że li	sy tu acja	by	tego	wy ‐
magała.	Nie	mu sie li	rozpalać	ognia,	żeby	się	ogrzać	lub	żeby	przy rządzić	je dze nie.

–	Dalej!	Na	dół!	–	po naglał	Paweł.
–	Co?	Mamy	zejść	do	pod zie mi?	–	zapy tał	zasko czo ny	Max.
–	Tak,	szybko.
–	Nie!	–	od po wie dział	stanowczo	chło pak.	–	Nie	pamię tasz	już,	przez	co	prze szli śmy	w	me trze?

I	zno wu	chcesz	się	pako wać	pod	zie mię?
Paweł	opu ścił	de li kat nie	broń,	od wró cił	się	i	spojrzał	pro sto	w	oczy	Maxa.
–	Do sko nale	pamię tam.	Ale	mu si my	te raz	tam	zejść,	bo	dzię ki	temu	bę dzie	nam	łatwiej	zgu bić

po ścig.	Nie	pójdą	za	nami.	Zo baczysz	–	od po wie dział	krót ko	i	rze czo wo.
Kaja	we szła	mię dzy	mężczyzn	i	przyj rzała	się	scho dom	pro wadzącym	pod	zie mię.	Z	jej	per spek ‐

ty wy	 tu nel	 w	 środ ku	 świe cił	 pust kami,	 ale	 li cho	 wie,	 co	 się	 tam	 czaiło.	 Po czu ła	 ir racjo nal ny	 lęk
przed	zejściem,	prawdo po dobnie	spo wo do wany	tak	gwał towną	re ak cją	Maxa.	Jed nak	zdu si ła	strach



w	zarod ku.	Spojrzała	na	mocno	grze jące	słońce,	jak by	bała	się,	że	nie	ujrzy	go	po nownie	zbyt	szyb‐
ko.	Jed nak	to	nie	był	od po wied ni	czas	na	po że gnania	czy	anali zy,	to	był	czas	na	zde cy do wane	i	kon‐
kret ne	działania.

–	Idzie my	–	rzu ci ła	i	po bie gła	truch tem	pierwsza.	Gdy	była	gdzieś	w	po ło wie	scho dów,	Max	ru ‐
szył	za	nią.	Raz,	że	dziewczy na	nie	może	się	okazać	od ważniejsza,	a	dwa,	że	mimo	krót kie go	czasu,
jaki	spę dzi li	razem,	już	zdążył	ją	po lu bić.	Na	gó rze	zo stał	tyl ko	Paweł,	ubezpie czając	tyły.	Już	miał
zejść,	gdy	nagle	obok	nie go	od bił	 się	po cisk.	Ko mandos	au to matycznie	scho wał	gło wę	w	ramio na
i	sko czył	w	kie runku	naj bliższej	kry jówki,	cho wając	się	za	rannym	ro so makiem.	Wyj rzał	po	se kun‐
dzie	na	uli cę	i	od	razu	scho wał	z	po wro tem	gło wę.	Jed nak	zdążył	w	tym	czasie	zo baczyć,	że	trzech
żoł nie rzy	od nalazło	 ich	i	 te raz	zmie rzali	w	tę	stro nę	z	wy raźnym	zamiarem	do kończe nia	tego,	co
zaczę li.	Nie	miał	czasu	zastanawiać	się,	dlacze go	jego	ko le dzy	po	fachu	chcą	ich	zabić.	Na	to	przyj‐
dzie	jeszcze	pora.	O	ile	uda	mu	się	wyjść	z	tego	cało.	Gdy	szu kał	możli wie	najlep sze go	wyj ścia	z	tej
sy tu acji,	przy by ła	nie ocze ki wana	od siecz.

Pierwszy	z	żoł nie rzy	był	zbyt	sku pio ny	na	okrążaniu	Pawła	z	prawej	flanki,	aby	usły szeć	nad bie ‐
gające go	zom bie.	Po twór	rzu cił	się	na	 jego	ple cy	z	takim	im pe tem,	że	oby dwaj	prze wró ci li	się	na
zie mię.	Wo jak	zdążył	 tyl ko	coś	krzyk nąć,	wy puszczając	z	rąk	karabin	 i	chro niąc	się	 rę kami	przed
upad kiem	na	 asfalt.	W	 tym	czasie	 zom bie	w	dzi kim	 szale	 zaczął	 szar pać	dłońmi	 i	 zę bami	gru by
gu mo wy	 kom bi ne zon	 ochronny.	 Spo strzegł	 to	 dru gi	 żoł nierz	 i	 po słał	 se rię	 w	 kor pus	 maszkary,
zrzu cając	 ją	 z	 ko le gi.	Gdy	 strze lał,	 kątem	oka	do strzegł,	 jak	 zza	 prze wró co ne go	na	 bok	 au to bu su
wy bie ga	 kil kanaście	 osób	 i	 zmie rza	w	 jego	 stro nę,	 wście kle	 ry cząc.	Wte dy	 zro zu miał,	 że	 nie	ma
szans.	W	ak cie	de spe racji	wy pu ścił	 se rię	w	nad ciągający	 tłum,	kładąc	dwo je	prze ciwni ków.	Chy ba
krzy czał,	 ale	 gru ba	 guma	 nie	 prze wo dzi ła	 do brze	 dźwię ków.	 Parę	 se kund	 później	 znik nął	 pod
chmarą	łap czy wych	szczęk.

Paweł	 bez	 wahania	 wy ko rzy stał	 taki	 obrót	 spraw.	 Sko czył	 w	 kie runku	 scho dów,	 zbie gając	 po
nich	na	złamanie	kar ku.

–	Szybko!	–	krzyk nął	do	po zo stałej	dwójki.
Do tarł	do	nich	i	cała	trójka	po pę dzi ła	sze ro kim	ko ry tarzem,	nie	oglądając	się	za	sie bie.
Bie gli	 kil kadzie siąt	 se kund	w	nie znanym	kie runku.	 Stu kot	 bu tów	 od bi jał	 się	 gło śnym	 echem,

gdy	nagle	Paweł	zwol nił,	by	po	chwi li	gwał townie	się	zatrzy mać.
–	Stójcie	–	po wie dział	ci cho,	uno sząc	w	górę	rękę.
Po słu chali	 i	 stanę li	 obok	nie go,	 ciężko	dy sząc.	Max	obejrzał	 się	 za	 sie bie,	 ale	 scho dy,	 któ ry mi

zbie gli,	 znik nę ły	 za	 zakrę tem	 i	 nie	 było	 ich	 te raz	wi dać.	Nie	 do cie rał	 też	 do	 nich	 żaden	dźwięk,
świad czący	o	po ści gu	–	ani	żoł nie rzy,	ani	zom bie.

–	Co	jest?	Cze mu	sto imy?	–	zapy tała	Kaja,	od gar niając	z	czo ła	nie sfor ny	ko smyk	ciem nych	wło ‐
sów.

–	Nasłu chu ję	–	od po wie dział	Paweł.
–	Strasznie	tu	ci cho,	zauważy li ście?	I	pu sto	–	wy dy szał	Max,	opie rając	dło nie	na	ko lanach.	Wi ‐

dać	było,	że	po mi mo	mło de go	wie ku	ak tywność	 fi zyczna	nie	była	 jego	najmocniejszą	stro ną.	Kaja



przyjrzała	 się	 temu	 z	 nie ukry waną	 satysfak cją.	 Cho ciaż	 zdąży ła	 się	 już	 przy zwy czaić	 do	 tego,	 że
chłop cy	w	 jej	wie ku	wo le li	 spę dzać	czas	przed	kom pu te rem	niż	na	bo isku.	 „Szko da”	–	po my ślała.
„Ado ni sów	to	z	nich	nie	bę dzie”.

–	No	właśnie.	I	mnie	to	dzi wi.	Jest	stanowczo	za	ci cho	–	stwier dził	Paweł.
–	Pewnie	zom bie	wszyst kich	prze pę dzi li	–	stwier dził	chło pak.
Fak tycznie,	 do pie ro	 te raz	 zwró ci li	 uwagę	 na	 rdzawe	 plamy,	 jaki mi	 ude ko ro wane	 były	 ściany

i	pod ło ga.	A	gdzie nie gdzie	i	su fit.	Wcze śniej	my śle li,	że	to	po	pro stu	brud,	od	zawsze	to warzy szą‐
cy	każde mu	pod ziem ne mu	przej ściu	w	War szawie.	Tym	razem	było	inaczej.	Pach niało	raczej	stan‐
dar do wo	–	duszne	po wie trze	było	chłod ne,	śmier działo	stę chli zną	i	mo czem,	jak	zawsze.

–	Chy ba	masz	rację	–	po wie dział	po	chwi li	namy słu	Paweł.	–	Ktoś	wie,	gdzie	je ste śmy?
Kaja	i	Max	zaczę li	się	rozglądać.	Nie	było	ani	tablic	infor mu jących,	w	któ rą	stro nę	jaka	znajdu je

się	uli ca,	ani	innych	znaków	mo gących	im	po móc	w	orientacji.	Stali	na	skrzy żo waniu	trzech	ko ry ‐
tarzy,	z	cze go	je den	rozdzie lał	się	dalej,	two rząc	dwa	ko lejne.	Wo kół	rozsiane	były	nie wiel kie	skle ‐
pi ki	 i	kio ski,	pre zentu jące	 całą	gamę	najróżniejszych	 to warów.	Od	książek,	po przez	ubrania	 i	 za‐
bawki	aż	do	je dze nia.	Nie	zabrakło	tak że	drobnych	sto isk	pod	nazwą	„wszyst ko	za	5	zło tych”,	skle ‐
pu	mi li tar ne go	i	ero tyczne go	sex	sho pu.

–	O	pro szę…	–	po wie dział	Max	i	wskazał	ręką	w	kie runku	skle pu	obwie szo ne go	siat ką	masku ją‐
cą	i	z	mane ki nami	ubrany mi	w	wojsko we	mundu ry,	sto jący mi	na	wy stawie.

–	Ja	nie	mam	po ję cia	–	ode zwała	się	Kaja,	rozglądając	się	do oko ła.
–	A	co	to	za	różni ca?	–	zapy tał	Max.	–	Wyj dzie my	najbliższym	wej ściem	i	zo baczy my,	gdzie	je ‐

ste śmy	–	stwier dził	przy tom nie.	–	Ale	najpierw	wejdźmy	do	tego	skle pu,	na	pewno	znajdzie my	tu
dużo	przy dat nych	rze czy.

–	Do bra,	małe	zaku py	i	po tem	idzie my	dalej	–	po wie dział	Paweł,	przy znając	chło pako wi	rację.	–
Ale	bądźcie	ci cho,	okej?	Strasznie	tu	nie sie	głos.

Le d wo	zdążył	to	po wie dzieć,	gdy	rozle gło	się	gło śne	wy cie	do bie gające	ze	wschod niej	od no gi	ko ‐
ry tarza.

–	 Spadamy!	Mi giem!	 –	 rozkazał	 ko mandos	 i	wskazał	 ręką	 prze ciwny	 kie ru nek	 –	 Tam.	Ru szać
się!

Zno wu	po bie gli.	Kaja	z	Maxem	z	przo du,	a	Paweł	ubezpie czał	tyły.	Krzy ki	były	co raz	bli żej,	a	na
do miar	 złe go	 do tar ły	 do	 nich	 jeszcze	 od gło sy	 świad czące	 o	 tym,	 że	 po ścig	 tak że	 nie	 żału je	 nóg.
Dźwięk	dzie siątek	par	bu tów	ude rzających	szybko	–	zbyt	szybko	–	o	po sadzkę	ko ry tarza	nie	wró żył
ni cze go	do bre go.	Nie	wie dzie li,	do kąd	tak	naprawdę	ucie kają,	mo dli li	się	tyl ko,	żeby	przej ście	nie
okazało	się	śle pe.

–	Kaja!	Znajdź	 jakiś	przy czó łek,	 gdzie	mo że my	się	 scho wać.	 Sklep,	 czy	 coś.	Ale	 z	po rząd ny mi
drzwiami	–	krzyk nął	w	bie gu	Paweł.	–	Ja	ich	jakoś	zatrzy mam.	Przy najmniej	na	chwi lę.

Wie dział,	że	nie	zdążą	wy biec	na	górę.	Mu sie li	się	scho wać	gdzieś	tu taj	 i	prze cze kać.	Kaja	nie
py tała	o	szcze gó ły	ani	 intencje	ojca.	Ufała	mu	w	stu	pro centach,	więc	ru szy ła	sprintem	przed	sie ‐
bie.	Max	 pró bo wał	 ją	 do go nić,	 ale	 nie zbyt	mu	 to	 wy szło.	Wy glądało	 to	 jak	 wy ścig	mło dej	 gaze li



z	bawo łem,	to też	chło pak	po	paru	me trach	zre zy gno wał	i	wy równał	bieg	z	Pawłem,	co	też	nie	było
spe cjal ne	 łatwe.	 Tym czasem	Kaja	 znik nę ła	 za	 naj bliższym	 ro giem,	 piszcząc	 po de szwą	 buta,	 jak by
była	na	par kie cie	bo iska	do	ko szy kówki.	Gdy	parę	se kund	później	 i	oni	 tam	do bie gli,	dziewczy ny
nie	było	już	wi dać.	Paweł	zatrzy mał	się	za	ro giem	i	po wie dział	do	Maxa:

–	Bie gnij!
Chło pak	 spojrzał	 na	 nie go	 i	 ru szył	 w	 kie runku,	 w	 któ rym	 teo re tycznie	 po bie gła	 Kaja.	 Mi nął

księ gar nię,	kasę	bi le to wą	i	sklep	z	pamiąt kami.	Po	 jego	 le wej	stro nie	się	wi dać	było	 liczne	zej ścia
pro wadzące	w	stro nę	pe ro nów.	Wnio sek	był	pro sty	–	do tar li	pod	Dwo rzec	Central ny.

–	Max!	 Tu taj!	 –	 do	 jego	 uszu	 do le ciał	 znajo my	 głos.	 Zwol nił	 i	 zaczął	 się	 ner wo wo	 rozglądać.
W	 końcu	 do strzegł	 ją,	machającą	 zza	 szy by	 kawiar ni.	 Do biegł	 do	 drzwi,	 gdy	 jego	 uszy	 nie mal że
rozsadził	 huk,	 wie lo krot nie	 spo tę go wany	wąskim	 tu ne lem.	 To	 żoł nierz	 strze lał	 do	 zom bie,	 dając
po zo stałej	dwójce	wię cej	czasu	na	ukry cie	się.

–	Paweł!	Mamy	miejscówkę!	–	krzyk nął	chło pak,	machając	ręką,	żeby	łatwiej	było	go	do strzec.
–	Znaleźli ście	klu cze?	–	od krzyk nął	w	od po wie dzi	Paweł,	po sy łając	w	mię dzy czasie	dwóch	ko lej‐

nych	zom bie	na	tam ten	świat.
–	Kaja,	masz	klu cze?	–	zapy tał	chło pak.
–	 Nie,	 kur wa,	 po cze kaj…	 –	 od po wie działa,	 rozglądając	 się	 po	 wnę trzu	 lo kalu.	 Klu cze,	 na	 ich

szczę ście,	znalazły	się	w	je dy nej	szu fladzie	przy	kasie	fi skal nej.	–	Do bra,	mam!
–	Mamy!	Dawaj!	–	od krzyk nął	chło pak	w	stro nę	nadal	strze lające go	Pawła.
Nie	trze ba	było	go	dłu żej	namawiać.	Od dał	jeszcze	parę	strzałów,	żeby	naj bliżsi	zom bie	nie	zdą‐

ży li	zo baczyć,	gdzie	się	cho wają.	Nie ste ty,	zanim	do biegł	do	kawiarenki,	zza	rogu	wy le ciała	pierw‐
sza	po czwara.	Przez	gło wę	prze le ciała	mu	myśl,	żeby	ucie kać	dalej	ko ry tarzem	lub	zbiec	na	pe ron.
Po pę dzić	przed	sie bie,	ile	sił	w	no gach,	jak	kró lik	czmy chający	przed	wy głod niały mi	char tami.	Żeby
od ciągnąć	tym	samym	zom bie	od	Kai	i	Maxa,	żeby	tyl ko	oni	po zo stali	bezpieczni.	Nie ste ty	wąt pił,
żeby	 taki	plan	się	po wiódł.	Zom bie	pewnie	by	wró ci li,	 a	 jak	nie	oni,	 to	żoł nie rze.	Wte dy	mie li by
jeszcze	mniejsze	szanse	na	prze ży cie,	a	 tak	może	 im	po móc.	Zde cy do wał	się	nie	po dejmo wać	tak
drastycznych	kro ków.	Jeszcze	nie.

–	Zamy kaj!	–	krzyk nął,	wbie gając	do	małe go	po mieszcze nia.
Prze szklo ne	drzwi	i	ściany	nie	dawały	po czu cia	psy chiczne go	kom for tu.	Paweł	mo dlił	się,	żeby

były	ze	szkła	prze ciwwłamanio we go	 lub	cho ciaż	har to wane go.	Kaja	bły skawicznie	zamknę ła	drzwi
i	prze krę ci ła	klucz	w	zam ku.

–	Wszy scy	za	bar,	 szybko.	 –	Paweł	wy dał	ko lejny	 rozkaz,	prze skaku jąc	 same mu	przez	 ladę.	Za
barem	stał	już	Max,	Kaja	była	w	dro dze.

–	Ukucnijcie,	scho wajcie	się.	Żeby	nas	tyl ko	nie	zauważy li.
Po zo stała	 dwójka	 po słusznie	 wy ko nała	 po le ce nie.	 Pierwszy	 z	 zom bie	 do padł	 do	 drzwi,	 waląc

w	 nie	 z	 im pe tem.	 Po	 chwi li	 ko lejny	 zaczął	 się	 do bi jać	 do	 szy by	 wy stawo wej,	 nie	 czy niąc	 jed nak
w	niej	żad nych	szkód.	Z	każdym	ude rze niem	plama	śli ny	i	krwi	to czo nej	z	ich	py sków	była	co raz
więk sza,	jed nak	na	szkle	nie	po jawi ło	się	nawet	najmniejsze	pęk nię cie.



–	Nie	wy chy lajcie	się	–	po wie dział	już	spo kojniejszy	Paweł.	Zde cy do wanie	mu	ulży ło,	gdy	okaza‐
ło	się,	że	szkło	jest	w	miarę	wy trzy małe.	Miał	przy najmniej	tro chę	czasu	na	prze łado wanie	maga‐
zynka	i	spo kojne	prze my śle nie	frapu jącej	kwe stii	–	co	dalej?

–	Co	te raz?	–	zapy tał	Max,	jak by	czy tał	w	jego	my ślach.
„No	nie,	nie	dadzą	się	w	spo ko ju	zastano wić”	–	stwier dził	z	re zy gnacją	mężczy zna.
–	Nic.	Nie	wy chy lamy	się	i	po cze kamy,	aż	so bie	pójdą	–	od po wie dział.
Kaję	zasko czy ła	od po wiedź	ojca.
–	Tak…	tak	po	pro stu?	–	zapy tała,	marszcząc	brwi.
–	Ci szej.	Tak,	tak	po	pro stu	–	od parł,	wkładając	do	be ry la	peł ny	magazy nek.	–	Oni	są	jak	zwie ‐

rzę ta.	Ale	takie	głu pie	zwie rzę ta	–	do dał.	–	Jak	bę dzie my	wy star czająco	dłu go	po zo stawać	w	ukry ‐
ciu	i	ci szy,	to	w	końcu	zapo mną,	że	w	ogó le	tu	by li śmy,	i	so bie	pójdą.

„Brzmi	do brze	i	obie cu jąco”	–	po my ślał	Max.
–	Je steś	pe wien?	–	zapy tała	z	nadzie ją	w	gło sie	Kaja.
–	Nie	–	od po wie dział	krót ko	i	rze czo wo	Paweł.
Po zo stałym	ode chciało	się	rozmawiać.	Sie dzie li	i	słu chali,	jak	zom bie	walą	w	szy bę,	wy cze ku jąc

w	napię ciu	na	dźwięk	pę kające go	szkła.	Jed nak	ten	szczę śli wie	nie	nad cho dził.
–	Któ ra?	–	zapy tał	Max,	patrząc	na	Kaję,	zer kającą	właśnie	na	ze garek.
–	Pięt naście	po	ósmej	–	od po wie działa	dziewczy na.
–	Jezu,	mam	wraże nie,	jak by	był	śro dek	nocy	–	od po wie dział	chło pak	i	prze tarł	zmę czo ne	oczy.

Po	prawie	do bo wej	wal ce	o	prze ży cie,	 jego	or ganizm	zaczął	 się	przy zwy czajać	do	pod wyższo ne go
po zio mu	ad re nali ny,	 trak tu jąc	 zagro że nie	 jak	 coś	nor mal ne go.	Ale	wszyst ko	miało	 swo je	 grani ce.
Te raz	ciało	Maxa	zde cy do wanie	do magało	się	od po czynku.

–	 Prze śpijcie	 się	 –	 zapro po no wał	 Paweł.	 –	 Będę	was	 pil no wał.	 Jak by	 coś	 się	 zaczę ło	 dziać,	 to
obu dzę	was	od po wied nio	wcze śnie.

–	Chy ba	żar tu jesz	–	par sk nę ła	z	dezapro batą	Kaja.	–	Spać?	Te raz?	Tu taj?
–	Tak.	Wi dzisz,	że	tu	nie	wejdą.	Jak by	mie li	rozwalić	szy bę,	już	dawno	by	to	zro bi li.
–	Kro pla	drąży	skałę	nie	siłą,	lecz	ciągło ścią	spadania	–	po wie dział	fi lo zo ficznie	Max.
Paweł	po patrzył	na	nie go	spode	łba.	To,	co	przed	chwi lą	usły szał,	było	nie zbyt	mo ty wu jące.
–	Sam	tego	chy ba	nie	wy my śli łeś?
–	Nie.	Chińczy cy	 to	wy my śli li.	Po noć	mają	przy sło wie	pasu jące	do słownie	do	każdej	 sy tu acji	–

po wie dział	dum ny	z	sie bie	chło pak.	Cho ciaż	raz	wie dział	coś	wię cej	niż	Paweł.
–	No	do bra	–	stwier dził	z	re zy gnacją	mężczy zna.	–	Niech	ci	bę dzie.	Ale	te	kro ple	są	zbyt	głu pie,

żeby	wy star czająco	dłu go	walić	w	szy bę	–	po wie dział	Paweł	i	wy ciągnął	nogi	na	pod ło dze.	Oparł	się
ple cami	o	szaf kę,	a	broń	po ło żył	obok	sie bie,	cały	czas	od bezpie czo ną.

–	 Tego	 też	 nie	 wiesz	 –	 po wie działa	 ci cho	 Kaja.	 W	 jej	 gło sie	 sły chać	 było	 coś	 zło wieszcze go
i	smut ne go.

Ojciec	dziewczy ny	nie	od po wie dział,	tyl ko	po grążył	się	we	własnych,	po nu rych	my ślach.



–	 A	 ja	my ślę,	 że	 Paweł	ma	 rację.	 Coś	w	 tym	 jest	 –	 po wie dział	Max,	 chcąc	 do dać	 dziewczy nie
odro bi nę	 otu chy.	 –	 No	 bo	 zo bacz.	Wi działaś	 atak	 na	 po ste ru nek,	 na	 Po lach	Mo ko towskich,	 nie?
Właśnie.	Był	zor gani zo wany,	ale	nie	w	takim…	ludzkim	tego	sło wa	znacze niu.	Rzu ci li	się	na	je dze ‐
nie	 jak	wy głod niała	hor da,	no,	 jak	wataha	wil ków.	Z	tym	tyl ko,	że	nawet	wil ki	ataku ją	 inte li gent ‐
niej	i	spryt niej.	Ci	na	Po lach	nie	mie li	wyjścia.	To	zwie rzę ta.	Tu,	na	gó rze,	żoł nie rze	też	zo stali	za‐
atako wani	przez	ko lejną	gru pę.	Kie dy	ostat ni	raz	wi działaś	po je dynczą	sztu kę?	My	ostat ni	raz	jesz‐
cze	w	me trze.	Po tem	zawsze	po	paru	zom bie	naraz.

–	Nie	lu bię	tego	okre śle nia	–	stwier dzi ła	po nu ro	dziewczy na,	ale	już	nie co	nor mal niejszym	gło ‐
sem,	niż	wcześniej.	Może	bez	szału,	jed nak	rozmo wa	wy raźnie	zmie rzała	w	do brym	kie runku.

–	No	to	kie dy	wi działaś	samot ne	z…	samot ne go…	Jezu,	to	jak	chcesz	ich	nazy wać?	Tego	zom bie
i	tyle	–	po wie dział	zre zy gno wany	Max	z	odro bi ną	iry tacji	w	gło sie.

–	Są	zainfe ko wani.	Czy	to	zom bie,	czy	nie,	coś	ich	mu siało	zarazić.	Czy li	zainfe ko wani	–	zapro ‐
po no wała	dziewczy na.	–	Poza	tym	infek cja	to	coś,	co	można	wy le czyć.

–	Okej,	niech	bę dzie	zainfe ko wany	–	zgo dził	się	Max,	ki wając	ku dłatą	gło wą.	–	To	kie dy?
–	Nie	pamię tam.	Na	„patel ni”	było	ich	peł no,	ale	to	był	sam	po czątek.	Po tem	w	centrum,	przed

Zło ty mi	Tarasami	było	już	stado.
–	Właśnie.	Czy li	zacho wu ją	się	jak	zwie rzę ta.	Rządzą	nimi	pod stawo we	instynk ty,	jak	najeść	się

i…	i	chy ba	to	tyle.	A	w	stadzie	łatwiej	im	coś	upo lo wać	–	stwier dził	Max.
–	Macie	jakiś	po mysł,	skąd	to	się	wzię ło?	–	zapy tała	dziewczy na.
Po	tym	py taniu	cała	trójka	mil czała	przez	dłu gie	mi nu ty.
–	Tam	w	obo zie,	na	Po lach	był	pe wien	mężczy zna	–	zaczę ła	w	końcu	Kaja.	–	Opie ko wał	się	mną

tuż	po	tym,	jak	mnie	przy wieźli.	Dali	mi	jeść,	zbadali.	Na	szczę ście	nie	miałam	go rączki.	Twier dzi ‐
li,	że	najpierw	ma	się	wy so ką	go rączkę.	Po	tym	można	szybko	po znać,	czy	ktoś	 jest	zarażo ny,	czy
nie.	Ja	nie	miałam,	więc	mnie	zapro wadzi li	do	namio tu	tych	zdro wych.	Poza	mną	nie	było	w	nim
ni ko go,	nato miast	ten	dru gi	był	peł ny…	Lu dzie	byli	przy ku ci	kaj dankami	do	łó żek.	Uzbro jo na	straż.
Ro zu mie cie?

Ro zu mie li,	 ale	 żaden	 z	 nich	 nie	 chciał	 prze ry wać	 opo wie ści,	 to też	 tyl ko	 kiwnę li	 przy taku jąco
gło wami.

–	 Bał	 się	 ich	 –	 dziewczy na	 zaczę ła	 po	 chwi li	 mó wić	 dalej.	 –	 Ten	 mężczy zna	 po wie dział	 mi
wprost,	że	nie	wie dzą	i	nie	ro zu mie ją,	z	czym	mają	do	czy nie nia.	Wy glądał	na	takie go,	któ ry	wie le
w	ży ciu	już	zo baczył	i	wie le	prze żył.	Ale	te raz	się	bał.

–	Wszy scy	się	bo imy	–	stwier dził	Paweł	–	ale	wyjdzie my	z	tego,	nie	martw	się.
–	Prze grali śmy	–	po wie działa	Kaja.
To	jed no	krót kie	sło wo	wbi ło	się	ni czym	zim ny	szty let	pro sto	w	ser ce	Pawła.	Ode tchnął	głę bo ko

i	już	otwie rał	usta,	żeby	jakoś	po cie szyć	cór kę,	gdy	ubiegł	go	Max.
–	Prze grana	to	stan	umy słu.	Nikt	nie	jest	po ko nany,	do pó ki	nie	zaak cep tu je	po rażki	jako	swo jej

ak tu al nej	rze czy wi sto ści	–	po wie dział,	patrząc	Kai	pro sto	w	oczy.	–	Bru ce	Lee,	Wej ście	Smoka	–	do ‐
dał	na	ko niec.



W	oku	dziewczy ny	do strzegł	jak by	błysk	nadziei,	co	mu	w	tym	mo mencie	zu peł nie	wy star czy ło.
Wie dział,	że	udało	mu	się	ją	po cie szyć	i	że	de li kat ny	pło mień	dalej	się	tli	w	jej	ser cu.
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orzu ciwszy	 nadzie je	 związane	 z	 Ar kadią,	 skie ro wali	 się	 pro sto	 do	mieszkania	 Tom ka,	 do kąd
udało	 im	 się	 do je chać	 prawie	 pół	 go dzi ny	 późnej.	W	 nor mal ny	 dzień	 prze je chanie	 dzie lącej	 oba
miejsca	dro gi	zajmu je	mniej	niż	dzie sięć	mi nut,	jed nak	te raz	było	zu peł nie	inaczej.	Nie któ re	uli ce
były	zakor ko wane	i	trze ba	było	szu kać	al ter natywnych	prze jazdów	wąski mi	uliczkami,	któ re	czę sto
okazy wały	się	śle pe.	To,	co	po	dro dze	zo baczy li	na	Mary moncie,	na	dłu go	ode brało	im	chęć	pro wa‐
dze nia	jakiejkol wiek	dysku sji.

–	Okej,	to	prawie	tu taj	–	po wie dział	To mek,	od zy wając	się	pierwszy	raz	od	kil ku nastu	mi nut.	–
To	tam ten	blok,	wi dzi cie?

Wskazał	 ręką	nie wy so ki	bu dy nek,	mieszczący	się	bezpo śred nio	przy	uli cy.	Pod je chali	po li cyjną
fur go net ką	prawie	pod	samą	klat kę.	Kuba	wy siadł	jako	pierwszy,	od	razu	od bezpie czając	broń.	Na‐
talia	i	To mek	stanę li	tuż	za	nim.

–	Wy gląda	na	 to,	 że	mó wi łeś	 prawdę	 –	 stwier dził	 po nu ro	po li cjant,	 patrząc	na	 ciem ne	plamy
krwi,	któ ry mi	był	ude ko ro wany	zarówno	chod nik,	jak	i	uli ca.

Poza	krwią	nie	było	ciał.	To	znaczy,	nie	było	całych	ciał	–	gdzie nie gdzie	było	 tyl ko	wi dać	frag‐
ment	czy jejś	ręki	i	po dar te	strzę py	ubrania.	Jed nak	nic	poza	tym.	Ten	sam	zapach	co	wcześniej,	ta
sama	zaschnię ta	krew.	Te	same	chaos	i	rzeź.	Prawdo po dobnie	każdy	zaułek	miasta	wy glądał	te raz
identycznie.	Anar chi ści	by li by	zachwy ce ni.

–	Dru gie	 pię tro,	 tam	gdzie	 jest	 otwar te	 okno	 –	 zako mu ni ko wał	 chło pak,	 patrząc	 po dejrzli wie
w	stro nę	własne go	mieszkania.	Oczami	wy obraźni	wi dział,	 jak	bu szu ją	w	nim	paskud ne	kre atu ry,
któ re	chciały	go	po żreć.	To	już	w	ogó le	prze gię cie,	bo	by cie	zje dzo nym	na	uli cy	jeszcze	jakoś	ujdzie.

–	Pro wadź	–	po wie dział	Kuba,	cały	czas	czujnie	rozglądając	się	po	oko li cy.
To	było	lo giczne,	jed nak	Tom ko wi	nie zbyt	przy padło	do	gu stu.	Bał	się,	że	w	środ ku	znajdą	zara‐

żo nych	 sąsiadów	 lub	 inne,	 równie	mało	 przy chyl ne	 po stacie.	 Kuba,	 wy czu wając	 obawy	 chło paka,
klep nął	go	de li kat nie	po	ramie niu	i	do dał:

–	Spo kojnie,	kry je my	cię.
–	No	do bra	–	To mek	ru szył	ku	drzwiom,	pro wadzącym	na	klat kę	scho do wą.
O	dzi wo	te	były	zamknię te.	Chło pak	wstu kał	kod	i	pod czas	prze szy wające go	wszech obecną	ci szę

bzy cze nia,	 po ciągnął	 za	 klam kę.	Nor mal ny	 dźwięk	 do mo fo nu	 był	 te raz	 tak	 gło śny,	 że	 zdawał	 się
mieć	 moc	 tłu cze nia	 szkła,	 więc	 cała	 trójka	 rozglądała	 się	 w	 pani ce,	 cze kając	 tyl ko,	 aż	 zwabio ne
dźwię kiem	 po two ry	 wy pad ną	 zza	 rogu.	 Na	 szczę ście	 nic	 takie go	 się	 nie	 wy darzy ło.	 Kie dy	 tyl ko
wkro czy li	na	klat kę,	ude rzył	 ich	 fe tor	gni jące go	mię sa.	Było	cie pło	 i	duszno,	więc	ciała	rozkładały
się	 w	 ekspre so wym	 tem pie.	Wszy scy	 au to matycznie	 zasło ni li	 nosy	 rę kami,	 a	 Natalia	mu siała	 aż
wyjść	i	od kaszl nąć,	nie mal że	wy mio tu jąc	na	chod nik.	Kuba	wy szedł	za	nią.	To mek	zo stał	we wnątrz,



wpatru jąc	się	w	szczyt	scho dów	jak	zahip no ty zo wany.	Każda	część	jego	ciała,	każda	najmniejsza	ko ‐
steczka	 chciała	ucie kać.	 Jed nak	 coś	kazało	mu	 ru szyć	naprzód.	 Iść	 i	 od zy skać	ode brane	wcześniej
mie nie,	wal czyć	o	swo je	i	je że li	bę dzie	taka	po trze ba	–	zgi nąć.	Ale	zgi nąć	z	ho no rem.	Mó wią	na	to
chy ba	patrio tyzm	lo kal ny.	Albo	nawet	bo hater stwo.	Dla	innych	może	to	być	po	pro stu	głu po ta.	Jed ‐
nak	ta	wy prawa	miała	jeszcze	jed ną,	ale	ważną	prze słankę,	któ rej	nie	wol no	było	lek ce ważyć.	Mu siał
wejść	do	mieszkania,	bo	po trze bo wali	klu czy	od	dział ki.	Oczy wi ście	mo gli	rozwalić	zam ki	ło patami
czy	bro nią	pal ną,	jed nak	wte dy	nie	by ły by	tak	wy trzy małe,	jak	są	te raz,	a	to	z	ko lei	mi jało	się	z	ce ‐
lem.

–	Do bra,	mo że my	już	iść	–	po wie dział	ci cho	Kuba.
To mek	 spojrzał	na	nie go,	po tem	na	Natalię,	 sto jącą	 tuż	 za	nim.	Kiwnął	 jej	 po ro zu mie wawczo

gło wą,	 a	dziewczy na	od po wie działa	 tym	samym.	Do dat ko wo	na	 jej	 ślicznej	buzi	po jawił	 się	prze ‐
praszający	uśmiech,	z	se rii	tych,	po	któ rych	mężczy zna	jest	w	stanie	wy baczyć	ko bie cie	naj cięższe
prze wi nie nia,	jak	rozbi cie	samo cho du	czy	brak	piwa	na	li ście	zaku pów.	Czas	zwol nił.	Uśmiech	Na‐
talii	był	ni czym	pro mień	światła	prze bi jający	się	przez	ciem ne	i	mroczne	po szy cie	lasu,	jak	dro go ‐
wskaz	dla	zagu bio ne go	wę drow…

–	Idź	–	po naglił	go	Kuba,	bezce re mo nial nie	prze ry wając	prze sło dzo ną	wi zję.
To mek	po trząsnął	gło wą,	jak by	od ganiał	osę,	i	wspiął	się	na	pierwszy	sto pień	scho dów.	Lufy	ka‐

rabinków	skie ro wane	były	na	 ich	szczyt,	do	któ re go	zbli żali	 się	z	każdą	chwi lą.	Na	szczę ście	blok
nie	był	aż	tak	stary	i	scho dy	nie	były	drewniane,	tyko	be to no we,	więc	przy	odro bi nie	zaangażo wa‐
nia	i	chę ci	można	było	iść	bezsze lest nie.

Wreszcie	do tar li	do	zakrę tu,	z	któ re go	było	wi dać	drzwi	pro wadzące	do	mieszkania	Tom ka.	Sła‐
be	 światło	 wpadało	 przez	 mi zer ne	 okno	 umieszczo ne	 na	 klat ce	 scho do wej,	 ukry wając	 wszyst ko
w	tajem ni czym	pół mro ku.	Drzwi	były	uchy lo ne.	One,	tak	jak	i	więk sza	część	klat ki,	umazane	były
zaschnię tą,	 rdzawą	 krwią,	 któ ra	 prawdo po dobnie	 nale żała	 do	 sąsiada	 z	 naprze ciwka.	 Tom ko wi
przy po mniały	 się	 jego	 ago nal ne	 krzy ki	 i	 paniczny	 strach,	 jaki	 wte dy	 od czu wał.	 Prze łknął	 ciężką
gulę,	któ ra	mu	uwię zła	w	gar dle,	i	ru szył	ci cho	przed	sie bie.	Le piej	mieć	już	to	za	sobą.

Lufa	karabinku	MP5	zaj rzała	do	mieszkania	jako	pierwsza.	Za	nią	po jawi ła	się	dłoń	Kuby.	Jako
do świad czo ny	 po li cjant,	 nie jed no krot nie	 pracu jący	 w	 te re nie,	 wszedł	 pierwszy.	 Trzy mał	 facho wo
broń	w	do łeczku	strze leckim,	pod czas	gdy	mak sy mal nie	rozsze rzo ne	źre ni ce	lu stro wały	każdy	naj ‐
mniejszy	 fragment	 wi dzianej	 prze strze ni.	 Zagraco ny	 przed po kój,	 prze wró co na	 szaf ka	 na	 buty
i	 ster ta	gratów,	 imi tu jąca	bary kadę.	Szybko	się	do my ślił,	 że	 ta	ostat nia	nie	wy trzy mała.	Po li cjant
zro bił	dłu gi	krok	i	wszedł	głę biej.	Szybkim	ru chem	zaj rzał	do	po ko ju,	w	któ rym	To mek	kil kanaście
go dzin	wcześniej	oglądał	te le wi zję,	a	po tem	się	upił.	Na	sto le	dalej	stała	flaszka.	Kuba	zajrzał	jesz‐
cze	do	kuch ni,	po	czym	dał	znak	po zo stałym,	że	mogą	wejść.

–	Fak tycznie	wy so ko,	a	wy daje	się,	że	to	tyl ko	dru gie	pię tro	–	stwier dzi ła	Natalia,	pod cho dząc
do	okna.	–	Ja	bym	chy ba	nie	sko czy ła	–	do dała	z	nie ukry wanym	po dzi wem,	a	To mek	po czuł	jak	się
czer wie ni.

–	No	wiesz…	–	zaczął	nie pewnie.



–	Ko chanie,	jak byś	mu siała,	to	byś	sko czy ła	–	po wie dział	Kuba.	Magia	po	raz	ko lejny	pry sła.
To mek	nie	sko mento wał	tego	w	żaden	spo sób,	 tyl ko	po szedł	do	przed po ko ju	 i	zaczął	od su wać

szpar gały	zagracające	pod ło gę.
–	Co	ty	ro bisz?	–	zapy tał	zdzi wio ny	Kuba.
–	Od gar niam	to.	Chcę	zamknąć	drzwi	–	wy stę kał	chło pak,	dźwi gając	do	pio nu	szaf kę	z	bu tami.
–	Ale	po	co?
–	 Bo	 to	moje	mieszkanie	 –	 od po wie dział	 ze	 zło ścią	 To mek,	 patrząc	 pro sto	w	 oczy	Kuby.	Nie

wie dział	skąd,	ale	wezbrała	w	nim	ol brzy mia	agre sja.	Jak by	tłu mio na	od	dawna	fru stracja	osiągnę ła
mak sy mal ny	po ziom	i	szu kała	te raz	ujścia,	a	Kuba,	na	swo je	nie szczę ście,	był	pod	ręką.	Jed nak	po ‐
li cjant	 po	 raz	 ko lejny	wie dzio ny	 instynk tem	 schy lił	 się	 i	 bez	 sło wa	 po mógł	 chło pako wi	 pod nieść
szaf kę.	Wie dział,	że	nie	ma	co	się	te raz	kłó cić	i	tracić	nie po trzebnie	czas.

–	To mek,	wspo mi nałeś,	że	masz	sio strę?	–	zapy tała,	wy chy lając	się	z	kuch ni,	Natalia.
Chło pak	odro bi nę	spo chmur niał,	ale	od po wie dział:
–	Tak,	mam.	Cze mu	py tasz?
Natalia	chwi lę	zastanawiała	się	nad	od po wie dzią,	ki wając	gło wą,	jak by	pro wadzi ła	bar dzo	skom ‐

pli ko wany	dialog	we wnętrzny.
–	Je ste śmy	tu	bezpieczni,	prawda?	–	zapy tała	ci cho.
Kuba	zmarszczył	brwi,	spo dzie wając	się	dru gie go	dna	py tania,	 jed nak	jeszcze	nie	mógł	się	do ‐

my ślić,	o	co	cho dzi.
–	Nie.	Po winni śmy	ze brać	rze czy	i	szybko	stąd	spadać.	Cze mu	py tasz?
Od po wiedź	tro chę	zbi ła	Natalię	z	tro pu,	ale	zde cy do wała	się	nie	dawać	za	wy graną.
–	Tro chę	je ste śmy.	Bo	wiesz…	wiem,	że	to	nie	pora	i	w	ogó le,	ale	ja…	chciałabym…
–	Wy słów	się,	błagam	–	wy rzu cił	z	sie bie	Kuba,	uno sząc	jed no cze śnie	w	górę	ręce	w	ge ście	nie ‐

me go	pod dania.
–	 Chcę	 się	 iść	 od świe żyć.	 Pod	 prysznic.	 Dwie	 mi nu ty	 –	 po wie działa	 Natalia	 i	 wbi ła	 wzrok

w	pod ło gę.
Kuba	 spojrzał	na	 żonę,	 starając	 się	do strzec,	 czy	mówi	prawdę,	 czy	 to	był	 tyl ko	żart.	Do	 tego

dość	śred ni.
–	No	 tak	–	po wie dział	w	końcu,	wi dząc,	 że	Natalia	nie	zamie rza	po wie dzieć	ani	 sło wa	wię cej,

i	że	to	chy ba	było	na	se rio.	–	Wo kół	rozpę tała	się	apo kalip sa	z	zom bie	w	roli	głównej,	przez	ostat ‐
nie	parę	go dzin	wal czy li śmy	o	ży cie,	 strze lając	do	napo tkanych	osób,	któ re,	nie	wiado mo	cze mu,
chciały	 nas	 po żreć,	 te raz	 na	wariackich	 papie rach	 spie przamy	 z	miasta,	 pró bu je my	 zdążyć,	 sami
nie	wie my	przed	czym	i	na	co,	a	ty	chcesz	po	pro stu	iść	i	wziąć	prysznic.	To	ma	sens.

–	Tak.	Je śli	mam	zgi nąć,	to	chcę	cho ciaż	być	czy sta	–	stwier dzi ła,	buńczucznie	uno sząc	pod bró ‐
dek,	co	tyl ko	do dało	jej	uro ku.

„Oto	ko bie ca	lo gi ka”	–	po my ślał	Kuba.	Wal ka	była	bezce lo wa,	ona	i	tak	pójdzie	się	wy kąpać.
–	Do bra,	ale	bądź	ci cho.	I	po śpiesz	się,	błagam.	My	w	tym	czasie	się	spaku je my.



Wy po wiadając	ostat nie	zdanie,	zer k nął	na	Tom ka,	któ ry	właśnie	zamy kał	drzwi.	Wy łamany	za‐
mek	na	nie wie le	się	zdał,	dlate go	chło pak	po nownie	zastawił	je	szaf ką	z	bu tami.	Pro wi zor ka,	któ ra
po winna	wy trzy mać	parę	pierwszych	ude rzeń,	 je że li	 ktoś	przyjdzie	 i	 bę dzie	pró bo wał	 się	wpako ‐
wać	na	siłę	do	mieszkania.	A	wte dy	mają	karabinki,	któ re	na	pewno	się	przy dadzą	i	naro bią	tro chę
bałaganu.

–	To mek,	mogę	po ży czyć	jakieś	rze czy	two jej	sio stry?	–	zapy tała	Natalia.
–	Tak,	jasne.	Jej	po kój	jest	na	końcu	ko ry tarza,	po	le wej	stro nie.	Łazienka	jest	po	prawej	–	od po ‐

wie dział	machi nal nie,	starając	się	nie	my śleć	o	sio strze.	Wo lał	nie	zastanawiać	się,	gdzie	te raz	jest
i	 jak	so bie	radzi ła	przez	ostat nie	kil kanaście	go dzin.	Ser ce	pod po wiadało	mu,	że	ona	żyje,	że	ma
się	 do brze.	 Może	 wojsko	 ją	 od nalazło	 i	 jest	 te raz	 w	 bezpiecznym	 miejscu?	 Miał	 taką	 nadzie ję.
Z	dru giej	stro ny	umysł	pod po wiadał	coś	zu peł nie	od wrot ne go.

Tym czasem	Natalia	znik nę ła	w	po ko ju.	Kuba	od wró cił	się	w	stro nę	chło paka,	wzru szył	ramio na‐
mi	i	po wie dział	tyl ko	dwa	sło wa:

–	Nie	py taj.
–	Spo ko	–	od po wie dział	To mek.	–	Idę	po szu kać	tych	klu czy	i	zabrać	parę	rze czy.
–	Okej.	Ja	będę	pil no wał	klat ki	i	okna.
Rozdzie li li	się.	Natalia	od krę ci ła	po	paru	chwi lach	wodę	w	łazience	i	Kuba	z	nie ukry waną	ulgą

stwier dził,	 że	 jego	 żona	 nie	 robi	 aż	 tak	 dużo	 hałasu,	 jak	 się	 tego	 spo dzie wał.	 To mek	 bu szo wał
w	swo im	po ko ju,	paku jąc	do	ple caka	rze czy,	jak by	je chał	na	wy cieczkę.

Mężczy zna	pod szedł	do	drzwi,	żeby	sprawdzić	pro wi zo ryczną	bary kadę	uło żo ną	przez	chło paka.
Nie	była	zbyt	stabil na,	ale	przy najmniej	nikt	nie po strze że nie	się	przez	nią	nie	prze bi je.	Od wró cił
się	i	zo baczył	swo je	od bi cie	w	wiel kim	lu strze,	wi szącym	w	przed po ko ju.	Do pie ro	te raz	zro zu miał,
co	miała	na	my śli	Natalia	i	dlacze go	tak	zale żało	jej	na	wzię ciu	kąpie li.	Ubranie	Kuby	było	brud ne,
prze po co ne	i	ude ko ro wane	rdzawy mi,	zaschnię ty mi	plamami	krwi.	Nawet	nie	zdawał	so bie	sprawy
z	tego,	jak	bar dzo	śmier dział.	Blada,	zmę czo na	twarz	skry wała	ciem ne	oczy,	jeszcze	głę biej	osadzo ‐
ne	niż	zwy kle.	Lewy	po li czek	był	po drapany,	ale	Kuba	nie	był	w	stanie	so bie	przy po mnieć,	gdzie	się
skale czył,	a	prze cież	okazji	było	kil ka.	Wy glądał,	jak by	przez	ostat nie	dni	nie	ro bił	nic	inne go,	tyl ko
wle wał	w	sie bie	hek to li try	wód ki	i	bił	lu dzi	po	py skach,	a	tam ci	nie	po zo stawali	wo bec	nie go	dłuż‐
ni.	Stwier dził,	że	jak	tyl ko	Natalia	skończy,	to	on	też	pójdzie	pod	prysznic.	Złapał	się	brud ny mi	rę ‐
kami	za	gło wę	i	ciężko	westchnął.	My śli	rozbie gły	się	we	wszyst kich	kie runkach,	two rząc	nie skład ‐
ny	stru mień	wspo mnień	ostat nich	wy darzeń.	Tyle	śmier ci,	krwi	i	cier pie nia	skondenso wane	w	tak
krót kim	czasie.	Zmy je	z	sie bie	cały	ten	syf,	po przy siągł	w	du chu.	Musi,	inne go	wyjścia	nie	ma.
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acek	 spojrzał	na	ze garek.	Pierwsza	myśl,	 jaka	po jawi ła	 się	w	 jego	 spaczo nym	umy śle,	do ty czy ła
tego,	że	za	mi nu tę	po wi nien	rozpo cząć	pracę.	Zarzu cił	zakrwawio ną	nogę	od	sto łu	na	bark	i	z	nie ‐
ukry waną	satysfak cją	przy znał,	że	te	czasy	 już	bezpowrot nie	mi nę ły.	Oczami	wy obraźni	wró cił	do
biu ra	 na	Mo ko to wie,	 gdzie	 ujrzał	 swo je go	 sze fa	 z	 rozpru tym	 brzu chem,	wi jące go	 się	w	 konwul ‐
sjach	po	pod ło dze.	Uśmiech nął	się	sam	do	sie bie.	Reszta	ko le gów	i	ko le żanek	albo	zo stała	po żar ta,
albo	zranio na	i	zamie nio na	w	zom bie.	Naj zabawniejsze	w	tym	wszyst kim	jest	to,	że	te	wy obraże nia
przy cho dzi ły	mu	z	zadzi wiającą	łatwo ścią.	Nie	czuł	nic	w	sto sunku	do	tych	lu dzi	–	ani	żalu,	ani	ra‐
do ści	 z	 ich	 śmier ci.	 Spę dził	 z	nimi	ostat nie	parę	 lat,	 grze jąc	 sto łek	w	 jed nym	miejscu,	 ale	 te raz,
gdy	uświado mił	so bie,	 jak	bar dzo	byli	mu	obo jęt ni,	po czuł	ol brzy mią	ulgę.	 I	satysfak cję,	że	przez
tyle	 czasu	 po zwalał	 im	my śleć,	 że	mu	 na	 nich	 zale ży.	 O	 bło go sławio na	 naiwno ści,	mają	 te raz	 za
swo je.

Do człapał	do	centrum	miasta.	Gdy	na	Po lach	Mo ko towskich	zo baczył	de ter mi nację	wy pi saną	na
twarzy	tego	sil ne go	żoł nie rza,	zro zu miał,	że	musi	go	uni kać.	Je den	z	gło sów	w	jego	gło wie	pod po ‐
wiadał,	że	ten	czło wiek	może	mu	wy rządzić	wiel ką	krzywdę,	że	zabawa,	któ ra	tak	bar dzo	się	po do ‐
ba	Jacko wi,	nie	do	końca	może	się	spodo bać	innym	lu dziom.	Dlate go	od dalił	się	od	nich	w	po szu ‐
ki waniu	no wej	rozrywki.

Jed nak	 to	wszyst ko	 po wo li	 zaczy nało	 go	 nu żyć.	Osiągnął	 stan,	 do	 jakie go	 do cho dzi	 się	 gracz,
znający	 już	wszyst kie	 tajni ki	 i	 kody	 swo jej	 ulu bio nej	 gry.	Gra	 z	 przy zwy czaje nia,	 stając	 się	 co raz
lep szym	i	za	nic	nie	chce	zro zu mieć,	że	nie	po zo stało	mu	już	nic	do	osiągnię cia	i	że	je dy nie	goni
własny	ogon.	Jed no	wie dział	na	pewno	–	nie	zamie rzał	wracać	do	pu ste go	świata	napę dzane go	ka‐
pi tali zmem	 i	 rządzo ne go	 zasadą	Pare ta.	 Zde cy do wanie	 bar dziej	wo lał	wol ność	 jed nost ki,	wol ność
by cia	tym,	kim	chce	się	być.	Nie ważne,	że	lała	się	krew.	Nie ważne,	że	lu dzie	byli	rozszar py wani	na
strzę py	we	własnych	do mach	 i	że	dzie ci	 rzu cały	 się	do	gar deł	własnych	ro dzi ców.	Dla	nie go	cena
była	sprawie dli wa	i	war ta	zapłaty.	Wreszcie	wszyst ko	było	szcze re	i	prawdzi we.	Coś	ci	się	po do bało
–	mo głeś	to	wziąć.	Ktoś	cię	wku rzył	–	mo głeś	mu	roztrzaskać	gło wę	nogą	od	sto łu.	Wy gry wał	sil ‐
niejszy	albo	ten	bar dziej	szalo ny.

Z	dru giej	 stro ny	po wo li	 zaczy nał	 ro zu mieć,	że	nie wie le	czasu	mu	zo stało.	Nie	pamię tał,	kie dy
ostat ni	raz	jadł	lub	gdzie	mieszkał.	Nie,	tego	typu	rze czy	straci ły	na	war to ści.	Racjo nal na	część	jego
świado mo ści	 zo stała	 ze pchnię ta	w	najgłębsze	 cze lu ści	 jego	umy słu	 i	 spę tana	oko wami	 szaleństwa
tak	sil ny mi,	że	już	dawno	prze stała	wal czyć	o	oswo bo dze nie.

Spojrzał	na	nazwę	uli cy	–	Wspól na.	Wzru szył	ramio nami	i	dalej	konty nu ował	bezce lo wą	po dróż
tam,	gdzie	go	nogi	po nio są.	Błąkał	się	bez	celu	w	po szu ki waniu	atrak cji.	Po	paru	chwi lach	zagłę bił



się	mię dzy	wy so kie,	stare	i	wy słu żo ne	blo ki.	Było	tu	przy jem nie	chłod no,	czło wiek	mógł	ode tchnąć
od	nie ludzkie go	upału.

I	nagle,	zu peł nie	nie ocze ki wanie	to	atrak cja	znalazła	jego.	Jacek	usły szał	stu kot	bu tów	i	od wró ‐
cił	się.	Mło da	ko bie ta	pę dzi ła	w	jego	stro nę,	wście kle	obnażając	kły	i	rozczapie rzając	pal ce,	jak	kot ‐
ka	szy ku jąca	się	do	ataku.	Je dy nym	dźwię kiem	był	stu kot	jej	bu tów	o	asfalt.	Mężczy zna	bez	sło wa
uniósł	wy słu żo ną	nogę	od	sto łu,	po cze kał	na	od po wied ni	mo ment,	po	czym	zamach nął	się	i	zdzie lił
ko bie tę	pro sto	w	twarz.	Trzask	pę kające go	nosa	 i	wy bi tych	zę bów	był	 tak	gło śny,	że	 Jacek	mi mo ‐
wol nie	 się	 uśmiech nął,	 zado wo lo ny	 ze	 swo je go	 dzie ła.	 Ko bie ta	 wy rżnę ła	 na	 ple cy,	 obry zgu jąc
wszyst ko	krwią.

Jacek	spojrzał	na	nią	z	góry.	„Nie zła”	–	po my ślał.	Szczu płe	nogi,	faj ne	wcię cie	w	talii.	Ład na	nie ‐
bie ska	blu zeczka,	tak	fi glar nie	ro ze rwana	na	gó rze,	ukazu jąca	biały	stanik,	trzy mający	w	ry zach	peł ‐
ne	i	jędr ne	pier si.	Twarz	chy ba	też	miała	ład ną,	choć	to	trud no	było	tak	do	końca	oce nić,	a	to	dlate ‐
go,	że	cała	była	po kry ta	krwią,	miała	ze rwaną	skó rę	z	po ło wy	gło wy	i	brako wało	jej	kil ku	zę bów.	Na
szyi	zio nę ła	wiel ka	dziu ra,	któ rą	jakiś	zbyt	natar czy wy	ko chanek	zro bił	własnym	zę bami.	„Cie kawe,
jak	 smako wała?”	 –	 zastano wił	 się	mężczy zna.	 „Poza	 tym,	 że	 jest	 brud na,	 zakrwawio na	 i	mar twa,
chęt nie	bym	się	z	nią	umó wił”.

–	To	jak?	Pójdziesz	ze	mną	na	kawę?	–	zapy tał,	po chy liwszy	się	nad	ofiarą.	Po ło żył	 jej	nogę	na
szyi,	przy trzy mu jąc	ją	na	zie mi.	Ko bie ta	wiła	się,	starając	się	uwol nić	z	uści sku.

–	No	nie	bądź	taka	nie do stęp na,	prze cież	grzecznie	py tam	–	ciągnął	dalej	 Jacek.	Nagle	ko bie ta
złapała	go	obie ma	rę kami	za	nogę,	unio sła	gło wę	i	zato pi ła	zęby	w	jego	łyd ce.	Ból	był	nie	do	opi sa‐
nia,	prze ni kał	całe	jego	cho re	ciało	i	gwał cił	umysł,	a	jakaś	część	jego	świado mo ści	tańczy ła	i	śmiała
się,	po tę pieńczo,	machając	rę kami	nad	gło wą.	Mężczy zna	uniósł	maczu gę	do	ude rze nia,	gdy	nagle
w	jego	ple cy	grzmot nę ło	coś	bar dzo	du że go	i	bar dzo	szybkie go.

Tym	razem	to	Jacek	wy rżnął	twarzą	w	asfalt,	gdyż	unie ru cho mio ne	ręce	nie	mo gły	zamor ty zo ‐
wać	upad ku.	Po czuł	w	ustach	smak	krwi.	Zom bie,	któ ry	na	nie go	sko czył,	nie	był	wcale	ani	wiel ki,
ani	ciężki.	To	zwy kły	dzie ciak,	chło pak	w	wie ku	gim nazjal nym.	Nie spe cjal nie	wy ro śnię ty,	ale	z	 ja‐
kimś	dziwnym	zacię ciem	w	oczach.	Jacek	mo zol nie	się	pod niósł,	stanął	na	nogi	i	od	razu	zaczął	ku ‐
leć	–	wy rwa	w	łyd ce	zde cy do wanie	prze szkadzała	w	cho dze niu,	poza	tym	był	nie co	zamro czo ny	od
ude rze nia.

–	No	chodź!	–	krzyk nął,	czu jąc,	jak	przez	jego	ciało	prze cho dzi	dreszcz	pod nie ce nia.	Miał	nie od ‐
par te	wraże nie,	że	tym	razem	bę dzie	naprawdę	zabawnie.

Zom bie-chło pak	po nownie	rzu cił	się	w	jego	kie runku.	Jacek,	tak	jak	wcześniej,	uniósł	maczu gę
do	ude rze nia,	ale	prze ciwnik	był	zaskaku jąco	szybki	–	chło pak	ude rzył	w	Jacka,	zanim	ten	opu ścił
do	 po ło wy	 maczu gę.	 Mężczy zna	 zaczął	 ro bić	 de spe rackie	 kro ki	 do	 tyłu,	 gdy	 nagle	 trafił	 na	 coś
mięk kie go.	 Po tknął	 się	 o	 le żącą	 na	 zie mi	 ko bie tę	 i	 wy lądo wał	 na	 ple cach.	 Chło pak	 le żał	 na	 nim
i	szar piąc	się,	kłapał	zę bami,	żeby	tyl ko	wbić	je	w	twarz	mężczy zny.	Ten	trzy mał	go	na	dy stans	za
po mo cą	 dzier żo nej	 obu rącz	 nogi	 od	 sto łu,	 jed nak	 szybko	 zro zu miał,	 że	 nie	 bę dzie	mógł	 uwol nić
ręki,	żeby	od pę dzić	się	od	ko bie ty.



Nagle	zaczął	się	śmiać.
–	Zo baczcie,	jak	pięk nie.	Oj ciec,	mat ka	i	syn	–	wy dy szał.	–	Je ste śmy	jak	jed na,	ko chająca	się	ro ‐

dzinka!	–	krzyk nął	do	zom bie,	cały	czas	się	śmie jąc.
–	Nie	uważacie?
Lecz	oni	mu	nie	od po wie dzie li.	Chło pak	cały	czas	wierzgał	i	nacie rał,	a	Jacek	starał	się	kop nia‐

kami	ode pchnąć	le żącą	obok	nie go	ko bie tę,	lecz	z	każdą	chwi lą	tracił	co raz	wię cej	siły.
–	Pier dol cie	się!	–	krzyk nął	w	nagłym	przy pły wie	siły	i	zło ści.	Bar dzo	chciał	wstać,	a	oni	bar dzo

nie	chcie li,	żeby	to	uczy nił.	Ewi dent ny	konflikt	inte re sów.
Jed nym	sil nym	ru chem	ode pchnął	i	zrzu cił	z	sie bie	chło paka,	po	czym	bły skawicznie	zdzie lił	ko ‐

bie tę	maczu gą	w	gło wę.	Od bi ła	się	od	niej	i	ude rzy ła	skro nią	w	asfalt,	 lecz	w	jej	oczach	dalej	było
wi dać	reszt ki	ży cia.	„Czy li	jed nak	ist nie je	ży cie	po	śmier ci”	–	stwier dził	Jacek.	Jak	miło,	to	stwarza
zu peł nie	nowe	per spek ty wy.	Ude rzył	ją	dru gi	raz,	trze ci.	Ko bie ta	na	parę	se kund	zwiot czała,	ale	po
chwi li	ock nę ła	się	i	wy ciągając	przed	sie bie	ręce,	się gała	w	stro nę	oprawcy.	Mężczy zna	zu peł nie	za‐
po mniał	o	chło paku,	któ ry	po nownie	rzu cił	się	na	nie go,	ko rzy stając	z	tego,	że	ten	w	dal szym	ciągu
le żał	na	zie mi.

Tym	razem	Jacek	miał	mniej	szczę ścia	niż	do tych czas.	Chło pak	wgryzł	się	w	jego	ramię,	wy ry ‐
wając	ol brzy mi	kawał	 skó ry	 i	mię śni.	Mężczy zna	wrzasnął	pi skli wie	 jak	wy straszo na	dziewczynka
i	prze to czył	się	na	bok,	z	zom bie	cały	czas	przy cze pio nym	do	sie bie.	Zmie ni li	się	te raz	miej scami
i	to	Jacek	był	na	gó rze.

–	De bi lu	je den!	–	krzyk nął	Jacek,	starając	się	ze pchnąć	chło paka.	–	Puść	mnie!
W	 tym	 mo mencie	 ko bie ta	 po wstała	 z	 zim ne go	 be to nu,	 po de szła	 do	 Jacka	 i	 wgry zła	 mu	 się

w	szy ję.
Jacek	po czuł,	 jak	 cie pła	krew	spły wa	po	 jego	klat ce	pier sio wej.	Prze stał	wal czyć,	 stwier dził,	 że

już	mu	się	nie	chce.	Ko bie ta	wy rwała	mu	jakieś	ścię gno,	a	ból	pro mie nio wał	od	kar ku	aż	po	sam
czu bek	 le wej	dło ni,	 któ rą	właśnie	 zaczy nał	gryźć	 chło pak.	Po	paru	prze ciągających	 się	 se kundach,
mężczy zna	prze stał	co kol wiek	czuć,	oprócz	me talo wej	maczu gi,	któ rą	cały	czas	trzy mał	w	prawym
ręku.	Stara	do bra	przy jaciół ka,	któ rej	tak	wie le	zawdzię czał.	Jacek	patrzył	obo jęt nie	w	nie bo	i	nagle
na	dachu	bu dynku	zo baczył	Szalo ne go	Kape luszni ka.	Jego	twarz	wy rażała	nie smak	i	rozczaro wanie.
Przy glądał	się	chwi lę	ko nające mu	mężczyźnie,	krę cąc	po wo li	gło wą.	Następ nie	zdjął	kape lusz	i	rzu ‐
cił	go	w	prze paść	mię dzy	kamie ni cami.	Ten	 le ciał	po wo li,	hamo wany	 je dy nie	przez	cie płe	po wie ‐
trze	tego	pięk ne go,	 lip co we go	przed po łu dnia.	Po mi mo	tego,	że	nie	było	wiatru,	kape lusz	zataczał
le ni we	krę gi,	szy bu jąc	w	stro nę	gło wy	Jacka,	któ ry	wy cze ki wał	go	z	nie ukry waną	tę sk no tą.	Mężczy ‐
zna	po czuł,	jak	z	jego	dło ni	po wo li	wy su wa	się	noga	od	sto łu.	Po	paru	chwi lach	kape lusz	opadł	na
jego	twarz	i	wszyst ko	skry ła	nie prze nik nio na	ciem ność.
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ała	trójka	była	już	czy sta	i	prze brana	w	świe że	rze czy.	Natalia	po ży czy ła	od	sio stry	Tom ka	brą‐
zo wą	bluzkę	na	ramiączkach	oraz	je anso we	spodenki,	po dobne	do	tych,	któ re	miała	na	so bie	wcześ‐
niej.	Rozważała	 zało że nie	peł nych	 spodni,	 jed nak	ostat nie	dni	 były	 tak	upal ne,	 że	nie	miało by	 to
najmniejsze go	sensu.	Kuba	do stał	od	Tom ka	biały,	świe ży	T-shirt.	Zde cy do wał	się	po zo stać	w	swo ‐
ich	spodniach.	Tro chę	nie	miał	wyjścia,	bo	ani	ubrania	chło paka,	ani	jego	ojca	nie	paso wały	na	po li ‐
cjanta.	Ostat ni	wy kąpał	 się	To mek.	Wszy scy	po czu li	ol brzy mią	ulgę	–	 stru mień	wody	oczy ścił	 ich
nie	tyl ko	fi zycznie,	ale	i	psy chicznie.	Część	ich	trosk	i	bólu,	jakie go	do świad czy li,	znik nę ła	głę bo ko
w	od pły wie.

Je dli	śniadanie	i	pili	zaparzo ną	przez	Tom ka	kawę,	jak by	byli	zwy kły mi	znajo my mi,	któ rzy	spo ‐
tkali	przy	kubku	go rące go	napo ju,	by	po rozmawiać	o	po go dzie.	Od	po nad	go dzi ny	nie	sły chać	było
strzałów	ani	zawo dzących	w	od dali	sy ren	czy	wy bu chów.	Było	ci cho	i	spo kojnie,	co	po zwalało	ode ‐
rwać	my śli	od	koszmaru,	przez	 jaki	prze szli.	To mek	znalazł	klu cze	 i	spako wał	się,	Natalia	 i	Kuba
od świe ży li	się	i	od po czę li.	Cie pły	aro mat	świe żej	kawy	koił	ner wy,	two rząc	złud ne,	aczkol wiek	bar ‐
dzo	aro matyczne,	po czu cie	bezpie czeństwa.	Było	tak	pięk nie,	tak	spo kojnie	i	miło,	że	nikt	nie	od ‐
ważył	 się	 po ru szyć	 te matu	 wy jazdu.	 Każdy	 był	 po grążo ny	 we	 własnych	my ślach,	 jed nak	 po	 twa‐
rzach	ze branych	przy	sto le	osób	nie	trud no	było	od gad nąć,	że	tak	naprawdę	nie	były	one	po zy tyw‐
ne.	Nie uchronność	trud ne go	wy jazdu,	któ re mu	prę dzej	czy	później	będą	mu sie li	spro stać,	od ci ska‐
ła	się	głę bo kim	pięt nem	na	ich	czo łach.

–	Mogę	się	o	coś	zapy tać?	–	zaczął	To mek.
–	No	–	od po wie dział	Kuba,	bio rąc	łyk	kawy.	–	Mogę	tu	zapalić?	–	do dał,	wy ciągając	z	paczki	pa‐

pie ro sa.	Nie	cze kając	na	od po wiedź	chło paka,	po	pro stu	go	od palił.
To mek	 tyl ko	 uniósł	 brwi	w	 zdzi wie niu,	 jed nak	 stwier dził,	 że	 zabranianie	Ku bie	 cze go kol wiek

nie	ma	sensu.	To,	czy	zapali	tu,	czy	nie,	nie	miało	już	najmniejsze go	znacze nia.
–	No,	o	co	chciałeś	zapy tać?	–	do py tał	Kuba,	wy puszczając	z	ust	kłąb	gry zące go	dymu.
–	 Nie,	 nic	 już.	 Nie ważne	 –	 od po wie dział	 To mek,	 machając	 ręką,	 jak by	 od ganiał	 nie wi dzial ną

mu chę.	Chło pak	chciał	zapy tać	o	to,	czym	zajmo wali	się	wcześniej.	Jak	wy glądało	ich	ży cie,	zanim
wszyst ko	zo stało	wy wró co ne	do	góry	no gami.	I	jak	udało	im	się	prze żyć.	Czy	mu sie li	zabić	ko goś,
kogo	znali?	Kuba	wy glądał	na	takie go,	któ ry	mógł by	coś	takie go	zro bić.

–	Oj	po wiedz,	nie	obrażaj	się	–	zaczął	go	naci skać	Kuba.	–	O	co	cho dzi?
Jed nak	nie	do cze kał	 się	od po wie dzi,	gdyż	do	 ich	uszu	do le ciał	war kot	po tężne go	sil ni ka.	Cała

trójka	wstrzy mała	od dech.	Nagle	Kuba	od su nął	krze sło	tak	gwał townie,	że	prawie	się	prze wró ci ło
na	pod ło gę,	pod biegł	do	okna	i	wyjrzał	na	uli cę.	W	od dali	wi dać	było	su nący	po wo li	ciężki	po jazd
ko ło wy,	a	za	nim	kil ka	następ nych.	Wy glądało	to	na	ko lum nę	woj ska,	któ re	wreszcie	po jawi ło	się,



żeby	 po móc	 oby wate lom.	 Po li cjant	 nie	 znał	 się	 aż	 tak	 do brze	na	mi li tariach,	 aby	 z	 tej	 od le gło ści
oce nić,	co	to	za	po twór,	nie mniej	maszy na	ro bi ła	pio ru nu jące	wraże nie	–	oku ta	ciężką	stalą	po ma‐
lo waną	 na	 ciem ny,	 oliwko wy	 ko lor,	 su nę ła	 maje statycznie	 ni czym	 ty grys	 drep czący	 po	 dżungli,
świado my	tego,	że	w	oko li cy	nie	ma	so bie	równych.	Po	se kundzie	z	okna	wy glądała	już	cała	trójka.

–	Co	to?	–	zapy tała	pi skli wie	pod nie co na	Natalia.	–	Wojsko?	Ratu nek?	Wi dzi cie,	już	przy je chali!
–	krzyk nę ła	z	rado ści,	machając	przy	tym	szczu pły mi	rę kami.

–	Ci cho,	po cze kaj	–	prze rwał	jej	Kuba.	–	Nie	krzycz.
–	Co?	Prze cież	nas	nie	zo baczą,	chodźmy	do	nich	–	zapro te sto wała,	 ru szając	szybkim	kro kiem

w	kie runku	wyjścia	z	mieszkania.
–	Natalia!	–	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby	Kuba.	–	Po cze kaj.	Tak,	tam	je dzie	transpor ter,	i	tak,

pójdzie my	do	nie go,	ale	spo kojnie.	Nie	rób	hałasu,	bo	nie	wiesz,	co	jest	za	drzwiami.	A	jak	nas	za‐
gry zą	te	pie przo ne	kani bale,	to	nic	nam	po	wojsko wym	transpor te rze.	Ro zu miesz?

Dziewczy na	 odro bi nę	 spo chmur niała,	 ale	 kiwnę ła	 gło wą.	 Oczy wi ście.	 Ro zu miała.	W	 końcu	 to
Kuba	w	ich	związku	był	gło sem	rozsąd ku,	tak	jak	i	tym	razem.	Wzię ła	głę bo ki	od dech	i	wy pu ści ła
ze	świ stem	po wie trze,	te atral nie	de monstru jąc	swo je	opano wanie.

–	Już	je stem	grzeczna,	tato	–	po wie działa,	iro nicznie	się	do	tego	uśmie chając.
–	Su per	–	sko mento wał	Kuba	i	po słał	jej	równie	iro niczny	uśmiech.	–	To mek,	bierz	ple cak.	Wy ‐

cho dzi my.
Chło pak	trzy mał	już	ple cak	w	ręku,	jed nak	nie	zro bił	nawet	kro ku.
–	Po	co	nam	ple cak	i	klu cze	na	dział kę?	–	zapy tał.
–	W	su mie	nie	wiem.	To	zo staw	go,	je śli	chcesz	–	od po wie dział	szybko	Kuba.
Czuł	co raz	więk sze	pod nie ce nie	na	myśl	o	zbli żającym	się	ratunku.	W	końcu	do wie	się,	co	się

stało,	czy	to	był	atak	ter ro ry styczny,	czy	wy buch	jakiejś	nie znanej	wcześniej	epi de mii.	Otrzy ma	od ‐
po wie dzi	 na	 nie dające	mu	 spo ko ju	 py tania.	 Pod szedł	 do	 drzwi	 i	 zaczął	 rozbie rać	 usy paną	 przed
nimi	bary kadę.	Od su nął	na	bok	szaf kę	i	już	się gał	do	klam ki,	gdy	usły szał	głos	Tom ka:

–	Po cze kaj.	Sły szysz	to?	–	zapy tał	chło pak.
Kuba	po patrzył	na	nie go,	marszcząc	w	zamy śle niu	czo ło.	Nie	sły szał	żad nych	dźwię ków	do cho ‐

dzących	z	ko ry tarza,	żad nych	kro ków	czy	po war ki wań,	sło wem	–	ni cze go,	co	świad czy ło by	o	czy ha‐
jącym	za	drzwiami	zagro że niu.

–	Co?	Ko ry tarz	jest	pu sty	–	stwier dził.
–	Nie,	 ci cho	 –	wy jaśnił	 chło pak	 i	 ge stem	dło ni	 zapro sił	 go	do	 kuch ni.	 Sam	pod szedł	 do	 okna

i	dyskret nie	wyjrzał	na	uli cę.
–	…o	zo stanie	w	do mach.	Oso by	z	go rączką	mu szą	zo stać	prze transpor to wane	do	punk tu	me ‐

dyczne go.
Głos	do cho dził	z	gło śni ków	umieszczo nych	na	szczy cie	transpor te ra.	Kuba,	Natalia	i	To mek	za‐

mil kli,	cze kając	na	dal szą	część	ko mu ni katu.	Jak	wkrót ce	się	okazało,	nie	mu sie li	cze kać	zbyt	dłu go.
–	 Za	 dwanaście	 go dzin	 miasto	 zo stanie	 pod dane	 kwarantannie	 –	 dźwięk	 wy do by wający	 się

z	gło śni ków	był	te raz	wy raźniejszy,	transpor ter	pod je chał	bli żej	blo ku	Tom ka.	–	Pro si my	o	opusz‐



cze nie	do mów	w	try bie	natych miasto wym	i	nie zabie ranie	ze	sobą	żad nych	rze czy	oso bi stych.	Je że li
zo stali ście	 zaatako wani	 i	 fi zycznie	 ranni,	 wyjdźcie	 z	 czer wo ną	 opaską.	 Mamy	 le kar stwo.	 Po wta‐
rzam.	Nie	zo stawajcie	w	do mach.	Oso by	z	go rączką	mu szą	zo stać	prze transpor to wane	do	punk tu
me dyczne go	w	try bie	natych miasto wym.

„Pier do le nie”	–	po my ślał	Kuba.	Nie	wie dział	dlacze go,	ale	instynkt	pod po wiadał	mu,	że	sy tu acja
wcale	nie	 jest	 tak	do bra.	Kwarantanna	 i	 zamknię cie	miasta?	 Je że li	mają	 le kar stwo,	 to	po	 co	 chcą
izo lo wać	sto li cę?	Poza	tym	bar dzo	szybko	udało	im	się	je	od kryć,	co	nie ste ty	było	mało	prawdo po ‐
dobne.	No	i	sam	ko mu ni kat,	któ ry	nie	brzmiał	zbyt	pro fe sjo nal nie.	Czy li	nie	mie li	czasu	na	do bre
przy go to wanie,	 naskro bali	 parę	wy tycznych	 na	 kart ce	 papie ru	 i	 radźcie	 so bie	 sami.	 A	 agenta	 PR
pewnie	coś	zżar ło.

Nagle	transpor ter	zatrzy mał	się.	Z	prze ciwle głe go	blo ku	wy szły	trzy	oso by	–	mężczy zna	w	wie ku
oko ło	osiem dzie się ciu	lat	i	para	mniej	wię cej	trzy dzie sto lat ków,	któ rzy	prawdo po dobnie	byli	z	nim
spo krewnie ni.	 Ko bie ta	miała	 przy ło żo ną	 do	 twarzy	 chust kę,	mężczy zna,	 któ ry	 teo re tycznie	mógł
być	jej	mę żem,	po magał	jej	iść.	Starzec	szedł	za	nimi,	cały	czas	wspo magając	się	drewnianą	laską.
Wi dać	było,	że	ko bie ta	 jest	cho ra.	Mężczy zna	krzyk nął	do	transpor te ra,	ale	nie po trzebnie	–	zo stał
od po wied nio	wcze śnie	zauważo ny.

–	Stać!	–	padł	rozkaz	z	gło śni ków.	W	tym	samym	czasie	zza	po jazdu	wy bie gło	trzech	żoł nie rzy,
każdy	w	masce	prze ciwgazo wej	i	z	bro nią	unie sio ną	do	strzału.	Bie gli	po chy le ni,	jak by	spo dzie wali
się	ataku.	Byli	w	peł nym	umundu ro waniu	i	w	tych	maskach	na	gło wach	mu siało	być	im	nie samo ‐
wi cie	 go rąco.	 Je den	 z	 żoł nie rzy	 obstawił	 boczną	 uliczkę,	 zni kającą	 za	 blo kiem,	 po zo stała	 dwójka
pod bie gła	do	ocalałych	lu dzi.	Ustawi li	się	tak,	że	otaczali	ze braną	trójkę	z	trzech	różnych	stron.

–	Stać!	–	krzyk nął	najwyższy	z	nich.	Mał żeństwo	zatrzy mało	się	po słusznie,	nie	wie dząc,	co	dalej
ro bić.

–	Tak,	tak,	spo kojnie.	Nie	je ste śmy	uzbro je ni,	nie	strze lajcie	–	po wie dziawszy	to,	mężczy zna	po ‐
stąpił	krok	naprzód,	uno sząc	w	górę	ręce.	Tro je	obser wato rów	w	kuch ni	zamar ło,	z	napię ciem	śle ‐
dząc	rozwój	ak cji.

–	Stać!	Nie	ru szaj	się!	Na	zie mię!	–	krzy czał	żoł nierz,	 instru ując	mężczy znę	bro nią.	Nie	trze ba
było	być	ge niu szem,	żeby	zauważyć,	jak	bar dzo	jest	zde ner wo wany.	„Boją	się	go”	–	po my ślał	Kuba.
„Czy li	chy ba	nie	jest	tak	ró żo wo,	jak	mo gło by	się	wy dawać”.

–	Do brze,	 już	do brze	–	mężczy zna	zatrzy mał	się	 i	po słusznie	ukląkł	na	zie mi.	Nagle,	zu peł nie
nie spo dzie wanie	ko bie ta	zakasłała	i	ru szy ła	w	kie runku	transpor te ra,	wy ciągając	przed	sie bie	rękę
z	chust ką,	któ ra	wcześniej	zasłaniała	jej	twarz.

–	Stój!	Na	zie mię!	Stój,	bo	strze lam!	–	zno wu	wście kle	wrzasnął	żoł nierz,	jed nak	ko bie ta	nie	za‐
mie rzała	się	zatrzy mać.

–	Nie	 strze lajcie!	Nie	 je ste śmy	zaraże ni!	 –	krzy czał	mężczy zna,	pod no sząc	 się	 z	 zie mi.	 –	Moja
żona	ma	zapale nie	płuc,	od	ty go dnia	nie	wy cho dzi li śmy	w	ogó le	z	domu!

At mosfe ra	gęst niała.	Po mi mo	błagal nych	wy jaśnień	męża,	żoł nie rze	dalej	krzy cze li,	a	ko bie ta	się
nie	zatrzy mała.	Do	tego	do szedł	krzyk	dziad ka,	któ ry	najwy raźniej	nie	wy trzy mał	pre sji	i	też	chciał



wy jaśnić,	co	się	dzie je.
–	Dlacze go	po	pro stu	się	nie	zatrzy ma?	Zatrzy maj	się,	kre tynko	–	wy szep tała	ci cho	Natalia,	chło ‐

nąc	 jed no cze śnie	 sce nę	swo imi	wiel ki mi,	błę kit ny mi	oczami.	Gdzieś	w	głę bi	po dejrze wała,	 jaki	 ta
sy tu acja	bę dzie	miała	fi nał.

–	Może	chce	im	wszyst ko	wy jaśnić?	Załago dzić	sy tu ację.	Nie któ re	ko bie ty	tak	mają	–	zasu ge ro ‐
wał	ci cho	To mek.

Cho ra	nie zmor do wanie	szła	w	kie runku	najbliższe go	żoł nie rza.	Z	tej	od le gło ści	mo gli	zo baczyć
jak	od rzu ca	chu steczkę	i	wy ciąga	ręce	do	góry	po kazu jąc,	że	jest	bezbronna.	Jej	usta	po ru szały	się,
nato miast	dy stans	był	zbyt	duży,	żeby	usły szeć,	co	mówi.	W	tym	samym	czasie	 je den	z	żoł nie rzy
prze łado wał	karabin	i	wy strze lił	pro sto	w	śro dek	jej	klat ki	pier sio wej.	Im pet	po ci sku	był	tak	ol brzy ‐
mi,	że	trafio na	cof nę ła	się	prawie	dwa	me try,	po tknę ła	o	krawężnik	i	upadła	na	chod nik	nie speł na
metr	od	własne go	męża.	Ten	spojrzał	na	nią,	nie	wie rząc	w	to,	co	wi dzi.	Zapadła	zło wro ga	i	peł na
nie do wie rzania	 ci sza.	 Ko bie ta	 umar ła,	 zanim	 upuszczo na	 przez	 nią	 chu steczka	 opadła	 na	 asfalt.
Kil kanaście	 se kund	 później	 mężczy zna,	 bę dąc	 najprawdo po dobniej	 w	 to tal nym	 szo ku,	 stanął	 na
nogi	i	ru szył	bez	sło wa	w	kie runku	żoł nie rzy.	Ci	krzy cze li	coś,	ale	on	na	pewno	tego	nie	sły szał,	tak
jak	nie	sły szał	płaczu	staruszka	sto jące go	kil ka	me trów	za	nim.	Po	chwi li	pierwszy	po cisk	prze szył
jego	klat kę	pier sio wą,	ale	mężczy zna	szedł	dalej.	Do pie ro	po	czte rech	strzałach	osu nął	się	na	ko la‐
na,	aby	se kundę	później	opaść	bez	ży cia	na	cie pły	i	szorst ki	asfalt.	Wo kół	jego	ciała	bły skawicznie
rozsze rzała	się	kału ża	krwi,	od bi jając	go rące	pro mie nie	słońca.

Kuba	po czuł,	jak	przez	jego	ciało	prze bie ga	skurcz.	Natalia	wzię ła	go	za	rękę	swo ją	zim ną	i	mo ‐
krą	 od	 potu	 dło nią.	 Drżała	 jak	w	 fe brze,	 jej	 oczy	 zaszły	 łzami.	Nikt	 nie	 był	 w	 stanie	wy krztu sić
z	sie bie	cho ciażby	jed ne go	sło wa.	Po	pro stu	sie dzie li	i	chło nę li	to,	cze go	nie	po wi nien	wi dzieć	ża‐
den	 czło wiek.	 „To	 nie	mo gło	 się	 stać	 naprawdę,	 nie,	 nie możli we”	 –	my śle li	 równo cze śnie.	 Co raz
czę ściej	uży wali	ostat nio	tego	sło wa,	a	rze czy wi stość	udo wad niała	im	na	każdym	kro ku	coś	zu peł ‐
nie	inne go.

–	Ja	pier do lę,	kur wa	mać	–	wy rzu cił	z	sie bie	To mek,	cho wając	gło wę	w	ręce	 i	ku ląc	się	na	ku ‐
chennej	 pod ło dze.	 Nie	 chciał	 już	 wy glądać	 przez	 okno,	 te raz	 chciał	 tyl ko	 zapaść	 się	 pod	 zie mię,
uciec.	Zro bić	co kol wiek,	 tyl ko	nie	być	w	tym	miejscu	 i	w	tym	czasie.	Znik nąć,	bo	 to,	cze go	przed
chwi lą	był	 świad kiem,	nie	mo gło	wy darzyć	 się	naprawdę.	To	na	pewno	był	 jakiś	 cho ry	żart.	 „Tak
jak	 i	wszyst ko,	 co	wi działeś	przez	ostat nią	dobę,	 tak?”	 –	usły szał	py tanie	gdzieś	pod	 skle pie niem
czaszki.

Czy li	nie.	Zabi li	ich.	Bez	żad nych	wąt pli wo ści.
–	 Jezu	 –	 wy rzu ci ła	 z	 sie bie	 Natalia	 i	 zaczę ła	 płakać.	 Kuba	 bły skawicznie	 po ło żył	 jej	 dłoń	 na

ustach,	po kazu jąc	pal cem,	żeby	była	ci cho.	Dziewczy na	zmarszczy ła	brwi,	jed nak	spojrzała	w	peł ne
de ter mi nacji	oczy	męża	i	kiwnę ła	po ro zu mie wawczo	gło wą.

–	Mu si my	być	ci cho,	bo	nas	znajdą	i	zabi ją	jak	tam tych	–	wy szep tał	mężczy zna.	Ciężko	było	mu
wy po wie dzieć	te	sło wa.	Dalej	po zo stawali	zwie rzy ną,	jed nak	do	po lo wania	włączył	się	nowy	my śli ‐
wy.	I	to	taki,	wo bec	któ re go	mie li	tak	ol brzy mie	nadzie je.



–	Co	te raz?	–	zapy tał	ci cho	To mek.
Kuba	tyl ko	po krę cił	gło wą	i	po kazał	kciu kiem	w	stro nę	okna.
–	Po cze kamy,	aż	po jadą.	Wte dy	po rozmawiamy	–	wy szep tał.
Za	oknem	sły chać	było	miaro we	war cze nie	ciężkie go	sil ni ka	transpor te ra,	ale	wiado mo	było,	że

żoł nie rze	lada	chwi la	od jadą.	„Prze cież	nie	będą	chy ba	prze by wać	dłu go	na	miejscu	zbrod ni?”	–	za‐
stano wił	się	Kuba.	„Zbrod ni?	Jakiej	zbrod ni,	prze cież	to	te raz	nor mal na	sprawa,	więc	żoł nie rze	nie
będą	ucie kać	z	pod ku lo ny mi	ogo nami.	Wy ko ny wali	 rozkazy.	Nie,	 chcie li	 zabić.	Są	zde ge ne ro wani
i	uwiel biają	zabi jać.	To	pewnie	nie	wojsko,	tyl ko	prze brani	de ge ne raci.	Znaj dą	nas	i	w	najlep szym
wy pad ku	też	zabi ją.	Albo	zabi ją	mnie	i	Tom ka,	a	Natalię	zabio rą.	Nie,	nie	po zwo lę	 im	na	to.	Prę ‐
dzej	sam	ją	zabi ję.	No	ale	 jak,	 jak	do	niej	strze lić?	Spo kojnie,	nie	znajdą	nas.	Prze cze kamy	chwi lę
ci cho,	zaraz	po jadą,	 i	wte dy	wy mknie my	się	z	miasta.	Tak,	 to	 jest	do bry	plan.	Pewnie	złapią	nas
pod	dro dze,	pewnie	stwo rzy li	taką	blo kadę,	że	mysz	się	nie	prze śli zgnie.	Ale	nam	się	uda.	Lu dzie
prze cież	ucie kali	z	obo zów	koncentracyjnych,	nam	też	się	uda.	Nie możli we,	żeby	zamknę li	miasto
tak	szczel nie.	Nie,	nie	tu taj.	Na	pewno	się	uda.	A	je śli	tu	wejdą,	to	ich	zabi ję”.

Przez	gło wę	prze laty wały	mu	dzie siąt ki	my śli	na	se kundę.	Jed na	wy pie rała	dru gą.
–	Bo jar,	weź	Dłu gie go	 i	prze szu kajcie	 ten	blok	–	usły sze li	głos	zza	okna.	To	 jed no	zdanie	nie ‐

mal że	przy prawi ło	całą	trójkę	o	zawał	ser ca,	jed nak	szybko	zro zu mie li,	że	to	nie	o	ich	blok	cho dzi ‐
ło.	Żoł nie rze	do stali	rozkaz	prze szu kania	mieszkania,	z	któ re go	wy szli	zastrze le ni	lu dzie.	„Oby	nie
wpadli	na	po mysł,	że	trze ba	prze szu kać	sąsiadu jące	blo ki”	–	mo dli ła	się	w	du chu	Natalia.

–	Tyl ko	uważajcie	 –	po wie dział	 ten	 sam	głos,	 któ ry	wy dał	 żoł nie rzom	po le ce nia.	Dwa	krót kie,
rze czo we	„tak	jest”	po twier dzi ły	wy ko nanie	rozkazu.

Następ ne	mi nu ty	sie dzie li	w	mil cze niu,	a	ich	ner wy	były	napię te	jak	po stronki.	Czas	ciągnął	się
jak	ni czym	miód	wy le wający	się	po wo li	z	pęk nię te go	sło ika.	Nikt	nie	ode zwał	się	nawet	jed nym	sło ‐
wem.	Każdy	nasłu chi wał.

Kil kanaście	 mi nut	 później	 ko lum na	 od je chała,	 a	 oni	 dalej	 tkwi li	 sparali żo wani	 na	 ku chennej
pod ło dze.	Już	wte dy	każde	z	nich	ro zu miało,	że	ich	ży cie	już	ni gdy	nie	bę dzie	takie	same,	jak	było
kie dyś.	Bali	się	wstać	i	wyjrzeć	za	okno,	na	skąpaną	w	słońcu	uli cę,	na	któ rej	le żały	te raz	trzy	ciała
be stial sko	zamor do wanych	lu dzi.

–	Mu si my	ucie kać.	I	to	szybko	–	zade cy do wał	Kuba,	prze ry wając	mil cze nie.	Nie	wie dział,	ile	cza‐
su	straci li	na	bezczynne	sie dze nie.	Może	mi nu ty,	może	go dzi ny.	Tak	czy	inaczej,	czas	pę dził,	a	oni
tkwi li	w	miejscu.

–	Wstaje my	 –	 po wie dział	 i	 pod niósł	 się	 jako	 pierwszy.	 Po	 chwi li	 wszy scy	 byli	 już	 na	 no gach
i	 tyl ko	 To mek	 od ważył	 się	wyj rzeć	 za	 okno.	 Jego	 cie kawość	 okazała	 się	 sil niejsza.	 Cie kawość	 lub
chęć	zapamię tania	tej	sce ny,	żeby	wy ciągnąć	z	niej	od po wied nie	wnio ski.	Na	przy kład	takie,	że	ni ‐
ko mu	już	nie	można	ufać.

Jed nak	nie	było	mu	to	dane	–	jego	rze czy wi stość	po	raz	ko lejny	zo stała	wy wró co na	do	góry	no ‐
gami.

–	Znik nę li	–	wy szep tał.



–	Co?	–	zapy tał	Kuba	i	spojrzał	na	bladą	twarz	chło paka.
–	Ci	zastrze le ni.	Znik nę li.	Zo bacz	–	po wie dział	To mek	i	wskazał	pal cem	krwawe	kału że,	w	któ ‐

rych	jeszcze	przed	paro ma	mi nu tami	le żały	zwło ki.
–	Co	jest…?	–	zapy tał	Kuba.
W	od po wie dzi	usły szał	głu che	wark nię cie,	do bie gające	z	uli cy.
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ax	wy chy lił	się	zza	krawę dzi	kasy	i	wyjrzał	na	ze wnątrz.
–	Dalej	tam	jest?	–	zapy tał	ci cho	Paweł,	głaszcząc	gło wę	śpiącej	na	jego	no gach	cór ki.

Chło pak	kiwnął	twier dząco	gło wą.
–	Upar te	by dlę	–	stwier dził	z	re zy gnacją.	–	My ślałem,	że	znu dzi	się	tak,	jak	po zo stałym,	i	so bie

pójdzie.	Ale	chy ba	nie	da	tak	łatwo	za	wy graną.
Paweł	nie	od po wie dział,	tyl ko	po	raz	ko lejny	po grążył	się	w	my ślach.	Spę dzi li	ostat nie	kil ka	go ‐

dzin	w	 kawiar ni,	 cze kając,	 nie	wiado mo	na	 co.	 Po	 zamknię ciu	 drzwi	 i	 krót kiej	 rozmo wie,	 zje dli
wczo rajsze	muf fi ny	i	inne	ciast ka,	jakie	znaleźli	w	szklanych	gablo tach,	a	nie wie le	później	Kaja	jako
pierwsza	padła	i	usnę ła.	Max	czu wał	jeszcze	kil kanaście	mi nut,	ale	w	końcu	i	jego	zmo rzył	sen.	Tyl ‐
ko	Paweł,	jako	pro fe sjo nal ny	żoł nierz,	po zo stał	na	straży	i	nie	zmru żył	oka,	cho ciaż	wie le	by	od dał
za	bezpieczny	kawałek	prze strze ni,	w	któ rym	mógł by	się	po ło żyć	i	zre ge ne ro wać.

–	On	chy ba	stąd	nie	pójdzie	–	po wie dział	Max.	–	Nie	mo że my	się	go	jakoś	ci cho	po zbyć	i	stąd
wyjść?

–	Mo że my	–	od po wie dział	Paweł,	uważając,	żeby	nie	obu dzić	Kai.	–	Ale	mu sie li by śmy	to	zro bić
bar dzo,	bar dzo	ci cho,	bo	echo	roznie sie	strzał	po	ko ry tarzach	i	za	chwi lę	bę dzie my	mieć	na	gło wie
całe	stado	tych	stwo rzeń.	Poza	tym	przy dało	się	wam	tro chę	snu.

Max	po nownie	kiwnął	gło wą,	jed nak	po	chwi li	do py tał:
–	A	ty	coś	spałeś?
Chło pak	znał	od po wiedź	na	to	py tanie,	ale	stwier dził,	że	miło	bę dzie	zapy tać.	Paweł	od po wie ‐

dział,	że	nie.	W	 jego	gło sie	nie	było	pre tensji	ani	żalu,	właści wie	 to	 ton	wy po wie dzi	był	wy prany
z	jakich kol wiek	emo cji.	„Cie kawe,	jak	to	jest”	–	zastano wił	się	Max.	„Nie	czuć	żalu,	współ czu cia	czy
nie	 przejmo wać	 się	 su mie niem.	 Złu dze nia	mo ral no ści	 też	 są	 od kładane	 przez	 nie któ rych	 na	 bok
i	czło wiek	robi	to,	co	ma	do	zro bie nia”.	W	głę bi	Max	zawsze	do	tego	dążył,	przy najmniej	tak	mu
się	wy dawało.	Chciał	być	zim ny	i	oschły,	scho wany	za	pance rzem	z	lodu	i	ni ko go	do	sie bie	nie	do ‐
puszczać.	Jed nak	mi nio na	doba	po kazała	mu,	jak	bar dzo	jego	wy obraże nie	o	so bie	od bie ga	od	tego,
jaki	fak tycznie	jest.

–	To	co	ro bi my?	–	zapy tał	po nownie.	–	Może	prze śpij	się	tro chę,	a	ja	te raz	po pil nu ję?
Oczy	Pawła	bły snę ły.
–	Nie,	dzię ki	–	po wie dział,	a	tym	razem	jego	głos	zdradzał	emo cje.	Czy ste	rozbawie nie.
–	No	co,	po radzę	so bie.	Nie	usnę	–	stwier dził	nie co	buńczucznie	chło pak,	równo cze śnie	marsz‐

cząc	brwi.
–	Wiem,	spo ko.	Nie	o	 to	mi	cho dzi	–	po wie dział	żoł nierz,	by	zaże gnać	ewentu al ny	mi kro kon‐

flikt.	–	Nie	chcę	te raz	spać,	bo	my ślę,	że	nie dłu go	po winni śmy	się	zbie rać.



–	To	jak	stąd	wyjdzie my?
–	Sprząt nie my	go	po	ci chu	–	po wie dział	mężczy zna,	de li kat nie	wy chy lając	się	zza	lady.	Zom bie

dalej	upar cie	trwał	na	po ste runku,	jak	lis	czający	się	przy	wyjściu	z	kur ni ka.
–	Po	ci chu?	–	drążył	te mat	chło pak.	Pawła	zaczy nało	to	odro bi nę	iry to wać,	jed nak	zdawał	so bie

sprawę,	że	Max	nie	wszyst ko	wi dzi	jego	oczami.
–	Tak	–	od po wie dział.	 –	Albo	no żem,	albo	skrę cę	mu	kark.	Może	 to	zadziała.	 Jak	prze rwę	mu

rdzeń	krę go wy	to	po wi nien	paść.
–	A	 jak	nie?	Padają	do pie ro	po	 strzale	w	gło wę.	Nie jed na	kula	pewnie	 roztrzaskała	krę go słup,

a	oni	szli	dalej	–	stwier dził	przy tom nie	chło pak.
–	Tak,	masz	rację	–	sko mento wał	Paweł	i	zamy ślił	się	na	chwi lę.	–	To	zo staje	nam	strzał	w	łeb.

Albo	nóż	w	czo ło.	A	po tem	bar dzo	szybki	bieg.
Taka	od po wiedź	nie zbyt	usatysfak cjo no wała	Maxa,	ale	był	świadom	tego,	że	są	w	pato wej	sy tu ‐

acji	i	mu szą	pod jąć	jakieś	działanie,	zanim	bę dzie	jeszcze	go rzej.
–	No	do bra	–	po wie dział	tyl ko.
–	Wy do stanie my	się	jakoś	na	górę,	znajdzie my	samo chód	i	po je dzie my	do	two ich	ro dzi ców.
Chło pak	pod niósł	gło wę	i	spojrzał	w	szare	oczy	ko mando sa.	Po czuł	ol brzy mią	wdzięczność,	ale

po	chwi li	spo sęp niał.
–	Nie	mu si my	już	do	nich	 je chać	–	po wie dział	z	wbi tym	w	pod ło gę	wzro kiem.	–	Wszyst ko	się

rozpie przy ło.	 Mie li śmy	 do bry	 transport	 i	 plan,	 a	 te raz	 zno wu	 cho wamy	 się	 pod	 zie mią,	 bo	 nie
dość,	że	na	po wierzch ni	latają	zom bie,	to	jeszcze	strze lają	do	nas	nasi	właśni	żoł nie rze.	Prze cież	to
jakaś	parano ja!	Jak	tak	w	ogó le	można?	Wi dzie li,	że	nie	je ste śmy	cho rzy	–	twarz	chło paka	nabie gła
pur pu rą,	gdy	w	se kundę	zro bił	się	wście kły.	Paweł	chciał,	żeby	uszło	z	nie go	napię cie,	to też	się	nie
od zy wał,	tyl ko	po zwalał	chło pako wi	się	wy gadać.	–	To	jest	cho re	–	ciągnął	dalej	Max.	–	Po winni śmy
się	trzy mać	wszy scy	razem,	 jak	my	tu taj,	a	nie	strze lać	do	 innych	ży wych	 lu dzi.	Czy	oni	tego	nie
ro zu mie ją?	Dlacze go	to	zro bi li?

Po	kil ku nastu	se kundach	ci szy	do	Pawła	do tar ło,	że	ostat nie	py tanie	zo stało	skie ro wane	właśnie
do	nie go.

–	Bo	takie	mie li	rozkazy	–	po wie dział	po nu ro.	Znał	wagę	rozkazu,	jed nak	ni gdy	nie	po trafił	zro ‐
zu mieć	 żoł nie rzy,	 któ rzy	 śle po	 wy ko ny wali	 te	 naj gor sze,	 najgłup sze	 po le ce nia.	 Jak	 na	 przy kład
strze lać	do	cy wi lów	we	własnej	sto li cy.	Dla	Pawła	to	ni czym	nie	różni ło	się	od	masakr,	jakie	od by ‐
wały	się	cho ciażby	w	Afry ce.

Jed nak	 py tanie	 po zo stawało	 otwar te.	 Dlacze go	 żoł nie rze	Woj ska	 Pol skie go	 strze lali	 do	 po bra‐
tym ców,	wie dząc,	że	ci	nie	są	zainfe ko wani?	Może	cho ro ba	prze no si	się	też	po wie trzem,	może	ata‐
ku je	mózg	 i	po wo du je	nie po hamo wane	ataki	agre sji?	A	może	po	pro stu	 to	 sprawi ło	 im	przy jem ‐
ność	lub	to	po	pro stu	nie	byli	żoł nie rze,	tyl ko	prze brani	cy wi le.	Zbyt	wie le	py tań	i	zbyt	mało	od po ‐
wie dzi.	Nie	było	sensu	te raz	się	nad	tym	zastanawiać.	Jed nak	gdy	czło wiek	ocie ra	się	o	śmierć,	to
nie	może	przy	tym	tak	po	pro stu	przejść	obo jęt nie	i	mach nąć	na	wszyst ko	ręką.



Nagle	Kaja	ze rwała	się	jak	rażo na	prądem.	Usiadła	na	pod ło dze	i	zdezo riento wana,	zaczę ła	roz‐
glądać	 się	po	po mieszcze niu.	Do pie ro,	 gdy	napo tkała	 spo kojny	wzrok	Pawła	 i	 cie kawe	 spojrze nie
Maxa,	przy po mniała	so bie,	gdzie	jest	i	co	się	stało.	Po trząsnę ła	gło wą	i	jak by	zawsty dzo na,	zapy ta‐
ła:

–	Dłu go	spałam?
–	Kil ka	go dzin.	Jest	dwu nasta	–	od po wie dział,	uśmie chając	się,	Paweł.	–	Zmo gło	cię,	jak byś	ro bi ‐

ła	w	polu	przez	ostat nią	dobę.	No,	albo	wal czy ła	o	ży cie	i	ucie kała	przed	ludźmi,	któ rzy	pró bu ją	cię
zjeść	–	do dał,	pieszczo tli wie	mierzwiąc	jej	wło sy.

Dziewczy na	 nie nawi dzi ła	 tego	 z	 całe go	 ser ca,	 lecz	 tym	 razem	 nie	 od su nę ła	 gło wy	 przed	 ręką
ojca.	Wcze śniej	nawet	przez	chwi lę	nie	przy puszczała,	że	go	 jeszcze	kie dy kol wiek	ujrzy,	więc	 taki
gest	wy dał	się	te raz	mniej	iry tu jący	niż	do	tej	pory.	Ba,	nawet	można	by	rzec,	że	był	miły.

–	Szcze rze,	to	chy ba	wo lałabym	to	pierwsze	–	stwier dzi ła,	od wzajem niając	uśmiech.	–	Co	ro bi ‐
my?

–	O,	pro szę.	Do pie ro	co	wstała,	a	już	żąd na	przy gód	–	stwier dził	iro nicznie	Paweł.
Kaja	 po słała	 ojcu	 kar cące	 spoj rze nie.	Wi docznie	 nie	 była	w	 nastro ju	 do	 żar tów,	 co	 oczy wi ście

dało	się	zro zu mieć.
–	Kom bi nu je my,	jak	stąd	wyjść	i	wy do stać	się	na	po wierzch nię	–	wtrącił	się	Max.
–	Dzię ki	–	od po wie działa	dziewczy na,	patrząc	na	chło paka.	–	Wy my śli li ście	już,	jak	to	zro bić?
–	Najpierw	mu si my	się	po zbyć	tego	głąba,	któ ry	się	do	nas	do bi ja	od	paru	go dzin	–	od po wie ‐

dział.	–	Po tem	wyjdzie my	jaki miś	scho dami,	znajdzie my	samo chód	i	spadamy	stąd.
–	To	brzmi	jak	plan	–	stwier dzi ła	Kaja,	uśmie chając	się	de li kat nie.
–	Do bra,	chy ba	nie	ma	na	co	cze kać	–	po wie dział	Paweł	i	pod niósł	się	z	pod ło gi.	Wi dząc	zbli ża‐

jące go	 się	 czło wie ka,	 zom bie	 za	 szy bą	 do stał	 szału.	 Ko mandos	 pod szedł	 bli żej	 i	 wpatry wał	 się
w	kre atu rę.	Zom bie	nacie rał	na	szkło,	waląc	w	nie	rę kami	i	pró bu jąc	przez	nie	przejść,	 jak by	ono
nie	ist niało.	Wszyst ko	było	upaćkane	krwią	i	śli ną.	Paweł	prze krę cił	de li kat nie	gło wę	i	po wie dział
szep tem:

–	Nie	wi dzisz	czy	nie	ro zu miesz	szkła?	–	zapy tał	bar dziej	sie bie	niż	ko goś	z	po zo stałych	osób.
Jed nak	oni	i	tak	usły sze li.

–	Co	mó wi łeś?	–	zapy tała	Kaja.
Po de szła	bli żej	ojca,	ale	do	szy by	się	nie	zbli ży ła.	Wo lała	przyj rzeć	się	po two ro wi	ze	względ nie

bezpiecznej	od le gło ści.
–	Zastanawiam	się,	dlacze go	on	to	robi.	Albo	nie	wi dzi	szkła,	albo	nie	ro zu mie,	czym	ono	jest.

Jed nak	po wi nien	zro zu mieć,	sko ro	od	paru	go dzin	nie	udało	mu	się	przez	nie	prze bić	–	od po wie ‐
dział	Paweł.

–	Albo	zapo mi na	–	do dał	Max,	pod cho dząc	do	po zo stałej	dwójki.	–	Może	nie	ma	w	ogó le	pamię ‐
ci	i	nie	ko jarzy,	że	se kundę	temu	od bił	się	od	prze szko dy.	Dlate go	cały	czas	nacie ra.

–	Może	–	po wie dział	ci cho	Paweł.	–	Do bra,	od suńcie	się.
Max	i	Kaja	usłu chali,	wy co fu jąc	się	i	zbli żając	do	sie bie.	Tak	było	o	wie le	raźniej	i	bezpieczniej.



Paweł	 pod szedł	 i	 otwo rzył	 drzwi,	 jed no cze śnie	 sprze dając	 prze ciwni ko wi	 po tężne go	 kop niaka
pro sto	w	splot	sło neczny.	Zom bie	wy co fał	się	o	kil ka	kro ków,	de spe racko	pró bu jąc	zacho wać	rów‐
no wagę.	 Mężczy zna	 był	 pod	 wraże niem,	 że	 po twór	 się	 nie	 prze wró cił,	 ale	 nie	 po zwo lił,	 żeby	 to
uczu cie	 go	 zdo mi no wało.	 Idąc	 za	 cio sem,	 po stąpił	 parę	 kro ków	do	przo du	 i	 po walił	 prze ciwni ka
ele ganckim	 obro tem,	 jed no cze śnie	 go	 pod ci nając.	 Ten,	 w	 akom paniamencie	 dzi kie go	 kwi ku	 wy ‐
rżnął	w	po sadzkę,	w	 lo cie	 pró bu jąc	 złapać	 swo je go	prze śladowcę,	 na	 co	Paweł	 oczy wi ście	nie	 po ‐
zwo lił.	Wie dział,	 że	 jest	 szybszy	 i	mądrzejszy.	Wie dział	 też,	 że	nie	może	po zwo lić	 się	ugryźć	 czy
cho ciażby	zadrapać,	więc	stąpał	wy jąt ko wo	ostrożnie,	pamię tając	jed no cze śnie,	że	jego	ru chy	mu szą
być	szybkie	i	pewne.	Ta	gra	nie	prze wi dy wała	po wtó rek	czy	dru gich	szans.

–	Tato!
Paweł	od wró cił	się	i	zo baczył	Kaję,	trzy mającą	w	ręku	wiel ki	ku chenny	nóż.	Po dała	mu	go,	a	Pa‐

weł	w	po dzię ko waniu	kiwnął	gło wą.	Kawał	stali	był	dłu gi	na	co	najmniej	osiem naście	centy me trów,
do sko nale	utrzy many	i	naostrzo ny.	Prawdo po dobnie	do	tej	pory	jego	głównym	zadaniem	było	kro ‐
je nie	mięk kich	owo ców.	Mężczy zna	nie	zastanawiając	się	zbyt	dłu go,	pod szedł	do	gramo lące go	się
z	pod ło gi	po two ra,	szybkim	ru chem	złapał	go	za	kark	i	uniósł	de li kat nie.	W	ten	spo sób	jego	gło wa
bezwied nie	 od chy li ła	 się	w	 tył,	 ekspo nu jąc	 nie osło nię tą	 bro dę,	w	 któ rej	 bły skawicznie	 zato pił	 się
nóż.	Zom bie	tar gnął	się	w	po śmiert nej	konwul sji,	po	czym	opadł	bezwład nie	na	po sadzkę.	Całość
trwała	mniej	niż	pięć	se kund,	a	obe szło	się	ci cho	i	bez	zbęd nych	hałasów.

Max	i	Kaja	stali,	wpatru jąc	się	w	Pawła,	któ ry	najpierw	ro zejrzał	się,	a	następ nie,	upewniwszy
się,	że	te ren	jest	bezpieczny,	wy tarł	nóż	do	su cha.	Byli	pod	wraże niem	per fek cyjne go	pchnię cia,	jak
i	tego,	że	pod szedł	do	bezpo śred nie go	star cia	z	takim	po two rem.

–	Masz	zaje bi ste go	ojca	–	stwier dził	z	zazdro ścią	Max.
–	Dzię ki.	Wiem	–	od po wie działa	Kaja,	ale	żad ne	nie	spu ści ło	wzro ku	z	le żących	na	zie mi	zwłok.

Dalej	 jakaś	część	 ich	świado mo ści	wy pie rała	 to,	co	się	dzie je.	Gdy by	te raz	wpadła	po li cja	 i	rzu ci ła
ich	na	zie mię	z	po wo du	zamor do wania	przy pad ko we go	przy chod nia,	chy ba	po czu li by	ulgę.	Bo	wy ‐
szło by	na	to,	że	wszyst ko,	co	się	wy darzy ło,	miało	miejsce	tyl ko	w	ich	gło wach.	Nie ste ty,	nie	było
tak	pięk nie,	jak by	chcie li.

–	Ej,	obudźcie	się	–	przy wo łał	ich	do	po rząd ku	Paweł.	–	Macie	swój	sprzęt?
–	Tak,	twój	też	–	po wie dział	Max,	po stę pu jąc	krok	do	przo du.	Po dał	Pawło wi	jego	ple cak	i	kara‐

bin.	Ten	wziął	go	bez	sło wa,	zarzu cił	na	ple cy	i	po nownie	się	ro zejrzał.	Nie ste ty	nie	mie li	zbyt	wiel ‐
kie go	wy bo ru	–	stali	po środ ku	ko ry tarza	i	mo gli	albo	wró cić,	skąd	przy szli,	albo	iść	dalej	w	kie run‐
ku	centrum.	Jak by	od gadu jąc	jego	my śli,	ode zwał	się	Max:

–	Mo że my	jeszcze	zejść	na	pe ron	i	iść	wzdłuż	to ro wi ska.
–	Nie,	dzię ki	–	od parł	bły skawicznie	Paweł.	–	Już	raz	to	prze sze dłem	i	nie	zamie rzam	tego	po ‐

wtarzać.	Idzie my	dalej.
Po wie dziawszy	 to,	 ru szył	w	stro nę	prze ciwną	niż	 ta,	z	któ rej	przy by li.	Ko ry tarz	okazał	się	być

pu sty,	ale	Paweł	i	tak	rozkazał	im	rozsy pać	się	w	ty ralie rę.	Sam	szedł	z	przo du,	z	le wej	stro ny	ko ‐
ry tarza.	Kaja	 szła	 przy	prawej	 ścianie,	 kil ka	me trów	za	 oj cem.	Zamy kający	po chód	Max	 szedł	 jak



Paweł	–	z	le wej	stro ny	–	jed nak	co	chwi la	zer kał	za	sie bie,	ubezpie czając	tyły.	Każda	broń	była	unie ‐
sio na	i	go to wa,	by	w	każdej	chwi li	wy strze lić.	Szli	w	cał ko wi tej	ci szy.	Najgło śniejszy	okazał	się	Max,
któ re go	 ciężkie	 glany	 wy bi jały	 woj sko wy	 rytm	 w	 ci chym	 i	 opuszczo nym	 pod zie miu,	 nio sąc	 się
echem	dale ko	przed	i	za	nich.

–	Kur wa,	nie	wiem,	gdzie	je ste śmy	–	stwier dził	po	mi nu cie	Paweł.
Okazało	się,	że	ko ry tarze	nie	są	oznaczo ne.	Nazwy	ulic	po jawiają	się	tyl ko	przy	skrzy żo waniach

i	przy	wyjściach.	Nikt	z	nich	nie	pamię tał,	w	któ rym	miej scu	skrę ci li	i	w	jakim	kie runku	te raz	po ‐
dążali.	Ak cja	działa	się	zbyt	szybko,	żeby	zwracać	uwagę	na	takie	szcze gó ły.	Ru szy li	jeszcze	prę dzej,
czu jąc	nagłe	pragnie nie	wy do stania	się	na	po wierzch nię.	Zwłaszcza	Paweł	i	Max,	któ rzy	mie li	zde ‐
cy do wanie	dość	prze by wania	pod	zie mią.

Po	prze by ciu	truch tem	kil ku dzie się ciu	me trów	Paweł	dał	po zo stałym	znak,	żeby	się	zatrzy mali.
Do tar li	do	ko lejne go	skrzy żo wania,	 jed nak	to	było	 inne	niż	po przed nie.	Pod ło ga	i	nie któ re	ściany
były	umazane	krwią,	do	wy so ko ści	co	najmniej	pół to ra	me tra.	Nie	było	ciał	czy	cho ciażby	ich	frag‐
mentów.	Paweł	uniósł	broń	do	ramie nia	i	bezsze lest nie	przy bli żył	się	do	miejsca	rze zi.	Po chy lił	się
i	do tknął	plamy	krwi	opuszkiem	pal ców.	Nie	była	skrzep nię ta	ani	zim na,	co	znaczy,	że	do	masakry
do szło	sto sunko wo	nie dawno.	To	stawiało	ko lejne	py tanie	–	co	stało	się	z	ciałami?	Jed nak	mężczy ‐
zna	wo lał	te raz	się	nad	tym	nie	zastanawiać.	Dał	po zo stałym	znak	i	ru szy li	ci cho,	zręcznie	omi jając
wszel kie	 plamy	po so ki.	 Po	 przej ściu	 kil ku	me trów	 ich	 oczom	ukazały	 się	 scho dy,	 pro wadzące	na
po wierzch nię.	Cie pły	 sło neczny	blask	 prze bi jał	 się	 przez	 zim ne	 światło	 lamp,	 do dając	 całej	 trójce
otu chy.

–	Do bra	–	po wie dział	Paweł.	–	Te raz	mu si my	być	jeszcze	ci szej,	niż	do	tej	pory.	Wyj dę	pierwszy
i	 się	 ro zejrzę.	Max,	 osłaniaj	 nasze	 tyły,	 Kaja,	 patrz	 na	mnie	 i	 ko or dy nuj	wszyst ko	 na	 dole.	Dam
znak,	gdy	góra	bę dzie	czy sta	i	bę dzie my	mo gli	iść.	Okej?

Po zo stała	dwójka	ski nę ła	zgod nie	gło wami.	Paweł	ru szył	ku	scho dom,	cały	czas	trzy mając	broń
w	 go to wo ści.	 Do	 jego	 nosa	 do tar ło	 świe że	 po wie trze,	 któ re	 bły skawicznie	 i	 zachłannie	 wciągnął
w	płu ca.	Od bi te	od	szklanych	bu dynków	słońce	ośle pi ło	go,	więc	ko mandos	zatrzy mał	się	na	parę
se kund,	aby	przy zwy czaić	wzrok	i	nie	wyjść	na	górę,	bę dąc	śle pym	jak	kret.	Po	chwi li	wyj rzał	i	dał
po zo stałym	znak,	że	mogą	do	nie go	do łączyć.

Po	paru	chwi lach	cała	trój ka,	ni czym	pie ski	pre rio we,	wy stawiała	gło wę	spod	zie mi	i	obser wo ‐
wała	 oto cze nie,	wy patru jąc	 nie bezpie czeństwa.	Oko li ca	 była	wy lud nio na	 i	 ci cha	 jak	wcześniej,	 za‐
nim	zo stali	 zmu sze ni	do	ucieczki	pod	zie mię.	Nie mniej	 te raz	 już	wie dzie li,	 że	 to	nie	była	 żad na
gwarancja	 bezpie czeństwa,	 ale	 mu sie li	 iść	 przed	 sie bie	 bez	 wzglę du	 na	 zagro że nie.	 Po zo stanie
w	miejscu	gwaranto wało	śmierć	albo	z	rąk	zom bie,	albo	od	kul.

–	Tam.	Wi dzi cie?	–	po wie dział	Paweł,	spo glądając	na	uli cę.	Wskazał	ręką	ciem ne,	stalo wo szare
vo lvo,	sto jące	na	środ ku	dro gi.

–	Drzwi	są	otwar te,	klu czy ki	pewnie	w	stacyjce	–	stwier dził	z	nadzie ją	w	gło sie.
–	My ślisz,	że	jak	ktoś	ucie kał,	to	wy łączył	sil nik?	–	zapy tał	Max,	co	rusz	zer kając	w	dół	scho dów.

Nie	chciał,	żeby	jakieś	zęby	zato pi ły	się	w	jego	ple cach.	–	Bo	ja	nie.	Pewnie	samo chód	ma	rozłado ‐



wany	 aku mu lator,	 zo bacz,	 światła	 się	 nie	 świe cą.	Ktoś	 po	 pro stu	wy biegł	 i	 go	 zo stawił,	 a	 bie dak
zdechł.	Nic	nam	po	nim.

–	Nie ko niecznie	–	po wie działa	w	zamy śle niu	Kaja.	–	Zo bacz,	wie le	osób	ma	od ruch	prze krę cania
klu czy ka	 w	 stacyjce,	 jak	 tyl ko	 wy siadają.	 Jak	 od ruch	 zapi nania	 pasów	 czy	 prze krę cania	 zam ka
w	drzwiach.	Przy zwy czaje nie,	ro zu miesz.

Max	kiwnął	gło wą.	Po do bało	mu	się,	że	dziewczy na	od zy skała	nie co	wiary	w	to,	że	uda	im	się
ujść	z	tego	z	ży ciem.	A	nawet	je śli	nie,	to	sto jąc	przed	Stwór cą,	będą	mo gli	god nie	stwier dzić,	że
wal czy li	o	ży cie	z	całych	sił.

–	Do bra,	nie	ma	co	gdy bać	–	uciął	dysku sję	Paweł.	–	I	tak	go	sprawdzi my.	Osłaniajcie	mnie.
Po wie dziawszy	to,	wy biegł	na	chod nik,	a	po tem	ni sko	po chy lo ny	po biegł	w	stro nę	samo cho du.

Max	 i	Kaja	wy bie gli	za	nim,	ale	zatrzy mali	 się	 tuż	przed	uli cą.	Chło pak	osłaniał	wschód,	Kaja	od
razu	 przy kucnę ła	 obok	 nie go	 i	 skie ro wała	 broń	 na	 zachód.	 Nie	 wie działa	 dlacze go,	 ale	 obecność
Maxa	sprawiała,	że	czu ła	się	bezpieczniejsza.	To	było	bar dzo	dziwne,	czuć	się	bezpiecznie	przy	ta‐
kim	amato rze,	zwłaszcza	że	 jej	ojciec	słu żył	w	 jed nej	z	naj lep szych	 for macji	do	zadań	spe cjal nych
na	świe cie.	Jed nak	chło pak	miał	coś	w	so bie.	Może	to	była	kwe stia	po dobne go	wie ku?	Dziewczy na
po trząsnę ła	gło wą,	od rzu cając	my śli	i	sku pi ła	się	na	pil no waniu	swo je go	kawał ka	uli cy.

Po	 chwi li	 do tarł	 do	 nich	 dźwięk	 uru cho mio ne go	 sil ni ka,	 a	 Paweł	 wy chy lił	 unie sio ny	 w	 górę
kciuk,	jak by	po trze bo wali	jeszcze	jakie goś	po twier dze nia,	że	udało	mu	się	zapalić	samo chód.	Kil ka‐
naście	se kund	później	cała	trójka	sie działa	już	w	środ ku.

–	Faj na	fura	–	stwier dził	Max,	zaj mu jąc	miejsce	na	tyl nej	kanapie.	Usiadł	na	niej	bo kiem,	żeby
wi dzieć	to,	co	się	działo	za	ich	ple cami.	Paweł	nie	mu siał	mu	mó wić,	żeby	ubezpie czał	tyły.	Po wsta‐
ła	mię dzy	nimi	jakaś	nie wi dzial na	więź	ko mu ni kacyjna,	każdy	znał	swo je	miejsce	w	for macji.

–	No,	zaje bi sta,	nie?	–	po wie dział	dum ny	z	sie bie	Paweł,	pre zentu jąc	w	sze ro kim	uśmie chu	peł ‐
ne	i	białe	uzę bie nie.

–	Gdzie	je dzie my?	–	zapy tała	Kaja,	cho wając	broń	mię dzy	nogi	lufą	do	dołu,	tak	jak	uczył	ją	oj ‐
ciec.

–	Tak	 jak	 się	umawiali śmy	–	od po wie dział	 ko mandos,	 zdejmu jąc	nogę	 ze	 sprzę gła	 i	 jed no cze ‐
śnie	do dając	gazu.	–	Na	Be mo wo,	do	ro dzi ców	Maxa.

Nie	mó wiąc	już	nic	wię cej,	ru szy li.
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obra,	to	jeszcze	raz	–	po wie działa	Natalia.	–	Paku je my	się	na	fur go net kę	i	je dzie my	na	pół noc,
na	Mazu ry,	tak?	Któ rę dy	wy je dzie my	z	miasta?

–	Nie	mo że my	 je chać	 trasą	gdańską,	banko wo	 jest	zablo ko wana	–	po wie dział	Kuba,	po chy lając
się	nad	rozło żo ną	mapą.	–	Natalia,	prze cież	ustalali śmy	to	już	chy ba	z	dzie sięć	razy	–	do dał	po iry ‐
to wany.

Mie li	się	zbie rać	jakiś	czas	temu,	jed nak	za	oknem	po jawi ły	się	ko lejne	wojsko we	transpor te ry.
Tym	 razem	 trzy	 sztu ki	 pę dzące	 w	 zwar tej	 ko lum nie	 w	 stro nę	 centrum.	Wte dy	 zde cy do wali	 się
prze cze kać	jeszcze	chwi lę,	jed nak	wkrót ce	po tem	do szli	do	wnio sku,	że	cze kanie	bę dzie	zgubne,	bo
albo	ich	znajdą,	albo	na	do bre	od izo lu ją	miasto	i	już	na	pewno	się	nie	prze ci sną.	Trze ba	sko rzy stać
z	zamie szania,	jakie	wiąże	się	z	ope racją	na	tak	wiel ką	skalę,	i	zmyć	się	od	razu.

–	Do bra,	zbie ramy	się	–	po wie dział	Kuba,	wstając	z	kanapy.	–	Tak	jak	rozmawiali śmy,	idzie my
na	dół	i	paku je my	się	do	fur go net ki.	Wy jeżdżamy	na	Kaspro wi cza,	po tem	na	Wól czyńską	i	dalej	do
cmentarza	Pół nocne go,	 skąd	 już	nie dale ko	do	Ło mianek.	Zmy wamy	 się	 z	miasta	przez	Dąbro wę.
Bo kiem	oczy wi ście	i	po	ci chu,	nie	rzu cając	się	w	oczy.	Go to wi?

–	Tak,	chodźmy	–	po wie dział	To mek.	Oczy	mu	błyszczały	ze	strachu,	ale	i	z	de ter mi nacji.	Chło ‐
pak	mar twił	się	o	swo ją	sio strę	 i	 ro dzi ców,	 jed nak	udało	mu	się	prze mó wić	do	rozsąd ku,	że	nie ‐
wie le	 im	po mo że,	 zo stając	w	mieszkaniu	z	nie sprawnym	zam kiem,	pod czas	gdy	po	uli cy	grasu ją
plu to ny	egze ku cyjne.	I	to	dwa	ro dzaje	–	mo żesz	so bie	wy brać,	w	jaki	spo sób	chcesz	skończyć.

Stał	 i	 przy glądał	 się	 starej	 kuch ni.	 Po szarzałe	 szaf ki	 od	dwu dzie stu	 lat	wi siały	w	 tym	 samym
miejscu,	blat	krzy czał	o	wy mianę,	a	stół	pamię tał	chy ba	jeszcze	PRL.	Przy po mniał	so bie,	jak	mama
rozmawiała	 z	 ojcem	na	 te mat	 re montu.	Mie li	 zro bić	 to	 jeszcze	 przed	Bo żym	Naro dze niem,	 żeby
było	ład nie	na	świę ta.	Wy gląda	na	to,	że	im	nie	wyjdzie.	Tak	jak	wcześniej	ustali li,	To mek	zo stawił
kart kę	z	infor macją,	że	żyje	i	udaje	się	na	Mazu ry.	Stwier dził,	że	nic	wię cej	nie	bę dzie	pi sał.	Przy ‐
cze pił	ją	kil ko ma	magne sami	na	lo dówce	i	to	było	jed no	z	najtrud niejszych	do świad czeń	w	jego	ży ‐
ciu.	Czuł	się,	jak by	pi sał	te stament	lub	że gnał	się	oso bą,	któ ra	nie chybnie	umrze.

Kuba	pod szedł	i	po ło żył	dłoń	na	ramie niu	chło paka.	Do my ślał	się,	jak	ciężkie	to	mu siało	być	dla
nie go	do świad cze nie.	 To	wszyst ko,	 co	 się	 działo	 od	wczo raj,	 do	 tego	wi dok	 be stial sko	mor do wa‐
nych	lu dzi	przez	żoł nie rzy,	któ rzy	mie li	nieść	ocale nie.	A	na	do datek	chło pak	mu siał	ucie kać	z	pod ‐
ku lo nym	ogo nem	z	mieszkania,	w	któ rym	prawdo po dobnie	się	wy cho wał.	Chciał	go	po cie szyć,	jed ‐
nak	w	nie któ rych	mo mentach	sło wa	tyl ko	po gar szają	sy tu ację.

Chwi lę	później	byli	na	dole.	Ze szli	po wo li	 po	klat ce	 scho do wej,	ubezpie czając	 się	wzajem nie.	Na‐
stęp nie	 po li cjant	 jako	 pierwszy	 wyjrzał	 zza	 fu try ny	 i	 zlu stro wał	 oko li cę	 wzro kiem.	 Było	 pu sto.
W	innych	oko liczno ściach	do ce nił by	tak	pięk ną	aurę	–	słońce	przy jem nie	grzało,	sto jąc	wy so ko	na



bezchmur nym	 nie bie,	 po wie trze	 było	 świe że	 i	 pach nące.	 Samo cho dy	 nie	 jeździ ły	 po	 uli cy,	 więc
czło wiek	wreszcie	sły szał	swo je	własne	my śli.

–	Czy sto	–	po wie dział	do	po zo stałych	i	ru szył	w	stro nę	szo fer ki.
Cały	czas	ciężko	mu	było	uwie rzyć,	że	woj sko wi	nie	zainte re so wali	 się	 ich	 fur go net ką.	Tłu ma‐

czył	to	so bie	w	taki	spo sób,	że	je że li	wi dzie li	pu sty	i	po krwawio ny	radio wóz	–	pewnie	je den	z	wie ‐
lu	takich	–	to	wie dzie li,	że	funk cjo nariu sze	już	dawno	nie	żyją.	Jak by	ją	sprawdzi li,	to	całe	zapasy
bro ni	i	amu ni cji,	wszyst ko,	co	zdo łali	zgro madzić,	by ło by	straco ne.

Wsie dli	do	nagrzane go	w	słońcu	samo cho du.	Tak	jak	wcześniej,	Kuba	usiadł	za	kie rowni cą,	ma‐
jąc	obok	sie bie	Natalię,	a	To mek	zajął	miej sce	z	tyłu	po jazdu.	Zaj rze li	jeszcze	do	to reb	z	bro nią,	ale
na	szczę cie	 te	 le żały	nie ru cho mo	tam,	gdzie	 je	zo stawi li.	Zawar tość	również	się	nie	zgadzała.	Ru ‐
szy li.

Po	kil ku	mi nu tach	do je chali	do	uli cy	Kaspro wi cza	i	skrę ci li	w	prawo.	Miasto	było	bar dziej	wy mar łe
niż	kil ka	go dzin	wcześniej,	cho ciaż	trud no	było	im	to	so bie	wy obrazić.	Na	ho ry zoncie	ciągle	uno si ły
się	wy so kie	i	czar ne	smu gi	ciężkie go	dymu.	Co raz	wię cej	po żarów	trawi ło	sto li cę	i	nie	było	ni ko go,
kto	mógł by	je	ugasić.	Nie któ re	bu dynki	spali ły	się	do szczęt nie,	jakimś	cu dem	nie	pod palając	ko lej‐
nych.	W	innych	zadział	system	prze ciwpo żaro wy	i	zdu sił	pło mie nie	w	zarod ku,	póki	ży wioł	nie	po ‐
chło nął	całej	bu dowli.	Okna	w	blo kach,	któ re	mi jali,	były	po wy bi jane,	nie któ re	drzwi	pro wadzące	na
klat ki	scho do we	stały	otwo rem.	Lu dzie	ucie kali	w	po pło chu	z	miasta,	na	czym	że ro wali	zło dzie je,
plądru jąc	nie pil no wane	mieszkania.	„Cie kawe,	ile	z	tych	łajz	przy płaci ło	to	ży ciem”	–	zastano wił	się
Kuba.	Miał	nadzie ję,	że	jak	najwię cej.	Je chali	w	mil cze niu,	sku piając	wzrok	i	wy patru jąc	zagro że nia.
Mi nę li	kil ka	le żących	ciał,	ale	nikt	nie	sko mento wał	tego	nawet	jed nym	sło wem.	Anali tyczny	umysł
Kuby	bar dzo	szybko	mu	pod po wie dział,	że	je że li	ciała	dalej	le żały	na	zie mi,	to	–	albo	ci	lu dzie	zo ‐
stali	zastrze le ni	nie dawno,	czy li	wojsko	jest	bar dzo	bli sko,	albo	zo stali	po trak to wani	kulą	w	gło wę
i	fak tycznie	już	nie	żyją.	Wo lał	tę	dru gą	opcję,	ale	i	tak	ner wo wo	zer kał	w	boczne	lu ster ka.

Tuż	przed	nimi	po jawi ły	się	zło te	łuki	logo	McDo nal da.	Zarówno	Kuba,	jak	i	Natalia	nie mal	na‐
tych miast,	 od ru cho wo	 od czu li	 głód	 i	 po czu li	 zapach	 fry tek	 smażo nych	 w	 głę bo kim	 tłuszczu.	 Do
tego	w	 ich	 gło wach	wi zu ali zo wały	 się	 ulu bio ne	 kanap ki.	 Po czu li	 ich	 smak,	 konsy stencję	mięk kiej
i	cie płej	buł ki	trzy manej	w	ręku	i	prze łknę li	gło śno	śli nę.	Natalia	uśmiech nę ła	się	na	myśl	o	tym,
ile	 razy	 jadali	 w	 takim	 miej scu.	 Kuba	 spoj rzał	 głę bo ko	 w	 oczy	 żony	 i	 również	 się	 uśmiech nął,
uświado miwszy	so bie,	jak	bar dzo	mie li	wy prane	mó zgi	i	jak	nimi	mani pu lo wano.	Czuł	się	jak	pies
Pawło wa	–	zo baczył	żół te	łuki	i	au to matycznie	po czuł	głód,	po mi mo	tego,	że	był	naje dzo ny.	„A	mo ‐
gli śmy	 żyć	 inaczej”	 –	 po my ślał.	 „Trze ba	nam	było	 pro wadzić	 zdro wy	 tryb	 ży cia,	 zasto so wać	 jakąś
die tę,	tre no wać.	O	ile	łatwiej	by ło by	te raz	nam	prze trwać”	–	po my ślał.

Ta	trwająca	se kundę	re flek sja	nie mal że	koszto wała	ich	ży cie.
–	Uważaj!	–	prze rażo nym	gło sem	wy darł	się	To mek,	a	Kuba	od ru cho wo	wci snął	pe dał	hamul ca

i	 skrę cił	 kie rowni cą.	Nie	wi dział	 ni cze go,	 ale	 zadziałał	 jak	 zapro gramo wana	maszy na.	Kątem	oka
do strzegł,	jak	w	jego	kie runku,	nie	wiado mo	skąd	pę dzi	ciem ne	vo lvo.	Samo cho dy	mi nę ły	się	może
o	 nie cały	 metr,	 ale	 żaden	 nie	 użył	 klak so nu.	 Nie	 było	 na	 to	 czasu.	 Po li cyjna	 fur go net ka	 wpadła



w	po ślizg	i	ude rzy ła	bo kiem	o	przy stanek	au to bu so wy,	jed nak	Kuba	wy star czająco	wy tracił	wcześ‐
niej	pręd kość	i	ni ko mu	nic	się	nie	stało.	Gło śny	pisk	opon	i	nastę pu jący	po	nim	głu chy	huk	ude ‐
rze nia	świad czy ły	o	tym,	że	vo lvo	również	miało	znaczne	pro ble my.

–	Nic	wam	nie	 jest?	 –	 zapy tał	Kuba,	po chy lając	 się	w	 stro nę	Natalii	 i	 po wierzchownie	badając	 jej
ple cy.

Ta	tyl ko	kiwnę ła	gło wą	i	zapewni ła	go,	że	jest	cała.	Jej	błę kit ne	oczy	zdradzały	to tal ne	zasko cze ‐
nie	i	szok.	Kuba	wy glądał	dość	po dobnie	–	rozsze rzo ne	ze	strachu	i	nagłe go	przy pły wu	ad re nali ny
źre ni ce	i	bor do wa	ze	zde ner wo wania	szy ja.

–	To mek?	–	zapy tał	mężczy zna.
–	Okej.	Tro chę	mną	rzu ci ło,	ale	nic	mi	nie	jest	–	od po wie dział	chło pak,	gramo ląc	się	z	pod ło gi.

W	mo mencie	ude rze nia	o	wiatę	przy stanku	rzu ci ło	nim	jak	bezwład ną	ku kłą	na	dru gą	ścianę	fur ‐
go net ki,	jed nak	upadek	nie	wy rządził	mu	więk szych	szkód,	poza	zwy kły mi	stłu cze niami.	Grunt,	że
wszyst kie	gnaty	były	na	swo im	miejscu	i	w	jed nym	kawał ku.	Wy siadając	z	samo cho du,	Kuba	mo dlił
się,	żeby	auto	nadawało	się	do	dal szej	dro gi.

Wy sko czył	na	chod nik	i	prze łado wał	broń,	uno sząc	ją	do	po zy cji	strze leckiej.
–	Po cze kaj	w	samo cho dzie	–	po le cił	Natalii.	Nie	było	sensu	mó wić	tego	same go	Tom ko wi,	gdyż

chło pak	 już	zdążył	wy sko czyć	z	wozu	 i	ukucnąć	za	be to no wym	śmiet ni kiem.	Kuba	okrążył	po jazd
i	wyjrzał	zza	rogu.

Ciem ne	 vo lvo,	 z	 któ rym	prawie	 się	 zde rzy li,	 też	wpadło	w	po ślizg,	 jed nak	 jego	 skut ki	 były	 dużo
gor sze	–	samo chód	zatrzy mał	się	słu pie	oświe tle nio wym.	Po li cjant	wy tę żył	wzrok	i	do strzegł	do dat ‐
ko we	szcze gó ły.	Drzwi	kie rowcy	były	otwar te,	a	z	dale ka	było	wi dać	biel	po duszki	po wietrznej.	Bez
śladów	krwi,	więc	kie rowca	prze żył	i	gdzieś	się	zawi nął.	Kuba	prze śle dził	tor	jazdy	i	zo baczył	ska‐
so wany	znak	po kazu jący	do zwo lo ną	pręd kość	i	otar cie	na	zapar ko wanym	na	po bo czu.	To	daje	dwa
miejsca,	któ re	po zwo li ły	wy tracić	nad mier ną	pręd kość.	W	innym	wy pad ku,	waląc	w	be to no wy	słup
z	peł ną	pręd ko ścią,	nawet	znane	ze	swe go	bezpie czeństwa	vo lvo	nie	urato wało by	pasaże rów.

–	Rzuć	broń!	–	usły szał	nagle	Kuba.	Głos	był	mło dy,	ale	pewny	sie bie	i	waleczny,	bez	cie nia	stra‐
chu.	Kuba	bły skawicznie	sku lił	się	 i	zaczął	rozglądać	wo kół	sie bie,	wbrew	po le ce niu	uno sząc	kara‐
bin	 do	 strzału.	Nie	 do strzegł	 ni ko go,	 poza	 Tom kiem,	 któ ry	wpatry wał	 się	w	 nie go	 prze rażo nym
wzro kiem,	nie	wie dząc,	co	ro bić.	„Myśl”	–	po naglił	się	w	my ślach	po li cjant.

–	Rzućcie	broń!	–	do	jego	uszu	do tar ło	ko lejne	po le ce nie.
–	Po każ	się!	–	od po wie dział	po li cjant.
„Cho le ra,	 gdzie	on	 jest”	 –	po my ślał.	 „Je śli	 jest	 je den,	 to	dlacze go	nie	uciekł?”.	Nagle	do strzegł

ruch	przed	sobą,	 tuż	za	samo cho dem,	o	któ re	otar ło	się	vo lvo.	Ktoś	się	 tam	czaił	 i	na	pewno	nie
był	to	zom bie.

–	Wyjdź	zza	samo cho du,	a	nic	ci	się	nie	stanie!	–	krzyk nął	w	przy pły wie	pewno ści	sie bie	Kuba.
–	Tyl ko	spo kojnie!



Czuł,	jak	jego	żo łądek	kur czy	się	ze	strachu.	Ręce	de li kat nie	mu	drżały,	jed nak	wie dział,	o	jaką
wiel ką	stawkę	to czy	się	rozgrywka	–	musi	za	wszel ką	cenę	ochro nić	Natalię,	 jakoś	wy pro wadzić	ją
z	tego	prze klę te go	miasta.	Fajnie	by	było,	jak by	przy	okazji	i	jemu	udało	się	prze żyć.

Wte dy	po stać	ukry wająca	się	za	samo cho dem	po wstała.	Okazał	się	być	nią	mło dy	chło pak	w	sty ‐
lu	 me talowca	 –	 czar ny	 T-shirt	 w	 bli żej	 nie okre ślo ny	 wzór,	 dłu gie,	 rozpuszczo ne	 wło sy,	 bo jówki
i	ciężkie	glany.	„I	tej	gni dy	się	bałem?”	–	zapy tał	się	w	du chu	Kuba.	„Jezu,	chy ba	się	starze ję”.	Na‐
gle	zza	vo lva,	sto jące go	kil ka	me trów	dalej,	wy ło ni ła	się	ko lejna	po stać.	Tym	razem	była	to	drobna
bru net ka,	o	po ciągłej	twarzy,	nie	dziewczy na,	ale	jeszcze	i	nie	ko bie ta,	jak	to	śpie wała	pewna	blon‐
dynka	zza	oce anu.	Na	do datek	napo tkana	dwój ka	trzy mała	w	rę kach	czar ne,	po ły sku jące	w	słońcu
karabi ny	maszy no we.	Kuba	bez	pro ble mu	rozpo znał	w	nich	broń,	 jaką	po słu gu je	 się	Wojsko	Pol ‐
skie.	Sy tu acja	była	pato wa,	dwa	do	dwóch,	jed nak	Ku bie	w	dziwny	spo sób	ulży ło	–	z	dwójką	dzie ‐
ciaków	po radzi	so bie	prze cież	bez	pro ble mu.

–	Wyjdźcie	zza	samo cho dów	i	rzuć…	–	zaczął	mó wić,	ale	nie	było	mu	dane	skończyć.
Usły szał	stu kot	spadające go	kamyczka	o	se kundę	za	późno.
–	Rzuć	broń	–	usły szał	tuż	za	sobą	i	po czuł,	jak	robi	się	malut ki	ze	strachu.	„Nie możli we,	żeby

ktoś	mnie	zaszedł	od	tyłu,	prze cież	w	samo cho dzie	sie dzą	To mek	i	Natalia,	któ reś	mu siało	coś	wi ‐
dzieć”.

–	No	dalej.	Tyl ko	po wo li	–	po naglił	go	głos.	Był	spo kojny,	pewny	sie bie	i	opano wany.	Nie zno szą‐
cy	sprze ci wu.	Poza	 tym	po li cjant	był	w	takiej	 sy tu acji,	że	naj mniejsza	pró ba	stawie nia	opo ru	nie ‐
chybnie	skończy łaby	się	jego	śmier cią.

Kuba	po ło żył	MP5	na	asfal cie,	po	czym	od wró cił	się	po wo li	z	unie sio ny mi	rę kami	i	spojrzał	na
sto jące go	nie speł na	dwa	me try	od	nie go	po tężne go,	krót ko	ostrzy żo ne go	mężczy znę	w	szarym	T-
shir cie.	 Facet	 ce lo wał	 w	 nie go	 z	 ko lejne go	 karabi nu	maszy no we go.	 Głę bo ko	 osadzo ne	 szare	 oczy
świ dro wały	 go	 na	wy lot	 i	 Kuba,	 patrząc	 na	 jego	 po stawę,	 uświado mił	 so bie,	 że	ma	 do	 czy nie nia
z	pro fe sjo nali stą.
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ak	 dalej?	 –	 zapy tał	 Paweł,	 wjeżdżając	 w	 uli cę	 Conrada.	 Prze je chali	 bez	 więk szych	 pro ble mów
przez	ale ję	Jana	Pawła	II,	następ nie	Po wązkowską,	Maczka	i	Rey monta.	Przy	cmentarzu	Po wązkow‐
skim	Max	zaczął	 coś	mó wić	na	 te mat	 tru pów	wstających	z	gro bów,	 jed nak	Kaja	bły skawicznie	go
spro wadzi ła	do	pio nu,	dy plo matycznie	pro sząc	o	 zamknię cie	gęby.	Ku	 jej	 ucie sze,	 chło pak	po słu ‐
chał.

–	Pro sto.	Przez	to	skrzy żo wanie…	kur wa!	–	krzyk nął	Max.	Nie	zdążył	do kończyć,	gdyż	z	prawej
stro ny	 skrzy żo wania	 nie spo dzie wanie	wy sko czy ła	 po li cyjna	 fur go net ka.	 Paweł	wdu sił	 pe dał	 gazu,
żeby	zdążyć	prze je chać	przez	rozpę dzo nym	po jazdem	i,	o	dzi wo	–	udało	mu	się	do słownie	mi nąć
go	o	włos.	Bły skawicznie	wci snął	do	de chy	pe dał	hamul ca	i	jed no cze śnie	zaciągnął	ręczny,	żeby	tyl ‐
ko	jakoś	się	zatrzy mać.	Wte dy	jeszcze	nie	po my ślał	o	tym,	co	bę dzie	później.	Vo lvo	wpadło	w	po ‐
ślizg,	po mi mo	tego,	że	na	uli cy	było	su cho	i	pu sto.	W	ułam ku	se kundy	przez	umysł	Pawła	prze szła
tyl ko	 jed na	myśl	–	zawsze	się	zastanawiał,	 jak	to	 jest	możli we,	że	ktoś	pro wadzi	samo chód	po lną
dro gą	 i	 nagle	 lądu je	 na	 drze wie.	 Te raz	 już	wie dział,	 zro zu miał,	 jak	wie le	może	 zmie nić	 drobny,
gwał towny	ruch	kie rowni cą	przy	peł nej	pręd ko ści.	Jed nak	była	to	nie samo wi cie	nie bezpieczna	i	bo ‐
le sna	lek cja.

W	ciągu	następ nych	kil ku	se kund	samo chód	ude rzył	ko lej no	w	sto jące go	na	po bo czu	for da	i	od ‐
bi jając	się	od	nie go,	skaso wał	znak	dro go wy,	aby	w	końcu	zatrzy mać	się	na	słu pie.	Z	gło śnym	hu ‐
kiem	wy strze li ły	 po duszki	 po wietrzne,	 przed nia	 szy ba	 po kry ła	 się	 gę stą	 siat ką	 pęk nięć,	 a	maska
zło ży ła	 się	 w	 ele gancką	 har mo nijkę.	 Paweł	 po czuł,	 jak	 jego	 po ty li ca	 ude rza	 w	 mięk ki	 zagłó wek,
a	po tem	nastała	tak	bar dzo	upragnio na	ciem ność	i	ci sza.

Jed nak	nie	było	mu	dane	dłu go	od po czy wać.	Jak	przez	mgłę	po czuł	uścisk	na	ramie niu	i	do bie ‐
gający	gdzieś	z	od dali	głos.

–	Tato,	 tato,	ock nij	 się	–	błagała	Kaja	 i	 szar pała	go	za	 ramię.	Mimo	 tego,	że	 jej	 strach	nie	był
zbyt nio	uzasad nio ny,	dziewczy na	bała	się,	że	straci ła	ojca.	Prze cież	wy strze li ła	po duszka	po wietrz‐
na,	kie rowca	był	bezpieczny,	tak	samo	jak	w	jej	przy pad ku	–	szok	wy wo łany	wy pad kiem	to	jed no,
ale	brak	obrażeń	fi zycznych	i	zagro że nie	mo ty wo wało	do	działania.

Nie chęt nie	i	mo zol nie	Pawło wi	zaczy nała	wracać	świado mość.	W	pierwszej	chwi li	nie	wie dział,
gdzie	 jest,	 gdy	 nagle	wspo mnie nia	 ude rzy ły	 go	 z	 zadzi wiającą	 siłą	 –	wy padek,	 hamo wanie,	 słup.
„Czy	Kaja	jest	bezpieczna,	czy	nic	się	jej	nie	stało?”	–	po my ślał	spani ko wany.	„Nie,	sko ro	to	ona	go
ocu ci ła,	musi	być	cała	 i	zdro wa”.	Uspo ko ił	 się,	wi dząc,	że	stan	 jego	cór ki	nie	od bie ga	od	 tego,	co
so bie	 wy obraził.	 Wte dy	 do	 jego	 nozdrzy	 do le ciał	 mdły	 zapach	 ole ju	 sil ni ko we go.	 „To	 je ste śmy
w	du pie”	–	stwier dził	w	du chu	mężczy zna.



–	Max?	–	zer k nął	na	tyl ne	sie dze nie.	Wie dział,	że	chło pak	je chał	w	nie zapię tych	pasach	bezpie ‐
czeństwa,	przez	co	mógł	wy paść	przez	przed nią	szy bę.

–	Je stem	cały	–	do le ciał	do	nie go	głos	chło paka.	Paweł	od wró cił	się	i	ni cze go	nie	do strzegł.	Do ‐
pie ro	gdy	skie ro wał	wzrok	na	pod ło gę,	zo baczył,	że	Max	zdążył	się	sku lić	mię dzy	fo te lami,	przyj‐
mu jąc	na	pod ło dze	po zy cję	em brio nal ną.	Prawdo po dobnie	urato wało	mu	to	ży cie.	Jed nak	nie	czas
te raz	na	anali zę.	Po li cjanci	z	tego	wozu	mogą	być	równie	wro go	nastawie ni	jak	wojsko,	któ re	strze ‐
lało	do	nich	w	centrum.	A	tu taj	nie	mają	gdzie	ucie kać,	więc	po zo staje	im	tyl ko	atak.

Złapał	be ry la	i	chwy cił	za	klam kę.
–	Max,	Kaja	 –	 po wie dział.	 –	Wyjdźcie	 z	 samo cho du,	 rozdziel cie	 się	 i	 od wróćcie	 ich	uwagę.	 Ja

w	tym	czasie	zajdę	ich	od	tyłu.
Po wie dziawszy	to,	otwo rzył	drzwi	i	wy sko czył	na	asfalt.	Nie	cze kał	na	ich	re ak cję,	nie	było	czasu

na	rozmo wy	i	do kład ne	ustalanie	strate gii.	W	po wie trzu	uno sił	się	zapach	spalo nej	gumy	i	ole ju.
Uli ca	była	pu sta,	ale	Paweł	i	tak	się	ro zejrzał.	Wszak	jadąc	w	tym	kie runku,	też	my ślał,	że	są	sami,
i	o	mało	nie	koszto wało	ich	to	ży cie.	Biegł	mak sy mal nie	po chy lo ny	i	po	chwi li	znalazł	się	po	dru ‐
giej	stro nie	uli cy,	za	krzakami	od dzie lający mi	to ro wi sko	od	chod ni ka.	Czuł,	że	od	ude rze nia	bo lało
go	ko lano	i	pul so wała	mu	gło wa,	ale	zi gno ro wał	ból,	sku piając	się	na	cze kającym	go	zadaniu.	Te raz
od	 samo cho du	po li cyjne go	dzie li ło	go	oko ło	 trzy dzie stu	me trów.	Zauważył,	 że	 tam ci	 też	ude rzy li
w	 prze szko dę,	więc	 jest	 szansa,	 że	 są	 ogłu sze ni.	Na	 jego	 szczę ście	 całą	 dro gę	mógł	 po ko nać	 pod
osło ną	wy so kie go	na	pół to ra	me tra,	 gę ste go	ży wo pło tu.	Do dat ko wo	do szedł	 ele ment	zasko cze nia,
bo	wąt pił,	żeby	któ ryś	z	po li cjantów	spo dzie wał	się	ataku	od	tyłu.	Paweł	rozpo czął	ci che	i	szybkie
pod kradanie	się	do	celu.

Gdy	 był	 oko ło	 pięt nastu	 me trów	 od	 fur go net ki,	 zatrzy mał	 się.	 Usły szał	 trzask	 otwie ranych
drzwi	i	czy jeś	kro ki	na	asfal cie.	Nali czył	dwie	oso by.

–	Rzuć	broń!	–	do bie gło	doń	z	od dali.
Paweł	usły szał	 ko mendę,	wy daną	przez	Maxa.	Wyj rzał	 przez	dziu rę	w	 ży wo pło cie,	 ale	nie	do ‐

strzegł	ni gdzie	ani	chło paka,	ani	swo jej	cór ki.	„Do brze	to	wy my śli li”	–	stwier dził.	„Mu szę	iść	dalej,
li czy	się	każda	se kunda”	–	po naglał	się	w	my ślach.	Był	już	tyl ko	kil ka	me trów	od	fur go net ki,	gdzie
kończy ła	się	li nia	krzaków,	któ re	dawały	mu	ochro nę.	Te raz	mu siał	wyjść	na	otwar ty	te ren.	Po chy lił
się	ni sko	do	zie mi	i	zajrzał	pod	po jazd.	Zo baczył	parę	białych	spor to wych	bu tów,	któ re	na	pewno
nie	 znajdo wały	 się	 na	wy po saże niu	 po li cji.	Wte dy	 jego	wzrok	 trafił	 na	 trzę sące go	 się	 ze	 strachu
chło paka,	cho wające go	się	za	ko szem	na	śmie ci.	O	co	tu	cho dzi?	Cy wi le	w	po li cyjnej	fur go net ce?

–	Rzućcie	broń!
To	po nownie	wy darł	się	Max.	Później	bę dzie	czas	na	wy jaśnie nia.
–	Po każ	się!	–	od krzyk nął	czło wiek	w	spor to wych	bu tach,	cho wający	się	za	 fur go net ką.	Sądząc

po	gło sie,	był	to	mężczy zna,	oko ło	trzy dzie sto let ni.
Te raz.
Paweł	wy sko czył	zza	krzaków	i	bezsze lest nie	pod biegł	do	po li cyjne go	auta.	Mu siał	okrążyć	przy ‐

stanek,	co	zabrało	mu	kil ka	cennych	se kund,	ale	nie	zmie ścił by	się	mię dzy	nim	a	samo cho dem.	Do ‐



pie ro	wte dy	do strzegł,	że	na	fo te lu	pasaże ra	sie dzi	mło da	ko bie ta.	Na	jego	szczę ście	była	od wró co ‐
na	do	Pawła	ple cami	i	obser wo wała	całą	sy tu ację	z	teo re tycznie	bezpiecznej	per spek ty wy.	Mężczy ‐
zna	zastano wił	się,	czy	nie	użyć	jej	jako	zakład niczki,	ale	szybko	od rzu cił	ten	po mysł.	Nie	wie dział,
jakie	były	re lacje,	mię dzy	nią	a	po zo stałą	dwójką,	więc	po ry wanie	jej	mo gło	mi nąć	się	z	ce lem.

–	Wyjdź	zza	samo cho du,	a	nic	ci	się	nie	stanie!	–	krzyk nął	gość	w	białych	adi dasach.	Czy li	do ‐
strzegł	Maxa,	nie do brze.	Te raz	 li czy	się	każda	se kunda.	–	Tyl ko	spo kojnie!	–	do dał	głos,	 już	dużo
pewniejszy	sie bie.

Paweł	po stawił	wszyst ko	na	jed ną	kar tę.	Uważnie	obser wu jąc	dziewczy nę,	z	bro nią	wy ce lo waną
w	jej	gło wę,	bezsze lest nie	zbli żył	się	do	samo cho du	i	po chy lo ny	ni sko	prze biegł	tuż	przed	jego	ma‐
ską.	Se kundę	później	wy ło nił	się	zza	niej,	i	cały	czas	bę dąc	poza	zasię giem	wzro ku	pasażer ki,	pod ‐
szedł	parę	me trów	wzdłuż	po jazdu,	gdzie	pod no sząc	się	wy ce lo wał	w	gło wę	czło wie ka,	któ ry	z	ko lei
ce lo wał	w	Maxa.	Jed no cze śnie	mo dlił	się	w	du chu,	żeby	tyl ko	drzwi	za	jego	ple cami	się	nie	otwo ‐
rzy ły	i	żeby	sie dząca	w	kabi nie	ko bie ta	nie	przy ło ży ła	mu	lufy	do	gło wy.

–	Wyjdźcie	zza	samo cho dów	i	rzuć…	–	zaczął	mó wić	mężczy zna	w	białych	adi dasach,	ale	Paweł
bru tal nie	mu	prze wał:

–	Rzuć	broń	–	po wie dział.
Te	dwa	sło wa	sparali żo wały	face ta.	Wi dać	było,	że	zastanawia	się	nad	tym,	co	ro bić.	Paweł	po ‐

stano wił	ułatwić	mu	pod ję cie	de cy zji.
–	No	dalej.	Tyl ko	po wo li.
Na	szczę ście,	dla	właści cie la	spor to we go	obu wia,	ten	pod jął	je dy ną	i	słuszną	de cy zję	–	schy lił	się,

po ło żył	broń	na	be to nie	i	od wró cił	się	z	unie sio ny mi	rę kami.	Paweł	rozpo znał	karabi nek	MP5	i	za‐
czął	zastanawiać	się,	gdzie	ci	lu dzie	go	znaleźli.



S
BIELANY,	 GODZINA	 12:01.

po kojnie,	nie	strze laj.	Nie	szu kamy	kło po tów	–	po wie dział	Kuba,	cały	czas	trzy mając	ręce	w	gó ‐
rze.	 Patrzył	w	 głę bo ko	 osadzo ne	 oczy	 obce go	mężczy zny	 i	wie dział,	 że	musi	 go	 jakoś	 prze ko nać,
żeby	 ten	go	nie	zabił.	 Już	prawie	udało	 im	się	wy do stać	z	miasta,	 a	 tu	 takie	 coś.	Ale	 chy ba	miał
szanse.	Ten	facet	nie	wy glądał	na	pierwsze go	lep sze go	wariata,	któ ry	do rwał	się	do	zabawki	dla	do ‐
ro słych.

–	To mek,	rzuć	broń	–	po le cił,	od wracając	odro bi nę	gło wę,	ale	i	nie	tracąc	kontak tu	wzro ko we go
z	prze ciwni kiem.	Chło pak	po słusznie	po ło żył	broń	na	zie mi,	wstał	i	pod szedł	na	trzę sących	się	no ‐
gach	do	Kuby.

W	 tym	 samym	czasie	Kaja	 i	Max	wy szli	 zza	 swo ich	 osłon	 i	 ostrożnie	po de szli	 do	 fur go net ki,
cały	czas	mie rząc	do	dwóch	mężczyzn	trzy mających	pod nie sio ne	ręce.

Nagle	dziewczy na	z	szo fer ki	otwo rzy ła	drzwi	i	zgod nie	z	obawami	Pawła	–	wy ce lo wała	do	nie go
z	karabinku	MP5.	Z	tej	od le gło ści	miała	dru zgo cącą	prze wagę.	Ko mandos	był	świadom	tego,	że	na‐
wet	je że li	ko bie ta	nie	po trafi	strze lać,	to	je śli	na	jego	nie szczę ście	prze łącznik	ognia	był	ustawio ny
na	au to matyczny,	tak	mi ni mal ny	rozrzut	i	od rzut	bro ni	sprawi,	że	w	ułam ku	se kundy	w	jego	ple ‐
cach	znajdzie	się	oko ło	dzie sięć	kul.	A	taka	ilość	oło wiu	w	cie le	może	znacząco	utrud nić	wy do stanie
się	z	miasta.

–	 Rzuć	 broń!	 Rzuć	 to!	 –	 krzy czała	 Kaja	 do	Natalii,	 pod bie gł szy	 do	 ojca.	 Stanę ła	 parę	me trów
obok	nie go,	ce lu jąc	w	obcą	ko bie tę.	W	tym	czasie	Max	ustawił	się	tuż	za	mężczy znami.

–	Nie!	Niech	ten	facet	prze stanie	ce lo wać	w	mo je go	męża!	–	od krzyk nę ła	dziewczy na,	wskazu jąc
pod bród kiem	Pawła.	Kaja	nie	od po wie działa,	 tyl ko	przy glądała	się	blondynce	spojrze niem	peł nym
nie nawi ści.

Nagle	 obie	 dziewczy ny	wy lały	 z	 sie bie	 po tok	 prze kleństw	 i	 ar gu mentów,	 któ ra	 kogo	pierwsza
zabi je	i	dlacze go	aku rat	to	ta	dru ga	ma	się	pod dać.	W	końcu	jed nak	zamil kły,	ciężko	dy sząc	z	bez‐
sil nej	wście kło ści.

Pat.
Czas	 stanął	w	miejscu.	Nie zmąco na	ni czym	ci sza	przy gniatała.	Nie	 szu miały	drze wa,	 zamil kły

ptaki,	nie	sły chać	było	od le głych	wy strzałów	ani	ni cze go	inne go.	Jak by	cała	oko li ca	wstrzy mała	od ‐
dech	przed	zanu rze niem	się	w	ciem nej	głę bi nie	oce anu,	do	któ re go	spadała	z	zawrot ną	pręd ko ścią.
Tyl ko	słońce	pali ło	tak	samo	mocno	jak	zawsze.

Paweł	 już	 otwie rał	 usta,	 żeby	 coś	 po wie dzieć,	 ale	 zamilkł.	 Do	 jego	 uszu	 do le ciał	 huk	 wy strzału
i	w	pierwszej	chwi li	nie mal że	po czuł,	jak	jego	ple cy	prze szy wa	kula.	Ale	to	było	tyl ko	złu dze nie,	bo
dziewczy na	z	szo fer ki	nie	po ciągnę ła	za	spust.	Nie	zro bi li	też	tego	ani	Kaja,	ani	Max.	Strzały	do bie ‐
gały	z	od dali.	Oczy	całej	szóst ki	skie ro wały	się	te raz	w	stro nę	uli cy	Conrada,	za	stację	benzy no wą,



obok	 któ rej	 stał	McDo nald.	 Zza	 bu dynków	wy bie gło	 kil ku	 żoł nie rzy,	 pro wadząc	 ogień	 osłaniający
i	kie ru jąc	się	w	ich	stro nę.

–	Kur wa	mać.	Scho wajcie	się,	bo	nie	chce cie,	żeby	was	spo tkali	–	wy ce dził	Paweł	i	nie	cze kając
na	re ak cję	nie znanych	mu	osób,	po biegł	za	fur go net kę	i	kil ka	me trów	dalej	zanur ko wał	za	ży wo pło ‐
tem.	 Po	 se kundzie	 do biegł	 do	nie go	mężczy zna	 z	 żoną	 i	mło dym	 chło pakiem.	 Po	dro dze	 zabrali
swo ją	broń.	Te raz	już	cała	szóst ka	tkwi ła	poza	wzro kiem	żoł nie rzy	i	mo dli ła	się,	żeby	nikt	ich	nie
do strzegł.

–	Wie my,	do	cze go	są	zdol ni	–	po wie dział	mężczy zna	w	białych	adi dasach.
Paweł	spoj rzał	na	nie go	i	kiwnął	gło wą.	Czuł	w	ko ściach,	że	może	temu	face to wi	zaufać.	Czasa‐

mi	to	się	po	pro stu	wie.
–	My	też.	Strze lali	do	nas	–	po wie dział.	–	Prze praszam	za	to	całe	zamie szanie.	Z	po cząt ku	my ‐

śle li śmy,	że	je ste ście	jed ny mi	z	nich.
–	My	tak	samo	–	od parł	mężczy zna.	Wy ciągnął	nagle	rękę	w	stro nę	Pawła	i	po wie dział	–	Kuba.

To	moja	żona,	Natalia.	A	ten	chło pak	to	To mek.	Urato wał	nam	ży cie.
Po zo stała	dwójka	ski nę ła	gło wami.	Nie	było	czasu	na	wy mianę	grzeczno ści,	przy tu lanie	się	i	ca‐

ło wanie	po	po liczkach,	cho ciaż	Paweł	zdążył	stwier dzić,	że	chęt nie	przy wi tał by	się	tak	z	żoną	Kuby.
–	Paweł	–	od parł,	od wzajem niając	uścisk	dło ni	Kuby.	–	To	Kaja,	moja	cór ka,	i	Max.
–	Wróg	mo je go	wro ga	 jest	moim	przy jacie lem	–	po wie dział	 sentencjo nal nie	Max,	uśmie chając

się	nie śmiało.
Kaja	po ki wała	gło wą,	ale	 też	się	ro ze śmiała.	Ten	chło pak	 ją	zaskaki wał	prak tycznie	na	każdym

kro ku,	a	wi dząc	go	na	uli cy,	ni gdy	by	nie	po my ślała,	że	może	być	tak	sym patyczny.	Zro bi ło	się	jej
dużo	lżej	na	ser cu.	Znaleźli	innych	lu dzi,	któ rzy	ocale li	i	sprawiali	wraże nie	względ nie	nor mal nych.
To	do brze	ro ku je	na	przy szłość,	stwier dzi ła.

Nagle	kule	zastu kały	w	karo se rię	po li cyjnej	fur go net ki.
–	Schyl cie	się!	–	krzyk nął	Kuba,	kładąc	rękę	na	gło wie	Natalii	i	przy gniatając	ją	do	zie mi.
Wszy scy	zgod nie	rozpłaszczy li	się	na	trawie.
–	Zauważy li	nas	–	stwier dzi ła	prze rażo na	Kaja.	–	Mu si my	ucie kać,	te	krzaki	nas	nie	osło nią.
–	Nie,	po cze kaj.	Nie	wi dzie li	nas	–	stwier dził	Paweł.	–	To	były	zbłąkane	kule.	Kre ty ni.
Jako	je dy ny	do tąd	obser wo wał	sy tu ację	przez	małą	dziu rę	w	krzakach,	ale	po	tym	zdaniu	po zo ‐

stali	również	zary zy ko wali	i	przez	wy rwy	w	krzakach	spojrze li	na	dro gę.
Żoł nie rze	zo stali	oto cze ni.	Sku pi li	się	na	środ ku	uli cy,	stając	ple cami	do	sie bie.	Paru	z	nich	klę ‐

czało,	po zo stali	stali	za	nimi	i	pro wadzi li	ogień.	Było	ich	oko ło	dzie się ciu,	jed nak	jak	zauważył	Pa‐
weł,	po peł ni li	ol brzy mi	błąd,	któ ry	nie chybnie	bę dzie	 ich	koszto wał	ży cie	–	zamiast	dalej	ucie kać,
zatrzy mali	się	i	pró bo wali	ode przeć	nacie rające go	i	prze ważające go	prze ciwni ka.	Fala	zom bie	wy la‐
ła	się	spo mię dzy	blo ków	sto jących	zarówno	po	le wej,	jak	i	prawej	stro nie	uli cy	Conrada.	Żoł nie rze
ustawi li	się	w	ciasnym	kole,	strze lając	w	kil ka	stron	naraz.	Przy po mi nali	te raz	pancer nik	z	ol brzy ‐
mią	ilo ścią	luf,	de spe racko	mio tający	się	i	wal czący	o	prze trwanie.	Nagle	ze	środ ka	krę gu	wy le ciał
mały,	ciem ny	przed miot	i	po szy bo wał	parabo lą	w	stro nę	du żej	gru py	zom bie.	Granat	eksplo do wał



mię dzy	tru pami,	wy rzu cając	w	górę	ciała.	Nie któ re	kre atu ry	ro ze rwało,	inne	prze wró ci ły	się	od	po ‐
dmu chu,	ale	ich	miejsce	bły skawicznie	zastąpi ły	ko lejne.	Całość	wy glądała	jak	wal ka	ze	stu gło wym
smo kiem,	któ re mu	na	miejsce	od cię tej	gło wy	natych miast	wy rastało	sto	następ nych.

Nagle	wy darzy ło	 się	 coś,	 co	zade cy do wało	o	dal szym	rozwo ju	ak cji.	Z	po łu dnio wej	czę ści	uli cy
Wól czyńskiej	nad bie gła	duża	gru pa	zom bie,	prawdo po dobnie	zwabio na	hałasem.	Na	pierwszy	rzut
oka	li czy ła	oko ło	czter dzie stu,	może	pięćdzie się ciu	sztuk.	To	daje	dwa	magazynki	do	be ry la,	zakła‐
dając,	że	je den	strzał	oznacza	jed ne go	prze ciwni ka	mniej.	I	że	żoł nierz	miał	czas	na	spo kojne	wy ce ‐
lo wanie,	a	cel	nie	bie gnie	szaleńczo	przed	sie bie,	obnażając	kły	i	to cząc	pianę	z	py ska.	Nie ste ty,	wo ‐
jacy	nie	mie li	 tyle	szczę ścia.	Je den	z	nich	coś	krzyk nął	 i	paru	jego	ko le gów	od wró ci ło	się,	aby	po ‐
kryć	ogniem	nacie rającą,	trze cią	już	gru pę.	I	wte dy	zro zu mie li,	że	było	już	za	późno.	Za	mało	czasu
na	 prze łado wanie	 bły skawicznie	 kończącej	 się	 amu ni cji.	 Je den	 z	 żoł nie rzy	 de spe racko	 rzu cił	 się
przed	sie bie	 i	bie gnąc,	 ile	sił	w	no gach,	pę dził	w	kie runku	po li cyjnej	 fur go net ki.	Po zo stali	chcie li
zro bić	to	samo,	ale	nie	dali	rady.

Zom bie	do bie gli	do	żoł nie rzy.	Wy wiązała	 się	wal ka	w	zwar ciu.	Cho ciaż	chy ba	nie	można	 tego
nazwać	wal ką,	 bo	bar dziej	 przy po mi nało	 to	 rozszar py wanie	 cho re go	 i	 stare go	 ło sia	 przez	watahę
wy głod niałych	wil ków.	 Łoś	mio tał	 się	 i	machał	 po ro żem,	 ale	 prę dzej	 czy	 później	 zawsze	 upadał.
Tak	było	i	te raz.	Zie leń	mundu rów	bły skawicznie	znik nę ła	pod	co raz	to	ro snącym	sto sem	krwio żer ‐
czych,	 plu gawych	 kre atur.	 Skończy ły	 się	wy strzały,	 zaczę ły	 krzy ki	 be stial sko	mor do wanych	 lu dzi.
Po	 chwi li	 nastąpił	 ko lejny	wy buch	 granatu,	 parę	 ciał	 pod sko czy ło.	 Lecz	 na	 zom bie	 nie	 zro bi ło	 to
spe cjal ne go	wraże nia.	„Przy najmniej	nie któ rzy	żoł nie rze	nie	zgi nę li	w	tak	strasznych	mę czar niach”
–	po my ślał	Paweł.	Do sko nale	ro zu miał,	dlacze go	któ ryś	z	jego	„ko le gów”	wy ciągnął	zawleczkę.

Mimo	tego,	co	wi dzie li	wcześniej,	szóst ka	 lu dzi	cho wająca	się	za	krzakami	szcze rze	 im	współ ‐
czu ła.	I	była	śmier tel nie	prze rażo na,	bo	wie działa,	że	oni	też	tak	mogą	skończyć.

–	Nie	mo że my	mu	po zwo lić,	by	zabrał	samo chód	–	po wie dział	pewnym	gło sem	Kuba.
Paweł	 zmarszczył	 brwi,	 pró bu jąc	 zro zu mieć	 to,	 co	 po wie dział	 Kuba.	 Spojrzał	 na	 nie go	 i	 do ‐

strzegł	w	jego	oczach	de ter mi nację.
–	Wy bie rali ście	się	gdzieś?	–	zapy tał,	uno sząc	brwi.
–	Później	–	od po wie dział	Kuba	i	wstał.
Bez	sło wa	ko mandos	pod niósł	się	z	zie mi	i	ru szył	za	Kubą	w	stro nę	fur go net ki.	Jed nak	nie	do ‐

biegł	do	niej,	 tyl ko	po ło żył	 się	 i	wy ce lo wał	w	nogi	bie gnące go	żoł nie rza.	Strze lił	 parę	 razy,	 jed na
z	kul	roztrzaskała	żoł nie rzo wi	kost kę	 i	 ten,	z	nie wy po wie dzianym	zdzi wie niem	malu jącym	się	na
spo co nej	 twarzy,	wy rżnął	w	asfalt.	W	wy ni ku	upad ku	broń	wy padła	mu	z	 rąk	 i	prze ko zioł ko wała
kil ka	me trów	dalej.

–	Bie rze my	go!	–	krzyk nął	Paweł	i	rzu cił	się	bie giem	w	stro nę	żoł nie rza,	któ re go	przed	chwi lą
po strze lił.

–	Max,	siadaj	za	kie rowni cą,	reszta	mnie	osłania!	Kuba,	po móż	mi!	–	krzy czał	w	bie gu,	wy dając
rozkazy,	jed no cze śnie	strze lając	po je dynczym	ogniem	do	nad bie gających	zom bie.



Przez	chwi lę	Kuba	miał	ocho tę	strze lić	do	nie go,	wsiąść	do	fur go net ki	ze	swy mi	do tych czaso wy ‐
mi	 to warzy szami	 i	 od je chać,	 jed nak	 szybko	 zro zu miał	 plan	Pawła.	 Po	 jego	 ru chach,	 po	 spo so bie,
w	jaki	biegł	w	stro nę	le żące go	żoł nie rza,	Kuba	zro zu miał,	że	ten	facet	miał	wie le	wspól ne go	z	ar ‐
mią	 i	może	 im	się	przy dać.	W	ku pie	raźniej,	po tem	bę dzie	czas	na	prze gadanie	szcze gó łów.	 Je śli
prze ży ją.

Parę	dłu gich	se kund	później	ko mandos	ukucnął	obok	ję czące go	żoł nie rza.
–	Kur wa,	moja	kost ka!	–	krzy czał	tam ten.
–	Zamknij	się!	–	po wie dział	bezce re mo nial nie	Paweł	i	zdzie lił	go	kol bą	w	twarz.	Żoł nierz	bły ska‐

wicznie	zalał	się	krwią	i	złapał	za	złamany	nos.
–	Ty	chu ju,	zabi ję	cię	–	po wie dział,	a	jego	sło wa	mie szały	się	z	wy plu waną	krwią.
Naraz	po jawił	się	przy	nim	Kuba	i	bez	sło wa	zarzu ciwszy	so bie	broń	na	ple cy,	złapał	żoł nie rza

za	 kami zel kę	 tak tyczną	 i	 zaczął	 ciągnąć	w	 kie runku	 fur go net ki.	W	 tym	 czasie	Natalia	 usiadła	 za
kie rowni cą	 i	 zapali ła	 sil nik.	Ku	 jej	 zdu mie niu,	 ten	zasko czył	 za	pierwszym	razem.	Ude rze nie	bo ‐
kiem	w	przy stanek	nie	unie ru cho mi ło	auta.

Po zo stali	 sku pi li	 się	 przy	 tyl nych	 drzwiach	 samo cho du	 i	 pro wadzi li	 ogień	 do	 zom bie,	 któ ry
biegł	w	 ich	stro nę.	Miaro we	ter ko tanie	be ry li	 i	MP5	zapewniało	po czu cie	bezpie czeństwa	 i	napeł ‐
niało	mocą.	Czło wiek	pierwszy	raz	strze lający	do	celu	i	wi dzący,	jak	ten	padał,	do znawał	nie spo ty ‐
kane go	wcześniej	 uczu cia	 pano wania	 nad	 sy tu acją	 i	 kontro lo wania	 własne go	 prze znacze nia.	 Kaja
z	zasko cze niem,	ale	i	z	ol brzy mią	ulgą	stwier dzi ła,	że	kre atu ry	nie	są	nimi	aż	tak	zainte re so wane.
Duża	 część	 zom bie	 sku pi ła	 się	na	po że raniu	mar twych	 już	 te raz	żoł nie rzy,	 ale	nie	wol no	było	 jej
bagate li zo wać	nie bezpie czeństwa.	 I	 tak	byli	 jak	na	wi del cu.	Naraz	usły szała	ci che	stuk nię cie	 igli cy
i	uświado mi ła	so bie,	że	pora	zmie nić	magazy nek.	Zo stały	jej	jeszcze	trzy.	Musi	oszczę dzać.

W	tym	samym	czasie	Kuba	zaciągnął	pół przy tom ne go	żoł nie rza	i	wrzu cił	go	na	tył	fur go net ki.
Sam	wsko czył	 za	 nim	 i	 sto jąc	 na	 sze ro ko	 rozstawio nych	 no gach,	 od dawał	 po je dyncze	 strzały	 do
zom bie.	Jak	każdy,	ce lo wał	w	gło wę.	Parę	se kund	później	do	fur go net ki	do biegł	Paweł.

–	Pakuj	się	do	środ ka	–	po le cił	Kai.
Dziewczy na	 wsko czy ła	 do	 samo cho du	 zwinnie	 ni czym	 kot ka.	 Po	 chwi li	 wgramo lił	 się	 To mek

i	na	końcu	Paweł.	Max	zasiadł	w	szo fer ce	tuż	obok	Natalii.
–	Je dzie my!	–	krzyk nął	Paweł	i	dziewczy na	za	kie rowni cą	wci snę ła	gaz	do	de chy.	Samo chód	ze ‐

sko czył	z	krawężni ka	i	taranu jąc	po	dro dze	kil ku	zom bie,	po pę dził	dalej	uli cą	Wól czyńską.
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ól czyńska	po pro wadzi ła	ich	aż	do	to rów	ko le jo wych.	Przez	ostat nią	mi nu tę	nikt	się	nie	od zy ‐
wał,	 a	panu jącą	 ci szę	prze ry wał	 tyl ko	 rzę żący	od dech	 ranne go	żoł nie rza.	Każdy	anali zo wał	 to,	 jak
udało	im	się	prze żyć,	lub	my ślał	zu peł nie	o	ni czym,	po	pro stu	rozko szu jąc	się	daro wanym	ży ciem.

–	Zatrzy majmy	się	–	po wie dział	w	końcu	Paweł.
Natalia	spojrzała	we	wstecznym	lu ster ku	na	Kubę,	jed nak	ten	kiwnął	jej	po ro zu mie wawczo	gło ‐

wą.	 Zwol ni ła,	 zje chała	 na	 po bo cze	 i	 zatrzy mała	 się.	 Ko mandos	 bez	 zbęd nych	 prze mó wień	 wstał,
otwo rzył	drzwi	i	wy wlókł	przez	nie	żoł nie rza.	Ci snął	nim	na	po bo cze.	Cały	aż	ki piał	z	wście kło ści.
Sko czył	na	nie go,	złapał	go	za	kami zel kę	 i	uniósł	w	taki	spo sób,	że	 ich	 twarze	dzie li ło	nie	wię cej
niż	kil ka	centy me trów.

–	Dlacze go?!	–	wy krzy czał	mu	pro sto	w	twarz.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	cho dzi,	spier dalaj	–	od po wie dział	żoł nierz.
W	od po wie dzi	do stał	od	Pawła	z	prawe go	sier po we go	w	twarz.	Następ nie	mężczy zna	pu ścił	go

i	po zwo lił,	żeby	żoł nierz	upadł	ple cami	na	zie mię.
–	Zapy tam	jeszcze	tyl ko	raz	–	po wie dział	spo kojnie	Paweł.	–	Po tem	prze strze lę	ci	dru gą	kost kę

i	zo stawię	tu taj.	A	wierz	mi	–	nie	bę dziesz	dłu go	sam.
Żoł nierz	zbladł,	przy po mniawszy	so bie,	 jaki	 los	 spo tkał	 jego	ko le gów.	Po zo stali	przy glądali	 się

im	z	fur go net ki.	Kaja	uważnie	obser wo wała	oko li cę,	wy patru jąc	nie bezpie czeństwa.	Tak	samo	Max,
któ ry	stanął	obok	fur go net ki	 i	patrzył	w	kie runku,	w	któ rym	mie li	dalej	po dążać.	To mek	sie dział
sku lo ny	w	samo cho dzie	i	tyl ko	Kuba	ze sko czył	i	pod szedł	do	Pawła.	Jed nak	nie	wtrącał	się,	po zwo ‐
lił	mu	same mu	pro wadzić	prze słu chanie.

–	Dlacze go?	–	zapy tał	zgod nie	z	obiet ni cą	ko mandos.
Żoł nierz	splu nął	krwią	i	prze tarł	wierzchem	dło ni	usta.
–	Co	dlacze go?	–	od po wie dział	ten,	patrząc	spode	łba	na	oprawcę.
–	Dlacze go	strze lacie	do	lud no ści	cy wil nej	–	do pre cy zo wał	py tanie	Paweł.
Wo jak	wy raźnie	zastanawiał	się	na	od po wie dzią,	ale	szybko	do szedł	do	wnio sku,	że	utrud niając

prze słu chanie,	wię cej	może	 stracić,	 niż	 zy skać.	Wziął	 głę bo ki	 od dech	 i	 po	 ro zejrze niu	 się	wo kół,
jak by	upewniał	się,	że	nikt	nie	bę dzie	świad kiem	jego	spo wie dzi,	po wie dział:

–	Bo	takie	były	rozkazy.
–	Wiem,	de bi lu	–	po wie dział	Paweł	i	zro bił	krok	do	przo du.
Żoł nierz	zasło nił	się	ręką.
–	Po cze kaj,	nie	bij	mnie!	–	krzyk nął	pi skli wie.
Paweł	się	zatrzy mał,	ale	nie	cof nął.



–	Do stali śmy	rozkaz	strze lania	do	lu dzi	–	zaczął	nie chęt nie	mó wić.	–	Nikt	nie	wie,	kto	jest	zara‐
żo ny,	 a	 kto	nie,	 ani	 jak	 to	 rozróżnić,	 zanim	ugry zie ni	 nie	 zmie nią	 się	w	 te	 pie przo ne,	 cho dzące
tru py.	Mar szalek	 coś	 chrzanił	o	 tym,	że	mu si my	użyć	wszel kich	do stęp nych	środ ków,	aby	zmi ni ‐
mali zo wać	możli wość	wy do stania	się	cho ro by	poza	obręb	miasta	–	wy tłu maczył.

–	Prze cież	to	nie możli we	–	po wie dział	Paweł.	–	Mar szałek?	–	do dał,	z	nie do wie rzaniem	krę cąc
gło wą.	–	Mu sie li by ście	oto czyć	cały	te ren	siat ką	i	dru tem	kol czastym	albo	mu rem,	po stawić	szpe ra‐
cze,	war towni ków	i	stano wi ska	ognio we	co	kil ka	me trów.	To	nie re al ne,	nie	na	taką	skalę.	Prze cież
to	ol brzy mie	hek tary	te re nu.

Żoł nierz	mil czał,	cze kając,	aż	Paweł	się	wy gada.
–	Bary kada	jest	prawie	skończo na	–	po wie dział	w	końcu.	–	Ściągnię to	dy wi zje	pancer ne	z	całe go

kraju,	sape rów,	wojska	inży nie ryjne.	Każdy	do stał	swój	kawałek,	za	któ ry	jest	od po wie dzial ny.
Paweł	po czuł,	 jak	po	ple cach	ście ka	mu	zim na	kro pla	potu.	„Pięk nie”	–	po my ślał.	„Nie	zdąży li ‐

śmy”.
–	Co	dalej	bę dzie?	–	zapy tał	po	chwi li.
–	To,	co	te raz.	Bę dzie my	wy puszczać	patro le	i	rato wać	tych,	co	prze ży li.
–	 Rato wać?!	 –	 krzyk nął	w	 nagłym	 przy pły wie	 fu rii	 Kuba.	 –	 Prze cież	 strze lacie	 do	 nie winnych

osób!	Na	mo ich	oczach	tacy	jak	ty	zabi li	bezbronnych	lu dzi!
Rwał	się,	żeby	przy ło żyć	le żące mu	żoł nie rzo wi,	 jed nak	Paweł	po wstrzy mał	go,	 łapiąc	jego	rękę.

Po li cjant	się	uspo ko ił,	ale	splu nął	z	po gar dą	obok	le żące go	żoł nie rza.
–	Mu si my	ro bić	wszyst ko,	żeby	zaraza	się	nie	rozprze strze ni ła	–	mó wił	dalej	żoł nierz.	–	Nie	ro ‐

zu mie cie?	 Zagro żo na	 jest	 cała	 Pol ska,	 jak	nie	Eu ro pa	 i	 świat.	 Zo baczcie,	 przez	nie speł na	dobę	 to
cho ler stwo	opano wało	 całe	miasto.	Całe	miasto!	Kil kaset	 ty się cy	 lu dzi	 jest	 już	 zarażo nych,	 reszta
po cho wała	 się	po	 jakiś	dziu rach	albo	 jakoś	wal czy.	 I	do sko nale	wie cie,	 jak	 ta	wal ka	 się	 skończy	–
do dał	po nu ro.	–	Od cię cie	i	izo lacja	miasta	to	je dy ny	pewny	spo sób.

–	Tak?	A	jak	wam	nie	wyjdzie	to	co,	zrzu ci cie	bom bę	ato mo wą	na	sto li cę?	–	zapy tał	Kuba.
Żoł nierz	mil czał,	ale	po słał	po li cjanto wi	wy star czająco	wy mowne	spojrze nie.
–	Ja	pier do lę.	Pięk nie,	kur wa,	pięk nie	–	po wie dział	Kuba	i	złapał	się	rę kami	za	gło wę.	–	Do bra,

nie	ma	na	co	cze kać.	Spier dalamy	stąd	–	do dał	i	po szedł	zająć	miejsce	za	kie rowni cą.
–	Ej,	nie	zo stawiajcie	mnie!	–	krzyk nął	de spe racko	żoł nierz.
–	Nie	martw	się.	Ko le dzy	cię	znajdą	–	od po wie dział	Paweł	i	zamknął	drzwi	fur go net ki.	Ru szy li.

Le żący	na	zie mi	żoł nierz	od pro wadzał	tę sk nym	wzro kiem	od dalający	się	po jazd.	Gdy	tyl ko	znik nął
za	zakrę tem,	się gnął	do	kie sze ni	i	wy ciągnął	z	niej	małą	krót ko falówkę.	„Kre ty ni”	–	po my ślał,	włą‐
czając	urządze nie.	Radio	trzasnę ło	ci cho,	żoł nierz	wci snął	od po wied ni	przy cisk	i	zaczął	mó wić:

–	Baza,	mówi	star szy	sier żant	sztabo wy	Mak.	Na	pół noc	w	kie runku	cmentarza	Pół nocne go	je ‐
dzie	fur go net ka	po li cyjna	z	sze ścio ma	oso bami	na	po kładzie	–	sier żant	prze rwał	na	chwi lę,	żeby	za‐
stano wić	 się	 co	 dalej	 po wie dzieć.	 –	Dwie	 oso by	 są	 na	 pewno	 zarażo ne,	 jed na	 już	w	 go rączce.	 Są
uzbro je ni	i	nie bezpieczni,	po strze li li	mnie	i	zabi li	tro je	mo ich	lu dzi.	Ucie kają	z	miasta.	Zatrzy mać
za	wszel ką	cenę.



–	Zro zu miałem	–	od po wie dział	znie kształ co ny	me chanicznie	głos	po	dru giej	stro nie.
–	I	zabierzcie	mnie	stąd,	leżę	przy	to rach	na	Wól czyńskiej	–	do dał	żoł nierz.
–	Zro zu miałem,	po twier dzam.	Bez	od bio ru.
Głu chy	trzask	świad czył	o	zakończe niu	rozmo wy.
Sier żant	spo sęp niał,	uświado miwszy	so bie,	co	po wie dział	i	jakie	to	bę dzie	nio sło	za	sobą	konse ‐

kwencje.	Nie ste ty,	nie	miał	zbyt	du że go	wy bo ru.	Ci	lu dzie	za	dużo	wie dzie li	i	je że li	to	by	wy szło	na
jaw,	miał by	prze srane.

Nagle	usły szał	krzyk.	Spojrzał	w	stro nę,	z	któ rej	nad je chali,	i	zo baczył,	jak	zza	zakrę tu	wy bie ga
wataha	zom bie.	Po czuł,	 jak	kro pla	zim ne go	potu	spły wa	mu	po	ple cach,	 i	prze że gnał	się,	pro sząc
o	szybką	śmierć.
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o	za	skur wie le	–	po wie dział	Kuba,	waląc	 ręką	w	de skę	 rozdziel czą.	–	 Jak	 tak	można?	Do	wła‐
snych	lu dzi,	jak	do	zwie rząt?	–	wy plu wał	z	sie bie	peł ne	nie nawi ści	sło wa.

Nikt	 jed nak	nie	po dejmo wał	dysku sji,	więc	po li cjant	po	chwi li	 się	uspo ko ił.	Mi nę li	myjnię	 sa‐
mo cho do wą	i	prze jeżdżali	te raz	obok	par kingu	sąsiadu jące go	z	cmentarzem	Pół nocnym.

–	Ucie kali ście	z	miasta?	–	zapy tał	Paweł.
Kuba	 zer k nął	 na	 nie go	 przez	 tyl ne	 lu ster ko	 i	 stwier dziwszy,	 że	 nie	 ma	 sensu	 cze go kol wiek

ukry wać,	od po wie dział:
–	Tak.	Wy?
–	My	też	–	od po wie dział	ko mandos.
Dzie siąt ki	 my śli	 kłę bi ło	 się	 w	 gło wie	 każde go	 z	 nich.	 Zde cy do wanie	 zbyt	 wie le,	 aby	 wy ło wić

z	 nich	 coś	 sensowne go	 i	 rozpo cząć	 rozmo wę.	Oko li ca	 jak	 zawsze	 była	 pu sta	 i	 wy mar ła.	 Z	 jed nej
stro ny	wi dać	było	wy so ki	mur	najwięk sze go	cmentarza	War szawy,	z	dru giej	rzad kie	domy	oto czo ‐
ne	przez	pola	i	nie wiel kie	kępy	drzew	i	krzaków.	Właści wie	to	można	było	się	po czuć,	jak by	je chali
na	wy cieczkę	za	miasto.

–	Na	skrzy żo waniu	skrę ci my	w	prawo,	po tem	już	pro sta	dro ga	do	Ło mianek	–	po wie dział	Kuba.
–	Jak	będą	pro ble my	to	wbi je my	się	w	las,	tam	łatwo	ich	zgu bi my	–	do dał.	–	Jakoś	bę dzie my	mu ‐
sie li	omi nąć	blo kadę,	bo	dro ga	pewnie	jest	nie prze jezd na.

–	Do bry	po mysł.	Gdzie	je dzie cie?	–	zapy tała	Kaja,	włączając	się	do	dysku sji.
–	Na	Mazu ry	–	od po wie działa	Natalia,	od wracając	się	w	jej	stro nę.	–	To mek	zapro po no wał	nam

wakacje	w	dom ku	jego	ro dzi ców.	Chce cie	się	zabrać	z	nami?
Po mi mo	tego,	że	nie	konsul to wała	tego	z	mę żem,	Natalia	zary zy ko wała.	Zauważy ła,	że	lu dzie	są

okej.	Paweł	wy glądał	na	face ta,	któ ry	po trafi	so bie	w	ży ciu	z	wszyst kim	po radzić.	No	i	miał	cór kę,
co	po winno	być	gwarancją	jego	względ nie	nor mal ne go	zacho wania.

Na	 wspo mnie nie	 ro dzi ców	 Max	 wy raźnie	 spo sęp niał.	 Nie	 udało	 się	 do trzeć	 do	 jego	 domu,
a	ilość	grasu jących	w	oko li cy	zom bie	nie	wró ży ła	ni cze go	do bre go.

–	Jasne	–	od po wie działa	Kaja	i	spojrzała	peł na	nadziei	w	oczy	ojca.
Nagle	szare	oczy	Pawła	rozsze rzy ły	się	z	prze raże nia.

Ko mandos	 złapał	 cór kę	w	 talii	 i	 rzu cił	 się	 z	nią	na	pod ło gę,	 cho ciaż	 było	 dla	nie go	 jasne,	 że	nie
miało	to	najmniejsze go	sensu	i	w	ni czym	im	nie	po mo że.	Jed nak	instynkt	był	sil niejszy.

Max,	 zastanawiając	 się	 co	 się	 stało	 z	 jego	 ro dzi cami,	 obgry zał	 właśnie	 pazno kieć	 kciu ka,	 gdy
spo strzegł	 dziwne	 zacho wanie	 ko mando sa.	Nim	uświado mił	 so bie,	 czym	 jest	 spo wo do wane,	 było
już	za	późno.

To mek	patrzył	na	mi jane	za	szy bą	drze wa	i	zastanawiał	się,	czy	po radzą	so bie	na	Mazu rach.	Na‐



gle	drze wa	znik nę ły,	a	w	ich	miejsce	po kazało	się	jasno błę kit ne	nie bo.
Kaja	 chciała	 krzyk nąć,	 jed nak	 siła,	 z	 jaką	 ojciec	 przy gniótł	 ją	 do	 pod ło gi,	 ode brała	 jej	 dech

w	pier si.	Po czu ła	do mi nu jący	i	wszech ogar niający	strach,	po sy pany	szczyp tą	nie do wie rzania.
Kuba,	wi dząc	to	samo,	co	zo baczył	Paweł,	de spe racko	skrę cił	kie rowni cą,	jed nak	przez	to	spra‐

wił,	że	zaczę li	stano wić	łatwiejszy	cel.	Po czuł,	jak	koła	tracą	przy czep ność	i	samo chód	prze wraca	się
na	prawy	bok.

Natalia	 z	 zasko cze niem	obser wo wała	 zacho wanie	Pawła	 i	 chciała	 się	 od wró cić	w	 stro nę	dro gi,
żeby	sprawdzić,	co	je	wy wo łało,	ale	nie	zdąży ła.

Se kundę	wcześniej	Paweł	zo baczył,	jak	dale ko	przed	nimi,	spo mię dzy	drzew	wy łania	się	po tęż‐
na	i	maje statyczna	syl wet ka	czoł gu	Le opard	2A4,	któ re go	młod si	ku zy ni	plądro wali	pol skie	zie mie
pod czas	II	wojny	świato wej.	Jego	ol brzy mia	lufa	była	wy zy wająco	i	szy der czo	skie ro wana	w	stro nę
nad jeżdżającej	 fur go net ki.	Ułamek	 se kundy	później	 czoł giem	de li kat nie	 zako ły sało,	 a	 fala	ude rze ‐
nio wa	unio sła	zie mię	wo kół	nie go,	two rząc	tym	samym	ol brzy mi	tu man	ku rzu.

Po wie trze	prze szył	huk	wy bu chu,	ni czym	ude rze nie	pię ścią	wście kłe go	i	rozczaro wane go	boga.
A	po tem	wszyst ko	zalało	ośle piające,	cie płe	światło.
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